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R OZDZIAŁ I.

Huragan w r. 1365. — Krzvk w powietrzu. — Balon uniesiony trąbą. —
Naokoło tylko morze. —  Pięciu podróżnych. —  Co się działo w łódce. —

Wybrzeże jakieś okazuje się woddali. — Rozwiązanie dramatu.

—  Czy wznosim y się wyżej?
—  Przeciwnie, balon  się obniża.
—  Nietylko obniża, lecz grozi upadkiem , pan ie  Cyrusie.

- W yrzućcie  ja k  na jp rędze j  ba las t .
—  W ypróżnili  śmy juz  osta tn i worek.

— I czy balon w zniós ł się w yżej?
—  Nie.
—  Słyszę jakby p luskan ie  fali.
— Balon unosi się n ad  morzem

Które niew.ęcej ja k  pięćset s tóp  odległe jes t od nas.
Silny g łos rozległ się w  pow ietrzu  i u s łyszano  te s łow a:
—  W yrzucić  w szystko ,  co tylko m a jakąko lw iek  w agę!.,  w szy s t­

ko bez w y ją tku ,  i... niech się dzieje  w ola  Boża!
R ozkaz ten zab rzm ia ł  w pow ietrzu  p o n a d  niezmiernym obszarem  

sp ie n io n y c h 'fa l  oceanu S poko jnego  d n ia ’ 23 m arca  1865 roku, około 
czw arte j godziny  wieczorem.

W  owym roku, około po ró w n a n ia  dn ia  z nocą, ze rw a ł się s traszny  
hu rag a n ,  t rw a ją cy  bez prze rw y  od 18 do 26 m arca .  P am ię tne  są  
okropne spustoszen ia ,  jak ich  dokonał on wtedy w  Ameryce, Azji 
i Europie. M ias ta  całe obrócone w perzynę, poniszczone lasy, których 
d rzew a pow yryw ał z korzeniami, og rom ne przes trzen ie  za lane  wodą, 
okręty  rozbite, k tórych przeszło  sto naliczono, rzucone na wybrzeża,  
tysiące osób  zab itych  na miejscu lub porw anych  przez t rąb ę  i rzuco­
nych w morze —  oto jak ie  były skutki p rze jśc ia  rozsza la łego  h u r a g a ­
nu. P rzew yższy) srogośc ią  s t ra szn e  t rąb y  i hu ragany ,  które ta k  nie 
zrniernie spus to szy ły  H aw annę  i G w adelupę,  p ie rw szą  dnia 25 paź  
dziern ika 1810 r., d ru g ą  26 lipca 1825 r.

Otóż, jednocześn ie  z ta k  p rze ra ża jąc em i k a ta s t ro fam i na  lądzie 
i na  morzu, równie okropny  d ra m a t  ro zg ry w a ł  się w powietrzu , w s t rzą -  
sanem  s t r a s / n ą  burzą .
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P om apaiac sobie wzajem nie, podróżni zdołali nareszcie w yplą- 
lać się z  sia tki (str. I I ) .

Balon, uniesiony ja k  kula na sam  wierzchołek t rąby  i pochw y­
cony kołowym wirem s łupa  pow ietrza ,  leciał w p rzestrzen i z p iędkością  
166 kilom etrów na godziny, jakby n ad p rzy rodzoną  unoszony siłą. 
Pod tym balonem zaw ieszona była łódka, za w ie ra jąc a  pięciu po d ió ż -  
nych, k tórych zaledwie m ożna było dostrzec  a j  pow odu gęstej mgły, 
opuszcza jące j  się aż do powierzchni, oceanu.

Z jąk ichże s tron  św ia ta  p rzybyw ał ten balem, będący teraz tak  
s traszne j burzy ig rzysk iem ? Boć przecie niepodobna, aby go pu
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szczono p o dczas  rozsza la łego  hu raganu .  A je d n ak  h u rag a n  ten trw ał 
już  od pięciu dni, a pie rw sze jego  ob jaw y  już od dnia 18 m areą poko- 
zyw a c ;s ię  poczęły. T rz e b a  więc było wnosić, że p rzybyw ał ze stron 
bardzo*bdległych, gdyż m usia ł p rzyna jm nie j  po dw a tysiące k ilom etrów 
p rz e b y w a H w  ciągu  dw udziestu  czterecli godzin

Sami podróżni nie wiedzieli, ja k  da leką  przebyli drogę, gdyż 
pozbawieni byli wszęl kiego!; spojspbu je j /ó z n ac zen ia .  Co więcej, p o ­
rwani burzą , nie czuli przecież jej gw ałtow ności;  obracali  się wkoło, 
nie w iedząc o tem poczy  ich nie mogły p rzeb i& gęste j mgły, o tacza jące j  
łódkę i tak  za s łan ia jące j  wszystko  dokoła, iż nie wiedzieli nawet,  czy 
jest dzień, czy noc zap ad ła .  Ani prom yk światła ,  ani jakikolw iek od ­
głos z ziem zam ieszkałych, ani naw et ryk oceanu nie m ógł d o s i ę g n ą ^  
do nich podczas  gdy  w tak  wysokich unosili się sferach, i dopiero, 
gdy balon nagle opadać  zaczął ,  mogli poznać g rożące  im niebezpie­
czeństwo, dos trzega jąc ,  że z n a jd u ją  się ponad  fa lam i morskiemu

Uwolniony z ciężkich przedm iotów , to je s t  broni, nabo jów  i in­
nych zapasów , balon wzniósł się w w yższe 'sfery powietrza, na w yso ­
kość 4500 stóp. Podróżni,  widząc, ż& pod łódką pienią się morskie 
bałwany, zrozumieli,  że w g ó p a |  m nie jsze grozi im niebezpieczeństwo, 
i bez wahanfą': pozbywali się na jpo trzebn ie jszych  przedm iotów , byle 
ocalić łódkę, b ędącą  dla nich a rk ą  zbawienia.

Noc przebyli w..śród s t rasznego  niepokoju, ktćflw mógłby stac. się 
za;b‘ójćzyin dla mniej odw ażnych  i w ytrw ałych ; nadednicm  h u ragan  
za ęzą ł  nieco słabnąć,, nareszcie u s ta ł  zupełnie. Około jedenas te j  niż­
sze w ars tw y  powietrza znacznie się oczyściły; mgła podniosłą !1 się 
wgórę, legż jednocześnie m ożna było poznać; ze balon'.!z<volna & pu-  
szcza ł& ię  ku dołowi, 288 śkulkiem ubyiku gazu  trac ił  kształ t  kulisty 
a, rozc iąg a jąc  się w zd łiu ,  p rzyb ie ra ł  ja jow aty .  Około po łudnia  wzno-1' 
sił się już  tylko (>.2000 stóp ponad  moczem. W  tej chwili podróżni z a ­
częli w yrzucać  za p asy  żywności i naw et d robne przedmioty, jak ie  mie­
li w k ieszeniach: ^raac^tiafie(MiZ| więcej brak-bwało gazu ;  niebezpie- 
czeństwW, zw iększało  się z k ażdą  chwilą.

A u stóp ich szala lo"rozhukane m orze j  Jak  wzrokiem zasięgnąć ,  
nigdzie micjscaj; gdzieby  się spuścić można, chociaż:; z takiej w yso-j 
kości nadzw yczaj  rozległy roz tacza ł  się widok. T rz eb a  więc było nie 
dopuśc ie łdo  o p ad a n ia  balonu; lecz wszelkie usiłowania biednych po­
wietrznych żeg la rzy  s taw ały  się darem ne, balon sp a d a ł  nadzw yczaj 
szybko w kierunku wiatru, to jest z połnoco-vVschodu na poludnio- 
zachód.

b t ra sz n e  było położenie podróżników!'.; G az uchodził raptownie, 
balon rozdarł  się nieco i opadał,  a O godzinie  p ierwszej łódka byłtrjfo 
najwyżej O 600 s ióp nad pow ierzchnią  m orza. M ożna byłorCp.kplwiek 
opóźnić s t ra szn ą  ka tas tro fę ,  ale n iepodobna było jej uniknąć i, jeżeli 

•prźjśd nadejśc iem  nocj nie d o j tz ą  gdzie  ziemi, zguba  ich jest nie- 
iiclironnĄe •«
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Ale podróżni,  z n a jd u ją c y  się w łódce balonow ej,  byli to ludzie- 
energiczni,  nie lęka jący  się śmierci; ani je d n a  s k a rg a  z ust  ich nie 
wyszła, postanow ili  je d n ak  ra tow ać  się do os ta tka .  Łódka, byl to 
p ros ty  kosz, upleciony z łoziny, nie m ogłaby  więc w  żaden  sposób  
u trzym ać się na powierzchni wody; gdy  już  obniżyła  się o 400 z a ­
ledwie s tóp nad  morzem, da ł  się słyszeć silny g łos  męski:

—  Czy już  w szys tko  w yrzucone?
—  Nie, pjozostało jeszcze  10.000 fr. w  złoefe^y-
—  W rzuc ić  je  w morze.
1 ciężki w orek  sp a d ł  w otch łan ie  wód oceanu.
—  Czy te raz  balon idzie w górę?
—  Cokolwiek, ale n iebaw em  opadnie.
—  Uchwyćmy się siatkiy.a łódkę rzucić w  morze.
R ozkaz spełniono, był to  o s ta tn i  środek ra tunku . T e raz  już  tylko- 

w m iłosierdziu Bożem mogli po k ła d ać  nadzieję.
W iadom o, że n a jm n ie jsze  ulżenie ciężaru w yw ołuje zm ianę 

w położeniu balonu,tai więc po usunięciu ciężaru w zględnie  dość cięż­
kiego m usia ła  zh^ść zm iana  nag ła  i ważna. Chwilowo bąldh  wzbił 
się dość  wysoko, lecz, że n iepodobna  było napraw ić  rozdarc ia ,  nagle 
zaczą ł  opadać .  W tem  dało  się słyszeć głwgne szczekanie T opa .  Był 
to ulubiony pies jednego  z pod różu jących  sta tk iem  powietrznym , który  
uczepił się sieci, tuż obok sw ego pana .

—  T op  coś zobaczył! —  zaw o ła ł  jeden z podróżników
W tem  za g rzm ia ł  g łos  silny:
—  Ziemia! ziemią!
W icher n ieustannie  popycha ł balon na po łudn io -w schód ; tym 

sposobem  od świtu  przebyto  setki mil. W reszc ie  ukaza ł  się w  tym 
kierunku ląd dość wyniosły, odległy  jednak  jeszcze z jak ie  trzydzieści 
mil. A czy przed upływem tego  czasu  balon nie p o s t r a d a  resz ty  g a z u ?  
Oto pytanie, jak ie  z p rze rażen iem  stawiaii sobie tow arzysze  niedoli

Widzieli zoddali  g run t,  do którego koniecznie dos tać  się było 
trzeba;  nie wiedzieli jednak , czy to ląd, czy w yspa ,  czy ziemia z a ­
m ieszkała ,  czy bez ludna  —  ale nie było w yboru.

N ieT nogąc  się u trzym ać, balon do tyka ł  już  praw ie  powierzchni 
morza, unosząc  się ciężko j a k  ptak, k tórem u ołów  przyczepiono do 
skrzydeł.  N areszcie ,  gdy już  ziemia za ledwie o milę była odległa, b a ­
lon, sp łaszczony  niemal zupełnie, zaledwie w  sam ej górze  zachow ał 
nieco gazu . P rzyczepien i do s ia tki podróżni zbyt wielki d la  niego s ta ­
nowili c iężar  i już  dotykali powierzchni m orza, i czuli uderzenie sp ie­
nionych b a łw anów ; wtem  w ia tr  do s ta ł  się do w nętrza  balonu  i, pędząc 
go, jak b y  okręt płynący w iatrem , popchną ł ku w ybrzeżu, które już 
te raz  zaledwie o parę se t  sążn i było odległe.

N ag le  s t raszn y  krzyk w'ydarł się z piersi cz terech aeronau tów . 
i balon, który, i dc się zdaw ało ,  nie m ógł się już  unieść, podskoczył 
d c /g ó ry ,  ja k b y  w yrzucony  silą ba łw anów  i osw obodzony  od znacznei
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części s .eego ciężaru. P odn iós ł  się znów  na 1500 stóp w przeciwnym 
od ziemi k ierunku; lecz na tej wysokości w ia t r  popchną ł go ukośnie, 
i s ta tek , rap tow nie  w strząśn ię ty ,popad ł nareszc ie  na wybrzeże, gdzie 
nie dosięgały  rozhukane  fale.

P o m a g a ją c  sobie w zajem nie ,  podróżni zdołali nareszc ie  wypdj-j 
tać  się z siatki. O sw obodzony  od wszelkiego ciężaru, balon poleciał,  
uniesiony w iatrem , i znikł w  przestrzeni .

W  łódce zna jdow ało  się pięciu podróżnych  i pies, a czterej tylko 
spadli na  w ybrzeże; w idać  b ra k u ją c y  w ra z  z w iernym  psem swoim 
zos ta ł  uniesiony przez w zburzone  fale, które, u d e rz a ją c  gw ałtownie  
w siatkę, oderw ały  go od  niej,  a  uwolniony od znacznej części cię­
żaru  balon  wzniósł się po raz  osta tn i  i w  chwilę potem sp a d ł  na nie­
znane brzegi.

Zaledw ie s tanąw szy  na lądzie^Lrozbitki spostrzeg li  nieobecność 
w spó łtow arzysza  i wykrzyknęli jednocześnie :

—  P ew nięijp róbuje  ocalić 'js ię i w p ław  przep łynąć  morze. R a­
tu jm y go! ra tu jm y! —  i rzucili się na  pomoc nieszczęśliwemu.

ROZDZIAŁ II.

Ustęp z ostatniej wojny amerykańskiej. — Inżynier Cyrus Sniitli. — Gedeon 
Spilett. — Murzyn Ńab. — Marynarz Penkroff. -— Miody Harbert. •— Nad­
spodziewana propozycja. — Schadzka o dziesiątej wieczór. — Wzniesienie

się podczas burzy.

Podróżni,  k tórych h u rag a n  rzucił na w ybrzeże, nie byli to  ani 
żeg la rze  powietrzni z pow ołania^Jani zwolennicy pow ietrznych w y­
cieczek, lecz więźniowie wojenni, którzy, n iezachw ianą  ożywieni o d ­
w ag ą ,  postanow ili  i zdołali uciec tym niezwykłym sposobem. Z jak ie  
sto$jrazy śmierć im zag raża ła ,  a  ro zd a r ty  balon powinien był sp a ść  
z nimi w  morskie otchłanie, a le w idać '  B óg  niezwykły los im p rz e z n a ­
czył. Luiekli z Richmondu dnia 20 m arca  pomimo,§źe. m iasto  to ob lę­
żone było przez wojsko jenera ła  U lissesa  G ran ta ,  i po pięciodniowej 
powietrznej żeg ludze zna jdow ali  się o 7000 mil od tej stolicy W irginji ,  
g łównej warow ni separa tys tów . Oto w jak ich  okolicznościach więźnio­
wie d o k o n a l i 'zam ierzo n e j  ucieczki, k tórej sm utny  koniec widzieliśmy 
w przeszłym  rozdziale .

W miesiącu lutym 1865 r., w  jednej  z tych .śmiałych wycieczek, 
jakie tylekroć bezużytecznie p rzeds ięb ra ł  je n e ra ł  G ran t  w  ćęlu zdoby­
cia Richmondu, wielu z jego  oficerów  dosta ło  się do-nicwoli; zostali 
oni .nfernowani w mieście. N a jznakom itszym  z nich był Cyrus Smith, 
oficer g łów nego  sz tabu  federalistów.

Cyrus Smith urodził  się w S tan ie  M assachusse ts .  Był to bardzo



ucźóny inżynier, któremu rząd  S tanów  Z jednoczonych pow ierzył pod 
czas  w ojny  kierunek i za rząd  nad  kolejam i żehąznemi, odg ryw a jącem i 
tak  w ażną  rolę s tra teg iczną .  P raw dz iw y  to A m erykanin  pódnpcny, 
suchy, chudy, b lady; nuał  około cz terdzies tu  pięciu lat, k ró tk o /o s trz y -  

J^żone w łosy; b roda  jego  zaczynała  już siwieć, i tylko w ąsy  były gęste  
i zam aszyste .  Rysy tw arz y  miał b a rdzo  regularne ,  w ar te  d łu ta  a r ty ­
sty; oczy pełne ogn ia  i w yrazu,  czoło wysokie i o tw ar te  —  słowem, 

. c a ł a  postać*zd radza ła  uczonego wojskowego,.! 'Jak jenerałow ie , d o s łu ­
g u ją cy  sięćód s topn ia  p ros tego  żołnierza, tak  uczony ten inżynier p r a ­
cow ał jako".prosty robotnik. To  też wyrobił  w sobie w ielką siłę, w p ra ­
wę i zręczność, które, obok w ytrwałości,  nie z ra ża jące j  się żadnemi 
przeszkptjfami wielkiej nauki i twórczości umysłu, czyniły zeń p raw d z i­
wie n iepospolitego  człowieka. Jego w y t r w a ł o ś ć  czynność i że lazną; 

. wola dozw ala ły  mu w ziąć sobjęfczą godło  .-dewizę W ilhelm a, księcia 
O ra n j i :  „G dy coś przedsiębiorę ,  nic po trzebuję  spodziew ać jfę p o w s j .  
dzenia, Fśćz po traf ię  w ytrwać, choćby mi się nie w iod ło” .

Obok tylu przymiotów, Cyrus Smith odznąćza ł  się jeszcze nie­
zachw ianą  odwagami bra ł udzia ł we wsż'y|;tkich niemal potyczkach 
wojny separa ty s tyczne j .  W ielokro tn ie  cudem praw ie  un ik n ą b sm ie rc i  
i, choć n a ra ża ł  się więcej od innych, nie poniósł nawet rany, aż dopie­
ro poci muram i Richmondu, gdzie też dosta ł się do niewoli.

Jednocześnie z Cyrusem Smithem ddsta ła  sięjfw moc po łudniow ­
ców d ru g a  bardzo  ważna osobistość, szanow ny Gedeon Spilett,  re­
p o r te r  gaze ty  N e W H Y o rk  H era ld ,  w ysłany przez f a k t o r a  do armii 
północnej dla donoszenia  o, w s z y s t k i e m ,  to  się działo w obozie i na 
polu bitwy.

Oedepn Spiietl należał do rzędu tych godnych podziwu dzienni 
karzy angielskich i am erykańskich ,  którzy, ja k  S tanley  i tylu innych, 
nip c o B I  się przed niczem, byle zdobyć d la '  swoich gaze t  dokładne 
1 szczegółow e w iadom ości i to jak  można najwcześn ie j.  G azety  S ta ­
nów Zjednoczonych, takie  ja k  np. N e w  Y o rk  H era ld ,  są to prawdziwek 
potęgi,  z których p rzedstaw ic ie lam i liczyć się trzeba,  a Gedeon Spilett 
na jp ierw sze  w śród  nich za jm ow ał m.ejsce.

w |)b j e e h a ł  św iat cały, wicie się nauczył, był żołnierzem i a r ty s tą ,  
go rący  na radzie, s tanow czy  w działaniu, nie liczył się z trudam i,  ani 
z niebezpieczeństwem, ilekroć chodziło o nauczenie się czegoś lub- 
zasięgnięcie pewny,ćh w iadom ości dla swojej gaze ty :  ,był jednym 
z tych korespondentów , k tórzy układajżk sp raw o zd a n ia  wśród g radu  
kul i g rzm otu  dział.  Był obecny przy wszystkich po tyczkach; w ysu­
nięty naprzód, w jednej ręce t rzym ał rewolwer a w drugiej notesik, 
i nie zad rża ły  mu one wśród najV' iększego ognia. Nie trudził  co chwi- 

S&a drutów  te legraficznych nic nie^iZnafczącemi w iadom ostkam i,  pisał 
krótko i zwięźle, ale co łydko domoG, byto ważne iJńiozaprzeczenic 
prawdziwe.

Był w ysokiego wzrostu  miał okok) czterdziestu  lat i nosit duże,
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rudaw e faworyty . Oko .żywe i spoko jne  zarazem  bystre  rzucało  sp o j­
rzenia; w idać było, że nawykł jednym  rzutem  chwytać wszelkie n a j ­
d robn ie jsze  nawet szczegóły. Z drów  i silnie zbudow any, za h a r to w a ł  
isię w rożnych klim atach, ja k  kaw a ł  stali w zimnej w odzie .-

Cyrus Smith i Gedeon Spilett p rzed dostan iem  się do niewoli 
:na li  się tylko ze ' . . s ły szen iaZ b liżen i  je d n a k ą  niedolą, poznaw szy  ąjf, 
pokochali się bardzo  i je d n ą  tylko żyli myślą, do jednego  zmierzali 
celu —  uciec z Richmondu i, w róciw szy  do arm ji  G ran ta ,  znów w i|*:' 
czyć o n ierozdzie lność^U nji.  P ostanow ili  sobie za tem  nie parni j a  & 
żadnej p rzy jazne j sposobności.  Ale choć^w mieście byli zupełnie sw o­
bodni, Richmond tednak  był tak  Ścjśie' s trzeżony, że ucieczka była 
p raw ię  niemożliwa.

Gdy ta k  rozmyślali, p izyby l do Richmondu wierny i pełen nie­
ogran iczonego  poświęcenia s łużący C yrusa  Smitha. Był to murzyn, 
urodzony w posiadłości inżyniera, z rodziców niewolników, któregćf 
Cyrus Smith wyzwoli! oddaw na .  Choć wyzwolony, m urzyn nie chciał 
opuścić panity którego kochał nad życie. Był to człowiek t rzy d z ies to ­
letni, silny, zręczny, rzutny, poję tny, 'ręjzunmy, łagodny, spokojny, 
niekiedy naw et naiwny, dobry, usłużny i zaw sze uśmiechnięty. Na 
zywał się Nabuchodonozor,  ale przez  skrócenie w ołano go: Nab.

D ow iedziaw szy  się, że ukochany pan  jego  dosta ł  się do niewoii, 
n iezwłocznie opuśc ił  rodzinne strony, uda ł  się do Richmondu i, dzięki 
odw adze,  zręczności i przebiegłości,  nareszcie z narażeniem  życia do ­
s ta ł się do. oblężonego m iasta .  N iepodobna, wyrazić  słowami radości 
Cyrusa  Sm itha i poczciwego N aba , gdy  się znów połączyli.

Jednakże  łatwiej było dos tać  sięS do Richmondu, niźli wyjść 
z niego, gdyż więźniow ie federalni nader  surow o byli s trzeżeni —  
tylko j a k a ś  n ad zw y cza jn a  Okoliczność m ogła  ucieczkę uczynić możli­
wą, a  taka  nie nas tręcza ła  się wcale, i nic m ożna jej było wymyśleń.

Oblężenie nie ustaw ało ,  a  jeżeli więźniowie go rąco  pragnęli  uciec 
t w iócić do armji G ran ta ,  niektórzy z oblężonych również gorąco  ży- 
•ćzyli sobie w y d o s ta ć  się z m ias ta  i połączyć się z w ojskam i s e p a r a ­
tystów. Do tak ich  należał Jona tan  Forster,  zapalony  sep a ra ty s ta .  Ale 
ani więźniowie, ani federaliści nie mogli przedrźgSa?ię przez szeregi 
wojsk  północnych. G ubernato r;  Richmondu już  odd aw n a  nie mógł 
się porozum iew ać z jenerałem  Lee, zaw iadom ić go  ęk/smutnem poło­
żeniu 'n ias ta  i zewezwai posiłków. W tedy  to Jo n a tan  F ors te r  umyślił 
puścićjsię balonem  i tym sposobem  dostać  się doJpbozu separa tys tów . 
G uberna to r  da ł  mu ż ą d an e  upoważnienie. U rządzono  balon i oddano  
go do rozpo rządzen ia  Jo n a tan a  ForstenfS który zam ierza ł  wziijć z so ­
bą pięciu tow arzyszów  na tę pow ie trzną  wędrówkę. Mieli za b rać  
z sobą broń dla obrony  w ' razięfJ n ap a d u  ze s trony fede rabstów  po 
opuszczeniu  się balonu i za p a s  żywności na w ypadek , gdyby  podróż 
ich pow ie trzna  nna ła  się przedłużyć.

W zniesienie si& b a lonu  oznaczono na 18 m arca  w nocy, a For­



ste r  i jego  to w arz y sze  obiecywali sobie, że za  kilka godzin  p rzybędą 
do głównej kw ate ry  je n e ra ła  Lee. Ale już  18 m arca  rano  ze rw ał się 
wicher gw ałtow ny , k tóry  n iebaw em  zam ienił  się w  h u ra g a n  i ten sro-  
żył się aż  do 20 m a rc a  rano  z ta k ą  siłą, że n iepodobna  było myśleć 
o wzniesieniu się i narażen iu  balonu  i śmiałych ńeronautów .

T eg o ż  dnia  na jednej z ulic Richmondu ja k iś  n ieznajom y p rzy ­
s tą p i ł  do inżyniera C yrusa  Sm itha ;  był to m arynarz ,  nazw isk iem  P en-  
kroff, m a jąc y  trzydzieści k .lka lat, cerę nadzw yczaj  ogo rza łą ,  poczci­
w ą f iz jognom ję  i oczy żywe, któremi m ru g a ł  n ieustannie.  M arynarz  
ten był rodem z Ameryki północnej,  żeg low ał już  po w szystk ich  mo­
rzach  i dozna ł  wszelkich najdz iw nie jszych  przygód , jak ie  tylko czło­
wieka spo tkać  mogą. N adzw ycza j  przedsiębiorczy, go tó w  odw ażyć  się 
na  wszystko , niczego się nie lękał i niczemu nie dziwił.

P enk ro ff  na począ tku  roku przyby ł do Richmondu w  interesie, 
w  tow arzystw ie  p ię tnas to le tn iego  chłopca, H a rb e r ta  B row na  z New 
Jersey; był to siebpta, syn daw nego  jego  kap i tana ,  i m a ry n a rz  kochał 
go  jak w łasnego  syna. Oblężenie za s ta ło  ich w  Richmondzie, i P e n ­
k roff  nie p o s ia d a ł  się ze złości, że nie może opuścić m ias ta .  O d tąd  
je d n ą  tylko żył m yślą :  uciec p rzy  p ierwszej sposobności.  Z na ł  z opinji 
inżyniera  C yrusa  S m itha i w iedzia ł,  że znakom ity  ten m ąż p ragn ie  
wszelkiemi sposobam i wyzw olić  się z niewoli; d la tego  też bez ce­
remonii zaczepił go  na ulicy:

—  P an ie  Snnth, w sza k  R ichmond juz ci się sprzykrzy ł?
Inżynier sp o jrza ł  bad a w cz o  na py ta jącego ,  k tó ry  dodał,  zn iża jąc

g łos :
—  P an ic  Smith, czy cticesz pan  s tąd  uciec?

Jak  i kiedy —  odrzekł żywo zapytany , zupełnie mimowolnie, 
gdyż nie miał jeszcze czasu  p rzypa trzeć  się n ieznajom em u, T e raz  
wlepit w  niego oczy i po chwili, rozpa trzyw szy  się w jego  twarzy, 
nie w ątp i ł  już-, że ma do czynienia z poczciwym człowiekiem.

—■ Kto je s te ś?  —  zapy ta ł .
Penk rof f  ozna jmi ł  swoje  nazwisko i stan.
—  D obrze —  odrzekł C yrus —. jecz jak im że sposobem  zam ie­

rzasz  uciec i mnie za b rać  z sobą.
—  Z pom ocą  tego p różn iaka ,  baionu, który leży tu bezczynnie, 

ja k b y  czekał na  nas...
Nie po trzebow ał mówić więcej: inżynier z rozum ia ł go odrazu, 

wzią ł P cnk ro ffa  pod rękę i zap row adz i ł  do siebie. T a m  m aryna rz  wy­
pow iedzia ł swój p rojekt ,  b a rd z o  pros ty  w ed ług  niego, gdyż  nie n a ra ­
żali nic prócz życia. W p ia w d z ie  h u rag a n  sza la ł  z ca łą  g w a łto w ­
nością, a le  tak  śm iały  i rozum ny inżynier, j a k  C yrus Smith, potrafi 
przecież obejść  się z ba lonem ; gdyby on, P cnkrpff ,  w iedzia ł tylko, 
ja k  z nim się obchodzić, ju żb y  go w raz  z H arbcr tcm  nie było w Rich­
mondzie. Nie takie on przeby ł n iebezpieczeństw a, a bu rza  w cale go 
nie p rze s tra sz a ła .
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Cyrus Smith słuchał, milcząc; oczy jego  je d n ak  pałały. N a d a ­
rza ła  się sposobność,  a taki człowiek, ja k  on, pew nie jej nie opuści. 
W p ra w d z ie  był to sposób  nade r  niebezpieczny —  lecz to nie mogło 
go odstręczyć. Pom im o nadzoru  m ożna było w śró d  nocy zbliżyć się 
do balonu , w skoczyć w  łódkę i odciąć  p rzy trzym ujące  go sznury. W ie ­
dzieli, że n a r a ż a j ą  się na u tra tę  życia, lecz zato, jeśli się pow iedzie —  
i gdyby  nie ta  sza lona  burza .. .  Ba! gdyby  nic ta  burza ,  balon już 
d aw no  byłby uleciał,  i te razb y  się wznieść nim nie mogli...

—■ Lecz j a  nie sam  tylko jes tem  —  rzekł C yrus Smith.
-— A ileż osób  chcesz p an  z a b rać?  —  z a p y ta ł  m arynarz .
—  Dwie. p rzy jacie lu  mego, Spilctta,  i s łużącego  mego, N aba
—- To  więc razem  ze m ną i z H arber tcm  będzie pięć osób  —

■odrzekł P enk ro ff  —  a balon  p rzygo tow any  był dla sześciu.
-— W ięc zgoda, puszczam y się! — zaw o ła ł  inżynier.
I niezwłocznie zaw iadom ił  repo r te ra  Spile t ta  o zam ierzonej 

ucieczce; ten zgodził  się od razu  i dziwił się tylko, że mu to prędzej 
nie przyszło  do głowy. Co do N aba ,  ten by łby w  piekło poszed ł za 
panem.

—  A więc dó w idzenia  o dziesiąte j w ieczór —  rzekł Penkroff  —  
zejdziemy się tam  wszyscy  niby przypadkiem .

•—• Do w idzen ia  —■ odpow iedzia ł  inżynier —  daj tylko Boże, 
aby  bu rza  nie us ta ła ,  zanim się wzniesiemy.

P ożegna li  się i Penkroff  wrócił  do domu, gdzie  go oczekiwał 
H arber t  Brown. O dw ażny  ten młodzieniec wiedział,  jak i p lan  ułożył 
sobie m arynarz ,  i oczekiwał niecierpliwie, co na to powie inżynier; 
ucieszył się więc niewymownie, do w iad u jąc  się, o zaw ar te j  umowie,

H u ra g a n  nie us taw ał,  to też J o n a ta n  F ors te r  i jego  tow arzysze  
ani myślen puszczać  się w ta k  wątlej łódce. Inżynier i m aryna rz  ciągle 
kręcili się wpobliżu  balonu, zdjęci obaw ą ,  aby  go w ia t r  silny nie po ­
darł,  lub, z ry w a ją c  sznury, nie po rw a ł w powietrze. t

N adszed ł nareszc ie  wieczór, a  za nim noc czarna .  G ęste  mgły, 
niby chmury, do tykały  praw ie  ziemi; zimno było dokuczliwe, p ad a ł  
deszcz zc śniegiem. Z daw a ło  się, że g w a łto w n a  bu rza  zm usiła  oble­

g a j ą c y c h  i oblężonych do zaw arc ia  rozejnm, i g rzm ot dział ucichł w o­
bec p rze ra ż a ją c e g o  huku hu rag a n u .  Ulice były zupełnie puste , 
a  zwierzchność m ias ta  uw ażała ,  że w śród  tak  rozsza la łe j  burzy  niema 
zupełnie po trzeby  strzec placu, na  k tórym  p rzy tw ie rdzony  był balon. 
T a k  więc w szystko  sp rzy ja ło  ucieczce więźniów, lecz ja k  dokonać  jej 
wśród tak  gw ałtow nej burzy!?...

W  umówionym  czas ie  zeszli -się więźniowie. Obok łódki tak 
było ciemno, że się dostrzec  nie mogli. N iebaw em  Cyrus Smith, Ge­
deon Spilett,  Nab, H arb e r t  zajęli m ie jsca  w łódce, a  Penkroff ,  zgodnie 
z rozkazem  in, yniera , odw iązyw ał  zkolei worki b a las tu ,  poczem w siad ł  
także  do łódki. Już mieli oderżnąć  sznury  i unieść się wgórę , gdy wtem 
pies ja k iś  jednym  susem  w skoczył do łódki. Był to Top , wierny pies
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inżyniera, który, u rw aw szy  się z faiicuciia, pobiegł za panem. Cyrus 
Smith, bo jąc  się nadm iaru  ciężąrujt^chciał oddalić  b iedne zwierzy.'

Ba! jednym  mniej,  jednym więGej! —• zaw oła ł  ren k rp jm  w y­
rzu c a ją c  z łódki dw a worki pia'ś.ku.

Poczem za raz  puścił sznury :  balon wzniósł się i, zn ikając  
w przestrzeni ,  uderzył fó d k ą  o dw a kominy, które rozwalił.

H u ra g a n  sróżył się ciągle; w nocy ani podobna  'b y ło  spuście 
się na ziemię, a gdy  dzień nastał ,  gęs ta  m gła  za s łan ia ła  w szystko  tak, 
że nie wiedzieli, czy g ru n t  stały, czy w oda roztacza  się pod ich s t o ­
pami. Dopiero w pięć dni później rozjaśn iło  się na teszc ie  o tyle, iż 
mogli dojrzeć, że pod balonem, unoszonym  prziez gw ałtow ny  wicher 
niesłychanie prędko, niezmierzone płynie morze.

IflSffiu luuzi i pies wznieśli się balonem dnia 20 lm uca,  a w idzie­
liśmy, ze>24 m arca czterech rylko rżuconych zos tało  na bez ludne w y­
brzeże, p rzeszło  .o 6000 mil od  ich kraju .

Tym  sposobem  nieszczęśliwi rozbitkowie utracili na tu ra lnego  
przywódcę, inżyniera C yrusa  S m itha i, jak  to powiedzie liśm y w p ie rw ­
szym rozdziale , Tez namysłu w szyscy rzucili się na jego  ra tunek  

. Dnia 5 kwietnia je n e ra ł  G ran t  z a ją ł  Richmond, bunt s e p a ra ty ­
stów uśmierzono. Lee cofną ł się na zachód, sp raw a  jedności odniosła 
triumf.

<1

ROZDZIAŁ 1 1 1 .

Piata godzina wieczór, — Ten, którego brakuje. — Rozpacz Naba. Poszu- 
kiwanjs na północ. — Wysepka. — Nuć. niespokojna. — Mgla poranna. — 
Hat) rzuca się wpław w morze. ■ Widok ziemi. — Przepłynięcie kanału

S iatka  rozerw ała  się, i pęd morski porw ał inżyniera; pies jego 
znikł także. W ierne zwierzę rzuciło się na pomóc panu.

—  N aprzód !  —  zaw oła ł  reporter.
I wszyscy czterej,  zapom ina jąc  o w łasnem  utrudzeniu  i wyezer 

paniu sił, rozpoczęli poszukiw ania .  Biedny N ab p łaka ł  i rozpacza ł  na 
sam ą myśl, żp może u trac ił  wszystko, co kochał. Może we dwie mi 
nuty po spadnięciu  na ziemię i zniknięciu Sm itha tow arzysze  rozpo­
częli poszukiw ania ,  mogli więc mieć nadzie ję ,  że ratunek nie będzie 
spóźniony.

Szukajm y! szukajm y! krzyczał rozpaczliw ie Nab.
Tak , poczciwy Nabie, będziemy sziikau i znajdziem y.

—  Żyw ego?
—  Żywego!
—  Czy umie p ływ ać? —1 zapy ta ł  Penkroff .

Umie — odrzekł N ab —  a zresz tą  T op  jest przy nim!..
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M a ry n a rz  popa trzy ł  na rozhukane  bałw any i p o t rzą sn ą ł  głową.
Inżynier znikł na północ od  w ybrzeża,  p raw ie  o pół mili od 

miejspa, w którem rozbitki spadli  na ziemię, jeśli więc zdołał w yp ły ­
nąć na  wybrzeże, to pewnie nie dalej j a k  o jak ie  pół mili.

Było około godziny szóstej,  m gła  się podniosła  i bardzo  z a ­
ciemniła horyzont.  Rozbitki posuwali się w kierunku północnym, s tą ­
p a ją c  po tej n ieznanej sobie ziemi, na  k tó rą  los ich rzucił, a której 
położenia geog ra ficznego  wcale nie znali. G runt był p iaszczysty , p o ­
mieszany  z kamieniami, o ile się zdaw ało ,  pozbaw iony wszelkiej ro ­
ślinności, a  p rzy tem  nader  nierówny, pełen rozpadlin , co bardzo  
u trudnia ło  pochód. Z nor i rozpadlin  w ylatyw ały  co chwila o ciężkim 
locie ptaki, ucieka jąc  w różnych kierunkach. Inne, szybsze, zryw ały  
się s tadam i,  roz la tu jąc  się ja k  chmury. M arynarzow i zdaw ało  się, że 
są to mewy i mewki, których św ist jakby  p rzedrzeźn ia ł  szum  morskich 
ba łw anów ; ale ciemność nie dozw a la ła  mu przy jrzeć  się dobrze.

Od czasu do czasu rozbitki za trzym yw ali  się, w ydaw ali głośn> 
okrzyk i słuchali, czy g łos  jaki nie odezwie się od s trony oceanu, s ą ­
dzili bowiem, że gdyby  zna juow ali  się wpobliżu miejsca, w k .órem 
inżynier zdołałby dostać.Się na grun t,  wtedy, choćby on nawet nie był 
w s tan ie  dać  znaku  życia, szczekanie T o p a  dałoby  im poznać; gdzie 
się zn a jd u ją  Lecz żaden odgłos nie w yróżnia ł  się w śród  szumu fal 
i ryku ba łw anów ; więc znów szli naprzód , p rzeszuku jąc  na jm nie jsze  
zakręty  wybrzeża.

T a k  szli ze dw adzieścia  minut, gdy  nagle  zaskoczył im d rogę  
przesmyk, na którym piętrzyły się ba łw any ; b rak ło  im s ta łego  g runtu ,  
fale morskie szala ły  tuż przed nimi.

—  T o  p rzy lądek  —  rzeki m a ry n a rz  —  zaw róćm y się i idźmy 
na praw o, a do jdziem y do lądu.

—  A jeśli pan  mój tu w łaśn ie  się zn a jd u je ?  •—  zaw o ła ł  Nab.
—- W ięc wołajmy!
I wszyscy razem  wołać-zaczęli,  krzycząęj ja k  mogli n a jg ło śn ie j ; 

daremnie, tylko huk morskich fal rozlegał się w przestrzeni.  Po chwili 
kilka razy jeszcze powtórzyli wołanie, aie również bezskutecmAfiwj}

Zawrócili się w przeciwną stronę p rzy ląd k a ,  i tu g run t  był p ia ­
szczysty i kam ienisty , tylko n ieznacznie wznosił się wgórę. Nie n a ­
potykali tak  licznych s tad  ptaków, i nawet szum morski zaledwie sły­
szeć się daw ał.  W id ać  z tej s trony p rzy lądek  tworzył m ałą  p rzystań  
półkolistą , k tó rą  wysoki, ostry  wierzchołek os łan ia ł nieco od b a łw a ­
nów. Lecz, idąc w tym kierunku, szu  ku południowi, to je s t  w stronę 
przeciw ną tej, w której mógłby zna jd o w ać  się C yrus Smith. Szli dalej,  
mimo ogrom nego  znużenia, spodz iew a jąc  się, że nareszcie  uda im się 
gdzieś  zaw róc ić ,ku  północy. Uszedłszy tak  z milę drogi, spostrzeg li  
z rozpaczą ,  że znów morze z a g ra d z a  im drogę. S tanęli w łaśn ie  na 
w zgórzu  dość wyrokiem, u tworzonem  ze śliskich skał.
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—  Jest to m ała  w ysepka -  zaw oła ł  Penkrofi  i obeszliśmy'1 
ją  dokoła. ■ - ■ ~ -

I miał s łuszność ; biedni rozbitkowie znalezli się nic na lądzie 
sta łym, lecz na małej wysepce, zaledwie dwie mile długiej i zapewne 
dość w ąskiej .  Z pow odu ciemności nie mogli rozejrzeć się w miejsco­
wości, t rzeba  więc było odłożyć; do nas tępnego  dnia pÓszukiwanic in­
żyniera, k tóry żadnym  głosem  nie zd ra d z a ł  swej obecności.

—  Milczenie Cyrusjas niczego nie dowodzi —  rzekł reportet — 
może zem dla ł lub ran iony  i chwilowo bezprzytom ny, ale nie rozpacza j­
my jesz-cze.

P rzysz ła  mu myśl zapal ić  wielki ogień, aby  służył na znak  inży­
nierowi, a le darem nie  szukali d rzew a lub gałęzi -  na wysepce nie 
byjjó nic, prócz kamieni i' p iasku. Ł a t ^ o  w yobrazić  sobie rozpacz Na- 
b a  i boleść współtowarzyś.żów, któyzy ^kczerze  przyw iązali  się do 
śmiałego i energ icznego  inżyniera; ale mimo najlepszych  chęci z po- 
wddu ciemności obecnie nic dla ra tow an ia  go p rzedsięw ziąć  nie mogli 
Musieli czekać, jutra?, a do tego czasu Cyrus Smith sam  zdoła się u ra ­
tow ać lub... zginie. i

S tra szn e  i ciężkie Dyły do przebycia te długie godziny  oczekiwa­
nia'. Zimno dokuczało  rozbitkom, ale nie czuli tego prawie; zapom i­
n a jąc  o sobie, myśleli tylko o ukochanym to w arz y szu ,  nic chcieli t r a -  
efej nadziei, p rzebiegali  na w szys tk ie  strony s t io m ą , : ja ło w ą  wysepkę, 
pow raca ją®  zaws.zema jej k raniec północny, gdzie, ja k  mniemali, z n a j ­
dowali się najb liżej m ie jsca  sm utnejJkatastjrefy .  W ołali ,  p rzysłuchi­
wali się; czy nie. us łyszą  w ołan ia  o ratunek, a krzyki ich musiały roz^j 
legać .się daleko; gdyż almóśjfera uspokoiła się, i na\#ct szum fa l m or­
skich zaledwie słyszeófsię daw ał.

Raz naw et zdaw ało  im się, że na krzyk N a b a  jak ieś  odpow ie­
dzia ło  echo.

—  To  dowodzi, że na zachód musi gdzieś  niedaleko zna jdow ać  
Się w ybrzeże  —  odezw ał się Penkroff.

Lecz s łabe to echo było jedyną na w ołan ie  ich odpowiedzią ; 
poczeni wkoło g łuche za leg ło  milczenie. N areszcie  noc minęła. Około 
p iątej z ran a  m gła nie d o zw a la ła  jeszcze widzieć przed sobą dalej niż 
na  dw adzieścia  kroków. N ab  i reporter  wytężali  wzrok na ocean, 
a  m aryna rz  i H a rb e r t  zw racali  wś-zy ku w schodowi, chcąc dojrzeć tam 
w ybrzeża.

—  Nic m ożna nic do jrzeć  —  rzekł m a ry n a rz  —  ale m niejsza 
o to, choć nie widzę, czuję,', że tam je s t  ziemia, i jes tem  tego ''równie 
pewny, j a k  tego*! żeśm y uciekli z Richmondu. t

Naresżfcie około w pół do siódmej,' w trzy  k w ad ran se  po wscho­
dzie ś.lonca, m gła  zaczęła  s t a w a i j l i ę  coraz  przezrdązys tszą ,  zgę s fez a -  
ła się w górze  a o p ad a ła  dołem, i w krótce  ca ła  w ysepka  ukaza ła  się, 
ja k b y  z s tąp i ła  z obłoków; zkolei powoli ukazało  się w yraźnie  morze,
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■okiem nmz.mierzune ku wschodowi, od zachodu o t^ z o i n .  w y m o ­
w n i ,  ja łow cm  wybrzeżem. :

Tam , ta m  jest ziemia, tam  przyna jm nie j  czaśowe zbawienie, 
"bęcizy ich w ysepką a  tern w ybrzeżem  zn a jd o w a ł  się kana ł pół mili 
SZeroki, w  którym toczył się p rąd  nadzw yczaj bystry . Mimo to jeden  
z r°zbitl<ow, idąc jedynie M  popędem  serca, nie p y ta jąc  o radę, me 

P kcdz iw szy  naw et tow arzyszów , odw ażnie  rzucił się w kana ł Był 
° Nab, k tóry  p ra g n ą ł  p rzep łynąć  ku północnej s tron ie  w ybrzeża.  

Uaremnie P enkroff  wołał, aby  się za trzym ał,  m urzyn nie odpow iedzia ł 
nawet; repor te r  chciał się r z u c id |z a  nim, P enkfóff  go  pow strzym ał,
Pytając:

—  Czy chcesz przep łynąć  kana ł?
—  T a k  je s t  —  odrzekł Gedeon Spilett.
—  Z a trzym aj  się więc. R zuca jąc  się w p ław  do kana łu ,  w  k tórym  

P ^ d  je s t  ta k  bystry, wszyscy możemy potonąć. O ile mi się zdaje, 
^H.ża się odpływ  morza, poczekajc ie  trochę, a w tedy ła tw o będzie 
P^ep łynąć .

—• M asz s łuszność —  o d p a r ł  reporte r  —  dość już, że pjięzciwy 
^ a b  nas opuścił. O ile można, nie roz łącza jm y się z sóbą.

N ab  w alczy ł dzielnie z bystrym  prądem  kanału , który  często od-  
l2ucał go w przeciw ną strdnę, mimo to dzięki w ytrwałym  usiłowaniom  
Powoli zbliżał się do w ybrzeża. Upłynęło przeszło  pół godziny, nim 
'•dołał przepłynąć*, półmilową p rzestfżeń ,  dzie lącą  wysepkę od p rze­
ciwległej ziemi; nareszcie dQstał się na wybrzeże i znikł poza w ysoką  
^ a ł ą .  T ow a rzysze z n iewypowiedzianym  niepokojem śledzili rozpacz­
a ć  jego  usiłowania , a gdy  już  znikł im z oczu, wlepili w zrok  w tę 

2|emię, na której mielijgzukać przytu łku. Posilil i się małżami, różr.zu- 
c°nemi na p iasku ; nieszczególne t ( i ;było śniadanie,  ale lepszy rydz, 
'liż mc-ró

P rzec iw leg łe  wybrzeże tworzyło  rozległą, o stro  zakończoną  z a -
p rz e d s ta w ia ją c ą  się dzĄrełfi od s trony  południowej zupełnie po­

zbawioną roślinności. Jednym goń ce m  do tyka ła  wy|?6l(<ich skał g ra n i-  
r Wuch. Ku półn<|ęy tw orzyła  zaok rąg lone  w ybrzeże; od strony, gdzie  
■ •ant wznosił  się wyżej, żadnego  nic było drzewa, ale na prawo, 

Przeciwnej strony, nie brakło:' .zieloności. Z wysepki w idać było 
p8roinne m asy  wielkich drżew, których końca do jrzeć  nie było można.

'ękna zieloność nule nęciła oląt, zasm ucone  nag rom adzen iem  skał 
jo n i to w y c h .  N a  d rug im  planie, poza  w ysoką  p łaszczyzną,  w l i e -  
c| ,|f c :  pó łnocno-w schodnim , b łyszczał  wierzchołek biały, na który p a ­

ty ja sne  promienie słoneczne. Był to jak b y  kapelusz  śnieżny, w łożo- 
y na szczyt oddalonej,  wysokiej góry. 

te.- N iepodobna  byłourozeznać;' .czy ziemia ta  s tanow iła  wyspę, czy 
s .z należała do s ta łego  lądu, lecz na sam  widok tych skał, p ię trzących 
g  1 a lewo, geo log  poznałby  ich pochodzenie wulkaniczne. Gedeon 
Pńett, P enkroff  i H arber t  nic spuszczali  oka  z tej ziemi, na której
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może w ypadn ie  im długie przeżyć la ta ,  a może i umierać, jeśli o k rę ty  
nie p rze p ły w a ją  w tej okolicy.

... • —  Cóż myślisz o tern wszystkiem , P enkroff ie?  —  zapyta!'
h a m e r t

—  Ha! zobaczymy. Jak  we wszystkiem , ta k  i tu jes t pewnie- 
i złe, i dójpre. Alejjotóż czuję, że zbliża się odpływ m orza ; za  trzy 

.g o d z in y  sp róbu jem y  p rze jść  kanał,  a  raz d os taw szy  się na d ru g ą  s tro ­
nę, p o s ta ra m y  się ja k o ś  poradzić  sobie i odszukam y  p ana  Smitha.

. P enkroff  miał s łusznosć!;(- podczas  odpływu morza, odkryło  się 
p raw ie  zupełnie? p iaszczyste  dno kanału , a  choć m iejscami pozos ta ła  
w oda, m ożna było p rze jść  z wysepki na wybrzeże bez niebezpie­
czeńs tw a, gdyż  na jw iększa  g łębokość nie p rzechodziła  czterech stóp. 
To  też Gedeon Spilett i tow arzysze  jejgp rozebrali  się, zw iązali  rze­
czy w węzełek  i, t r zy m a ją c  je  ponad  głową, dosta li  się na  n ie zn a n e  
wybrzeże, gdzie  p rzedew szys tk iem  radz ie  zaczęli, co czynić dalej.

ROZDZIAŁ IV

Litodorny. — Rzeka przy ujściu. — „Kominy” —  Dalsze poszukiwania. —  
Las drzew zistónych. — Zapas opalu. — Czekają na odpływ morza. —  

Z wierzchołka wzgórza. — Tratwy d r z ^ e m .  — Powrót na brżęg.

Umówiono się, że repor te r  uda się na poszuk iw an ie  Cyrusa  
S m ith a , ’ a tow arzysze  czekać nań będą  i za raz  p o s ta ra ją  się o w y­
g odn ie jsze  m iejsce spoczynku i o w yszukan ie  pożywienia, aby 
w zmocnić zw ątlone siły.

T a k  więc reporte r  zwrócił się w  stronę, w k tórą  pierwej już 
uda ł się Nab, a H arb e r t  rzekł do P enk ro ffa :

■ —  Cóż więc będziem y robili?
—  Z araz ,  za raz ,  młody przyjacie lu , t rzeba  postępow ać sys te­

matycznie, a ja k o ś  to będzie. T a k  tedy je s teśm y znużeni, pąziębnięci 
i g łodni;  t rzeba  więc znaleźć miejsce spoczynku, drzewo i poży­
wienie. D rzew o zna jdz ie  się w lesie, g n ia z d a  p tas ie  d o s ta rczą  ja j  
b a rd z o  pożywnych —  ale n a j t ru d n ie js za  sprawą-?: gdzie i ja k  znaleźć 
schronienie.

—  P ó jd ę  szukać  między skałam i, a może zn a jd ę  g ro tę  lub. 
p rzyna jm nie j  norę, w której pomieścićbyśm y się mogli.

—• Dobrze, ru sza jm y  więc, mój chłopcze, ja  także  nic będę1 
próżnow ał  i szczerze ci dopomogę.

Zwrócili się na  południe, gdyż  P enkro ff  spostrzegł,  że o ja k ie  
s to  kroków  od miejsca, w którem dosta li  się na wybrzeże, z n a jd o ­
w a ł  się w ąski przesmyk, który w ed ług  niego m usiał być ujściem 
rzeki lub s trum ien ia ;  a wicie im zależało, aby  osiedlić się wpobliżui
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■w°dy bieżącej,  zdatnej do pięfo, również zda iz y ć  się mogło, i c  p rą d  
w tę w łaśn ie  s tronę uniósł inżyniera.

Ściana skały gran itow ej,  wznosząca się od m orza na jak ie  
L"  ysta stóp  wysokości, była nadzw yczaj tw ard a ,  ba łw any  morskie 
Zaledwie stopy  jej obm yw ały  i n igdzie nie utworzyły  gro t  ani nawet 
r< ^Padlin, m ogących ludziom służyć za schronienie. P o n ad  ska łą  
Ua°siły się niezliczone s ta d a  p taków  wodnych, szczególniej z rodza ju  
jtyw ających, z dużym, ostrym  dziobem; p tac tw o  to nie lękało się 
.. ynajmniej obecności ludzi,  zapew ne po raz p ierw szy w idzianych, 

Hożnaby upolow a'^  ich nadzw yczaj  wiele —  gdyby  mieli broń. 
pnkroff pociejśzał tow arzysza ,  że w  tym razie niewiele t racą ,  gdyż 

m,?so tych p taków  a nawet i j a j a  są b a rdzo  niesmaczne.
Zwróciwszy' się niećo na  lewo, H arber t  u jrza ł  skały, pokryte 

P°rostami wodnemi, które odpływ  m orza odsłonił; w śród  nich le-
mnóstwo małży o podw ójnych  skorupach, na które człowiek 

^ o d n i a ł y  nie m ógł pa trzeć  obojętnie . Chłopiec przyw oła ł  z a ra z  
enkroffa.

—  Aha! to czarne ślimaki morskie —  zaw oła ł  m aryna rz  —  w i-  
Wat! z a s tą p ią  nam  ja ja .

—  Nie - odrzekł H arber t ,  p rz y p a tru ją c  się mięczakom, rozło­
żonym na skale —  to niejjslimaki, tylko m a łż ^  zw ane  litodomam i 
'.Lithodomes).

—• I to się da  zjeść?  —  z a p y ta ł  Penkroff.
—  Z wielkim sm akiem  —  odrzekł Harbert.
P enkroff  mógł po legać na zdaniu  młodzieńca, gdyż  wiedział,  

h a r b e r t  od najm łodszych  la t z wielkiem zam iłow aniem  uczył się 
naul< przyrodniczych. Ojciec jeszcze  da ł  mu za nauczycieli n a jL 
1’1Lrwszych p ro feso rów  Bostonu, k tórzy  b ardzo  polubili pilnego, p ra -  
c°w tego i zdolnego chłopca. Zobaczym y, zc jego  w iadom ości p rzy ­
rodnicze ja k  obecnie ta k  i w  dalszych p rzygodach  b a rdzo  się p rzy ­
dały.

Owe litodomy były to m ałże podłużne, b a rdzo  mocno trz y m a ­
j ą !  si? skały; należały do rodza ju  mięczaków, p rzedz iu raw ia jących  
i f ^ a r d s z e  kamienie, a nazw ane  są  dw uskorupnem i z powodu, że 
z konchy sk ła d a ją  się z dwóch połówek; prócz tego, skorupy  są 
j  i rąg lone na  obu końcach, co nie z d a rza  się u zw yczajnych  śli- 
Qaków. P oo tw ie ra ły  się na słońcu; H arb e r t  i Penkroff  jedli je  ja k
r ygk  m iały sm ak  ostraw y, więc nie ubolewali, że nie m a ją  ko- 
Zeni

P °  tak  p ieprznem  pożywieniu pragn ien ie  gorzej jeszcze do- 
n i j s l f  im za cz?ło, t rzeba  więc było w yszukać  wody słodkiej, k tóra  

s‘a ła  pewnie z n a jd o w ać  się-;, n iedaleko. ; Z a b ra w sz y  znaczny  za -  
■do! niUbzl' przeszli ku dołowi wybrzeża.  O jak ie  dwieście kroków 

cl° miejsca, w którem, zgodnie  z przypuszczeniem  P cn k ro tfa ,
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płynęła rzelća. Tu  ska ła  zd a w a ła  się rozdziefona skutkiem g w a ł­
tow nego  dz ia łan ia  plutonicznego. W o d a  rzeki była czysta  i p rze ­
zroczysta  i płynęła w śród  rozpadnię te j skały -Penkroff p rzekonał 
się, że podczas  przypływ u m orza w oda  nie m ieszała  się z morskicmi' 
falam i,  była więc d ob ra  i zd a tn a  do picia; ugas iw szy  pragnienie, 
H a rb e r t - z a w o ła ł :

—  W yborn ie !  mamy już  w odę i las; b rak  nam  tylko domu 
m ieszkalnego.

Długo  szukali daremnie, nareszc ie  p rzy  sam em  ujściu rzeki, 
w  położeniu wyższenr, j a k  się zdaw ało ,  niż m ogą  ddsięgnąć  b a ł ­
w any  morskie podczas  przypływ u, od łam y ska ł  utworzyły  otwór, 
ja k i  częstej; z d a rza  się napo tykać  w m ie jscow ościach gran itowych , 
a k tóry  n a z y w a ją  „ k o m in a m i^  Obaj zapuścili się w to przejście- 
p iaszczyste .  Światło  dochodziło  do niego przez szczeliny między 
od łam am i g ran itu ,  z k tórych niejeden tylko skutkiem 'ró w n o w ag i  
u trzym yw ał się w  swem położeniu. Lecz za  światłem \wcher i ostre  
zimno w dzie ra ły  się także  do w nętrza ;  m aryna rz  ds;ądził  "jednak, 
że szczeliny te można będzie poza tykać  m ieszaniną  kamieni i p iasku 
i tym sposobem  Kominy uczynić mieszkalnemu

—• No! dzięki niebu, m am y i m ieszkaniep  żeby tylko w y n a­
leźć p a n a  inżyniera, je s tem  pewny, że zrobi z tego w ygodny  a p a r ­
tam ent.

—  O! b ąd ź  spokojny, jes tem  pewny, że go odszukam y, ale 
t rzebaby  u rządzić  dom na jego przyjęcie ; a  chcąc, tego  dokonać, 
musim y w  lewym ko ry tarzu  urządzić  ognisko  i otwór, k tórym by dyni 
m ógł wychodzić.

—  D a się to zrobić, mój chłopcze, tylko na jp ierw  p o s ta ra jm y  
się o nra te rja ł  opałowy, a ja k  tylko poza tykam y  otw^ryy przez które- 
sz a ta n  w ygryw a na swojej trąbie , Kominy s ta n ą  się b a rdzo  przy-  
zwoitem mieszkaniem.

Szli te raz  lewym brzegiem rzeki, której p rąd  był dość bystry- 
i niósł kilka pni suchego drzewa. Z au w aży w szy  to, pom yślał sobie 
P enkroff ,  że p rąd  ten m ożna będzie spoży tkow ać do t r a n sp o r to w a ­
nia ciężarów.

Po kw adrans ie  doszli do miejsea, w którcm rzeka nagle
zw rac a ła  się na lewo i płynęła środkiem  w span ia łego  lasu drzew
iglastych, w łaściw ych  w szystk im  sferom  i klimatom, ta k  po larnym
ja k  zw rotnikowym . Szczególniej odznacza ły  się pięknym zapachem  
i z ielenią w span ia łe  dećidary, bardzci pospoli te  w okolicach h im a­
lajskich . G runt zaśc ie la ła  w ysoka  t raw a ,  po której s tą p a jąc ,  P e n ­
kroff  uczuł suche gałęzie, t rzeszczące mu pod nogam i. W idząc ,  że 
H arb e r t  bafcznie p rzy p a tru je  się drzewom, zaw ołał :

—  Nie p ó ra ’- te ra z  na uczone b adan ia ,  młody mój przyjacielu,, 
w ażn ie jsze  m am y sp raw y  do zała twienia. '  J a  mc się na tern nie znani,..
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uo jak iego  ga tunku  należą  te suche gałęzie, ale wiem o tem dosko- 
naIe, że m ogą  s tanow ić  dobry  m a te r ja ł  opałow y —  a to g run t 
óia nas.

—  T o  go nazb ie ra jm y  —  odrzekł H arbcr t ,  żw aw o z a b ie ra jąc  
si? do pracy.

Nie po trzebow ali trudz je  się od łam yw aniem  gałęzi, gdyż wiele 
g f h  bardzo  leżało na ziemi; ułożyli już  sros ogrom ny, gdy  Harbetd 

W róc ił  u w agę  tow arzyszow i,  że go przen ieść  nie zdoła ją .
—  hJa w szys tko  je s t  ffsposób, młodzieńcze, tylko t rzeba  go 

Urnieć wymyśleć; na j ła tw ie j  za radz i łby  temu wóz albo statek, ale 
lch nie mamy.

—  Ale zato  m am y rzekę —  o d p a r ł  H arber t .
—  M ądrze  mówisz, mój chłopcze, niedarmorkludzie wymyślili 

tratwy; rzeka s tan ie  się w ygodnym  trak tem .
—  T ak ,  tylko że m orze zaczyna  przypływ ać, więc t r a k t  nasz 

Pójdzie w  przeciwnym  kierunku —  rzekł H arber t .
—  Przyp ływ a, to i odpłynie, musim y tylko poczekać, a o d s ta ­

wi nam  drzewo do Kominów; tym czasem  przygo tu jem y  trochę.

P o w iąza w szy  drzewo w  w iązki łodygam i suchych lian, każdy  
f-abrał, ile m ógł udźw ignąć,  i poniósł nad  rzekę; tam  także  zebrali 
Kszcze m nóstwo leżących gałęzi i, u łożywszy st<pksp:ógromny, zaczęli 
Pracować nad  u rządzeniem  tra tw y. Pow ybierali  g rube  pniaki i te 
ułożywszy, powiązali l ianam i,  tym sposobem  sporządzil i  t ra tw ę  
1 zostawili j ą  nad  w odą, a  sami poszli jeszcze rozejrzeć się w m ie j­
scowości,  ko rzy s ta ją c  z kilku godzin, kto(e miały upłynąć dó£ czasu 
°dpływ u morza.

W s z e d ł s z y ,  na wierzchołek skały, lekko pochyla jące j  się ku 
skrajow i lasu, ujrzeli niezmierzony ocean i miejsce, w  którem 
^niknął Cyrus Sm ith , zaczęli ro zp a try w ać  się, czy nie d o jrzą  gdzie 
Jaidego sz czą tka  balonu, na którym człowiek m ógłby się ufrzymać, 
a le> ja k  okiem dojrzeć, widzieli tylko pustyn ię  i morze. N aw et N ab a  
1 reporte ra  n igdzie zobaczyć nie mogli. Nie trwożyli się tern jednak,
Wnosząc, że zaszli dalej, niżywzrokiem za s ięgnąć  można.

—  P rzeczucie  mówi mi —  rzekł H arb e r t  —  że człowiek tak  
ńiądry i energiczny, ja k  pan  C yrus Smith, nie m ógł u tonąć ja k  
Pjerwszy lepszy śmiertelnik; on pew nięńum iał sobie ra d z ić - i  dos ta ł  
si? na wybrzeże.

, M ary n a rz  sm utn ie  p o trzą s ł  g łow ą; nic spodz iew ał się już  zo- 
aczyć inżyniefa?; lećż nie chcąc o db ie ra t^nadz ie i  H arbcrtow i o d p o ­

wiedział:
—  Zapew ne, zapewne, po traf i  on dać  sobie radę.
—  Może już  n iezad ługo  w szyscy  trzej powrócą.
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M a ry n a rz  zam yślił  się i po chwili rzekł,  ja k b y  do siebie:
—  Czy to w y sp a?
—  W  każdym  razie, w idać, jes t  bardzo  rozległa —  odrzekł 

H arber t .
•—  I cóż mi z tego?  N ajw ię k sz a  w y sp a  zaw sze  je s t  tylko 

w yspą.
W  każdym  razie tej kw estji  te raz  je szcze nie m ożna było roz­

s trzy g n ą ć ;  ale czy to  była w yspa ,  czy ląd  stały, położenie było dóść 
ła d n $ !  g ru n t  zd a w a ł  się u ro d za jn y  i m ogący  różne w y d aw ać  p ro ­
dukty.

—■ W ielkie to jeszcze szczęście, żeśmy się tu dosta li  i pow in­
niśmy kornie dziękow ać Bogu, żc nas  nie opuśc ił  w  nieszczęściu.

I, zam yśl iw szy  się nad  tern, ja k a  p rzyszość  czekała  ich w  tej 
n ieznanej krainie, zwrócili się znów ku południowej stronie. T u  z n a ­
leźli g ro m ad y  ptaków, gn ieżdżących  się w  szczelinach ska ł ,  p rzy ­
pa trz y w szy  się im, H arb e r t  zaw ołał :

—• Ach! to są dzikie, tak  zwane, ska lne gołębie; pozn a ję  je  po 
podw ójnych  czarnych obw ódkach  na skrzydłach, po b iałym ogonie 
i n ieb iesko-popie la tcm  upierzeniu. Abęso ich b a rdzo  dobre;  sądzę  
więc, że i j a j a  m uszą  być sm aczne i, jeśli tylko zna jdz iem y  je  
w  gniazdach...

—  Nie pozwolimy im się wylęgnąć, chyba pod p o s ta c ią  j a ­
jecznicy  —  odrzek ł wesoło  Pcnkroff.

—• T ak ,  c iekawy jestem, w  czem byś j ą  u sm aży ł:  może w  k a ­
peluszu?

—  T ej sztuki nie potrafię , musimy więc z jeść je  na miękko, 
jeśli się tylko z n a jd ą  —  rzekł m arynarz .

Zaczęli szukać  pilnie w  za łom ach  i iszczelinach g ran itu  i rze­
czywiście znaleźli i zabrali  kilka tuz inów  ja j ,  które pochowali w  kie­
szenie i chustki, a poniew aż nadchodził  czas  odpływu m orza, zw ró ­
cili się ku rzece. Była p ie rw sza  godzina,  gdy  doszli do miejsca, 
gd:-ie złożyli drzewo na tra tw ie .  W łaśn ie  p rą d  wody się odwrócił, 
t r ze b a  więc było ko rzystać  z niego. P cnkroff  nie chciał ani sam  
w sią ść  na tra twę, ani puścić jej na los szczęścia; w tym celu uplótł 
z such) i i  lian k ilkosążniowcj d ługości linę, sznur  ten rpślinny p rzy ­
tw ierdz ił  do t ra tw y  jednym  końcem, a d rug i t rzym ał w ręce; H a r ­
ber t  zepclr-ą ł  t r a tw ę  i pod trzym yw ał j ą  d ługą  żerdzią .

P om ysł ten pow iódł im się doskona le ;  t r a tw a  p o su w ała  się 
p rąd em  wody i p rzed  godz iną  d ru g ą  za trzy m a ła  się u u jśc ia  rzeki, 
o kilka kroków  od Kominów.
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RO ZD ZIA Ł V.

zan'\UZeme nne j^kaniaji VJ Kominach. — W a m i  kwestja ognia. — Pudełko 
— Pohukiwanie na wybrztżu. — Pcfwrót reportera i Naba. — 

Kapalka. — Suty ogień. —  Pierwsza wieczerzą. — PierjSSJa noc 
na lądzie.

u już  t ra tw ę  d rzew a w yładow ano, P cnkroff  z a ją ł  się za raz
ab rzenicm prze jść,  przez które przechodził  wielki c iąg  powietrza, 
l ir /  JB  sPos° k em Kominy uczynić mieszkalnemi. P o za ty k a ł  szcze- 
^ ^ Piaskiem, gałęziam i, kam ieniami i m okrą  ziemią, zo s taw ia jąc  je -  
^ J1 tylko otwór, niby rurę  do od p ro w ad zan ia  dymu. Kominy sk ła-  
„I y się z trzech czy czterech pokoików, jeśli m ożna ta k  nazw ać 

■hne nory, które zaledwie dzikie zw ierzę mogłyby zadowolić . Ale 
' r ^ sze  było to przyna jm nie j  suche schronienie i szczególniej w  środ-  

pokoju  m ożna było s tać  prosto . Cienki p iasek pokryw ał 
b ljnt, w każdym  więc razie m ożna było pop rzes tać '  na tern, zanim 

mogli obmyśleć lub w yna leźć tcoś  lepszego.
Pracując nad urządzeniem, rozmawiali z sobą. 

r —  Może towarzysze nasi wynaleźli gdzie lepsze schronienie •—• 
2ekt H arbert.

^ —  Być może, a le nie o g lą d a jm y  się na nich; p rac u jm y  nad  u rzą -
, Cniem tego, jak ie  m am y —  a jeśli będzie drugie, to od przybytku  

nie boli.
§ . —  Ach! —• zaw oła ł  H arb e r t  —  niech tylno o d sz u k a ją  pana  

'tha, a nasze  Kominy w y d ad z ą  mi się pałacem.
—  W ierzę ,  bo też to był człowiek nielada.
-— Był?... czy sądzisz ,  że iuz nic żyje?
—  Broń Boże!.. . ta k  mi się ja k o ś  wymówiło.

nje . ^ °  P arogodzinnej p racy  urządzili  ja k o  tako  i za jęli w p o s ia d a -  
Kominy, gdyż  zachowali tę nazwę, 

ty . . 7— No, te raz  —  rzekł P cnk ro ff  •—  tow arzysze  nasi m ogą  już  
j ° c‘ć> z n a jd ą  go tow e schronienie, t rze b a  tylko u rządzić  ognisko 

przygo tow ać  wieczerzę.
Uj Nie było to zbyt t rudne  zadanie. W  głębi lewego ko ry ta rza  

szerokie, p łaskie  kamienie, tuż p rzy  pozos taw ionym  ciasnym 
bęb'. '26. który  m ia ł  s tanow ić  komin; pomimćŁże z dymem uchodzić 
hi„ -le w ‘ele ciepła, pozos tan ie  zaw sze  tyle, że w mieszkaniu  sw o ;em 
sPro l l ’ 1  dosta teczną  tem peraturę .  W  jednym  z „poko jów ” złozyli 
i Ll) V'a dzonc w odą  drzewo,, a m aryna rz  w zią ł  kilka większych polan 
jo na kam ieniach, m ających  s tanow ić ognisko, p o p rze k łać aw szy  
H ą ^ ^ n n i e  drobnem i drew kam ',  aby  się ła tw iej zajęły. W idząc  to, 

e*‘t z a p y ta ł  go, czy ma zapałki.
-Ukż ~ ~ A jakże!  -  odrzekł —  i wielkie to szczęście dla nas, bo 

°yśmy zapalili  ogień bez zapałek , lub bez hubki, 
to ; p M oglibyśmy uciec się do środka, umywanego przez  dzikich, 

trzeć jeden  o drugi dw a suche kaw ały  drzewa.
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—  S próbuj tego fmJRobu, mój chłopcze,-a jes tem  przekonany , iż 
jedynem  jego  nas tęps tw em  będzie to, że się kaducznie  zmęczysz.

—j Jednakże- j ś s t  to sposób  b ardzo  prosty, używ any często na 
w yspach  oceanu Spokojnego.

—  Nie będę ci przecźył, ale w takim  razie  dzicy muszą*;mieć 
sobie tylko znany sposób dokonan ia  tegoy lub też uży w a ją  szczegól­
nie jszego drzewa, bo co do mnie* nieraz już  p róbow ałem  rozniecić  
ogień podobnym  sposobem, ale n igdy mi się nie udajo  —  to też s to ­
kroć wolę zapałki Ale gdzież u licha podzia łem  sw oje?

I zaczą ł  szukać w  kieszeni pudełka zagałck ,  które zaw sze  nóśił 
p rzy  sobiś,: gdyż był nam iętnym  palaczem . D arem nie  jednak  p rze ­
szukał w szys tk ie  kieszenie, zapałek  nie było w  żadnej.

— ■ A to s t r a s z n i , ' r z e c z !  zawołał,  patrż tję  z osłupieniem na 
H a rb e r ta  —  w idać  pudełko w ypadło  mi z kieszeni i zgubiłem zapałki.  
Ależ ty, Harbercie, m usisz przecie mieć choćby krzesiwko, lub cokol­
wiek do zapa len ia  ogn ia?

—  Nie mam nic.
P udełko  było mosiężne, v i $ j  ła tw o m ożnaby  je  dostrzec; wyszli 

też obaj ,  ale, pomimo n a js ta rann ie jszych  pośżuk iw ań  na p iasku, nad  
wybrzeżem  i między ska łam i,  nigdzie go nie znaleźli.

—  Może w yrzuciłeś je  z łódki raźaiu z innemi p rzedm io tam i?  —  
z a p y ta ł  Harbert.

—  Jakże  też m ógłbym  popełnić p o d obną  niedorzeczrióść! Ale 
przy  takich w strząśn ien iach ,  jakim  pod legaliśm y w balonie, tak  mały 
p rzedm iot ła two mógł się w ysunąć, w sza k  mi i u lubiona f a jk a  w y­
padła .  Ach! gdzież  ty jes teś ,  przeklęte pudełko?

—  Morze odp ływ a —  rzekł H arb e r t  —  pójdz iem y jeszcze  szu ­
kać w  miejscu, gdz ieśm y wczora j spad li  z balonem.

Było to o jak ie  dwieście kroków  od Kominów, lecz i tu nie z n a ­
leźli pudełka;  jeśli naw et tam upadło, fale  moęskie uniosły je  podczas  
przypływ u —  a w obecnych okolicznościach była tpLstra ta  nie do po ­
w etow ania .

P cn k ro ff  zm arszczy ł czoło i milczał; chcąc go- pocieszyć, H a r ­
bert zrobił uwagę , iż niema si^’ czego smucić, gdyż zapałk i m usia ły  
zapew ne zwilgotnieć, więc i tak  nie zapal i łyby  się niezawodnie.

—  Gdzież tam —  odrzekł m a ry n a rz  •—  były schowane w  szczel­
nie zam yka jąccm  się, m iedzianem  pudełku. A te ra z  cóż poczniem y?

—  N iezaw odnie  zna jdz ie  się sposób  roznicceniaó .ognia ; pan  
Smith albo pan  Spilett potrafią  coś obm yśieć — ■ rzekł H arbert.

—  Być może, lecz nim to nas tąp i,  nie możemy rozpalić  ogn ia  
i sm utne  przyjęcie go tu jem y tow arzyszom .

—< Ależ to n iepodobna,  żeby który  z l i c h  nie miał hubki lub 
zapałek .

—  Lękam się tego —  odpow iedz ia ł  m arynarz ,  p o t r z ą s a ją c  g ło ­
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wą. P a n  Smith i N ab  w cale  nie palą ,  a ’ćo do p an a  Spiletta,  ten 
pewnie więcej p ilnu je  notesika, niż pudelka  z zapałkam i.

H arber t  mocno sięfzamyślił. Bez zaprzeczen ia— mówił sobie—  
bardzo  p rzykry  to w ypadek , a leć  przecie za radzi  się mu tym lub owym 
sposobem. —  P enkroff  przeciwnie; choć 'zaz w y cz a j  nie lękaUsię byle 
c z e g o , 'a le k  nauczony  dośw iadczeniem  zna ł t rudność pSłpżcnia. Po 
głębszem zastanow ieniu  doszedł do przekonania 'r<że n iema innej rady, 
jak  czekac powrotu  N ab a  i reporte ra .  T rz eb a  się je d n ak  było w yrzec 
ja j ,  k tóre na  w ieczerzę przyrządzic^zam ieczał,  -a potem p rze ra ża ła  go- 
siuutna perspek tyw a  żywienia się surow em  mięsem.

W  przewidywaniu , że może w ypadn ie  im obyć się bez ognia , 
poęzli zrobicr-zapas litodomów i, milcząc, wrócili dg jK om inęw  oagodzi- 
nic p ią te j  wieczorem.

Około szóstej ,  gdy  słońce zn ikać już  zaczynało ,  H arber t ,  który 
n ieustannie  w yb iega ł  na wybrzęjłe, zw ias tow ał nareszcie tow arzyszow i 
powrót G edeona Spile t ta  i N aba .  Niestety! w racali  sami. S m utne 
przeczucie m arynarz* ; spełniło się —  nie mogli n igdzie odszukać  in­
żyniera.

Gedeon Spilett, milcząc, us iad ł  na odłam ie  skały; znużony, 
zgłodniały, smutkiem  znękany, s łowa wym ówić nie mógł.

Biedny N ab  miał oczy zaczerw ienione od płaczu, a gorące  łzy, 
sp ływ a jące  c iąg le  po czarnej jego  tw arzy , mówiły jasno , że w sze lką 
strac ił  nadzieję.

Posiliw szy  się nieco, repo r te r  opowiedzia ł,  ja k  obaj robili p o sz u ­
k iw ania  na kilkomilowcj przestrzeni ,  a zatem znacznie jeszC?e dalej, 
niż miejscowość, w  której inżynier Cyrus Smith i pies jego  T o p  zniknę­
li im z oczu®ale£wybrzeże całe było zupełnie  puste, n igdzie ani śladu 
kroków, nigdzie nie dostrzegli  ani jednego  świeżo po ruszonego  ka 
myka. P rzekona li  się, że ca ła  ta  p rzes trzeń  byłdr-żupełnie bezludna,  
że n igdy może noga  ludzka nie p o s ta ła  n ^ t e m  wybrzeżu. Morze było 
równie puste  ja k  wybrzeże i w idać inżynier zna lazł  g rób  o kilkaset 
s tóp  od brzegu.

U sły szaw szy  to, N ab  zerw ał się nag le  i k rzykną ł głosem, z d r a ­
dza jącym  g łęboką  nadz ie ję :

—  Nie! nie! nie! Mój pan nie w  grobie! on nie umarł!  Nie! nie! 
to być nie może... On! on! miałby umrzeć?! n iepodobna! Każdy inny 
m ógłby zg inąć  —  ale on nigdy! Ten  człowiek zaw sze  i w szędzie  radzić 
sobie umie...

N ag le  siły go opuściły  i up ad ł  na  skałę. H arb e r t  pobieg ł do
"iego.

—• N abie!  —  w oła ł  —  uspokój się, zna jdz iem y tw ego  pana.. .  
&óg nam  go powró.śi;. Jes teś  nadzw yczaj  znużony i zgłodniały...  po ­
sil się trochę.

1-podał b iednemu m urzynowi g a rść  małży —  ale i tego nędznego
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posiłku b iedak  p rzy jąć  nie chciał.  U trac iw szy  pana ,  w ierny  s ługa  
także chciał umierać.

Posil iw szy  się nieco, Gedeon Spilctt rzucił się na p iasek  u s tóp  
skały; był nadzw yczaj  znękany, lecz spokojny.

H arb e r t  zbliżył się i rzekł,  b io rąc  go za rękę:
—• Chodź pan, noc zap ad a ,  znaleźliśm y tu nieco w ygodn ie jsze  

schronienie, tam  będziesz m ógł odpocząć lepiej. Ju tro  z®bąc'zymy£‘co 
czynić dalej. ..

Spileti pow sta ł  i poszed ł z nim do Kominów. W tem  P enkroff  
p rzysuną ł  się i na jn a tu ra ln ie jszy m  w  świecie g łosem  zapyta ł,  czy 
przypadk iem  nie ma zapałek.

Spilett za trzym ał  się, poszuka ł  w  kieszeniach, lecz nic nie z n a ­
lazł, odpow iedz ia ł  więc:

—  Miałem w  kieszeni, a le musiałem wyrzucić.
M a ry n a rz  poszedł do N aba ,  to sam o z a d a ł  mu pytan ie  i tę sa m ą  

o trzy m ał  odpowiedź.
—  Do kroćset!  .. —  zak lą ł  m aryna rz  mimowolnie, ani jednej 

zapałki,  whj<S;ani myśląćyP ogr fu.
—  G dyby tu był mój pan, za razb y  w am  zrobił zapałk i —  z a ­

w o ła ł  Nab.
W szy sc y  spog lądal i  na  siebie z n iewym ownym niepokojem . H a r ­

ber t  p ie rw szy  p rze rw ał  milczenie.
—  P an ie  Spilett —  rzekł —  je s te ś  zapa lonym  palaczem, nosisz 

zaw sze  przy  sobie zapałki,  poszukaj je szcze jjm oże zna jdz iesz  choćby 
jedną .

R eporter  zaćzą ł  znów  najuw ażniej  p rze g ląd a ć  w szys tk ie  kie­
szenie i nareszc ie  uczuł kaw ałek  d rzew a między kieszonką a pod ­
szew ką kamizelki. Czuł go  pod palcem, lecz nie mógł w y jąć :  zapew ne 
była to zapałka ,  ale je d n a  i jedyna, należało  więc postępow ać bardzo  
'Ostrożnie, aby  nic obetrzeć  fosforu.

—  Spuśćcie się na mnie—  rzekł H u b e r t  i, u p a t rzyw szy  mały 
■otwór, po traf i ł  nadzw yczaj  zręcznie w ydobyć n ieuszkodzoną zapałkę, 
k tó ra  d la  nich była ;tak szacownym , nieocenionym skarbem .

—  Z ap a łk a !  za pa łka!  —  w ołał radośn ie  P enkroff  —  daj ze mi 
ten d rogocenny  klejncH

W szyscy  poszli do Kominów.
Jakże  w ażnym  s ta ła  się d la nich nabytkiem  jedyna  ta  zapa łka ,  

jak ich  setki m arnu je  się w każdym  domu. M aryna rz  t rzym ał ją  bardzo  
ostrożn ie ,  obejrzał,  czy nie zw ilgotnia ła , a w idząc, że sucha, rzekł:

—• T e ra z  po trzeba  mi jeszcze' kaw a łk a  papieru.
— \ Oto je s t  —  odrzekł reporter,  w ydz ie ra jąc  k ar tkę  z notesika.
W ziąw szy  papierek, P enkroff  p rzykucnął przed p rzygo tow anem  

ogniskiem . N a  trawie, liściach i suchym mchu ułożył w iązki chrustu
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w ten sposób, aby  pow ietrze mogło swobodnie przechodzić i suche- 
drzewo prędko się za ją ć ;  nas tępn ie  zwinął w t rąbkę  o trzym any  k a ­
wałek papieru ,  j a k  to  czynią z a p a la ją c y  fa jkę  na wielkim wietrze, 
i u s taw ił go w śród  mchu. T e ra z  w zią ł mały ostry  kamyk, o b ta r ł  go 
s ta rann ie  i z mocnem biciem serca, za trzym ując  oddech, lekko po tarł  
zapałkę.

P ierw sze  po tarc ie  było bezskuteczne, gdyż p o ta r ł  7a  słabo, bo ­
ląc się u łam ać łebka z fosforem.

—  Nie! nie potrafię...  ręka mi drży... z a p a łk a  m ogłaby  się 
zepsuć... nie chcę... nie mogę... —  w y ją k a ł  —  nie'ćh mnie H arber t
zastąpi.

Biedny chłopiec może jeszcze  n igdy  w  życiu nie był tak  w z ru ­
szony! Serce biło mu gw ałtow nie  —  zdobył się je d n ak  na o dw agę  
i prędko  po ta r ł  zapa łkę  o kamyk. Usłyszeli ja k b y  syknięcie, i ukaza ł  
się mały, błękitny płomyk. H arber t  wolno obrócił zapałkę, aby  się 
lepiej rozpaliła ,  potem w suną ł  ją  w t rąb k ę  pap ie row ą;  w p a rę  sekund  
Papier się zapalił,  i za raz  mech za ją ł  się od niego.

N iezad ługo  suche gałęż i^ .z§Ezęły  trzeszcze®; i ja sn y  płomień, 
Podsycany silncm dm uchaniem  P cnkroffa ,  za ja śn ia ł  w  ciemności. Dym 
Wychodził p rzygo tow anym  kanałem , i miłe ciepło rozeszło się dokoła.

T e ra z  należało  już  tylko czuwać, aby  ogień n igdy im nie zagas ł ,  
a p rzyna jm nie j ,  aby  iskry tliły w popiele —  ale było to już  ła tw e z a d a ­
nie, w y m ag a ją ce  tylko uwagi,  bo d rzew a zb ra k n ąć  nie mogło.

P enkroff  radośn ie  zaciera ł  ręce i zhezął się krząt&$£około p rzy ­
rządzen ia  nieco posiln iejszej wieczerzy. H arber t  przyniósł dw a tuziny 
jai i zaczą ł  mu pgm agać , a reporte r  usiad ł w kącie i p rzy p a try w a ł  się 
w milczeniu. On m yślał tylko o tern, czy Cyrus Smith żyje je szcze —  
a jeżeli żyje, gdzie może się zna jd o w ać  i ja k  to się stało, iż do tąd  
nie z jaw ił  się jeszcze?  Co do b iednego N aba ,  ten b łąka ł  się po w y­
brzeżu jak  zak lę ta  dusza.

P enkroff  u sk a rż a ł  się, że nie może popisyw ać się sw oją  um ie ję t­
nością p rzy rządzan ia  ja j ,  k tóre na p ięćdziesią t sposobów  p rzy p raw ia ć  
uniiał, i musi pop rzes tać  na  prostem  włożeniu ich w ciepły popiół, ab y  
s>ę upiekły.

W  kilka minut w ieczerza była go tow a, i m aryna rz  zap ros ił  repo r­
tera, aby  w niej w zią ł udział. W iadom o, żc j a j a  za w ie ra ją  części na-  
^ er pożywne •—- tak  więc p ie rw sza  wieczerza na tych nieznanych brze 
Snch, choć nade r  skrom na, pokrzepiła  siły biednych rozbitków.

Ach! gdybyż  tylko jednego  z nich nie b rakow ało  na tej uczcie, 
Sdyby w szyscy  pięciu siedzieli p rzed tern ogniskiem, p łonąccm  we 
^n ę trz u  skały, jakżeby  gorąco  dziękowali Bogu za cudow ne ocalenie 

niestety! utracili najrozum nie jszego , na juczeńszego  tow arzysza  
nie mogli naw et w ynaleźć i pog rzebać  jego  ciała, 

k T a k  up łynął im dzień 25 m arca ;  nareszc ie  noc zap ad ła .  Słychać 
®.<Jg ja k  w ia t r  dą ł  woddali  i ba łw any  rozbija ły  się o morskie w y b rze­
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ża. D robne kamienie, popychane falami w  tę i ow ą stronę, sp a d a ły  
z og łu sz a jący m  hałasem.

R eporter  zano tow ał  szczegółowo w szystkie  w ypadki i wraż-ghia 
w tym dniu dó.znanc, pó lżęin  oddal i ł  się w  najc iem nie jszy  kąt, rzucił 
się na p iasek i zndżony za sn ą ł  snem tw ardym . H arber t  poszed ł za 
jego  przyk ładem ; Penkroff  połóżył się przy  ognisku, lecz nie spał, 
d rzem ał ty lko,^zrywając się c'Ó'chwila i d o k ła d a ją c  drzewa, aby  ogień 
nie zagas ł .  S am  tylko N ab  nie chciał położyć się ani na chwilę; przez 
nocjjeałą b łą k a ł  się po wybrzeżu, rozpaczliwym  głosem p rzyw ołu jąc  
sw ego pana .

ROZD ZIAŁ vi.

Inwentarz rozbitków. — Nic. — Sn&lona bielizna. — Wycieczka do lasu. — 
Flora. —• Ślad dzikich zwierząt. — Kliniku. — Cietrzewie. — Szczególniejsze

lybolóstwo.

Ł atw o i prędko  ;‘da  śfc sporządzić  inw entarz  ruchomości, p o s ia ­
danych przez naszych rozbnkóyż, k tófych balon  rzuc ił  na  te, o ile się 
zda je ,  bez ludne brzegi.

S łodem , nie posiadali  nic prócz jsukicn, jak ie  mieli na solne 
w chwili sm utnego  w ypadku, prócz,jjżegarka i notesika, które u trzy­
m ały  się w kieszeni repor te ra  —  zresz tą  ani broni, ani żadnych nie­
zbędnych narzędzi,  ani nawet noża kieszonkowego. W szys tko  w yrzu-  
c i l r z  łódki, aby  ulżyć balonowi.

Ani Rdbinson, mni Selkirk i Raynal nie byli tak  zupełnie ze 
w szys tk iego  ogołoceni, albowiem mogli zużytkow ać szczątki rozbitego 
okrętu, zab ie rać  z niego narzędzia, broń, zboże, bydło i różne zapasy ,  
k tóre  sta rczyły  chrjeby na n ie z b ę d n e ‘życia potrzeby. Nie byli więc 
zupełnie bezbjęónni wobec dzikiej przyrody, gdy  tym czasem  nasi roz­
b itkowie z balónu, pozbaw ieni najp ierw szych  potrzeb, musieli w szys t­
ko tw orzyć z niczego.

Gdyby jeszeże choć Cyrus Smith był z mmi, gdyby  uczony ten 
inżynier m ógł p rz y jść -ż  p o m o c ą‘ sw oją  prak iycźjią  nauką, twórczym 
umysłem i za radnośc ią ,  w tedy położenie ich nie byłoby jeszcze tak  
rozpaczliwe. Niestety! biedni stracili już  naw et nadzie ję  zobaczenia  
go‘;jeszcze, a nie niogn liczyć na nic, j a k  tylko na w łasne  usiłowania  
i na miłosierdzie O patrzności,  k tó ra  u fających  w nią n igdy nie 
opuszcza.

P rzedew szystk icm  należało osiedlić się w tej części w zgórza ,  
a  nas tępn ie  s ta ra ć  się zbadać ,  czy należało  do jak iego  lądu; czy było 
z a m ie s z k a n e j  wreszcie, czy s tanow iło  tyll<0 w ybrzeża  bezludnej w y­
spy; od tego  bowiem za leża ły  dalsze  ich postanow ien ia .  Jednakże  P en -
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radził, aby  b a d a n ia  te odłożyć na kilka dni i na jp ierw  z a ją ć  się 
oszukaniem żywności, ptJŚilmejszej, niż j a j a  i mięczaki, u rz ą d z a ją c  

^ uBje wycieczki, które zapew ne na ciężkie n a ra ż ą  icli trudy. Zapew ne 
2 Podczas ich t rw an ia  niepznajdą schronienia, gdzieby  spokojnie zło- 

"c uiożna głowę. _ Koniecznie zatem  należało  w ypocząć  i wzmocnić 
a(hvątlone siły.
, Jak  na teraz,  Kominy s tanow iły  dosta teczne  schronienie : ogień 

. °nął, i ła tw o było go utrzym ać. Mięczaków i ja j  na jak ie  takie po-' 
"pienie nie1.zabraknie  w szczelinach skał i na w y b r z m i ;  setki s tad  

Ijj.j®! unoszą  się ponad  wybrzeżem, toć p rzecież-obm yślą  sposób  za-  
J^nja ich, choćby kijami lub kamieniami. Móżje w  pobliskich lasach 

^ ‘'Jduje się drzewo, rodzące owoce, zda tne  do jedzen ia :  w o d ą  s łodka 
“kr niedaleko. Po nam yśle uradzono  tedy, że przez kilka dni jeszcze 
2ostaną w Kominach i z a jm ą  sięĆprzygotowaniam i do zamierzone] 

P ieczki na  w ybrzeża  i w g łąb  kraju.
Postanow ien ie  to wielce ucieszyło N aba , k tóry  w cale me p ra g n ą ł  

^Ph?zczać miejsca, będącego  widownią s trasznego  w ypadku. W szyscy  
.^1 przekonani,  że Cyrus Smith zg iną ł  w nurtach  oceanu —  on je -  

nie m ógł w to uwierzyć. —  Nie! to n iepodobna —  myślał sobie —  
y tąki człowiek zginął tale marnie, aby  miał u tonąć o k ilkaset kroków 

brzegu!...  -  Dopóki falc nic w yrzucą  zwłok, dopóki ich się nie 
°lknic , nie uwierzy w śmierć swegp;-pana; gdy  raz  p rzekona się o tern, 
edy pewno g&yrie przeżyje.

Dnia 26 m arca, zaledwie ranek zaśw ita ł,  N ab  pobieg ł znów 
L,kać pana .  H arber t  w yna laz ł  sól, k tó ra  po w yparow aniu  wody p m  

J w szczelinie skały, co bardzo  uc ic sz y h f  rozbitków. Pó; śn ia -  
j ^ n'u, z łoż^nem z litodomów i jaj gpłębich, P enkroff  zapy ta ł  repor-  

la> e-zy pójdzie do lasu, gdzie on z H arber tc in  zam ie rza ją  p róbować 
0'°wanią; S tanę ło  jednak  na tern, że Gedeon Spilett pozostanię-ęiaby 

, nować ogn ią  i udzielać pomocy N abowi, jeśliby tego za sz ła  po- 
2cba.

—  W ięc ru sza jm y  na polowanie, mój chłopcze —  zaw oła ł  ma- 
■V, Mz- —  W  drodze zaopa trzym y  się w amunicję, a bron zna jdz iem y

> * # > '
i Już mieli odejść, gdy  H arb e r t  zrobił uw agę ,  że skoro nie m a ją  
1 ^ i ,  dobrze  byłoby zas tąp ić  ją  c z e n m in n c m .

—  Czemże, n ap rz y k ład ?  —  z a p y ta ł  m arynarz .
—  S pa loną  bie lizną; próchno łatwo, za s tą p i  hubkę.

c. . R ada  była dobra,  ale chcąc ją  wykbnać, trzeba  było pośw ię-  
^  choć kaw ałek  chustki od nosa. C iężka to była o fiara ,  jednak  

W z g i^ u  na w ażne  okoliczności, m aryna rz  spa lił  kaw ał swej k ra -  
^ astej chustki. Z apa lny  ten m a te r ja ł  schow ano s ta ra n n ie  w „ ś rod -  
I  'yn‘ p o k o ju ” , w głębi szpary ,  zna jd u ją ce j  się w  skale, aby  w ia t r  

1 wilgoć dos tać  się do niego nie mogły.
Około godziny dziew iątej H arber t  i P enk ro ff  weszli do lasu.
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T am  m a ry n a rz  od łam ał dwie ogrom ne gałęz ie  i porobił z nich w ieK  
kie kije, a H arb e r t  zaos trzy ł  je  na skalę, poczem zapuścili się- 
w  w yspką  traw ę  i szli w ybrzeżem  ponad  rzeką. Ku po łudn io -zacho-  ■ 

. dowi koryto rzeki znacznie się zwężało, a brzegi pokry te  były d rze ­
w am i; o b aw ia ją c  się zabłądzenia-, postanowili  iść z biegiem rzeki, 
a le była to dość t ru d n a  p rzep raw a .  Z a g ra d z a ły  im d rogę  w ątłe  
i g iętkie gałęzie, sp u sz cz a ją ce  się aż  ponad  wodę, to znów  liany 
i ciernie, które kijami rozryw ać musieli . H a rb e r t  zwinny i lekki w y­
b iegał częstqj"'naprzód i znikał w zaroślach ,  ale m aryna rz  p rzy w o ­
ływ ał go  natychm iast,  za leca jąc ,  aby  się nie oddalał.

T a k  w  lesie, ja k  i na  całem w ybrzeżu, nigdzie nie znaleźli 
ś ladu  stopy ludzkiej, a le zato  liczne daw nie jsze  i świeże ś lady  n a j ­
rozm aitszych  zw ie rząt  czw oronożnych; z tych niektóre należały  w i­
docznie do wielkich i dzikich. M a ry n a rz  uw ażnie  rp źg lą d a ł  się w o­
koło, ale n igdzie nie dostrzeg ł  ani znaku  cięcia siekierą na d rze ­
wach, ani resztek  w ygas łego  ognia . Słowem, nic nie zd radza ło  
obecności człowieka, co raczej go pocieszało, niż zasm ucało ,  gdyż 
wiedział,  że na tym kaw ałku  ziemi, zab łąkanym  w śród  oceanu S p o ­
kojnego, spo tkan ie  się z dzikimi w cale nie było p o żą d an e  dla kilku 
bezbronnych  rozbitków.

Szli milcząc i ba rdzo  powoli, gdyż coraz  większe trudności 
napotykali  na drodze. G odzina upłynęła, uszli zaledwie milę i do ­
tą d  nic upolow ać nie mogli. W p ra w d z ie  tu i ówdzie ptaki św ie rgo ­
tały, ale la ta ły  tak  wysoko ponad  drzewam i, ja k b y  ta jem ny  instynkt 
k az a ł  im stronić od ludzi.  W  błotniste j części lasu H arb e r t  sp o ­

s t r z e g ł  p taka^z  ostrym  i d ługim dziobem, podobnego  do ziniofódka; 
różnił się je d n ak  upierzeniem; p ió ra  jego  b łyśzcżały  metalicznym 
blaskiem.

—  Z da je  nn się, ze to z a k a m a r  ( ja c a m a r )  —  rzekł H arber t ,  
p ró b u jąc  zbliżyć się do p ta k a  i s ta ją c  w pewnej odległości.

—  D obrze  byłoby przekonać  się, ja k  on sm aku je  —  rzekł m a ­
rynarz  —  tylko nie wiem, czy zezwoli nam zabić się i upiec.

W  te jże  chwili kamień, zręcznie i tra fn ie  rzucony przez H ar-  
berta ,  ugodził p taka  wrakrzydło ,  ale w idać  uderzenie było za  s łabe,  
gdyż z a k a m a r  ze rw ał się i odleciał.

—■ Ach! jakżem  n iezgrabny! —■ zaw oła ł  młodzieniec.
—  Eh! niekoniecznie, mój chłopcze, i na j lepszy  s trzelec chybia 

czasem. Ale nie smuć się: co się odwlecze —  i o nie uciecze.
Im dalej zapuszcza li  się w g łą b  lasu, tern w span ia lsze  i roz­

łożystsze  napotykali  drzewa. Niestety, żadne  nie rodziło zdatnych 
do jedzen ia  owoców. PenkroTf u p a try w a ł  darem nie  tych pięknych 
palm, które doskonale  zuży tkow ać m ożna w po trzebach  domowych, 
ale las ten sk łada ł  się w yłącznie z drzew iglastych, a głównie z d g o -  
darów , tak  zwanych  „ d o u g la só w ” , podobnych  do rosnących na b rz e ­
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gach pó łnocno-zachodniej  Ameryki, i p rzepysznych  sosen, m ających  
Po sto p ięćdziesią t s tóp  wysokości.

W  tej chwili s tado  p taszków , ślicznie ubarwionych, z długiemi, 
Puszystemi ogonam i,  zerw ało  się z pom iędzy  gałęzi,  gu b ią c  swe 
słabo o sadzone  p ió rk a /  k tóre  puchem grun t  zasła ły .  H arb e r t  p o d ­
r ó s ł  kilka p iórek i, p rzy p a trz y w szy  się im, rzekł:

—  Są to ptaki,  zw ane  „k u ru k u ” .
■—• W olałbym , żeby to był cietrzew  albo  kura  a f ry k ań sk a ,  ale 

R esz tą  m nie jsza o to, jeśli i te ja k ie ś  kukuryku dobre  są  d o j e d z e ­
nia —  odrzekł Penkroff .

—  S ą  b a rd z o  smaczne, a mięso ich je s t  b a rd z o  delikatne. 
O ile mi się zda je ,  ła tw o nam  się uda  zbliżyć do nich i zab ić  kilka 
Przy pomocy kija.

O baj ostrożn ie  posuw ali się pochyleni aż do drzewa, na  k tó ­
rego niższych gałęz iach  rozsiad ły  się małe p ta szę ta ,  oczeku jąc  na 
P rzela tu jące  ow ady, któremi się żywiły.

W tem  nasi myśliwi w ypros tow ali  się szybko i, zręcznie w yw i­
ja jąc  kijami, zmiatali  cale szeregi biednych p ta szą t ,  które, znie­
nacka napadn ię te ,  nie myślały o ucieczce i pozw ala ły  się Nabijać. 
Już k i lkadziesią t  leżało na ziemi, zanim  resz ta  zdobyła  się na ucieczkę.

—  To  mi się podoba! —  zaw oła ł  P enkroff  —  to w łaśn ie  zwie- 
rzyna jak b y  d la  nas  s tw orzona ; itrożnaby je  chw ytać  ręką.

P onaw leka li  zab ite  p taszk i na  g ię tką  ga łązkę,  niby sko­
wronki najfSznurek, i w  d a lszą  udali się d rogę.  Spostrzegli ,  że ko- 
ryto rzeki zaczynało  się w y g in a ć ' i  zw racać  ku południójwi, lecz z a ­
kręt m usia ł  być nieznaczny, i g d y ż  zapew ne  'źródło rzeki zna jdow ało  
Sl? w  gó rach  i tam  zasilało$.się topn ie jącym  śniegiem, pok ryw a jącym  
s2Czyt środkowy.

Głównym celem tej wycieczki było zaopa trzen ie  się w  zwię­
d n ę ,  to też nie u s taw ali  w  poszuk iw an iach . M aryna rz  m ruczał 
*» P raw dę mówiąc, zak lą ł  niekiedy, ilekroć zw ierzę .^k tó rego  nawet 
r°żpoznać nie miał czasu , uciekało i kryło się w wielkich traw ach .

—  Ach! żebym choć n a l b o  T o p a  miał z sobą!...  a le wierny 
P’es zapew ne zg in ą ł  razem  z panem.

Około trzeciej po południu  nowe s ta d a  p ta c tw a  zaczęły z ja -  
Ggć się na niektórych d rzew ach  i, s i a d a j ą t  na najw yższych  g a łę -  
2Gch, og ryza ły  ich arom a tyczne  owoce. N ag le  odg łos  t r ą b  rozległ 
Sl? po lesie; dźwięki te  w y d aw ało  p tac tw o  z ro d za ju  kur, które 
^  S tanach  Z jednoczonych  n a z y w a ją  te t ra sa m i  (c ie trzew ie) .  W k ró t-  

ukaISło: się kilka p a r  z upierzeniem  p łow o-bruna tnem , z cicmno- 
T n a tn e m i  ogonam i.  P enkroff  p r a g n ą ł  koniecznie schw ytać  choćby 
ednego z tych p taków , tak dużych j a k  kura, k tórych mięso je s t  b a r -  

sm aczne; t rudne  to było je d n ak  zadan ie ,  gdyż  mc dały  się po-  
m  Po  wielu bezow ocnych usiłowaniach,  które darem nie  p łoszyły 

'Drzewic, m a ry n a rz  rzekł do tow arzyszą :!
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—  Skoro nie możemy ich zabić, sp ró b u jm y  złowić na  wędkę-
—  Jak  ryby? —  z a p y ta ł  zdz iw iony H arber t .
—  A ta k  —  odrzekł pow ażn ie  P enkroff .
Pcnkrójff w yna laz ł  w  t raw ie  z pół tuz ina  g n ia zd  cietrzewi, 

a  w  każdenr było po d w a  lub t rzy  j a j a ;  nie p o ru sza ł  ich, gdyż  był 
pewny, że w łaścic iele n iezaw odnie  do nich pow rócą.  Umyślił więc 
założyć na  nich p raw dziw e  wędki z haczykam i i, s ta n ą w sz y  w  pew ­
nej odległości od gn iazd ,  z a b ra ł  się do p rzygo tow ań .  H arb e r t  p rzy ­
p a t ry w a ł  się z zajęciem, ale nie dowierzał,  aby  się to na co zdało. 
W ędki u rzą d za ł  m a ry n a rz  z cienkich lian, p ię tnaście  do dw udziestu  
s tóp  długich, pow iązanych  z sobą ;  za m ia s t  haczyków  przym ocow ał 
do końców  grube,  zakrzyw ione ciernie które od łam ał z k rzaka
kar łow a te j  akac j i .  Z a  przynę tę  posłużyć m iały  wielkie, czerwone
robaki,  p e łza jąc e  po ziemi.

T a k  u rzą d z iw sz y  wędki, P enk ro ff  podchodził  ukry ty  w  w y so ­
kiej t raw ie  i końce w ędek  z haczykam i za rzu ca ł  wpobliżu  gn iazd ; 
d rug ie  końce razem  z Harbertenr trzym ali w  rękach i ukryli się poza 
drzewam i.

P o  upływie pół godziny, zgodnie  z p rzew idyw aniem  m a ry n a ­
rza, kilka p a r  cietrzewi przylecia ło  do gn ia zd  swoich. Nie dom y­
ś la jąc  się zjąsadzki, skakały  wesoło, u d e rz a ją c  dziobam i o zieimę.

M łody H a rb e r t  p a t rz y ł  z na tężoną  u w a g ą  i mocno zac ieka­
wiony zĄtrzyma oddech. P enk ro ff  zaś  w ytrzeszczy ł oczy i o tw o ­
rzył usta , w y s ta w ia ją c  w arg i ,  ja k b y  już  miał skosz tow ać  kaw a łk a  
cietrzewia. P tak i  tym czasem  chodziły  sobie s p o k o jn ie j  nie z w a la j ą c  
na  s id ła j  w tedy  m a ry n a rz  lekko p o tr z ą sn ą ł  w ędką , skutkiem  czego 
robaki poruszy ły  się ja k b y  żywe.

T e  poruszen ia  zwróciły nareszc ie  u w agę  cietrzewi. P tak i  więc 
rzuciły się na  przynę tę  i n iebaw em  trzy  na jża r łoczn ie jsze  połknęły 
razem  z p rzy n ę tą  i haczyki. W ted y  P enk ro ff  szybko po c iąg n ą ł  
wędkę, a t r zepo tan ie  skrzydeł zw ias tow ało ,  że ptaki się z łapały .

—  W iw a t!  •—■ krzyknął w eśoło  —  i pobieg ł po zdobycz.
H arb e r t  radośn ie  k la ska ł  w  dłonie. P ie rw szy  raz w  życiu w i­

dzia ł  ła p an ie  p ta c tw a  na  wędkę, lecz m a ry n a rz  pow iedzia ł mu, że 
to sposób  w yp ró b o w an y  i że nits może poszczycić się, aby  był jego  
w ynalazcą.

—- Mój chłopcze —  dodał •—  w naszem  położeniu w ypadn ie  nam  
pew nie  n ieraz  do daleko dziw niejszych  uciekać się sposobów.

P ow iąza l i  cietrzewie za  nogi, i P cnkroff ,  zadow olony  z tego 
p ie rw szego  po low ania ,  widząc, że zaczy n a  się ściemniać, uzna ł  za 
s tosow ne zaw rócić  ku Kominom. Nie mogli zabłądzić ,  gdyż  i te raz  
trzym ali się b rzegów  rzeki, i około godziny  szóste j ,  mocno znużeni, 
wrócili do sw ego „m ieszk an ia” .
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R O ZD ZIA Ł VII.

Nab nie wrócił. — Uwagi reportera. — Wieczerza. — Zapowiedź trudnej 
do przebycia nocy. — Straszna burza. — Wychodzą w nocy. — Walka 

z d^zcjzem i wichrem. — O osiem mil od pierw^zegodobozowiska

Gedeon Spilctt s ta ł  n ieruchomy z za łsganem i rękoma, w lep ia ­
j ą c  w zrok  ku wschodowi, gdźjiejponad morzem witelka cza rna  chm ura 
szybko w znosi ła  się wgórę .  W ia t r  był silny przez cały dz+eń, a ku 
wieczorowi znacznie  się jeszcze  oziębiło; w szys tko  wokoło  g ro źn ą  
zapow iada ło  burzę.

H arb e r t  poszed ł do Kominów, a P enkroff  zbliżył się do s to ­
jącego na w ybrzeżu  repor tera ,  m ówiąc:

—  P a n ie  Spilett,  ciężka noc riąś czeka: w icher i ulewa, do-  
pieroż to petre le  radów ad^się  będą  *).j

O budzony  z zam yślen ia  reporte r  zwrócił się do m a ry n a rz a :
—  Jak  ci się zda je ,  w  k tórem  też miejscu łódkę odcięliśmy 

i pęd w ia tru  uniósł naszego  to w arz y sza ?
—• N ajda le j  o pa ręse t  sążni s tąd  —- odrzek ł m aryna rz  po 

chwili nam ysłu.
—  P rz y p u szc za jąc ,  że to w arzysz  nasz  utonął,  dz iw na to  je d ­

nak, że i pies jego  T o p  także  śmierć zna lazł,  i£że morze nie w y rz u ­
ciło na b rzeg  zwłok C yrusa  Smitha, ani też p sa  jego.

—• Nic dziwnego, skoro morze tak  było w zburzone ; a z re sz tą  
może p rą d  uniósł i rzucił je  gdzie  dalej.

—  W ięc je s te ś  przekonany , że tow arzysz  nasz  u tonął?
—  Tak,

A wiesz, iż niepodobnenr w y d a je  mi się, aby  Cyrus i T o p  
t-ginęli ta k  bez ś ladu ; może jeszcze ży ją?

—  Chciałbym temu wierzyć —  odrzek ł m a ry n a rz  ale do ­
św iadczenie moje nie dozw ala mi się łudzić.

T o  pow iedziaw szy , P enk ro ff  poszed ł do Kominow, gdzie  juz  
H arber t  rozniecił ogień, d o rzu c a ją c  suchych gałęz i;  wielki płomień, 
s t rze la jący  dogóry, oświetlił  najc iem nie jsze  naw et zakątki...

P enkroff  z a b ra ł  się z a ra z  do p rzy rzą d zen ia  ob iadu , k tó ry  
chciał zrobić nieco posilniejszy, ze w zględu, że w szyscy  byli w y­
czerpani z sił i po trzebow ali pożyw nie jszego  pokarm u. Kuruki z a ­
chował na ju tro ,  a o sk u b a ł  dw a  cietrzewie i, w sad z iw szy  na kij niby 
na rożen, piekł p rzy  mocnym o g n u .

B yła  już  s iódm a wieczorem a N ab  jeszcze nie wrócił; ta k  
h ługa nieobecność jego  mocno zaniepokoiła  pozos ta łych  to w arzy -  
szów. O baw ia li  się, czy nie uległ w ypadkow i,  lub ob łąkany  ro z p a ­
czą nie odeb ra ł  sobie,.;życia. H arb e r t  tylko zupełnie przeciw ne w y ­
p row adza ł wnioski. On mniemał, że skoro N ab  me w raca ,  to w idać

*) Są to ptaki morskie, lubujące się w burzach.
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nas tręczy ła  mu się sposobność ,  sk ła n ia ją c a  go do przedsięw zięc ia  
nowych poszukiw ań, bo inaczej, cóż m ogłoby  go  za t rzym yw ać?  Może 
zn a la z ł  jak ie  w skazów ki,  jaki ś lad  kroków lub część u b ran ia  inży­
niera, i może w łaśn ie  w  tej chwili w p a d ł  już na  trop, lub naw et od ­
szuka ł  pana.. .

T a k  mówił młody H arber t ,  ale jeden  tylko Gedeon Spilett po ­
dzie la ł jego  nadzie ję .  P enk ro ff  u trzym ywał,  że najpew nie j  N ab  z a ­
puścił  się dalej,  niż w czora j ,  i d la tego  do tąd  me wrócił.

H arb e r t  chciał koniecznie biec szukać  m urzyna , lecz to w arz y ­
sze przek łada li ,  że w  nocy i w  czas  ta k  sz k a rad n y  wycieczka jego  
nanicby  się nie zda ła ,  a nad to  w żjadnym razie  nie powinni się już 
rozłączać .  Jeżeli więc N ab  nie wróci do ju tra ,  w szyscy  trzej p ó jd ą  
go  szukać. H arb e r t  był posłuszny, ale dwie duże łzy spłynęły mu 
z oczu, ta k  żal mu było b iednego  m urzyna . W id zą c  to, Gedeon S p i­
lett se rdecznie u śc iska ł  sz lachetnego  chłopca, który  nie w aha ł  się n a ­
razić na trudy  i n iebezpieczeństwo przez w spójczucię d la  to w a rz y sz a  
niedoli.

B u rza  na dobre zaczyna ła  szaleć; dą ł  gw ałtow nie  w ia t r  pcfiB 
łudniow o-w schodni; m orze z rykiem rozb ija ło  się o nadb rzeżne  skały. 
Deszcz, rozpylony  hu raganem , unosił się ja k b y  m gła p łynna ; z d a ­
w ało  się, że szm aty  p a ry  u w ija ją  się nad  w ybrzeżem , a leżące na 
niem drobne  głazy, rzucane  wichrem, tak i w y d aw ały  odgłos, j a k -  
gd y b y  kto p rze w rac a ł  kupy kamieni. W icher unosił tu m an y  piasku, 
k tóre  m ieszały  się z u lewą; dym nie mógł wychodzić w ąsk im  o tw o­
rem, gdyż w ia t r  pędził  go n ap o w ró t  do w nętrza ,  skutkiem czego tak  
rozchodził  się po wszystk ich  kory tarzach ,  h& iw ytrzym ać w  nich było 
n iepodobna. I d la tego  też za raz  po upieczeniu cietrzewi P enk ro ir  
zgas i ł  ogień, s ta ra n n ie  tylko po d trzy m u jąc  zarzewie.

Już  było po ósmej, a N ab  nie w raca ł ,  w sze lako  te raz  m ożna 
było p rzypuśc ić / .że  pow odem  tego  była burz-a, i że może schronił  się 
w  j a k ą  rozpad linę  skały, aby  w niej p rzeczekać w ia t r  lub p r z y n a j ­
mniej dnia doczekać. N iepodobieństw em  też było iść szukać  go 
w  nocy i p o dczas  takiej 'Zawieruchy.

Zasiedli  do wieczerzy, na k tórą  takzć '  nie mieli nic, prócz p ie­
czonych p taków , ale że mięso ich było w yborne, za ja d a l i  je  więc 
z wielkim smakiem, a szczególniej P cnkroff  i H arber t ,  k tórym  d ługa  
wycieczka d o d a ła  ape ty tu .  Po  w ieczerzy udali się na spoczynek.

Im więcej nod za p ad a ła ,  tern s traszn ie j  s roży ła  się burza .
D ął wicher, podobny  do tego, k tóry  jeńców, ucieka jących  

z Richmondu, zapędz i ł  aż na te n ieznane w ybrzeża  oceanu Spokoj 
nego. T ak ie  burze  często  z d a r z a j ą  się tu  p o dczas  p o ró w n a n ia  dniajt 
z nocą i sz a le ją  tern gw ałtow nie j ,  iż w ściekłość ic h lza d n e j  me spo ­
tyka za p o ry  na tej puste j i bezludnej części oceanu.

Szczęściem, ska ły  o lbrzymie, w śró d  których zna jdow ały  się Ko 
miny, były gran itow e , n ad e r  mocno osadzone , a  je d n a k  mimo (o zda
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.odłamy skał u tworzyły  otwór, który nazyw ają  kominami (str. 22).

"^ało się nieraz, że zadrżały  w podstaw ach .  P enkroff  położył rękę 
na ścianie ska ły  i czuł pod nią drżenie, lecz nie p rze raz ił  się zby­
tecznie, gdyż zdaw ało  mu się, iż numo to im prow izow ane icłi sch ro ­
nienie nic za p ad n ie  się przecie. Słys-zał je d n ak  łoskot, jaki w y d a ­
j a ł y  głazy, od ryw ane  od szczytu i s p a d a ją c e  na  wybrzeże; niektóre 
nawet s ta cz a ły fe ię  p o n ad  Kominami i tam  rozprysk iw ały  się w k a ­
bały .  D w a razy  m arynarz ,  czo łga jąc  się, dochodził  dóV'otworu ko­
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ry ta rza ,  aby  s ta m tą d  w yjrzeć  nazew ną trz ,  czy me grozi im niebez 
p ieczeństw o. T y m  sam ym  sposobem  p ow raca ł  na sw oje m iejsce 
p rzy  ognisku  i p ilnował, aby  zarzew ie  nie zagas ło .

H arb e r t  spa ł  spokojn ie  mimo wściekłości h u rag a n u ,  ryku b u ­
rzy  i huku g rzm otów ; Penkroff ,  k tóry w  długim  swoim zawodzie 
oswoił się z n iebezpieczeństwam i,  w krótce  poszed ł za jego  p rzy k ła ­
dem. S am  tylko Gedeon Spilet t  czuw ał ciągle —  niepokój sen sp ę ­
dza ł  mu z powiek. W y rz u ca ł  sobie,-ize nie tow arzyszy ł N abow i;  
on, równie j a k  H arber t ,  nie m ógł wyrzec  się nad^fći, iż Smith żyje, 
i że go od sz u k a ją .

Czemu N ab  nie wraca?...  czy’ odkrył jak ie  ppifzlaki?... —  I tak  
myślał,  myślał, p rz e w ra c a ją c  się na  p ia szczystem  łożu, nie troszcząc  
się o w alkę  żywiołów...  N iekiedy zam yka ł  na chwilę oczy, poko ­
nany  znużeniem, lecz niebawem budzi ła  go  n a g l e ' j a k a ś  myśl, i z ry ­
w a ł  się na nogi.

O d d a w n a  już  ponure  cienie nocy pokry ły  w ybrzeże i była pew ­
nie d ru g a  po północy, gdy  nag łe  szarpnięc ie  zbudziło  P cnkroffa ,  
śp iącego  snem tw ardym .

—-J Co się s ta ło?  —  zawołał ,  z ry w a jąc  się zupełnie  przytom ny, 
gdyż  d łu g a  s łużba m orska osw oiła  go  z wszelkiemi n ie spodzian­
kami.

Gedeon Spilet t  s ta ł  nad  nim pochylony, m ówiąc:
—  Czy słyszysz, Penkroffie?.. .  S łuchaj!  s łuchaj!
M a ry n a rz  n ad s taw ił  ucha, ale nie s łyszał  nic, prócz huku fal

morskich.
■ T o  wicher  szum bałwanów ,

—  Ale nie! —  odrzekł reporter,  p rzys łuchu jąc  się. —  Mnie się 
zda je ,  że słyszę...

—  Co tak iego?
—  Szczekanie  psa.
—  Szczekanie  psa!  —  krzykną ł Penkroff ,  od razu  s ta ją c  na

nogi.
—  Tak...  wyraźnie...
—  Ależ to n iepodobna!.. .  —  odrzekł m aryna rz  — ■ skądby  się 

wzięło, z re sz tą  w śród  tego ryku burzy...
—  Ach! słuchaj te raz!  —  z a w o ła ł 'G e d e o n .
Penkroff  natężył słuch, i rzeczywiście zdało  mu się, że w chwili 

p rze lo tnego  uciszenia się burzy, doleciało  go oddalone  szczekanie.
—  A co?... —  rzekł reporter ,  ś c iska jąc  dłoń m aryna rza .
—  Tak...  tak...  m asz pan  słuszność .
—  Ach! Top!...  T op!  -—  krzyknął,  zbudzony  nag le  ze snu, H a r ­

bert,  i w szyscy  trzej rzucili się ku w yjśc iir
W ia t r  d ą ł  ta k  gw ałtownie ,  iż z t ru d n o śc ią  w yjść  mogli, gdyż 

odpycha ł ich ciągle do wnętrza ,  i d o p ie ro jo p ie r a j ą c  się 6. skały, zdo­
łali u trzym ać  się na  nogach,
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&SL....OŚĆ za le g a ła  dokoła; morze, nicb$? ziemia w  je d n ą  czar 
ną stopiły  się całość, w  całej, a tm osfe rze  nie wida(ć było n a jm n ie j ­
szego a tom u rozp rószonego  św ia tła .  P rzez  kilka m inut stali, m io­
tani gw ałtow nym  wichrem, deszcz lał na nich s trumieniem, p iasek  
zasypyw ał  oczy.

T ak ,  było to  szczekanie T o p a ;  ale czy z kim, czy sam  tylko 
w ra ca ł?  Z d a je  się, że gdyby  szedł za  Nabem , już  daw no  byliby 
wpadli do Kominów.

Ńie mogli się słyszeć, to  też m a ry n a rz  śc isnął  tylko dłonie to ­
w arzyszów , jak b y  im mówił: czekajc ie! P ow róci ł  do Kominów, skąd  
w yszedł za  chwilę, t rzy m a ją c  w ręku pęk za p a lonego  łuczywa. B u ja ł  
niem w  pow ietrzu  i świstał,  ja k  mógł, na jg łośn ie j .  W  te jże  chwili 
dało się słyszeć b liższe i g ło śn ie jsze  szczekanie, i, jak b y  tylko ocze­
ku jąc  tego znaku, pies w p ad ł  gw ałtow nie  d c | iko ry ta rza .  Penkroff ,  
H arber t  i Gedeon Spilett pobiegli za  nim, ja k  mogli n a jp rędze j .  M a­
rynarz  dorzuci! na  ogień g a r ść  łuczywa, ja sn y  płomień w ystrzelił  
wgórę  i KŚwietlil korytarz.

— - T o p !  T op!  —  krzyknął H arber t .
Rzeczywiście był to Top, ulubiony pies inżyniera  C yrusa  Sm itha ; 

ale był tylko sam, nie tow arzyszy ł mu ani pan  jego, ani Nab.
Jak im że sposobem  instynkt jego  d o p row adz i ł  go do Kominów, 

których nie zna ł  wcale, j to je szcze w śród  nocy i takiej burzy?! D rugi 
fakt dziwniejszy  jeszcze —  T o p  nie był ani zbiedzony, ani naw et 
zabłocony.

H arb e r t  p rzy c iąg n ą ł  go  i łeb jego  położył na  swoich kolanach, 
g łaszcząc  i p ieszcząc; pies radośn ie  ociera ł się o niego.

—  Skoro pies powrócił, zna jdz iem y  i jego  p a n a  —  rzekł u r a ­
dow any reporter.

—  Daj to Boże! —  odrzekł H arber t .  —  Chodźm y szukać  p ana  
inżyniera, pies nas '  zaprow adzi.

—  Chodźmy! —  odrzekł m aryna rz  i reporter .
P enkroff  z g a rn ą ł  s ta rann ie  w ęgle  w  ogn isku  i ułożył pod po- 

Piołem kilka nowych kaw ałków  drzew a, aby  zas ta l i  ogień  za  p o w ro ­
tem. N as tępn ie  z a b ra ł  resztki w icczerzy, i w szyscy  wyszli z jfomi- 
^ów, idąc  za  Topem , k tó ry  w y ra /n ie  d a w a ł  nn do zrozum ienia,  że 
lch poprow adzi .

B urza  sz a la ła  wściekle; zdaw ało  się, że dochodzi najw iększej 
gwałtowności.  Był to nów księżyca; b lade  promienie jego  nie p rze ­
bijały z poza  chmur, za tem  b a rdzo  było trudno  pociemku iść w p ro-  
stej linji. P os tanow il i  spuścić  się na  instynkt T opa .

N a jp ie rw  tedy szedł* pies, po tem  H arb e r t  i Gedeon Spilett 
P enkroff  zam yka ł  poghód. Mówić było n iepodobna; deszcz nie był 

utewny, gdyż w ir h u ra g a n u  rozpy la ł  go prawie , ale b u rza  ryczała  
^W ziec ie .  Szczęściem je d n a  okoliczność sp rzy ja ła  pochodowi roz.- 

■tków, w ia t r  dą ł  od  po łudnio-w schodu, a więc popycha ł ich nap rzód ;
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tu m a n y  p iasku  uderza ły  ich w  plecy, tak  więc, byle się nie odw raca li ,  
nie po trzebow ali  lękać się o oczy. W p ra w d z ie  n ieraz musieli iść p rę ­
dzej, niżby chcieli, a le nadz ie ja ,  że tym razem  nie t ru d z ą  się nade-  
remnie, pod trzym yw ała  ich siły. Byli niemal pewni, że N ab  odszukał 
p a n a  i w ypraw ił  do nich poczciwe psisko. Ale czy C yrus Smith żył 
jeszdże? A może N ab  w zyw ał tylko jego  towarzyszów', aby  mu o s ta t ­
n ią  oddali pos ługę?

P o  upływie k w a d ra n sa  za trzym ali  się w  załomie skały, o s ła n ia ­
jącym  ich od wichru, aby  odetchnąć  swobodniej i w ypocząć  nieco po 
ta k  szybkim biegu.

T u  mogli słyszeć się i rozm aw iać .  Gdy H arber t  wymienił nazw i­
sko C yrusa  Smitha, T o p  za czą ł  szczekać, ja k b y  chcąc d ać  do z ro zu ­
mienia, -że p an  jego  ocalony.

—• P a n  twój żyje, w sza k  p raw da ,  T o p ?  —  za p y ta ł  H arber t .
A T op  szczekał na odpow iedź.
Było około wpół do trzeciej,  gdy  znów  puścili się w  drogę. 

M orze zaczynało  przybierać,  a przypływ , pędzony  wiatrem, z a p o w ia ­
da ł  się groźnie . G dy tylko wyszli ze sw ego ukrycia w śró d  skał, w ia t r  
znów  gw ałtow nie  m iotać nimi zaczą ł ;  mocno pochyleni, szli bardzo  
prędko, n a d s ta w ia ją c  mu plecy, a T o p  biegł ta k  śmiało, iż w idać  by ­
ło, że wie, do k ąd  ich prowadzi.  Z dążali  ku północy; po praw ej s t ro ­
n ie  roz tacza ło  się nadzw yczaj  w zburzone  morze, po lewej okolica, 
k tórej cienmcfpęynie d o zw a la ła  widzieć. O czw arte j zdaw ało  się, że 
uszli z pięć mu drogi. C hm ury podniosły  się nieco i już  nic dotykały  
ziemi; w ia t r  od m orza  nie był już  ta k  mroźny, ale za to  b a rdzo  wil­
gotny. U bran ie  nie zabezpiecza ło  ich od zimna, to też przeziębli b a r ­
dzo, je d n ak  n a j lże jsz a  sk a rg a  z ust ich nie w yszła; postanow ili  sobie 
iść ja k  na jda le j  za rozum nem  zwierzęciem.

O pią te j dnieć zaczęło. N a w ierzchołkach b a łw a n ó w  ukazały  
się płowe odbłyski; p iana  pdbielała . Na lewo w yda tn ie jsze  częśćj w y­
b rze ża  zaczęły  rysow ać się nieznacznie. Był to tylko jakby  sza ry  od 
cień na tle czarnem.

O szóstej dzień z a ja śn ia ł  zupełny; chm ury w znios ły  się do g ó ­
ry. M a ry n a rz  i jego to w arz y sze  zna jdow ali  się w tedy  blisko o sześć 
mil od Kominów.

Szli po p łaszczyźnie, otoeżonej skałam i, k tórych szczyty  tylko 
w idać było, gdyż  morze przybra ło .  N a lewo rozc iąga ło  się wybrzeże, 
p rze d s taw ia ją ce  widok dzikiej, p iaszczyste j  pustyni.  Całe to wybrzeże 
nie p rzed s taw ia ło  oceanow i innej zapory ,  nad  dość n ie regu larny  ła ń ­
cuch małych w zgórz ;  tu i ów dzie pa rę  drzew  pochylało  się ku zacho­
dowi. D aleko na po łudn io -zachód  ukazyw ał sięzskraj lasu.

W  tej chwili T o p  zaczą ł  okazyw ać  żywy n iepokój: to b iegł n a ­
przód, to w ra c a ł  do m a ryna rza ,  ja k b y  na lega jąc ,  aby  szedł prędzej.  
N ag le -p ies  opuścił  p łaszczyznę i, ja k b y  cudow nym  wiedziony ins tynk­
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tem, bez w ah a n ia  w bieg ł między p iaszczyste  w zgórza ,  c iągnące się 
wzdłuż morza.

T rze j  tow arzysze  poszli za nim. Z daw a ło  się, że to okolica zu­
pełnie bezludna, żadne  ży jące  stw orzenie  jej nie ożywiało. W z g ó rz a  
rozrzucone były ta k  fan tastycznie ,  iż t rzeba  było nadzw yczajne j  b a c z ­
ności, aby  nie zbłądzić.

W  pięć m inut po zejściu z p łaszczyzny  m a ry n a rz  i dwaj jego 
tow arzysze  s tanęli p rzed  otworem, w ydrążonym  w  dość wysokiem 
w zgórzu ; tu ta j  T o p  się za trzym ał i zaszczekał g łośno, Spilett,  H a r ­
bert i P enkroff  weszli do groty.

T u  N ab  klęczał przed nrartwem ciałem, leżącem na łożu z mchu 
i trawy...

Był to inżynier Cyrus Smith!.. .

ROZD ZIAŁ VIII.

Cyrus Smith żyje. — Opowiadanie Naba. — Ślady nóg. — Sp-awa nie­
rozwiązana. — Pierwsze wyrazy Cyrusa Smitha. -  Stwierdzenie śladów. — 

Powrót do Kominów. — Rozpacz Penkroffa.

N ab  ani się poruszył.
—■ Czy żyje jeszcze? -  z a p y ta ł  go m arynarz .
—  Nie! nie! —  odpow iedzia ł.
Gedeon Spilett i P enk ro ff  zadrżeli  z p rze rażen ia ,  tw arze  ich 

poblad ły ; H arb e r t  za ła m a ł  ręce i s ta ł  nieruchomy. Co do b iednego 
murzyna, ten p o g rą ż o n y  w rozpaczy  nie w iedz ia ł nic, nie*słyszał słów 
swych tow arzyszów .

R eporter  ukląkł p rzy  nieruchomem ciele, rozp ią ł  ubran ie  i p rzy ­
łożył ucho do serca. Upłynęła minuta-.;! k tó ra  oczekującym  w ydaw ała  
się wiekiem —  a on s łuc ln ł ,  chcąc d<$$adać się uderzeń serca.

N ab  podn iós ł  nieco g łow ę i patrzył,  nie w idząc. Rózpapzł zm ie­
niła go  do n iepoznan ia ;  serce pękało  mu z boleści, gdyż pew ny był, 
że pan  jego  nie żyje.

N areszc ie  pój długiem badan iu  Gedeon Spilett pow sta ł,  m ówiąc:
• Żyje!

T e raz  zkolei P enkroff  ukląkł obok  inżyniera; i on także  po ­
chwycił s łabe ucjje.r.zenia serca i s łaby  oddech, w ydobyw ający  się z roz­
d a r ty c h  ust  n ieruchom ego Cyrusą^Smitha.

H arb e r t  pobieg ł co prędzej szukać  wody. O jakie sto kroków 
znalazł 'ężysty strumyk, zw iększony w idać w czo ra jszym  deszczem, 
nie n igdzie nie było ani śladu  muszli lub skorupy, w k tó rąby  jej n a -  
braćfjmożna. W idząc ,  że n iema innego śęódka, po radz ił  sobie w  ten 
Sposób, iż zm acza ł  mocno chustkę w strum ieniu  i pobiegł z nią t'o 
Prędzej do groty.
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Gedeon Spilett p iL g uął tylko zwilżyć u s ta  inżyniera, m ógł więc 
p u p rze s tać  na mokrej chustce. T o  dotknięcie zimnej wody podziała ło  
n a tychm ias tow o: p ierś  Cyruśa| S m itha  podn ios ła  się westchnieniem, 
a  po chwili zdaw ało  się nawet,  że p ra g n ą łb y  przemówić.

—  U ra tu jem y  go! —  zaw oła ł  reporter .
N ab  oprzy tom niał,  u s łyszaw szy  te  s łow a; z polecenia reporte -a  

rozeb ra ł  pana ,  aby  m ożna  było p rzekonać  się, czy nie poniósł jakie j 
rany. I dziw na rzecz; zd a je  się, że w yrzucone z łódki ciało musiało 
tu i ówdzie ob ijać  się o skały, a  jednak  nigdzie nic było ani ran, atjj 
ś ladów  stłuczenia ; na rękach naw et na j lże jszego  zad raśn ięc ia .  Z asz ło  
więc coś nadzw yczajnego ,  ale w ytłum aczyć 'śgbie tego  nie mogli. Sam  
tylko C yrus Smith będzie m ógł ob ja śn ić  im tę n a d z w y cz a jn ą  okolicz­
ność. Lecz te raz  inżynier leżał bezprzy tom ny, i należało  p rzedęw szys t-  
kiem wrócić go do życia. Z daw a ło  im się, ze rozc ieranie na jp rędze j  
doprow adz i do tego  celu, a więc zaczęli nac ie rać  go w ełn ianym  k a f ta ­
nem marynarza;*: R ozg rzany  mocno, inżynier z a c i ą ł  d aw a ć  znaki ży­
cia; n ap rz ó d  lekko poruszy ł ręką, a nas tępn ie  s łychać było r e g u la r ­
n ie jszy oddech. D ługie zemdlenie w ynikało  z g łodu i znużenia  i, gdyby  
tow arzysze  nie przyszli mu z pomocą, C yrus Siniih jużby  się nie 
obudził.

—  Byłeś p rz e k o n a n y ^ :że pan  twój nie żyje? —  z a p y ta ł  N aba  
m arynarz .

—  Ach! ta k  —  odrzekł m urzyn  —  i gdyby  T o p  nic był w as  
sprow adził ,  byłbym  pog rze b a ł  ukochanego  mego p ana  i sam spoczął 
obok niego snem wiecznym.

Widzicie, młodzi czytelnicy, że o mało co inżyniera nie p o g rze ­
bano  żywcem.

T e r ą g N a b  opow iedzia ł  tow arzyszom , że, gdy  w przeddzień  p rzed  
świtem w yszed ł z Kominów, przeszed ł w ybrzeże w kierunku północnym 
i d | | z e d ł  do raz  już  zw iedzanej części wyspy. P rz e sz u k a ł  na juw ażn ie j  
ca łą  tę p rzes trzeń ,  obszed ł wszelkie zag łęb ien ia  i p rze jśc ia  między 
ska łam i,  p rzy p a try w a ł  się bacznie, czy na p iasku  nie do jrzy  śladów, 
w ed ług  których m ógłby się kierować. Nie miał ju ż  nadziei, że do b re ­
go  p a n a  sw ego  zna jdz ie  jeszcze żyjącym, szukał więc tylko zwłok 
je g o p e h c ą c  go  w łasncm i po g rze b ać  rękami.

Szukał,  szukał  d ługo, lecz darem nie ;  zd a w a ło  się, że n igdy do ­
tą d  noga  ludzka  nie s tą p a ła  po tern w ybrzeżu . W  m iejscach, gdzie 
p rzyp ływ  m orza nie dosięgał ,  nap o ty k a ł  m iljony muszli; w szystk ie  
były n ienaruszone . N a przes trzen i  dw ustu  do trzys tu  ja rdów , nie było 
ani ś ladu  daw nego  lub św ieżego w y lądow an ia .  W ted y  N ab  poszed ł 
o kilka mil dalej,  sądząc ,  K e  może p rą d  morski lub wicher poniósł 
ciało gdzieś  daleko, gdyż  najczęśc ie j ta k  bywa, że jeśli zwłoki unoszą  
się w  niewielkiej odległości od p iaszczys tego  w ybrzeża,  p rędzej czy 
później morze je  na ląd  wyrzuca. W iedząc  o tern, N ab  p r a g n ą ł  ko­
niecznie odszukać  n ieodża łow anego  pana ,  aby  go raz  jeśżeze zobaczyć.
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Z aszed łem  jeszcze  k ilka mil dalej -  mówił Ic&zi w szę d z ie  
szukałem darem nie,  i już  rozpacz  ogarniana mnie zaczęła , gdy  wtem 
Wczoraj w ieczór około godziny  p ią tej dos trzeg łem  na p iasku  ślady  
stóp.

—• Ś lady  stóp —  k rzykną ł Penkroff .
—• T a k  —- odrzek ł Nab.
—  I ś lady  zaczynały  się za raz  p rzy  ska łach?  —  zap y ta ł  reporter
—  Nie —  odrzekł N ab  —  tam  dopiero, gdzie  nie d o s ię g a ją  w o ­

dy morskie podczas p rzypływ u; bliższe w oda za trzeć  m usiała .
—  Cóż da le j?  —  z a p y ta ł  reporter.
—- U jrza w sz y  ś lady  stóp, myślałem, że o sza le ję  z radości,  ś l a ­

dy te były zupełnie w yraźne  i k ie row ane ku w ybrzeżu,  ś ledz i łem  je, 
biegnąc ja k  szalony, uw ażałem  w szelako, aby  ich nie za trzeć. Noc 
zaczynała  zapad a ć ,  gdy  usłyszałem  szczekanie p sa ;  był to wierny Top, 
który przyb ieg ł  i dop row adz i ł  mnie ido tej groty.

Tu opow iada ł,  ja k  bezm ierna p rzygn io t ła  go  boleść, g d y  u jrza ł  
Pana swego bez życia; p róbow a ł  wszclkicmi sposobam i,  czy nie uda 
mu się go  o trzeźw ić —  w szelkie je d n ak  usiłow an ia  były bezskuteczne.

Biedny N a b  pom yślał  w tedy  o w spó łtow arzyszach ,  k tórzy  pewnie 
Pragnęliby zobaczyć inżyniera raz  jeszcze. S p o jrz a ł  na T opa .  Czyż 
nie męfże się spuścić na zmysł w iernego  zwierzęcia?...  W tedy  to w ym ó­
wił k ilkakrotnie nazw isko  reportera ,  gdyż jego  T o p  zna ł najlepiej,  
a nas tępn ie  w sk a z a ł  mu stronę po łudn iow ą; p ies jpob ieg ł  natychm ias t  
w§; w sk az an y m  kierunku. 1 widzieliśmy, jak ,  w iedz iony n ad p rzy rddzo -  
nYm praw ie  instynktem, t ra f i ł  do Kominów, choć n igdy przed tem  w nich 
nie byt.

Z g rom adzen i z w ielką u w a g ą  słuchali opo w iad a n ia  N aba .  W  ż a ­
den sposób  po jąć  nie mogli, ja k  się to s tało , że C yrus Smith, który  za -  
Pewne m usia ł  d ługo  walczyć z rozhukanem i w śró d  ska ł  falami, n igdzie 
nawet za d ia śn ię ty  me został.  N iepodobna  także  było w ytłumaczyć, 
Jalom sposobem  inżynier mógł dos tać  się do groty , ukrytej w śród  
WTgórz, przeszło  o milę od w ybrzeża  odległej.

—  W ięc to nie ty, Nabie, p rzeniosłeś  tu sw ego p a n a ?  —  z a ­
pytał reporter.

—■ Nie ja  —  odrzekł.
•—  W id o cz n a  rzecz, że p an  Smith sam  tu p rzyszedł —  rzekł 

*narynarz.
—  W idoczna ,  lecz prawie n iepodobna  do w iary  —  odrzekł Ge­

deon Spilett.
Tylko  od sam ego  inżyniera m ożna się było spodz iew ać  Rozwią­

zania tej zagadk i ,  t rzeba  je d n ak  było czekać, aż odzyska  p rzy tom ność 
1 mowę. Szczęściem, w idocznie przychodził  do siebie; rozcieranie 
Przywróciło obieg  krwi. T e ra z  C yrus Smith znowu poruszy ł ręką, 
P°tem powoli obrócił  głowę, z ust uleciało kilka słów niezrozumiałych
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N ab, pochylony n ad  nim, w y p o w iad a ł  sw o ją  radość, lecz z d a w a ­
no się, że pan  jego  nic nie s łyszy: oczy w ciąż miał zamknięte , i tylko 
lekkie ruchy zd ra d za ły  życie. D o tąd  je d n a k  nie odzysk iw ał p rzy ­
tomności.

P enkroff  ża łow ał  bardzo , że zapom nia ł  p rzynieść  próchna , z k tó ­
rego pom ocą możnaby może rozniecić ogień, k rzesząc  iskry krzem ie­
niem. W  kieszeniach inżyniera  nie znaleźli nic, prócz zeg ark a .  Nie było 
rady, należało  ja k  najsp ieszn ie j  przen ieść  o s łab ionego  do Kominów. 
N a  tern też stanęło.

S ta ra n ia  jednak ,  jak iem i n ieustannie  o taczano  C yrusa  Smitha, 
p rędzej,  niż m ożna się było spodziewać, przywróciły  mu przytom ność.  
O żyw ia ła  go w oda,  k tó rą  ciągle zw ilżano mu usta , Penkroffow i p rzy ­
sz ła  myśl w ycisnąć sok z przyniesionych z sobą  te trasów , więc, po ­
m ieszaw szy  go z w odą ,  w puszcza ł po kropelce w  u s ta  zemdlonego. 
W id zą c  to, H arb e r t  pobieg ł na w ybrzeże, p rzyn iós ł  kilka złożonych 
m u s z l i ^  m a ry n a rz  w ycisną ł  je  do  p ie rw otn ie  p rzy rządzonego  soku 
i w lew ał w  u s ta  inżyniera, k tóry  zdaw ał się połykać sok z chciwością.

P o  chwili o tw orzy ł oczy. N ab  i repor te r  pochyleni byli nad  nim.
—1 Mój pan,  mój ukochany pan! —  krzyczał  radośn ie  murzyn.
Cyrus Smith usłyszał te s łow a a nad to  pozna ł wszystk ich  zkolei 

tow arzyszów  i u ś c i s n ą ł i c h  dłonie.
I znów  z ust jego  wyszło  k ilka słów, zapew ne tych samych, które 

już  pierwej p róbow ał w ym ów ić /  D aw ały  one poznać^co  naw et w owej 
chwili g łów nie  za jm ow ało  myśl jego .  T e ra z  zrozumieli je wszyscy.

•—• Czy to ląd, czy w y sp a ?  —  w yszep ta ł .
— A pal licho! —  zaw o ła ł  m aryna rz ,  nie m ogąc  pow strzym ać  

tego m ary n a rsk ieg o  wykrzyku. —  Co nas  to obchodzi,  byłeś ty nam  
żył, pan ie  Cyrusie. Będzie dość  czasu  myśleć o tern!

Cyrus Smith sk iną ł lekko g łow ą; zdaw ało  się, że zasną ł.
Nie przeryw ali snu jego, i z a ra z  reporte r  z a ją ł  się obmyśleniem 

ja k  n a jw y godn ie jszego  sposobu  p rzen iesien ia  inżyniera do Kominów. 
Nab, H arb e r t  i P enkroff  wyszli z g ro ty  i sk ierowali kroki ku niezbyt 
od ległem u w zgórzu ,  na  k tórego  w ierzchołku rosło kilka nędznych 
drzew; idąc, P en k ro ff  p o w ta rz a ł :

T o  mi dop ie tó ’; tchu w nim p raw ie  jeszcze niema, a on już 
łamie sobie głowę, czy to ląd, czy w yspa.  Szczególny człowiek!

W yszed łszy  na  szczyt w zgórza ,  zaczęli ob łam yw ać najw iększe 
gałęz ie  dósć inędznej sosny  kar łow a te j ,  z której u rządzili  rodza j  no- 
szów, aby, nak ryw szy  je  nas tępn ie  mchem i traw ą ,  przen ieść  inżyniera 
do Kominów.

P ó b o ta  ta za ję ła  im przeszło  pół godziny. Była już  dziesią ta ,  
gdy  powrócili do groty , w której Gedeon Spilet t  czuw ał nad  to w arz y ­
szem. C yrus Smith w tedy w łaśnie zaczyna ł  budzić się ze snu, czyi' 
raczej z senności,  w jak ie j  był pog rążony ;  tw arz  d o tą d  m artw o  b lada
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zaczęła zw ykłą  odzysk iw ać  cerę. Uniósł nieco głowę, roze jrza ł  się wo 
koło;* ja k b y  p y ta ją c  się, gdzie  się zna jdu je .

— - Czy możesz s łuchać mnie bez znużen ia?  —  z a p y ta ł  reporter.
—  M ogę —  odpow iedz ia ł  cicho.
—  M ojem  zdam em  —  rzekł m a ry n a rz  —  pan  Smith daleko le- 

Piej p a n a  s łuchać będzie, jeśli pierwej posili się m o ją  p rzy p raw k ą  
Z te trasów , do k tórej te ra z  dołożę okruszynę  mięsa.

Cyrus Smith p rzeżuł i w yssa ł  sok z odrobinek  mięsa te trasów , 
'Uresztę za b ran eg o  posiłku spożyli jego  tow arzysze ,  k tórym  także  głód 
Uczuwać się daw ał.  T ym  razem  b ardzo  nędzne mieli śn iadanie .

—j Ha! t ru d n a  r a d a  —  rzekł m arynarz .  —  W  Kominach c z e k i  
ńas lepszy posiłek, bo t rzeba  ci wiedzieć, pan ie  inżynierze, że ta m  na 
Południu m am y dom, złożony z kilku pokojów , m am y łóżko i ogień, 
a w sp iżarn i k ilka tuz inów  p taków , k tóre  młody nasz  H arb e r t  nazyw a 
kuruku. N osze już  gojtowe, jeżeli więc czu jesz  się pan  na siłach, p rze ­
niesiemy cię do naszego  m ieszkania .

—  B óg  w am  zapłać,  moi drodzy. Sądzę ,  że za  p a rę  godzin  
Przyjdę o tyle do siebie,:i-ż będziemy mogli opuścić  grotę...  A te raz,  co 
chciałeś mówić* Gedeonie?

Reporte r  opow iedzia ł mu wszystkó , co zasz ło  od o s ta tecznego  
rozbicia się balonu, o je tó re m  Cyrus Smilh nic już  nie w iedz ia ł:  ich 
dostanie się na  tę p u s tą  i n ieznaną  żiemię, o której nie umieli po 
S iedzieć1, czy była';Svyspą, czy lądem, odkrycie Kominótv,. p o sz u k iw a­
nia, p rzeds ięb rane  dla wynalezien ia  go, n ieogran iczone p rzyw iązan ie  
Poczciwego N a b a  i j a k  wiele z a w d z ię cz a ją  zm yślności T opa .

—  W ięc —• z a p y ta ł  inżynier os łab ionym  głosem  —  więc to nie 
^ y  przynieśliście  mnie tu z w ybrzeża?

—  Nie —  odrzekł reporter.
—- Ja k  daleko leży ta g ro ta  od ska ł  nadb rzeżnych?  —  z a p y ta ł  

Znowu.
—  Blisko o pół mili —  odrzekł P enk ro ff  —  i wuerzaj mi, że 

^ em m ej  od ciebie je s teśm y zaciekawieni i zdziwieni, jak im  sposębem  
n^ogłeśjlśię tu dostać?

.. —  Rzeczywiście, to rzecz szczegó lna  —  rzekł inżynier, który  
c° raz  był rzeźw iejszy . —  Nie mogę tego  pojąć .

—  Lecz czy nie m ógłbyś powiedzieć nam, co się z to b ą  działo 
0(3 chwili, gdy  pęd wichru uniósł cię z łódki?

C yrus Smith zam yślił  się, a le mało co sobie p rzypom inał.  W ir 
'v*chru roze rw ał s ia tkę  i po rw ał go* z łódki balonowej,  a nas tępn ie  
j n u r z y ł  w głębokich falach morskich. G dy w ypłynął  na powierzchnię, 

S® praw ie  ciemno, nie w idz ia ł  więc, lecz czuł że ja k a ś  ży jąc a  is to ta  
P°rusza się koło n iego; był to w ierny  T op , k tó ry  pośp ieszy ł mu z po ­
mocą. P odn iós ł  oczy wgórę ,  nie dos trzeg ł  już  je d n ak  balonu, który, 
'^ o ln io n y  od p odw ójnego  ciężaru, polecia ł j a k  s t rza ła .  1 zn a jdow ał  

w śród  rozhukanych  bałwanów , pew nie w  odległości pół mili od



b rz e g u ;  płynął,  w alcząc  ca łą  siłą  ze w zburżonem i falam i.  T op  t rzy ­
m ał go  za suknie. W tem  zerw ał się hu rag a n ,  p rąc  go ku północy; 
je szcze z jak ie  pół godziny  w alczył z rozszala łem i żyw iołami; n a ­
reszcie poszedł na dno, p o c ią g a ją c  psa  za sobą. Od ow ego czasu aż 
do chwili, gdy  u jrza ł  się w śró d  ukochanych tow arzyszów , nic nie wie, 
co się z nim działo.

•—  Z d a je  się, że b a łw a n y  m usia ły  rzuc ić  cię na wybrzeże, i m ia­
łeś jeszcze dość; siły, aby  dowlec się do tej groty , skoro N ab  znalazł  
na p iasku  ś lady  twoich kroków  —  rzekł m arynarz .

—  Tak...  zda je  się... zapew ne -  odrzekł,  n am y ś la jąc  się inży­
nier. —  Lecz, czy nie spo tka liśc ie  tu n igdzie żyjącej istoty, ś ladu  po ­
bytu  człowieka?

—  N aw et  na jm n ie jszego  —  odrzekł reporter .  —  A zresztą ,  g d y ­
by  był z jaw ił  się n iespodziew any zbaw ca, czem użby cię tu  porzucił, 
oca liw szy  od śmierci?

•—-M asz słuszność;,  p rzyjacie lu .  —  A o d w ra c a ją c  się do N aba ,  
doda ł :  —  N abie, pow iedz mi, proszę,  czy to czasem  nie ty... może 
potem  strac iłeś  pf-źytomnbść... może, ale nie! to niedorzeczność.. .  nie­
podobna. . .  Czyż owe ślady  stóp pozos ta ły  gdzie  do tą d ?  —  zapyta ł.

—  T ak ,  pan ie  mój —  odrzekł Nab. —  N iedaleko w ejścia  do g ro ­
ty, w  miejscu, które os łan ia  przy leg łe  w zgórze ;  inne w ia t r  i deszcz 
za ta r ły .

—  P ro sz ę  cię, Penkroffie ,  weź m ojeyobuwie i zmief'z,;*.:czy ca ł­
kiem p rzy p a d a  do pozos ta łych  śladów.

M a ry n a rz  spełnił polecenie, H arber t  poszed ł z nim, N ab  ich z a ­
prow adzi ł .  G dy odeszli, C yrus Smith rzekł do repo r te ra :

—• W  tern w szystk iem  jest  coś dziwnie niepojętego.
•—■ Rzeczywiście, lecz nie myślmy te raz  o tern; w szys tko  zapew ne 

wyjaśn i się później.
N iezad ługo  powrócił  m a ry n a rz  z tow arzyszam i.  Nie było w ą tp l i ­

wości, bu ty  inżyniera  doskona le  p aso w a ty  do pozosta łych  jeszczćjmla- 
dów. T ak  więc C yrus Smith m usia ł  p rzechodzić tam tędy.

—• Ha! —  widać, że byłem pod w pływ em  halucynacji .. .  i szedłem 
ja k  lunatyk, sam  nie wiedząc, co robię... a  Top, szczególn ie jszym  w ie­
dziony instynktem , w y ra to w a ł  mnie z toni i tu p rzyprow adzi ł .  Chodź 
Top, chodź moje w ierne psisko!

Szlache tne  /.wierzę poskoczyło ku panu , szczekając ,  i radow ało  
się szczerze z o trzym anych  picszcśjpt.

K ażdy p rz y z n a ^ ż e  n iepodobna  było w  inny sposób  w ytłum aczyć 
u ra to w a n ia  C yrusa  Smitha, m usiano  więc za s łu g ę  p rzyznać  Topow i

Około po łudn ia  inżynier s ilą woli zdo łał podnieść  się z mcho­
wego łoża, a le był ta k  osłabiony, że sam  nie m ógł u trzym ać się na n o ­
gach. P cn k ro ff  pop row adz i ł  go, w oła jąc :

—  Lektyka dla inżyniera!
Wjłzej w spom niane  nosze stanęły  przed g ro tą :  by łyfdne m i ę k k o
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usłane mchem i d łu g ą  t raw ą .  Ułożono na nich ja k  na jw ygodn ie j  Cy 
rusa S m itha  i zw rócono się ku Kominom.

W ia t r  dą ł  jeszcze gw ałtow ny, ale deszcz p rze s ta ł  padać.  Inży­
nier, leżąc, w sp a r ł  się na łokciu, ro z g lą d a ją c  się po wybrzeżu, szcze­
gólniej źa ś  s tron ie  przeciwległej morzife; Milczał, lecz w p a try w a ł  się 
bacznie i najn iezaw odnie j  p lan  całej okolicy, w szelkie zm iany g run tu  
i lasy  doskonale  odrysow ały  się w  jego  pamięci. P o 1 upływie dwóch 
godzin znużenie p rzem ogło :  opuśc ił  g łowę i zasną ł.

Mieli osiem mil do przebycia, a że musieli iść wolno i nieraz z a ­
trzym yw ać się d la  odpoczynku, więc ledwie za sześć godzin  mogli 
dojść do Kominów. N areszcie  o w pó ł do szóstej s tanęli  na miejscu. 
Cyrus Smith sp a ł  mocno; zw olna  postaw ili  nosze —  nięcobudził się.

P enk ro ff  zadziw ił  się niewymownie,/- 'zobaczywszy dzieło zni­
szczen ia ,  dokonane  przez w c z o ra js z ą  burzę. T u  i ówdzie leżały na 
Wybrzeżu og rom ne od łam y skał, g run t  za s łany  był g rubym  kobiercem 
z t raw  morskich, po ros tów  i roślin wodnych. W idać  morze, podn iós ł­
szy się po n ad  wybrzeże, dos ięga ło  aż do stóp g ran i tow ego  p rze d ­
murza.

P rz ed  wejściem  do Kominów grun t  był g łęboko poo rany  przez 
b a łw a n y S tu  i ówdzie po tw orzyły  się wielkie wyrwy.

P en k ro ff  z a d rż a ł  p rzerażony , s t ra szn e  przeczucie ścisnęło mu 
serce —  jednym  tchem w pad ł do kory ta rza ,  chwilkę za ledwie tam  z a ­
bawił, w ybieg ł  i, s to jąc  nieruchomy, wlepił w zrok  w  towarzyszów...

Ani śladu  ogn ia  nie zostało. Z a lan y  popiół zamienił się w  błoto; 
próchno z bielizny, które miało służyć za hubkę, znikło bez śladu. 
Morzę w dar ło  się do kory ta rzów  i zniszczyło wszystkc&iwewnątrz 
Kominów,

RO ZD ZIA Ł IX.

t-yrus da radę. — Próby Penkroffa. — Tarcie drzewa. — Wyspa, czy ląd 
g.taly. — Projekt inżyniera. —  Gdzie się znajdują na oceanie Spokojnym. 

W  lesie. —• Sosny. — Polowanie na kabie. — Dym.

M a ry n a rz  w  kilku słow ach opow iedz ia ł  tow arzyszom , co się 
stało. W y p a d ek  ten m ógł mięS nadzw yczaj  w ażne  nas tępstw a;; to też 
Przykre w  pierw szej chwili w yw arł  w rażenie  na wszystkich .

N ab  tylko jeden, całkiem oddany  radości,  że nareszc ie  odzyskał 
ukochanego pana ,  nic zw a ża ł  w cale na to, co mówił Penkroff .

H arb e r t  podzie la ł  w  pewnej mierze niepokój marynarzaW*repor- 
‘er z a a po chwili rzekł spokojn ie :

—  D opraw dy ,  Penkroffie , w szys tko  mi jedno.
—  Jaklo!  czyż nie słyszałeś, że nie m am y ognia!
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Ba,!..
—  Nie m am y żadnego  sposobu  rozpa len ia  go,
—  Co znow u?
—  Ależ pan ie  Spilett...
—  Alboż to nie m am y te ra z  naszego  inżyn iera?  —  odrzekł re­

porter.  —  W s z a k ż e  on żyje, a więc n iezaw odnie  zna jdz ie  sposób  roz­
niecenia ognia.

—  Ale jak im  spośóbem ?
—  T o  już  jego  rzecz.
P enk ro ff  nic nie odpowiedzia ł,  gdyż w  g runcie  i on także  p o k ła ­

da ł  n ieogran iczone  za u fan ie  w  inżynierze. C yrus Smith był dla nich 
ideałem doskonałości /  uosobieniem wszelkich nauk  i umiejętności.  Byc 
razem  z C yrusem  na bezludnej wyspie, lub bez niego w  na jzn a k o m it-  
szent, najwięcej p rzem ysłow cm  mieście S tanów  Zjednoczonych  —  to 
na jedno  wychodziłem Z nim niczego nie t rzeba  byłc^się lękać, nie było;! 
czego rozpaczać.  G dyby k to ś-p rzy sz ed ł  i pow iedz ia ł  tym poczciwym 
ludziskom, że n as tąp i  trzęsienie ziemi lub wybuch wulkanu , żć. cały 
ten ląd z a p ad n ie  się w morze, b a rdzo  być może, iż odpowiedzie liby  
spokojn ie :  C yrus Smith je s t  z nann! Idź p o g ad a j  z nim o tern!

T e ra z  je d n ak  inżynier znowu b a rdzo  osłabł,  gdyż przeniesienie 
nadzw yczajn ie  go zmęczyło; ani pod o b n a  było uciekać się do jego  p o ­
mysłowości. Nadomiai'- złego te tra sy  były zjedzone, upolow ane kliniku 
pjąfwała w oda  i żadnych  już  nie mieli zasobów , ani też ognia , by co­
kolwiek ugotow ać. T rz e b a  bylcAcoś obmyśleć.

N a jp ie rw  przeniesiono C yrusa  Sm itha dó g łów nego  k o ry ta rza ]  
i tam  usłano  mu łoże z mchu i t r aw y  m arsk ie j.  T o w arzy sz e  niedoli 
ułożyli go  ostróznie, gdyż wiedzieli, że mocny i spokojny  sen lepiej 
go  pokrzepi niż jedzenie.

Noc z a p a d ła ;  z nią tem pera tu ra ,  oziębiona w ia t rem  północno- 
wschodnim , b a rdzo  się obniżyła, a że fale  morskie poznosiły  przegro-g  
dy, które m a ry n a rz  p o u rz ą d z a ł  tu i ówdzie, p ow sta ły  ta k  wielkie p rze ­
ciągi, że da lszy  pobyt w  Kominach s taw ał  się nader  n iewygodny. 
C yrus Smith byłby się zna laz ł  w  b a rd z o  złych w arunkach ,  g d yby  to ­
w arzysze  nie ogołocili się z e z ę s c $ u b ra n ia  i nie pookrywali go, aby 
się nie przeziębił.

W  dniu tym wieczerzali bardzo '. /skromnie , gdyż cały  posiłek 
sk ła d a ł  się tylko z li todoinów, k tórych H arb e r t  i N ab  nazbiera li  na 
w ybrzeżu . Jako  do d a tek  do tych m ięczaków, młody H arb e r t  przyniósł 
nieco po ros tów  wodnych, zda tnych  do je d z e n ia , 'a  uzbieranych na w y­
sokich skała.ćh, które m orze tylko p o dczas  wielkich p rzyp ływ ów  z a ­
lewało. P o ro s ty  te w odne był to rodza j sa rg a só w ,  które, wysuszone, 
d o s ta rc z a ją  m aterji  kleistej, dość boga te j  w pożyw ne pierw iastk i.  Re­
p o r te r  i jego  tow arzysze  spożyli znaczną  liczbę litodomów, a n a s tę p ­
nie w ysysa li  sa rg a sy ,  k tóre  im dosyć sm akow ał)  T rz e b a  wiedzieć,.
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że ,ltl wybrzeżach az ja tyck ich  b u w y  te  s ta . .ow ią  jeden  z w a ż n i e j s ^ c h  
a r tykutów żywności miejscowej ludności.

Ale zimno s taw ało  się coraz  dotkliwsze, i na nieszczęście nie 
było na to rady. M ary n a rz  p róbow a ł  na jrozm ai tszych  sposobów  ro z ­
niecania ogn ia ;  N ab  p o m a g a ł  mu, jak  mógt. N az b ie ra ł  suchego mchu 
1 uderza ł  nad  nim] dw om a kam ykam i jeden  o drug i;  w p raw dzie  z a ­
częły po w sta w a ć  iskry, ale mech, jako  nie łatwo zapalny , nie za ją ł  
się, tem bardz ie j ,  że iskry te, k tóre  w rzeczywistości były tylko roz­
palonym do białości krzemieniem, nie miały takiej siły, ja k  w y tw a rz a ­
jące jśię ze sta li  w  zw yczajnych  krzesiwkach T a k  więć« p rac a  jego 
była darem na.  j>

Penkroff ,  jakkolw iek  nie w ierzył w pow odzenie  tego  środka*, 
zaczął je d n ak  trzeć b a rdzo  mocno jeden  o drugi dw a kaw a ły  suchego 
brzewa, ja k  to m a ją  robić dzicy, chcący wzniecić ogień. G dyby ruch, 
W jaki tym sposobem  obaj z N abcm  się w praw iali ,  zamienił się w cie­
pło, mogliby nim zapew ne o g rza ć  kocioł m aszyny  parow ej .  Ale próba 
ta nie dop row adz i ła  do niczego wteceSSj ja k  tylko do tego, ^e-tsami 
rozgrzali się daleko mocniej niż drzewo, które tak  zawzięcie tarli.

P o  godzinnej prący, P enkroff ,  cały ob lany  potem, rzucił z g n ie ­
wem drzewo,- móWiączj

—  Do kroćset tysięcy! Kto po traf i  te raz  wmówić we mnie, że 
dzicy tym sposobem  roznieca ją  ogień, po traf i  także  d o kazać  tego, że 
będz ie g o rąco  w śród  naj tęższe j  zimy. P rędze j  uwierzę, że ręce moje 
O p a l i ły b y  się, gdybym  je tak  d ługo  ta r ł  je d n a  o d rugą .

Ale m a ry n a rz  się mylił; nie ulega, w ątpliwości ,  że dzicy z a p a ­
la ją  drzewo, t rąc  silnie dw a kaw ałk i jeden  o drugi.  N iekażdy  je d n ak  
rodzaj d rzew a  n a d a je  się do tej operacji ,  a po tem  ułożę nic umiał 
^ z ią c . s iy  do rzęęzy.

Zły  hum or P enk ro ffa  nie t rw ał je d n ak  długo, a nawet, gdy  
rnarynarz spostrzeg ł,  że H arb e r t  w z ią ł  dw a  rzucone przez niego k a ­
wałki d rzew a i zaczą ł  trzeć w na j lepsze  —  nie mógł pow strzym ać  się 
°d g łośnego  śmiechu, w id z ą c ,E e  taki m łodzien iaszek  chce dokazać  
logo, [■ę'żegO-on nie mógł dokonać nńmo swej o lbrzym iej siły

■—• T rzy j,  mój chłopcze, trzyj choćby dó g ju tra  —  wołał, śmie­
jąc się dorozpuku.

—  Będę ta r ł  przez pewien czas, lecz tego  tylko p ragnę ,  abym  
s 'ę rozg rza ł  ta k  ja k  ty; p rzes tanę ,  gdy  nic będę d rża ł  z zimna.

—  W tak im  razie m asz s łuszność.
Na skutek  tego tym razem trze b a  się było wyrzec nadziei roz­

l e c e n i a  ognia .  G edeon Spilett pow tórzy ł tow arzyszom  ze dw adzieścia  
razy, iż dla C yrusa  Sm itha  byłoby to ig ra sz k ą  ■—  ale C yrus Smith 
sPał snem tw ardym . Nie było rady, udali się na spoczynek; T op  roz- 
c'ą g n ą ł  się p rzy  nogach  pana .

N a z a ju t rz  rano  inżynier, obudziw szy  się około godziny  ósmej,
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u ji /m ł.św oich  t o w a . ^ o z ó v , ( «.6' ror ..SzG ..J ffl około siebie; uśmiechnął 
się tedy do nich i znów zapy ta ł :

—  W y s p a  czy ląd?
W y ra źn ie  myśl ta '  ow ładnę ła  ca łą  jego  istotą.
— ■ M asz tóljie! —  zaw oła ł  wesoło P enkroff .  — Alboż my mo 

żerny w iedzieć? D owiem y się, gdy  pan(.żostaniesź. naszym  sternikiem.
—• Z d a je  mi się, że m ogę już: sp rgbow ać  sił swoich rzekł 

i bez w ielkiego trudu  wstał.
—  W yśm ienicie! —  z iw ó ła ł  m arynarz .
—  Głód był g łów ną, p rzyczyną  mego osłabienia ,  dajc ie  mi się 

óczem póś.ilićua p rzy jdę  do siebie. —  W s z a k  macie ogień?
W szyscy  milczeli, i !i> kilku f f im e r o  chwilach P enkroff  o d p o ­

wiedzia ł:
N iestety! panife inżynierze, nie m am y ogn ia ;  'czyli r&jćżej 

m ic ip n y ,  lecz już  go n i e - j j M
I opow iedz ia ł  w czo ra jsze  w ydarzen ie .  Z ab a w ił  bardzo  inży­

niera opow ieścią  o owej jednej,  jedynej zapałce  i o w czora jszych  
p o k u sz en ią th  wzniecenia ognia  spośóbem , p rak tykow anym  u dzikich 
ludów.

—  Pom yślim y o tern —  odrzekł inżynier —  a jeżeli nie w y­
szukam y  czegoś", coby nam  za s tąp i ło  hubkę...

—  W ięc  cO? —• zap y ta ł  m arynarz .
—- W ięc narob im y .Sqeie;pźą'pałek.
—■ ChemtćSm^eh?
—  Tak, chemicznych!
—  I tak':si.)bie wywiniem y je  ja k  z p ła tka!  —  zaw oła ł  reporter,  

u d e rz a ją c  m a ry n a rz a  po ramieniu.
Penk ro ff  sądził,P'że chyba nie p rzy jdz ie  to tak  łatwo, lecz nic 

nie odpowiedzia ł.
Dzia ło  się to dnia 28 m arca.  Ja sn e  słońce weszło ponad  w idno­

kręgiem nierza, ro z ta cz a ją c  złoteflblaski na  śc iany o tacza jących  skał.. 
Rozbitki wyszli z Kominow.

Inżynier usiad ł na skale i powiódł w żrokiem  dokoła. H arber t  
pódał  mu p a rę  g arśc i  czarnych ś lim aków  morskich, zdatnych do jeąa 
dzenia, i trochę sa ra g asó w ,  m ówiąc:

Oto wszystko , czcm panu  służyć możemy.
—• D ziękuję  ci, młodzieńcze, to.": dos ta teczne  —  przyna jm nie j  

nsfidziś ranobT;
I spożył z ape ty tem  ten skrom ny posiłek, poczem napił  się- 

świeżej wody, której N ab  za cz e rp n ą ł  ź rzeki d użą  muszlą . Po śn ia ­
daniu  rzekł do tow arzyszów :

—  W ięc tedy, moi kochani,  nie wiecie do tąd ,  czy lbs^rzucił w as  
na ląd, czy na w yspę?
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N ie/w iem y, pan ie  Cyrusie odrzekł H arbert.
—• Dowiem y się ju tro  —  rzekł inżynier —  teraz  n iema o czem 

Dyśleć.
—  Przec iw nie  —  o d p a r ł  Penkroff.
—  Jak to?
—  T rz e b a  myśleć'-er roznieceniu ogn ia  —  odrzekł m arynarz ,  

który n ieustannie  m yślał cęjem.
—  Będzie i ogień —  odpow iedz ia ł  C yrus Smith,;Va£po chwili 

uodał. —  Czy mi się zd a je ,-że  w czora j ,  gdyśc ie  innie nieśli na no­
szach, w idziałem  ku w schodowi górę, p a n u ją c ą  n ad  ca łą  tą  okolicą?

—  T ak ,  i g ó ra  ta  musi być dojść wysoka...
—  Dobrze, ju tro . .w ejdz iem y na jej sJ&zyt, aby  się przekonać* 

czy ziemia ta  jes t  lądem, czy wyspąj; nie .wiedząc ó tern, nic p rzed ­
sięwziąć nie mŚżna.

—  Ależ m ożna przyna jm nie j  myśleć o rozn iecen iu  ogn ia  —  z a ­
wołał m arynarz .

—  B ą d ź  spokojny,  Penkrpff ie ,  trochę cierpliwości, a będzie 
i ogień —  rzekł Gedeon Spilett.

M aryna rz  sp o jrza ł  na re p o r te ra ,  z miną, z d a ją c ą  się mówić: 
—  No! jeżeli będziem y czekali,_ aż ty go zrobisz, to.jpewnie d ługo nie 
Pokosztujemy pieczeni —  ale nic nie odpow iedzia ł.

C yrus Smith zamilkł i zam yślił  się —  w idać kw est ja  ogn ia  
Utkwiła mu w głowie. Po n iejakim czas ie  rzekł:

—  Moi p r z y j a c i e l ^  położenie nasze  je s t  zapew ne nader  o p ła ­
cane, ale niema tu -żnów  nic nadzw yczajnego .  Jedno z dw ojga ,  albo 
Znajdujemy się na lądzie stałym, a w tedy  z mniejszemi, czy z więk- 
szemi trudnośc iam i dos tan iem y się do zam ieszka łego  k ra ju  alb® 
Jesteśmy na wyspie. Jeżeli jes t  ^ ąm iesz k an a ,  p o s ta ra m y  się po ro ­
zumieć z m ieszkańcam i,  jeżeli je s t  Bezludna, m usim y sami sobie 
radzić.

—■ Rzecz p ro s ta  —  rzekł m arynarz ,
—  Ale ja k  myślisz, Cyrusie, czy to ląd, czy w yspa?
—  Z pew nośc ią  nic je szcze  powiedzieć nie mogę; z d a je  się 

Jednak, że je s t  to ziemia, leżąca w pośród  oceanu Spokojnego. 
Gdyśiiityi-opuszczali Richmond, w ia t r  dą ł  od północo-w schodu, i-, sam a 
Swałtow ność je g o  dow odzij tóe  zapew ne  nie zmienił k ierunku. Jeżeli 
Cicrunek-i ten u trzym ał się z pułnocO-wschodu na po łudnio-zaehód , 
Przebyliśmy S tany  Karoliny Polnocnej i Karoliny P ołudniow ej,  Geor-  
8ję, za tokę M eksykańską  i pzęśe oceanu Spokojnego . O dległość 
Przebytą balonem  obliczam na sześć do is iedm iu  tysięcy mil. A je ­
żeli w ia t r  zmienił się nieco, m ógł ponieść nas  ponad  arch ipe lag  M en- 
dana ;  a naw et gdyby  siła jego  była większa, p rzy p u sz cz a in ^ ze  może 
Zapędził nas  aż  na  ziemie Nowej Zelandji.  W  tym osta tn im  razie 
■msz pow rót do o jczyzny nie byłby trudny , gdyż  spotka libyśm y się 
a *bo z Anglikami albo z M aorysam i,  z którymi równic łatwo możemy
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się porozumieć. Jeśli,  przeciwnie, w ybrzeże to  stanowi części; bez­
ludnej w yspy  arch ipe lagu ,  lub czego podobnego, co zapew ne będzie 
m ożna rozpoznać  ze szczytu tej góry, p an u jąc e j  nad  okolicą, w tedy 
t rze b a  nam  będzie pomyśleę^o u rządzen iu  się tak, jak g d y b y śm y  mieli 
pozos tać  tu na zaw sze.

N a zawsze!. ..  powiedzia łeś,  na zaw sze ,  Cyrusie! —  z a ­
woła ł  reporter.

—  Lepiej o d razu  p rzygo tow ać  się na gorsze , w tedy  lepsze s ta ­
nie się miłą n ie spodzianką  odrzekł inżynier.

D obrze-pan  m ówisz —  zaw oła ł  P enkroff  M ożemy je d n ak  
pocieszać?; się nadz ie ją ,  że w y sp a  ta  niekoniecznie ma być ta k  n a d ­
zwyczaj odległa^ od drogi,  uczęszczanej przez okręty.

—• P r ^ d c w s z y s tk ic m  musimy w ejść  na  górę, bo wtedy dopic iu  
będziem y mogli dowiecLieć się, czego należy się trzym ać  —  odrzekł 
inżynier.

—  Ale czy osłabiony, ja k  jesteś, będziesz  pan  w  s tan ie  p rzed ­
sięwziąć za raz  ju tro  tak  u tru d n ia ją c ą  wycieczkę? —  zapyta!  H arber t .

—  T a k  sądzę :  lecz pod w arunkiem , że ty i P enkroff  popiszec ie  
się wiclkiemi myśliwskiemi zdolnościam i —  o d p a r ł  inżynier.

—  M ówisz pan  o zw ierzynie? rzekł m arynarz .  O! g d y ­
bym  tylko m ógł być pewnyrfże upolow aw szy , będę ją  miał p rzy  ężein 
upiec...

—  Upoluj tylko, Penkroffie , o reszcie pomyślimy —  rzekł in­
żynier.

S tanę ło  na t e m , ' ż e  Cyrus Smith i Ciedeon Spilet t  pozostaną ' 
w  Kominach, aby  z b a d a ć  miejscowość, za ś  Nab, H arb e r t  i m a ry n a rz  
u d a d z ą  się do lasu, kto'ry raz  ju ż tg w ied z a l i ,  aby  n a g ro m a d l ie  ja k  
n a jw iększy  z a p a s  p ta c tw a  i zwierzyny, ja k o  leż d rzew a na ;  opał.

W szy sc y  trzej tedy  wyszli około dziesiąte j • rano, ale każdy 
w  innem usposobien iu :  H arb e r t  pełen nadziei, N ab  uradow any , 
a  P enk ro ff  m arkotny  m ruczał  sobic&pod nósem:

—  Jeśli za pow rotem  zn a jd ę  ogień w Kominach, to chyba p io ­
run sam  w swej osobie p rzy jdz ie  go zapalić...

P rzesz li  u rw iste  w ybrzeże; s ta n ąw sz y  przy skręcie rzeki, m a ­
rynarz  rzekł do tow arzyszów :

—  Czcmże będziemy pierwej, d rw a lam i czy myśliwymi?
Myśliwymi —  odrzekł H arb e r t  —  bo oto T op  już  n a d s ta ­

w ia uszu
— P olu jm y  więc, a nas tępn ie  pomyślimy o drzewie. T e ra z  

p ó jdźm y  za T opem , k tóry już  coś goni w  wysokich traw ach .
Szli w p rostym  kierunku w  g łą b  lasu  i tu, tak  ja k  za p ie rw ­

szym razem  w przeciw nej stronie, napotykali  najw ięcej drzew, n a ­
leżących do rodziny sosen. W  niektórych m ie jscach  d rzew a były 
b a rdzo  wielkie i pięknie różwinięte, co zdaw ało  się w skazyw ać , że- 
okolica ta  zn a jd o w a ła  się pod wyższym  stopniem  szerokości g e o g r a -
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Ocznej, niż to mniem ał inżynier. W  innych leżało m nóstw o suchycn 
drzew, m ogących s tanow ić  n iew yczerpany  z a p a s  opału. Dalej las 
dyl tak  gęsty, iż p raw ie  n iepodobna  byto go przebyć.

D la zabezpieczeniąttśię  od zab łąk an ia  m a ry n a rz  gałęz iam i w y­
tykał p rze b y w a n ą  drogę. Ale może źle -^robili, nie idąc jak  p ie rw ­
szym razem  z biegiem  rzeki, gdyż tu nie spotkali  żadnych  zwierząt,  
5 jeżeli z jaw i!  się p tą k  jaki,  to tak  daleko i w ysoko, 'tle ani on, ani 
1 op dotrzeć do niego nie mogli. N aw et kurukusy  się nie pokazy ­

wały, sądzili więc,^ze pewnie v ypad m e  im wrócić do owej błotnistej 
Części lasu, w której przed tem  upo low au  kilka cietrzewi. ,

—  Ej! P enkrofl ie  —  rzekł N ab  z odcieniem szyders tw a  w gło 
sie —  coś do upieczenia zwieriłyny. ja k ą  do tąd  upolowałeś, pan  mój 
n>e będzie po trzebow ał rozpaląfe w ielkiego ognia .  ■

—  Cierpliwości, N abie  -  odpadł m aryna rz  —  zobaczysz, że 
■Za pow rotem  na zwierzynie zbyw ać nam  nie będzie.

—  W ięc nie u fasz  mojem u p anu?
—  Co znowu!
—  Ale nie w ierzysz, że rozpali  ogień?
—  Uwierzę, ja k  go zobaczę na  ognisku.
—  Zobaczysz ,  skoro  mój pan  ta k  powiedział.  ■
—- Będziemy to widzieli .
T ym czasem  słońce coraz  wyżej w zb ija ło  się na  niebie, a roz 

tytki coraz głębiej zapuszcza li  się w las. H arb e r t  zrobił  tu bardzo  
^ tóy tcczne odkrycię-*, w yna lą? ł  bowiem drzewo, k tgrego  owoce zda tne 
uyły do jedzenia. Był to rodza j sosny, rodzącej doskona łe  oWocej 
bardzo poszuk iw ane  w sfęrach  um iarkow anych  Ameryki i Europy. 
Grzeszki były zupełnie  doj'r‘źale, to też na polecenie H a rb e r ta  ura-. 
Czyli się niemi dowoli.

—  No! —  rzekł P cnk roH  —  m ąm y po rosty  w odne zam ias t  
Hileba, ś limaki surow e zam ias t  pieczeni, a naw et orzechy na wety... 
W łip lfo  to ob iad  dla ludzi, nie m ających  ani jednej zapałki.

—• Nie n a rz ek a jm y  —  rzekł H arber t .
Ależ jrv nie narzekam , mój chłopcze, mówię tylko," że p ie­

czone mięsq;;byiuby pożyw nie jsze  i sm aczniejsze .
—  Co tam  T o p  robi? —  zaw ołał N ab , z d a ż a ja c  w stronę, w  któ-  

p ie s , :'.§zczekając, znikł w  gęstw inie , gdz ie  także  kwik słyszeć się

M ary n a rz  i H arber t  poszli za  nim. jeże li  pies w y trp p i ł j j ły ie -  
rtynę, należało  teraz myśleć nic o tem, ja k  j ą  upieej ale o tern, żeby 
ty upolować. W sze d łszy  w gąszcz,  zobaczyli, ja k  T o p  sz am o ta ł  się 
. lakiemśir.czwęronożnem stworzeniem . Był to rodza j świni,  dwie 
.P°łKgtopy długi, maści cz a rn o -b ru n a tn e j ,  pokry ty  Tjśstrą, rzadką  

SlGl'cią. H arber tow i zda w a ło  się, że jes t to kabja ,  jeden z na jw ięk-  
przedstaw ic ie li  gryzoniów .
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K abja  nie broni się nawet psu ; w y trzeszczył g łupow ate  wielkie | |  
oczy, okadzone  w  grubej w ars tw ie  thtsjłezu, i nie ru sza ł  się z miójśća. 
Może i psa, i ludzi w idz ia ł  proi raz pierwszy.

N ab  podnfósł duży  kij, k tóry  trzym ał  w ręku, aby  mm ude­
rzyć i zab ić  gryzonia ,  gdy  ten w ydarł  się z zębów  T opa ,  za s ta w ia ją c  I 
mu tylko kaw ałek  ucha, zakw icza ł  g łośno, obalił  H arber ta jyp rzęśko -  
czył przez  niego i uciekł w  g łąb  lasu.

—  A to łotr  jakiśł- —  k rzykną ł Penkrijff.
W szyscy  w ślad  T o p a  pobiegli za zwierzem i już  go doganiali ,  

lecz zdąży ł w p ąsć  do głębokiego  bagniska.B okoIonego  wiekowemi 
, sosnami.

Nab, H arb e r t  i Penkroff  s tanęli nieruchomi, T o p  rzucił się do­
w ody,Ja le  k a b ja  ukrył się w  głębi bag n a ,  ta k  że go wida&śnie było.

—  Poczekajm y, n iezad ługo  pokaże się na powierzchni,  aby  
odetchnąć.

—  Może utonie w tern bag n ie?  —  rzekł Nab.
Nie —  odpow iedz ia ł  H arb e r t  poniew aż ma nogi z pletwa.-J 

mi i je s t  to zwierzę praw ie  jż iem nowodnc.
T o p  nie p rze s taw a ł  p ływ ać; P enkroff ,  N ab  i H arber t  r o z s ta ­

wili się tak, aby  zwierzęciu przeciąć-; odwrót,  a  pies szukał  go- 
w wodzie.

H arb e r t  miał s łuszność —  po kilku m inutach zwierz ukaza ł  się 
na  pow ierzchni: T op  na tychm ias t  rzucił się na niego, nie pozwolił 
mu dać  nura ,  i n iezad ługo ,  k ab ja ,  w yciągn ię ty  na w y m g p ż B  został 
ugodzony przez N ab a  śm iertelnym  ciosem.

— W iw a t!  krzyczał P e n k r o f f —  dajc ie  mi rozżarzonych  węgli, 
a zobaczycie, ja k  sm acznie go przypraw ię .  ,

N ab  w zią ł  na plecy upolow aną zwierzynę, a m arynarz ,  m ia r ­
ku jąc  po słońcu, że musi być już  d ru g a  godzina ,  zakom enderow ał 
odwrót.

Instynkt T o p a  uła tw ił myśliwym pow ró t do K o m in o w  w pól 
godziny  doszli do miejsca, w  którem  rzeka zw raca ła  się w  inną 
stronę. T e ra z  urządzili  t ra tw ę i, zape łn iw szy  ją  drzewem, równic 
ja k  p ie rw szym  razem  spuścili na rzekę, chociaż P enk ro ff  p o w ta rz a l i  
ciągle, iż drzewo monie się nic p rzyda ,  kiedy nicmJf ognia .

Kiedy dochodzili do Kominów, nag le  P enkroff  k rzykną ł z ca­
łych sił i z a czą ł  k la skać  w dłonie.

—■ P atrzc ie!  patrzcie! —  wołał.
P o n ad  skałam i, gó ru jąccm i nad  Kominami, wznosiły  się kłęby 

dymu, różne w powietrzu  kreśląc  zygzaki.

k .  • 1
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ROZD ZIAŁ X

Wynalazek inżyniera. — Pytanie, zajmujące wciąż Cyrusa Smitha. ■ Wy­
cieczka na górę. — Lus. — Grunt wulkaniczny. — Muflony. — Pierwsza 

płaszczyzna. — Noc. — Wierzchołek stożka.

W  kilka chwil później tfzej myśLwi s tanęli p rzy  ja sn o  p łoną-  
Eern ognisku, przy  którem  zas ta l i  C y rusa  Sm itha i reportera .  Zdu 
miony P enkroff  sp o g lą d a ł  na  nich w  milczeniu, t r zy m a ją c  kaliję 
W ręku.

—  T ak ,  tak, mój przyjaęigfu, to*-ogień, p raw dziw y  ogień; upie- 
c b m y  przy nim tę w yśm ien itą  zw ierzynę i spożyjem y ją  ze1 smakiem.

—  Ale któż go zapal i ł?  —  z a p y ta ł  Penkroff .
—  Słońce!!
Gedeon Spilet t  mówił p raw dę ,  słońce N apaliło  ten ogień, na 

k t ó r y  z "takiem zdumieniem P enk ro ff  spog lądał ,  pSja nie dowierzał 
własnym oczom i, stojćjs? ja k  osłupiały, nic zap y ta ł  jakim sposobem.

•—  W ięc pan  miałeś p rzy  sobie szkło p a lące?  —  zap y ta ł  Mar 
bert Cyrus&t Smitha.

—  Nie, m oje  dziecię —  odpow iedzia ł inżynier —  ale urządziłem 
je sobie.

M ówiąc tćj-, pok az a ł  p rzyrząd , którym z a s tą p i ł  §&kRij palące ,  
były to pop ros tu  dw a szkiełka m d  zegarków , które napełnił  w odą  
i> p rzy łożyw szy  d ja  siebie, skleił ieb brzegi g l iną :  tym sposobem  
Urządził w yborne sźklo pa lące  i zaV-.jego poriiO'c'ą zapal i ł  w ysuszony  
niech, ześ#adkow aw szy  na niego promienie słońca.

M a ry n a rz  obe jrza ł  p rzyrząd ,  potem sp o jrza ł  na inżyniera, nie 
Wymówiwszy ani słowa. Jakże  w ym ow ne było to spojrzenie!  Znać  
b y ło ,R e  dla niego Cyrus Smith je s t  czcms więcej, niż człowiekiem. 
Nakoniec, och łonąw szy  trochę ze zdum ienia, zaw ołał :

■ Z ap isz  to pan, pan ie  Spilett, zap isz  to  pan  na papierze.--
—  Już zap isa łem  —  odpow iedz ia ł  reporter.
N as tępn ie  N ab  i P enk ro ff  w ypatroszyli  kab ję  i, w sadz iw szy  

go;' na rożen, upiekli ja k  zw ycza jne  -piosię.
Kominy mogły  znów służyć za mieszkanie , gdyż  suty  ogicn 

"Rrzewał p rze rz y n a ją ce  je kory tarze ,  a nad to  porobiono w nich p rze ­
pierzenia z p iasku i kamieni, co dow odziło / '  że inżynier i reBprter 
uie m arnow ali także  dnia n a p ró z n ó f  . *

C yrus Smith już  praw ie  zupełnie odzyskał  sity i w ypróbow ał 
'o za raz ,  w chodząc  na pochylą p łaszczyznę  na z n ą tz n ą  wysokojśc. 
' 'b y  tam staną ł ,  oko jego. p rzyw ykłe  do oceniania w ysokości i od- 
legtosici, zatrzymałoi/f;ię d ługo  na skórkowatym  wierzchołku góry, 
na k tóry chciał w ejść  n aza ju trz .  'G m  a. s te rcząca  o sześć mil mniejsi 
w ię,cej na północo-zachód , zdawalS.Ś się w znosie na  trzy  tysiące pięć- 
S(-'t s tóp  nad  pow ierzchnię m orza ; tym sposobem, s to jąc  na jej v terz- 
1 bołkn, można było ob jąć  okiem przestrzeń  w obrębie pięćdziesięciu
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mil naokoło. P ra w d o p o d o b n ie  więc C yrus Smith będzie m ógł p rze­
konać się z ła tw ośc ią ,  czy z n a jd u ją  się na s ta łym  lądzie, czy też; na 
wyspie, co s łusznie b a rd z o  uw aż a ł  ja k  n a  te raz  za  n a jw a żn ie jsz ą  
kwestję.

„W ieczerża  byłą-,-, w yśm ienita .  U znano, ż e  mięso kabj i  je s t  w y-  . 
borne, a s a rg a ś y  i o rzeszki sosny, zw anej p in ją ,  sm akow ały  ta k ż e ®  
w szys tk im ; g łośno  w yraża li  swe zadowolenie, z w yją tk iem  inżyniera, 
u k ła d a ją ce g o  p lany  na dzień nas tępny .

Kilka razy Pcnkrbiff w ypow iedz ia ł  zdanie  odnósn ie  do tego, 
coby nada l  czynić w ypada ło ,  lecz C yrus Smith p o tr z ą sn ą ł  tylko g ło ­
wą, p o w ta rz a ją c :

—  Ju tro  będziem y już  wiedzieli, ęzęgo się m am y trzym ać, i s to ­
sow nie do tego ' pos tępow aćU nusim y.

Po w ieczerzy  dołożono  d rze w a  n a  ognisko, i m ieszkańcy  Ko­
minów, nic w y łąc za ją c  w iernego  T o p a ,  zasnęli głęboko, ż a d e n  w y­
p ad e k  nie zam ącił  spokoju  tej nocy i n a z a ju t rz  —  29 m arca  obudzili 
się rzeźwi i go tow i p rzedsięw z iąć  wycieczkę w celu p rzekonan ia  się, 
ja k ie  m ogą mieć nadal nauziejc.

P rzy g o to w an o  w szys tko  na d rogę ,  resztk i kabji mogły  w y­
s ta rczyć  im jeszcze na dw adz ieśc ia  cztery  godziny, a z re sz tą  spo-  1 
dziewali się, zc w drodze  uda-im  się za o p a trz y ć  w  żywnófć. Szkiełka 
w s taw iono  n a p o w ró t  w zegark i inżyniera i repo r te ra& P cnkro ff  spalił 
trochę bielizny na próchno, m a jące  zastąpić-jUnibkę, krzemień za ś  • 
ła tw o będate' nfeżna znalezć) na g runcie  pochodzenia  w ulkanicznego .

O w pół do ósmej rano  w yruszyli  z Kominów z g rubem i kijami 
w ręku. S to sow nie  do ra d y  P enkroffa  udano' s h l  znaną  już d ro g ą  
przez las, ja k o  p ros to  p ro w a d z ą c ą  do podnóża  góry . Zw rócono  się 
więc ku południowi, idąc lewym brzeg iem  rzeki aż do m iejsca, w któ- 
rem koryto  je j  odw raca ło  się na południdfeachó.ct. O dnaleziono 
w krótce  ścieżkę w śród  gęs tw iny  i o godzinie dziew ią te j dosta li  się 
na żachodni k raniec lasu.

G run t dość rjffliy , z początku  bagn is ty ,  nas tępn ie  suchy i p ia ­
szczysty, podnosił  się te raz  lekko,,,począwszy od w ybrzeża  w g łą b  lą ­
du. Odzie n iegdzie dostrzegal i  w śród  gęs tw iny  uc ieka jące  przed nimi 
zw ierzęta. T o p  biegł za niemi, le c ź ip a n  odw oływ ał go natychm iast ,  
u w a ż a ją c i  że m a ją  te ra z  w ażn ie jsze  zajęcie nad polowanie. Inżynier 
w ed ług  sw eg o  źw ycza ju  dąży ł p ros to  do celu, i moźnążbyło  zapew nić , '®  
że obecnie nic zw racał uw agi ani na  położenie okolicy, ani na płody. 
G łów nym  przedm iotem  jego  uw ag i była góra ,  na której szczyt w ejść dl 
zam ierzał ,  i szedł do niej, na nic nie zw aża jąc .

O godzin ie  dziesią te j za trzyiflano się t rachę  d la  wypoczynku 
Z a  lasem  można juz  było p oznać  system  orogra ficzny  tej oko licy*)-  
G óra  sk ła d a ła  się z  dwócli stożków, z k tórych pierwszy, w znoszący

*) Orograija, opis ziwnętrziiycli kształtów gór i dolin.

56



Sl? na dv. a tysiące pięć&ct stóp, z w ierzchołkiem płaskojjściętym, opie­
k ł  się na poprzecznie idących pasm ach  niższych gór, rozgałęzionych 
^ n ta s ty d ln ie .  W śró d  tych gór  ciągnęły  się w ąsk ie  doliny, zarosłe  
2ęśfo drzewam i,  rosnącem i także  na pochyłości p ie rw szego  s tożka aż 

jego  w ierzchołka. Jednak  od s t tony  północno-w schodniej roślin- 
n°ść była nie ta k  silna, a g łębokie w klęśnięcia w  boku góry  pozwoliły 
S|? domyślać, że tam  kiedyś lawa sp ływ ała  potokami.

N a  tym pierw szym  stożku op ie ra ł  się drugi,  z lekko zak rąg lo -  
nyiji i trochę skrzyw ionym  szczytem, p rzypom ina jącym  ok rąg ły  k a ­
pelusz, w łożony  nieco nabakie tf  C yrus Smith chciał dos tać  się na 
Szczyt d ru g ieg d .s to ż k a .

—  Jes teśm y na gruncie  w ulkan icznym  —  pow iedz ia ł  inżynier 
1 Wraz z tow arzyszam i zaczą ł  w s tę p o w a ć  na pochyły g rzb ie t  góry, 
^ s i ę g a j ą c e j  pierwszej p łaszczyzny.

W szędz ie  na drodze  spotykali  ś lady  dz ia łan ia  sił p lutonicznych, 
lczne wypukłości g run tu ,  od łam y skał, baza l tu ,  pum eksu. Też. parne  

^rZewa ig laste ,  k tóre w w ąw ozach  tw orzyły  gąszcz  n ieprze jrzany , tu 
■'yriastały m iejscam i tylko.

Z aledw ie uszli k ilkaset kroków, H arb e r t  pok az a ł  swym to w arz y ­
szom świeże ś lady  jak ichś  wielkich zw ierząt ;  nie m o g l i ' j e d n a k  z nich 
P°znać, do jak iego  należały  rodzaju .

—  Z d a je  mi się — .fzekl P enkroff  —  że te zw ierzęta  n iełatwo 
l|stąp ią  nam sw ego pańs tw a.

—  B ardzo  tó być może —  odpow iedz ia ł  reporter,  który już 
^  Indjach po low ał na tyg rysy  a w Afryce n a  lwy —  ale w takim razie 
^ s t a r a m y  s ię -^ to jA r lb y  s i g p ó | b y ć  ta k  niemiłego są s iedz tw a;  teraz

miejmy się na baczności.
W ycieczka  tó była ciężka, nuzą ęa :  musieli często n ak ład a ć  d ro-  

?'• aby  w ym inąć n iepodobne do przebycia m iejsca. W  południe z a ­
dym ali  się d la spożycia  posiłku pod cieniem sosen, rosnących  nad  
''Umieniem, który  z szum em  toczył się w  dolinę. Przebyli zaledwie 

^  ó ro^i do' pierw szej p łaszczyzny, nie m ogli więc mieć nadziei, że
na niej p rzed zmrokiem.

Z wysokości,  na której zna jdow ali  się te raz ,  4óćzy ich mogły 
■i#ć ogrom ny  p rzes tw ór  morzh’, lecz ze w szystk ich  z re sz tą  stron 
czyty przyległych g ó r  zas łan ia ły  w idok ' nie m ożna przetojt.było 
zwinąć jeszcze tak  W arnego  d la  nich py tan ia ,  pzy  się zna jdu ją  na 
y^Pie^ęzy na lądzie stałym.

O pierw szej godzin ie  wyruszyli dalej.  T e ra z  musieli iść ukcMiijfc 
n' Południ'0-żachod  i w krótce  znaleźli się w d o ść 'g ę s ty m  lhsku, gdzie 
i/' gałęziach drzew, spostrzeg li  dość duże s ta d o  p taków , podobnych  do 
d  Były to ir a g o p a n $ y ,  p taki z rodziny bażan tów , z mięsistem pod-  

, 11 Ulem uwfezyi,:'żv-walcowatemi ró żk a h i i^ ó b sad z o n em i nad  oczym a; 
^ "U ce  miały j e d n o s ta jn '^ b r u n a tn e  upierzeniey--ś'amce ja śn ia ły  pyszną  

arvV{ ężerw oną, n a k ra p ia n ą  biało. G edeon Spilett tak z tęcznie cisnął
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kamień, że zabił jednego  ż tych p taków , ćo ucieszyło bardzo  P enk ro f ła ,  
k tóregóuapety t  zaostrzy ło  świeże po\vietrże; . . . .- J

W yszed łszy  z lasku, musieli fść pod górę  przyna jm nie j  sto stóp 
po nadzw yczaj stromej pocłiyłośći,  p o d sa d z a ją ś f s ię  w zajem nie,  i tym 
sposobem  dbśtali się na w yższą  kondygnację ,  gdzie  znów  zwrócili się 
na wschód. N a k ła d a ją c  n ieraz znacznie drogi,  aby  znaleźć mniej nie­
bezpieczne miejsca, pięli się w ciąż  w górę  pćPńader przykrej pochyłości. 
N ab  i H arb e r t  szli naprzód , za nimi Cyrus i reporter,  a  P enkroff  na 
końcu. Zw ierzę ta ,  p rze b y w a jąc e  na tych w yżynach —  a ś lady  ich 
spo tykano  w szędzie  —  mogły być tylko jak im ś  ga tunk iem  dzikich 
kóz, ży jących  zaw sze  w  górach. Z obaczono  ich kilka skaczących  po- 
górach , i P enkroTf-caw oła l:

B arany!
W szyscy  za trzym ali  się o p ięćdziesiąt mniej wię.e.ej kroków od 

m ałego  s ta d a  dość; dużych zw ierząt o. silnych, w ty ł .zag ię tych^-ogach ,  
sp łaszczonych  w-kopcu, z d ługą  i miękką w ełną p łowego kójjhru.

Nie były to je d n ak  zw ycza jne  barany ,  lecz zwierzęta , żyjące  
w gó rach  sfer um iarkowanych , ktprb H arb e r t  nazw ał muflonami.

—- Czy można z nich r o b i k o t l e t y  i pieczenie? —  z a p y ta ł  m a ­
rynarz.

—  Oczywiście —  odpow iedzia ł  H arber t .
—  No, to są  poprostu  b a ra n am i —  rzekł Penkroff.
M uflony s ta ły  nieruchomo w śród  od łam ów  baza l tu ,  p rz y g lą d a ją c  

się tak  ciekawie podróżnym, że znać było, iż po raz  p ierw szy  w idzą 
ludzi; potem, jak b y  nag ła  w/.budziła się w nich obaw a, uciekły szybko, 
skacząc  po^skałach.

—  Do w idzenia!  zaw oła ł  P enkroff ,  tak  kom icznym  tonem, 
że Cyrusę Gedeon, H arber t  i N ab  nie mogli w strzym ać-s ię  od śmiechu.

Poszli  dalej.  N a  niektórych pochyłościach dostrzeg li  ślady 
wy, dziw acznie  porysow anej .  Małe, w ygasłe  w ulkany  za g ra d z a ły  im 
niekiedy drogę,  i musieli obchodzić  naokoło.

W  miarę, ja k  zbliżali się do p łaszczyzny, s tanow iącej szczyt niż- 
szegożstożka, coraz  to większe musieli przczwyciężaćptrudności.  Około 
czw arte j minęli już  pas* na k tórym  rosły jeszcze d rzew a; obecnie 
spotykali  już  tylko czasam i kar łow a te  i pokrzyw ione st(jny, które 
je d n ak  m usia ły  być bardzo  odporne, skoro mogły  op rzeć : się w iatrom , 
w iejącym  na ta k  znacznej wysokciści. Szczęściem dla. naszych  p o d ró ż ­
nych czas był p iękny i spokojny , gdyż  w iatr,  w iejący  na w ysokośc i 
trzech tysięcy stóp nad pow ierzchnią  m orza, byłby dla nich bardzo  
dokuczliwy. Niebo było pogodne  i pow ietrze  p rze jrzys te ;  słońca juz 
nie widzieli, gdyż  skryło się za w yższym  stożkiem, k tóry  zas łan ia ł  
w id n o k rąg  od zachodu, a cień jego  olbrzymi dos ięga ł  aż do wybrzeża,  
p rze d łu ża jąc  się jeszcze w miarę, ja k  słońce pochylało się do zachodu. 
Lcciuchne j a k  m gła  chmurki zaczęły  pokazyw ać  się na wschodzie, za -



Ponad skalami, górujące mi nad Kominami, wznosiły się klyhy dyma,
\ różne  w powietrzu kreśląc zygzak i  (s tr  54).

bi •. rw iając  .się pod  działaniem  promieni znikającej gw iaz d y  dziennej 
Szystkiemi kolorami w id m a ś ło n e c z n c g o .

, Już tylko pięćset s top  oddziela ło  podróżnych  od płaszczyzny, na 
>rej chcieli noc przepędzić, lecz te pięćset s tóp  zamieniło  się w dw a 

ysiące z pow odu  konieczności c iąg łego  zbaczan ia  to w tę to w 'O w ą 
•
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stronę. M ie jscam i pochyłość góry  by ła  ta k  s trom a, że ześlizgiwali się 
z niej, jeśli k tóry  postaw ił  nogę  na skrusza łe j już poci w pływ em  p o ­
wietrza lawie. Noc p raw ie  zap ad ła ,  gdy  Cyrus Smith w ra z  ze swymi 
tow arzyszam i s ta n ą ł  wreszc ie  na p łaszczyźnie, s tanow iącej  szczyt 
p ie rw szego  s tożka.

ŻSjęto  się za raz  w yszukan iem  m ie jsc a^o d p o w ied n ieg o  na sp o ­
czynek. W y ższy  stożek wznosił  się na pods taw ie  ze skał, w śród  k tó ­
rych ła tw o  znaleźli schronienie. T ru d n o  im było o drzew o; m ożna 
je d n ak  było  rozniecić ogień z mchu i suchych gałęzi k rzaków , ro sn ą ­
cych tu miejscami. Kiedy m aryna rz  u k łada ł  kamienie, aby  na  nich 
rozłożyć..;ognisko£fNab i H arb e r t  poszli po mech i gałęz ie  i w krótce  
przynieśli dos ta teczny  ich z a p a s  na ca łą  noc. Skrzesa li  ognia , próchno 
się zatliło, N ab dm uchał na  nie, i ja sny  płomień ob ją ł mech i gałęzie.

Ogień po trzebny  im byt tylko d la  zabezp ieczen ia  się od chłodu 
nocnego, gdyż  resztki kabji i orzeszki pinji s tanow iły  ich w ieczerzę. 
B a ża n ta  zos taw iono na dzień następny.

Po w ieczerzy  Cyrus Smith postanow ił,  pomim o zm roku, p rze ­
konaj" się, czy w yższy  stożek będzie m ożna obejść  około jego  p o d s ta ­
wy na w ypadek , gdyby  w stęp  na szczyt o k az a ł  się niepodobnym. Była 
to nader  w aż n g M la  niego sp raw a,  bo jeżeli nic będą mogli w ejść na 
w ierzchołek góry , ani jej okrążyć u podstaw y ,  w takim razie ca ła  
zachodn ia  c z ę s ^ ó k b l ic y  pozos tan ie  dla nich, p rzyna jm nie j  doi-ezasu, 
n ieznaną  i pom im o tylu poniesionych t ru d ó w  w  części tylko o s iągną  
cel zamierzony.

Gdy P en k ro ff  i N ab  urządzali  posłanie , a Spilett sp isyw ał w y­
padki dn?a! ubiegłego, inżynier poszedł zwiedzić pklszcżyznę w raz  
z H arber tem , k tóry  pomimo zmęczenia tow arzyszy ł mu chętnie.

Noc była cicha i ja sn a ,  ła tw o więc mogli rozróżnić o tacz a ją ce  
ich przedm ioty . M iejscam i p lasgęzyzna była 1ak szeroka i 4ó’Wna, że 
z ła tw o śc ią  posuw al i  się naprzód, idąć jobok  s iebie; gdzie indziej znów 
od łam y ska ł  tak  jął: zacieśniały,jfze z t ru dnośc ią ,  p rze jść  było mćjżna. 
Nakonicc, po dw udzies tu  m inutach drogi,  Cyruś^Sm ith i H arb e r t  m u ­
sieli się za t rz y m a ć ,1 .gdyż boki s tożków połączyły  się z sobą, i znikła 
p łaszczyzna ,  oddz ie la ją ca  je  od siebie, a  pćjćhyłość góry  była tak
strom a, że nie m ożna było się na niej u trzym ać.

Już  mieli zawrócić, gdy  spostrzegli ,  że będą mogli w ejść  na 
w ierzchołek wyższego ' stożka, ła twiej naw et niż na pierwszy. P rzed  
nimi na “bójku góry  zn a jd o w a ła  się g łęboka  ffozpadlina, rodza j czeluści,
przez  k tóry  w ylew ały  się p roduk ty  w ulkaniczne w s tan ie  płynnym
w czasie, gdy  w ulkan  był jeszcze czynny. S tw ard n ia ła  lawa i zesko- 
rup ia ła  p ia n a  u tw orzy ły  rodza j dość w ygodnych  schodów, u ła tw ia ją ­
cych w ejście  na; sam  wierzchołek.

C yrus Smith poź,nał to za p ierw szym  rzutem  oka di pomimo



w zras ta jące j  ciemności, bez w a h a n ia  zapuścili się z H arber tcm  w  tę- 
rozpadlinę. Szczyt s tożka wznosił  się na tys iąc  stóp  nad  ich głowami.

Co do g łów nego wulkanu , nie m ożna było wątpić, że już  w ygasł  
Zl'pełn ie: na j lzć jszy  naw et dymek nie w ydobyw ał się z niego, żaden 
huk, żaden  szm er nie wychodził  z głębi tej bezdennej studni, dos ię­
ga jące j  być może aż  do w n ę trza  ziemi. W  pow ietrzu  nie daw a ł  się 
'-'czuwać najlże jozy zapach  siarki. Był to w ulkan  nie uśp iony  tylko,: 
" 'e zupełnie zam arły .

W  miarę, ja k  Cyrus i H a rb e r t  postępow ali  wgórę,,  o tw ór k ra te ru  
zdaw ał rozszerzać  się nad  ich g łow am i,  i m ożna  powiedzieć, że za 
huzdym krokiem nowe gw iazdy  ukazyw ały  się ich oczom.

O godzinie  szóstej inżynier i H a rb e r t  stanęli w reszcie  n a ’ Szczy­
c ę  s tożka.  Było już  ta k  ciemno, że nie m ożna było ob jąć  okiem dw u- 
Hilowej p rzes trzen i  i n iepodobna  było p rzekonać  się, czy morze o ta -  
°2ało dokoła tę n ieznaną  ziemię,ffęzy też od zachodu łączyła  się ona 
2 jak im ś lądem  oceanu S pokojnego . Ku zachodowi ciemna sm uga, 
^ y ra źn ie  za ry so w a n a  na w idnokręgu , pow iększa ła  jeszcze ciemności,
1 na jbys trze jsze  oko nie zdołałoby  dostrzec  niczego w tym kierunku.

W kró tce  atoli w  jednym  punkcie w idnokręgu  ukaza ło  się nagie- 
^d łe  światełko, zsuwające'! się powoli, w  m iarę  ja k  ciemna chm ura 
Podnosiła się ku zenitowi.

Był to sierp księżyca na nowiu, już  zachodzącego , lecz św ia tło  
k go oświetliło o tyle w id n o k rą g  w  tej s tćonicążc inżynier w idział pfzcz 
hwilę księżyc, o d b i ja ją cy  się w przezroczu  wody. Pochw ycił rękę. 

^nrberta  i rzekł pow ażnym  głosem :
— ■ W y sp a !
W  tej samej chwili księżyc ukrył się zupełnie.

R O ZD ZIA Ł XI.

z jęczycie stożka. — Wnętrze krateru. — Naokoło morze."— Zarysy wyspy 
'O  ptaka. — C 'y  jest zamieszkała? —  Chrzest zatok, przylądków 

rzek i t. d. •— Wyspa Lincolna.

rZy ^  Pół Rodziny później Cyrus Smith i H a rb e r t  wrócili do tow a-  
z . °zów .  Inżynier uw iadom ił ich, że z n a jd u ją  się na wyspie  i że na-  
c? t rz obm yślą, co dalej czynić w y p ad a .  K ażdy  ułożył się do;"spo- 
eze gala m ógł najw ygodn ie j ,  i „ w y sp ia rz e ” zasnęli głęboko, o to-  
"aćj11, k a ?a ltow em i skałam i, na w ysokośc i dw óch  tysięcy pięciuset s t ó p > 

pow ierzchnią  morza.
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N az a ju t rz ,  dnia 30 m arca,  po śn iadaniu ,  złożonem jedynig-z p ie­
czonego  b aż an ta ,  w ysp ia rze ,  za  rad ą  inżyniera '/  postanow ili  wejj4'c*na 
szczyt w ulkanu , aby  s ta m tą d  uw ażn ie  z b a d ać  położenie w yspy , na  k tó ­
rej może w ypadn ie  im pozos tać  na ć^iłe życie,;jeżeli była zbyt oddalo -  
nć ro d  jakiej b ądź  zam ieszkałe j ziemi, lub nie leża ła  na drodze, uczę­
szczanej przezfs.tatki, zw iedza jące . 'a rch ipe lag i  oceanu  Spokojnego .

Około siódmej z ran a  opuścili obozowisko, nie t ro szcząc  się 
zbytnio Q jrcz e k u ją c ą  ich przyszłość. Cyrus Smith wiedział, %ę po trafi  
wydrzeć  tej dzikiej na tu rze  fo, co może być po trzebne do u trzym an ia  
życia ta k  jemu, jhk  jego  tow arzyszom ; oni za ś  ze-swej s t rony  nie o b a ­
wiali się n iczego d la teg o ,w łaśn ie ,  że C yrus Smith był z nimi. Co do 
Penkroffa ,  ten, odkąd  zobaczył ogieii, rózpalóny  przez inżyniera, nie 
lękałby się pozOstać z nim na nagiej zupełnie skale.

—  Co tam  —  p o w ta rz a ł  —  w ydobyliśm y się z Richnjandu bez 
pozw olenia zwierzchliościgcz-emuż nie mielibyśmy prędzej lub później 
opuścić miejsca, w  któreni z pew nośc ią  nikt nas  za trzym yw ać  nie 
będzie w  stanic.

Cyrus Smith udał się tąż  sa m ą  d rogą ,  k tó rą  szedł poprzednio. 
C zas  był prześliczny, słońce wschodziło  na w ypogodzone  n ie l# ,  oz ła-  
ca jąc  sw em i prom ieniam i w schodn i stok  |

W n ę trz e  k rateru ,  jak  m ówiliśmy wyżej,  nic było zbyt spadzis te ,  
jącę  się s topn iow p 'ku  górżg a * ;dq.wierzclrółka, w ynies ionego na tysiąc 
s tóp  p o n ad  płaszczyznę, tworzącąlęsżezyt pierwszego^ stożka. U dołu 
rozpad liny  rozpośc iera ły  się szerokie s trum icn ie ipas tyg łe j  lawy H w i­
ją c  się w ężykow ato  po bokach góry, s ięgałyoaż do dolin, c iągnących  
się w  północnej części wyspy.

W n ę trze  krateru ,  ja k  mówiliśmy wyżej,  nie było zbyt spadzis te ,
i podróżni nasi dość ła tw o pos tępow ań  wgórę .  W idać  'tam było ś lady
b ardzo  daw no  już  zastyg łe j lawy, k tó ra  p raw dopodobn ie  w ypływ ała  
przez wierzchołek -stożkay dopója  nie u to row ała  sobie drogi przez roz­
padlinę, o tw a r tą  w jego  boku.

Co do kom ina w ulkanicznego, s tanow iącego  zw iązek między 
w nętrzem  ziemi i kraterenf, n iepodobna  było z b a d ać  jego  głębokości,  
gdyż oko gubiło  się w ciemnościach. T o  je d n ak  było n iewątpliwe, ze 
w ulkan  w y g as ł  już zupełnie.

P rzed  óshiątówyspiarzc s tanęli na wierzchołku k ra te ru  i weszli 
n a - s to ż k o w a ty  pagó iek ,  s te rczący  na jcgipTirzegu.

—  Morże! wszędzie morze! —  zawołali razem, jak b y  nie mo­
g ą c  pow strzym ać  Okrzyku, s tw ie rd za jąceg o  ich odosobnienie od reszty
św ia ta .

Rzeczywiście, n iep rze jrzany  w zrokiem  p rze s tw ó r  m orza rozc ią­
g a ł  się dokoła. Być mozer.'że naw et C yrus Smith, w chodząc  powtórnie 
na  szczy t kra teru ,  pocieszał się jeszcze nadzie ją , iż dos trzeże  jak iś  ląd 
lub wyspę, której nie m ógł dos trzec  w śród  ciemności. T e ra z  jednak

b2



Przeky,uai się, ze w promieniu p ięcuziesięem irm nie było niguzie ziemi 
ani jeden żagiel nie z jaw ił s ię -n a  tej Rozległej w ód  przestrzeni.

T a k  inżynier jak  i to w arz y sze  jego, m i ld g g y  i n ieruchomi, d ługo 
edzdi w zrokiem  ocean aż  do k rańców  w idnokręgu, lecz naw et P en-  
r°ff nic dostrzec  nie zdołał, choć po s ia d a ł  w zrok  ta k  doskonały, że 

j ^ ż n a b y  sądzić, iż w m iejsce oczu miał o sadzone  dw a w yborne te- 
eskopy.
(j . ‘ Z oceanu  przenieśli w zrok  swój na wyspę, k tó rą  dokładnie  wi- 
q ,eć mogli, s to jąc  na ta k  znacznej wyniosłości. Po n ie jakim  czasie 

edeon Spilett p rze rw ał  milczenie zapy tan iem :
■—  Ja k a  też może być rozległość tej w yspy?
Cyrus Smith p rzy jrza ł  się bacznie  jej b rzegom  i obliczył w myśli 

1 obwód, m a jąc  na w z g lę d n e  wysolcóśc, na której się zna jdow ali.
^ . —  O ile się zdaje, nasza  w y sp a  musi mieć więcej niż sto  osiem -

lesiąt M o m e t B w  dowodu.
,- r .  A więc jej powierzchnia;?...

^  — T ru d n o  to oznaqzyę ,z  tegdżpow odu, że brzegi w yspy  są dzi-
Cznie zar^śow ane .

Jeżeli Cyrus Smith obliczył dobrze , t&jj w yspa  m usia ła  mieć mniej 
tvn°ej W  s.a m 3 -rozległość, co M alta  lub Z an te  na morzu śródziem nem u 
(ĵ . 0 że brzegi jej nie były ta k  symetryczne. K sz ta ł t  w yspy  był tak  
. ->Waczny, że kiedy Gedeon Spilett o d rysow ał  jej kontury, uznanó, 
p ^ z g o d n ie ,  iż była podobna  do ja k ieg o ś  chyba zwierzęcia p rzed- 

' ^Powego, d rzem iącego  pod pow ierzchnią  wód 
»  * P o trz eb a  nam  koniecznie poznać  dokładnie  k sz ta ł t  wyspy, opi-  

0llly go więc pod ług  mapy, narysow ane j przez repor tera .
10 W schodn ia  część wybrzeża,  ta, na, k tó rą  podróżni w ypadli z b a -  
ob *’ była szeroko wyszczerb iona i obe jm ow ała  swemi ram ionam i 
lg ^ erną zatokę, zakończoną  w po łudniow o-w schodnie ,  stronie przy- 

lem, w p a d a ją c y m  w nią:Ji śpiczastc|WakońcŻ"ónym. W  pótnocno- 
, ^ i j  dw a inne p rzy lądki zam ykały  zatokę, a między niemi cią- 

się w ą sk a  odnoga ,  co, razem  wzięte, p rzypom inało  -.otwartą 
t2ę ja k ie j ś  "żarłocznej ryby. 

bi> .  ̂'d pó łnocpó-w schodniej aż do pó łnocno-zachodniej s trony w y-  
S p  zao k rąg la ło  się ja k b y  sp ła szczona  czaszka  dzik iego  zwierzę-  

1̂ d tego punktu  w ybrzeże ciągnęło  się d&ść symetrycznie od pół-  
się ' Południa i było przecię te  w ą sk ą  przystan ią ,  od której zw ęża ło  

^  długi język  ziemi, podobny do og o n a  olbrzym iego  a l iga to ra .  
iąCy J p zyk ten tw orzy ł półwysep, na przeszło  trzydzieści mil w p a d a -  

^  m drze i, za o k rąg la jąc  się, fo rm ow ał szeroką  i o tw a r tą  przystań. 
Kr)jn. ^/  spa  w najwięcej zw ężonem  miejsfeu, tó'. jes t  p o cząw szy  od 
hr2ej ndw aż do leżącej równoleg le  z niemi zaTbki na zachodniem  w y­
r a  L^U’ miała tylko dzicsięcjjmil szerokości,  lecz w  najszerszem , to jest 

^POnmianej paszczy  rybiej w północno-w schodniej stronic, aż do
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końca j&gona a l ig a to ra  w południow o-zachodn ie j ,  liczyła na jm nie j 
trzydzieści mil.

Co do powierzchni wyspy, ta  w  swej części po łudn iow ej,:od  stóp 
aż  do w ybrzeża,  była pokry ta  gęs tym  lasem, od północy zaś  pia&zczy- 
sta  i ja łow a.  P om iędzy  w ulkanem  a w schodn ią  częścią w ybrzeża  w y­
sp ia rze  z zadziwieniem  spostrzeg li  duże jczio'ro, otoczone drzewami. 
P a trzą cy m  na jezioro  z tej w ysokości zdaw ało  się, że leży na tymże 
poziomic, co m arze, lecz inżynier, p rzy p a trz y w szy  mu się lepiej, ozn a j­
mił, że jes t wyniesionfeio jakie t rzys ta  s tóp  nad  poziom m orza, gdyż 
leży na wysokiej płaszczyźnie, c iągnące j się od wybrzeża.

—- W ięc to jezioro  zaw iera  wodę s łodką?  —  z a p y ta ł  Penkroff.
—  B e ^ w ą tp ie n ia  —  odpow iedzia ł  inżynier —  gdyż, ja k  się z d a ­

je, zasyca  je w oda,  sp ły w a jąc a  z gór.
—  W idzę  naw et rzeczkę, w p a d a ją c ą  do niego —  odezw ał się 

Harbert,  w sk az u ją c  s trumień, w yp ływ jr ją ty  ze w zgorzy ,  ciągnących  
się na  zachodzie.

—  M asz  s łuszność  —  odpow iedzia ł  Cyrus Smith. —  Skoro zaś 
strum ień ten za'sjła ciągle jezioro, to p raw dopodobn ie  od s trony  m o - l  
rza musi być ja k iś  na tu ra ln y  upust,  chroniący  jezioro  od przepełn ie­
nia. ZobaczymyVto, w raca jąc .

P rócz  jeziora ,  dawniej już  odkry te j rzeki i s trum ienia ,  m ieszkań ­
cy w yspy  nie widzieli juz  n igdzie w iększego zb iornika w ody; być 
je d n ak  może, iż były jeszcze inne rzeki, k ry jąceefię  w śród  ogrom nego 
lasu, po k ry w a ją ceg o  dwie trzecie wyspy. Co do jej północnej ijzęśói, 
nigdzie nie było naw et śladu  wody b ieżące j;  może gdzie w śród  b a ­
gien w północno-w schodniej s tron ie  były jakie zbiorniki wody s to ­
jące j ,  k tórych do jrzeć  nie mogli, ale obecnie widzieli tylko p iaszczyste  
w zg ó rza  i p łaszczyzny, pozbaw ione  praw ie  roślinności; tylko szeroki 
po tok zas tyg łe j  lawy dochodził  aż do zatoki morskiej na północno- 
wschodniej stronie.

Cyrus Smith w raz  z tow arzyszam i wdęcoj niż godzinę  pozostał 
na  w ierzchołku góry, skąd  dokładnie  mogli o b ją ć  okiem plan  całej 
w yspy. T e raz  p o zos taw a ło  do rozw iązan ia  jedno tylko pytanie, od 
k tó rego  poczęści za leża ła  ich przyszłość , to je s t :  czy w y sp a  je s t  z a ­
m ieszkana?  Lecz z tego, co do tąd  już  widzieli , zdaw ało  się że można 
było na nie odpow iedzieć przecząco.

N igdzie  nie mogli dos trzec  am  chaty, ani zacmego dzieła rąk 
ludzkich; n igdzie w  pow ietrzu  nic było w idać  dymu, zd ra d za jąc eg o  
obecność człowieka. W p ra w d z ie  naw et bys try  w zrok  P enkro ffa  nie 
byłby zdolny dos trzec  chaty, s to jącej  na na jod leg le jszym  punkcie wy­
brzeża ;  nie m ożna także  było wiedzieć, czy w śród  lasu  nie k ry ją  się 
m ieszkan ia  ludzkie, a le w ogóle  m ieszkaucy  w ysp  oceanu  Spokojnego 
z a k ła d a ją  swe siedziby nad  b rzegam i morza, a  tu w ybrzeża  wyda- 
wały się całkiem puste.

Z godzono się, że p raw dopodobn ie  w yspa  była bez ludna ; ale czy'
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do niej nie p rzypływ ali czasam i mieszkańcy Wysp sąsiednich? Na to 
py tam e trudno  by łtK odpow icdzieć .  W p ra w d z ie  na p ięćdziesiąt mil 
wkótfo nie; w id a ć  by ło  ziemi, ale p ięćdziesią t mii ła tw o można przebyć 
w wielkich hidżlach m a la jsk ich  lub w polinezyjskich pirogach. 
W szys tko  więc zależało  od p o lo ż e n ia ^ ^ y s p y ,  od jej o sam otn ien ia  
wśród :'ąćeanu, lub sąsiedztwa’^. jak im ’;S rćh ipelag j |rn .  P o d o b n a  w ątp l i­
wość n ak a zy w a ła  nn przeds ięw ziąć  pew ne‘środki ostrQz,iió'ści d la z a ­
bezpieczenia się naćjwypadck, gdyby  dzicy w ylą®\Vali wyspę.

Poznali  już  położenie wyspy, posiadal i  jej plan, skreślony przdz 
repor te ra ,  postanow ili  je szcze  zba d ać ,  jakiemi n a tu ra  obd a rz y ła  ją 
m inerałam i, ro ś l in n o ś t ią  i zw ierzętami.

P rz ed  popw rotem  do doliny Cyrus Smith odezw ał się do law a 
•rzyszów pow ażnym  i spokojnym  głosem :

O to ; przyjacie le  moi, roztątiza się u stóp naszych m ały  z a ­
ką tek  ziemi, na  który  rzuciła nas  ręka W szechm ocnego. Tu d ługo  
a może i na, zaw szę  pozostan iem y, jeżeli nie przyjdzie nam z pomocą 
statek, p rzypadk iem  za b łąkany  na tych wodach...  Mówię zab łąkany , 
gdyż nasza  wyśj-ła nie pg ś ia d a  naw et portu, m ogącego  służyć za p rzy ­
stań  d la okrętów, i lękam się bardzo ,  czy nie.leży zda ła  od dróg, uczę­
szczanych przez żeglarzy, bo je s t  zan ad to  w ysun ię ta  na południe dla 
sta tków , zw iedza jących  arch ipelag i oceanu Spokojnego, zanad to  zaś> 
na północ dla uda jących  się do Australji około p rzy lądka  Horn. Nie 
chcę ta ić  p rzed  wami przykrości naszego  położenia..

—  I ma’s,z s łuszność; kochany Cynfsic —  p rze rw ał mu żywo 
reporter  - ■ w szakże  nie jes teśm y dziećmi. My pok ładam y  w  tobie 
ufność, a ty w  każdym  razie m&zsjSz liczyć na nas. W s z a k  praw da,  
tow arzysze?

—- Chętnie będę spełnia ł rozkazy p a n a  —  odezw ał się Harbert,  
ś c iska jąc  rękę inżyniera.

—  Przez całe życie będę  posłusznym  i w iernym  sługą mego uko 
f a l n c g o  p a n a  —  zaw o ła ł  Nab.

— - Co d o - m n ie  —  rzekł m a ry n a rz  —  niech, zapom nę .swego 
nazw iską ,  jeżeli nie będę p racow a ł  zaw sze  gęhoczo. G dybyś pan  tylkci* 
ehciał, pan ie  Smith, zrobil ibyśm y ż j te j  w yspy  m a lu tką  Amerykę. P o ­
budu jem y ■ m ia s ta ę  porobim y drogi żelazne, pozak ładam y  te legrafy , 
n gdy  już  będzie  zupełnie p rze is toczona ; zag o sp o d a ro w an a ,  ucywilizo­
wana, p o d a ru je m y  ją  rządowi Unii! Czynię tylko jedno  .zastrzeżenie.

—  Jak ie?  —  z a p y ta ł  reporter.
A byśm y się już  nie uważali  za rozbitków, lecz za kolonistów, 

którzy przybyli tu za łożyć kolonję.
C yrus Smith uśm iechnął się, i wniosek m a ry n a rz a  przyję to  jedno -  

Słośnie. N as tępn ie  inżynier podziękow ał tow arzyszom , d o d a j ą ć - ż e  
licży na ich w y trw ałość  i pomoc O patrzności .

—  A więc w d rogę do Kominów! —  zaw oła ł  Penkroff.
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Jeśzcze chwilkę, p rzy jacie le  — odpow iedzia ł  Cyrus. -  ■ Zda 
je  mi się, żc w y p ad a  obmyśleć nazw isko  dla naszej wyspy, ja k o  też 
d la  p rzy lądków , zatok, rzek i w szystk ich  g łów nie jszych części tej 
ziemi.

—  M asz s łuszność —  odpow iedzia ł  repo rte r  —  tym sposobem  
łatwiej nam będzie w y d aw ać  i w ykonyw ać różne, polecenia.

—  Rzeczywiście ' —  odpow iedz ia ł  m a ry n a rz  —  już i to wiele 
znaczy, gdy  m ożna powiedzłść, dokąd  idziemy lub skąd  w racam y.

—  T e ra z  nap rzyk ład  możemy powiedzieć':’ idziemy dej? Komi­
nów —  rzekł Harbert.

—  M a si.‘ę r o z u m ie ć — odpow iedz ia ł  P enkroff  - w szakze  z tent 
dogodnie j i nazw a bardzo  s tosow na. P an ie  Cynisi^,1: czy ntie jsc^J 
gdziejfzałoźyliśmy nasze obozowisko, i nada l  za trzy m a mizwę ,,Ko- 
m inyłjj

—• Bez w ątp ien ia ,  Penkroffie ,  skoro je  tak  narw ałeś .
—  W yborn ie !  Inne miejscowości z ła twością, nazwiem y —  m ó­

wił dalej m a ry n a rz  —  ochrzcijm y je  tak, ja k  Robinson, o którym H a r ­
ber t  czy ta ł mi nierąz. Możemy micaj za tokę O patrzności;  cypel Po t-  
f isza, p rzy lądek  Ómylonej Nadziei.. .

—• Lepiej będzie nadaqt |im  nazw iska  p an a  Smitha, p a n a  Spi- 
letta, N ab a  —  pow iedzia ł Harbert.

- Jak to?  moje nazw isko?  - - zawoła!  Nab , p o k az u ją c  białe 
swe zęby.

—  Czemu nie —  odpow iedz ia ł  Penkroff .  *— D ajm y  na port 
N aba ,  w szakże  to brzmi b a rdzo  pięknie! Albo tćż p rzy lądek  Gedeona.

—  Co do mnie —• rzekł repor te r  —  w olałbym  w ziąć  nazw iska 
miejscowości,  znanych w naszym  kraju ,  któreby nam  przypom inały  
Amerykę.

—  'Ż g a d z a m  się na to co do miejsc znacznie jszych  —  rzjłkł Cy 
rus  Smith. —  Możemy, naprzyk ład ,  tę w schodnią  za tokę  nazw ać  z a ­
to k ą  U nji,  tę  d ru g ą ,  na południu, za to k ą  W a sh in g to n a ;  górę, na której 
stoimy, g ó rą  Franklinu/; b łyszczące tam  jezioro, jez iorem  G ra n ta  
gdyż te nazw y p rzypom inać  nam b ęd ą  nasz kraj rodzinny i wielkich 
jego  obywateli .  Ale c.o do rzek, m niejszych za tok  i p rzy lądków , w y ­
bierzm y im nazw iska ,  p rzy pom ina jące  ich kształ ty . Będą  prak tycznie j 
sze i p rędzej wbija*«ię nam w pamięć*,1 a  dziw aczny  ksz ta ł t  wyspy u ła t­
wi ich w yszukanie .  Różne nieznane nam  części lasu, rzeki lub p rzy ­
stan ie  nazyw ać  będziemy w miarę, j a k  je  poznam y Czy zgadzacie  
się na tq’?...

T o w arzy sz e  inżyniera chętnie poszii za jego  radą .  Cała w yspa  
ro z ta cz a ła  się p rzed ich oczyma'; pozostaw ałp^więćrty lko n ad a w a ć  ko ­
lejno nazw y w szys tk im  znaczn ie jszym  jej.ćczęściom. Gedeon Spilett 
sp isyw ał jedne  po drugich , i g eo g ra l ic z n ą  nom enklaturą^w yspy  z o s ta ­
ła s tanow czo  ułożona.
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N ap rzó d  s tosownie do życzenia inżyniera zap isyw ano nazw y z a ­
toki Unji, zatoki W a sh in g to n a  i gó ry  F rankhna ,  o znacza jąc  niemi 
w skazane  już  przez niego miejscowości.

—  T e ra z  —  rzekł reporte r  — w edług  mego zdania , wijrtoby 
nazw ać półwysep, w yb ieg a ją cy  w morze od południow o-zachodniej 
s trony, pó łw yspem  W ężow atym , a zak o ń cza jący  go przylądek 
w ksz tałcie  zakręconego  ogona  gadu ,  przy lądkiem  G adu (Reptile- 
End).

—  Z g o d a  —  rzekł inżynier.
Ten zaś  drugi kraniec w yspy —  rzekł H arber t  —  tak  po­

dobny do o tw arte j  paszczy, nazw ijm y  za toką  Rekina (S h a rk -g u lf ) .
—  Dobrze pom yślane —  zaw oła ł  Penkroff.  —  A dla uzupeł­

nienia obrazu ,  niech dwie części paszczy  noszą nazw ę p rzy lądka 
Szczęki (M and ib le  cap ) .

—  W sza k że  są  tam  dw a przylądki —  rzekł reporter.
—  Nic to nie szkodzi —  odrzekł P enkroff  —  będziemy mieli 

dw a p rzy lądki Szczęki, północny i południowy.
—  Już zap isane  -  pow iedzia ł Gedeon Spilett.
—  T rz e b a  te ra z  ochrzció^cypel na po łudniowo-wschodniej s t ro ­

nie w yspy  —  rzekł Penkroff .
- Czyli k raniec zatoki Unji —  popraw ił  go Harben-.,.,

Niech się nazywa Szpony zaw ołał  Nab, chcąc być także 
"•chrzestnym ojcem ja k ie j ś  części wyspy.

T rz e b a  przyznać,  że N ab  w yborną  zna lazł nazwę, gdyż rzeczy­
wiście ten p rzy lądek  podobny był b a rdzo  do potężnych szponów  f a n ­
tastycznego  zwierza, k tórego całe ciało w yobraża  w yspa  swem dzi- 
w aćznem  uksz ta łtow aniem .

Rzeka, d o s ta rc z a ją c a  kolonis tom  wody słódkiej, p rzy  której zo­
stali wyrzuceni z balonu, zos ta ła  n azw ana  rzeką M iłosierdzia (M ercy).  
Tym  sposobem  składali  podziękow anie  O patrzności.

N ad b rze żn a  w ysepka  o trzym ała  nazwę wysepki W ybaw ien ia  
(S a fe ty— Island) .

P łaśzczyznę, w ieńczącą  wysokie gran itow e mury ponad  Komi­
nami, z której można było o b ją ć  wzrjakiem ca łą  w ielką zatokę, n a z w a ­
no p ła szczyzną  ,,P ięknego  w id o k u ” .

Nakoniec  n iep rze jrzany  las',; pokryw a jący  półwysep W ężow aty ,  
o trzym ał nazw ę lasu ( F a r — W e st)  Dalekiego Zachodu.

W szy s tk o  więc było skończone, i koloniści mieli już  schodzić 
•• góry  Franklinu, aby  powrócić do Kominów, gdy  Penkroff  zawołał:

—  Ja cy  też z nas  roztrzepańcy.
•—• D laczego?  •— zap y ta ł  Gedeon Spilett zam y k a jąc  notatnik.
•— . A nasza  w yspa!  Zapom nieliśm y j ą  ochrzcić.
H arber t  miał juz doradzić, aby  jej nadano  imię inżyniera, na co 

jego tow arzysze  zgodziliby się chętnie, gdy  Cyrus Smirh pow iedzia ł:
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—  Niech w yspa  n a sz a  nosi nazw isko  w ielkiego naszego  o b y w a­
tela, który obecnie w alczy  w  obronie jedności rzeczypospolite j  am ery ­
kańsk ie j!  N azw ijm y  ją  w y sp ą  Lincolna!

P o tró jn e  w iw at  było odpow iedz ią  na  p rppozyc ję  inżyniera.
T eg o ż  w ieczora, po pow rocie do Kominów, kofóniści rozmawiali 

d ługo o rodzinnej ziemi, o s traszne j ,  n iszczącej j ą  w ojn ie ; nie p o w ą t­
piewali ani na chwilę, że Połudn iow cy  zo s ta n ą  w kró tce  pokonani,j-że 
Północ, że spraw ied liw ość  t r ium fow ać będzie, dzięki Grantowi, dzięki 
LinSfrlnowi!

Działo się to 30 marca,' i żaden  z nich nie mógł się domyśleć, że 
w szesnaście  dni później s t ra s z n a  zb rodn ia  zos tan ie  popełniona 
w  W ash ing ton ie ,  żę fw  wielki p ią tek  A b rah am  Lincoln żyć przęstanie ,  
ugodzony ku lą  m ordercy  fana tyka  *).

ROZDZIAŁ XII.
Regulowanie zegarka. — Penkroff zadowolony. — Podejrzany dyni. — Wy­
cieczka. — Flora wyspy. — Ranna. • Bażanty. — ściganie kangurów. — 

Aguty. ■—■ Jezioro Granta. — Powrót do Kominów.

Koloniści w yspy  Lincolna raz  je szcze >claKola rzucili oczyma, 
obeszli k ra te r ,  a w  pół godziny  później s tanęli jdż na niższej p ła ­
szczyźnie, gdz ie  przepędzili noc ubiegłą., ,

P enk ro ff  był zdania ,  że czas  już  było pomyśleć o śn iadan iu ;  
sp o jrza n o  na zegark i i z tegli pow odu pom yślano  o ich uregulow aniu .

Jak  wiadom o, zegarek  G edeona Spile t ta  nie był uszkodzony 
przez w odę m orską,  gdyż reporte r  up ad ł  na suchy piasek. Był to w y­
borny  chronom etr  kieszonkowy, k tóry  Gedeon nakręca ł  codziennie n a j ­
regularn ie j o tej samej godzinie.

Z eg a re k  inżyniera  s ta n ą ł  w tencza^, gdy  właściciel jego  leżał nai 
w ydm ach  pia-szczystych. Inżynier nakręci! go te raz,  a wncrsząc z w y­
sokości słońca, że musi być około dziew ią tej ,  nas taw ił  w sw azów ki na 
tę godzinę.

Gedeon Spilett chciał pó jść  za jego  przykładem , lecz inżynier 
za trzy m a ł je g o  rękę, m ówiąc:

—  Nie trzeba ,  kochany Gedeonie, w strzym aj się je szcze  W s z a k ­
że zegarek  twój w sk az u je  godzinę, j a k a  obecnie je s t  w  Richmond?

—  T ak ,  Cyrusie.
—  A więc je s t  n a re gu low any  pod ług  po łudnika tego  miasta,,  róż­

n iącego  się mało od po łudnika W ash in g to n u ?
—- B e /  w ątp ien ia .

*) Lincolna zamordował w teatrze w Washingtonie aktor J. Booth. 
sprzyjający Południowcom.
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—  W tak im  raż-łe p o zo s taw  go tak, ja k  jest, tylko nakręcaj  
regularn ie ; może nam  się to p rzydać.  '

—  Nie po jm u ję  naco —  pó-hryślał Penkrp-ff.
Śn iadan ie  spożyto  z jtakim apety tem , że nie pozosta ło  już nic 

ze zwierzyny;»!ani też orzechów, lecz PenkrÓff nie troszczył się o to 
wiele, gdyż sądził ,  żećwi drodze uda im się coś upolować przy po­
mocy T o p a ,  k tóry  te ra z  b a rdzo  m a łą  o trzym ał porc ję  i podniecony 
głodem potraf i  w yszukać  jak iego  zwieirza w zaroślach  u s tóp  góry. 
P rócz tego  m a ry n a rz  zam ie rza ł  p rosić  inżyniera-,;, aby dos ta rczy ł p ro ­
chu i p a rę  dubeltówek, i był przekonany , że o trzym a to z na jw iększą  
łatwością* bo w szakże  już  p an  Smith po traf i ł  promieniem słónea z a ­
palić ognisko.

Po  śn iadan iu  Cyrus Smith zaproponow ał,  aby  inną d ro g ą  w r a ­
cać do Kominów. P ra g n ą ł  poznąp jezioro  G ranta ,  p rz e d s taw ia ją ce  
się ta k  pięknie w śród  pysznych drzew,{wtaczających go w kóło; zeszli 
więc na  pasm o  niższych, poprzecznie  c iągnących  się gór, służących 
s tożkom  za  podstaw ę, w śró d  których p raw dopodobn ie  b ra ł  począ tek  
strumień, z a s i la ją cy  jezioro . Koloniści ui4dzili,  rozm aw ia jąc , ;żc  choć 
niema konię'ć’zrie;ści, aby  w^żyscy szii razem, jednak  lepiej, gdy  jedni 
od drug ich  nie b ęd ą  oddala li  się zbytecznie. P raw dopodobn ie  w tych 
gęstych lasach  m usia ły  z n a jd o w ać  się dzikie zw ierzęta ; ^ a m a  roz­
tropność  nakazyw a ła -  zachow ać ostrożności Najczęściej Penkroff ,  
H a rb e r t  i N ab  szli naprzód ,  a  p rzed  nimi biegł Top , z a g lą d a ją c  
w każdy  zaką tek .  Inżynier i repo r te r  szli qSj)k siebie. Gedeon S p i-  
lett t rzym ał  w ręku notatn ik ,  aby  za p isa ć  natychm ias t  każde  w a ż ­
nie jsze odkrycie* lub zdarzenie. Cyrus Smith, milćząc, sp o g lą d a ł  
wkoło i n iekiedy zbacza ł  trochę z drogi,  aby  d robny  przedm io t p o d ­
nieść z ęjemi, p rzy jrzeć  mu się i, nie mówiąc ani słowa, schować do 
kieszeni.

—  C o n p n  u licha,- zb iera  ta k  s ta rann ie?  —  p o w ta rz a ł  P en ­
kroff. —  P a tr z ę  i patrzę ,  a  nie w idzę nic takiego, po-:co w ar toby  się 
schylić.

Około godziny  dziesią te j koloniści dochodzili już  dc '.podnóża 
góry F ranklina ,  gdzie spo tykali  tylko krzaki i za ledw ie gdzie n iegdzie 
drzewa.

C yrus Snnth  żą ądz i ł / .że  bez żadnego  w y p ad k u  do jd ą  d o . s t r u ­
mienia, który, j a k  mniemał, m usia ł  p łynąć pod  d rzewam i p rzy  końcu 
doliny. W tem  zobaczył H arbcr ta ,  p o w ra ca jąc eg o  śpiesznie, a jedno­
cześnie N ab  i maryniirz  skryli się za skałam i.

—  Cóż się topstało, H arbcrcie?  —  za p y ta ł  reporter.
—  Dym — ;p o d p o w i e d z i a ł  H arber t  —  zobaczyliśm y dyni, wy­

chodzący z pom iędzy  skał o jak ie  sto kroków  przed  nami.
—  Co! mielibyśmy znaleźć tu ludzi?! —  zaw oła ł  reporter.
—  Nie po k az u jm y  się, dopóki nie będziem y w ie d z ie l i ,  z kim 

'•lamy do czynienia —  odpow iedz ia ł  Cyrus. Więcejv 'obawiam się,
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niż SLgnę. opotkać s iv z m ieszkańcam i tej wyspy, jeżeli ty lkoćsą  tu 
rzeczywiście. Odzie je s t  T op?

—  T o p  pobićg ł naprzód .
I nie ś-źczeka?

—  Nie.
—  D ziwna rzecz. S próbu jm y  go przyw ołać
Niebaw em  inżynier, reporte r  i H a rb e r t  połączyli się 2: to w a ­

rzyszami i równie ja k  oni skryli się za od łam am i baza l tu .
S to jąc  tam, widzieli w yraźnie  słupy żó ł taw ego  dymu, w z b i ja ­

jące  się w powietrze.
Inżynier lekkiem świśmęciem przyw oła ł  T o p a  i, daw szy  znak 

tow arzyszom , aby  na n ieg tSzaczckaii ,  w su n ą ł  się międzyf-skały.
Koloniści z pewnym  niepokojem  oczekiwał,  sku tków  tego  b a ­

dania .  Cyrus Smith zaw oła ł  na nich. Pobiegli i za trzym ali się n a ­
gle, poczuw szy  niemiłą woń,- tó z tą c z a ją c ą  się w  powietrzu , po której 
inżynier poznał odrazu , że nie m a ją  się czego obawiać.! 1

Ten ogień, czyli raczej dym —  rzekł do przybyłych —  nie 
zw ias tu je  nam  obecności czlowickSn lecz źródło  s ia tężanc ,  którem 
będziem y mogli leczyć wszelkie p r z y p a d ło s h  ka tara lne .

—  W yborn ie  — iżząwołał Penkroff  —  ża łu ję  dopraw dy, że nie 
m am  k a ta ru !

Zbliżyli się do miejsca, z k tórego  dym wychodził, i" sp fe trzćg li  
między ska łam i źródło, k tórej wyćłąwało silną woń s i a r k o w o d o r u ^

Cyrus Smith skosz tow ał tej wody i stwierdził,  że ntiała, sntak 
s łodka wy. Co do te m p e rą tu ry ć ^ o ź n a ć z y ł  j ą  na dziewięćdziesiąt 
stopni F a h r e n h e i t a  (35° C elsjusza  ponad  ze ro ) .  Gdy H arbe-r t"za­
pyta ł go, jak im  sposobem  mógł to obliczyć, odpow iedzia ł:

—• B a rd z o  ła twym, mój chłopcze. Gdy zanurzy łem  rękę w tej 
wodzie, nie czułem ani zimna, ani ciepła, co dowodzi,  że tem pera  
tu ra  jej je s t  rów na te m pera tu rze  ciała ludzkiego;; oznaczonej mniej 
więcej na  dziewięćdziesiąt pięć stopni.

Opuścili w krótce  źródło sia rczane,  które obecnie było dla nicii 
całkiem bezużyteczne, i zwrócili kroki do lasu, ro zp o czy n a jąceg o  się
0 k ilkase t kroków dalej.

Tam , ja k  się tego dom yślano, strum ień toczył swe bystre
1 p rze jrzys te  wody w śród  wysokich b rzegów  z czerwonej ziemi, k tó ­
rej kolor zd ra d z a ł  obecnośęś tlenku żćlaza^. Kolor ten ta k  uderzał 
w  oczy, fejb s trum ień o trzym ał nazw ę Czerw onego  s t ru m ie n ia .^ .

Był ,t:cj s trum ień szeroki, g łęboki i przezroczysty ,  u tw orzony 
z wód, sp ływ ających .^ :  gór, który m iejscam i p łynął wartko, miej­
scami toczył się wólno po piasku, to z hukiem uderza ł  c i sk a ły ,  gdzie 
n iegdzie  tw orzy ł szum iące kaskady .  D ążył on do jeziora ,  odległego 
o półtore j mili. W o d a  w nim była  słodka, to jes t zd a tn a  do picia- 
trzeba, więc było wnosić, że ta k a  sa m a  nape łn ia ła  jezioro. Byłob)'
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to nader  w ażne  odkrycie, w  razie gdyby  w t e j . stronie- znalezrSno 
mieszkanie, dogodn ie jsze  niż Kommy.

Kilkaset sz tuk  drzew, rosnących w dole s trum ienia i ocien ia­
jących jego  brzegi,  należało*] po większej części do gatunków , rosną  
cych w  um iarkow anych  s trefach  A ustra lj i  i T asm an ji ,  a  n ia  do drzew, 
pok ryw ających  p o zn a n ą  już  pierwej «;źjfśję wyspy, o kilka mil od 
płaszczyzny  „P ięknego  w idoku” . W  kwietniu, k tó ry  na tej półkuli 
je s t  tern, czem u n a ^ p a ź d z ie r n ik ,  to je s t  początkiem  jesieni, jeszcze 
gęs to  pokryw ały  je  liście. Były tam  kazuaryny, eukaliptusy,- a z tych 
niektóre miały na wiosnę dos ta rczyć  kolonistom słodkiej manny, 
zupełnie podobnej do m anny w schodniej.  Kępy cedrów  a u s t ra l i j ­
skich rosły na małych łączkach, pokrytych w ysóką traSyą, zw aną  
w Nowej H olandji , , tu ssak” ; zdaw ało  się jednak, że na wyspie  nie 
było wCale kokosów, tak  obficie rosnących na a rch ipe lagach  oceanu 
Spokojnego . M oie  klim at był tu d la  nich za chłodny.

-  Cd za szi<fida — rzekł Harbert.  —  Brak  nam drzewa, tak  
użytecznego i tak  piękne w y d a ją ce g o  orzechy.

Co do ptaków, tych m nóstw o uwija ło  się na niezbyt suto po ­
krytych liśćmi gałęz iach  kąłźuarynów i eukalip tusów, gdzie sw obod­
nie mogły rozw ijać  skrzydła . Kakdtoc, czarne, b iałe i szare, papug i 
zw ycza jne  i z k linowatym  ogonem, z upierzeniem  o najpiękniejszych 
barw ach , o raz  błękitne lory p rzeskak iw a ły  z gałęzi naWgałąź, wśród 
o g łu sz a jące g o  szczebiotania .

N ag le  dziwny koncert rozległ się w gęstwinie. Koloniści sły 
szeli kole jno śpiew ptaków, głosy  zwierząt,  k laskan ia ,  niby w ycho­
dzące z ust ludzkich. N ab  i H arb e r t  pobiegli w tę stronę, za p o m i­
na jąc  o wszelkich p rzep isach  ostrożności.  Szczęściem, nie .znaleźli 
tam  ani dzikich zwierząt,  ani dzikich ludzi, lecz pół tuz ina  krzykli 
wych i p rzedrzeźn ia jących  ptaków, w  których poznali  „górsk ie  b a ­
ż a n ty ” . Kilka zręcznych uderzeń kijem zakończyło  scenę n aś la ­
downictwa, a ko lon is tów  zaopatrzy ło  w  w yborne pieczyste.

H arber t  pok az a ł  także  tow arzyszow i pyszne gołębie z p o ły s k u ­
jącemu. m iedzianego  koloru skrzydłam i;  jedne  ozdobione pieknemi 
.c-zubami, inne up ierzone zielono, ja k  pokrew ne ich z P o rt-M acquarie .  
N iepodobna  jjednak było zabić żadnego , równie ja k  napo tykanych  tam 
kruków  i srok, gdyż u la tyw ały  zbyt prędko , je d en  nabój ś ru tu  byłby 
pozbaw ił  życia m nóstw o tych ptaków , lecz myśliwi nasi posiadali 
tylko kam ienie i kije, S ta  bron p ie rw otna  pozos taw ia ła  wiele d o t y ­
czenia.

B rak  lepszej broni jeszcze więcej da ł  im się we znaki, gdy całe 
s tadoóżwierząt ,  po d sk a k u jąc  na k ilkanaście  s tóp  wgórę, uciękło, p ize -  
s a d z a ją c  za roś la  tak  prędkdvi tak  wysoko, że 'm ożna było sądzie, 
iż ja k  wiewiórki skaczą  z d rzew a na drzewo.

—• K angury! -—  krzyknął H arbert.
—  Czy to zda tne  do jedzen ia?  - -  zapy ta ł  Penkroff.
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Dusż.o.nc w roncnu rzekł repo rte r  ■ są  naw et w yśm ie­
n itą  potraw ą!. . .

Nie dgk-jśfńczył jeszcze, gdy m arynarz ,  N ab  i H arb e r t  pobiegli 
za kangu ram i.  D arem nie  C yrus vtf'ęfłał, afty się wrócili. Oni zaś;, 
napróżnó,* ścigali zwierzynę, uc ieka jącą  ta k  szybko i o d sk a k u jąc ą  
od ziemi, ja k  p iłka e las tyczna .  P o  pięciu m inutąćh  s tanęli zady-  
isźąni, k an g u ry  Zasi znikły w lesie. N aw et T op  nie był od nich 
szczęśliwszy.

•—  Panie*'- Smith rzekł Pęiikroff,  gdy  inżynier w ra z ^ a fre p p r -  
tercm zbliżyli się do nich —  panie  Smith, sam  widzisz, że strz.Ślba 
koniecznie nam  po trzebna .  Czy ją  nam pan  zrob isz?

—  B y a  może, ale zaczniem y od w yrob ien ia  s t rza ł  z łuków, 
i pew ny jeśtem, ’ ż ę : w krótce  naSfezyszl śię nich ?gtrzelać?-równie 
dobrze, j a k  a u s tra l i j scy  myśliwi,

—  Łuki, s trza ły!  •—  rzekł pogardliw ie.  •—  To  dobre  dla dzieci.
Nie b ądź  ta k  w ybredny, p rzy jacie lu  —  rzekł reporter.  —

P rzez  wiele w ieków tbjCzonO krwawolóypjny, me m a ją c  innej 6'róni 
nad  łuki i s trzały . Pro,ćh wynaleziono n iebardzo  daw no, a na nie­
szczęście począ tek  wojen  jes t w spółczesny  z początkiem  rodu ludz ■ 
kiego.

—  Masz£ p an  słuszność, pan ie  Spilett, n ie łg ą s ta n o w iłe m  się 
nad  tern, co mówię.

—- Z re sz tą  —• do d a ł  H arbert,  zaw sze  z upodobaniem  mówiący 
o wszystk iem , po należało  do his tofji  na tu ra lne j  —  mieliśmy do czy­
nienia z ga tunkiem , n a j t ru d n ie jszy m  do upolow ania .  Był 'tcT  ̂ n a j ­
większy g a tu n e k  kangurów , odziany  długiem, popie la łem  futrem ; 
ale są  jeszcze ka'figury czan te  i czerwone, k angu ry  skalne, k an g u ro -  
szczury, które łatwiej schw ytać móżna. Jeżeli się nie mylę, ob li­
czono do tąd  d w anaśc ie  ga tunków , a...

—  Harbęrętję —  rzekł pow ażn ie  m a ry n a rz  —  dla mnie istnieje 
tylko jeden  g a tunek  k a n g u r a :  k a n g u r  na rożnie. tego «tV'łaśnie 
nie zobaczym y już  cizisiaj!

W szy sc y  roześmieli się, s łysząc podobną  k lasy fikac ję  i ż a r to ­
wał z m a ry n a rz a ,  gdy  ubolewał, że nie będą mieli na ob iad  niej w ię­
cej pródz; b a ż a n ta  śpiewajądęgft;/ Aie i t c | ą z  jeszcze fo rtuna  okj@ 
za ła  się d lą niego ła skaw ą .

Top, m a ją c  może w łasny  interes na względzie, b iega ł  i wietrzył 
to  w tej,  to w owej stronic i p raw dopodobn ie ,  gdyby  udało  mu się 
upolow ać jaką zwierzynę, nie zas taw iłby  ani kaw a łka  dla swych p a ­
nów; szczęśćiem Nab, dom yśla jąc  się tego, nie sp uszcza ł  go  z oczu.

Około godziny trzeciej 't!ęp K u k n ą ł  w  krzakach , a wkrótce p o ­
tem dało  się słyszeć p rzy tłum ione kwiczenie, dow odzące, że s tacza  
w alkę z jak icm ś-zw ierzęciem .

N ab  podskoczył za nim i rzeczywiścicWspotknł Popa, pożera-; 
j& e g o  zwierzę, które w dziesięć sekund później byłoby już całkiem
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2nikło w jego  H jffiBku. Szczęściem T o p  spo tka ł  cale g n .a z J o  i za 
jed n y m  zam achem  udusił t rzy  zw ierzątka ,  z k tplych dwa leżały je-  
sżfcze rozc iągnię te  na.1 Ziemi.

N ab  z a b ra ł  je  i powrócił  do tow arzyszów , t rzym ając  w każdej 
r?ce zwierzątko, należące do rzędu g ryzoniów  i cokolwiek większe 
°d  za jąca .  Żółte ich fu tra  były cjzdobione zielonawemi plamami, 
°g o n a  praw ie  nie nnaly.

■'•‘••©bywatele Unji musieli p o z n a j  je  o d r a z u : były to m a ra sy ,  ro ­
dzaj zw ie rzą t  z okolic podzwrotnikowych, p raw dz .w e  am erykańskie  
króliki, z długiemi usz’ąmi, ze szczękami, opatrzonem i z każdej s t ro ­
ny pięciu trzonow em i zębami, czem głównie od różn ia ją  się od agutćfttf.

—  W iw a t :  —  zaw oła ł  P enkroff  —- zna laz ła  się piecżjen! T eraz  
możemy spokojn ie  w tócić do domu.

Poszli dalej.  Czerw ony strumień p łynął ciągle pod  Sidepie 
niem kazuarynów , baksyj i olbrzymich drzew  gumowych. P yszne 
gatunki roślin liljojwatych w y ra s ta ły  do dw udziestu  stóp wysokości. 
Inne ga tunki,  n ieznane młodemu natura liśc ie ,  kąpały  swe ga łązk i 
w nurtach  strum ienia ,  któregej;łożysko rozszerza ło  się :tak widogznie, 
•.że Cyrus ozna jm ił  tow arzyszom , iż zb l iża ją  się do jego ujsćia .  I rze-. 
czywiście niedługo tam  stanęli.

Koloniści zna jdow al i  się te raz  na zachodnim  brzegu  jeziora 
G ran ta ,  a ó tż ó m  ich p fzeds taw ił  się p raw dziw ie  u jm u jący  ayridok. 
Jezioro miało blisko siedem mil obwodu, a powierzchnia jego  z a jm o ­
w ała  około dw ustu  pięćdziesięciu akrów . Ku wschodowi, przez zie 
łona f irankę  pysznych drzew, przeb ija ły  b łyszczące fale morza. O kil 
kaset krbików od p o łu d n io w e g o 'b rze g u ,  ponad  wodami jezioiłair.ster- 
fĆżzała d uża  sk a ła ;  na, niej żyło zgodnie  kilkanaście  p a r  zim orodków: 
stały  pow ażne, nieruchome, cza tu jąc  na ryby, potem nagle, z ostrym  
krzykiem zanu rza ły  się w  wodzie i w raca ły  znów na d aw ne  miejsce, 
trzy m a ją c  ^zdobycz w dziobie. Na', 'brzegach p rzechadza ły  się dzikie 
kaczki, pelikany, kurki w o d n e j  i wieie innych g a tu n k ó w  wtidnego 
ptactw a, ó raz  p arę  tycli świetnych liroogonów, których rozwinięty ogon 
P rzedstaw ia  k sz ta ł t  liry.

W o d a  jez io ra  była słodka, p rzezroczysta,  a u k iź u ją c ę  się czę­
sto na jej powierzchni ko ła jgzna jm ia ły ,  że m usia ły  być ryby.

—• Śliczne je s t  to jezioro! — rzekł G edeon Spilett —  Chciał­
bym m ieszkać nad  jego  brzegam i.

—- I będziesz m ieszkał odpow iedzia ł C yrus Smith.
Kolbjuści,  chcąc wrócić k ró tszą  d ro g ą  do Kominów; zwrócili 

się ku południowi i zaczęli p rzedzierać  się przez zaroślami w śród  k tó­
rych do tąd  nie po s ta ła  noga  ludzką;- p rzeszed łszy  je, skierowali się 
ku p łaszczyźnie  P ięknego  widoku.

Chcąc z tej p łaszczyzny  dostać  się do Kominow, dość było 
Przejść  ją i ze jść nadół jrrzy p ierw szem  zakręcie rzeki M e rc y  lecz 
że inżynier chcia ł koniecznie zobaczyć,  gdzie  i ja k  odpływa wOda
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z jeziora ,  aby się przekonłfć czy me będą  mogli jak im  sposobem  zu 
ży tkow ać siły, więc szli jeszcze  przez pewien czas  pod drzewami 
T ym  spós^bem, dąż ąc  nad  brzegiem  jeziora, zbliżali się zarazem  
do płaszczyzny.

Uszli je szcze milę w  1yin kierunku, lecz nie znalezli upustu, 
k tóry je d n ak  m usia ł  istnieć koniecznie, skoro do tąd  w odą  nid p rze ­
pełniła b r z e g ó w  je z io ra ;  a że było już  po czw arte j i t rze b a  było po ­
myśleć o obiedzie, koloniści *SawrÓeili i >l'g\Vym brzeg iem  Mcrcy do ­
szli do Kominów.

R ozpalono ogień. N ab  i Penknjff ,  k tórzy  wspólnie , sprawowjab 
obow iązki kucharzy, podali w krótce  pieczeń z agu ta ,  z której nic 
p raw ie  nie pozostało .

Po obiedzie, gdy  już wszyscy mieli udać się ną&Spoćzynek, 
Cyrus Smith rzekł do tow arzyszów , w y jm u ją e jz  kieszeni próbki róż- 
'riySh minerałów:

—  Przyjaciele ,  to , jes t  ruda  żelazna, tj%piryt, to glina, to w apno, 
a to węgiel.  Oto czem obdarzy ła  nas natura ,  to są  dzieła jej pracy! 
Ju tro  na nas;',przyjdzie kolej!

ROZD ZIAŁ XIII.

Co znaleziono na Topie,, — Spogs^dzelfuJj łuków i strza* Cegielnia. — 
Piec garncarski. — Naczynia kuchennej —- pylica. — Krzyż Południa. —  

Ważne spostrzeżenie astronomiczne.

—• Od czego dziś zaczniemy, pan ie  Cyrusie? —  zapy la ł  P e n ­
kroff naz a ju trz  z rana.

—  Od początku —  odpow iedz ia ł  Smith.
Rzeczywiście musieli zaczynać  od początku, gdyż nie p o s ia ­

dali naw et narzędzi,  potrzebnych  do niezbędnej pracy, a nic z n a j ­
dowali się w tak  korzystnych w aru n k ac h  ja k  p rzyroda,  k tóra, niającij 
czas  przed sobą, śpieszyć, się i wysila1©, nie p o k ź ć b u je !  Ich żelazo 
i stal je szcze pod postac ią  rudy leżały w ziemi, g a rn k  były dotąd  
tylko n iew yrobioną gliną, suknie i bielizna pozos taw a ły  do tej chwili 
w pierwotnym swym stanie, t. j. na g rzb ie tach  m uflonów lub w ło­
dygach  roślin włóknistych.

—  Zaczniem y od pcożĄdkir—  powiedzia ł Cyrus Smith.
Otoż tym początkiem  miało być zbudow anie  p rzyrządu ,  w któ- 

iwiliby można p rze tw arzać  m ate r ja ły  surowe. W iem y już, ja k  ważną 
rolę gra  ogień we wszystkich podobnych p rzem ianach  Otóż m a ­
te r ja ły  opałowe, jak  drzewo lub węgiel, były już  gotowe, a,lift chcąc 
je  zużytkow ać, t rzeba  było zbudow ać piec odpowiedni.

—  N aco nam się p rzyda pice tak i?  —  zjfpytal Penkroff.
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Do w y iab ian ia  g a rnków  i misek —  odpow iedzia ł inżynier.
—  A z  czegóż ten p ie d izbudu jem y?

- Z cegieł
—  A cegły?
—  Z gliny. A le .czas  nam w drogę, tow arzysze .  Aby uniknąć 

t rudów  przenoszen ia  m a te r ja łów  surowych, założym y nhs;ż w arsz ta t  
tam, gdzie  będziemy je  mieli pod ręką. N ab  zab ierze  zapasy  spi-  
źarn iane ,  a do 'up ieczenia ,  ich nie zabrakną?1 nam  ognia.

—  T a k  — odpow iedzia ł  reporte r  -  ale kto w.ie, czy z powodu 
b rak u  myśliwskiej broni nie zab rakn ie  nam żywności.

- Ach! gdybyśm y  mielii>.fchQ;ć jeden nóż! — jłśiawółał m aryna r i*
—- Cóżbyś z nim zrobił?  —  z a p y ta ł  Cyrus.
—  W  mgnieniu oka zrobiłbym łuk i s trzały, a w takim razie 

z pew nością  nie zab rak łoby  nam zwierzyny.
—  T a k ;  rn^z... —  rzęk-r jak b y  do s ie b ^ .  inżynier i przypadkiem  

sp o jrza ł  na T opa ,  b iegnącego  nad brzegiem, a w bezach  jego  z a ­
błysła  radość.

—  Top, do "nogi! —: zaw ołał
P os łu szne  zwierzę przybiegło  do pana. Cyrus pog ła ska ł  je, 

zd ją ł  z szyji o;broż'ę i rozłam ał ją, mówiąc:.',-;
Oto są  dwa noże, Penkrodfic!

M ary n a rz  odpow iedzia ł  mu podw ójnym  okrzykiem radości. 
O brożą T o p a  była p łaskąj ijak  k linga nożami wyrobiona z hartow anej 
stali-: t rzeba  więc było tylko każdy  kaw ałek  zaostrzyć z jednej s t ro ­
ny na p iaskow cu, a -ze wpobliżu zna jd o w a ły  się takie skały, więc 
w  dwie godziny  pqźtuej kc^loniści posiadal i  już  dwa ostre  noże w moc­
nej, d rew nianej obsadzie .

W yrob ien ie  tego  p ierw szego  narzędzia  uw ażano  sobie za tr iumf 
praw dziwy, ale też rzeczywiście dla naszych kolonistówj&yła to zdo­
bycz nader  szacow na i p rzy b y w a jąca  wporę.

Koloniści stanęli wreszcie nabm ie jscu , idb f i tu jącem  w gunę  tłu ­
stą, używ aną na cegły i dachówki, a więc ta k ą  właśnie, jakiej po • 
trzebow ali obecnie.

Nie m a jąc  updpó,wiednich narzędzi ,  inżynier postanowił w y ra ­
biać cegłę ręcznie. Całe dw a dni poświęcono tej pracy: glina, zm o­
czona wodą, zm ieszana  z p iaskiem i s ta ra n n ie  p rzerobiona nogami, 
zos ta ła  podzielona na g ran ia s to s łu p y  równej wielkości. W praw ny  
robotnik możę': w yrobić w  p rzeciągu  dw unas tu  godzin do dziesięciu 
tysięcyęcegieł, lecz ccgłarźejż :,wyspy Lincolna w przeciągu  dwóch dni 
wyrobili ich zaledwie trzy tysiąć.e. P o u k ład a n o  jo rzędami i pozo­
s taw iono  tak, dopóki nie wyschną dosta tecznie, na co potrzęba było 
trzech do czterech dni, gdyż bez tego nie mewnaby ich wypalać.

Zanim  przys tąp iono  do w y p a la n ia  cegły, trzeba  było p rzygo ­
tować, ę łosta teczną il^iść drzewa, a  p ra c a  ta  za ję ła  kolonistom a/, dwa 
dni. O b łam y w a n o .g a łę z ie  drzew, rosnących wpobliżu, i zbierano  su ­
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che, loghcra na ziemi P rzy  tejjjRjjbsykmości upoiowanoJidlkaEiztuK. 
zw ierzyny- gdyż  P enkroff  pó s ja d a ł  te raz  kilka tuz inów  strzał,  zakoń ­
czonych doskonałem i os trzam i.  D osta rczy ł ich Top , zadusiw szy  gg- 
żozwierzsąJPktórcgo w ar to ść  umieli ącenić koloniści, nie dla mięsa, 
leciSUlla p ok ryw a jących  go koiców. P ow yryw ano  je natychm iast 
i póobsadzan.p, je  na  jednym  końcu strza ł,  na d rug im  zaś, aby  nie 
zm ieniały  k ie runku w  locie, p rzym bćow anttćpo  kilka piórek kaka^- 

"foesów R eporter  i H a rb e r tsa b s ta l i  w krótce  w ybornym i łucznikami 
O d tą d  też^fśpiżarnia w  Kominach Obficie była za o p a t rz o n a  w  Ig^Cjo- 
ronożną i sk rzy d la tą  zwierzynę;-; j a k  kab je ,  a g u ty  gołębie, g lusżce 
i wiele innych.

W  cża-śie wycieczek dokoła polanki,  na ktcijfej założyli cegielnię, 
myśliwi spotkali  raz  śWieze ś lady  zw ierząt ,  uzbro jonych  silnemi p a ­
zuram i. C yrus Smith .zalecił w szys tk im  ostrożność,  gdyż  p ra w d o ­
podobnie  w iesic zna jd o w a ły  się d rap ieżne  zwierzęta.

W  p a rę  dni potem  Gedeon Spilett i B k rb e r t  spostrzeg li  rzeczy­
wiście zwierzę, pojjobne 'do j a g u a ra .  Szć.zęście.^ze nic napad łd )  na 
nich, gdyż p raw dopodobn ie  nie wyszliby  zAtej walki co na jm nie j bez 
ciężkich raiń. Dziś musieli kryta się i ustępfewąć, ' lecz zato, gdy  będą  
już  mieli s trze lby ,™  które P enkroff  tak  się dopom inał,  w y d ad z ą  dzi­
kim zwierzętom z‘ac ię tą  w ojnę i oczyszczą z nich swą wyspę.

D o tąd  nie zap row adzono^żadnych  ulepszeń w Kominach, gdyż 
inżynier postanow ił  wyszukać, a w n a jgo rszym  raz ie lż lm d t iw ąć  do ­
godn ie jsze  mieszkanie. Porob iono  tam  tylko miękkie pos łan ia  z mchu 
i suchych liści, a koloniści, u trudzeni ca łodz ienną pracą ,  spali w y­
bornie  na tych skrom nych łożach.

Qbliczyli także, ile dni p r z e b y w a ją / ju ż  na wyspie, i p o s i a n e j  
wili ż a p is y w a ć to d tą d  każdy  dzień ubiegły. W e  środę, dnia p ią tego  
kwietnia, upłynęło dni dw anaśq i 'ę$ jak  w ia t r  wyrzucił ich na te brzegi.

Jako; skutek  p rac  dokonanych, inżynier w dniu 9 kw ietn ia  po ­
s ia d a ł  już  dość. zn aczną  ilość w a p n a  i kilka tysięcy cegieł.

P rz y s tąp io n o  na tychm ias t  dć$ budow y garncarskiego!?* pieca, 
gdyż b ra k  g a rn k ó w  i misek ciężko im się czuć dawał.

N a te raz  je d n ak  koloniści poprzes ta l i  na n a jp ros tszych  wy­
robach garncarsk ich ,  w  k tórychby  m ożna p rzy rzą d zać  i spożyw ać 
po traw y. W yrob iono  je  z gliny, do k tórej C yrus Smith doda ł  s to ­
so w n ą  ilość p iasku  i tym sposobem »'otrzym ał w y borną  g linę g a r n ­
ca rską .  T a k  więc kuchnia  i k redens kolonis tów  zós ta ły  zaopa trzone  
w garnki,  miski, ta le rz e ^  filiżanki, dzbanki mniejsze i w iększe i tym 
podobne  rzćczy. W p ra w d z ie  w szys tko  to było trochę n iezgrabne, 
nieco krzywe, ale pomimo to dla. kolonis tów  ta k  drogocenne, ja k -  
gdyby  było w yrob ione-z  na jp rzedn ie jsze j  kaoliny.

P rzy  tej sposobnośc i  P en k ro ff  wyrobił sobie kilka n iezgrabnych  
łajek, k tóre  wydały mu się nader  pięknemi, i ciężko ubolewał n a d  
tern, że nie ma do nich tytoniu.
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—  b a !  pow tarzał ,  p oc iesza jąc  się, gdy zaięsunił  za fa jecz ­
ką —  skoro już  m am y tyle rzeczy, to i ty toń mieć będziemy.

Roboty  g a rn c a rsk ie  t rw ały  do p ię tnas tego  kwietnia,. Koloniści,  
zam ianow ani przez C yrusa  g a r n c a r z a m i ,“za jm ow ali  się gorliwie g a r n ­
carstw em , a g d y  inżynier zamieni ich na kowali, s ta n ą  ;,?ię równie 
ochoczymi kow alam i.  Pon iew aż  je d n ak  n az a ju t rz  w y p ad a ła  nie­
dziela, a do tego  niedziela*, ta  była p ierw szym  dniein Wielkiej nocy, 
w szyscy  jednozgodn ie  postanćSyili dzień ten święcie, pow strzym ując  
się od  wszelkiej pracy. A m erykanie  nasi byli ludźmi religijnymi, 
t rz y m a l i |s ię  ściśle p rzep isów  Biblji,  a teraźniejsze, ich położenie mu­
siało je śzćże  'silniej rozwinąć ich miłość d la  S twórcy i ufność w Jego 
n ieogran iczone miłosierdzie.

W ieczorem  d. 15 kw ietnia pow rócono do Kominów, by zab rać  
resztę  w yrobów  garncarsk ich .  W  czacie pow rotu  zrobiono n ad e r  po ­
żyteczne odkrycie : inżynier zna laz ł  roślinę, z a s tę p u jąc ą  w yborn ie  
hubkę. W iadom o, źe to g ąb c za s te  ciało w yda je  pewien ga tunek  
g rzyba ;  jes t oho nader  palne, s k o r * żostamó?rstosę$vnie przyrządzone,  
to je s t  nasycone prochem, albo też zanurzone , w  ęóztworże azo tanu  
lub chlorku p o l | | t i .  D o tąd  nie doSfrzeżono na wyspie tegb ' rodza ju  
grzybów, ani nic ich za s tą p ić  nic mogło. T e raz  dopiero Cyrus Smith 
spo tka ł  rodza j  bylicy, której pokrewnem i są: piołun i es tragon . 
W y rw a ł  k ilka kępek tej Rośliny i rzekł,  pokąźu iąc  je  m arynarzow i.

— P a trz ;  Penkroffic ,  to odkrycie zrobi ci zapew ne p rzy ­
jemno sćfcAj

P enkroff  zaczą ł  uw ażnie  p rz y g lą d ać  się roślinie, której liście 
p rzykry te  były puszkiem.

Co to takiego, panie  Cyrusle? Czyżby, O p a t r z n o ś ć  o b d a ­
rzyła nas  jak im  ga tunk iem  ty toniu?

•—• N i e ’.—  odpow iedz ia ł  inżynier —  dla uczonych jes t to by- 
lica chińska, a dla nas  będzie hubką.

Rzeczywiście bylica po w ysuszeniu  oka?a ła  się ła tw o zapalną, 
zw łaszcza, gdy  później inżynier nasycił  ja azo tanem  po tasu ,  k tórego 
pokłady  zń-ajdowały się na  wyspie..

T eg o  w ieczora  kolgniści su tą  uraętżylPsię wieczerzą. N ab ugo ­
tow ał rosół z aguty ,  : ś | jm k ę  z kabji,  p rzes iąkn ię tą  arom atycznem i 
ziołami, n uazgę  rośliny t raw ia s te j  „C a la ć n u n  in a e r o /h i z u m ”, k tóra  
^  s tref ie ; podzw rotn ikow ej p rzybiera  postać  d rzew a. Ma ona sm ak 
doskonały, je s t  b a rdzo  pożyw na i bardzo  podobna  do sp rzedaw anego  
^  Anglji  ta k  zw a n e g ®  portlandzk iego  sago . P on iekąd  m ogła  ona 
Zastąpić chleb, na  którym zbyw ało  kolonis tom w yspy  Lincolna.

Po  wieczerzy, około godziny  ósmej, C yrus i tow arzysze  jego 
dy sz l i  ode tchnąć  świężem powietrzem. W ieczór  był prześliczny. Było 
t°  pięć dni po pełni.  Chociaż księżyc nie w szed ł jeszcze, niebo 
srebrzyło  się już  tem bledziuchnem i s łabem  światłem, któreby można 
nazw ać b rzask iem  księżyca. Na zenicie południowym błyszczały
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gw iazdozbiory  podbiegunowe, a mocniej nad w szys tk ie  ja śn ia ł  Krzyż 
Połudn ia ,  k tóry  już  kilka dni temu pow ita ł  inżynier, s to jąc  na szczy­
cie góry  F ranklina .

Cyrus Smith w p a try w a ł  się przeź kilka minut w tę pyszną kon­
s telację , m a jąc ą  na szczycie i u pods taw y  dwie gw iazdy  pierwszej 
wielkości, na lewem ram ieniu  gw iazdę  drugiej ,  a na p raw em  gwfózdę 
trzeciej wielkości.

Zam yślił  się, a potem rzekł:
—  H arbercie, w sza k  dziś m am y 15 kw ietnia?
—  T ak ,  pan ie  Cyrusie. '
•—  A więc, jeżeli się nie mylę, ju tro  będziem y mieli jeden z tych 

czterech dni roku, w  których czas  p raw dziw y  zg a d za ć  T;śię będzie 
z czasem  średnim, w skazyw anym  p rzśz  zegary ,  to j.ęśt moje dziecię, 
ju tro  słdnce p rze jdz ie  przez po łudnik  w tenczas  w łaśnie1,i gdy  zegary  
w skazyw ać  będą południe. Różnicę może s tanow ić kilka sekund. 
Jeżeli więc będzie pogoda, oznaczę praw ie  dokładn ie  d ługdść1 g e o g r a ­
ficzną w yspy.

—  Bez narzędzi,  ^bez se k s tan su ?  —  zapyta! Ctedepn Spilett.
—  T a k  -  odpow iedzia ł .nżynier. —  D latego  też, k o rzy s ta ją c  

z tej ja sne j  nocy, sp róbuję ,  -czy mi się nie uda dziś je szcze o z n a ­
czyć szerokości geogra ficzne j  wyspy, przez obrachow anie  odległości 
Krzyża P o łudn ia  od poziomu, to je s t  b ieguna  południowego. Wiecie 
to sami,gze nim rozpoczniem y w ażn ie jsze  prace  w  celu o s j |d le i f i j8się 
w tym zaką tku  ziemi, niedosyć nam  wiedzieć, że jes t w yspą ,  lćcz 
je szcze powinniśm y p rzekonać  się, ja k  m ożna na jdok ładn ie j ,  w jakiej 
leży odległości, bąd ź to  od lądu am erykańsk iego  lub australijskiego,-  
b ąd ź  też od g łównych arch ipe lagów  oceanu  Spokojnego.

—  Rzeczywiście —- odezw ał się reporte r  —  jeżeli p rzypadkiem  
zna jdu jem y  się o setkę mil od zam ieszka łego  lądu, zam ias t  s t a ­
wianiu  domu, w ypadnie  nam pomyśleć o z b u d o w a n iu ’ sta tku.

—  D latego  też —  odpow iedz ia ł  Cyrus Smith —  spróbu jm y 
dziś jeszcze  ob rachow ać  szerok(|sć geog ra f iczną  w yspy  Lincolna, 
ju tro  za ś  w południe jej g eo g ra f ic zn ą  długość.

P on iew aż  Cyrus Smith nic p o s iada ł  sekstansu ,  m usiał za s tą p ić  
go .c.zem innem. P rzy  świetle ogn ia  w y s tru g a ł  dwie małe, płaskie 
linijki, które w  jednym  końcu po łączył ze sobą tak, że u tw orzyły  ro­
dzaj cyrkla z ruchomemi ram ionam i.  Z am ias t  sz tyfc ika  do spojen ia  
z sobą  linijek, tfeył tw ard e g o  kolca akacji ,  od ję teg o fb d  gałęzi,  p rze ­
znaczonej na ogień.

Cyrus, u rządziw szy  cyrkiel,  wrócił na wybrzeże. P oniew aż 
po trzebow ał o z n a c z y ć ;w y so k o ś ć  b ieguna  nad  poziomem w yraźnie  
za rysow anym , to je s t  nad  poziomem morza, ,-a p rzy lądek  Ł apy . z a ­
k ryw ał mu horyzont od s trony ■ południowej, m usia ł  siżukać d o g o d ­
n ie jszego miejsca. Po odnalezieniu  odpow iedniego  miejsca, dokonał 
pom iarów, a obliczenie szczegółow e pozos taw ił  do dn ia  nas tępnego .
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RO ZD ZIA Ł XIV.

Bwjóądkowanie ubrania. — Szerokość wyspy. - -  Wycieczka na północ. ■— 
Ławy ostryg. — Projekty na przyszłość. — Przejście słońca przez południk.—

Oznaczenie miejsca, w którem znajdowała się wyspa Lincolna

N aza ju t rz ,  dn ia1 16 kw ietnia —  w niedzielę w ielkanocną ko­
loniści równo ze świtem wyszji z Kominów, aby  w y p ra ć  bieliznę 
i wyczyścić odzienie. Inżynier m yślał już o zaopa trzen iu  kolonp 
w mydło, skoro tylko będzie miał po trzebne do tego m ater ja ły ,  to jest: 
tłuszcz lub oliwę, po taż  lub sodę. Co do ważne] kwestji odnow ie­
nia garde roby ,  pom yślą  o niej we w łaściwym  czasie, gdy ^ jsu k n ie .  
Wystarczą im jeszcze na kilka miesięcy. D alsze  ich przedsięwzięcia 
zależeć b ędą  od położenia wyspy względnie  do ziem zamieszkałych, 
które, jeżeli tylko pogoda  sp rzy jać  im będzie, dziś ja szcze  oznaeżą.

Postanow il i  p rzeznaczyć tę niedzielę na przechadzkę,-.czyli r a ­
czej na zwiedzenie czyści w yspy między półnopnym brzegiem jeziora  
i za to k ą  Rekina, a  jeżeli czasu  wystarczy ,  zamierzali posunąć  się aż 
do północnego wybrzeża,  po łudniow ego p rzy lądka  Szczęki. Mieli 
- je ść  śn iadan ie  na p iaszczystych  w zgórzach  nad brzeg iem  morza 
1 dopiero  w ieczorem wróęic do Kominów,

Po ósmej szli już  w ybrzeżem  rzeki; po drugiejpstroniej. na w y­
sepce W ybaw ienia ,-  m nóstw o p taków  prżśchadzało& się swobodnie. 
Były to nurki z ga tu n k ó w  bezlotków, znane z niemiłego krzyku, p rz y ­
pom ina jącego  ryk osła. P enk im f ,  pa trzy ł  na nie tyiko ja k  na ar tykuł 
żywności i z p rzy jem nośc ią  dow iedzia ł się, że mięso ich, choć cz a r ­
niawe, dość jest rśinaćzne.

W i d ®  było także pe łza jące  pc-rżpiasku duże z iem now odne zwie 
tzęta, zapew ne foki, które obra ły  sobie wysepkę na miejsce o d p o ­
czynku Z a  pokarm  nie mogły służyć, gdyż mięsup.ieh, przćsiąkłe  
tłuszczem, ma sm ak nieznośny. Jednak  Cyrus Smith p rzy g lą d a ł  im 
się z u w a g ą  i w idać snuł w myśli rjakieś zamiary . Nie mówiąężnic 
o nich, ozna jm ił  tow arzyszom , że wkrótce zwiedzą wysepkę.

W ybrzeże,  którem  szli, zas iane  było muszlami, a między niemi 
zna jdow ały  się ta k  piękne, że mogłyby się stać  ozdobą  na jp iękn ie j­
szych zbiorów.

Le&zi uży teczniejsze daleko b y ł S  odkrycie ławy Ostryg, którą,; 
przy odpływie m orza tispostrzeg ł N ab  między skałam i, blisko o, cztery 
mile od Kominów.

—  N ab  nie s trac ił  dnia naprózuO —  wykrzyknął radosn it  P cn ­
kroff, p a t rz ą c  na w sk a z a n ą  mu ławę.

—- Rzeczywiście - odpow iedzia ł repor te r  •—  jest ' to  bardzo 
P ożądane  odkrycie. Jeżeli, ja k  u trzym ują ,  lmżda ostryga;, wydaje 
rocznie p ięćdzies ią t  do sześćdziesięciu tysięcy młodych, to będziemy 
mieli n igdy  niewyczerpane zapasy .
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—  Z daje  mi się tylko, kć ostryg i  nie są zbyt pożyw ne — rzekł 
Harbert.

—  T a k  - rzekł Cyrus —  ostryg i Ś aw ie ra ją  w sobie bardzo  
mało azotu , i gdyby  człowiek chciał wyłącznic  żywić się niemi, m u­
sia łby  ich spożyw ać dziennic niemnićj nad  pię tnaseje  do Szesnastu  
tuzinów.

—  Ba! —  odpow iedzia ł  P enk ro ff  —  gdybyśm y połykali tiiziny 
tuzinów, to i tak  w ys ta rczy łoby  nam  na długie la ta . Możemy ich z a -7 
brać  trochę na dzis ie jsze  śn iadanie?

Nie c z e k a ją c 'n a  odpowiedź, oderw ał w raz  z N abem  dośęjjostryg, 
które nas tępn ie  w łożono do siatki z włókien h ib iskusa, zaw iera jące j  
już w  ip b ie  zdpąfy ,  p rzeznaczone na śn iadan ie .  Póezem  puszćlono- 
się w  d a lszą  drogę. .

C a ła  ta  część w yspy  była n ie u ro d z a im ra ż  do śprfcastjfgo klina 
ziemi, zam y k a jąc eg o  ź-łitóKę Unji, k tórem u nadano  nazw ę po łudn io ­
w ego p rzy lą d k a  Szczęki. W id ać  tam  Łyłcffltylko! p iasek  i muszle, 
zm ieszane ze szczą tkam i lawy. Jednak  niektóre ptąftu Z w iedzały  tjffc 
puste  w ybrzeże, a między innemi mewy, a lb a tro sy  i kaczki dzikie. 
Tc os ta tn ie  P enkroff  powita ł z T a d o ś ć ią , : lecz nie udało  mu się z a ­
strzelić ani jednej d la tego  rzekł,^zwróciwszy się do inżyniera:

—  S am  pan  widzisz, pan ie  Cyrusie,- żc dopóki nie będziemy 
mieli choćby jednej strzelby, polow anie  nie pó jdz ie  nam dobrze.

—  M aW ; słuszność, Penklijoffie',—- odpow iedzia ł reporter.  —  Ale 
jeżeli mhgeśz p o s ia d ać  strzelbę, to  d o s ta rc z  nanf^żelaza na  lufy, stali 
na zamki, sa letry , węgla i s iark i na ptpjch, olow.u na kule, 5e Cyrus. 

w y ro b i  nam  doskonałe  strzelby.
O! —  rzekł inżynier —  sądz'ę,u?ejd’(^•Wszystko zna leźlibyśm y 

na wyspie, ldćz do zrobienia broni palnej t rzeba  mieć w yborne  n a ­
rzędzia, jij my żadnych nic posiadam y, f e r e s z t ą ,  pom yślim y o tern 
później.

—  Czem uż —- zaw oła ł  Penkroff  — czemu wyrzuciliśmy z p o ­
w ietrznej naSzej łódki w szys tką  broń nasząó: nie w y łąc za ją c  naw et 
k ieszonkow ych nożów!

—  Bo w przeciwnym razie balon byłby nas wyrzuci! w mOiy.e — 
pow iedzia ł H arbert.

—  P ra w d a  i to, mój chłopcze —  odrzekł m arynarz :  Potem 
dodał,  ^ m ie n ia j ą c  nagle  p rzedm iot rozm ow y. —  Co też tam pow ie­
dzia ł  Jo n a tan  F e rs te r  w raz  z to w arz y sk im i,  g d y  n a z a ju t rz  rano  z a ­
s ta ł  puste  miejsce po b i lo n ie ?  D opieroż to pocieszną  m usiał zrobić 
minę!...

—  W cale  się o to nie troszczę, co oni myśleli lub mówili 
rzekł reporter.

—  A je d n ak  był to mój pom ysł —  rzekł P enk ro ff  dumnie.
—  W y borny  pomysł, Penkroff ie  —• rzekł, śm ie jąc  się Gedeon —  

skoro mu zaw dzięczam y pobyt na tein pustkow iu.
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Sklepienie to... ja k  nawa kościoła, tworzyło to luki, lo arkady... ( s l f - 100).

—- W olę  być tu, niż w  ręku po łudniow ców  —  odrzekł m ary-  
narz —  zwłaszcza ,  odkąd  pan  Cyrus był ła skaw  połączyć się z nami-

—  P odzie lam  twoje zdanie —  odpow iedzia ł  reporter.  —  Zre- 
Sztą, czegóż nam tu b rak u je ?  Niczego.

—  Z w yjątkiem ...  w szystk iego! —  odpow iedzia ł Pcnkioff,  
śm iejąc się g luśno. —  Lecz prędzej czy później wydobędziemy się 
stąd przecie.

— • Może rychlej, niż są d z isz  —  odezw ał się inżynier jeżeli 

^V sp a Tajem nicza — 6 ^  ^



ty lko w yspa  Lincolna nie je s t  zbyt o d d a lona  od zam ieszka łego  a rch i­
pe lagu  lub s ta łego  lądu. O tem zre sz tą  dowiem y się, zan im  upłynie 
godzina.  Nie mam m apy  oceanu Spokojnego , lecz pam ię tam  dobrze 
jego  częsc- połudrtibwą. S ąd zą c  z szerokości geogra ficzne j w yspy  
Lincolna, leży ona od zachodu w pros t  Nowej Zclandji,  a  w pros t  w y­
b rzeża  Chili od w schodu ; lecz te dwie ziemie dżreli p rzes trzeń  co 
na jm nie j sześciu tysięcy mil. P o trz eb a  nam  więc oznaczyć, jaki punkt 
z a jm u je  nasza  w y sp a  na tym wicikicm o b s z a r z e  m ofza, a tego do ­
wiem y się, zbadaw szy ,  pod  jak im  leży s topniem  długości g e o g r a ­
ficznej.

—  W s z a k  —  z a p y ta ł  H arb e r t  —  pod w zględem  Szerokości 
geograficzne j a rc h ip e la g  Pom otu  je s t  najwięcej do. nas  zbliżony?

—  T a k  —  odpow iedzia ł  inżynier —  ale więcej niż tysiąc  
dwieście mil dzieli nas  od niego.

—  A ta m ?  —  z a p y ta ł  Nab, uw ażnie  p rzys łuchu jący  się roz­
mowie, w sk a z u ją c  ręką na południe.

—  T a m  nic —  odpow iedzia ł  Pcnkrsłff.
—  Nic, rzeczywiście —• odpow iedz ia ł  inżynier.
—  A więc, Cyrusie  — odezw ał się repor te r  —  jeżeli w yspa  n a ­

sza  lćży t y l k p o  dwieście lub t rz y s ta  mil od Nowej ż e la n d j i  albo od 
Chili, to.

—  T o  —  p rze rw ał  iif^ynier —  zam ias t  zbudow ać dom, zb u d u ­
jem y sta tek , a P enk ro ff  obejm ie nad mm dowództw o.

—• Najchętn ie j ,  pan ie  Cyrusie —  zaw oła ł  m arynarz .  —  Jestem 
go tów  zos tać  kap i tanem , byłeś pan  tylko po tra f i ł  zbudow aćJsZalupę,  
zdo lną  u trzym ać się na morzu.

—  Z budujem y _,ą, jeżeli tego  będzie po trzeba!  —  odpow iedzia ł  
Cyrus Smith

Zbliża ła  się godzina ,  w  której mieli rozpocząć obserw ację ,  
a  H arb e r t  był b a rdzo  ciekawy, jak im  sposobem  . izynicr zdoła  sp ra w ­
dzić przej^ćTeJ-słonca prżeź po łudnik  wyspy, nie ptjśiadajęjc p o trze b ­
nych do tego przyrządów .

Koioniści zna jdow ali  się w ów epas o Sześć mil od  Kominów, nie­
daleko od tej cZęś.ci p iaszczystych  w zgórz,  w śród  których znaleziono 
C yrusa  po JcgoTzagadkow cm  uratow aniu .

Z a trz y m an o  się fam i zapżętó, przyrządzaó^śniadanieęi/gdyż było 
dopiero  wpół do dw unas te j .  C yrus tym czasem  p rzygo tow a ł  w szys tko  
do swycii obserw acyj as tronom icznych . W y b ra ł  na wybfełeżu miejsce 
równe, doskona le  zniw elow ane przez odpływ  morza, na którcm miałki 
p iasek  leżał tak  g ładko, że praw ie  ani jedno  z iarnko  nic w ys taw a łfy  
n ad  drugie. Z resz tą  nic na  tem nic zależało,' czy to miejsce1 było 
poziom e lub n iS  lub też aby  laseczka, w ysoka  na sześć stóp, k tó rą  
tam  w etkną ł  w ziemię, s ta ła  zupełnie  pionowo. Przeciwnie, inżynier 
pochylił j ą  nawet ku południowi, tdj*jcst w kierunku odw ro tnym  od 
słońca, gdyż  pam ię tać  trzeba,  że koloniści w yspy  Lincolna, z powoli/i
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'du, że ich wys;m leżała na półkuli południowej, widzieli gw iazdę  
dzienną, "zak reś la jącą  swój luk dzienny ponad  widnokręgiem połud­
niowym.

H arber t  zrozum iał teraz,  że inżynier dowiegsię o chwili p rze j ­
ścia s łońca przez-'.południk w yspy  żidponicleąłf cienia* rz i( |?nego  przez 
laseczkę.

Rzeczywiście, chwila, w  której ten cień do jdz ie  do minimam 
swej długości, będzie oznacza ła  sam o południe.v' dosyć będzie zwro­
cie p ilną u w agę  na koniec tego cienia, aby  dostrzec  chwilę, w której, 
po s topniowem  skróceniu się, zacznie JpK v przedłużać-Ji^ę zwolna. 
P rz ec h y la ją c  laseczkę w stronę odw ro tną  od słońca, Cyrus Smith 
przed łuża ł  ci‘eń, aby j-ejfó stopniowe,jkurczenie się było ła tw ie jsze  do 
sp raw dzen ia .  Wiemy, że im w skazów ka  na zegarze  je s t  dłuższa, 
tern łatwiej można dostrzec  jej posuw anie  się, tu zaś  cień la.seczld 
był tern samem , czcm je s t  w skazów ka  na jze g a rzc .

Skoro inżynier uznał, >,|e nadesz ła  s to sow na  pora, ukląkł na 
p iasku  i, w ty k a ją c  w  ziemię Krótkie patyczki drew niane, oznaczał 
s topniowe sk racan ie  się cienia. T ow arzysze ,  s to jący  za  nim, z n a j -  
w iększem zajęciem  p rzyg lądał  się tej (.czynności.

Reporte r  trzym ał  w rękn swój chronometr,  aby  wiedzieć, którą 
w skazu je  godzinę, gdy  cień dojdzie do sw ego minimum. P rócz tego, 
pon iew ag jC yrus  Smith czynił obse rw ac ję  16 kwietnia, to je s t  w dniu, 
w którym  czas  p raw dziw y  zg adza  się z czasem  średnim  zegarowym , 
chronom etr  G edeona Spile t ta  w skazyw ać  będzie gośc inę,  j a k a  w tym 
czasie będzie w  W a sh in g to n ie ,x o  u łatwi znacznie rachunek.

Sło-ńce posuw ało  się wolno, cień zm nie jsza ł  się stopniowo, 
wreszcie, gdy zdaw ało  się CyniSpwi, że zaczynał się powiększać, 
z a w o ła ł :

—  Która godzina ,  Gedeonie?
—  P ią ta  i jedna  m inuta  —  odpow iedz ia ł  na tychm ias t  Spilett.
Tej^fe p o zos taw a ło  już  tylko z ro b ić  obrachunek,#?! było to^rzeczą

ła tw ą, gdyż cyfry byty okrąg łe :  pięć godzin  różnicy mii-tdzy południ­
kiem W ashingttsnu i w yspy  Lincolna, to jest,  ;że gdy na wyspie było 
południe, w W ash ing ton ie  była już. p ią ta  wieczorem.

C yrus Smith ozna jm ił  rezu lta t swych obraehow an  tow arzyszom  
i dodał,  iż n iewątpliw ie w yspa  Lincolna leżała tak  daleko od wszelkiej 
znanej ziemi, że n iepodobna  było myśleć o przebyciu tak  wielkiej 
Przestrzeni w zwykłej łodzi.

Rzeczywiście, z jej szerokości i d ługości geograficznej Okazy­
wało się,*'żę leży na jm nie j o tysiąc  dwieście mil od Taili i arehipCiagU 
Pomotu, więcej niż o tys iąc  osiemset mil od Nowej Zelandji  i przeszło* 
cztery tysiące  p ięćset mil od w ybrzeża Ameryki.

Cyrus Smith m yślał d ługo i nie m ógł sobie przypomnieć, a y 
jakako lw iek  w yspa  za jm o w a ła  w tej części oceanu Spokojnego poi >- 
żenie, oznaczone dla wyspy Lincolna.
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R O ZD ZIA Ł XV.

Zimowanie postanowione. — Sprawa metalurgiczna. — Wyprawa na wyspę 
Wybawienia. — Polowanie na foki. — Kangury. — Wydobywanie żelaza 

z rudy. — Wyrabianie stali.

T y s ią c  dwieście mil oddziela ło  w yspę  od na jb liższego  arch ipe­
lagu , i P cnkroff  ośw iadczył stano\yćfb , że w  łodzi n iepodobna było 
p rzebyć tak  wielkiej p rzestrzeni .  N aw et p o s fad a jąc  po trzebne  n a rz ę ­
dzia, nie tak  ła twcfiżbudować łódź dokładnie; a że Koloniści nie mieli 
żadnych, musieli pierwej zrobić mioty, siekiery, piły, topory, świdry, 
heble i t. d., co w ym ag a ło b y  wiele czasu .  P ostanow ili  więc p rzepędzić  
zimę na wyspie Lincolna i poszukać  m ie jsca  dogodn ie jszego  nay mie­
szkanie, niż Kominy.

P rzedew szystk iem  trzeba  było zuży tkow ać rudę- że lazną, której 
pokłady inżynier w idz ia ł  w północno-zachodniej części wyspy, i z a ­
mienić ją  na żelazo i na stal.

—  T e ra z  więc, pan ie  Cyrusie, weźm iem y się do że laza?  —  z a ­
p y ta ł  Pcnkroff .

—  T ak ,  mój przyjacie lu , i co ci się zapew ne spodoba , zaczniem y 
od  po low an ia  na foki.

—  Od polow ania  na foki! —  w ykrzyknął m arynarz ,  z w ra c a ją c  
się do G edeona Spilet ta .  —  W ięc foki są  po trzebne db o trzym ania  
że laza?

—  Ha! skoro Cyrus tak  mówi... —  odpow iedzia ł  reporter.
Inżynier w yszedł tym czasem  z Kominów, i m aryna rz  nie odebra ł

odpowiedzi.
W kró tce  koloniści byli już  na żw irow isku; ko rzy s ta ją c  z odp ły ­

wu morza, przeszli za tokę w bród, zam oczyw szy  się tylko po kolana,  
i dosta li  się na wyspę W ybaw ien ia .

Gdy wstąpili  na wysepkę, k ilkaset bez lotków  (p ingw inów ) spo ­
g ląd a ło  na nich spokojnie. Uzbrojeni kijami, ła tw oby je  zab ić  mogli, 
lecz, że mięso ich jes t n iesm aczne i że obaw ia li  s ię  śpłoszyć foki, d rze­
m iące zapew ne na brzegu, me uczynili t t ą & n

Koloniści szli ostrożn ie  po gruncie, pop rzerzynanym  rozpad li­
nami, z klórych każda-s łuży ła  za gn iazdo  dla morskich p taków. W p o -  
bliżu końca w yspy  ukazały  się dw a duze czarne punkty, p ływ ające  na 
powierzchni wody i w y g lą d a ją c e  zdalekay jak b y  ruchom ęfwicrzchołki 
skał.

Były to w łaśn ie  owe ziem nowodne zwierzęta, na k tóre  polow ać 
zam ierzali .  Aby polow anie  powipdło sie szczęśliwie, musieli czekać) 
dopóki foki nie w y jdą  na brzeg; gdyż  foki, p rzypom ina jące  ryby swym 
pod ługow atym  kształceni i p o s ia d a jące  krótkie nogi z płetwami, są  
wybornymi p ływakam i, i t rudno  uchwycić je  w morzu. Z a lo  na ziemi, 
chód m a ją  utrudniony, ledwie się czo łga ją .
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P enkro ff  ^..ał obyczaje  tych ^ Y / ie i^ t  i radz ił  zaczekać, póki 
n ie  w y jd ą  na p iasek, gdzie pod wpływem ciepłych promieni słońca 
"wkrótce z a sn ą  głęboko; w tenczas  ła tw o  za s tą p ić  im drogę do morza 
1 zabić silnem uderzeniem  w nozdrza.

Myśliwi, idąc za jego  radą ,  ukryli się za nadbrzeżne ska ły  
i w milczeniu oczekiwali stosownej pory.

U płynęła g o d z in a ^ z a n im  foki wyszły  na p iasek  i zasnęły. Było 
ich sześć na tej części wybrzeża.  P enkroff  i H arber t  od łączyu  się od 
tow arzyszów , okrążali  w chodzący  w  morze cypel wyspy, zaszli je 
ztyłu i przecięli ucieczkę. W  tymże sam ym  czasie Smith, Spilett i Nab, 
cz o łg a jąc  się wzdłuż skał, dążyli na miejsce walki.

Nagle Penkroff  k rzykną ł i podniósł kij do góry. Inżynier i dwaj 
jego  tow arzysze  stanęli między morzem i fokami; silne i dobrzj; w y­
m ierzone uderzen ia  kijem dwie z nich pozbaw iły  życia, inne za ś  zdo­
łały uciec i szybko odpłynęły od brzegu.

—  Oto są  ż ą d an e  foki, pan ie  Cyrusie  —  rzekł m arynarz ,  zbli­
ż a ją c  się do inżyniera.

—  D obrze —  odrzekł C yrus Smith —  zrobimy z nich miechy 
kowalskie.

—• Miechy kowalskie! —  zaw o ła ł  Penkroff.  —  No, czy one się 
też tego  spodziewały!. ..

M ary n a rz  i m urzyn w yw iązali  się wybornie ze sw ego zadan ia .  
N iebaw em  Cyrus Smith za b ra ł  się do p racy  tak  umiejętnie, a tow a­
rzysze pom agali  mu ta k  gorliwie, że w trzy  dni później na rzędzia  ro­
bocze kolonis tów  pom nożone zos tały  miechem kowalskim.

N as tęp n eg o  za raz  dnia w yruszono  w d ro g ę  bardzó. rano. N ab 
i P enkroff  ciągnęli za  sobą  miech i za p asy  żywności, które zresztą  
ciągle b ędą  mogli pow iększać nowemi nabytkami.

P rz e p ra w a  przez las t rw a ła  dzień cały. T o p  b ie g a ł  w śród za ­
rośli i w y p ła sza ł  'różne zw ierzęta. H arber t  i Gedeon Spilett zabili 
z łoków dw a kangury ,  a prócz tego zwierzę, podobne bardzo  do jeża 
' m ró w k o jad a ;  do p ie rw szego  tern, że zwijało się w kłębek i najeżało 
kolcami, do d rug iego  ksz ta łtem  pazurów, zas to sow anych  do g rz e b a ­
nia w ziemi, długim, cienkim pyskiem, zakończónym  dziobem jak  u p t a ­
ka, i w ysuw alnym  językiem, opatrzonym  małemi kolcami, na których 
za trzym yw ały  się owady.

—- A ja k  go  włożym y w g a rnek  —  z a p y ta ł  P enkroff  —  do 
•czego będzie podobny?

—  Do w ybornego  kaw a łk a  wołow iny —  odpowiedzią^ H arbci .

•—- No, to nie będziemy od niego w ym aga li  niczego więcej 
rzekł wesoło  m arynarz .

W ciągu  tej wycieczki spotkali  k ilka dzików, lecz te nic na ­
p a s to w a ły  wcale podróżnych, u d a w a ło  się, że nie n apo tyka ją  nigdzie
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drap ieżnych  zw ie .ząt ,  gdy  w tem  a p o r t e r  spos trzeg ł  między g a łę ­
ziami drzew a, ro snącego  o kilka kroków dalej,  zwierzę, które, w zią ł 
za  niedźwiedzia . Był to leniwiec w zros tu  dużego  psa , z-Jsierścią n a ­
jeżoną  brudnegó[>kpj o ru , z- łapami, uzbro jonem i w silne pazury , 
co dozw ala ło  mu w d ra p y w a ć  się na  d rzew a. P o  sp raw dzen iu  toż ­
sam ości rzeczonego zwierzęcia  nie n a ru sz an o  jego  spoko ju ;  tylko 
Gedeon w ym azał ze swych no ta tek  „n iedźw edź” , a p o dp isa ł  poci ry ­
sunkiem  --„leniwiec” .

O piątej godzinie w ieczorem rozłożono obozow isko i w  ciągu 
n iespełna  godziny  zbudow ano  chatę  z gałęzi i obrzucono nfe gliną. 
P oszuk iw an ia  geo logiczne pozos taw iono  do nas tępnego  dnia. P rz y ­
rządzono  w ieczerzę: p rzy  wiclkiem ognisku  przed  c h a tą  upieczono 
k aw a ł  zw ierzyny Już o godzinie ósmej koloniści spali sm acznie 
z w yjątk iem  jednego , który  czuw ał n ad  ogniskiem, aby  nie w ygasło  
i 'o d s t ra sz a ło  od nich dzikie zw ierzęta.

N az a ju t rz ,  dn ia  25 kwietnia, Cyrus poszed ł w raz  z H arber tem  
w yszukać  miejsce, na którcin daw nie j zna laz ł  kaw ałek  rudy  żelaznej.  
Z n a laz ł  jej pok ład  na powierzchni ziemi, p raw ie  przy  źród łach  s t ru ­
mienia.

Inżynier z pom ocą  tow arzyszów  pokruszy ł rudę na drobne ka 
wałki, oczyściwszy j ą  pierwej c d  n ieużytecznych części mineralnych.. 
N astępnie  ułożono j ą  w stosy, p rz e k ła d a ją c  w ęglem  kamiennym, 
i rozpoczęto  p rażen ie  rudy.

Była to  t ru d n a  p rac a  i w y m a g a ła  wielkiej w ytrwałośc i zna 
jomości rzeczy, aby  pom yślne w ydać  skutki, w końcu je d n ak  kolo­
niści o trzym ali p ew ną  i 1 dśyer surow ca. Z tegoj^po pow tórnej p rze ­
róbce o trzym ano  kaw a ł  żelaza , który, przymcjc.owany dt) d rew nianej 
rękojeści, służył za  młot do w ykucia  pierwszej sz tabki na g ra n i to ­
wym kowadle.

D nia  30 kwietnia, po ciężkiej i mozolnej pracy, koloniści po ­
s iada l i  już  kilka sz tab  że laza  i zaczęli w yrab iać  różne narzędzia,, 
j a k  cęgi, młoty, d rąg i żelazne, motyki i tym podobne rzeczy, k& rc 
w ed ług  zdan ia  P en k ro f ta  i N ab a  były praw dziwem i arcydzie łam i.

D la  kolonis tów  naszych  sta l by ła  po trzebn ie jsza  jeszcze niż 
żelazo; że zaśys ta j  je s t  połączeniem  że laza  z węglem, a ć6  do ilości 
w ęg la  z a jm u je  pośrednie miejsce nuęuzy surowcem  a\ żelazem ko- 
waliiem, za tem  o trzym ać ją  m ożna -z 'surowca przez odebran ie  części, 
węgla, albo też z że laza  przez dodan ie  węgla.

Z am ian a  że laza  na  sta l o d b y w a^ s ię  przez w ypa lan ie  żelaza 
w  p roszku  węgla, co da je  stal tak  zw aną  cem entow ą; a ponieważ,, 
ja k  wiemy, Cyrus Smith pos iada ł  już  z a p a s  czystego żelaza , więc 
w  ten w łaśn ie  sposób  o trzym ać stal postanowił.

Z żelaza ,  zam ienionego  na stal, N ab  i Penkroff ,  pod dozorem. 
Cyrusa ,  w yrab ia li  nas tępn ie  siekiery, toporki,  piły, heble, łopaty,.
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młoty, gwoździe, motyki, d łó ta  i inne narzęuzia.  Te, które w y m a­
gały  zah ar to w an ia ,  za n u rzan o  w  zimnej wódzie, rozpaliw szy je  po ­
przednio  do czerwoności.

P ią te g o  m a ja  koloniści wrócili do j  Kominów, aby odpocząć, 
a nas tępn ie  za b ra ć  się do innych robót.

R O ZD ZIA Ł XVI.

Kwestja mieszkania jeś/óze niezalatwiona. — Pomysł Penkroffa. — Wyciecz­
ka na północ jeziora. — Brzeg.północny płaszczyzny. — Węże. — Kraniec 

jeziora.—Niepokój Topa.— IJowfw wodŚje.—Walka pod woaą.— Dugang,

S zóstego  m a ja ,  to je s t  w dniu, od p o w iad a jący m  szóstem u lis to­
p a d a  w  okolicach, leżących na półkuli północnej,  w idok  z a sę p ia ją ­
cego się coraz  nieba p rzypom nia ł  kolonistom, że zim a zbliża się 
i czas  pomyśleć o cieple jszem m ieszkaniu . D o tąd  miewali jeszcze 
po dziesięć do dw unas tu  stopni ciepła, lecz że w yspa  m usia ła  z n a j­
dow ać się w  tak ich  sam ych w aru n k ac h  klim atycznych j a k  Sycylja 
1 G recja , a w  obu tych k ra ja ch  b y w a ją  silne mrozy, więc i tu może 
nadejśjś': pora ,  w której te m p e ra tu ra  obniży się znacznie.

Z re sz tą  choćby zima nie g roz iła  jeszcze, to zb l iża ła  się pora 
deszczów, a na wyspie, rzuconej sam otn ie  na  morskiej przestrzeni,  
w ystawionej zę wszech s tron  na wichry  mtSskie, m usia ły  byw ać w tej 
porze  częste i gw ałtow ne burze.

Morze już  raz  w ta rgnę ło  do Kominow, i t rudno  było n arażać  
się pow tórn ie  na  podobny w ypadek.

—  Z re sz tą  rzekł Cyrus Smith, ro zm a w ia ją c  o tern z to w a­
rzyszam i —  musim y przeds ięw ziąć  pew ne środki ostrożności.

—• D laczego?  W sza k że  w yspa  m eza m ie szk a n a?  —  rzekł re­
porter.  5

—  T a k  się z d a je  —  odrzekł inżynier  —  chociaż nie znamy 
jeszcze całej. Ale choćbyśm y byli rzeczywiście jedynymi jsj lllie~ 
szkańcam i,  to w  lasach  m ogą ukryw ać się dzikie zwierzęta. Z resztą,  
p rzy jac ie le  moi, w szys tko  przewidzieć t rzeba:  ta  c z ę ś ć 'oceanu S p o ­
kojnego  często bywa zw iedzana  przez n ia la jsk ich  piratów...

—  Jak to ,  zapuszcza liby  się ta k  daleko  od wszelkiej za ludnionej 
ziemi? —  z a p y ta ł  H arber t .

•—- T ak ,  mój braciep .ci p iraci są  równie śmiałymi żeglarzann, 
ja k  groźnym i złoczyńcami. Pow inniśm y więc obmyśleć zabezpie­
cza jące  nas^ed  nich środki

Ha! —  rzekł P enkroff  —  w takim  razie oszańcujem y się 
Przeciwko dw unożnym  i czworonożnym  w rogom . Ale czyby to nie­
dob rze  było, gdybyśm y, zanim  rozpoczniem y prace  około nowego 
m ieszkania ,  zwiedzili w yspę  w  ćałej rozc iąg łości?
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P odzie lam  zdanie  P en k ro ffa  pow iedzia ł reporter.  - Kto 
wie, czy na  przcciw ległem  w ybrzeżu  w yspy  nie zna jdz iem y jaskini,  
której tu szukaliśm y darem nie.

—  P ra w d a  ■—  odpow iedzia ł  inżynier —• lecz zapom inacie,  że 
musimy koniecznie osedlić się wpobliżu  rzeczki czy strumienia , 
a z w ierzchołka gó ry  F ran ld ina  nie dostrzeg liśm y  nic podobnego .

—• W  takim  razie, pan ie  Cyrusie, zbudu jem y dom n ad  b rze ­
giem jez io ra  —  rzeki m arynarz .  —  T e ra z  nie b rak  nam  już  cegieł, 
ani narzędzi.  Byliśmy jużf*ceglarzami, g a rncarzam i,  hutnikami, ko­
walam i,  to czem użbyśm y nie mieli zo s tać  i m ula rzam i?

—  M asz słuszność, przyjacie lu , ale zanim  przys tąp im y  do tej 
pracy, musimy szukać  mieszkania , zbudow anego  przez ś ą m ą  p rzy ­
rodę.

—  Nie przeczę —  rzekł reporter .  —• Ale już ta k  dobrze  znam y 
ska ły  na tern w ybrzeżu,  a nigdzie nie zna leźliśm y naw et szerokiej 
rozpadliny.

—• T ak ,  naw et rozpadliny! ■—  zaw oła ł  Penkroff.
—  G dybyśm y mogli wykuć sobie m ieszkanie  w  tej ścianie g r a ­

nitowej,  a le trochę wyżej,  nie p rzy  samej ziemi, aby  p rzys tęp  do 
niego był utrudniony, jakżeby  to było dobrze! U rządzilibyśm y so­
bie pięć lub sześć pokoi od s trony morza...

—  Z oknam i! —• powiedział,  śm iejąc  się, Harbert.
—  1 z p row adząccm i do nich schodami! —  doda ł  Nab.
—  Śmiejecie się z tego —  rzekł m a ry n a rz  —  a przecież niema 

w  tern nic n iepodobnego . Czy to nie m am y żelaznych d rąg ó w  i m io­
tów ?  Czy to pan  C yrus nie po traf i łby  zrobić prochu do w y sa d z e ­
nia w pow ietrze  za w ad z a ją ce g o  k aw a ła  skaty?

C yrus Smith słuchał w  milczeniu fan tas tycznych  p ro jek tów  
Penkroffa .  P o ruszyć  ten mur g ran i to w y  —  nawet zapom ocą  miny 
—  byłoby to  dokonać pracy, godnej H erkulesa .  Lecz inżynier, z a ­
m ias t  dać  m ary n a rzo w  p rzeczącą  odpowiedź, ośw iadczył to w arz y ­
szom, że w ar to b y  uważnie p rzy jrzeć  się lej ścianie, począw szy  od 
u jśc ia  rzeki aż do końca od północnej strony.

Udali się tam  natychm ias t  i na  przestrzeni ,  w ynoszące j blisko 
dwie mile, czynili ja k  n a js ta ra n n ie js z e  poszukiw ania ,  lecz n igdzie 
w  gładkie] i p roste j ścianie g ran itow ej nie znaleźli  zagłębienia.

Zatrzym ali  się wreszcie p rzy  północnym końcu ściany. Dalej,  
n a  pochyłości, c iągnące j  się aż  do żwirowiska,; leżało m nóstw o wiel­
kich kamieni w śród  dość bu jne j  traw y ;  spo tykały  się jeszcze d rze­
wa, lecz cefraz mniejsze, a w  końcu aż do w ybrzeza  c iągnę ła  się 
p ia szc zy s ta  równina.

Inżynier sądził ,  że z tej w łaśn ie  s trony  musi z n a jd o w ać  się ów 
n a tu ra ln y  upust,  którym w ody jez io ra  odp ły w a ją  do morza.

W  kilka minut później stanęli  już  na p łaszczyźnie. O dw ie­
ście kroków przed  nimi p rzezroczys ta  szyba jez io ra  po łysk iw ała  od
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słouccznycn promieni.  D rzew a, przymknie w  jesienne buiw y, upo­
r a ł y  się pięknie; cz a rn ia w a  kora  drzew, obalonych przez burzę, 
CzY też uschłych ze s taróści,  dziwnie odb ija ła  od Ifeioncgo kobierca, 
"tysiące rożnobarwnycłi  p a p u g  unosiło się w powietrzu lub skakało  
2 gałęzi na ga łąź .  —  Słowem, śliczny widok roz tacza ł  ;się przed ich 
°czyma.

Koloniści pos tępow ali  ostrożn ie  po tej nieznanej sobie okolicy. 
Oprócz łuków ijtokutycb kijów, nie posiadali  innej broni;  musieli więc 
strzec się spo tkan ia  z dzikiemi zwierzętami, choć praw dopodobnie  
Prędzejby  je  znaleźć; m ożna w  gęs tych  lasach na południu wyspy 
Jednakże i Cyrus, i jego  tow arzysze  niemiłego dó in a l i  wraź!ć’nia, gdy 
T o p  za trzym ał  się, spos t rzeg łszy  węża, m a jącego  około p ię tnastu  
stóp długości.  N ab  poskoczył na tychm ias t  i zabił  go  kijem, a Cyrus 
S m ith ,^obejrzaw szy  gć>, oświadczył,  żc nie był to w ąż jadow ity  i n a ­
leżał do ga tunków , s łużących za  pokarm  dzikim mieszkańcom N o­
wej W alji .  Lecz bardzje; być mogło, żc w tej stronie zna jdow ały  się 
żmije i węże, których ukąszenie  byłoby śmiertelne; t rzeba  więc byłft 
ostrożn ie  posuw ać  się dalej.

Stanęli w krótce  przy  ujściu Czerw onego  strumienia , i Cyrus 
raz  je szcze zwrócił u w agę  tow arzyszów  na to,, .'że skoro strumień 
tak  obficie zasila  jezioro, to musi koniecznie zna jd o w ać  się miejsce, 
którem odpływ a v^óda z jeziora  że należy znalezć ten upust  i p rze­
konać się, czyby go zużytkow ać nie można...

Koloniści szli te raz  w zdłuż b rzegów  jeziora, obfitu jącego, jak  
się zdaw ało ,  w  ryby. Pcnkroff  postanow ił  zrobić wędkę i w chwi­
lach wolnych od w ażn ie jszych  za trudn ień  za jm ow ać  się rybołów­
stwem.

B rzeg  jeziora ,  c iągnący  się równolegle do w ybrzeża  wyspy, 
był nie tak  gęs to  za ros ły  drzewami. Jezioro G ra n ta  ukazyw ało  się 
w  całej swej r o z c ią g ło ś c i ;  najlże jszy  wietrzyk nie porusza ł  gładkiej 
powierzchni.  T t m  kręcąc się tu i ówdzie między krzakam i,  płoszył 
s ta d a  rozm aitych p taków , a Gedeon i H arb e r t  s trzela li do mch z łu­
ków. H arber tow i udało  się zastrze lić  jednego z nich, Top, rzuciwszy 
się w wodę, przyniósł młodemu łucznikowi p ięknego p taka  wielkości 
dużej kuropatw y , pokry tego  siwem pierzem, ze skrzydłami, zakon- 
czonemi b ia łą  obw ódką i krótkim dziobem: by ła  to łyska.

Top, do tąd  spokojny, zaczą ł  okazyw ać  niepokój; to biegł n a ­
p rzód  po urwistym  brzegu , to się zaw raca ł ,  to s taw ał  i p a l izy ł  na 
wodę, ja k b y  chciał się rzucić na j a k ą ś  n iewidzia lną zw ierzynę; szcze­
kał gniewnie i ucisza ł się nagle.

Z począ tku  Cyrus Smith, ani jego  tow arzysze  n i c ' ‘ 
na to u w ag i / 'w k o n c u  je d n a k  to ciągle p o w ta r z a jąg e  s z c z e k a n i e  o b u ­
dziło ich ciekawość.

-—  Co tam  widzisz, T op ie?  —• zapy ta ł  inżynier.
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Pies  poskoezył Jo  p an a  z oznakam i w yraźnego  niepokoju, 
znów  szybko wrócił na brzeg, a po cliwi 1 i rzucił się w  wodę.

•—• Top, do nogi! —  zaw ołał Cyrus, o b aw ia ją c  s ,ę , .a b y  wierne 
, zw ierzę nie spo tka ło  tam  groźnego  n ieprzyjacie la .

—  Co on zobaczył w tej wodzie? - rzekł Penkroff ,  w p a tru ją c  
się w  powierzchnię jeżiora.

—  T op  zwietrzył zapew ne jak ieś  ziem nowodne zwierzę —  o d ­
powiedzia ł Harbert.

—  Może a l ig a to ra  —  rzekł reporter.
—• W ą tp ię  —  odpow iedzia ł Cyrus. —  A liga tory  nie zam ie­

szku ją  pod tym stopniem szerokości geogra ficzne j.
Top, pos łuszny  wezwaniu , powrocił  na brzeg, lecz nie u sp o ­

koił się byna jm n ie j :  b iegł ciągle, p a t rz ą c  na wodę, jak b y  Ścigał nie­
w idzia lną  istotę, p łynącą  samym brzegiem  jeziora. P ow ierzchnia  je d ­
nak jez io ra  była zupełnie g ładka,  i chociaż koloniści p rzyg lądali  się 
pilnie, nic z o b a c z y ć 'n ie  mogli. Była w  tem ta jem nica ,  której nawet 
Cyrus Smith nie um ia ł odgadnąć .

O piąjej po południu  koloniści zam ierzali  już  wrócić do domu, 
gdy T o p  zaczą ł  znów daw ać oznaki n iepokoju : szczekał, u ja d a ł  
i, zanim C yrus po traf i ł  go za trzym ać, znów po raz  drugi rzucił się 
w  jezioro.

W szyscy  pobiegli na brzeg, a gdy  Cyrus p rzyw oła ł T opa ,  k tó ­
ry odp łyną ł  już  k ilkadziesią t s lóp  od brzegu , na powierzchni wody 
n iebardzo  głębokiej,  j a k  się zdaw ało ,  w tem miejscu, ukaza ła  się 
o g rom na  głowa.

H arber t  poznał odrazu, do jak ieg o  ga tunku  ziemnowodnych n a ­
leżała ta  sp iczas ta  g łow a z  wielkiemi oczami i długicmi w ąsam i.

—  T o  krow a njorska —  zawołał ,  z w rac a ją c  się do to w a rz y ­
szów.

Nic była to je d n ak  krow a morska*, lecz inne tegoż g a tunku  
zwierzę, zw ane  „ d u g o n g ” . N ozd rza  jego  zna jdow ały  się w wyżsżej 
części pyska.

O grom ne  zwierzę rzuciło się na psa, spiesznie do brzegu  p o ­
dąż a jąc eg o .  P an  jego  nic m ógł p rzy jść  mu z pomocą, a zanim  
Gedeon i H arb e r t  naciągnęli łuki, Top , pochwycony przez dugonga ,  
zniknął pod wodą.

Nab, uzb ro jony  okutym drąg iem , chciał rzucić się it :stoczyć 
w alkę z g róźnem  zwierzęciem.

—  Nic, N ab, nic pozwolę na  to —  rzekł inżynier, p o w strzy ­
m ując  odw ażnego  m urzyna.

T ym czasem  trudno było przypuścić , aby  T op  m ógł się oprzeć 
ta k  po tężnem u nieprzyjacie lowi. Jednak , są d zą c  z gw ałtow nego  p o ­
ru sza n ia  się wody, m usia ła  tam  odbyw ać się s t ra szn a  w alka ,  k tóra  
bez w ątp ien ia  zakończyć Się m ia ła  śm iercią  T opa .  N ag le  w oda  się
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zapieniła, i ukaza ł  się T o F, w yrzucony  w  powietrze ja k ą ś  nieznaną- 
siłą. W zn iós ł  się na  jak ie  dzjeśięć stóp  nad  powierzchnię jczto /a, 
Potem sp a d ł  na w odę i w kilka minut dop łyną ł  do brzegu, lekko tylko 
■"aniony.

Koloniści z zadziw ieniem  spojrzeli  po sobie, a  zdumienie ich 
Powiększyła jeszcze ta  okoliczność, j e  widocznie w a lka  nie u s ta ­
l a ł a  pod w odą. Z apew ne dugong, napadn ię ty  p rz e j  potężnego w ro ­
ga, puścił psa , aby  sam  w ałczyć we w łasnej obronie.

N ied ługo  to je d n a k  trw ało .  Krew zarum ieni ła  w odę i n.eżywy 
dugong  w ynurzy ł się z k rwaw ej kąpieli N iezad ługo  potem woda 
Wyrzuciła go  na  p iasek  w  południow ym  końcu jeziora.

Koloniści pobiegli ta m  i p rzekonali  się, (że d u g o n g  byl rzeczy­
wiście zabity  Było to ogrom ne zwierzę, d ług ie  na  piętnaścieCdo 
szesnas tu  stóp i w ażące,  ja k  się zdaje , pr^eśzło trzy  tysiące  funtów. 
W  szyi miał g łęboką  ranę, ja k g d y b y  ktoś  silnie pchnął go nożem.

Jak ież  to  zwierzę mogło w ten sposób  odeb rać  życie dugón-  
gow i? T ru d n o  było domyśleć się tego, to też koloniści,  zajęci roz­
wiązaniem  tej zagadk i ,  milcząc, wrócili do Kominów.

ROZD ZIAŁ XVII.

Wycieczka ao jeziora. —• Dziwny prąd. — Przypuszczenia i projekty Cyrus. 
Smitha. — Tłuszcz augofiga. — Zużytkowanie pirytu łupkowego. — Siarczek 

. żelaza. — Kwas siarczany i azotowy. — Nowy spadek.

N aza ju t rz ,  7 m aja ,  gdy  N ab  p rz y rz ą d z a ł  śn iadanie ,  a  P enkroff  
i H arb e r t  udali się w górę  rzeki po drzewo, C yrus Smith i Gedeon
Spilett poszli przez p łaszczyznę i w krótce  s tanęli w  miejscu, na  któ-
rem leżał dugong.

S ta d a  p taków  obsiad ły  już  nieżywe zwierzę. M usiano  o d g a ­
niać je  kam ieniami, gdyż  inżynier p ra g n ą ł  zachow ać tłuszcz dugon-
g a  na po trzeby  kolonji. Mięso jego  musiało  też być bardzo  sm acz­
ne, skoro na n iektórych z w ysp  M ala jsk ich  p o d a ją  je  wyłącznie na 
stołach k rajow ych  książą t .  Ale to już  wchodziło  w  a trybucje  Naba.

Cyrus Smith był za ję ty  ob ec n ic jw aż m ejszem i rzeczami. My­
ślał c iągle o w czo ra jszym  w ypadku, radby  zgłębić tajem nicę walki 
Podwodnej i dowiedzieć się, jaki to po tw ór  morski ocalił życie wier­
nemu Topow i.

W  miejscu, gdzie  d u g o n g  leżał,  w oda  była dość płytka, lecz 
dalej dno jez io ra  obniżało  się iftowoli, i p raw dopodobn ie  ku ś rod­
kowi w o d a  m usia ła  być g łęboka.

— • P a t r z ą c  na to jezioro  —  rzekł reporter  •— zdawać'.;się może, 
niema w mem nic z a s t ra sza jąc eg o .
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—• M asz  słnsznóść, kochany  Gedeonie. Nie wiem dopraw dy, 
j a k  sobie wytłum aczyć w czora jszy  w ypadek.

—  P rz y zn a ję  —  rzeki Gedeon —  że za rów no  mnie difiwi rana ,  
•od której zginęło to  zwierzę, j a k  t to, że T o p  zos ta ł  tak  silnie w y­
rzucony w powietrze. Z d aw a ć  się m ogłoby nawet, że podrzuc iła  go 
j a k a ś  silna ręka i że taż  sa m a ręka, uzb ro jo n a  sztyletem, za d a ła  
śmierć dugongow i.

—• T a k  —  odpow iedzia ł  zam yślony  inżynier —  je s t  w  tern coś, 
•czego zrozum ieć nie mogę. Ale czy po tra f isz  także  o d g adnąć ,  ko­
chany Gedeonie, jak im  sposobem  ja  sam  zosta łem  uratow any, jak im  
sposobem  z głębi m orza dosta łem  się między p iaszczyste  w zg ó rza?  
W sza k  p raw da ,  $ e  t rudno  to po jąć?  D la tego  też p rzeczuw am  t a ­

jem n icę ,  k tó rą  odkry jem y zapew ne kiedyś. Z w ra ca jm y  na w szystko  
b a c z n ą  uw agę , ale w obec naszych to w arzyszów  nie d a w a jm y  tym 
w ypadkom  zbyt w ielkiego znaczenia.  Z achow ajm y  dla siebie nasze  
uwagi.

W iem y, że inżynier nie mógł do tąd  odnaleźć, k tórędy  odp ływ a 
z jez io ra  n ad m ia r  wody. Otóż te raz  spostrzeg ł  w tern miejscu w ła ­
śnie d'dsy'Ć! w yraźny  p rąd  w ody; rzucił kilka drobnych kaw ałków  
•drzewa i zauważył,ć 'że p łyną dalej ku południowi. P oszed ł w  tę 
s tronę  i za trzy m a ł  się w końcu południowej s trony  jeziora .  T a m  
w idać  było ruch wody, jak b y  w p a d a ła  nag le  w szczelinę.

C yrus Smith przyłożył ucho do ziemi i usłysza ł  w y ra źn y  szum 
podziem nego spadku  wody.

—- Tędy  — ,Vzekł, w s ta ją c  —  tędy uchodzi w oda. Musi mieć 
kana ł ,  w yżłobiony w  ti j p ro s topad łe j  skale, przez k tóry  w p a d a  do 
morza'. Kto wie, czy n iema tam  także jaskini,  k tó rą  m oglibyśm y 
zuży tkow ać dla siebie. O tern w łaśn ie  p rze k o n ać  się muszę.

Inżynier uciął- d łu g ą  g a łą ź  i, oberw aw szy  z niej liście, z a n u ­
rzył j ą  w  jeziorze. P rzek o n a ł  się, że na ;i s topę pod pow ierzchnią  
wody zn a jd o w a ł  się szeroki o twór, a  pęd  wody był ta k  silny, że 
wyrw ał mu z rąk  g a ł ą z k o

—  T c r d ź  już  naw et w ą tp ić  nie m ożna •—  pow iedz ia ł  inży­
nier —  że w oda  odpływ a tym otw orem , a  ja  ten o tw ór  odsłonić 
muszę.

—  A to jak im  sposobem ? —• z a p y ta ł  Gedeon Spilett.
—  O b n iża ją c  o trzy  s topy  poziom jeziora.
—  Poziom  jez io ra?  A to jak im  cudem ?
—  O tw ie ra jąc  wodzie z innej s trony  obszern ie jsze  ujście.
—  W  którem  miejscu, Cyrusic?
—  W  części brzegów, najwięcej zbliżonych do morza.
—  Ale tam  są  brzegi ska lis te?  —  rzekł reporter.
—  T o  skały  te w ysadzę  w powietrze, a woda, uchodząc, odk ry je  

ten otwór.
—  I, sp a d a ją c ,  tw orzyć będzie k a sk a d ę  —  doda ł Gedeon.
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T ak ,  kaskadę ,  k t ó i J  <. uży tkować potraf im y! -  odpowiedzia ł 
Cyrus. —  Chodź, w raca jm y!

Gdy wrócili do Kominów, H arb e r t  i P enkroff  kończyli w łaśnie 
L,k ładam e drzewa.

—  D rw ale  już  kończą robotę, pan ie  Cyrusie, jeżeli więc panu 
Potrzeba mularzy...

—  M ularzy  —■ nie, lecz po trzebu ję  chemików —  odpow iedzia ł 
inżynier.

—• T a k  —• odpow iedzia ł  reporte r  —  w ysadz im y wyspę.
—  W y sad z im y  wyspę! —• w ykrzyknął Penkroff.
—- No, nie ca łą  —  odpow iedzia ł Gedeon z uśmiechem —  tylko 

l ej m a łą  ęjżąstkę.
Tu  inżynier zaw iadom ił  tow arzyszów  o skutku swych spostrze-  

Zeń. W e d łu g  niego w  gran itow ej podstaw ie  p łaszczyzny m usia ło  
Znajdować się w iększe lub m niejsze zagłębienie, to jes t rodzaj jaskini,  
do której on w ejść  postanow ił Aby to było możliwe, wypadało- 
°dsłonić otwór, którym w oda odpływ ała ,  a za tem  obniżyć znaĆznie 
Poziom jeziora, o tw ie ra jąc  wodzie d rogę do odpływu. W  tym celu 
^ z e b a  było p rzyrządz ić  su b s tan c ję  w ybucha jącą ,  k tó rąby  mogła wy­
szczerbić ska lis ty  b rzeg  jeziora. To  w łaśn ie  zam ierzył uczynić1, ko­
rzys ta jąc  z m inerałów, jakiem i p rzy roda  uposaży ła  wyspę.

Nie po trzebu jem y zapew niać,  że ten zam ia r  podoba ł się w szys t­
kim, a P cnk ro ffa  w p ra w ił  w zachwyt.

—  Będę, czem tylko zechcą •—• rzekł do N a b a  —  choćby nau- 
czycielem tańca ,  jeżeli to po trzebne będzie.

N ab  i P enkroff  o trzym ali n ap rzód  polecenie wydobycia tłu ­
szczu z d u g o n g a  i zakonserw ow ania  mięsa, p rzeznaczonego  na uży­
tek. Zajęli się tern natychm iast,  nie p y ta ją c  o dalsze  ob jaśn ien ia ,  
Sdyż C yrus Smith budził  w nich n ieogran iczone zaufanie .

W  kilka m inut potem  Cyrus i pozostal i  tow arzysze  szli w 'g ó r ę  
rzeki, c iągnąc  za sobą  nosze, uplecione z gałęzi Dążyli ku pokra­
kom w ęg la  kam iennego, gdzie  Cyrus jiijżt daw nie j w idzia ł wielką ilość 
Pirytu łupkow ego. P o  zebraniu , przenieśli zn aczną  ilość do Ko­
minów.

N as tęp n eg o  dnia  Cyrus za b ra ł  się do roboty. W  tym cHu 
°znaczy ł miejsefe poza Kominami, i g run t  w yrów nano  jak  n a j s ta ra n ­
niej. N astępn ie  ułożył stos z gałęzi i drzew a, poukładał  na nim 
kawałki pirytu i posypa ł na wierzchu miałem —  poczem zapal i ł  d rze­
wo. Ciepło ogn ia  udzieliło się łupkom, zaw iera jącym  w sobie węgieł 
1 s iarkę, i d la tego  za ję ły  się płomieniem. T e ra z  nasypa ł  WHrstwam. 
Wielką ilość po tłuczonego  pirytu i przykry ł ziemią i t raw ą, u i{'~ 
uziwszy'f£twpry d la  pow ietrza.  W szy s tk o  zos taw ił tak  do c.zasu ża -  
rtanego prze is toczenia.  P o trz eb a  było d /ie s ięć  do dw unastu  dni, 
c_ltjy iiarczek że laza .zam ien ił  się w s ia rczan  żelaza, a glin w s ia rcza '
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glinu. Obie te su b s ta n c je ę są  rozpuszczalne ,  inne ź^lś, to je s t  k rze ­
m ionka, węgiel spalo.ny i popió ł-—• są  n ie rozpuszczalne.

P o d cza s  tego  dz ia łan ia  chemicznego koloniści p racow ali  z a ­
wzięcie. N ab  i P enkroff  odarli  thisżcz z d u g ó n g a  i zebrali w  n | |  
czynią gliniane, aby  nas tępn ie  w ydobyć z nięgo^glicęjrynę.

T o w arzy sz ę  nie wiedzieli dotąd ,  do czego Cyrus Smith p o trze ­
bow ał kwaku azo tow ego, jednakow oż pom aga li  mu przy  tern. W r e s z ­
cie o trzym ał go. Z gęszczoną  glicerynę, skutkiem w y p aro w an ia  
przez  zanurzen ie  w  gorącej wodzie naczynia, w  jak iem  była zaw ar ta ,  
poł'ą'czył z kw asem  az« |o w y m  i o trzym ał kilka kw art  o le jow atcgo , 
żółtego płynu.

O sta tn ie j  tej operac ji  dokonał sam  daleko odj Kominów, gdyż 
m ógłby n as tąp ić  wybuch nader  g roźny  w ratłfc najm nie jsze j  nie­
ostrożności.  P rz y n p sża c  płyn ten w  dużej f laszy, dobrze za tkanej,  
rzekł dó  towarzys-żów:

—  Jest to nitrogliceryna!
I był to rzeczywiście ten s t ra szn y  wytwór, k tó re g o 's i ł a  dziesięć 

razy  praw ie  przew yższa  siłę zw ycza jnego  prochu, i k tóry tyle już 
okropnych  spow odow ał  wypadków . Je dnak  od chwili, ja k  w ynale­
ziono sposób  zam ien ian ia  n itrogliceryny na dynam it,  prZez z m ie rz a ­
nie jej z su b s ta n c ją  sta łą ,  dc&ć dz iu rkow a tą ,  aby  m ogła  ją  z a t r z y ­
mać, ja k  g lina  lub*(iukicr, g roźny  ten płyn może hyc zużytkow any  
z większem bezpieczeństw em . Ale dynam it  nie był mszczę znany  
w  owym czasie, gdy  k o lo n i^ j .  nasi p rzebyw ali na wyspie Lincolna.

—  I ta  ciecz ma w ysadz ić  n a sz ą  ska łę?  —  z a p y ta ł  P enkroff  
z n iedow ierza jącą  miną.

Tak , mój przyjacie lu  -  odrzek ł inżynier - a n itrogliceryna 
tern silniej dzia łać  będzie, że g ran i t  je s t  nadz,wyczaj tw ardy  i w ielką 
p rzedstaw iaositę  oporu.

Nazajutrz ,;’ dn ia  21 m a ja ,  już  o świcie udali się na wschodni 
b rzeg  jez io ra  o jak ie  pięćset kroków od w ybrzeża  morskiego.

Penkroff ,  zaopa trzony  w  d rą g  żelaznymi zaczął  silnie uderzać  
w  pow ierzchn ię .śka ły  pod kierunkiem inżyniera.

Była fo p rac a  pjężka i sz ta  pow-oi gdyż  inżynier, p ra g n ą c  
s t ra szn y  w yw ołać  skutek,czamiei zal użyć na ten cel przeszło  dziesięć 
litrów nitrogliceryny. Jednak  P enkro ff  naprzem ian  z N abem  p u c o ­
wali ta k  n iezm ordowanie ,  że około czw arte j  w ieczorem o lw ór był 
w ydrążony .

Teraz, więc trzeba!" już  było zapal ić  su b s tan c ję  wybuchow ą. 
Z azw y cza ,  z a p a la  się n itroglicerynę zapom ocą  lontu p iorunu jącego , 
ldóry, pękając ,  pow odu je  wybuch. P o trz eb a  koniecznie tarc ia ,  ude­
rzen ia  do w yw ołan ia  wybuchu, gdyż z a p a lo n a  bez uderzen ia  n i tro ­
gliceryna  pa l i łaby  się ale bez w ybuchu.

U derzenie  młotem w  kilka kropli n itrogliceryny, rozlanej na 
powierzchni tw ard e g o  kam ienia, pow oduje  w ybuch; lecz k toby tego
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dokonał, sam  s ia iby  się o f ia rą  wybuchu Aby l e n i u  zaradzić, Cyrus 
P rzymocował wysoko  ponad  w ydrążonym  otworem , na grubej linie, 
okręconej z włókien roślinnych, kaw a ł  żelaza , w ażący  kilkadziesią t 
untów. Da.»'tcj liny p rzyw iąza ł  w sam ym  środku d rugą;, jnas iarko-  

waną. Jej koniec sp a d a ł  n i  ziemię i był ta k  długi, iż c iągnął się 
Po powierzchni na kilkanaście stóp  odkjbtworu miny. PcŁzapaleniu, 
dna palićj się będzie aż  do połąózenła* z pierw;ś^4> zkolci zapali  ją, 
a w tedy  ciężar że laza  spadn ie  na nitroglicerynę.

Gdy w szys tko  przygotowanej}: inżynier ka-żał tow arzyszom  od ­
dalić się. O tw ór miny napełnił  n i trog liceryną i pnscił jej kilka kropel 
na skałę, tuż pod zawieszonym  ciężarem żelaza . N astępn ie  uchwycił 
koniec nas ia rkow ane j liny ,yzapalił  i, b iegnąc  prędko, do s ta ł  się do 
oczekujących go tow arzyszów .

.l-li,ina m ia ła  się palić dw adzieącia  pięć minut. Jakoż na tych ­
miast po ich upływie rozległ się p rzera-ia jący  huk wybuchu, k tóry 
trzeba  słyszeć, gdyż w yobraz ić  gęfjfebbie n ie p o d o b n i?  Z daw a ło  s i ę |  
że ca ła  w yspa  z a d rż a ła  i w strząsnę ła  się w  posadach ;  g ra d  kamieni 
rozleciał się w powietrzu, jak b y  w y p u c o n y  z w ulkanu . W s trz ą ś n ię ­
cie było tak is ilne ,  że ska ły  K o m a tp ^ ż a c h w ia ly  się, a koloniśfcj zpstali 
Rzuceni o ziemię, choć zna jdow ali  się b a rdzo  daleko od m iejsca wy­
buchu.

Podn iós łszy  śijŁy weszli na p ła sz c z & n ę  i pobiegli ku miejscu, 
gdzie wybrzeże jez io ra  n a s a d z o n e  zostaSS.

G łpśneH pofró jne  w iw at!  w ydarło  się z ich piersi, ś c ia n a  g r a ­
nitowa szeroko była rozw arta ,  bystry p rą d  wody, pieniąc .ęię, toczył 
się przez  o lw ór  i z w ysokości trzystu  s ióp  s tacza ł  się na wybrzeże.

ROZD ZIAŁ XVIII.

Penkroff nrzefetaje wątpić. — Dawny upust wody. — Zstąpienie do pod­
ziemi. — Przejście przez wzgórza granitowe. — Zniknięcie To'pg. — Pieczara 

środkowa. — Tajemnica. — Jtltwór wybity. — Powrót.

Z am ia ry  C yrusa  uwieńczył szczęśliwy skutek, lecz,; stosownie 
do zwyczaju ,  z zimną krwią patrzy ł  na dzieło swoje. H arber t  w pad ł 
^  zachwyt, N ab  skakał  z radośę'iv a P enkroff  p o w ta rz a ł  ciągle, p rze ­
s y ł a j ą c  g łowę z ram ienia  na ramię:

—  Ho, ho! d la naszego  inżyniera n iema nic trudnego!
Rzeczywiście n itrog liceryna zos taw iła  potężne ślady  swego 

d? ią ła ru8. P rzez  nowy upust  wypływ ało  więcej niż trzy  razy tyle 
W(Xly, co przez daw ny ;  a w sku tek  tego  poziom jeziora m usiał obni - 
ZM  się w  krótkim czasie  p rzyna jm nie j  o p a rę  stóp.

Koloniści wróciii do Kominów. T op  pobieg ł za  nimi.
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W  drodze  m a ry n a rz  rzekł do C yrusa :
—  Jak  widzę, pan ie  Cyrusie, w yrobionym  przez p a n a  płynem 

m ożnaby  z ła tw ośc ią  w ysadz ić  ca łą  naszą  wyspę.
—  Nietylko wyspę, lecz w szystk ie  lądy i ca łą  naw et ziemię —  

odpow iedz ia ł  Cyrus. —  Z ależa łoby  to  jedynie od ilości.
—  Czy ta  n itrog liceryna nie m ogłaby  służyć za nabój do p a l ­

nej b roni?
—  Nie, Penkroffie ,  gdyż m ożnaby  broń różerwać. Co do nas, 

m oglibyśm y ła tw o  w y ra b ia ć  proch, skoro, m am y kw as azotowy, s a ­
letrę, s ia rkę  i węgiel, lecz nacóżby się to zdało, kiedy, niestety, nie 
m am y brom

Koloniści s tanęli niebawem przy  daw nym  upuście i za p ie rw ­
szym rzutem oka  przekonali się, 'źe życzenia ich zos tały  spełnione.

W  gran itow ej ścianie jez iora ,  w znoszącej  się obecnie już  n ad  
poziomem wody, ukaza ł  się tak  d ługo  poszuk iw any  otwór. P rzys tęp  
do niego uła tw ił kaw a ł  skały, w y s ta jąc y  ponad  w odą po jej o p ad n ię ­
ciu, a c iągnący  się w zdłuż poniżej otworu, blisko na dw adz ieśc ia  
stóp  szerokiego:?lecz m a jącego  zaledwie parę  stóp  wysokości.  Kolo­
niści tylko z na jw iększą  trudnośc ią  m ogliby się p rzecisnąć przez ten 
o twór, lecz N ab  i Penkroff  mieli że lazne d rąg i i p racow ali  ta k  szcze­
rze, łże w godzinę podwyższyli go dosta tecznie.

Inżynier p rzekonał się w ów czas,  że dno upustu  nie obniżało  
się zbyt stromo, i źe będzie można zejść a ż .d o  poziomu morza, jeżeli 
pochyłość i dalej będzie jednakow a.

—  Na cóż my jeszcze czekamy, pan ie  Cv rusie? —  z a p y ta ł  ma-.-, 
rynarz,  k tóry  p rag n ą łb y  ja k  n a jp ięd z e j  w ejść do podziemia. —  Już 
i ta k  T o p  nas  wyprzedził.

—  1 my zejdziem y —  odpow iedzia ł  inżynier —  tylko nie mamy 
jeszcze św ia tła .  Nabie, p rzynieś  nam smolnych gałęzi!

N ab  i H arber t  pobiegli na b rzeg  jeziora, '  ocienionego sosnami, 
i wrócili vvkrótce, n io Ś ą c ^ p o ry  pęk gałęzi,  które ułćłzyli w kształcie  
pochodni.  Gdy sk rzesano  ogn ia  i zapalono  pochodnie, C yrus Si.iitn, 
a za nim koloniści weszli w ciemny kory tarz ,  o sw obodzony od za le­
w ające j  p rzed tem  wody.

W b re w  przypuszczeniom ? 'szerokość i w ysokość tego  p rze jśc ia  
zw iększała  sijBw miarę, ja k  się posuw ali,  i w krótce  mogli już  cho­
dzić w ypros tow an i,  śc ia n y  g ran itow e, od wieków może za lane  wo-y 
dą, były śliskie, trzeba więc było schodzie bardzo  ostrożnie, d la tego  
też1 koloniści poprzyw iązyw ali  się jedni do drugich  sznuram i,  j a k  to 
czynią w chodzący  na w ysokie góry. Szczęściem dno g r a n i t o w a n ie  
było zupełnie g ładk ie  i w y s ta jąc e  na  niem wypukłości zastępow ały  
schody. Krople wody, pozos ta łe  jeszcze na skałach, po łysk iwały  od 
św ia t ła  pochodn iganoźnaby  sądzie, źe w szystkie  'c iany  pokry te  były 
s ta lak ty tam i.  Inżynier p rzy jrza ł  się g ran i tow i:  był czarny, zbity 
i nadzw yczaj  ścisły, A więc to podziemie ;stn iało  od p o w stan ia  wyspy-
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M ę c  to nic w,vda wyżłobiła je  powoli,  n L  N eptun,  lecz P luton wy 
kuł je  sw ą ręką.

Koloniści bardzo  wolno spuszczali  się nadół.  D oznaw ali ja k ie ­
goś dziwnego uczucia, za p u sz cza ją c  się w  te podziemia, w których 
widocznie nie p o s ta ła  n igdy noga  eżłoweka. Szli milcząc, lecz 
mcSe każdem u z nich przychodziło  do głowy, ,«że olbrzymi potw ór 
morski ob ra ł  sobie m ieszkanie w niższych częściach jaskini,  gdzie 
już w dzie ra ły  się fale morza. T op  sżcdł przed nimi, u fa ją c  w jego 
zmyślność, pewni byli, że ich ostrzeże, gdyby  groziło  niebezpie­
czeństwo.

Gdybżąszli  już  na jak ie  sto  stóp  nadół,  Cyrus za trzy m a ł  się, 
inni poszli za jego  przykładem. W  tern miejscu podziemie rozsze­
rzało się znacznie  . tworzyło  m ałą  jaskin ię .  Z jej sklepienia sp a d a ły  
krople wjódy, świadczące,,"że fale rw ącego  potoku były jedynemi jej' 
m ieszkankam i.  P ow ietrze  wilgotne nie zaw iera ło  w sobie szkodli­
wych wyziewów.

—  No cóż, korjhany Cyrusir  —  odezw ał się Gedeon —  z n a ­
le ź l i śm y  sc h ro n ie n ie , ciche, ukryte, lecz n iepodobna w  niem za ­
mieszkać.

—  A to d laczego?  —  zapy ta ł  m arynarz .
—  Bo za małe i za ciemne.
—  A czy to nie możemy powiększyć tej jaskini,  pow ykuw ać 

okien, aby  św ia tło  i pow ietrze rniały do niej p rzys tęp?  —  rzekł P e n ­
kroff, któremu te raz  wszystka* w ydaw ało  się p r a w d o p o d o b n e j

—  Chodźm y dalej —  pow iedzia ł inżynier -—  może tam  niżej 
zna jdz iem y coś lepszego.

—• P rzesz liśm y zapew ne dopiero trzecią  część wysokości 
rzekł H arber t .

T a k  —  pow iedzia ł P enkroff  —  poczciwy nasz  piesek jakoś  
od wejścia , zeszliśmy pod ziemię mniej więcej sto stóp i kto wie, 
czy o jak ie  sto  s tóp  niżej...

—  Gdzie jes t  T op , pan ie?  —  zap y ta ł  Nab, p rze ryw ając .
Z apew ne  pobiegł dalej —  odezw ał się Penkroff.

—  A więc i my pójdziem y zaćmili —  rzekł Cyrus.
Inżynier, idąc, zw aża ł pilnie na w szystk ie  zakręty  przejścia ,  

a pomimo, że były dość liczne, umiał sobie zdać sp raw ę  z ogólnego  
kierunku, w jakim  dążyli ku morzu.

Koloniąci zeszli znów o pięćdziesiąt s tóp  niżej, gdy u w agę  ich 
zwróciły dźwięki, w schodzące  z głębi podziemia!? s tanęlią jprzysłu  
chując się. Dźwięki te, dochodzące do nich przez w ąski korytarz, 
jakby  przez t rąbkę  akus tyczną ,  w yraźnie  ob ija ły  się o ich uszy.

—  To  szczekanie  T o p a l  — zaw oła ł  Harbert.
T a k  •—• powuedział P enkroff  —  poczciwy nasz  piesek jakoś  

gniewnie u jada!
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M am y n aszę jże lazne  d rąg i  rzekł Cyrus. - N a p rz ó d  więc 
i bąd ź m y  uważni.

—  Rzęez, zaczyna być cdraz  bardz ie j  z a jm u ją c a  —  szepną ł 
Gedeon m arynarzow i,  który  odpow iedzia ł  mu po tw ie rdza jąccm  sk i­
nieniem głowy.

Koloniści biegli na pom og-Topowi, u ja d a ją ce m u  coraz głośniej,  
a w  jego  głosie czuć było wściekłość prawie. Czyby walozył z j a ­
kiem zwierzęciem, k tó regogspokó j na ruszy ł?  Koloniści, zdjęci cie­
kawością", nie myśleli o n iebezpieczeństwie, zapomnieli o ś rodkach  
ostrożności,  nie schodził, już, ale zsuwali się z pochyłości, i w kilka 
minut, o szęsćdzies ią t  sióp niżej zobaczyli T opą .  •.

W  tern miejscu  otw ierało  się w ejście  do obszernej'^' i pięknej
jask in i .  T a m  w łaśn ie  Tolp u ja d a ł  gniewnie. Penkroff  i Nab, o t r z ą ­
sn ą w szy  pochodnie, rzucili ja sn e  promienie św ia tła  na g ran i to w e  
ściany, a Cyrus, Gedeon i H arber t  podnieśli do góry  oszczepy, g o ­
towi naci w szelki w ypadek.

Ja sk in ia  była pusta .  Koloniści przebiegli ją  wzdłuż i wszerz, 
nie spostrzeg li  je d n ak  nigdzie ani zwierzęcia, ani żadnej „żyjącej 
istoty. T op  wszelako  u ja d a ł  ciągle i ani pieszczoty, ani g roźby  nie 
mogły  skłonić go do milczenia.

—  Musi tu być otwór, którym w oda  uchodziła  do m orza  •—  
odezw ał  się inżynier

—  Rzeczywiście —• odpow iedz ia ł  P enkroff  —; uw ażajm y, 
abyśm y  tam  nie wpadli.

—  S zukaj ,  Top , szukaj!  —  zaw o ła ł  Cyrus,
Pies, zachęcony glosom pana ,  po.lnegł na  drugi koniec jaskini

i tam  głośniej j e sz c lg  szczekać zaczął.
W szy sc y  poszli za nim i przy  świetle pochodni zobaj/żyli otwór, 

podobny  do otworu studni.  P rzezeń  to w łaśn ie  odp ływ ała  wodąj 
z jez iófa .  P o za  tym otworem  nie było już  spadzis to  pochy la jącego  
się prżejścia', lecz p ro s topad łe  ściany, po których z c j |^  było nie'-] 
podobna .

Pochylono  pochodnie nad otworem, lecz nic nic zobaczono. 
C yrus Smłth rzucił w ew nątrz  z a p a lo n ą  g a łąź  smolną, k tóra  sp a d a  
jąc, żyw szem  jeszcze  zab łys ła  {światłem i oświetliła ściany studni,  
a le prócz nich nic nie widzieli . Potem , gdy  ogień gasn ą ł ,  dato  się 
słyśz.gć lekkie syczenie, dowodząceyfże g a łąź  dotknęła  się wody, to j'eit 
poziom u morza.

Inżynier ob raćhow ał  pod ług  czasu, jak i  up łynął od w rzucenia  
do spadn ięc ia  gałęzi,  żc g łębokość studni w ynosiła  około dziewięć-* 
dziesięciu s tóp: a więc dno jask in i  w znos i ła  się-o dziew ięćdziesią t stóp 
nad  póziom  morza.

—  Oto przysz łe  nasze  m ieszkanie  - - rzekł C yrus do to w a ­
rzyszów.

98



—  Którt  a pew nością  bylu przed tem  za ję te  prCez jaką js jży jącą  
istotę — • rzekł Gedeon nierad, że a,ciekawość jegg  nie była do tąd  z a ­
spoko jona

—• Być może —  odrzekł inżynier —  lecz ta  is to ta  widocznie 
Uciekła tym otw orem  i us tąp iła  nam miejsca.

—  B ądź  co b ądź  —  doda ł  m aryna rz  —  chciałbym być z T o ­
pem k w ad ran s  temu, bo on z pew nością  nie u ja d a ł  tak  bez p rzy­
czyny.

Cyrus p o g ła sk a ł  p sa '  i rzekł cicho do siebie:
—  O! z pew nością  wiele,1'b ieg libyśm y dowiedzieć się od T opa!
T a k  więc życzenia kolonis tów ziściły się niemal zupełnie. Mogli

ro zpo rządzać  obszerną  g ro tą ,  której wielkości mc potrafili jeszcze 
dosta teczn ie  oceniejt lecz widzieli już, że będzie można podzielić ją  
p rzepierzeniam i z cegły na pew ną ilość pokoi, a tym sposobem urź;ćj- 
'd r io jw  niej w ygodne  mieszkanie. D opływu \yody nie można się już 
było Sgbawiać.

P o zo s ta w a ły  jeszcze dwie trudnośc i :  n ap rzód  oświetlenie ja sk i­
ni, wyżłobionej w ew nątrz  tak  olbrzymiej skały, nas tępn ie  ułatwfonie 
w ejścia  do niej. Nic m ażba  nawet było,; myśleć o oświetleniu gro ty  
zgóry, ponieważ pokrywało  ją  nadzw yczaj  g rube  g ran itow e sklepie- 
n u ,  trzeba  więc było spróbow ać, czy się nie uda przebić bocznej 
•śęiany, c i ą g n |e e j  się od strony morza. Cyrus, schodząc do podzie­
mia, :,^wróĤ ł  uw agę  na ułróśny kierunek ikory tarza  i wnosił, że może 
ta śc iana nie będzie zbyt g ruba .  Jeżeliby zaś  można oąwietlić grotę  
z tej strony, to i p rzystęp  będzie ułatwiony, bo równie ła two wybić 
■drzwi jak  okna i wchodzić przy pomocy drabiny,

—  W  takim razie, panie Cyrusie, zab ie rzm y się do roboty. 
Mam mój d r ą g  żelazny i dosyć siły, aby,,j sp róbow ać, czy mi się 
nie uda przebić tej ściany. Gdzija i idcriyć?

—  Tu!  —  odpow iedzia ł  inżynier, w sk a z u ją c  dośg znaczne z a ­
głębienie w rodza ju  framugi, e‘d zm niejsza to  w tem miejscu grubość 
śc iany.

Penkroff  ta k  silnie przez całe pół g o d S n y  bił d rąg iem  w śc ia­
nę, że wTbło niegO'.’Spadały kawałki skały, a iskry sypały  się za knż- 
dem  uderzeniem. N ab  z a s tą p i ł  go  nas tępnie ,  a po N abie Gedeon 
z a b ra ł  się do roboty.

P racow ali  już  od dwóch godzin, i zaczęto się o b a w i a ł a b y  
d ługość  d r ą g a  mebokazała-.iSię n ie d o s ta tec zn ą . 'w  s tosunku do g ru ­
bości ściany, g d y  wreszcie, po silncni uderzeniu, d rą g  przebił ścianę, 
Wysunął się z ręki i upad ł nazew nąlrz .

—■ W iw a t!  W iw a t!  k rzyknął Penkroff.
Ś ciana g ran i tow a  m ia ła  w tem miejscu tylko trzy  stopy g ru ­

bości.
Cyrus Smith spo jrza ł  przez o tw ór:  p rzed  nim roztaczało  się 

Wybrzeże wysepki a  dalej morze.
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Jednocześnie p ierw szy  raz  promienie św ia tła  dziennego wdarły- 
się do groty , k tóra  w  tej chwili w y d a ła  się kolonis tom ja k im ś  z a ­
czarow anym  pałacem. Jeżeli częśc jej na lewo me miała więcej nad 
dw adz ieśc ia  stóp  wysokości i szerokości, na sto s tóp  długości,  to 
na p raw o  rozm iary  jej były ogrom ne a za o k rąg lo n e  sklepienie w zno­
siło się wyżej niż o ś n id z ie s ^ t  stóp. Sklepienie to, o par te  w niż­
szych, bocznych swych częściach na g ran itow ych  filarach, ja k  naw a 
kościoła, tw orzyło  to łuki, to- a rkady ,  n iknące w śród  dziwacznych 
ozdób  i obłąków, wyrzeźbionych ręką przyrody, i p rzeds taw ia ło  
w  m alowniczem  połączeniu  próbki a rch itek tu ry  b izan tyńsk iej ,  ro ­
m ańskiej i gotyckiej.  A je d n ak  było to dzieło sam ej tylko na tu ry ;  
o na  to w tym gran ic ie  w ykuła  tę czarodz ie jską  Alham brę! *

Koloniści stali zdumieni i zachwyceni. T am , gdzie  spodziewali 
się z a s ta ć  c iasną  jaskinię , znalezli ja k iś  czarodzie jsk i  pałac .  N ab  
odkry ł głowę, ja k b y  nagle  zos ta ł  p rzcm eęipny  do świątyni!

Ze wszystkich  ust w yrw ały  się okrzyki zacłiwytu, które echo 
p o w tarz a ło  na  w szystk ie  strony.

—  Ach! p rzy jacie le  moi —  rzekł Cyrus —  skoro óąwietlimy 
dosta teczn ie  to podziemie, gdy  podzielimy tę część po lewej ręce 
na  pokoje,;, sk łady  i kuchnię, pozos tan ie  nam  jeszcze  w  całdści ta 
p y szna  gro ta ,  k tó rą  przeznaczym y na zbiory  osobliwości i ogólne 
zebran ia .

—  A nazw iem y ją?...  —  z a p y ta ł  H arber t .
—  G ran itow ym  pałacem  —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
T o w arzy sz e  jego  z zadow oleniem  przyjęli tę nazwę.
Pochodnie  już  się p raw ie  dopala ły ,  a  poniew aż byłoby nie­

bezpiecznie w racac  pociemku przez w ąski i spadz is ty  kory tarz ,  po ­
stanow iono  wyjść z ja sk in i  i z a raz  n a z a ju t rz  rozpocząć p race  około- 
u rządzen ia  nowego m ieszkania .

Przed-ródejś.cjem Cyrus raz  jeszcze p o c h y h ł |s i ę  nad  otworem  
studni i p rzysłuch iw ał się uważnie. Cicho tu było, nie dochodził 
naw et szum  ba łw anów  morskich, których je d n ak  huk w czasie  b u rz y  
do la tyw ać  tu musiał.  Rzucono jeszcze je d n ą  g a ł ą ź  N apa loną ,  lecz 
znowu ja k  pierwej z o b a c z o n e j  tylko p ro s to p ad łe  ściany. Jeżeliby 
więc naw et jak i po tw ór  morski pozos ta ł  tu chwilowo po nagłym  o d ­
pływie wody, to w idocznie zdo ła ł  już  przez ten o tw ór  schronić się 
do morza, zan im  oni weszli do jask in i .  ,

Inżynier je d n ak  s ta ł  nad  s tu d n ią  zam yślony; s łuchał i z na tę ­
żeniem w patryw ał się w je j fp tw ó r .

W końcu m a ry n a rz  zbliżył się do m ego i rzekł,  t r ą c a ją c  go 
w ram ię:

—  P an ie  C y ru s ie1
—- Czego chcesz, p rzy jac ie lu?  —  zap y ta ł  inżynier, ja k b y  p rze ­

budzony ze snu.
—  Pochodn ie  n iezad ługo  zgasną .
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—• W ięc w raca jm y!  —  odpow iedzia ł  Cyrus.
Koloniści opuścili g ro tę  i zaczęli piąćf^się pod gorę  przez ciemny 

'korytarz. T op  szedł na końcu i jeszcze niekiedy warczał,  o d w ra c a ­
jąc  się w p rzeciw ną stronę. W ejśc ie  pod  gó rę  było męczące, z a ­
trzym ali się więc na chwilę dla wypoczynku w  mniejszej grocie, 
a potem poszli dalej.

W kró tce  zaczą ł  dochodzić do nich powiew  w iatru .  Kropelki 
wody nie po łysk iw ały  już  na g r a n i e ^  osuszonym  pod  wpływem po­
wietrza, pochodnie b lade  tylko w y daw ały  światlo^ia n iebawem jedna  
z nich z g a s ła  zupełnie, i trzeba  się było śpieszyć, aby  ja k  najprędzej 
w yjść z podziem nego koryta^ft ' .p '‘;

Około godziny  czw arte j z g a s łą  d ru g a  pochodnia, ale też‘;W parę  
minut później koloniści wyszli z podziem ia i s tanęli nayWolnein po­
wietrzu .

ROZDZIA Ł XIX.

Plany Cyrusa. — Fasada palaeii Granitowego. — Drabina sznurowa. - -  
Marzenia Penkroffa. — Zioła aromatyczne. — Królikarnia. — Odprowadze­

nie wody z jeziora*'— Widok z'okien pałacu Granitowegtfa-*-'

D nia  22 m a ja  rozpoczęto prace ok o ło 'o czy szczen ia  i u rządze­
nia nowego m ieszkania .  Koloniści je d n ak  nie chcieli zupełnie o p u ­
ścić Kominów, gdyż  Cyrus p rzeznacza ł  je  na ' w arsz ta ty ,  gyizieby 
w ykonyw ano  g rubsze  roboty.-

N ap rzó d  inżynier s ta ra ł  się rozpoznać, w którym punkcie w y­
pada fa są d a  G ran itow ego  pałacu. U dał się więc w tym celu do stop 
g ran itow ej ściany P on iew aż  żelażny d rąg ,  który* w y su n ą ł  się z ręki 
reportera/- m us ia ł  u paść  p rostopadle ,  dosyć było w yszukać  go? ażeby 
-■zarazem znaleźć miejsce, w którem śc ianę przebito^ ' 1

O dszukano  go z ła twością. 1 rzeczywiście w  prostej Hnji nad 
nim o jak ie  osiem dziesią t  s tóp  nad ziemią spostrzeżono  wykuty otwór. 
Kilka gołębi skalnych wylcciaływ już z niego; sądzjły  mojze, że to dla 
nich odkryto,, p a ła c /ó ra n i to w y .

Inżynier zam ie rza ł  podzielić połowę ja sk in i  na kilka pokoi, po ­
przedzonych  korytarzem , i Oświetlić je  p ięcioma oknami i drzwiami, 
Wykutcmi w  fasadz ie .  P en k ro if  rozum iał użyteczność okien, lecz 
nie po jm ow ał,  poco mieli tśię trudzić  nad  wykuciem drzwi, kiedy 
przez daw ny  upus t  m ożna było z ła tw ośc ią  d-ojta^j się do G ran ito ­
wego pałacu.

—- Mój p rzy jacie lu  —  fzeki do niego Cyrus —  jeżeli nam 
bitwo dostać  się (ym otw orem  do m ieszkania ,  to i k toś inny ro samo 
-uczynić potraf i .  Mam zam iar  z a w a l i®  ten o tw ór odłamam i skały.
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a  nąj&et zam urow ać  go  szczelnie, aby go można, w razie potrzeby,, 
ukryć jak  pierwej pod w odą, za s taw iw szy  w części ów upust.

—  A jakże  my wchodzić będziemy? —  z a p y ta ł  m arynarz .
—  Po  'sznurowej drabinie. Skoro  j ą  w ciągniem y za sobą 

do mieszkanką, p rzystęp  d:ó niego będzie przecięty.
—■ Ale kogóż możemy się o b a w ia ć  —  rzekt znów  marynarz..  

— Nie spo tka liśm y do tąd  ani jednego  drapieżnego^ zwierzęcia, a co 
do ludzi,  tych niema na wyspie.

•—• Czy je s te ś  tego  pewny, P enkroff ie?  —  z a p y ta ł  inżynier zna -  
‘jćząco.

No! pewnym będę w ów czas  dopiero, gdy  poznam  całą
wyspę.

—- Srusznie —  rzekł Cyrus —  a do tąd  znam y zaledwi^" 'małą 
je j cząstkę. W  każdym  jS S e w c h o ć b y s jn y  nie mieli n ieprzy jac ió ł 
wew nętrznych, to m ogą spaść  na nas  z ze w n ą trz , I jM  ja k  ci w ia d o ­
mo, ta  część oceanu  S pokojnego  nie je s t  bezpieczna. B ądźm y w ięc  
ostrożni i zabezpieczm y się na  wszelki w ypadek.

P os tanow iono  więc wykuć w fasadz ie  pałacu  G ran itow ego  p ięć  
okien i drzwi wchocjowe, d la oświetlenia  mieszkalnych pokoi; dla 
ochrony z a ś .o d  deszczu i w iatru ,  inżynier miał zam ia r  u rządzić  przy  
oknach g rube  okiennice i zam ykać  je  w  razie potrzeby.

P rz y s tąp io n o  n ap rzód  do wybicia  tych otw orów, lecz że b y ła b y  
to zbyt d ługa  i ciężka p rac a  przy  w ykuw aniu  żelaznemi drągami,,  
a  Cyrus p o s ia d a ł  je szcze  d o s ta te czn ą  ilość nitrogliceryny, przeto  
i te raz  postanow ił  uciec się d&jnicj.

W  kilka dni później G ran itow y pa łac  był j i u  dosta teczn ie  
oświetlony, a prom ienie w schodzącego  słońca zak rad ły  się do n a j ­
ta jn ie jszych  jego  zakątków .

W e d łu g  p lanu C yrusa  mieszliajnie miało st  ładać  się z pięciu 
części', to je s t  z kory tarzyka ,  p ro w a d zą ce g o  do drzwi wcliodowych, 
przy  których miała być p rzym ocow ana d ra b in a  sznurow a, dalej 
z kuchni i jada ln i ,  w spó lnego  pokoju  sypia lnego , a mikoniec, na usil­
ne prośby  Penkroffa ,  u trzym ującego ,  że trudno przewidzieć, czy to 
kiedyś nie okaże się potrzebnem , i z pokoju  gośc innego , p rz y le g a ją ­
cego d<$j wielkiej sali.

W szys tk ie  te pokoje, c iągnące  się j id e n  żą drugim , nie za jm o ­
wały całej p ieczary . Od tyłu m ia ła  być u rząd zo n a  kom ora na skład 
różnych sp rzę tów  i za p asó w ,  mogli być pewni, żc w szystk ie  zapasy  
zeb rane  na wyspie , '  czy to roślinne, czy zwierzęce, w yoorn ie  utrzy 
mywać się tam będą ,  ja k o  w chłodnem i p u c h e m  miejśpu.. Prcfez 
tego  koloniści mieli jeszcze do rozpo rządzen ia  m ałą  grotę, z n a jd u ­
ją c ą  się wyżej od wielkiej, k tó rą  w rażle po trzeby  będą  mogli obrócić 
na m agazyn .

P lan  nakreślono, lecz trzeba  jeszcze  było go wykonać. Kolo-

102



Drabina była zawięśzona dnia 28 maja (str. 104).

niści zabrali  się znowu do w yrobu jjśegły, k tó rą  składali pod la sad ą  
G ran itow ego  pałacu.

D o tąd  wchodzili do jask in i  tylko przez daw ny upust, lecz, ze 
muśteli p rzebyw ać znaczny  kaw a ł  drogi,  trudzić  się niepotrzebnie 
i t raćić  czas, Cyrus postanowi! natychm iast za jąć  się urządzeniem 
mocnej, sznurowej drabiny.

103



Upleciono g rube  sznury  z włóknąArpślinnegojA tak mocne ja k  
liny okrętowe';, szczebli dosta rczy ły  lekkie a mocne i t rw ałe  gałęzie 
■czerwonego ccdru. Penkroff ,  ja k ó  m arynarz ,  zrjSuł wybobną drabinę.

P rzygo tow ano  więcej jeszcze  takich sznurów  i przy  ich pomocy 
u rządzono  windę, na której w c iągano  do jask in i cegły i w apno. 
W szystkie  te roboty  szły spiesznie pod dozorem  inżyniera, k tóry sam 
uczył tow arzyszów , ja k  m a ją  robić kielnią i młotem; a że p racow ali 
ochoczo, w ddsĆ krótk im  czasjć  s tanęły  w szystk ie  p rzepierzenia. 
Penkrpff ,  S p e łn ia ją c y  obowiązki dąs li ,  pow rdzn ika  lub m ularza ,  był 
b a rdzo  weiłoły i rozw ese la ł  w szystkich. Nie lękał się b raku  obuwia, 
ani b raku  oświetlenia w ciągu długich zimowych nocy, bo wierzył, 
że pan  Cyrus Smith po trafi  temu zaradzić.

Inżynier nie przeczył Ęjenkrdffowi, nie niweczył jego  nadziei. 
W idząc, że to za u fan ie  p o d w a ja  en e rg ję  i chęć do pracy, n igdy nie 
dał poznać  po sobie, że mu przyszłrarcymie p rze d s taw ia ła  się w tak  
różowych koloKtch. W iedział ,  że okręty  nie zw iedza ją  tej części 
oceanu Spokojnego , i że chyba p rzypadk iem  jak iś  s ta tek  mógłby 
p rzyp łynąć  w  te strony, że wiec p raw dopodobn ie  w ypadn ie  im po ­
zos tać  tu na zawszję. N iepodobna  byłoby puśzozać się w odległą 
podróż  m orską  na takiej łodzi,  j a k ą  sami byliby w s tan ie  zbudcnyać.

D ra b in a  była zaw ieszona  dnia 28 m aja .  Z aw ie ra ła  przeszkol; 
sto szczebli.

Koloniści przyzwyczaili  się do schodzenia po niej, a Penkroff,  
który  jako  m aryna rz  naw ykł d o b i e g a n i a  po linach, p row adzących  
na wierzchołek masztu , był ich nauczycielem. Lecz nie na tein 
og ran ic za ł  się jegó^-ą-wód profesorsk i —  m usiał jeszczcftjjąwać lekcje 
biednemu Topowi, k tóregoVcztery łapy  n iebardzo  n ad a w ały  się do 
chodzenia  po drabinie.  Jednakow oż^  dzięki w ybornem u nauczaniu  
m aryna rza ,  T op  wyuczył się nareszcie  i wkrótce chodził ta k  dobrze, 
j a k  jego  w spó łb rac ia ,  p o k azu jący  sztuki wTcyrkach. Penkroff  z a ­
dowolony chlubił się swoim uczniem; ^często je d n ak  znosił go na 
plecach, o ;c o  T o p  wcale się nie gniewał.

P om im o pośpiecłiu, z jak im  ukończono te roboty, gdyż  dę^r 
szczowa pora-  się zbliżała , 'm e zapom niano  przecież o za p asach  
żywności. R eporter  i H arber t ,  k tórzy  podjęli się dos taw y  dla l(p- 
lonji , ' . .codziennie kilka godzin  poświęcali polowaniu. D otąd  po lo­
wali tylko w lesie i na lewym brzegu  rzeki, gdyż nie m a jąc  łodzi, 
ani mostu, nie mogli p rzebyw ać M ercy; d la tego  też ogrom nych la­
sów, które nazw ali lasem  dalekiego W schodu, do tąd  nie zwiedzali. 
Dopiero  w pierwszych dniach przyszh-j wiosny obiecywali sol ie c ią­
g n ąć  z mego kprzyści. Ale i las Z ak a m aru  był b o ga to  zaopa trzony  
w zwierzynę; zna jdow ało  się w nim m nóstwo dzików i kangurów , 
a  okute drąg i,  luki i s trza ły  dozw alały  myśliwym za b i ja ć  je, ile 
chcieli. P ew nego  poranka  H arber t  iodkrył w po łudniow p-zachod  .i-ej. 
stronie lasu  ja k b y  n a tu ra ln ą  królikarnię ; był to rodza j  w ilgotnej
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nieco ł ą c J d ,  narosłej ww izbam i i ziołami aiw,i.«tycznemi, których 
woń rozchodziła  się w powietrzu.

R eporter  zrobił uwagę, skoro zasta li  stół tak  hojnie za­
s t a w io n y  dla królików, więc króliki gościć tu m u ® .  W  kązdym 
•'■'•łzie k ró lika rn ia  ta  dos ta rczy  im przyna jm nie j  pożytecznych ziol.. 
Podjadających rćfeńe w łasności lecznicze. U zbierali więc znaczny za-  
Pas. Gdy to Penkroff  zobaczył, zapyta ł,  do czego ma służyć ta  zie­
lenina.

—  Są to lekarstw a, których używ ać będziemy w razie cho- 
Iroby —  odrzekł H arbert.

—  A jakże  moglibyśm y chorować, skoro niema' doktoWty na 
naszej w yspie?  —  pow iedzia ł P cnkroff  z bardzo  pow ażną  miną.

Oprócz tych ziół lekarskich, H arb e r t  zna laz ł  jeszcze znaczną 
ilość roślin, znanych w  Ameryce północnej pod nazw ą „herbaty  
O sw ego $  k tó ra  stanowi doskonały  napój.

Nareszcie, po s ta rannych  poszuk iw an iach  na łące, udało im się 
wynaleźć^królikarnię .  W  tern miejscu g ru n t  był podziuraw iony  jak  
przetak.

—  Nory! —  zaw oła ł  Harbert.
A widzę! —  odnżekl reporter.

—  Ale czy są  zam ieszkane?
—  Otóż to kw est ja
R ozw iązanie  jej nas tąp i ło  niebawem, bo w tejiSi&chwili setki 

małych zwierzątek ,  podobnych do królików, zaczęły uciekać na 
wszystkie s trony  i to tak prędko, że i T op  nic m ógłby ich prześcignąć. 
Ale myśliwi postanowili  nie w racać  do domu, me z łapaw szy  p rzy ­
najm niej pół tuz ina  tych czworonożnych zwierzątek . Pierwsze", miały 
s tanow ić z a p a s  śp iżarn iany , z później sżenu postanowili  z ro b ić ’ próbę 
ob ła skaw ien ia  i hodowa’ć je  w mieszkaniu. Gdyby mieli sieci do ło­
wienia królików, łapan ie  ich byłoby nader  ła tw e; ale nie m ając  ich, 
musieli z a g lą d a ć  do w szystkich  nor, za p u szczać  w nie długi kij, co 
w ym aga ło  czasu  i cierpliwości.

Po godzin ie  poszukiw ań schwytali cz tery  zw ierzątka; były to 
króliki,  zw ane  am erykańskiem i,  b a rdżo  podobne do europejskich 
i sm aczne do jedzenia.

Gdy ukończono już  roboty w ew nątrz  G ranitowego?.pałacu, m 
żynicr za ją ł  się zaw alen iem  otworu daw nego  upustu, tak, aby wejście 
z tej s trony  uczynić niepodobnem. Zatoczono  d o jó tw o ru  duze odia'- 
my skal i p o sp a jan o  jje silnie. N araz ie  C yrus Smith nie p rzyprowadził  
do skutkuwkim iaru  za top ien ia  tego wej&jia przez podniesienie pozio­
mu jez.iphojęlo poprzednie j wysokości,  tylko zasłonił  je, za sa d za jąc  
między szczelinami skał.  niewielkie krzewy i kępy trawy, które na 
wiosnę rozrosną  się i g a łązk am i swemi za k ry ją  zam urow any  otworu

Cyrus, chcąc zaopa trzyć  nowe m ieszkanie  w wodę, s łodką; zo­
s taw ił w  daw nym  upuście m ałą  szczelinę trochę niżej..'ód poziomu je ­
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ziora. To  czyste i niewy.s.ychające n igdy źródło dos ta rcza ło  koloni 
storn dw adzieście  pięć do trzydzies tu  g a rn c y  dziennie wybornej do 
picini wody, i w żadnym  rarżie nie potrzebd\vaIi obalyi^ć się jej braku.

Ukończono nakoniec roboty  około G ran itow ego  pałacu.  Z rob io ­
no naw et okiennice do żas łan ian ia^ lk ien ,  dopóki inżynier nie zaopa trzy  
ich w sżyby. Gedeon zaś  póo taćza ł  z p raw dziw ie  ar tys tyóżnynTśm 1̂ - 
kiem o tw ory okien św ieżą  .zielenią,- zasadz iw szy  w zaklęsnięciach 
ska ły  różnego rodza ju  rośliny i puszyste  traw y.

Jak  widzimy, m ieszkańcy  tak  trw ałego , zdrow ego i bezpiecznego 
m ieszkania  męlgli być szczerze Zadowoleni. P enkroff  też nie szczędził 
pochw ał swemu, ja k  w y ra ża ł  się-żartobliwie, „a p a r ta m en to w i na p ią -  
tem p ię trze” , z k tórego  tak  piękny widok roz tacza ł  się na w szys tk ie  
strony,Kie nie można się było dosycfinapatrzeć.

ROZD ZIAŁ XX.

Okres deszczów. — Kwestjalodzieży. — Polbwainie na foki. — Wyrób 
świec. — Roboty wewnątrżrpałacu Granitowego. — Dwa mostki, — Wypra­

wa po ostrygi. — Co Harbert znalazł w swej kieszeni.

Z początkiem  czerw ca rozpoczęła się p raw dziw a  z im aj |gdyż mie­
siąc ten odpow iada  grudniow i s tref  północnych. N as tęp o w a ły ‘te raz  ule­
wy i w ichry morskie. Dzięki mieszkaniu, u rządzonem u w G ranitow ym  
pałacu , koloniści byli doskona le  zabczp iecfenU od  słoty. Cyrus Smith 
p rzedsięw zią ł  też pewne ostrożności,  aby, o ile móżna, zabezpieczyć 
kuźnię i piece, pou rźą d zan e  w  Kominach.

Przez cały czerw iec  obok innych p rac  ;Zajlicowano się także  po­
lowaniem  i rybołóstw em  dla z a o p a trz en ia  śpiżarni.  P enkroff  zam ierzał 
p o u rz ą d z ą ó  pułapki,  po których wiele obiecywał sobie, a tym czasem  
porobił sieci, i nic byto dnia, żeby pew na liczba królików w nie się nic 
z łapa ła .  N ab  solił i w ędził mięso, aby  mogło być p rzechow yw ane 
przez zimę.

N ależa ło  te raz  pomyśleć o u b ra i iu ,  gdyż koloniści nie posiadali  
nic, prócz sukien, jak ie  mieli na sobie, gdy  z balonu zasta li  wyrzuceni 
na wyspę. Suknie te były ciepłe i mocne; talęSjfjguich, ja k  o bieliźnie 
mieli wielkie s ta ra n ie  i w doskonałej u trzym ywali je czystości, jednak  
ła tw o było przewidzieć, że zed rą is ję  n iezadługo, i  nad to  p o d fe a s  zimy 
nie ochronią  dosta teczn ie  od zimna.

N a to  obecnie naw et inżynier po radz ić  nic nie mógł, tem więcej, 
że m usia ł piln iejsze pokończyć róbmy. D obrze  za o pa trzyw szy  mie­
szkanie , trzeba' będzie jaffcjj tako  priTębiedować p ie rw szą  zimę. Z n a ­
dejściem pięknej pory z a jm ą  się polow aniem  na muflony, które w i­
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dzieli na wyspie, z w ie d za ją cp jó ię  F ranklina .  Z a u ^ S j  wszy się w ich 
wełnę, inżynier po tra f i  w ydobyć z niej mócny i ciepły m aterjał.. .  J a ­
kim sposobem ? —  a to już  jego  rzecz. Zobaczymy.

—  No, w  na jgo rszym  razi&fbędziemy się grzali  przy kominie 
w n ic zy m  G ranitow ym  pałacu  —  rzekł Penkroff ,  —  D r |e w a  nam nie 
brakuje ,  a nie kupując ,  nie po trzebu jem y oszczędzać.

—  A zresz tą  —  doda ł Gedeon Spiiett —  w yspa  Lincolna nie 
leży pod b a rdzo  wysokim stopniem szerokości, więc zima nie powinna 
tu być zbyt os tra .  W s z a k  mówiłeś, Cyrusie, że położenie jej odpow ia­
da połOżeniu H iszpan ji?

—  Tak, ale i w H iszpan ji  z d a r z a ją  się b a rdzo  ciężide zimy, kie­
dy nie b rak  śniegów, ani lodów, więc i tu możemy ich z a z n a j  P o ­
cieszam  się jednak , że ponieważ fest to w yspa ,  więc te m p era tu ra  mo­
że będzie um iarkow ańsza .

—• D laczegóż to, pan ie  Cyrusie? —  zap y ta ł  Harbert.
—  Dlatego, mój chłopcze, jąe m'ożn'ij uw ażać  morze za wielki 

zbiornik, w którym  grom adz i się ciepło letnie. W  Junie  morze w raca 
n ag ro m a d zo n e  ciepło, i d la tego  to w okolicach, zbliżonych do oceanów, 
p an u je  tem pera tu ra  średn ia ;  w lccie niezbyt w ysoka,  w zimie niezbyt 
niska.

—  Z obaczym y to —  rzekł P enk ro ff  - teraz radziłbym nie kłcSj 
po tać  się, czy będzie ciepło, czy zimno, lecz zwrócić uw agę  na tp |  że 
nas ta ły  już  długie w ieczory  i w ar toby  pomyśleć o oświetleniu

—  T o  rzecz b a rdzo  ła tw a  —  odrzekł Smith
—  W  słowach, czy w w ykonaniu? —  z a p y ta ł  m arynarz .
—  W  wykonaniu .

W ięc kiedyż się do tego zab ierzem y?
—  Jutro. U rządz im y polowanie na foki.
—  I to foki z a s tą p ią  świece łojowe?
—  Pfelj któż mówi o łb o w y c h ,  ta k ą  b rzydką  woń wydają',: N a ­

sze świece będą  ja k  woskowe.
I rzeczywiście p ro jek t  inżyniera mógł być urzeczywistniony, po 

n ieważ pos iada l i  w apno^i kw as s ia rc za n y ;  a  zw ierzęta  ziemnowodne- 
mogły  dosta rczyć  potrzebnego  t łuszczu.

Był «Jp dzień 4 czerwca, , a  za razem  święto Zielonych św ią tek ,  
więc postanow iono  jednozgodn ie  obchodzić je  uroczyście. Zawiesili 
wszelkie  roboty i go rące  modły wznieśli do P a n a  Zastępów . Tym ra ­
zem były to modły dziękczynne. Nasi koloniści nie byli już teraz 
nieszczęśliwymi, w szys tk iego  pozbaw ionym i rozbitkami, to też nie 
prosili,  lecz dziękowali Bogu.

N a z a ju t rz  czas był niepewny, mimo to w szyscy udali sięgną 
w ysepkę  W ybaw ien ia .  K orzysta jąc  z odpływ u moT-ża,,’: przeszli kana ł  
w  b ro ś ;  postanow ili  je d n ak  niebaw em sporządzić  łódź d la ułatwienia 
komunikacji,  ja k o  też przepływu prż'ez Mercy w celu lepszego z b a d a ­
nia po łudniow o-zachodnie j  części wyspy.
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Fok było b a rdzo  wiele; myśliwi zabili ich kilka z pom ocą  żela 
zem okutych d rągów . N ab  i Penkroff  :pooęl;zierali je  ze skóry, które 
w raz  z t łuszczem  zanieśli d a l  G ran itow ego  pałacu.  Skóry  te miały 
później dos ta rczyć  kdfSftistom njifcncgo obuwia, a p rzeszło  300 funtów  
zebranego  tłuszczu przeznaezpno  na wyrób  świec.

O p erac ja  by ła  b a rd z o  p rosta ,  a  choć wyrób  nie był doskonały, 
byl je d n ak  zda tny  do użytku. Gdyby C yrus Smith p o s ia d a ł  nawet 
sam  tylko kw af jś ia rcza n y ,  w tedy  su ż  prżez og rzan ie  go z ciałami tłu- 
stemi, ja k  nap rz y k ład  tłuszczem fok, n iógfeddosó jp lć j  g licerynę; n a ­
stępnie  od niej. oddzieli łby  olcinę, m a rg a ry n ę  i s tearynę, zapom ocą  
gorące j  wody. Lecz d la  uproszczen ia  R oboty  w olał zm ydllć  tłifszcz 
zapom ocą  w ap n a .  . Tym  sposobem  o trzym ał mydło w yborne, d a jąc e  
się ła tw o rozłożyć przez kw as  siarczany.

Z trzech kw asów : oleinowego, m arg a ry n o w e g o  i s tearynow ego, 
pierwszy ja k o  płynny w ydobyto  przez odpow iednie ciśnienie, a dw,a 
pezostałe', 'm iały być użyte do od lew an ia  świeci;;.-

Cala robota  za ję ła  dw adz ieśc ia  cztery godziny. Po wielu p ró -  
b a th  udało  im się porobić knoty z włókien roślinnych, l{tóre.jumó,czone 
w roztopione] m aterji  u tworzyły. 'świece stearynowe;-, b rak ło  inr tylko 
wybielenia i politury. W p ra w d z ie  nie dorów nyw ały  one świcęom, 
których knoty nasycone są kw asem  bornym, sp a la ją  się w m iarę s p a ­
lania s tearyny  i d la tego  nie pótfzęBują  ob ja śn ien ia ;  ale Cyrus Smith 
u rządził  dobre szczypce, i świece te bardzo  były użyteczne podczas 
długich wieczorów.

P rzez -ca ły  ten m ie jiąc  p racow ali  gorliwie w nowem mieszkaniu. 
S to larsk ie j roboty im nie zab rak ło  i tĄ ppm cz  te g °  udoskona lano  i uzu­
pełniano narzędzia,  o ile się dało.

Mogli już zrobić sobie nożyczki i poodcinać włosy, sp a d a ją c e  
p raw ie  na ram iona. N ab  i H arber t  nie’ mieli ząrpstu ,  lecz tow arzysze  
ich okropnie wyglądali ,  więc w  p raku  brzytew, p rzynajm nie j obcinali 
brody, w ąsy  i faw oryty .

N adzw ycza j wiele k&śźtówaitjiieh trudu  wyrobienie piiy ręcznej ,  
wkoncu je d n ak  udało im się u rządzić  narzędzie, z k tórego  pom ocą 
mogli w y rab iać  tjeski. iśórzy  s ta ją c  ^ te g p j i  porobili sob ią  stoły, szały, 
krzesła, któremi umeblow ali p a ra d n ie js ze  pokoje, o raz  łóżka, w k tó­
rych pościel s tanow iły  m a terace  z t raw y  morskiej. W  kuchni urządzili 
pó łk i, na których N ab  po rózs taw ia ł  sw oje  przybory.

Po roboćic s to larskie j p rzyszła  kolej na ciesie.lską. Nowy upust,  
u tw orzony  przez wysadzcnieżtśkaly, w y m ag a ł  koniecznie dwóch m o­
stów, jednego  na p łaszczyźnie  Piękriegb widoku, d rug iego  na s’ąm cm 
wybrzeżu, gdyż tak  tę j i łasźćzyznę ja k  wybrzeże p rze rzynał te raz  s t ru ­
mień wody, nie dozw a la jąc y  dos tać  się u a północ wyspy. Chcą£ go 
ominąć, koloniści musieli obchodzić b a rdzo  daleko i zw racać  się na 
zachód  aż poza  Czerwony strumień.

Aby temu zapobiec, należało  zbudow ać  dw a mosty, m a jące  d w a 7
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dzL śc ia  uo dw uuziestu  pięciu siojg długości, -jeden na płaszczyźnie, 
drugi na wybrzeżu. Z a  m a te r ja ł  służyły drzewa, nieco ociosane sie­
kierą. \ v  kilka dni mosty były skończone.

K o rz y s ta jąc  z tego, N ab  i P enkroff  udali s i ę -z a ra z  do ławy 
0stryg, k tó rą  wynaleźli na p iaszczystych  w zgórzach  nadmorskich. 
Mieli te ra z  rodzaj wcteii i przyc iągnęli  na mm kilka tysięcy ostryg, 
które bardzo  prędko zak lim atyzdw ały  się pośród  skał, roztaczających 
się przy ujściu Mercy. Mięcząki te były w ybótne, i koloniści niemal 
codziennie się niemi raczyli.

Jak  widzimy, w yspa  Lincolna tnogła zaopa trzyć  we wszystko 
Prawie kolonistów, choć do tąd  za ledwie jedną  jej c ż ę ś « p o z n a l i .  —• 
N ad to  należało  przypuszczać,  że, gdy  ją  zw iedzą i z b a d a ją  w całej 
rozciągłości,  a sżęzcgóiniej część lesi&fą od rzeki Mercy aż do p rzy­
lądka G adu, nowe jeszcze  odk ry ją  zasoby  i skarby.

T a k  więc nie b rak ło  im pożywienia mięsnego i roślinnego; 
z d rzew iastych  korzeni trzcinopalmy, zw anej smqć’zą, wyrabiali  bardzo ' 
smaczny, kw askow a ty  n a p ó j (^zas tępu jący  piwo; mieli nawet cukier, 
nie z trzciny, ani z buraków, lg.ęz z soku, który  wydziela z siebie 
drze\yó, klon cukrow y (ąccr  sąęear inum ),  należące do rodziny klo­
nowatych. uda jąc e  się w  s trefach uinićrrkóv5^nych, a  bardzócóbfic ie  
rosnące na w yspie  Lincolna; dobrą  herba tę  mieli z ziół, rosnących 
W kró likarn i;  soli im nie brakowali):... Ale,nie mieli chleba.

Może uda im się później za s tąp ić  chleb czemś odpowicdniem, 
m ączką z sagow ca  lub z d rz e w fe h le b o w e g o ;  może drzew a (o d n a jd u ją  
się w  lesie południowym, ale do tąd  ićh nie znaleziono.

Pod  tym w zględem  O patrzność  bezpośrednio  przysz ła  w pomoc 
kolonistom, w p raw dzie  w nader  maluczkich rozm iarach, ale b ą d ź .c o  
bądź, pomimo całego rozumu i nauki, m żynier  nie zdołałby wytworzyć! 
tego, co pew nego razu zna laz ł  p rzypadkiem  w  kieszeni H arber t  n a ­
p raw ia jąc  podszew kę kamizelki.

Dnia  tego  d eszc z ' la ł  ulewny, kójoniśei siedzieli razem w wielkim 
salonie G ran itow ego  pałacu, gdy  nagle  H arb e r t  zaw ołał :

—  P a tr z  pan, panie C yn is i®  z n r n k ó /z b o ż a !
I pokaza ł  tow arzyszom  jedno, jedyne ziarnkęffzboża,- które przy 

padkicm  z dziuraw ej kieszeni dos ta ło  się za podszewkę.
P o d cza s  pobytu  sw ego w Richmond, H arber t  miał zwyczaj no­

sić w kieszeni zboże, które rzucał kilku gołębiom, jakie  podarow ał mu 
Penkroff .  Jedno zab łąka ło  się za podszewkę.

•—• Z ia rnko  zboga! -—  zawołał żywo inżynier.
—  T ak ,  pan ie  Cyrusie, ale >edno tylko.
—  To  mi dopiero  —  zaw ołał  P enkroff  —  iestyp- czem mow.- . 

mój chłopcze; na cóż nam  się p rzyda  jedno  ziarnko!
—  Będziemy z niego mieli chleb! —  rzekł inżynier.
—  Chleb, c iasta ,  sucharki —  o d p a r ł  m aryna rz  —  a wszystko
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z tego jednego  z ia rn k a .zb o ż a !  No! no! żebyśm y tylko nie pochorowali 
się z prze jedzenia .

Nic p rzy w ią zu ją c  w artośc i  do sw ego odkrycia, H arb e r t  zam ie­
rza ł  rzucić z iarnko, lecz inżynier w zią ł  je od niego, obe j rza ł  s ta rann ie  
i p rzekonał się, że je s t  zupełnie zdrowe. Z a trz y m ał  je więc i, s ta ją c  
przed m arynarzem , z a p y ta ł  go  spokojińie:

—  Czy wiesz, Pcnkroffie , ile k łosów  w ydać  może jedno ziarnko 
z b S |a ?

—  No! zapew ne jeden  kłos —  odrzekł Penkroff ,  zadziw iony  tem 
zapytaniem .

—■ Nie, może dać  dziesięć kłosów. A tc-raz, czy wiesz, ile jes t  
z iarnek  w  jednym  kłosie?

—  O, nie wiem, dopraw dy.
O siem dziesią t,  średnio  —  odrzekł Cyrus Smith. • T a k  więc/' 

żrfsadzimy to ziarno, a gdy  ono zejć^zie, p ierwszy zbiór da  osiemset 
iz ia rn ;  te za sadzone  żkolei w y d ad z ą  już sześćkroć tśżterdzicśći tysięcy 

z iarn ; tigSeci zbiór wyniesie już  pięćset dw anaśc ie  miljonów, a cz w ar ­
ty cz te rys ta  m il ja rdów  ziarn. Oto^scisłe obliczenie.

T o w arzy sz e  CyrusS słuchali go z wielkiem zajęciem. Liczby te 
w praw iły  icli w  g łu p ie n ie ;  były je d n ak  ja k  najdok ładn ie jsze .

—  T ak ,  moi przyjacie le  —  mówił dalej inżynier. • ■ Olo jak  
wielką je s t  p łodność natury . A czem źó jeszcze  je s t  to rozm nażan ie  
s ię .z ia rn  zboża w porów nan iu  n ap rzyk ład  z makiem, k tó r e g o ' je d e n  
krzaczek  w y d a je  i r z y d ^ ś c i  dw a tysiące  z ia rnek  maku, albo jeszcze 
z tytoniem, którego jeden  krzew  d a je  trzykroć sześćdzies ią t  tysięcy 
z iarnek  nasienia. Gdyby nie różne p rzy c zyny / ' 'pow strzym ujące  ich 
r o z r ®  i płodność, rośliny te w  p rzeciągu  lat kilku zagarnę łyby  św ia t 
cały. A feta-^i;powiedz mi jeszcze, Penkroffie ,  czy wiesz, ile uczyni 
korcy cz te ry s ta  m il ja rdów  ziarn  zboża?

—  E! gdzie  tam, panie  inżynierze, w iesz przecie że ze mnie 
s ta ry  osioł.

—  Otóż, mój kochany, licząc po sto trzydzieści tysięcy na ko­
rzec, uczyni to p rzeszło  trzy  miljony korcy.

—• T rz y  miljony!
—  I to w p rzec iągu  czterech la t?
—  T a k  je s t  —  odrzekł inżynier - -  a może naw et i w przeciągu  

dwóch lat, jeżeli, ja k  myślę, w tej szerokości będziem y mieli żniwa 
d w a  razy  do roku.

W ys łuchaw szy  w szystkiego, Penkroff ,  swdjm zw yczajem  odpo­
w iedzia ł  przez g łośne: W iw a t!  k ilkakro tn ie  pow tórzone.

■ -  T a k  więc, kochany  H arbcrcie  —  rzekł inżynier -  zrobiłeś
■odkrycięT które nadzw yczaj w ażne  może mieć d la  nas  n as tęp s tw a .
P ro sz ę  w as, nie zapom ina jc ie  o tem, że w nasżem  położeniu wszystko  
n rzydać  się może.

—  Nic, pan ie  Cyrusie, n igdy  nic zapom nim y o tem —  odrzekł
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HWyruffi —  i jeśli kiedykolwiek uda  mi się wynaleźć jedno nasionko 
tytoniu, ccSto pom naża  się do trzystu  sześćdziesięciu tysięcy, przy 
s '?gam, ze’ nie rzucę go na cztery w iatry .  No! a te raz  cóż mamy robić?

—  Z asa d z ić  to ziarnko —  odrzekł H arbert.
—- T a k  —  doda ł Gedeon Spilett —  i to z ja k  najwiękSzem po­

szan o w an iem  i ostrożnętófcigji bo w nicm spoczywają, całe nadzieje 
Przyszłych plOjrów.

—  Oby tylko zeszło! — zaw oła ł  m arynarz .
—• Zejdzie  —  odrzekł Cyrus Smith.
Działo się to 20 czerwca, a więc we w łaściwej porze do zas ian ia  

tego nieocenionego, jedynego  z iarnka  zboża. N a jp ie rw  zam ierzali za ­
sadzić je w  doniczce, lecz po giębśzfcj- rozw adze  postanowili zau łac  
Przyrodzie i pomierzyć je  ziemi. Zasia li  jęSwięc tegoż dnia jeszcze, 
blie po trzebu jem y dodaw ać, że nie zaniedbani niczego, coby mogło 
Przyczynić się do poniyślnego w zrostu .

W eszli na szć^yl G ran itow ego  pa łacu ; tam obrali miejsce, które 
o tacza jące  d rzew a s trzeg ły  od wichrów, rSjsłońce południowe ciepłcmi 
ogrzewało  promieniami. Oczyścili s ta rann ie  grunt,  powyrywali chw a­
sty, poruszyli g b  nieco dla p rzekonan ia  się czy n iema robaków, do­
mieszali w ap n a  i otoczyli pa l isadą .  Pdczcni złożono ziarno w w ilgot­
nej ziemi.

M ożnaby  powiedzieć, że koloniści założyli węgie lny kamień wiel­
kiego gm achu. gzynnośśfeta p r /y p o n  inała Pcnkroffów i dzień, w któ­
rym H arb e r t  z takicmi ostrożnościam i zapal i ł  jedyną  znalezioną za ­
pałkę. Tylko, żc teraz szło o rzecz daleko w aż n ie jszą :  ogień tym lub 
ę>wym' sposobem  zaw szeby  wkońcu 'Wytworzyć zdołali,  ale gdyby 
U arnko  to przepadło ,  ż a d n a  po tęga  ludzka od tw orzyćby  go nie mogła

R C Z D Z I A p  XXI.

Kilka stopni mrozu. —  Wyprawa do bagnisk na poludnio-zaclńd. — W RjoK 
morza. - Rozmowa o pizęszlości oęeanu Spokojnego. — Praca nieustanna 

wymoczków. •— Polowanie. — Bagno Tadorna.

Od tej chwili nie byio dnia,, żeby P enk ro ff  nie chodził og lądać  
■eh łanu zboża, j a k  się w y raża ł  — a owady, które odw ażały  się tam 
Pojawiać, bez miłosierdzia  skazyw ał na śmierć.

Po nieznośnych, n ieustannych  deszczach  powietrze zaczęło się 
°ziębiać; a dnia 29 czerwca byio tak  zimno, że gdyby  mieli termometr 
F ahrenheita ,  n iezawodnie w skazyw ałby  kilka stopni poniżej zera.

N a z a ju t rz  30 czerwca, co odptjfyiada 31 g rudn ia  na naszej pół-  
kuli, był piątek. N ab  zrobił uwagę, że rok w  zły dzień się kończy.



N a to P enkroff  odpow iedz ia ł  mu, że za to  nowy rok zaczyna  się. 
w  dobry, a to lepiej d la nich.

Z nowym rokiem nas ta ły  wielkie? zimna. Znaczne  bryły lodu 
nag rom adz i ły  się p rzy  ujściu Mercy; całe jeżibro  zamabżło.

■ Koloniści zbierali z a p a s y  m ate r ja lu  opałow ego. Nie czeka jąc  
zam ąrżn ięc ia  rzeki, P enk ro ff  sp ław ia ł  t r a tw a m k o g ro m n e  ilości drzewa, 
a  rzeka d os taw ia ła  ya. '.niezmordowanie. O prócz d rzew a zaopatrzono  
się także  w torf, k tóry zn a jd o w a ł  się na póęhyłości gó ry  Franklinu. 
Silne^ęiepło, jak ie  torf  ten w ydaje ,  b a rdzo  im się p rzydało ,  gdyż 4 11p- 
ca te m p era tu ra  sp a d ła  do ośmiu stopni F ah renhe ita  (13° C. niżej ze ra) .  
U rządzono  drugi komin w sali jada lne j ,  i tam  wszyscy  w spólnie  p r a ­
cowali.

W  tym okresie zimna mogli 'oćenić pożyteczność s trum ienia  w o­
dy, którą ' inżynier p rzep row adz ił  z jez io ra  G ra n ta  do G ran itow ego  
pałacu. W o d a ,  p rze p ro w ad z o n a  przez daw ny  upust  poniżej zam arz łe j 
powierzchni,  płynęłaY wolno do w ew nętrznego  zbiornika, w ykutego  
w  skale poza foli składem , n ad m ia r  zaś  jej przez s tudnię-jadptyw ał 
do m orza.

P ow ietrze  było zupełnie suche, a że koloniści ciepło byli odz ian i/ i  
postanow ili  dzień jeden  przeznaczyć  na z w ie d z e n i^  części wyspy, 
zaw ar te j  między Mercy a p rzy lądkiem  Szpony. B y ł ^ t o  rozległa, b ło t­
n is ta  p rzestrzeń ,  na której spodziew ali się znaleźć m nóstwo p laków  
wodnych. CffiM ta  była odległa o osiem do dziewięciu mil, a że wcale 
jeszcze jej nie znali, więc wszyscy  mieli w ziąć udzia ł w tej wycieczce. 
W sta l i  bardzo  rano i dn ia  5 lipca opuścili G ran itow y pa łac ) . 'u zb ro ­
jeni w  juki, d rąg i  okute, sieć i zaopa trzen i w dosta teczny  zapa.s żyw ­
ności. T op  biegł przodem. .

Dla skrócenia  drogi przeszli przez  z a m a rz łą  Mercy, ale Gedeon 
Spilett zauw ażył,  iż w ar to b y  żbudow ać „m ost s ta ły ” , to też budow ę 
jego w planie przyszłych p rac  umieszczono.

Po raz p ierw szy kolońiści dostali się na p raw y  b rzeg  Mercy 
i zapuścili  się pom iędzy w sp an ia le  d rzew a iglaste ,  pokry te  te raz  śnie­
giem. Zaledw ie uszli z pół mili, z gęstych zarośli w ybieg ła  ca ła  czwo­
ronożna rodzina, w y s tra sz o n a  szczekaniem  T opa

—  Ach! zd a je  się, )iże to lisy —  zaw ołał H arber t ,  p a t rz ą c  z a ;  
uciekającem i zwierzętami.

Były to rzeczywiście lisy,, lecz nadzw yczaj duże ; ich szeżekan ie  
p rzes traszy ło  nawet T opa ,  więc za trzym ał  się chwilę, co dało  im czas  
uciec i zniknąć.

P ies mógł się zadziwić, bo nie uczył się h istorji n a tu ra lne j ,  lecz 
w łaśn ie  to szczekanie  zdradziło  pochodzenie uc ieka jących  zwierząt.  
Lisy tc miały fu tro  ru d aw o-pop ie la te  i czarne  ogóny, zakończane  b ia łą  
kilką. H arber t  poznał j< od razu  i wymienił rzeczyw is tą  ich nazwę. 
Zw ierzę ta  tc można spo tkać  w  Chili i na wszystkich w ybrzeżach  a m e­
rykańskich , leżących pod odpow iednim  stopniem szerokości. H arber t
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ża łow ał bai'd/.u, żć T o p  nie zdołał jp«fehwycić k tórego  z tych m ięso­
żernych zw ierząt.

—  A czy one dobre d'0 jedzen ia?  —  zapy ta ł  Penkroff,  który 
z tego jedynie  punktu  ocenia ł przedstaw ic ie li  fauny  wyspy.

—  Nie —  odrzekł H arb e r t  —  ale d la .g ło d n e g o  niema-'nic nie­
sm acznego. O tej p raw dzie  nie zapom ina j,  żarłtjjui!

jĘyrus Smith uśm iechnął się, s łysząc tpjfcbjaśnicnie, dowodzące, 
jak  młody H arb e r t  za s ta n a w ia ł  się nad  wszystkicm . Co zaś  do m a­
rynarza ,  gdy  ty lko-dow iedzia ł się,* że lisy nie zda ły  się do kuchni, m a­
łp gohobchodziło , Hp jak iego  za liczały  śjtę roęfzaju. Zrobił  w & ak ż e  
Uwagę, że gdy  z 'aprow adzą hodowlę drpb.iu w  swem gospodars tw ie ,  
trzeba  będziej dobrze.śsię s trzec przed tymi czworonożnymi rabusiam i.

Była ósm a ranoję Z ag rza n i  y.Hngą przechadzką ,  koloniści nie- 
bardżo  uczuwaii z imno'!te in  więcej, że wcale nie było w iatru .  J a s k ra ­
we, lecz nie p rzy g rze w a jąc e  słońce w ynurza ło  się z oceanu, ro z ta cz a­
jącego  się poza p łaszczyzną,  na k tórej się zna jdow ali .  Cała pię£ 
wierzchnia m orza była błękitna. N iezam ącony  spokój mSjfźą* któregjjj 
woda n igdzie nie w p a d a ła  w  odcień żółtawy, o raz  zupełny b rak  skał 
podwoolnych dowodził, że wybrzeże to było urwiste, i że ocean ukry­
wał tu w swem łonie g łębokie otchłanie. Daleko, o jakie cztery mile 
na zachód, rysow ały  się pierw sze szeregi d rzew  lasu  F ar-W estu .  Ko­
loniści za trzym ali  się dla posiłku. Rozpalono  ogień z 'g a ł ę z i ' i  mchu, 
i N ab  p rzy rządz i ł  posiłek, złożony z z im nego mięsa i herba ty

Jedząc,  rozg lądali  się wkałćjw C a ła  ta  część w yspy  była pusta  
i ja łow a.  R eporter  zrobił uwagę, iż gdyby  w o n c j  części spadli z b a ­
lonem, musieliby pow ziąć  ja k  n a jg o rsz e  w yobrażen ie  o: przyszłej sw o­
jej siedzibie. Szczęściem, część zachodnia  była całkiem odmienna.

—  Szczegó ln ie jsza  rzecz —  mówił dalej reporte r  —  że ta  nie­
wielka w yspa  o d znacza  się taką  różnorodnośc ią  w arunków ; ta k a  roz­
m aitość zazw yczaj  w łaściw a jest tylko lądom  dość obszernym. M ożna- 
by sądzić, że zachodn ia  część w yspy  Lincolna, ta k  b o g a ta  i u rodzajna,  
dotyka ciepłych w ód p rąd u  M eksykańskiego, zdś wybrzeże północne 
i po łudniow o-w schodnie  g ran iczy  z morzem  Lodowałem.

—  M asz słuszność , kochany Gedeonie -- odrzek ł Cyrus Smith
> ja  toż sam o zauw ażyłem . Rzeczywiście, dziw ną je s t  pos tać  i p rzy ­
roda tej wyspy. P rz y p u szc za m  nawet, że może kiedyś była lądem.

—  Co! ląd w p o śró d  oceanu  S poko jnego?  —  zaw ołał Penkroff.
—  C zcm użby nie? —  o d p a l i  inżynier. —  Czem uźby A ustra lja ,  

Nowa Z e lan d ja  i w s z y s t k o / c $ '  geog ra fow ie  . angielscy  nazyw ają  
A ns tra laz ją ,  nic miałoby w połączeniu z archipelagami oceanif-Spo­
kojnego tworzyóykiedyś szóstej&części św ia ta ,  .ró.wnie ja k  Europa, In 
Azja, A fry k ą j lu b  obie A meryki? B ynajm niej nie w y d a je  mi się nie- 
Podobnem, że w szystk ie  le wyspy, w ylan ia jąee>się  z tego wielkiego 
°ceanu, są  tylko w ierzchołkami lądu dziś za topionego, który w epo­
kach p rzedhis torycznych  wznosił się ponad  wody.
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—  T ak ,  ja k  n iegdyś Atlantyda}?' rzekł H arbert.
—  T ak ,  moje dziecię, jeżeli tylko A tlan tyda  is tn ia ła  kiedy rze 

czywiście.
>—  W ięc i n a sz a  w y sp a  m ia łaby  s tanow ić częśc tego  lądu?  —  

z a p y ta ł  P enkroff
- -  Mogło to być -  odrzekł Cyrus - -  i to w łaśn ie  tłum aczyłoby  

ow ą  różnorodność  płodow, zna jd u ją cy c h  się na jej powierzchni.
—• Jako  też tak  znaczną  liczbę zam ieszku jących  ją  zw ie rzą t  —  

dorzucił  H arber t .
-  M asz s łuszność, c h ł o p c e ,  i oto d o s ta rc za sz  mi jednego  

jeszcze dow odu na poparc ie  mego przypuszczen ia .  Nie u lega w ątp l i ­
wości, żc zn aczna  liczba zw ie rząt  z n a jd u je  się na w yspie  i to na j -  
różnp.rodniej szych g a tu n k ó w  —  a nie może to być bez przyczyny 
O tó p  sądzę ,  że w y sp a  Lincolna jes t zapew ne cz fśc ią  ja k iegoś  o b sz er­
nego lądu, k tóry  powoli zanurzy! się w oceanie Spokojnym .

■—■ T a k  więc, pew nego poranku , ten skraw ek  wielkiego n iegdyś 
lądu m ógłby  znów zkolei zn iknąć pod oceanem ; a w takim  razie  nie 
pozos ta łoby  nic między Am eryką i A zją  —  rzekł Penkroff ,  który, jak  
się zdaw ało ,  niekoniecznie w ierzył w to  przypuszczenie .

—  Przec iw nie  —  odrzekł C yrus Smith —  z jaw ią  się nowe lądy, 
nad  których wzniesieniem m il ja rdy  m il ja rdów  ży ją tek  p ra c u ją  nie­
ustannie .

—  I cóż to za jedni są  ci p racow nicy?  —  z a p y ta ł  znów m arynarz .
' —  W ym oczki koralow e —  odrzekł in .ynicr. —  O ne- tą  n ieus tan ­

ną p ra c ą  w ytw orzyły  w yspę  Clcrmont, T onncre  i inne liczne wyspy 
koralow e oceanu S pokojnego . Czterdzieści siedem nuljonów  tych w y­
moczków w aży  tylko jeden gram , a przecież zw ie rzą tka  te w y tw a rz a ją  
pok łady  w apienne, z których nas tępn ie  fo rm u ją  się ta k  tw ard e  jak  
g ran i t .  Kiedyś, w  począ tkach  istn ienia św ia ta,  p rzy ro d a  tw orzy ła  
ziemię przez w y n o sze m g jg ru n lu  zapom ocą  ognia ;  obecnie m ikrosko­
pijne  istotki z a s tę p u ją  dz ia łan ie  ognia ,  k tórego  siła dynam iczna  w e­
w n ą trz  kuli ziemskiej widocznie os łab ła  —  jak tego dowodzi wielka 
liczba w ulkanów , obecnie w ygasłych  już, na powierzchni zienu. B ardzo  
w ierzę w  przypuszczenie ,  że kiedyś, gdy  liczne wieki up łyną  i setki 
pokoleń wym oczków  n a s tą p ią  jedne  po drugich  —  ten ocean S poko j­
ny może zamieni się w wielki ląd, który za m ie szk a ją  nowe pokolenia 
i now ą na nim rozkrzew ią  cywilizacię.

—  C hyba jaszcze kaducznie  d ługo  czekać na  to t rzeba —  rzekł 
m arynarz .

—■ Przyrodz ie  nie zb rakn ie  czasu ,  nie po trzebu je  się śp ieszyć —  
odrzekł inżynier.

—  Ale nacóżby  się zda ły  te nowe lądy?  —  zap y ta ł  H arber t .  —  
Z d a je  się, żc dz is ie jsza  rozległość  ziemi zam ieszkałe j w y s ta rc za  ludz­
kości,  a  przecież p rzy roda  nic nic robi bezużytecznie.



— Afó nm żha jjojąć w F, &Jszłości nowych
*ądów i to w faśn iH B  strefie podzw rotn ikow ej,  za ję tej przez w yspy ko ­
ralowe. Ja  p rzyna jm nie j  nie w idzę w tem nic nadzwyczajnego .

—  Chciej nam  to wytłum aczyć, pan ie  Cyrusie — ‘prosił Harbert.
—  A więc słuchajcie .  W  ogólności uczeni p rzypuszcza ją ,  że 

św ia t nasz  skończy się kiedyś, czyli raczej,  że ustan ie  na nim życie 
zwierzęce i roślinne, gdyż s tan ie  się nicmożliwem skutkiem nadzw y­
cza jnego  oziębienia. Nie z g a d z a ją  się tylko co do przyczyn tego ozię-

< bienia. Jedni m niem ają ,  że n as tąp i  ono z pow odu obni.zeni-h tem pera ­
tu ry  słońca, inni znów u trzym ują ,  ltże będzie wynikiem stopniowego 
w y g asa n ia  ognia , ukrytego we w nętrzu  ziemi, k tóry  daleko większy 
w yw iera  w pływ  na kulę ziemską, niż m niem ają .  Co do mnie, podzie­
lam os ta tn ie  przypuszczenie , w ychodząc z tego  faktu, że księżyc jest 
gw iaz d ą  w ygas łą ,  k tóra  dziś już  nie m og łaby  być zam ieszkaną,  cho­
ciaż słońce zaw sze  jed n ak o w ą i!os£ ciepła posy ła  na  jego  powierzchnię. 
T a k  więc oziębienie księżyca p rzyp isać  t rzeba  zupełnemu wygaśnięciu 
tego ogn ia  wewnętrznego,',  k tóremu, za rów no  ja k  wszystkie gw iazdy, 
zaw dzięcza  swój początek .  L resztą , choć przyczyny nie znamy dotąd  
z pewnością , to je d n ak  zda je  się, że św ia t  nasz  oziębnie kiedyś, cho-

jfe^iaż s topniowo i bardzo  powoli. Cóż się w tedy  s tan ie?  Oto w  mniej 
lub więcej oddalonej przyszłości strefy  um iarkow ane s ta n ą  się równie 
niemożliwe do zamieszkania* ja k  dziś s trefy  podb iegunow e — ■ a w te­
dy tak  ludzie ja k  zwierzęta  tłum nie posuw ać  się b ędą  ku szeroko­
ściom, bezpośrednio  położonym pod wpływ em  słonecznym. I nas tąpi 
s topn iow a w ędrów ka  ludów; E uropa ,  A zja  środkow a, Ameryka pół­
nocna b ędą  ta k  opuszczone, ja k  A u s tra laz ja ,  lub niższe części Ame­
ryki południowej.  W  ś lad  za w ęd ió w k ą  ludów nas tąp i  w ędrów ka ro­
ślin. Flora, a z nią i fauna  p osuną  się ku równikowi, ś ro d k o w e  krainy 
Afryki i Ameryki południowej s ta n ą  się n a jp o żą d ań sz em  miejscem za ­
m ieszkania .  Lapończycy i Sam ojedzi o d n a jd ą  na wybrzeżach  morza 
Ś ródziem nego też sam e w arunk i k limatyczne, jak ie  dziś is tn ieją  nad 
morzem północnem. I któż może w ied / ieć ,  czy w owej epoce okolice 
podrów nikow e nie o każą  się za małemi do pom ieszczenia i w yżywie­
nia całej ludności ziemi? 1 d laczegóżby  p rze w id u jąc a  przyroda męr 
n iia ła  już  dziś za k ła d ać  pod równikiem podw alin  nowego gruntu, k tó­
rego wzniesienie pow ierza  maluczkim wymoczkom, aby kiedyś dac 
na  nim schronienie całej tej cmi g rac ji  zwierzęcej i roślinnej

—  Ja, to w aizy sz e  moi, często za s ta n a w ia m  się nad tem wszyst- 
kicm, i w ierzę temu, że postaę^nasze j  kuli ziemskiej kiedyś zupełnej 
ulegnie zmianie, że skutkiem wyniesienia się nowych lądów, m orza-za-  
le ją  daw ne, i że k iedyś w przyszłości nowi Kolumbowie odkry ją  wyspy 
Chim boraso,  H in ta la ja ,  lub Mont-BIane, ja k o  resztki zalanych: Air 
i'yki, Azji lub E uropy. Po tem  znów z w ieków  kolei i te nowe ia lv 
s ta n ą  się niemożliwe do zam ieszkan ia ;  ciepło ich zginie jak  cic 
■ciała, które dusza  opuściła...  I życie p rzepadn ie  na świecie p rzy n a j­
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mniej na cż fe  pewien. Może w tedy  naśż-ą kula z iem ska wypocznie, 
może przemieni się przez śmierć, aby  kiedyś w lepszych zm ar tw ych ­
w stać  w arunkach!...  Ale to już, przy jacie le  moi, je s t  ta jem n icą  S tw ó r­
cy w szechśw ia ta ,  a ja, z okoliczności p racy maluczkich wymeyzków, 
może zan ad to  zapuśc iłem  się w bad a n ie  ta jn ików  przyszłości', w  wo.W 
B oga pozos ta jące j .  "

— • Kochany Cyru.sie —  rzekł Gedeon Spilett —  ja  tęórje  te u w a­
żam za bardzo" praw dopodobne .

—  T o  tylko Bogu w iadom o —  Odrzekł inżynier.
—  W szy s tk o  to piękne; i mątdre, ale chciałbym te raz  wiedzieć, 

czy i n a sz ą  w yspę zbudow ały  wym oczki? —  zap y ta ł  Penkroff ,  k tóry 
nadzw yczaj uw ażnie  słuchał wymowy lfjzynicra.

—  Nie —  o d p a r ł  inżynier1 —  jest ona  pocnodzenia  wulkanie#-*'
nego.

—  W ięc także  zniknie kiejdyś?
—  T a k  się zdaje .
—  Do nóżek upadam . Byle nie podczas  nasze j tu bytności.
—  Nierkłopocz się tern, pewnie ttds jużTna niej me będzie. W s z a k  

nie chcemy zos tać  tu do końca życia i może nareszc ie  uda się nam  
w y d o s ta ć  z tej wyspy.

—• Jednakże  nic naw pó ł  robić nie należy, u rządzim y się więc, 
jak b y  na wiccznąęć ca łą  —  rzekł reporter.

N a tern skończyła się rozm owa. Z a ra z  po śn iadaniu  koloniści 
w  d a lszą  puścili się d rogę  i doszli aż do miejsca, gdzie zaczynały  się 
b a g n a

Była to og rom na przes trzeń  bagn is ta ,  o g ran ic za jąc a  w yspę  od 
po łudn io -w schodu  i m ogąca  mieć dw adzieścia  mii kw adra tow ych  roz­
ległości. G runt był g lin iasto-krzem ienis ty ,  pom ieszany  ze szczą tkam i 
roślinnemu Tu i ówdzie zan tarz łe  kalif ie1 M i l c z a ł y  od b lasku  sło­
necznych promieni.  Tych małych zbiorników  wody nie mogły  po tw o­
rzyć ani deszcze, ani nag łe  p rzyb ie ran ie  jak ie jś  rzeki,  t rzeba  więc 
było wnosić, że bagn isko  zasycane  było p rzes iąkan iem  w ody w e ­
wnętrznej,  co kazało  się obawiać,;:'-źe podczas  upałów  m ogą w y w ią ­
zywać się miazm aty , które, rozchodząć-% ; w powietrzu, d a ją  począ tek  
zaraźl iw ym  gorączkom  i febrom.

P o n ad  wodnem i ziołami, w yłan ia jącem i siękze s to jącej  wody, 
unosiły się s ta d a  p ta c tw a ;  nic się me bały, i ła tw o było do nich d o s tą ­
pić. S trza łem  z dubeltów ki m ożnaby  ich Odrazu kilka tuz inów  p o ­
łożyć, tak  szeregi były zwarte, ale zato  przy  s trzelaniu  z łukti nic p ło­
szyło się p tac tw a hukiem. Koloniści zabili tuzin kaczek, upierzonych 
biało, z cynamoriowemi paskam i,  o g łow ach  zielonych a skrzydłach  
czarnych, białych i rudaw ych, dziobaci) sp łaszczonych. T op  a p o r to ­
w ał  zab ite  z łuku ptactw o, a od icii nazw y tę b ło tn is tą  część w yspy  
nazw ano  T a d o rn ą .  Koloniści zam ierzali  zczasem  przysw oic j& ie le  ro­
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dza jów  tego p tac tw a ,  a jjibynajm niej z.<iklimaty/.w..ać je  ponad  je ­
ziorem, aby nie po trzebow ać tak  daleko chodzić po nic.

Około p ią tej wieeżtJfeni zawrócili ku domoątyi. Przeszli prS|cz 
bdgnisko T a d o rn a  i przebyli Mcrcy po lodowym moście:, O óąmcj by.i 
zpow.rptem i we.sżii do -G ran i tow ego  pałacu.

ROZD ZIAŁ XXII.

P u ł f f lk i .  L isy .  - -  P e k ą r i -  —  Z r n n n a  k i e r u n k u  w i a t r u .  —  ś n i e ż y c a .  —  
S t o l a r s t w o  i k a ^ y k ą j f s t w o ’., —  K r y s t a l i z a c j a  c u k r u  k l o n o w e g o .  —  Z n o w u  

t a j e m n i c a .  —  Z a m ie rz o n a ^  w y c ie c z k a .  —  Z i a r n k o  ś ru tu .

Mocne zimna tryżały aż do 15 sierpnia. Gdy pOjwjetrze było 
spokojne, ła twiej było znosić tak niską tem pera tu rę ,  lecz gdy dął 
w ia t r  od morzaffizimno bardzdj daw ało  się we znaki ludziom, nie m a­
jącym  odpow iedniego  okrycia. P enkroff  ubolewał m ocnq$że  zam ias t  
tych lisów i fok, których fu tra  niewiele były warte ,  raczej niedźwiedzie 
nie gnieździły  śię na w yspie  Lincolna.

•—  Niedźwiedzie —  mówił —  są zawjsze d o b rz e  przyodziane 
i, co do mnie, z w ielką chęcią p o ż y c z y ł b y m ! ^  nich najjzimę ciepłej 
kapoty ,  j a k ą  noszą  na sobi,e. . ’ .

—  Ależ, kochany Penkroffie  —  pow iedzia ł N ab  — może niedź­
wiedzie nie chciałyby ci o ddać  swoich kapot.

—  Nie py ta łbym  o icle pozwolenie, N abie  —  odpow iedzia ł p o ­
ważnie.

Lecz drap ieżne  te zw ierzęta nie istniały na wyspie, a p rzyna j­
mniej nie pokazały  się dotąd.

H arber t ,  P cn k ro lf  i reportar  zajęli się zas taw ian iem  pułapek na 
p łaszczyźnie P ięknego--W idoku i przy^ w ejściu  do lasu. Pułapki te 
były bardzo  proste.- P o k rp n l i  '(Joty i przykryli je  t r a w ą  i gałęziami, 
a w głębi kładli coś na przynętę dla*'zwierząt.  Dołów tych nie kopali 
na chybił trafił,  lecz w tych tylko miejscach, gdzie  znać było ś lady 
zw ie rząt  czworonożnych. Codziennie zag ląda l i  do nich i w pierwszych 
dniach zna jdow ali  lisy, które widzieli p rzed tem  na praw ym  brzegu 
Mcrcy.

—  A cóż do kroćsto tysięcy 1 Czyz sam e tylko lisy istn ieją  na 
tej w yspie?  —  zaiyołal Penkroff,  gdy  za®rzecim razem zkolei zna jdo ­
w ał zaw sze  z łapanego  lisa. —  Co‘ mi po zwierzętach, które się na nic 
nie zdadzą-!. , ’

—  Ależ przeciwnie, bardzo  się nam  p rzy d a d zą  —  rzekł Gedeon 
Spilett.

—- Ciekawym  na co?
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—  N a przynętę.
M aryna rz  p o u rzą d za ł  także  wnyki z włókien trzcinowych i t e  

o k aza ły  się korzystn ie jsze  od pułapek. P raw ie  cóclziennie ła p a ły  się 
nać nie króliki,  k tóre N ab  p r z y r z ą lp ą ł  coraz to z innym sefeem.

W  drugiej poiowie s ie rpn ia  k ilkakro tn ie  łapa ły  się w  pułapki 
inne zwierzęta, daleko użyteczniejsze od lisów, a mianowicie kilka djgMŚ 
Tjow, które dostrzegli  daw nie j  w okolicy jeziora. P enkroff  jiitó nie py ­
tał, czy były dobre do jedzenia, gdyż m ożna było poznać  to odrazu  
po wielkiem ich podobieństw ie  do świń am erykańsk ich  i europejskich .

—  Ale u p rze d M m  cię, Penkroffic ,  że to nie są  świnie —  rzekł 
H arber t

•—  Mój miły chłopcze —  odrzekł Pcnkroff ,  pochylony nad  p u ­
łapką ,  w y c ią g a jąc  ża  maleńki ogon pochwycone zwierzę —  p roszę  cię, 
nie ro zp rasz a j  moich m arzeń; ja  chcę koniecznie, żeby to była Świnia..

—  A to d laczego?
•—  Bo mi to w ielką zrobi p rzyjem ność.
—  Czy ta k  lubisz w ieprzow e mięso?
—  Lubię bardzo , a szczególniej w ieprzóvwe nogi w galarecie, '  

i gdyby  świnie Łam iast  czterech miały po óśiem nóg, większe jeszcze 
m ia łyby u mnie łaski.

Zwierz pochwycony należał rzeczywiście do rodza ju  świń, z w a ­
nych pekar i;  miał s ierść b a rdzo  ciem ną i nie p o s ia d a ł  dwóch długich 
kłów, jakiem j opatrzone  są  trzy  inne, pokrew ne rodza je ;  zda tne  są 
one do jedzenia  od końca ogona  aż do nosa, a  Penkroff  nic więcej 
od nich nie żądał ,  ż y j ą  g rom adn ie  i zapew ne  w lesistej części w yspy 
m usia ły  się w licznych s tadach  zna jdow ać .

D nia  15 s ie rpn ia  a tm o sfe ra  zmieniła się nag le  skutkiem w iatru  
pó łnocno-zachodniego . T e m p e ra tu ra  podniosła  się o kilka stopni, 
a p a ra ,  n a g ro m a d zo n a  w  powietrzu , niebawem w śn ieg  się zamieniła . 
Cała wyspa białym pokry ła  się całunem  i pod nową pos iac ią  uk az a ła  
się rozbitkom, ś n ie g  ten p a d a ł  obficie przez kuka  dni i pokrył ziemię 
na dwie stopy  grubo.

W kró tce  zaczą ł  dąć  w ia t r  gw ałtow ny  i z w ierzchołka G ra n i to ­
wego pa łacu  słychać było morze, z hukiem ro zb ija ją ce  się o skały. 
W  niektórych m iejscach śn ieg  zb i ja ł  się w wysokie, wirujące' kolumny, 
podobne do owych trąb  wodnych, które t rzeba  rozpędzać  ogniem 
z dział. Szczęściem wicher me dą ł  w  p rostym  kierunku na G ranilow y 
pałac , mimo to w czas ie  tej s traszne j śn ieżne j zawiei żaden  z kolo­
nistów  nie mógł wychodzić z' m i e s z k a m i  Pozosta l i  w  niem przez dm 
pięć zupełnie zamknięci.

—  W iche r  zos ta ł  d rw alem  - -  mówili - -  to i dobrze, niech p r a ­
cuje d la nas.

Jak ież  to dzięki sk ładali  te ra z  S twórcy m ieszkańcy G ranitow ego ' 
pa łacu  za to  ta k  t rw a łe  i n iewzruszone mieszkanie, w którem  byli zu­
pełnie bezpieczni, i burza  tak gw ałtow na  szkodzić im nie mogła. G dy­



by, ja k  zam ierzali ,  zf?g jo8£di byli do... z. *y®iy i d .zew a, pewnie nie 
o par łby  się wściekłości rozszala łe j burzy. Kominy także pewno z a ­
lewały rozhukane  ba łw any  morskie. P a ła c  za ś  G ranitow y nie lękał się 
ani burzy, ani wodySjJani żadnych zmian pow ietrza.

P o d cza s  tego kilkudniowego aresz tu  koloniści nic próżnowali. 
Mieli dużo porznię tych desek, to też uzupełnia li um eblow anie^sw ego 
apa r tam e n tu ,  w y ra b ia ją c  stoły i krzesła . N ab  i Penkroff  tak  byli 
z nich zadowoleni,  że nie zamieniliby ich na najcudn ie jsze  mebie 
z d rzew a różanego.

N astępnie  ze s to larzy  zamienili się na koszykarzy,  i nowe to rżę2- 
miosło w cąje dobrze im się wiodło. W  północnej części jez iora  odkryli 
w ielką ilość czerwonej trzciny. P rzed  porą  deszczow ą H arber t  . P en ­
kroff  znaczne jej nagrom adzil i  z a p a s y  do późnie jszego  użytku. P ie rw ­
sze p róby  nie były udatne, ale dzięki zręczności i pojętności robotni 
ków n iebaw em  znaczne w  koszykarsk ie j robocie poczynili postępy. 
P o p ra w ia l i  robotę  i pom agali  sobie w zajem nie ,  przypominali  niegdyś 
w idziane  wzory, w spółzaw odniczy li  ze sobą, dość, że wyrabia li  wcale 
dobre koszałki i koszyki, które zwiększyły ich g o spoda rsk i  inwentarzy

WSrjstatnim tygodniu  s ie rpnia czas zmienił się raz  jeszcze; tem­
p e ra tu ra  trochę sięrcóSniżyła, burza  uspokoiła , i ko.ffenici lrufgli wyjść 
z m ieszkania , śn iu g  na dwie stopy  wysokości pokryw ał ziemię, lecz 
był ta k  tw ardy , że w ygodnie  s tą p ać  po nim było można. Udali się na 
p łaszczyznę Pięknego, W idoku.

Ja k a ż  to zm iana  zasz ła  wokcjjó! T e  lasy, które jeszeźę za o s ta t ­
niej ich bytności zieleniły się tak  pięknie, szczególnie w części, z a ­
rosłej d rzew am i ig lastemi, teraz sm u tną  w raz  z ca łą  o ta cz a ją cą  p rzy­
rodą  raziły jednos ta jnośc ią .  W szystko  te raz  było białćybd wierzchoł­
ka,-góry F rank lina  do k rańców  w idnokręgu ; lasy, łąki,  jezioro*!rzeka, 
w ybrzeża. W ody  Ałcrey toczyły się pod lodowem sklepieniem, które 
za  każdym  przypływ em  i odpływem z wielkim pękało  hukiem. Liczne 
s ta d a  p ta c tw a  la ta ły  nad za m a rz lą  pow ierzchnią  jez io ra :  kaczki, be­
kasy, nurki i inne im r iok rew n®  których tysiące  naliczyćby można. 
Zwrócili w zrok  ku lasowi, lecz pok ryw a ł gfjybgromny całun śnieżny. 
Nie mogli dopatrzeć ,  jak ie  w nim szkody z rządzi ł  hu ragan .

Gedeon, P enkroff  i H arber t  poszli obejrzeć  pułapki, które u rz ą ­
dzili przed spadnięc iem  śniegu. Śnieg p rzysypa ł  je tak grubo, że 
t rudno  było trafić  do nich, i immieli b a rdzo  ostrożn ie  postępow ać, aby, 
j a k  to mówią, nic w p aść  we własnćlidotki.  N areszcie  udało im się od­
szukać  je :  były n ienaruszone , choć dokoła  liczne znać było śUitly- 
W n o szą c  z tych śladów, H arb e r t  rzekł, że m uszą  zna jdow ać się na 
wyspie  dzikie, d rap ieżne  zw ierzęta, co po tw ie rdza ło  daw nie jsze  p rzy­
puszczenie  inżyniera. Z apew ne zw ierzęta  tc przebywały  zwykle w gę­
stych lasąch  F a r -W es tu  i tylko zniewolone głodem zapuszczały  się 
a ż -n a  p łaszczyznę  P ięknego  w idoku a może też zw ąchaly  n iespodzie­
w anych gości z G ran itow ego  pałacu.
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—  No! ale jakież to m ogą być zwierzęta*? ' 'żapyta ł Penkroff.
—  Z d a je  się, że ja g u a r y  — "Odpowiedział Harbert.

Ja  sądziłem, %'ć jaguary ,-ży ją  tylko w  k ra ja ch  gorących.
—  N a nowych lądach  spo tkać  je m ożna od Meksyku aż do 

pam paS ów  w Buenos Aires’1—  odrzekł H arber t .  —  że; w yspa  Lincolna 
po łożona jes t p raw ie  na tej samej ążętokości co La P lata-pwięc i tu 
m o g ą  p rzebyw ać ja g u ary .

—  No! to Irżęba być ostrożnym,-..aby namęśię nie dały  we znAfti 
pazu ram i i zębami —  odrzeki Penkroff.

Koloniści zrobili t a k i e  wycieczkę do Kominów i szeżerzi^w inszo- 
wali sobie, że n ie ,by li  tam  obecni podczas  owej burzy, gdyż m t i f e  
'ztasjtaWiło tu zgubne siady  swego prze jścia .  P ędzone  w ichrem jfale 
morskie w ta rgnę ły  z w ielką s i ląh  praw ie  do połowy zasypa ły  piaskiem 
i zapcha ły  t r a w ą  m orskąsw szystk ie  korytarze .

Od pew nego1 ćzafsu deszcze i śniegi pad a ły  naprzt-mian, a około 
23 s łe rpnia w ia t r |z m ie n i ł  się nag le  na południow o-zachodni,  i wielkie 
nas ta ły  zimna. Koloniści nie mogli opuszczać.  G ran itow ego  pałacu, 
a nad to  musieli p o za ty k a ć  szczeln ie  wszelkie otwory, z w yją tk iem  nie­
zbędnych dla odśw ieżan ia  powietrza,  coirzniewalało ich do d ługiego 
pa len ia j iw iec ,  których te raz  wychodjzi.ło im bardzo  wiele. Dla oszczę­
dzenia  ich, długie godziny przes iadyw ali  prżed kominem, p o p rz e s ta ­
ją c  na świetle, jak ie  rzucał wielki, n ieustannie  płonący na nim ogień.

Aby nie m arnow ać  ązrtśu podczas  tego p rzym usow ego zam knię­
cia, C yrus wymyślił za trudnienłei nie w y m a g a ją c e j  wychodzenia 
z domu.

W iem y już, że nie mieli cukru i zas tępow ali  go sókiem z drzew a 
klonowego, o trzym yw anym  przez g łębokie nacinanie. Płyn ten zlewali 
w  naczynia i nas tępn ie  używali do napo jów  i do kuchni. S ta rze jąc  
się, sok kloń'(5wy bieleje i ścinat-śię w  syrop.

Było tó wiele, Icek ’ jć szcze niedość, i d la tego  pewnego poranka  
C yrus ozna jm ił  tow arzyszom jjże  te raz  za jm ą  się ra f in e r ją  cukru.

—  S ły sza łem ,-że  ta  robo ta  w y m a g a  wielkiego ognia  —  rzekł 
Penkroff .

—  T a k  jest.
No! to i dobrze, będzie nam  ciepło —  odrzekł m arynarz .

R afiner ja ,  o jakiej m yślał inżynier, nie w y m ag a ła  ani wielkich
w arsz ta tów , • ani rozlicznych narzędzi i znacznej liczby robotników, 
ja k  w zwykłych cukrowniach. Sok klo.ijpfyy można sk rys ta lizow ać 
ła tw ym  b ardzo  sposobem.

W lew a się go  do wielkich g lin ianych naczyń i s taw ia  na mocnym 
ogniu ;  n iebawem zaczyna  p a ro w ać  i piana w ystępu je  na  powierzchnię. 
D la  przyśp ieszen ia  p a ro w an ia  i n iedopuszczan ia  p rzypa len ia ,  N ab  
m iesza ł  płyn od ćzłasu do czasu  d rew n ia n ą  łopatką.  Po kilkngodzin-
nem wrzeniu  n ś jd o b ry m  ogniu, n ie k tó r y  pracownicy  bynajm nie j  s.ię
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nie skcnżyH sok zamienił się w b a i d z w / ^ ę t j  oj rop, k tó ty  zlali w  p rzy­
go tow ane  na ten cel formy. N a z a ju t rz  zas tyg ły  syrop zamienił się 
'v cukier, w prdw dżle  niedoścr-biały, lecz tw ardyX  sm'ą?sffy.

Zim na t rw ały  ao  pdfowy w rześnia,  wychodzić było niepodobna. 
Niewola ta  p rzykrzy ła  się ba’fdzo kolonistom. Nie micii bibljoteki, lecz 
Inżynier s ta ł  się dla nich p raw dziw ą  encyklopedją,  zawrsze z a d o w a la j  
jąjcą wśpelkie w y m ag a n ia  i pfofrzeby. I ta k  ezds upływał, o sw ajali  się 
z& sw ojem  połcScniem i ja k o ś  nie lękali się przyszłości.

N ajw ięcej je d n ak  niecierpliwił się biedny Top, któremu jakóś 
duęzno i ciasno było w  G ran itow ym  pałacu : b iega ł  z pokoju do po­
koju i cz'ęsto, bardzo- czysto za trzym yw ał się przy  owej studni, m a ją ­
cej kom unikację  z morzem. Cyrus zauważył,'jżvjlekr'qć T op  Zbliżał się 
do tego miejsca, skow yczał i wył ja k o ś  dziwnie, o b iega jąc  dokoła 
k lapę d rew nianą,  Zakryw ającą  o tw ór  studni. Niekiedy próbow ał ko­
niecznie w su n ąć  łapę  pod klapę, jak b y  p rag n ą ł  ją  podnieść i u ja d a ł  
gwałtowmie w spoą'ob, zd ra d za jąc y  za razem  gniew  i niepokój.

Inżynier b aczną  zw raca ł  uw agę  na te m anew ry  w iernego psa. 
Co mogło byjjl w tej o tchłanię-co tak  niepokoiło zmyślne zwierzę .. 
N iem a wątpliw ości,  że dochodzi do morza. A może ćiasnemi p rze j­
ściami łączy się z innemi p ieczaram i? Afoże jak i potwór.- morski p rze­
bywa w  niej niekiedy. T o  postępow anie  T o p a  nad  wszelki wyraz z a ­
ciekawiało  i in try g o w a ło - je g o  p an a ;  rojzumiał, że tu jest  coś, *£zelg,o- 
rozw iązać  nie może. je d n a k  nie chcąc niepokoić tow arzyszów  i teraz,- 
jednem u tylko Gedeonowi opow iedzia ł sw oje z'amyśły.

Przez '1 pewien czas je jzeze  śniegi, g ra d y  i deszcze pada ły  na- 
przem ian ; często zryw ał się ogrom ny wicher, aż  nareszcie zima minę­
ła,: lody i śniegi topniały , morskie wybrzeże, równiny, urwiste  brzegi 
Mercy i o taeza jape  lasy  s ta ły  się doslępnem i.

W  drugie j połowie w rześn ia  znów  rozpoczęło się polowanie. 
Penk ro ff  n ieustannie  d o m a g a ł  się broni palnej,  w m aw ia ją c  w inży­
niera, że mu p rzyrzek ł ją  w yrabiać.  Ale Cyrus, wiedzącj.jże n iepo­
do b n a  tego  dokazać  bez odpow iednich narzędzi, p rzek łada ł  m a ry n a ­
rzowi, że H arb e r t  i Gedeon Spilett tak  doskona le  s trze la ją  z łuków 
i tyle na j rozm ai tsze j  p rzynoszą  zwierzyny, iż bron praw ie jest nie­
po trzebna .  P enk ro ff  nie dał się p rzekonąć  i zap rzys iąg ł  si|^i-z nie da 
spokoju  panu  inżynierowi, dopóki mu nie dos tańm y  brom.

Jednakże  obecnie p rzedew szys tk iem  trzeba było m y ś le ć .0 z ao ­
pa trzen iu  się w odzież; gdyz  t a / k t ó r ą  posiadali ,  nie do trw a do.izimy. 
Po trzebow ali  za tem  za opa trzyć  się w wełnę ię!.?kóry zwierzęce; a że 
muflonów wiele bardzo  było na wyspie, Namierzali przyswoić je  i ho­
dow ać na po trzeby  kolonji.

Oczekiwali za tem  niecierpliwie nadejścia;; ciepłej pory, gdy 
wtem zdarzy ł się w ypadek , który zwiększył jeszcze gorącą  ich ż ą ­
dzę poznan ia  całej wyspy.
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Było to dnia 24 październ ika .  Penkroff  w ybra ł  się do pufat— 
pek i w jednej zna laz ł  trzy  sz tuki:  samicę pekari i dw oje  małych 
M aryna rz  wro'ć)ł niezmiernie uradow any .

—  Oho! pan ie  Cyrusre —  w ołał —  w y borną  mieć będziem y 
ucztę; u raczym y się doskonałym  przysmakiem.

—■ A i owszem, ale>ćt>ż to będzie za p rzysm ak?
—  Prosię! ■ odrzek ł tr ium fu jący  m arynarz .
—  Ba!...  prosię! S łysząc  tw oje  pochw ały  —  rzekł repo r te r  —  

myślałem, że '$b najmirfej poczęs tu jesz  mnie k u ro p a tw ą  z truflami.
—- Jesteś  ta k  w ybrednym  sm akoszem , że ci już  naw et prosię 

nie sm aku je?  —  odrzekł nieco urażony. —  Eh! pan ie  dziennikarzu  
jeżeliby ci kto był po d a ł  kaw ałek  tak ićgo  prosięc ia  p rzed  siedmiu 
miesiącami, gdy  dosta liśm y się na tę  wyspę, byłbyś z a ja d a ł  ze sm a ­
kiem i oblizyw ał paluszki.

—- M asz  słuszność* kochany Penkroff ie .  Ale cóż chcesz — 
czas płaci, czas  traci.

O p ią tej podanE? do stołu. P o t ra w a  z pekari b a rdzo  w szystk im  
sm akow ała .  P enkroff  szczególniej od jeść  się nie mógł. N ag le  z a ­
wołał, w y jm u jąc  coś z ust:

—  P atrzc ie ,  z iarnko  śrutu. Zw ierzyna już  przed dostan iem  się 
w nasze  ręce była postrze lona!

ROZD ZIAŁ XXIII.

Z powodu ziarnka śrutu. — Budowa łodzi. — Łowy. — Z wierzchołka drzewa. 
— Nie, coby świadczyło o*'obećłiKści człowieka. — Żółw przewrócony, — 

Znikniecie żółwia. — Wyjaśnienie Cyrusa.

Upłynęło siedem miesięcy od dnia, w którym żeg la rze  nad- 
pow ietrzm  spadli na w yspę  Lincolna. P rzez  cały ten czas, pomimo 
usilnych poszukiw ań, nie znaleźli na niej ani jednego  człowielća, me 
dostrzeg li  w powietrzu  dymu, zd ra d z a ją c e g o  jego .  obecność1?' nie do ­
patrzyli  n igdzie śladu  p racy  rąk  ludzkich, dow odzącej,  że naw et 
n iegdyś przebyw ały  podobne im istoty —  musieli więc wnosić, że 
w yspa  je s t  i zaw sze  by ła  bez ludna . Jedno z iarnko’ śru tu  obaliło 
wszelkie te wnioski i p rzypuszczenia .  Ś ru t  ten m ógł w y p aść  tylko 
z broni palnej,  a  jedynie człowiek mógł posług iw ać  się tą  bronią!

Gdy P enkroff  półpżył na  stole owo ziarnko  śrutu, tefykarzys^e 
jegó  zwrócili na nie zdumione., spojrzenku i w szystk ie  n as tęp s tw a  tego 
ta k  b łahego  napozór  w ypadku  s tanęły  im o d r a ju  w myśli.

C y ru a  Smith odezw ał się p ierw szy:
—  Czy jesteś&pewny —  rzekł do P enk ro ffa  —  że pekari,  z r a ­

niony tym śrutem , nie miał więcej nad trzy miesiące?
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—  Zaledw ie  trz^ m ie s i^ e ,  F a nie C z a s i e  —  odpowiedzia ł m a­
rynarz. —  Ssał  w łaśnie, gdy  go  znalazłem.

—  W  tak im  razie  nie mo'ż-na pow ątp iew ać ,  ź'e w  ciągu osta tnich 
trzech miesięcy ktoś po low ał na wyspie  Lincolna —  mówił dalej 
inżynier.

—  h ,że ziarrikb: ś ru tu  zraniło  lekko to zwierzątko —  dodał 
Gedeon Spilett.

—  Bez w ątp ien ia  —  %ekł Cyrus. —  Z tego zaś nas tępu jące  
t rze b a  w yprow adzić  wnioski:  albo  w y sp a  była  już  zam ieszkana przed 
ną-Szem przybyciem, albo- t ^  ludzie w ylądow ali na nią w  ciągu 
osta tn ich  trżech miesięcy. Czy przybyli tu dobrowoln ie ,& zy zagnała  
ich burza ,  czy są jeszcze, czy odpłynęli?  —  tego domyśleć się nie 
można. A są  to k w e s t j c z b y t  blisko nas  obchodzące^ibyśm y m ogl1 
dłużej pozos tać  w niepewności.

—  Nie! —  p rzerw ał Penkroff,  w s ta ją c  od stołu. —  Pewny 
.■ostem, że oprócz nas niema tu nikogo więcej!

—  M usimy za tem  przypiiscić — odezw ał się Cyrus —  że 
w  ciągu  osta tn ich  trzech miesięcy k tos s trze la ł  na wysp.e. S ądzę 
jednak , że ten ktoś alb® niedawno wylądow ał,  albo  chwilowo tylko 
p rzebyw ał,  bo gdyby  ludzie zna jdow ali  się na niej w  czasie naśzej 
wycieczki na górę  F ranklina ,  to my ich lub oni nas  musieliby zo b a ­
czyć. W każdym  razie winniśm y ja k  najsp ieszn ie j  d o w ie d z i^ - s i ę  
p raw dy.

—  I zabezpieczyć się o ile możnośfci —  doda ł reporter.
—  Oczywiście — podpow iedzia ł C yrus —  bcK, niestety, można 

się obaw iać,  że byli 1o korsa rze  m alajscy ,
—• P an ie  Cyrusie —  odezw ał się P enk ro ff  —  czy nie w y p a ­

dałoby  przcdew szys tk iem  zbudow ać czółna, abyśm y w razie potrzeby 
mogli puścić się rzeką, lub opłynąć w ybrzeża.  Lepiej zaw sze być 
na w szystko  p rzygo tow anym .

—  B ardzo  to do b ra  myśl, lecz my nie możemy czekać' a na 
zbudow anie  łodzi t rze b ab y  pośioięcić p rzyna jm nie j  cztery tygodnie.

—  T ak ,  na zbudow anie  dużej i mocnej łodzi,  w którejby im p n a  
puścić się na morze, ale takiej te raz  nic po trzebujem y. J :K S  p rze­
ciągu  pięciu dni pode jm u ję  się zbudow ać łódkę, w  której bezpiecznie 
będziem y mogli p ływ ać po naszej rzece i ok rąż ać  brzegi wysny.

—  W  ciągu pięciu dni chcesz zbudow ać łódź? —  zaw ołał N ab .
-—  T ak ,  Nabie, ale łódź indyjską.
•—  Z d rzew a?  —  zapy ta ł  z n iedowierzaniem  murzyn.
—  Z d rzew a —  odpow iedzia ł m aryna rz  —  czyli rączej z kory, 

ja k  to czynią Indjanie.  Zaręczam , że za  pięć dni pasza  łódź będzie 
gotow a.

—  A więc dobrze, za pięć dni dopiero  rozpoczniemy ną •' . 
szukiw ania .  T ym czasem  zaś za lecam  w am  najw iększą  ostrożność 
i proszę, abyście  nie oddala li  się zbytnio od Granitow ego pa acu.

123



Pew ność,  że oprócz nich z n a jd u ją  się na , , / s p i e  inni mie­
szkańcy, zan iepokoiła  ż iyw o  naszych kotońis tew , a w ieczorem Cyrus 
i Gedeon d ługo ;z -sobą ov tcm rozmawiali .  W e d łu g  nich ten w y p a ­
dek miał p ew n ą /s ty czn o ść  żęcudownem, a dq iąd  niezrozumiałem -oca­
leniem inżyniera, i wiciu m epojętem i dla nich w ypadkam i.  W końcu  
Cyrus Smith rzekł do p rzy jacie la :

—  Czy chcesz, kochany  Gedeonie, abym  ci powiedział,  co o tern 
myślę?

—  M a się rozumieć.
—  A więc pewien jestem, żegSmoć n a js ta ra n n ie j  p rzeszukam y 

ca łą  wftłmę, mc nie zha jdz iem y na niej!
P enkroff  zai;az n a z a ju t rz  z a b ra ł  się do soboty. Nie chodzi-lo 

tu o zbudow anie  praw dziwej,  łodzi,  lecz o łódkę taką, jakiej używ ają  
dfiĄV, a d p s ta tę ezn ą  do p ływ an ia  po Mercy, szczególniej wpobliżu 
ź£oideł, gdz ie  w oda  nie była zbyt g łęboka. M aryna rz  miał ją  zbu ­
dow ać z wielkich kaw a łów  kory, ta k  szczelnie z sobą  pozbijanych  
gwożdziamiffcaby woda nie m ogła  dos tać  się do w ew nątrz .

W  ciągu  myśliwskich wycieczek H arb e r t  rozm aw ia ł  często 
z Gedeonem  o znalezionem ziarnku śrutu.

—• Czy się to niehjżdaje rzeczą dz iw ną i p raw ie  niepodobną,
aby  w  razie, gdyby  k toś  w y lądow a ł  lub był jak  my w yrzucony  na
wyspę, nie pok az a ł  się do tąd  wpobliżu G ran itow ego  pałacu.

—• Byłoby to rzeczywiście bardzó: dziwne —  odpow iedzia ł  re ­
p o r te r  —  jeże liby  ten  k toś do tąd  zn a jd o w a ł  się na naszej wyspie, 
lecz bardzo  na tu ra lne ,  jeżeli odp łyną ł  zpowrotem.

—  W ięc sądzicie,  że obecnie n iema je ż  nikogo?
—  T a k  się przyna jm nie j  zda je ,  bo gdyby  ludzje przebywali tu 

dłużej, to jak iś  ś lad  m usia łby  zd radz ić  ich obecność.
—  Lecz jeżeli mogli oddalić  się, to nie byli rozbitkami.
—  Bez w ątp ien ia .  Być może',/iż bu rza  za g n a ła  tu s ta tek ,  nie

uszkodziw szy  go  wcale; więc gdy przeszła ,  puśęili się znów na morze.
—  O ile mi się zda je  rzekł H arb e r t  —< Smith więcej obaw ia  

się, niż p rag n ie ^ sp ó tk ać  ludzi na naszej wyspie.
—  T ak ,  gdyż  p raw dopodobn ie  tylko m alajczycy  p rz e b y w a ją  

te m o rza ,Ę s m  tymi panam i spo tkan ie  bywa niebezpieczne.
W  ciągu  tej rozmowy myśliwi weszli do^części lasu, s ięga jące j  

b rzegów  Mercy, a obf i tu jące j  w na jp iękn ie jsze  drzewa.
—  S pojrzy j  na te d rzew a —  rzekł H arber t .  —  G dybym  wszedł 

na wierzchołek k tórego  z nich, mógłbym dokoła daleko i^ ięgnać  
wzrokiem.

—  W yborna  myśl odpow iedz ia ł  reporter.  —  Czy je d n ak  
zdołasz  się dostąę, aż na wierzchołek tego o lbrzym a?

—  S p ró b u ję  —  odpow iedzia ł  Harbert.
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Po raz p ierwszy  koloniści dostali się na praw y brzeg Mercy... is tr  112).

;•-^Zwinny i zręczny chłopiec z ła tw ośc ią  dos ta ł  się na pierwsze 
gałęz ie  k a u r y s a p a  w kilka minut później był już na wierzchołku 
drzewa, po n ad  morzem zieleni, po ruszanem  złekka powiewem wiatru.

H arber t  ze sw ego obse rw ato r jum  mógł widzieć w łaśnie niezn 
ną d o tą d  część wyspy, w której p rzypuszczaln ie  chronili się lub 
Jeszcze chronią nieznani sąsiedzi.  S pog ląda ł  wokoło^ z natężoną 
u w ag ą :  na morzu ani wdali,!ani bliżej w yspy nie ukazyw ał się nigdzie
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■żagiel. P on iew aż  je d n ak  las dochodził do sam ego  brzegu , statek, 
zw łaszcza  bez m asztów , m ógłby s taćęb lisko  lądu  i nie b y eżdos trze ­
żonym przez H arber ta .

W ś ró d  lasów nic także nie było m ożna dojrzeć. T w orzy ły  nie­
p rz e j rz a n ą  gęstwinę, c iągnącą  sie przez kilka mil kw adratow ych , nie­
p rz e rw a n ą  n igdzie łączką  ani polanką.

H arber t ,  nie m ogąc  dostrzec? n igdzie ś ladów  obozowiska,  b a ­
czył, czy nie d o p a t rz y  gdzie  kłębów dymu, zd ra d z a ją c e g o  obecność 
człowieka. P rzez  chwilę zdaw ało  mu się, że na zachodniej s tronie 
widzi lekki dym, lecz p rzy jrza w szy  się lepiej, poznał,  że się omylił.

Bez w yniku więc powrócił w ra z  z tow arzyszem  d o ^ G ra n i to -  
w ego  pałacu . C yrus p o trzą sn ą ł  tylko g łow ą  w  milczeniu, gdy  się 
dow iedzia ł o wyniku jego  spostrzeżeń.

N a z a ju t rz  28 paźdz ie rn ika  zasz ło  nowe zdarzenie, t rudne  do 
w ytłum aczen ia .  N ab  i H arber t ,  idąc brzeg iem  morza, schwytali 
og rom nego  żółwia. H arb e r t  spos t rzeg ł  go, gdy  p rzesuw a ł  się mię­
dzy  ska łam i,  dąż ąc  do morza.

—  Nabie!  chodź prędko! —  zawołał.
■—- P yszne  zwierzę! —  rzekł N ab, nad b ieg a jąc .  •—  Ale ja k  go 

tu  schw ytać?
—  B ardzo  ła tw o •—  odpow iedz ia ł  H arber t .  -—  P rzew róc im y go 

naw znak , i nie będzie m ógł uciec. W eź swój oszczep i podsuń  pod 
niego.

Żółw, czu jąc  niebezpieczeństwo, skrył się w skorupę  tak, że 
nie w idać  mu było naw et nog  i gtowy, i leżał n ieruchomy ja k  skała . 
N a b  i H arb e r t  podsunęli  rów nocześnie  oszczepy  pod piersi zwie­
rzęcia  i w spólnem i siłami, choć z trudem , przewrócili je  naw znak . 
Żółw, długi na trzy  stopy, w ażył najm niej cz te rys ta  funtów.

—  W yborn ie !  —  zaw o ła ł  N ab .  —  Jak  to ucieszy P enkroffa .
Rzeczywiście Penkroff  m ógłby  być zadowolony, gdyż mięso

tego  g a tu n k u  żółwiów, żywiących się morskiemi roślinami, je s t  b a r ­
dzo smaczne.

—  Cóż te raz  zrobimy z n a s z ą  zdobyczą?  —- rzekł N ab. —  Nie 
zdołam y z a c iąg n ą ć  jej sami do G ran itow ego  pałacu.

—jj Poniewazgjme może odwrócić się i uciec, pozos taw im y tu ­
taj —  odpow iedz ia ł  H arber t  —  a sami pó jdz iem y po wóz.

H arb e r t  przez  ostrożność,  k tó ra  Nabow i w yda ła  się zbyteczną, 
p o d su n ą ł  z dwóch stron pod ta rczę  żółwia duże kam ienie tak ,  że się 
na bok niesfcinógł przechylić. Poczem  obadw a j  myśliwi wrócili do 
G ran itow ego  pa łacu .  H arber t ,  chcąc zrobić n iespodziankę  P en -  
kroffowi, nie w spom nia ł  mu nic o żółwiu, lecz obydw aj z N abcm  
sta ra l i  się sp row adzić  go  j a k  na jp rędze j .  W e dwie godziny  później 
byli już  z wozem na miejscu, gdz ie  swą zdobycz zostawili,  lecz żółw 
zg in ą ł  bez śladu.
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N ab  i H arber t  .-.pojrzeii na jp rz ó d  na siebię-j nas tępnie  wokoło 
°iebie. W s z a k ż e  tu pozostaw ili  żółwia. H arb e r t  zna lazł nawet k a ­
mienie, którem i goKotoczył, był więc pewny, że się nie myli.

—  A! więc te zwrer-zęta m ogą się odw racać?  —  rzekł Nab.
—  T a k  się zda je  —  odpow iedzia ł  H arber t ,  sam  nie w iedząc-Ą  

co ma o tern myśjggj i p r z y g lą d a ją c  się rozrzuconym  kamieniom.
—  P enkro ff  będzie z tego b a rdzo  niezadowolony.
—  A Smithowi —  poj.nyślał H arber t  — j niełatwo będzie wy­

tłum aczyć to zniknięcie.
Z ab ra l i  więc pusty  wóz i wrócili do G ranitow ego pałacu.
H arb e r t  uda ł  się za raz  do w arsz ta tu ,  aby  opowiedzieć całe 

zdarzenie  inżynierowi, p racu jącem u w ^ ó l n i e  z Penkroffem.
—  Ol n iezdary! ■ w ykrzyknął m arynarz .  —  Wypuścili z rąk  

najm nie j p ięćdziesią t w ybornych rosołów.
—• W ierza j  mi, Penkroffie  —  odpow iedz ia ł  N ab  —  że to zwie­

rzę nie z nasze j winy uciekło: p rzed  o d e j sn e m  przewróciliśmy je.
W idać ,  że niedosyć było p rzewrócone — O dpow iedz ia ł  m a ­

rynarz. %
Mylisz się, Penkroffie , przewróciliśm y je naw z n ak , .  a  oprócz 

tego podpar łem  z obydw óch stron kam ieniam i —  bronił  się Harbert.
—  No! to już  cud widoczny! —  zaw o ła ł  Penkroff.
—• Sądziłem , pan ie  Cyrusie —  rzekł H arb e r t  —  że żółwie, 

zw łaszcza wielkie, nie m ogą pow stać  na  nogi, g d y  zo s tan ą  naw znak 
przewrócone!

—  ,1 nie myliłeś się, mój chłopcze —- odpow iedzia ł inżynier.
—• A więc, ja k im ż ef jp o so b e m  ten m ógł pow ędrow ać solna?
—• Ja k  daleko od m orza zostaw iliście żółwia? —  zapy ta ł  inży­

nier po krótkim namyśle.
—  O pię tnaście  stóp  najwięcej —  odpow iedzia ł  Harbert.
—  A było to w  czasie  p rzypływ u m orza?
—  Tak, pan ie  Cyrusie.
—  W  takim  razie  zda je  się, że to, co było niepodobne u l a  żół­

wia, leżącego-, na p iasku, s ta ło  się możliwe w  wodzie. M usiał się 
odwrócić na  nogi, g d y  go w oda uniosła, i pop łyną ł  spokojnie.

Nie śmielibyśmy zaręczyć, czy C yrus Smith, d a jąc  to p raw d o ­
podobne  tłum aczenie, był sam  p rzekonany  o jego  prawdziwości.
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R OZDZIAŁ XXIV.

Pierwsza p rom  lodzi. — bi<rżynia na wybrzeżu. — Wyciąganie z piasku. — 
Dostawienie do pałacu Granitów,ego. —  Zawartość skrzyni: narzędzia, broń, 
przyrządy, odzież, ksi$ilfi, sprzęty. — Czego brak Penkroftowi Pismo 

bśwf^te. •— Wiersz z Pisma.

Dnia 29 paźdz ie rn ika  czółno z kory już  zupełnie było gotowe. 
Penkpoff do trzym ał s łowa i zbudow a ł  je  w ciągu  pięciu dni. N a  ło­
dzi, długiej na dw anaśc ie  stóp, p rzym ocow ano  trzy  ławki: jedną  
ztyłu, d ru g ą  w  środku, a trzecią  na przodzisc; z rob iondńredzaj  rudla, 
aby  ła twiej m ożna było?, n ad a ć  żą d an y  kierunek sta tkow i i p rzy g o ­
tow ano  p a rę  lekkich a mo.cinych wioseł.  Spuszczenie na w odę pdszło 
bardzo  ła tw o: u s taw iono  łódź na p iasku  nad  morzem, które uniosło 
j ą  w czasie  p rzyp ływ u : O czekujący  na to P enkroff  wskoczył i kie­
ru jąc  to w  tę, to w  ow ą stronę, p rzekona ł się, że m ożna w  niej bez­
piecznie op łynąć brzegi wyspy.

—  W iw a t!  —  krzyknął m arynarz ,  ucieszony swem dziełem. 
M ożna w  tern bezpiecznie op łynąć całą.. .

•—• Kulę z iem ską? —  z a p y ta ł  Gedeon Spilett.
—  Nić? ca łą  wyspę. W łożyć  trochę kamieni na ba las t ,  po ­

staw ić  m asz t  na przodzie, d odać  żagiel,  k tóry  pan  Cyrus sporządzi  
nam  z pew nością ,  a m ożna w da leką  się puścić Mrogę! Cqż t£j pan ie  
Cyrusie, pan ie  Gedeonie, i wy także, H arbercie  i Nabie, czy nie ma 
cie ochoty w ypróbow ać  naszego  s ta tk u ?  T rz e b a  się przecie p rz e ­
konać, czy nas  w szystkich  uniesie.

Rzeczywiście, w y p ad a ło  zrobić tak ie  doświadczenie . M ary ­
narz  przybił więc do lądu i pos tanow iono  tegoż dnia je szcze w y p ró ­
bować- łódkę, p łynąc w zd łuż  brzegu , aż do miejsca, w  którern koń ­
czyły się skały, p ię trzące  się od s trony  południowej

N ab  w s iad a jąc ,  zawołał
—  P enkrofł ie ,  do tw oje j łódki d o s ta je  się woda!
—  Nic to nie znaczy, N ab ie  —  odpow iedz ia ł  m arynarz .  —  

D rzew o w kró tce  nas iąkn ie  i n a p ę c z . i ie je |$ z a  Bjjfę dni ani kropla: 
w ody  nie dostan ie  się do w n ę trz a  n aszego  czółna. W s ia d a j!

Gdy w szyscy  już byli w łódce, P enkrofl  odoił od brzegu. Czas 
był prześliczny, a  morze ta k  spoko jne  ja k  jezioro.

Płynęli 6  paręse t  sążni od brzegu, o m ija jąc  gęs.to rozsiane 
w tem miejscu skały, które p rzyp ływ a jące  w łaśn ie  morze zaczęło już 
zakryw ać . Od ujścia.--rzeki ska ły  obniżały  się stopniowo^', a były 
rozrzucone tak  bezładnie;.' jakby  ktoś rozsypa ł -.olbrzymie od łam y g r a ­
nitu. Całej okolićy n a d a w a ły  one dziką i ponurą  cjóstac. N a dw u- 
milowei - p rzestrzen i nie było naw e tćś ladu  roślinności, co tem więcej 
uderzało'; jzc dalej,  poza  nagiemi szczytam i skał, kołysa ły  się zielone 
wierzchołki drzew  g ę l te g o  lasu Łódką,, popychana  miaro.wemi ude­
rzeniami wioseł, posuw ała  się szybko. Gedeon Spilett w y ją ł  no ta t-
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ll>k i ozkicćg/ał naprędce  z a iy s  w ybrzeża.  Nab, Pcnkroff  i H arber t  
rozmawiali z sobą, p rz y g lą d a ją c  się n ieznanej im okolicy Cyrus 
Smith milczał i patrzył,  a spo jrzen ia  jego  z j a k ą ś  dziwną podejrz li­
wością b łądziły  pom iędzy skałam i, jakby  spodziew ał się ujrzeć tam 
coś nadzw yczajnego .

Po trzech k w a d ran sa ch  H arb e r t  zawołał ,  w sk az u ją c  ręką:
—• Co to leży tam, na  p ią tk u ?
W szyscy  zwrócili oczy w  tę strcJnę.
—  Rzeczywiście jes t tam  jak iś  przedm iot —  odezw ał, 's ię  re­

porter .  —  M ożnaby  sądzićj że to szczątki rozbitego sta tku, do po ­
łowy za sy p a n e  piaskiem.

—  A! —  zaw oła ł  P enkroff  —  jS w ie tn ,  co to jest!
—  Cóż tak iego?  ■ z a p y ta ł  Nab.
— Beczułki! a może jeszcze  pełne! — w ykrzyknął m arynarz .

Do b rzegu , Penkroffie !  rzekł Cyrus.
Po  kilku uderzen iach  w iosła  łódź za trzym ała  się w małej p rzy­

stani. W yskoczyli  na  ląd.
Penk ro ff  miał s łuszność. Były to dwie beczułki, do połowy 

« a s y p a n e  piaskiem, lecz silnie p rzym ocow ane do dużej skrzyni, którą 
utrzym ywały  na powierzchni wódy, dopóki nie o s iad ła  na piasku.

—  W ięc ja k iś  s ta tek  m usia ł się rozbić w okolicach tej wyspy! —
zaw oła ł  H arbert.

—  T a k  się z d a je  —  odpow iedz ia ł  Gedeon Spilett.
—• Ale co może być w  te j / sk rz y n i?  —  odezw ał  się z żywością 

Penkjrpff. — Ząmknięta;i,a. nie mamy z sobą  nic ta k ie g o /cz en tu y  moż­
na roz łupać  wieko! A! są  tu kamienie.

M ary n a rz  podniósł już wielki kam ień i zam ierza ł  uderzyć nim 
w skrzynię; gdy  inżynier go pow strzym ał:

—  Czy nie mógłbyś, Penkroffie , pow strzym ać  swej ciekawości 
na je d n ą  godz inę?

— Ależ, pan ie  Cyrusie, tam m ogą być na jpo trzebn ie jsze  nam 
rzeczy!

—• W kró tce  przekonam y się o tent —  odpow iedz ia ł  inżynier. —  
S zkoda byłoby niszczyć skrzynię, k tó ra  nam  się może przydać. 
Przewieziem y ją  do G ran itow ego  pałacu ,  gdz ie  o tworzymy bez 
uszkodzenia .  Jeżeli dopłynęła  tu ta j ,  to  dopłynie także do ujścia 
rzeki.

Inżynier dobrze  radził. P ra w d o p o d o b n ie  nic zmieściłyby się 
w  czółnie rzeczy, zam knię te  w skrzyni, k tó ra  m usia ła  być ciężka, 
skoro d la zm nie jszen ia  jej ciężaru przym ocow ano  dwie próżne be­
czułki.

S kąd  się ta m  w zię ła ta  sk rzyn ia?  T ru d n o  było odpowiedzieć 
na ta k  w ażne  pytanie. Koloniści przebiegli  znaczny  kaw a ł  wybrzcza 
i nie znaleźli n igdzie ś ladów  rozbicia.
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Mimo to trudno  było w ątp ić  o rozbiciu. Kto wie naw et, czy 
owe ziarnko  śru tu  nie miało z niem styczności. M sze  ja c y ^ , lu d z ie  
dosta li  się na  ląd z innej s trony  wyspy, może są  tam  jeszcze? W  k a ż ­
dym razie koloniści byli pewni, że to nie m ogą  być korśątrze m a- 
lajscy, bo skrzynia  pochodziła  w idocznie z E u ropy  lub Ameryki.

Powrócili  w szyscy  do niej, aby  p rzy jrzeć  się lepiej. M iała pięć 
s tóp  d ługości,  a trzy szerokości!  była s ta ra n n ie  zam knię ta  i pokry ta  
g ru b ą  skórą ,  p rzy b itą  mcgiężncmi gw oźdz iam i:  dwie próżne be­
czułki,  szczelnie rżaszpuntow ane, p rzyw iązane  były do jej boków 
mocnemi pow rozam i.  Nie znać na niej było żadnego  uszkodzenia, 
co m ożnaby  p rzyp isać  temu, że morze wyrzuciło  j S r f a  piasek, a  nie 
międzyi.śkały. N adto ,  pr |,y jrzawszw się jej bacznie, t rudno  było nie 
poznać,  że niedługo p rzebyw a ła  w  morzu i n iedaw no os iad ła  na 
p iasku.

M orze tym czasem  p rzyp ływ ało  c iąg le  i w oda  docnodziła  już 
do skrzyni.  N ab  i P enkroff  odrzucili o b p p u j h ę y  ją  p iasek  i wkrótce 
łódkay-ciągnąc z a 's o b ą  skrzynię, oTldaliła się od w ąsk iego  p a s a  ziemi, 
k tó ry  n az w an o :  cyplem Skrzyni.  W  półtorej godziny  później kolo­
niści przybili do b rzegu  w pros t  G ran itow ego  pa łacu  i w yciągnęli  r ^  
p iasek  skrzynię  i łódkę.

N ab  pobiegł po narzędzia .  P enk ro ff  d rżącem i od w zruszen ia  
rękam i odw iązyw ał  beczułki O dbito  wreszc ie  zam ek i podniesiono 
wieko.

W e w n ą trz  skrzyni zna jdow ało  się wielkie pudło z b lachy cyn­
kowej s ta ra n n ie  za lu iow ane, aby  na wszelki p rzy p a d ek  za w ar te  tam 
przedm io ty  zabczpicczyć^od  wilgoci.

—  A! ■—• zaw o ła ł  N ab  —  to m uszą  być konserwy.
—  M am  nadzie ję ,  że nie —  odpow iedz ia ł  reporter.
— ■ O, żebym ja  tam  znalazł...  —  rzekł Penkrd lf .
—  Co tak iego?
—  Nic!... nic...
P rzec ię to  wzdłuż na środku  b lachę i odw inięto j ą  na boki, 

a nas tępn ie  za’częto w yjm ow ać i uk ładać  na p iasku rozm aite  p rzed ­
mioty. K ażdy  z nich w yw oływ ał radosne  okrzyki P enkroffa ,  H arber t  
k la sk a ł  co chwila w  ręce, a w ierny  swej m urzyńskiej n a tu rze  N ab  
tańczył dokoła. Z n a jd o w a ły  się tam  książki, które H arb e r t  byłby 
chętnie p rzyc isną ł  do serca, i naczyn ia  kuchenne, k tóre  N ab  miał 
ochotę ucałować.

Z re sz tą  w szyscy  koloniści mogli być zadow oleni z p rzedm io­
tów, znalezionych w  skrzyni, które w yliczam y pod ług  spisu, sp o rz ą ­
dzonego  przez G edeona  Sp ile t ta :

N a r z ę d z i a :  3 noże o kilku os trzach ,  2 siekiery dla drwali,  2 sie­
kiery ciesielskie, 3 heble, 2 toporki,  1 dlóto, 6 p a r  nożyc, 2 pilniki,
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3 i.iłotki, 3 świderki, 3 świdry, 10 worków gwuździ i śrubek, 3 piły 
różnej wielkości, 2 pudełka igieł i d rob iazgów .

B r o ń .  2 s trze lby skałkowe, 2 s trze lby  pistonowe, 2 karabiny, 
5 no,żów myśliwskich, 4 szable, 2 baryłki prochu, w ażące  po 25 fun­
tów, 12 pudełek  pistonów.

P r z y r z ą d y :  1 sek tans,  1 lorneta, 1 kom pas, 1 busola  kieszon 
kowa, 1 te rm om etr  F ahrenheita ,  1 barom etr ,  1 pudło z całym p rzy­
rządem  fotograficznym .

O d z ie n ie :  2 tuziny koszul z tkan iny  roślinnej,  które na pierwszy 
rzut oka zdaw ały  się wełniane, 3 tuz iny pończoch z te jże samej 
tkaniny.

S p r z ę t y  k u c h e n n e :  3 dzbanki ^żelazne, 6 rondli miedzianych, 
3 miski żelazne, 10 nakryć z alum injum , 2 kociołki, 1 mały piecyk 
przenośny, 6 noży stołowych.

K s ią ż k i :  1 B ib l ja ;  za w ie ra jąc a  „S ta ry  i Nowy T es tam e n t” ,
1 a t las ,  1 s łownik różnych n ar /edzy  polinezyjskich, 1 dzieło o n au ­
kach  przyrodniczych  w  sześciu tomą.ęh, 3 ryzy papieru ,  2 księgi re­
jestrowe,'-czyste.

—  T rz e b a  p r z y z n a j  —  rzekł reporter ,  gdy  już  sp isał inwen­
tarz  — ,'żę  właściciel tej skrzyni był człowiekiem praktycznym ! Nie 
zapom nia ł  o niczem. M ożnaby  przypuszczać,  że spodziew ał się roz­
bicia „ókrętu i zaw czasu  przygćjjcłwał się!

—  Tak , p am ię ta ł  o wszystkiom —  rzekł do siebie Cyrus Smith.
M ożna być pew nym —  doda ł H arber t  —  że. kap i tan  Statku,

wiozącego tę skrzynię i jej właściciela, me był korsarzem  malajskim.
—  Chyba —• rzekł P enkroff  —  żfe ten właściciel zos ta ł więź­

niem korsarzy .
—  T o  n iep raw dopodobne  przypuszczen ie  —• powiedzia ł repor­

ter. P rędze j  m ożnaby  wnosić, że burza z a g n a ła  w  te stróny okręt 
europe jsk i  lub am erykański ,  a  podróżni,  chcąc uratowa;(Sjprzynaj-  
mniej na jpo trzebn ie jsae  rzecjj.y, zapakow a li  je  w tę skrzynię i puścili 
na morze.

—  Czy i pan  podzie lasz  to zdanie , pan ie  Cyrusic? —  z a p y ta ł1 
H arbert.

—  Sądzę, że ta k  być mogło —  odpow iedzia ł  inżynier. —  Może, 
p rze w id u jąc  rozbicie sta tku ,  złożono w tej skrzyni najpo trzebniejsze  
przedm ioty , aby  później znaleźć je  gdzie  na wybrzeżu...

—  N aw et i p rzy rząd  fo togra f iczny?  —  zap y ta ł  z niedowierza­
niem m grynarz .

—  Co do tego  —  odpow iedzia ł C yrus —  przyznaję ,  że nie 
rozumiem, poco gó włcfżon$! bo. tak  d la nas, ja k  i dla każdego w na-  
szem położeniu, po trzebn ie jsza  by łaby  odzież, lub większy za p as  
prochu!

—  T rz e b a  zobaczyć —  odezw ał się Gedeon —  czy na tych
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przeum iouięh  nie /.iiajdz.einy jakiej cechy lub znaku, k tóryby nam  
d a ł poznać .iich pochodzenie.

O be jrzano  w szys tko  s tą |ann ie ;ćszczegó ln ie j  też broń, narzędzia  
i k s i ą ż k i , | a l e  w brew  powszechnie przy ję tym  zw yfea jom  nie było  
nigdzie cechy fab ry k an ta ,  ani nazwiska: w ydaw cy. Co więcej, 
wśTzystkó-Tyło zupełnie npwe, a zatem  nie pak o w a n e  pośpiesznie, 
lecz dobierane s ta ra n n ie  i z rozmysłem.

Oba dzieła  d rukow ane  były po angielsku, jako też  i p iękna 
Biblja ,  której kar ty  często, ja k  się zdaw ało  były p rzew racane .  N azw y 
na p rzepysznym  a t las ie ,  zaw ie ra jącym  m apy  ca łego  św ia ta ,  by ły  
francuskie, lecz nigdzie, nie znaleziono ani m .ejsca  w y d an ia ^  ani n a ­
zw iska wydaw cy, a-izatem nic nie pozw ala ło  dom yślać  się, jakiej na 
rodowości okręt tak  n iedaw no zn a jd o w a ł  się wpobliżu  wyśpy.

B ądź  co bądź ,  zna leziona skrzynia  s tanow iła  p raw dziw y  skarb  
d la  ko lonis tow  w yspy  Lincolna. D o tąd  ciężką p ra c ą  w szys tko  zdo­
byw ać musieli , a  te raz  zdaw ało  się?£że O p a trzność  ze'słała im naraz  
tyle użytecznych rzeczy, aby  ich w ynag rodz ić  za- trudy  i w y t rw a ło ś ,^  
D latego  też, wiedzeni uczuciem w dzięczności,  wznieśli w spó lne  dzięk 
czynne modły do nieba.

T rz e b a  je d n ak  p r z y z n a c i e  jeden z nich nie był jeszcze zupe ł­
nie zadowolony. W idocznie  w  skrzyni nie znaleziono tego, czego 
P enkroff  b a rdzo  sobie Ojyczył, bo w m iarę  ja k  z niej w y jm ow ano  
rzeczy, coraz* mniej radosne  w y d a w a ł  okrzyki, a  gdy  już nic nie po ­
zostało , rzekł półgłosem :

—  W szy s tk o  to piękniejyaie w  calem pudle  nic d la  mnie niema.
—  A czcgóżjj jeszcze chcesz^Penkro ,ff ież  —  z a p y ta ł  N ab
—  Choćby pól fu n ta  tytoniu, a byłbym zupełnie szczęśliwy!
Znalezienie ta k  w ym ow nego  śladu  niedawnej obecności ludz-c

na wyspie nakazyw a ło  jak  na jśn ieszm ej ją  zwiedzić. P o s tan o w io n o  
więc za raz  n a z a ju t rz  puścić się w  drogę. Jeżeli k toś  zm uszony  był 
schronić się na to wybrzeże,; to  może być* pozbaw iony  najp icrw szych  
potrzeb życia, i trzeba  mu śpieszyć na ratunek.

Z nalezione w  skrzyni p rzedm ioty  przeniesiono do Granitowego- 
pałacu  i um ieszczono w  głównej san .

Pon iew aż  była to w łąśn ie  niedziela, H arber t ,  zanim  udano się 
nayspoczynek, prosił  inżyniera, aby  p rzeczy ta ł  im jak i  ustęp  Z. E w an-  
gelji.

—  N ajchętn ie j odpow iedzia ł  C yrus i, w z iąw szy  P ism o Świę­
te, juz zam ierza ł  o tw orzyć księgę, gdy  za trzym ał  go P enkroff ,  m ó­
wiąc :

—  P an ic  Cyrusie, wyznaję,^'ze je s tem  trochę p rzesądny .  O twórz 
pan  na t ra f  i przeczytaj nam ten wiersz, na  k tóry najp ierw ej wzrok 
twój padnie .  Zobaczym y, czy się da  za s to sow ać  do naszego  poło-*, 
żenią i co nam  powie.

I
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Cyrus utworzył księgę w miejscu, gdzie  była włożona zakMdka, 
« oczy jego  za trzym ały  się na ustępie ', '.przy którym nakreślpny był 
k rzyżyk  czerw onym  ołówkiem. Był to w iersz  ósmy, w VII-yni roz­
dziale Ew ange lj i  św ię tego M a teusza :

P rzeczy ta ł  g łośno: PrbśCie a d a n e m  w a m  będ z ie ,  szuicajcte  
a  zn a jd z ie c ie .

RO ZD ZIA Ł XXV.

.'UdjazcL ■ Wiązy i obrotnice. — Rozliczne rpśliny. — Widok lasu. — Euka­
liptusy olbrzymy ■— Dlaczego no |zą nazwę „drzewa febry”. — Stada małp.—

Spadek wodny.

N az a ju t rz ,  30 październ ika ,  w szystko  już było gotow e do w y­
cieczki, k tó rą  os ta tn ie  w ypadki p rzyśp ieszyć nakazyw a ły  Koloniści 
zna jdow al i  się te raz  w  tak iem  położeniu, iż mogli nab rać  przeko­
nania, że nietylko me po trze b u ją  ;pd nikogo pomocy, ledz jeszcze 
innym udzielić jej mogą.

Dla zm niejszen ia  sobie trudu i ła tw ie jszego  przewiezienia 
broni i żywności pos tanow iono  popłynąć; rzeką o ile będzie m o ż n ą  
na jda le j .  C yrus i to miał na  względzie, że jeżeli, j a k  się to nic- 
w ątp l iw em  zdaw ało ,  ja k iś  s ta tek  rozbił się p rzy  b rzegach  wyspy, to 
p rócz  tego* co- z a b ie ra ją  z sobą, zna jdz ie  się wiele szczątków, które 
w ypadn ie  sp row adzić  do G ran itow ego  pałacu.

N ab  w łożył do łodzi żywności na trzy  dni, gdyż w ypraw a  nie 
miała  trw ać  dłużej, a w  razie po trzeby  m ożnaby  powiększyć zapasy  
świeżo upo low aną  zwierzyną. Nie zapom nia ł  także  o kilku d zb a n ­
kach  piw a i o p rzenośnym  piecyku.

Koloniści zabra li  także  dwie siekiery, aby  móc w razie po­
trzeby to row ać  sobie d rogę  w lesic, a prócz tego lunetę i busolę 
k ieszonkową.

Z broni wzięto dwie strzelby skałkowe, jeden  karab in  i pięc 
korde la sów  w  mocnych, skórzanych  pochwach. T a k  uzbrojeni, mogh 
bez w ielkiego niebezpieczeństw a zapuśc ić  się w gęs te  i nieznane 
im lasy.

O szóstej rano  spuszczono  na m orze łódź> ■ do której wsiedli 
wszyscy, nie w y jm u ją c  Topa.

W y b rz eża  były przesiięż'ne. P odróżni musieli podziw iać  tw ór­
cz o ść  przyrody, k tó ra  prostem i środkam i, j a k  d r fe w a  . woda, unne 
tworzyć tak  piękne k ra job razy .  W  m iarę  ja k  płynęli, ukazywały 
się coraz  to nowe gatunk i drzew. N a p raw ym  brzegu  wznosiij się 
pyszne gatunk i z rodziny U lm a ce a e ,  tak  wysoko cenione przez bu ­
dow niczych  w iązy, p o s ia d a jące  tę własność, że bardzb  długo m ogą



bez uszkodzenie, ^ „ e H p w a ć  u  wodzie. Dalej ukazyw ały  się inne, 
należące d o ' t e j  parnej rodziny, a mięjdzy niemi obrostn ica ,  znana  
także  w  południowej' F rancji ,  gdzie ją  n a z y w a ją  pospolicie „d rz e ­
wem z P c rp ig n a n ” , które d a ję  m a te r ja ł  tw ardy , ścisły, ciężki, cz a r ­
n iawy i ła two d a jąę y  się polituraWać.'

Od czasu do czasu p rzyb ijano  do b rzegu  w  m iejscach d o g o d ­
nych do w ylądow ania ,  a  w ów czas  Spilett,  P enkroff  i H a rb e r t  w y s ia ­
dali ze s trze lbam i w ręku w  nadziei;j.}ą| m sze  z n a jd ą  ja k ą s ju ż y te c z n ą  
r f p .  Młody n a tu ra l is fa  n ap o tk a ł  g a tu n ek  dźjkiego szpinaku, jako  
też wiele innych, ja k  nap rzyk ład  rzeżuchę, chrzan, ąjzejpę, a  nareszcie  
roślinkę, w ysoką  na jeden metr, o b f i tu ją cą  w  ciemne, drobniu tk ie  
nasienie.

—  Czy wiesz, co to za roś l ina?  — z a p y ta ł  H arber t  m aryna rza .
—  MćŚge ty toń?  —  zaw oła ł  P enkroff ,  k tóry  w idocznie znał u lu-  * 

b ioną roślinę tylko p o k ra ja n ą  i zaw in ię tą  w  papier.
—• Nic, Penkroffie!  togrest gorczyca.
—  Ha! weź i ją !  Alć,, jeżeli p rzypadk iem  zna jdz iesz  gdzie 

k rzaczek  tytoniu...
—  B ądź  spokojny, zna jdz iem y go  także  k iedyś —  powicdziąl 

Spilett.
—  D opraw dy?!  —  w ykrzyknął P enkroff  —  a więc w owym 

dniu już  niczego nam b rak o w ać  nie będzie!
W szys tk ie  znalezione rośliny w y jm ow ano  z korzeniami i p rze ­

noszono do łodzi,  aby  je zasadz ić  wpobliżu  G ran itow ego  pałacu .
W  czasie jednej wycieczki na  b rzeg  ucjafb się Gedeonowi 

uchwycić żywcem dwie p a ry  itaków  z rodziny g rzeb iących; te ptaki 
z d ług im  i cienkim dziobem, krótkicmi skrzydłam i i b c Ą o g o n a  H a r ­
bert pcfpnał od razu  i nazw ał  k Ł sa k a n i i ,  a |g c  były blisko spokrew nione 
z kurami, d a row ano  im życie i pos tanow iono  -oswoić, aby  ro zm n a­
ż a ją c  się, s tanow iły  drób domowy.

Około godziny  dziesiąte j dopłynęli do drug iego  zakrę tu  Mercy,
0 pięć mil mniej więcej od jej ujś.&ja. Z a t rzym ano  się tu na pół git?; - 
dżiny i-,spożytowsniadanie w cieniu wielkich drzew.

Rzeka w  tem miejscu miała  jeszcze-około  siedemdziesięciu stóp 
szerokości,  a  pięć do sześciu g łębokości;  las zaś  rozc iąga ł  się. na 
n iezmierzonej okiem przestrzeni ,  i ta k  w  nim, jak  pod drzewami, 
pokryw ająccm i brzegi Merćy, nic nic zd radza ło  obecności człowieka.

Porficważ inżynier chciał j a k  na jsp ieszn ie j dos tać  się na z a ­
chodnie w ybrzeże w yspy, da ł  has ło  do puszczenia  się w  d a lszą  d ro ­
gę. U s ta ł  przypływ, więc N ab  i H arb e r t  musieli w ziąć  się do .w ioseł,  
a  P enkroff  s ta n ą ł  p rzy  rudlu.

L as przerzedza) się s topniowo, a d r z e w a ^ m a ją c  więcej miejsca
1 pow ietrza ,  ro z fe s ta ły  się co raz  w span ia le j .

—  E ukalip tusy!  —• zaw oła ł  H arber t .
Rzeczywiście były to o lbrzym y strefy  podzw rotn ikow ej,  po

134



k r tw a e  ę^ikaliptiioiSn Auotralji i Nowej Z elandji  i ta k  tu ja k  i tam  
rosnące pod  tym sam ym  stopniem  Szerokości geograficznej.  W ie rz ­
chołki niektórych z nich miały dwieście stóp  obwodu, ;a  kora, z k tó ­
rej w yp ływ ała  obficie w onna  żywica,, była. g r u b a ,  na pięć cali. 
T ru d n o  znaleźć coś p ięknie jszego  nad  te ogrom ne drzewa z rodziny 
mirtowych, k tórych liście, zwrócone bokiem do słońca, p rzepuszcza ją  
jego promienie a H d o  żyw iącego  je  g runtu .

U stóp euka lip tusów  rosła  bu jna '  i ś w id r a  traw a ,  z pomiędzy 
której w yla tyw ało  m nóstwo małych p ta szą t ,  połyskujących  w słońcu 
ja k  drogie  kamienie.

—  To  mi d rzew a —  zaw oła ł  N ab  —  ale czy tylko są równie 
użyteczne ja k  wielkie?

—  Ba! —  odpow iedzia ł  P enkroff  —  zapew ne można to samo 
powiedzieć o o lbrzym iego w zrostu  roślinach, co i ęy< ludziach o lbrzy­
miego w zrostu ,  że z d a d zą  się tylko do pokazyw an ia  na ja rm arkach

—• Mylisz się, Pcnkroffięi, bo drzewo euka lip tusów  je s t  po ­
szukiw ane na budowle, a prócz tego  w y ra b ia ją  z niego kosztowne 
sprzęty.

—■ D odam  jeszcze, że należą  do rodziny, zaw iera jące j  w  so ­
bie wiele d rzew  użytecznych, ja k  n ap rz y k ład :  gw ajaw y ,  w ydające  
sm aczne owoce; d rzew a gw oździkow e, d o s ta rc za ją ce  znanych po ­
wszechnie gw oźdz ików ; drzefya g r a n a to w e j  rodzące owćjduzwany 
g ra n a te m ;  E u g e n ia  ca a li f lo ra ,  z której ow oców  w y ra b ia ją  niezłe 
w ino; M ir t  ugni,- z k tórego  o trzym ują  wyborny t runek  a łkpholiczny; 
M ir t  c a r y o p h y l h t ś którego  kora zitma-fiić może cynam on; mirt zwy­
czajny, k tórego  owoce m ogą być używ ane za m ia s t  p ieprzu; E u c a -  
l ip tus& yob iis ta ,  d o s ta rc za ją cy  w ybornej m anny; E u c a l ip tu s  G imei,  
w y d a ją cy  z siebie sok; który po s ferm entow aniu  zam ienia się w piwo; 
nąjćójiiec w szystk ie  drzewa, znane pod ogó lną  nazWą d r z e w  życ ia  
lub d r z e w  ż e la z n y c h ,  należące  do rodziny mirtowych liczącej w sobie 
tysiąc  kiilcaset ga tunków .

—  W yborn ie ,  Harbereic! —  rzekł Penkroff ,  widocznie ucie­
szony jego  ucz.ojiością. —  A lśdgp tów bym  przysiąc ,  że tefiwśzystkie 
użyteczne d rzew a nie są takiemi .olbrzymami j a k  te, któi;e tu widzimy.

—• Rzeczywiście —  odpow iedzia ł H arbert.
—  A więc to. Służy w łaśn ie  na poparc ie  tego, cti powiedziałem, 

że co olbrzymie, to  niewiele w ar te  i nieużyteczne.
—  A^ylisz się, P enkroff ie  —  powiedział,  inżynier —  bo w łaśn ie  

te o lbrzym ie euka lip tusy  oczyszcza ją  powietrze, a przez to czynią jc 
zdrowszem . Czy wiesz, j a k  je  n a z y w a ją  w A ustra lj i  i Nowej Ze­
land ji?

—  Nie, pan ie  Cyrusie.
—- N a z y w a ją  jc  drzewam i febrycznemu
—■ Czy d la tego ,  że s p ru w a d z a ją  febrę?
—  Nie, lecz d ła tęg f l jK g  od niej chronią. Jest p raw ic  dowi
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dziifi.e, że obecność euka lip tu sów  zobo ję tn ia  szkodliwe wyziewy. 
S adzono  już te d rzew a w  pewnych niezdrowych okolicach po łudn io ­
wej E uropy  i północnej Ameryki i ę®,: pewnym przec iągu  czasu stan 
zd row ia  m ieszkańców  po lepszy ł 's ię  w ide łpn ie .  Zimnica je s t  nieznana 
w k ra jach ,  p o s iada jących  lasy euka lip tusów ; jes-t to fakt,  nie podle­
g a ją c y  w ątp l iw ości  i nader  szczęśliwy d la  nas, m ieszkańców  w yspy 
Lincolna.

—  A! ja k a ż  to b łogos ław iona  w ^sp a !  Niczego na  niej nie 
brakuje .. .  w yjąw szy.. .

—  B ądź  cierpliwym, Pcnkroff ie ,  i ta  zna jdz ie  się kiedyś 
odpow iedzia ł  inżynier. —  T e ra z  w s iądźm y  do łodzi i p łyńm y dalej, 
dopóki tylko rzeka będzie m ogła  unieść nas  i tłódkę.

Płynęli je sźcze  parę..;mil pod cieniem eukalip tusów , pokry­
wających  z obu stron rzeki okiem n ie p rz e jrz an ą  p rzestrzeń .  W odne  
rośliny ,’r a  m iejscami i ska ły  za g ra d z a ły  im te raź-d ijogę i u trudnia ły  
żeg lugę; nad to  w oda coraz  była p ły tsza .  P e n k r o f f4oznajm ił,  że lada 
chwila łódź nie będzie m ogła  pośjiwnć się dalej. Słońcę^chylilo się 
już  ku zachodowi.  C yrus Smith, w idząc, że n iepodobna im będzie 
s ta n ąć  tego  sam ego  dnia  na z a c h o jn im  brzegu  wyspy, pdsfanow ił 
za trzy m a ć  się na noc w  miejscu, gdzie  b ra k  w ody  uniemożebni 
żeglugę.

Łódk a  płynęła ciągle pomiędzy  ścianami lasu,  który znów po­
woli s t awał  się coraz  gęs tszy  i więcej ożywiony,  gdyż dost rzegano  
w nim zda ła  g ro m ad y  małp;  a  wkró tce  Kilka tych zwierząt  za t rzy-  
makmsię niedaleko od łódki i przyglądało, ,s ię  podróżnym,  nic oka z u ­
jąc  na jmnie j szego  p rzest r achu.  Można b y ł y  zastrzel ić je z n a j ­
większą ła twośc ią  i Pcnkjióff byłby to niewątpl iwie useynił,  gdyby  
Cyrus  nie isprżfcciwil^ięAtej  n iepotrzebnej  rzezi, p rzedk łada jąc ,  że 
sa m a  os t rożność nie pozwala  ż t iczepi jć  tak silnych i zwinnych małp,  
które rozgn iewane  mogłyby s t a d  się niebezpieczne.

M ary na rz  oceniał  małpy tylko pod wzg lędem gas t ronomicznym,  
a mięso ich uważ ane  je st  iźsP.lwyborne. ;

Łódź pos uw ał a  się ciwjiz po.wolniej, gdyż co chwila musiała  
omijjąć skały lub p rzedzie rać  się między wodnemi tfdjślinami.

—  P an ic  Cyrusie, za k ilkanaście  minut n a jda le j  będziemy 
zmuszeni za trzym ać  się — rzeki m arynarz .

—  A więc za trzym am y się i u rządzim y na nóc obozowisko.
Wkięótće potem  łódka  zacżęłaf ocierać  s i ę - o  kam ien is te  dno

rzeki, kfórej szęi;ę>kość w  tem miejscu w yno^ łla& aledw ie ł  dw adz ieśc ia  
stóp. Gałęzie d rzew  okryw ały  jej łożysko, tw orząc  zielone sklepienie 
ta k  gęste,;'<że praw ic  nie p rzepuszęza ło  promieni słonecznych. Silny 
szum sp a d a ją ce j  w ody zapowiadałp-że óAjakie k ilkase t kroków  dalej, 
w  gó rze  rzęki, musi być w odospad ,  k tóry  też ujrzeli między drzę-  
wami, gdy  dopłynęli do osta tn iego ,-zakrę tu  iMeręy.

W  kilka m inut później p rzyw iązano  łódkę do drzewa.
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O sta tn ie  p iom ienie s łońca w ciskały  się p'od konary  drzew 
i /b o k u  oświetla ły  w odospad ,  a  w drobniutkich  kropelkach kurzawy 
wodnej odb ija ły  się w szys tk ie^kafo ł iy  tęczy. Dalej, łożysko rzeki 
znikało&już w  gęstwinie.,4asu. Pon iew aż  miejsce było śli.cjne, M o -  
n i ś H  wysiedli na  ląd. Rozpalono ogień gód  rozłoaystemi wiązami, 
k tórych gałęzie w razie po trzeby  mogły im służyć i za schronienie. 
G łód już  dobrze  dokuczał,  na.,pierw więc pomyśleli o wieczerzy. 
Ze zm ierzchem dały  się słyszeć g łosy  dzikich [gwierząt, przeto przed 
udaniem  się na spoczynek ułożyli wielkie ognisko, aby  blask  jego 
płomieni o d s t ra s z a ł  n iepożądanych  gości. N aza ju t rz ,  31 paździer­
nika, podróżni o p iątej rano  puścili sięvw d a lszą  drogę.

ROZD ZIAŁ XXVI.

Wycieczka na wybrzeże. ,— Gromady4?Tzwc>rorękich. — N o w y ' strumień. 
Nadbrzeżny las. — Przylądek Gadu. — Harbert<2a'2di:ości Gedep.nowi

Trzaskanie bambtfeow.

Koloniści-, p rzy jrzaw szy  się okolicy przy świetle dziennem, na­
brali p rzekónania ,  iż b ęd ą  zm uszeni to row ać sobie d rogę wśTpd k rza ­
ków siekierą, a może i ze s trze lbą  w ręku.

P rzed  w yruszeniem  w drogę silniej je szcze p rzyw iązano  łódkę 
do drzewa. Z abrali  żywności na dw a dni, gdyż  inżynier zalecił usil­
nie tow arzyszom , aby  żaden z nich nie strzela ł,  choćby spotkali naj-  
wyborniejsźSąezwierzynę, bo hukiem w yst/zo łu  mogliby zdradzić  obec­
no ąć- sw ą w tych stron/ich.

O m inąw szy  spadek  wody, koloniści musieli już to row ać sobie 
prze jśc ie  siekierą w śród  g ą |ż ® t i  leśnego,, a Cyrus, idąc naprzód 
z buso lą  w  ręku, wsk^JrajKił drogę.

N apotyka li  częśtd g rom ady  niałpfe p rzyg ląda jących  się z wi- 
docznem  zdziwieniem istotom, do tąd  zupełnie nieznanym. Gedeon 
p y ta ł  żartobliwie, czy te silne i zręczne zw ierzęta nic u w aża ją  tak 
jego, ja k  tow arzyszów  ^ą/wyrodzOnych i zniedolężniałych współbraci! 
P ra w d ę  mówiąę, koloniści,  p rzedz ie ra jący  się z trudnością  między 
zaroślam i,  mogli pozazdrośc ić  siły i zwinności zwierzętom, tak  lekko 
i ła tw o  p rzeskaku jącym  z drzew a na drzewo. .'Gijomady tych małp 
były liczne, lecz n i c ' okazyw ały  n ie p rz y jaz n eg d  usposobienia.

P a z  po raz  p rzesuw ały . 's ię  także  dz ik i,/ąg it iy ,  kangury  i Pa i ć 
kaoli,  do k tórych P en k ro ff /b y łb y  chętnie strzelił.

—  Polow an ie  Strącone —  mówił z westchnieniem —  więc śkSttż 
cie, biegajcie; spokojnie. D o p ie w  w ra ca jąc ,  .fcSmowię się z v ami.

Około dziesiąte j podróżni spotkali  nowej przeszkodę, f u c i ­
n a ją c ą  im drogę. Był/fo  jnfeznany im do tąd  strumień do cztei ziestu



stóp szeroki, k tórego  wody toczyły się szybko i z g łośnym  szumem 
po jśpadz is tcm  i zas łanem  skaiam i łożysku. W o d a  była g łęb o k ą  
i czysta , lecz- spuszczona na nią łódka ro zs trz ask a łab y  się w krótce
0 skały.

—  D ro g a  przecię ta!  —  zaw ołał Nab. —  M usimy szukać innej.
—  Poco?? Wszakże.; możemy ją  w p ław  przebyć.

1 te%icpotr5febne —  rzekł inżynier. —  Strum ień ten w idocz­
nie dąży  do m orza, idźmy więc ciągle jego  brzegiem, a pewny je ­
stem, że^wkrótce w yprow adzi nsiś na wybrzeże. Ruszajm y!

-  Z a t rz y m ajm y  się jeszcze trochę! —  zaw oła ł  Penkroff.
—  DlaczegćJ? —  zap y ta ł  reporter.
—  Polow an ie  wybronione, lęcz s ą d z ę p z e  rybołóStwu odd aw a ć  

się wolno —  jszekł m aryna rz  ■ zw ła$£ |ga  gdy  idzie ofslmąężne śn ia ­
danie.

Rzekłszy to, położył się nad  brzegiem, zanu rzy ł ręce w  wodzie
1 zaczą ł  śp iesznie w yrzucać na traw ę  wielkie raki, k tórych mnóstwo 
ukrywiiło się między skałami.

—• W yborn ie!  —  zaw ołał  Nab i pośp ieszy ł z pom ocą p r z y ja ­
cielowi.

Nim upłynęło pięć minut, napełniono cały koszyk  n a jp ięk n ie j­
szemu ra.kami.

D ro g a  nad  brzegiem  now oodkry tego  strumienia, była mniej 
u tru d za jąc a ,  i koloniści mogli p rzyśp ieszyć kroku. Nic do tąd  nie 
zwiastowałf>?obecności ćżjjjwieka, tylko gdzie n iegdzie spotykalij ls la-  
dy wielkich zwierząt ,  p rzychodzących  tu zapew ne gasi'$j pragnienie.

Cyrus zwraca! baczną  u w agę  na Warłki p rąd  wody, dąM ce j 
ku morzu, i zaczą ł  p rzypuszczać^  że do zachodniego  w ybrzeża  musi 
być znacznie dalej,  niż sądził . Był to w łaśn ie  czas przypływu morza, 
który powinien cofnąć w stecz bieg  rzeki, gdyby  do jej u jśc ia  nie było' 
więcej nad  kilka mil. „Ójtóż tego  nie było; w oda  toczyła się ciągle 
ku moreli. Zdziwiony tem inżynier sp o g lą d a ł  na' busolę, aby  się 
p rżekonać, czy z:łikręt rzeki niejfdofa ich napow ro t ku środkowi wyspy.

Łożysko rzeki rozszerza ło  się powoli, a jednocześn ie  bieg  wody 
s ta w a ł  się spokojn ie jszym . DrzewaijpO obu brzegach  fbsły tak  gę 
sto, że trudno  było coś do jrzeć; w i d a ć  je d n ak  brzegi nie musiały  być 
zam ieszkane, bo T o p  biegł spokojnie.

O w pół do jedenas te j  H arber t ,  k tóry szedł -żyrawo, w y p rz ed z a ­
jąc  tow arzyszów , za trzy m a ł  się nag le  i zaw ołał :

— • Morze!
W  kilką m inut później podróżni stali już  n a ' s k r a j u  ląsu  i mogli 

obj|c*. wzrokiem zachodnie wybrzczćj wyspy, całkiem odm ienne od 
tego, na które ios ich wyrzucił. Nie było tu już  ani ścian g ra n i to ­
wych, ani skał, s terczących nad  pow ierzchnią  m orza, ani naw et p ia ­
skiem usłanej p łaszczyzny; las pokrywał całe wybrzeże, w yniesione
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znacznie ponad  poz.om  m orza, a os ta rm e d i ż e W  jego, chłostane
falami, pochyliły się ku wodzie. . SSSLj

Koloniści za trzym ali  sidM przy m alutkiej przys ani, J
nie zmieściłyby §rę naw et trzy  łodzie rybackie: p z m ą • '
nowoodkry tego  s trum ienia  sp ływ ały  do morza, nie po lek<iej, p  
zwykle byw a s p a d z i s t y m ,  lecz gw ałtow nie  z wySokosci,_ p-fzmoszą 
cej czterdzieści stóp. Inżynier nie dziwił się już  teraz, ze p.~ypiy - 
m orza nie’j6ddzia lyw ał n d l r i e g  rzeki, której koryto było *a ^ zn.aCl ' „  
wywyżs^ffrie nad  pożiom oceanu. N azw ano  j ą  K a s t a c y d

Ku północy las  c iąg n ą ł  się jeszcze blisko dwie mile, potem p i z e j  
rzedzał się znacznie, a wdali poza nim ukazyw ały  się malownicze 
wzgórza?, c iągnące  się ku północy i południowi.

Po  spożytym  naprędce  posiłku Cyrus Smiih dał znak do da l­
szej podro&y.

D otąd  nie znaleźli jeszcze nic, św iadczącego  o rozbiciu się 
sta tku, l e c ^  ja k  tw ierdził  Gedeon, morze mogło umesc z sobą 
w szystk ie  j sg o  (Szczątki.

O piątej godzinie  koloniśpf/zauważyli ,  że  m uszą jeszcze przejść 
dwie mile, zanim  do jd ą  do przy lądkądG adu ,  ig |e  będą  zmuszeni tam 
noc przepędzić, gdyż n iepodobna było przypuścić, aby  mogli wrocic 
p rzed  zaclfódcm słońca do o b o |p w isk a  przy; źródłach Mercy._ Aresz ą 
mieli z I f f lH d o ś ć B y w i^ p l  a choć w  nadbrzeżnym  lesie me spoty­
kali zwierzyny, to mogli j'ą W razie po trzeby  zastąp.c_ ptactwem ja  $ 
cietrzewie, lo ry ,  papug i ,  kakatoęsg; bażan ty ,  gołębie i wiele jeszc 
innych. T ru d n o  byłO. znaleźć drzewko., na  k tórem by n i e b y ło  gm ą ąa a ,  
i gn iazdo , w  którem  nie t rzepo ta łyby  się p taszę ta .

O godzinie siódmej stanęli wreszcie na przy lądku . 1 u kończył 
się już  nadb rzeżny  las  półwyspu, a na południow y n jego brzegu 
w fd ju l  byio tylko skały, rafy  i p ia s z c ż y | |e  wydmy. Kto _wie, może 
jaki okręt zos ta ł  zagnany  do tej części wyspy. Ale nóc się zblizała, 
więc dopierał n a z a ju t rz  będzie m o ż m ^ ro z p o c z ą ć  poszukiwania .

P enkroff  i H arber t  zaczęli na tychm ias t  szukać miejsca,; do ­
godnego  na nocleg. Miody n a tu ra l is ta  dos trzeg ł na k ra ju  lasu gęste 
kępy bam busów.

—  A! to nieocenione dla nas  odkrycie! —  |^aw oła ł.
—  D opra tydy?  —  rzeki Penkroff.
 . T ak ,  bo t rzeba  ci wiedzieć, Penkroffie , |tóę z kory bam b u ­

sów, pok ra jane j  w paski,  w y p la ta ją  kosze, żę z tejże samej k°D - 
p rzy rządzane j  stoJBSjnie, w y ra b ia ją  p ap ie r  chiński,  że sam a trzcina, 
s tosownie do swej grubości,  służy na laski,  cybuchy, m iy  o pi zc 
p row adzen ia  wody, że wielkie bam busy  s tanow ią  wyborny, bo le l«  
i trw ały  m ate r ja ł  budow lany, n igdy  nie usz-teodzany _piz.cz owa y, 
że wreszcie, p rze rz y n a ją c  tę trzc inę  w poprzek  przez ś iodcc  s ę c z o ,  
o t r zymać można dogodna-: i mocne naczynia do wody, p o w s z e d n ie



w Chinach używane. Ale^ifó jeszcze niedosyć dla/ciebie-,-.' więc do­
dam...

—  że $ 3o?
—■ ż e  w Ind jach  j a d a j ą  bam busy  ja k  szparag i.
—  S zparag i ,  długie na trzydzieści stóp! —  zaw ołał  m a ry ­

narz. —  A czy są  dęfbre?
—  W yborne ,  tylkćpże nie b io rą  na ten cci ta k  wysokiej trzciny, 

lecz młodziutkie  jej pędy.
—  Doskonale, musimy kiedy spróbow ać]te j  potraw y.
—  P rócz tego  rdzeń młodych pędów, za m a ry n o w an y  w  occie, 

stanótyi b a rdzo  sm aczną  p rzypraw ę.
—  B am busy  w z b u d z a ją  we mnie ;ćóraz w iększy szacunek  

p rze rw ał m arynarz .
—  Nakoniec, z a w ie ra ją  słodki płyn, z k tórego  m ożna p rz y rz ą ­

dzić b a rdzo  sm aczny  napój.
—  A czy też nie dałoby sięjjż nich urządżićfcoąt podobnego  do 

tytoniu?
—  Nie, mój biedny Penkroffie .
—  Szkotla, wielka szkoda!
H arb e r t  i m aryna rz  nie po trzebow ali s z u k a ć  d ługo dogodnego  

na np.ęlcg miejsca. B a łw any  morskie, g n an e  w iatrem  po łudn iow o-za­
chodnim, wyżłobiły  w nadbrzeżnych  ska łach  dość g łębokie w y d rą ż e ­
nia, które mogły służyć za  chwilowe schtonieniaa W ybra l i  jedno z n a j ­
większych, lecz gdy  już  mieii wejść do niego1,j ró.zległ się w ew nątrz  
ryk strąjszny.

—  Uciekajmy! —  zaw oła ł  Penkroff  —  strze lby nasze  śrutem 
tylko nabite.

Mówiąc to, pochwycił H arb e r ta  z a  rękę i w raz  z nim ukry ł się 
/.a ska łę  w tej władnie chwili, gdygggrom ny  zw ieę?  ukaza ł  się przy 
wejściu do jaskim .

Był to ja g u a r ,  do rów nyw ujący  w zrostem  zam ieszku jącym  Ame­
rykę. Miał więcej niż pięć stóp, licząc od g łow y do początku  ogona, 

.p ło w e  jego  futro zdobiły czarnfejdużc i ok rąg łe  centki,  od b i ja ją ce  pięk­
nie od b ia łego  podb rzusza .  H arb e r t  pozna ł  w nim s t rasznego  w spó ł­
zaw odnika  tygryśąjjSstokroć n iebezpieczniejszego 0cl j a g u a ra ,  którego 
możnaby porów nać  z wilkiem.

J a g u a r  za trzym ał się p rzed  jask in ią ,  najeżyw szy  sierść, i sp o j­
rza ł dokoła błyśżcząccm i ślepiami, jak b y  już  mc po raz  p ierw szy  zwę- 

'jżśfzył i w idział człowieka. W  tc jżą jchwili  wyskedł reporte r  z pom iędzy 
skał, a H arber t  sądząc,•'-źe nie dos trzeg ł  j a g u a ra ,  chciał mu biec na 
pomoc, gdy  Gedeon da ł  ręką znak, aby  pozos ta ł  na miejscu, i sp o k o j­
nie szedł dalej.

J a g u a r  skurczył się do skoku, chcąturz iic ić  się na Spilelta,  lecz 
ugorjżony kulą w czoło up ad ł  na ziemię. T o w arzy sz e  repo r te ra  zbie­
gli się natychm iast,  aby przy jrzeć  się leżącemu bez życia jaguarow i,
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któremu pyszne f u u u  uiialo w krótce  in ^ u ^ -d o b L  wielk%?salę Gijańito- 
wego pałacu.

—  A! panie  Spilett! P odziw iam , a za razem  zadrosżćzę ci! -  
zaw oła ł  H arb erP ‘z.. uniesieniem.

— - N iem a czego odpow iedzia ł  reporter  —  i ty potraf iłbyś to 
zrobić.

_  —- O !  nie, j a  nie, zdobyłbym  się na tyle zimnej krwi...
—  Gdy spo tkasz  j a g u a ra ,  Harbercie , powiedz sobie, że to z a ­

jąc, u na jspoko jn ie j  do niego s trzelisz i zabijesz .
—■ D opraw dy!  •—  zavvołał Penkroff .  —  Nie domyślałem się na,^ 

wet, że to rzecz ta k  ła tw a.
—- T eraz ,  gdy  już  nie po trzebu jem y się obaw iać  powrotu j a ­

g u a r a  —  pow iedzia ł Gedeon —  kry jów ka jego  może nam posłużyć 
za schronienie na noc dzis ie jszą .

•—  A jeżeli inne p rzy jd ą ?  —  zap y ta ł  Pąńkrdff.
—  Rozłożymy ogień p rzy  w ejściu  do ' jask in i:  nie ośmielą się 

zbliżyć do nas.
—  W ięc w ejdźm y do .groty ja g u a ra !
N ab  za ją ł  się zdjęciem skóry, a inni znosili suche gałęzie z lasu 

i układali  wielkie ognisko, do k tórego  Cyrus dołożył dość znaczną 
iloś6; zerżniętych przez siebie bam busów .

Po wieczerzy zapa lono  ogień. W kró tce  rozległ się w powietrzu 
huk podobny do tego, jak i  się da je  słysźeć przy  puszczaniu  rac. Huk 
ten w y daw ały  bam busy , g d y  ogień do nich doszedł, a już sam ten 
ha łas  m ógł o d s traszy ć  n a jodw ażn ie jsze  zwierzęta . Nie był to jednak  
w ynalazek  inżyniera, gdyż, ja k  w spom ina  M arco Polo, T a ta rzy  uży­
w a ją  go skutecznie już  od w ieków dlaffódstras-zeniaYgd swych obo­
zowisk krwiożerczych zwierząt.

ROZDZIAŁ XXVII.

Zwiedzanie w y b rz e ż a  po łudn iow ego .  —  K sżta lty  wybrżćja. — Poszuk iw an ie '  
d o m n ie m an e g o  m ie jsca  r o z b ic i*  — Skrzynia z powie trza .  — Odkrycie  
n a tu ra ln ie j^p lżys tan i .  - Na pólnosi iym  b rz e g u  Mercy. — P rz e rw a n a  lina.

Znikniecie drabiny.

Koloniści przepędzili noc spokojn ie  w jaskini,  •'a' o wschodzie ' 
słońca byli już  nad brzegiem  mor-za, IcczTąni gołenr.okiem, ani zapo- 
mocą lunety nie mogli dostrzec nigdzie ś ladów  rozbicia.

T e ra z  pozos taw a ło  im poznać południowe wybrzeże wyspy. Ge­
deon radził, ab y  jc  zwiedzić zaraz .

—  S łuszna  u w ag a  —  odezw ał się P enkroff  -  ale co się słanie 
z naszą  łódką?
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Skoro m ogła  pozos tać  przy  źródłach Mcrcy na jecien aźteń, 
to i przcż dw a nic jej się nic stanie. D otychczas nie p rzekonaliśm y 
się jeszcze, aby  Złodzieje zna jdow ali  się na  naszej wyspie.

—  A czy zapom nia łeś  o żółwiu? —  z a p y ta ł  m arynarz .  —  P rz y ­
znam się, że ten w y p ad e k  budzi we mnie pewne podejrzenia .

—  W sza k że  wiesz, żć to morze uniosło gćjTz fp lją .
  KtóiWie? —  rzekł cicho inżynier.
K olomśti '  szybko przebyli pięć mil drogi,  lccżp pomimo s ta ra n ­

nych poszukiw ań, nic znaleźli n igdz i^  na j lże jszego  śladu rozbicia, ani 
też obecności^fezłciwieka. G dy wrc§<?£je s tanęli pr-z.y zatoce, mogli już 
p o ją ć  wz-ipkiem całe południowe pobrzćżc  wyspy, zakońeźone o d w a ­
dzieścia pięć mil dalej przylądkiem , zaledwie widocznym  wsjfód mgły 
poranne j.  Od m iejsca, w ktorcm  stali, aż do głębi zatoki c iągnę ła  się 

jszetoka i 1'ęipwna p ia szc zy s ta  w ydm a, zakończona  laskiem , poza  nią 
brzegi były nierówne, postrzępione ,  najeżone  skałam i, s ięga jfraem iB ż
w n u f e e .  :

—  Każdy okręt, za g n an y  w te strony, m usiałby zg inąć —  rzekł
Penkroff.

—  W  każdym  r a | i e  m usiałyby zos tać  przyna jm nie j  szczątki 
z rozbitego s ta tku  -  pow iedzia ł reporter.

—  Pomiędzy skałami,  lecz’nic na piasku.
—  D laczego?
—  Bo piaski s tokroć n iebezpieczniejsze od skał; poch łan ia ją  

w szystko, coOia nie padnie. Dosyć kilku dni, aby  pudło'Ćokrętu znacz­
nych rozm iarów  znikło w nich bez śladu.

—- Wfęc ffjfflBmujcsB Penkroff ie  —  odezw ał się' inżynier — ,ae 
te ławy p ia sku  mogłyby pochłonąć dały s ta tek?

—• T ak ,  pan ie  Smith, ■ ale nawet w takim  rążie byłoby rzeczą 
zadz iw ia jącą ,  aby  morze nie wyrzuciło  na brzegi kaw ałków  mas*zlów 
lub innych szczątków .

—  S zuka jm y  za tem  —• rzekł Cyrus.
O godzin ie  p ierwszej koloniści s tanęli nad za toką .  C zas  było 

:ppmyśleć: o posiłku.
O dtąd  w ybrzężę  coraz  dziksza  p rzybiera ło  postać,  brzegi jego,i 

dziwacznie powykrawane,,  ję-żyły Się ostrem i skalam ., z k tórych niższe 
w czasie  p rzypływ u morza ukryw ały  się pod wodą,*' Od tego punktu 
aż do p rzy lądka  c iąg n ą ł  się w ąski pas  p iaszczyste j p łaszczyzny  mię­
dzy ska łam i i lasem.

Po1 krótkimó-Spoczynku ruszyli w  d a l s z ^  drogęj  lecz i te raz  po ­
mimo s ta rannych  poszuk iw ań  nic znalćźli żadnych  ś ladów  rozbicia, 
chociaż Penkroff  i N ab  zapuszcza li  się nawet między skały.

O godzin ie  trzeciej doszli do w ąskiej przystan i,  tw orzącej mały 
pótit natu ra lny , n iewidzia lny od s trony morza, gdyż jedyny  do mego 
p rzystęp  s tanow ił  w ąsk i p rzesm yk  między skałam i, l  głębi tej p rzy ­
stani można było dos tać  się na ląd  przez wąskie  przejście  między
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skałami, « s tam tąd ,  idąc po łagodnej pochyłości, wejść na wyniesioną 
p łaszczyznę.

Za r a d ą  G edeona podrożni za trzym ali  się trochę, aby odpocząć 
i posilić-się nieco, gdyż dopiero na w ieczerzę mogli zdążyć do G ran i­
towego pałacu. W  kilka minut później, s iedząc w cieniu pysznych 
si |sen, za jad a l i  resztki zabranej  na d rogę żywnośsSfiB

“ Siedzieli na miejscu, wyniesionem nad  poziom mo^za o jakie 
oz^*dzie 'Śiąt stóp, i mogli o b ją ć  wzrokiem dość wielką przestrzeń, 
lecz i tu nic nie dostrzegli .

—  Ha! —  rzekł wkońcu Gedeon. —  Chociaż poszukiw ania 
nasze  były bezskuteczne, to p rzyna jm nie j  możemy pocieszać się tą 
myślą, je s teśm y jedynym i m ieszkańcam i i właścicielami wyspy 
Lincolna!

—• A ^pw oażiarnko  śrutu! —  zaw oła ł  H arber t .  —  Nie możemy 
przecie wmówić w siebie, ^że widSrfcliśmy je  tylko we śnie.

— ■ O! c'<5:> nie, to nie! • zaw oła ł  m arynarz ,  w skazu jąc  palcem 
ząb ukruszony.

—  A więc jakże  to sobie w ytłum aczyć? —  zapy ta ł  reporter.
—  Że niedalej,  ja k  trzy  miesiące temu, jak iś  s ta tek  umyślnie 

lub mimowolnie przybił  dóćbrzegów w yspy  - powiedzia ł inżynier.
—  JaktćfflCyrusie, sądzisz ,  że zn iknął  bez" śladu, zagnany  na tę; 

ławy p iasku?
—• Nic, kochany  Gedeonie. Lecz- zw róć na to uwagę, że jeżeli 

nie możemy w ątpić, iż jakiĆSeąlowiek był n iedaw no na wys'pie, to 
z d rugiej s trony p rzekonaliśm y się, iż obecnie już go niema.

— T o  jest,  pan ie  Cyrusie —  rzekł H arber t  —  że s ta tek  był, lecz 
już odp łyną ł?

—  Bez w ątp ien ia .
—  I że s trac ij iśm y bezpow rotn ie  sposobności;-wrócenia do Amc 

ryki —  doda ł Nab.
—  T a k  się zdaje .
—  No! to w takim  razie w ra ca jm y  do domu —  zaw ołał P e n ­

kroff, k tórem u już  tęskno było dooGranitowego pałacu.
Z an im  je d n ak  pow stał,  Top, który pobiegł w g łąb  lasu, zaczął 

g łośno u jadać ,  a wkrótce potem przybiegł do pana ,  trzym ając  w pysku 
spory  kaw ałek  tkaniny, unurźancj w  błocie. N ab  wziął go w  ręce 
i zaw ołał:

—  T o  k aw a ł  płótna!
T o p  szczekał ciągle i b iegał tam i napow rót,  jakby  ̂ zachęcał 

pana ,  aby  poszed ł za nim.
—• T a m  musi być coś takiego, co nam  wytłumaczy, skąd Się 

wzięło moje ziarnko  śrutu!  —  w s t r z y k n ą ł  Penkroff.
—  Z apew ne  człowiek —  i‘zekł Harbert.
—  Może raniony! —  powiedzia ł Nab.
—  Lub już  m artw y  —  dodał reporter.

143



W szyscy  pooiegii za psem,/lecz przez ostroznosc  zaura li  z sobą  
s trzę lby i siekiery. T e  os ta tn ie  okaza ły  się wkTotće niezbędne, gdyż 
T op  w p m & a d z ił i ic h  w ta k ą  g ęs tw in ęp że  musieli p rzed  sobą  wycinać 
ga łęz iiP i  liany. T ru d n o  było naw et przypuścić?; aby  .'człowiek p rze­
chodził już tą  d rogą.

W  kilka m inut później pies za trzym ał się, i koloniści weszli na 
m ałą  łączkę, otcKfeoną. wielkiemi drzewam i. Obejrzeli się naokoło, 
szukali  pod d rzewam i i między k fźakam i i... nic nie znaleźli.  ’

—  No i cóż, Topie!  —  rzek ł Cyrus, g ła szcząc  w ierne zw ań .i
T o p  zaczą ł  głośniej -jeszcze s z c z e k a ®  skacząc  około pnia

olbrzymiej sosny.
—  A! to doskonale!  P rzew yborn ie!  —  zaw oła ł  nag le  Penkróf.f.
—  Co tak iego?  —  rzekł reporter .
—  S zukam y  ś ladów  Tóbecnośbl cz łow ieka  na  w odzie  i lądzie, 

a tym czasem  ̂ znajdują się one w powietrzu .
M ów iąc’ i to, m a ry n a rz  w sk a z a ł  ręką og rom ną szm atę ,  ucze­

pioną na  w ierzchołku sosny, • od której, jak  w idać, o d d a r ty  kaw ałek  
T o p  znalazł  pod  drzewem

—  Ależ to  nie są  szczątki s ta tku!  —  rzekł Gedeon.
—. Przeciwnie, są to szczątk i n aszego  po w ie t rz n eg o  sta tku, 

naszego  balonu, k tóry  spad ł  tam wysoko , n a  w ierzchołek  tej sosny!
Penkro jf  miał s łu sznośc i  był to  rzeczywiście  ich w łasny  balon.
—  T eraz  —  dodał m a ry n a rz  —  będziem y mieli z czego  p o ro ­

bić koszule i chustk i;  m am y m ą ć n e ł  dobre  płótno! Co powiesz, panie 
Spilett,  o takiej wyspie, gdzie  na d rzew ach  r o d | ą  się kitfszulc?

Rzeczywiście, był to b a rdzo  szczęśliwy traf,  że balon spadł 
na  w yspę  i ;że p rzy p a d ek  dop row adz i ł  ich do niego. Mogli zos taw ić  
go  tak, ja k  był, w razie g d y b y  chcieli r a z j je s z c z e  spuść jćps ięę  na 
los i sp ró b o w a ć  pow ietrznej żeglugi, lub teżPóbróę ić  na osobisty  
użytek  k ilkaset łokci gęstej i mocnej baw ełn ianej  materji,  po zdjęciu 
z niej w erniksu .

Naprzćjd jednak  t rze b a  było pom yśleć  aktem, aby  zd jąć  balon 
’ż  d rz e w a  i umieścić go w pew nein  miejseu. Była to n iem ała  praca .  
Nab, H arber t  i m aryna rz  musieli w ejść na  sam wierzchołek  d rzew a : 
p racow ali  p rzez"dw ie godziny,  zanim udało  się im spuścić  na  ziemię 
o g rom ny  balon  w ra z  z całym jego  przyrządem , kotw icą, linami i s znu ­
rami. P o w ło k a  balonu  w jednem  tylko miejscu by ła  ro zd a r ta .

—  W sza k  p ra w d a ,  pan ie  Cyrusie, że g d y b y śm y  te rą^  mieli 
opuścić wyspę, to już  nie balonem ? —  z a p y ta ł  m arynarz .  —• P rz e ­
konaliśm y się, Żer te pow ie trzne  s ta tk i niewiele w ar te :  leci to i leci byle 
dalej, ale pok ie row ać  tern n iepodobna . G dybyś  chciał posłuchać 
mojej rady, to zb u d ow a libyśm y  sobie dużą  i m ocną szalupę. tego  
płó tna  inożtiąby do niej zrobić p a rę  wżtk g b 5j.a z reszty  porobilibyśm y 
ko.s2.ule, chustk i i inne części ubrania':.*?■

—  Pom yślim y o tern później,  Penkroffie;..-:—  odpow iedzia ł 
inżynier.
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—  T e .a z  zaś  p i i « c w a / . y s t l « H  w ypadałoby złożyć to  w bez- 
Piecznem miejscu, aby  nie uległc&jżniszczeniu —  dodał Nab.

Rzeczywiście nie m ożna  n a w e t  było pomyśleć o przeniesieniu 
n a tychm ias t  tak iego  ciężaru do G ran i tow ego  pałacu, a tym czasem  
P ierw sza silna b u rz a  m og łaby  pozbaw ić  tak  drogocennych  p rzed ­
miotów. Zać.iągnęli więc w spólnem i siłami balon  aż na  b rzeg  morza, 
gdzie znaleźli między ska łam i miąłą jask in ię  w  takiem położeniu, 
że ani deszcz, ani m orze nie miały do niej przystępu.

* —• Potrz 'ebna nam była szafa; i m am y  szafę •—  rzekł P en ­
kroff. —  A le 'p o n ie w a ż  n iem a przy  niej zamku, ostrożność  każe nam 
drzwi z a ta ra so w a ć .  M ów iąc to, myślę o złodziejach c z w o ro n o ż ­
nych —  dw unożnych  nie po trzebu jem y  się obaw iać .

O szóstej w ieczorem  balon być już w  ukryciu, a koloniści nadali 
małej p rzys tan i  n azw ę  „por tu  B a lo n u ” i puścili się w  dalszą  drogę. 
P enkroff  i Cyrus, idąc obok siebie, roz trząsa l i ,  czem te raz  najspiesznie j 
za jąć  się w y p ad a .  P rzedew szystk icm  trze b a  było  zbu d o w a ć  m ost 
na Mercy dla u ła tw ien ia  kom unikacji  z po łudniow ą częścią wyspy; 
nas tępnie  p rzew ieźć w ozem  balon, gdyż  nie zm ieściłby się w łódce; 
potem z b u d o w a ć  m ocną  szalupę, w  k tó re jby  m ożna opłynąć 
w yspę  i t. d.

N astępn ie  podróżni przeszli jeszcze  cztery  mile, i Mercy przecięła 
im drogę, musieli więc za trzym ać  się, dopóki Penkroff nie ułatwi im 
p rzep raw y  na przeciw legły  b rzeg  rzeki. Znużeni i głodni żałowali 
szczerze, że d o tą d  nie zbudow ali  mejstu, gdyż  w  takim razie niedalej 
jak  po kw ad ran s ie  m ogliby  s ta n ąć  w G ran itow ym  pałacu.

Z ega rek  rep o r te ra  w sk a z y w a ł  już dw u n as tą .  Noc była ddsp 
ciemna, pom im o to Penkroff  i N ab w ybra li  d w a  d r z e w a ^ ro s n ą c e  
blisko brzegu , ab y  je  ściąć i zrobić z nich rodzaj tra tw y ,  na  której 
p rzep raw ić  się m ożna  n a  d rugą  stronę. W k ró tc e  też rozległy się 
w śród  ciszy nocnej silne uderzen ia  siekiery.

Cyrus i Gedeon, s iedząc nad  brzegiem , oczekiwali chwili,w k tó ­
rej pom oc ich będzie po trzebna  tow arzyszom . H arb e r t  chodził to w tę 
to w  ow ą  s tronę  nad  sam ym  brzeg iem  Mercy. N agle za trzym ał się, 
a nas tępn ie  zawołał ,  w sk az u ją c  ręką w g ó rę  rzeki:

—  Patrzc ie ,  co tak iego  fale unoszą?
Penkroff  p rzyb ieg ł  p ie rw szy  i pom im o ciemności dostrzeg ł 

p rzedmiot,  p o su w a ją c y  się szybko na wodzie.
—  To  łódka! —  zaw o ła ł  po chwih
W szyscy  nadbiegli i z najw iększem  zdziwieniem ujrzeli łódkę, 

g n an ą  pędem  wody.
—  Hej! tam z czółna! —  zaw oła ł  Penkroff, w ierny  m a ry n a r ­

skim zw yczajom , zapom ina jąc ,  że może by łoby  rozsądniej zachow ać 
milczenie.

Nie było odpowiedzi.  Łódka zbliżała  się ciągle, aż wreszcie
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zn a la z ła ^ s ię  niedalej jak  o dziesięć kroków  od s to jących  n ad  brze 
giem. M ary n a rz  zaw ołał :

—, Ależ, to nasz  w łasna  łódź!...  W idać ,  że, b u ja ją c  się na 
wodzie, z e rw a ła  linę, n a  której p rzyw iąza l iśm y  ją  do drzew a .  Ot! 
t rzeba  przyznaó^ że przep ływ a wjSo£ę!

Penkroff  miał s łuszność. Było to rzeczywiście pozos taw ione  
przez nich przy  źród łach  M ercy czółnjł$ k tóre  p rąd  w ody  przyniósł 
aż w  to miejsce. T rz e b a  je więc spiesznie za trzym ać, gdyż  inaczej 
b ys tre  fale rzeki m ogły  unieść je f az; do rnSfiza. T o  też P enkroff  
i N ab  pochwycili :.c£> prędzej długie gałęz ie  i za ich pomocą udało 
im się p r z y c i ą g n ą ć ' do brzegu  łódkę, w k tó rą  inżynier iwskóczył 
natychm ias t ,  aby  się przekonać,'yJezy rzeczywiście lina żjerwała się 
sa m a  przez ta rc ic  o skały.

—  D o p ra w d y ,  to dziw ny wypjt(dek —  rzekł do niego cicho 
Gedeon.

—  B a rd z o  dziwny -  odpetwiedzia ł Cyrus.
Herbert,  P enkroff  i N ab  wsjćdfezyli także  do .łodzi, lecz żaden 

z nich n ie ..wątpił  ani n a  chwilę, że lina ze rw a ła  się sam a. Dziwili 
się tylko, że łódź nadp łynęła  w tym w łaśn ie  czacie, gdy  ją  za trzym ać  
mogli; trochę później lub wcześniej,  w o d a  zn iosłaby  ją  do morza.

Po k ilkunastu  uderzeniach wiosłem, koloniści dopłynęli do ujścia 
Mercy, gdzie  'wysiedli na ląd, w yciągnęli łódkę na p iasek i zwrócili 
się do G ran i tow ego  pałacu. i

N agle  T o p  zaczął szczekać gniewnie,  a Nab, k tó ry  w yprzedził  
innych, wydał~?o,krzyk p o d j iw u  i przerażenia:-.;..,,:/

D rab ina  zniknęła.

ROZDZIAŁ XXVIII.

Wolanie Penkroffa. — Noc w Kominacii. — Strzała Harbćiftą< — Projekty 
Cyrusa. — Nieoczekiwane rozwiązanie. — Kto był w pałacu Granitowym. —

Nowy służący.
jj»łJSSsi> I

Cyrus za trzym ał  się, nie w yrzek łszy  ani s łowa, a tow.arzysze 
jego  zaczęli szukać  d rab iny  pSęiemku lo na  ziemi, to n a g a d a n ie ,  
sądząc,^-że w iatr  ją p rzesuną ł  tub całkiem zrzucił. W sze lk ie  p o sz u ­
k iw an ia  okazały  się b e z s k u te c z n e j^

—  Jeżeli to m a byqi,żart tó całkiem niewłaśc iw y! —!■ k rzyknął 
Penkroff.

—•' Dziś nie było naw et w ia tru  —  odezw ał się H arber t .  —  U w a­
żam, że od pew nego czasu dz ie ją  się dziwne rzeczy na nasze j wyspie.
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Zatrzymano się tu na pól godziny... (str. 134).

—  Nie widzę w tern nic dziw nego  —  rzekł 'Gedeon. —  W i f f l  
że k toś  Ńy naszej nieobecności w szedł do m ieszkania  itjsć.iągnął za 
so b ą  drabinę.

—  Ktoś! Ale kim on jest, ten k toś?
—  Z ap ew n e  myśliwym, z k tórego  s trze lby w y p a d ł , t^ow o  ziarnko 

śrutu, znalezione przez ciebie w  mięsie pękały .  T o  jedno p rzypu­
szczenie s ta je  się p ra w d o p o d o b n i* ; ;



No, skoro  tam ktoś jest  odpow iedz ia ł  zniecierpliw iony 
m a ry n a rz  —  to zaw o ła jm y  na niego, a przecie nam coś odpowie.

M ówiąc to, g łośno  k rzyknął:  —  Hop, hop?
Po chwili oczekiw ania  zdaw ało  im się, że usłyszeli coś p o dob­

nego do szyderczego  śmiechu. Nikt je d n ak  nie odpow iedzia ł  na  kilka 
razy p o w ta rz an e  w ołan ie  Penkroffa.

Koloniści zna jdow al i  się w  lak iem  pofo.żeniu, że każdy, choćby 
drobny, w y p ad e k  m usia ł mieć dla nich w ażne  znaczenie, a  cóż do ­
piero m ów ić o tym, k tó ry  ich dziś spotkał.  Stali przed G ran itow ym  
pałacem  zdumieni .ne wiedząc, co myśleć i czynie. Nie zna jdow al i  
odpow iedzi n a  w za jem ne zapy tan ia ,  tworzyli więc ty s ią c z n e , ,n ie p o ­
dobne  do p raw dy ,  p rzypuszczenia .

N ab zaczą ł  nakoniec g łośno  ubo lew ać  nad  tern, że nie m oże 
dos tać  się do śpiżarni i do kuchni w tenczas  w łaśnie, gdy  w szys tk ie  
wzięte z a p asy  żywności ta k  w yczerpano , iż nie będzie nriał co dać  
na  w ieczerzę.

—  W idzę ,  że nie zos ta je  nam  nic innego do c z y n ie n ia ’ —
o dezw ał  się Cyrus —  ja k  czekać cierpliwie, dopóki się nie rozwidni,
a  nas tępn ie  dopiero  dzia łać  s to sow nie  do okoliczności. T e ra z  uda jm y 
się do Kominów. Nie zna jdz iem y tam  w p ra w d z ie  wieczerzy, ale sp a ć  
będziem y mogli.

—  Ale cćtó to za ladaćo  w y p ła ta ł  nam tak iego  ng la?  —  zapy ta ł
raz jeszcze Penkroff, niezdolny pogodzić  się tak  ła tw o  z niemiłą
koniecznością  p rzepędzen ia  nocy w  Kominach.

Oczywiście zos ta ło  to bez odpow iedzi i w szyscy  w  milczeniu 
poszli za r a d ą  Cyrusa . R ozkazano  tylko T opow i zos tać  pod  oknami 
G ra n i to w e g o  pałacu, a  że T o p  spełnia ł zaw sze  w iernie w y d an e  mu 
rozkazy, więc i te raz  położył się na  w sk az an e m  miejscu, nie b acząc  
na  to, iż w szyscy  oddalili się do Kominów.

Minęlibyśm y się z p raw d ą ,  u trzym ując ,  że koloniści dobrze  spali 
tej nocy. Nietylko że zaniepokoił ich jnocno  tak  n ie spodziew any  w y ­
padek, ze myśleli ciągle, jak ie  m ogą  być dalsze  jego  skutki, i że p r a ­
gnęli od g ad n ą ć ,  czy m a ją  o to  o ska rżać  łudził,: czy też p ros ty  p rzy ­
padek - -  lecz nad to  leżeli na  gołej zfenii z t ą  myślą, że m oże k toś 
inny za jm uje  ich w y g o d n ą  siedzibę.

Dla ko lon is tów  G ran itow y  p a |ą c  był nie mieszkaniem , lecz 
skarbcem , w k tórym  złożyli na jcenniejsze  dla s ieb ie 'rzeczy ,  jak  broń, 
proch, naczynia, na rzędzia  i w sze lką żyw ność. G dyby  ktoś pozbaw ił  
ich tego, znaleźliby się w takicm sam em  położeniu, j a k  w  pierwszych 
dniach pobytu  na wyspie. Zaniepoko jen i  tą  myślą, wychodzili nap rze -  
mian, ab y  zobaczyć,  czy T o p  nie opnscił sw eg o  s tanow iska .  Jedynie 
Cyrus czekał cierpliwie, choć był rozdraznipjry, że nie umie rozw iązać  
tej zagadk i ,  choć go oburzało;: że w ko ło  niego dzieją  się rzeczy, 
k tórych zrozumieć nie może. Gedeon podziela ł jego  zdanie ; obaj
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'■guuzan się, ze ich w y sp a  u k i y \ ^ i j |  ja k ąś  tajemnicę, ri ii bert  nie 
wiedział, co ma o tem myśleć i rad b y  był poznać zdanie inżyniera. 
N ab  pow iedzia ł s.óbie wkoticu, żc nie po trzebu je  biedzić się nad tem, 
•o czem już  pan  jego  myśli, i gdyby  nie obaw ia ł  się, że tem robi p rzy ­
krość tow arzyszom , byłby spa ł  równie spokojnie, ja k  w Granitowym 
pałacu. Penkroff  me m ógł się. uspokoić i gn iew a ł się ciągle.

—  Z a ż a r to w an o  z nas  sojpie —  powtau^ał.  —  T a k i c h ,  żartów  
nie lubię i b ia d a  żartow nisiow i,  jeżeli nu w padn ie  w ręce.

Gdy tylko św itać  żaozęło, koloniści wyszli na  w ybrzeże z bronią 
w ręku. Skoro pie rw sze promienie w schodzącego  słońca oświetliły 
G ran i tow y  p a ł M p H e k o n a l i  s i ę . ż e  okna  jego  były, tak  js l j  je zo­
stawili,  zasłon ię te  okiennicami. Z tej więc s trony  w szystko  było 
w porządku , lecz mimowoli okrzyk w y d ar ł  się z ich piersi, gdy 
zobaczyli,  że drzwi, które zamknęli, w ychodząc, były te raz^o tw arte .  
Nie m ogli w ątp ić ,  że k tdś był w G ran itow ym  pałacu.

W y ż sz a 'c z ę ść  d rab iny  pozos ta ła  na  miejscu, lecz niższą podnie­
siono aż do progu, co dowodziło , żc n ieproszeni goście cl.cieli z a ­
pobiec temu, aby  ich kto nie zaśzed ł niespodzianie . Co to byli za lu­
dzie i ilu ich tam było?

Penkroff  z a c i ą ł  znów naw o ływ ać  po tężnym  swym głosem. Nie 
było odpow iedzi.  . ; '

—  A to niecnoty! —  krzyknął m arynarz .  —  śp ią  tak  spokojnie, 
jak b y  w e w łasnym  domu. Nuże! zbójcę, korsarze ,  bandyci!

H arber tow i przyszło  na myśl, aby  p rzyw iązać  do strzały  długi 
sznurek, a nas tępn ie  wystrzelić ,  celując pom iędzy pierw sze szczeble 
drabiny, podciągnię te j  do p r o g u , p ó ź n i e j ,  uchwyciwszy sznurek, 
pjsfliągnąć d rab inę  do ziemi i tym speuiobśm przywrócić komunikację 
z G ran itow ym  pałh^em. Pom ysł ten podoba ł śięćwszystkim, tem wię­
cej,  że, w ykonany  zręcznie, m usia ł p rzynieść  po żą d an y  skutek. 
Szczęściem łuki i s trza ły  złożono na sk ład  w  jednym  z kory tarzow  
w Kominach, rów nie  jak  i kilkadziesią t m e trów  cienkiego lecz moc­
nego sz n u ra  z w łókna  hibiskusa. Penkroff  w y b ra ł  s ta rann ie  stizałę, 
p rzyw iąza ł  do niej sznur  i odda ł H arbertow i,  który, nac iągnąw szy  
łuk, w yce low ał  w koniec drabiny. Cyrus, Gedeon, Penkroff i Nab 
cofnęli się t ro th ę ,  aby  z o b a c z y ®  czy się kto nie pokaże  w oknach.

S trza ła  św isnę ła ,ypocjhgając  za sobą  sznurek, i przeleciam po ­
między osta tn iem i szczeblam i drabiny. Koloniści przyklasnęli, a  H ai-  
ber t  pochw ycił na tychm ias t  za sznurek, lecz za ledw ie nim w strząsnął ,  
aby  zsunąć  drab inę ,  j a k a ś  ręka ukaza ła  się we drzw iach i w ciągnęła ją.

—  A niegodziw cze!  —  krzyknął m a ry n a rz  —  zasłużyłeś, aby 
'Gę poczęs tow ać  kulką, i n iedługo będziesz na nią czekał.

—  Któż to: taki?  —  zapy ta ł  Nab.
—  Jaktćg nie poznałe^?.. .
— Nie.

149



T o szym pans ,  goryl, paw jan ,  bjrangutangjj m andryl ,  czy tam  
ja k a ś  inna jeszfcze m ałpa!  T ak ,  w  czasie naszej n ieobecności m a łp y  
zak rad ły  się do mieszkania .

Jednocześnie, jak b y  na po tw ie rdzenie  slóJy m aryna rza ,  cztery 
małpy odepchnęły  okiennice i ukazały  się w oknach, w ykrzyw ia jąc  
się najdziw aczniej na  p raw ych  właścicieli m ieszkania .

—  W iedz ia łem  dobrżfe,-,ze to pso ta!  — zaw oła ł  marynarz. ■—  
ale p rzynajm nie j jeden z pso tn ików  musi odp o k u to w ać  za innych.

M ów iąc to, p rze łoży ł dom arnienia strzielbęTjwycelował i strzelił. 
Jed n a  z małp, ugocjzona śmiertelnie, w y p ad ła  p rze m ik n o ,  inne uciekły.

Nie zna jąc  n aw e t  rrazBay tej małpy, m ożna  było póJSnać odrazu, 
że należy deoljcdnego z ga tu n k ó w ,  k tóre  tak  w zrostem , jak  i całą 
sw ą postac ią  najwięcej zb l iża ją  się do człowieka; H arber t  zaś, jako 
dobry  zcmlog,poświadczył odrazu , że to S jan g u ta n g .

—  P yszne  (zwierzę! —  zawahał Nab. 1
—  Niechże będzie i pyszne, kiedy tak^ehccsz  —  odpow iedz ia ł  

P enkroff  —  ale pomimo to nie wiem, jakim sposobem  w ejdz iem y do 
domu.

—  H arber t  s trze la  w yborn ie  z 'łuku —  rzekł rHHtgW —  niech 
sp róbu je  raz jeszcze. ' ■

Oho! Małpy to przebiegłe s tw orzenia!  Nie pokażą-;gię drugi 
raz w oknie, a gdy  pomyślę, jakie szkody  mogą. pó job ić  w mieszkaniu  
i składach.. .

—  T rocnę  cierpliwości —  rzekł Cyrus. —  T e zw ie rzę ta  nic 
m ogą d ługo tr ium fow ać nad  nami.

—  Uwierzę w tenczas  dopiero, gdy  tak, jak ich tow arzyszka ,  
b ędą  leżały na  ziemi, bo obecnie pan naw et nie wiesz, ile tuz inów  
tych pso tn ików  dokazu je  tam na górze.

Rzeczywiście trudno  było  na to odpowiedzieć* S p ró b o w an o  
raz jeszcze poc iągnąć  za sznurek, p rzyw iązany  do s trzały, lecz zerwał 
się, a d rab in a  p o zo s ta ła  na  miejscu.

Położenie kolonis tów  było kłopotliwe, bo choć nie wątpili,  
że w ypędzą  nap a s tn ik ó w  i odzy sk a ją  sw e mieszkanie, lecz nie w ie ­
dzieli, kiedy i jakim  sposobem .

P a rę  razy  jeszcze śm ielsza  w idocznie m a łp ą  :w ysunęła  łapę przez 
drzwi lnb okno, lecz roz lega jące  się na tychm ias t  w ys trza ły  tak  je 
w idać  przes traszy ły ,  że nas tępn ie  p r i ę z  dwie godziny  ż a d n a  z nich 
się nie ukazała.

Ukrypiiy  się —  rzekł inżynier —  może?, sądząc ,  żeśmy odeszli,, 
p o k a ż ą 's ię  .znowu. T rz eb a ,  aby  Spilett i H arber t  zaczaili się za sk a ­
łami i cżckali/ .aż  się k tó ra  wysunie. 1

Z as tosow ano-  się do rady  inżyniera, i gdy  H arb e r t  i reporter,,  
ja k o  najlepsi .strzelcy, pozostal i  na czatach ,  inni udali się na  po lo ­
w an ie  do lasu, gdyż  w szyscy  byli głodni, a nie było żadnych  zapasów
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żywności. Myśliwi powrócili w Fót L odzi i .y ,  niosąc kilka gołębi 
skalnych, które N ab  upiekł, zapa l iw szy  ^ g n is k o .  Tym czasem  żad n a  
m ałpa się nie pokazała .

Gedeon i Harbert,  odchodząc  n a  śniadanie ,  zostawili T o p a  na 
s traży ;  mfś.tępnie wrócili n a  sw e s tanow isko , gdzie znó‘w przeszło 
dwie godziny  oczekiwali napróżno . M ałpy siedziały  tak  cicho, jakby 
ich w cale nic było. Koloniffei domyślali  się, że, p rze rażone  w y s trza ­
łami i śmiercią, tow arzysza ,  schroniły  się gdzie do  fcąta lub ntóże 
dos ta ły  się aż do składu. T o  przypuszczen ie  natchnęło  ^wszystkich 
na jw yższym  niepokojem . T ru d n o  dziwne się temu, gdyż w tym skła‘- 
dzie złożyli w szys tk ie  sw e skarby .

—  Bćfprawdy, naszej połażenie zaczyna  bjjc nieznSgne —  rzekł 
zniecierpliwiony repor te r  —• a nie . w idzę sposobu  w ydobycia się 
z niego. • 1

—  T rż e b a  ptżec ie  koniecznie w y g n ać  tych urw isów  żfnftśzego 
domu! —  zaw oła ł  Penkroff.  —  Pdjtełóby nam  to ła tw o^ choćby ich 
tam  było  i pa rę  tuzinów, lecz t rze b ab y  dostać  się do nich. Czyż 
n iem a na to  tęadnege sposobu?

—  Jest jeden tylko! —  zaw oła ł  inżynier.
—  Jeden?  —  rzekł Penkroff. —  T o  ten z pew nośc ią  będzie do ­

bry, skejio n iem a innego! Cóż m ainy  uczynić?
—  Spjjtbujm y dostać;  się do G ran itow ego  pałacu przez daw ny 

upust  od s trony  jeziora.
—  A! do miljonafeikrętów! w ykrzykną ł m aryna rz  —  że tez 

d o tą d  nie pom yśleliśm y’' ^  tern.
Rzeczywiście był tdj jedyny  sposób  wejścia : do Granitow ego 

pałacu  i w y p ę d z e n ia ^  niego-•nieproszonych gości. W p ra w d z ie  trzeba 
byłój rozwalić ,  mur, z a s ła n ia jąc y  daw ny otwór, lecz to nie mogłocich 
pow strzym ać ,  gdyż  wiedzieli, że n ap raw ić  go potrafią .  Szczęściem 
także, inżynier nie dop row adził  jeśzcżę do skutku zam ierzonego  z a ­
lania nniru wódą',;''gdyż w takim razie nie m ogliby  tak  prędko dostać  
się do niego.

Było już po dw unasie j ,  gdy  koloniści, w yszed łszy  ztiKominów 
z m otykam i i żelaznemi d rągam i,  przechodzili pod  oknami G rani­
tow ego  pałacu. P o zo s ta w iw szy  n a js t rd ż y  Tcipą, podążyli dalej, aby 
się dos tać  n a  p łaszczyznę.

Z aledw ie skręcili na  skały, T o p  zaczął  ujadać?, tak gw ałtow nie ,  
jak b y  ich w zy w a ł  na  ratunek. Zatrzym ali  się.

—  W ra ca jm y  jak  najprędze j!  —  zaw oła ł  Penkroff.
W szyscy  zaczęli biec, co im sił s tarczyło, i w krótce  przekonań

się, że położenie całkiem 'się zmieniło. Małpy, w idocznie ' ęzemś p rze­
s traszone , usiłowały  uciekać, p rzeskak iw ały  żw awo Od okna do okna, 
kręciły się tu i ówdzie, nie wiedząc, ja k  się na wolność wydobyć. 
W idać ,  że w p rze rażeniu  zapom nia ły  zupełnie  o drabinie i nie p o ­
myślały naw et,  że jak po niej weszły, tak i w yjść  m ogłyby z ła tw ością .
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W krótce  kilka ta k  się w ysunęło ,  że koloniści mogli strze lać  do nich 
na pew no; ran ione lub zab ite  sp a d a ły  do poko jów  lub nazew nątrz .  
N łfśtępme w szy s tk o  się uspokoiło  i m ożna  było wnosić, że w  G ran i­
tow ym  pałacu nie było  juz ani jednej żywej małpy.

—  W iw a t!  —  k rzykną ł Penkroff  —  w iw at!  w iw at!
—  Jeszcze za  w czesne  tw o je  okrzyki —  rzekł Gedeon.
—  D laczego?  W s z a k  zab iliśm y wszystkie.
—- Być może, lecz pom im o to me m ożem y wejść do mie­

szkania .
—  C hodźm y do upustu.
—  T ak ,  chodźm y —  rzekł inżynier —  w olałbym  jednak...
Nie dokończył,  gdyż w  tej chwili d rab in a  'zaczęła się poruszać ,  

a nas tępn ie  zsunęła  się aż do ziemi.
—■ A! do tys iąca  fajek! —  zaw o ła ł  Penkroff sp o g lą d a jąc  na 

tow arzyszów . —  T o  znów  coś nowego.
—  T e g o  już nadto!  rzekł do siebie Cyrus i p ie iw szy  zaczął 

w chodzić  po drabinie.
—  Ostrożnia! pan ie  Cyrusie —  w ołał P enkroff  —  może tam 

są jeszcze małpy...
—  Z a ra z  się o tern p rzekonam y —  odpow iedzia ł inżynier, idąc

dalej.
T o w arzy sz e  pośpieszyli  za  nim i w kilka m inut później byli 

już w m ieszkaniu.
Rozpoczęto  poszuk iw an ia .  T a k  w pokom yK  jak  w składzie, 

gdzie w szys tko  znaleźli w porządku , nie było nikogo.
—  W szy s tk o  to dob rze  —  rzekł m a ry n a rz  —  ale chciałbym 

wiedzieć, gdzie się podzia ł uprze jm y człowiek, k tó ry  nam  spuścił 
drabinę.

P ra w ie  jednocześn ie  odezw ał  się krzyk w kory tarzu ,  a  nie­
b a w e m  w p a d ła  do sali w ielka m ałpa,  śc igana  przez N aba .

—  A jes teś  rozbójniku! —  zaw o ła ł  Penkroff.
P o rw a ł  siekierę i chciał uderzyć, lecz inżynier za trzym ał go, * 

m ów iąc:
—  Nie zabijaj,  Pcnkroffie.
—• Jak to!  mam d a ro w a ć  życie temu rabusiow i?
•—■ T a k ,  przecie to on nam  spuścił drabinę.
Inżynier powicdz'i;ał to tak  dziwnym  głosem, że trudno  było 

poznać,  czy to  mówi na  serjo, czy też." żartem.
W szy sc y  rzucili się na  m ałpę, powalili ją  na  ziemię i zw ią  

zali, choć broniła  się dzielnic.
—  Nareszcie! —  rzekł P enkroff  —  ale cóż nly z n ią teraz 

zrob im y?
—  Będzie naszym  służącym  —  odpow iedz ia ł  Harbert.
M łody na tu ra lis ta ,  m ów iąc  to, nie ża r tow ał,  gdyż  wiedział, 

że te m a łpy  m ożna  w yuczyć w y k o n y w an ia  różnych posług.
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O sobnik  s c h w / ta J B  należał du rodzaju, zbliżająćego**;się naj 
więcej ca łą  pos tac ią  do cz łow ieka;  ką t  tw arzy  nie o wiele się różnił 
od tego, jak i p rze d s taw ia  tw arz  A ustra lczyków  i Hotentotów; sło­
wem, był to o ran g u ta n g .  Jak  wiadom o, ten ga tunek  pnzćfcl,lodzi zmyśl- 
nóścią w szys tk ie  inne małpy. W idz iano  nieraz usługujących do stołu, 
sp rzą ta jąc y ch  pokoje, czyszczących  suknie istobuwie, używających 
zręcznie npży, w idelców i łyżek, a naw et p ijących  wino... W iadomo, 
że Buffon pos iada ł  o ran g u ta n g a ,  k tóry  d ługo służył mu wiernie 
i gorliwie.

O ra n g u ta n g  sc h w y tan y  był dobrze  zbudow any ,  miał 4 stopy 
wysokąści,  pierś  szeroką, g łow ę średniej wielkości, czaszkę okrą-  
g ław ą ,  nos w ydatny ,  skórę p o k ry tą  w łosem  miękkim i połyskającym. 
Oczy jego, trochę  mniejsze od ludzkich, w y ra ża ły  żyw ość i pojętność, 
białe zęby ukazyw ały  się z pod  w ąsów , a b ródkę  pos iada ł  n.ewielką, 
k ręcącą  się, ja sn o -o rz ech o w e g o  koloru.

—  Silny i pięknie z b u d o w a n y  —  rzekł Penkroff —  j ma tak 
roz tropną  minę, że, gdybyśm y umieli mówić jego  językiem, możuaby 
z nim po rozm aw iać .

—  Czy n a p ra w d ę  pan myśli p rzy jąć  go do s łużby? —  zapy ta ł  
N ab  inżyniera..

T ak ,  Nabie, ale nie lękaj się, będ'ź.ie tylko twoim pomoc­
nikiem.

—  Sądzę, że będzie zręcznym do. usług, a że w ydaje  się m ło­
dym jeszcze, ła two go  będzie ob łaskaw ić  i w y tresow ać bez użycia 
g w a łto w n y c h  środków .

Zbliżył się potem  do o ra n g u ta n g a  i rzekł:
—  Cóż kochanku , dobrze  ci tu ta j?
O ra n g u ta n g  odpow iedz ia ł  mruknięciem, nie ob jaw ia jącem  złego 

humoru.
—  Clicesż więc; p rzyłączyc się do naszej kolonji i wejść do 

s łużby p a n a  C yrusa?
M ałp a  m ruknęła  powtórnie.
—  I nie w y m a g a sz  innego w y n ag ro d ze n ia  nad dos ta teczną 

ilość żyw ności?
Trzec ie  m ruknięcie o rangu tanga .
—  Z daje  się, że nie jest b a rdżó  rozm ow ny  —  powiedział 

Gedeon.
—  Tern lepiej! —  zaw oła ł  Penkroff.  —  M ałom ów ni służący są 

zw ykle najlepsi. Z re sz tą  ten nie w y m a g a  zasług.
—  Czy słyszysz kochanku?  Z początku  nie dostaniesz żadnych 

zasług, ale później, jeśli na  to zasłużysz, dam y  ci dw a  razy  tyle.
T ym  to sposobem  przybył do G ran i tow ego  pałacu now y mie-
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szkanicc, k tóry miat w  przyszłości oddać  n ie jedną przysługę  kolo 
nistom. T e ra z  t rze b a  jeszcze  n ad ać  mu nazwiskowi; s tosow nie  do ży ­
czenia Penkroffa' n az w an o  go  Jowiszem , a przez  skrócenie Jó[tvem, 
gdyż ta k  nazyw ała  się m ałpa, k tó rą  m a ry n a rz  n iegdyś b a rdzo  lubił.

ROZDZIAŁ XXIX.

Projektowane njftpty. - MÓSt na Mercy. - Płaszczyzna ,,Pięknego Widoku’ 
wyspą — Most zwodzony. — Żniwa. — Strumyk. — Mostek. — Podgórze. —

’ ( jo lębn ik .  —  O nag i .  —  Zapr2'ęg do wpżića. —  W y p r a w a  ctó po r tu  B a lonu

T eg o  samego;: dnia jeszcze koloniśnij wynieśli zab ite  m ałpy  
do lasu, gdzie zagrzeba li  je w ziemi, aby  ciała .cli, psując  się?.-;me 
ąa tru w a ły  pow ietrza .  Po powrocie Zajęli się uporządkow aniem , bti. 
chociaż m ałpy  nic nie popsuły, lecz p o p rze w rac a ły  w s z y s tk o ^  Nab 
tym czasem  różpalił ogień na  kominie i p rzyrządził  su tą  wieczerzę, 
k tó rą  w szyscy  z najw iększym  ape ty tem  spożyli.

Nie zapom niano  o Jowie, k tóry  -iż w idócznem  zadow olen iem  
za ja d a ł  orzechy  o |a z  korzenie, których mu obficie dostarczono . P e n ­
kroff rozw iąza ł  mu ręce,- lecz uznał za s to sow ne  zostawiaj; pę ta  na 
nogach, póki się nie oswoi.

N astępn ie  Cyrus Smith n a ra d za ł  się jeszcze z tow arzyszam i,  
jak ieby  robo ty  w y p ad a ło  najp ierw  w ykonać .  W szy sc y  uznali zgodnie, 
że najpilniejś*zem było pos taw ien ię^m ostu  n a jM e rc y  dla u ła tw ien ia  
komunikacji  z po łudn iow ą częścią w yspy, a pd.tem zaraz  urządzenie  

powozami, gdzieby  mogli pom ieąc iorm uflony  lub inne d o s ta rc za ją ce  
wełny zw ierzęta ,  w które z,aopatrzyq‘-'jsię postanowili .  Obie te prace  
mieli w ykonać  w celu zaop a trz en ia  się w odzież, której już b a rd z o  
po trzebow ali .  M ost u ła twi im sp row adzen ie  powłoki balonu, p rze zn a ­
czonej na bieliznę; ow cz a rn ia  d o s ta rczy  w ełny  na zim ow e ubranie.

O w czarn ię  zam ierzał Cyrus ujiządzić przy  źródłach C z e rw o ­
nego  strumienia , gdzie znajdo-Wały się doskona łe  pas tw iska ,  na  k tó ­
rych muflony b ęd ą  m ogiy  znaleźć zaw sż& yświeżą i obfitą  paśżę. 
D roga  do Czerw onego s trum ienia  była już u torow ana , więc i kom uni­
kac ja  z ow czarn ią  m ogła być ła tw a, zw łaszczar  jeżeli uda  im się 
znaleźć i s chw y tać  zw ierzęta,  zda tne  do zaprzęgu .

Jeżeli jednak  Owczarnia m og ła  być o d d a lo n ą  od domu, to - in a ­
czej rzecz miała się z kurnikiem, o który Nab dopom ina ł się koniecz­
nie. D rób m usiał być pod ręką kucha rza ,  i d la tego  postanow iono  zay 
łożyć luirmk na brzegu  jeziora, przy  daw n y m  upuście, gdzie  i ptaki 
w odne  m ogły  znaleźć, d o g odne  pomiesa«'zenie. N ajp icrw szcm i fjego 
m ieszkańcam i miały byćtfkusafei, sch w y tan e  poętczas osta tn ie j w y ­
cieczki.
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Nazaju trz ,  trzeciego  l is topada ,  koloniści .. yszli z piiami, sie­
kierami, m łotami i innemi narzędziam i do budow y njiłstu. Uszli już 
kiika kroków, gdy  Penkroff  za trzym ał  się, m ówiąc:

—  A jeżeli też Jow  w czasie  naszej nieobecndśjci zrobi nam 
znów figla i y)cj!ągnie  drabinę ,  k tó rą  w czora j  spuścił nam tak ła ­
skaw ie?

—  P rzym ocu jem y ją  u dołu —  odpow iedzia ł  Cyrus Smith.
W b ito  na tychm ias t  d w a  g ru b e  kołki w ziemię i p rzyw iązano

do nich s ta rann ie  drabinę.  Poczem  koloniści udali się na lewy brzeg  
M ercy i za trzym ali si.ę dopiero  przy  p ierwszym  jej zakręcie. Było1 
to na jodpow iedn ie jsze  miejsce do pos taw ien ia  mostu, g d y ż  z tegę* 
punktu  do portu  Balonu nie było ną\vet czterech mil angielskich.

Zanim zabrali  się do .róbo ty ,  Cyrus uw iadom ił ich, że ma zam iar  
odosobnić  p łasżczyznę P ięknego  WidoJUi od re‘sjzty wyspy, aby  tym 
sposobem  zabezp iecżyć  pałac  G ranitow y, Kominy, kurnik i Jćałą 
wyżśfeą część płaszczyzny, p rzeznaczoną  pod Zasiewy, od napaści 
zw ie rzą t  czw oronożnych  i czw órorękich .

W y k o n a n ie  tego planu było bard|ę> ła tw e. P łaszczyzna była 
już obecnie o toczona  w odą  z trzech stron, chodziło w ięg  tylko,yo jej 
część zachodnią ,  c iąg n ą cą  się m iędzy rzeką M ercy a  jeziorem, na 
przestrzeni,  w ynoszące j niecałą milę. T rz e b a  było tylko w ykopać  
szeroki i g łębok i ró w ,  t a i ł a b y  z jednej s trony  w p ad a ła  dj^, niego 
w oda z jezidra, z d rugie j zaś  dla zapobiegnięc ia  przepełnieniu —  
uchodziła do rzeki.

—  Tym  sposobem  —  dodał inżynier —  p łaszczyzna Pięknego 
W idoku będzie zam ieniona na wyspę, po łączoną  z resz tą  lądu mo­
stem, który wznieść zamierzam y, dw om a już  istniejącęmi mostkami 
i mostkiem, jaki nas tępn ie  przerzucim y przez rqvv:' O tóż jeśli te m o­
sty i mostki będą zwodzone, płhszjlżyznę P ięknego  W idoku zabezpie­
czymy od wszelkiej napaści.

Z ab ran o  się pilnie do roboty. Z b u d o w an ie  mostu, który miał 
być sta łym  od prawegovy:a zw odzonym  od lewego brzegu rzeki, sze­
rokiej na osiem dziesią t stóp, w ym aga ło  niemałych trudów  i pracy, 
szczególniej,  gdy  przysz ło  w bijać  w łożysko rzeki g rube pale, abj 
mogły  w y trzym ać  ciężar mostu i p rzew ożonych  po nim ciężarów.

Szczęściem, koloniści posiadal i  po trzebne narzędzia  i m aterja ły, 
nabyli już pew nej w p ra w y  i p racowali gorliw ie pod zwierzchnictwem 
czjfówieka, doskonale  obznajm ionego  z podobnego  jródząju robotami. 
W ięc też w  ciągu trzech tygodni m ost zupełnie skończono, a ruchoma 
część jego  spuszcza ła  się i podnosiła  ła tw o przy  pomocy przeciwwagi.

Jow tymczasem przyzwycza ja ł  się do nówegppTodzaiu zyna ,  
p rzy g lą da ł  się ciekawie swym panom i osw a ja ł  się z nimi. Penkn  
nie; chciał  mu j edn ak  wró.fcić zupełnej  wolności ,  dopóki  płaszczyzna 
nie będzie dokoła otoczona wodą,  CO mu przeszkodzi l i  ucięć do ' asm
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T o p  i Jow  żyli w najw iększej zgodzie i chętnie baw ili  się razem, tylko 
Jo w  był zaw sze  pow ażniejszy .

Cyrus Smith odłożył na  później sp row adzen ie  pow łoki balonu, 
gdyż  t rze b a  było jechać  po n ią ,w ozem , a  to znów  pobiegało  za  sobą 
koniecznośópw ycięcia  drogi przez las, co d ługiego w y m ag a ło  czasu. 
W szy sc y  też chętnie zgodzili się na to ,$aby  pierwej p rzep row adz ić  
robo ty  około p łaszczyzny  P ięknego  widoku.

—  T o  nam  dozwoli —  rzekł Penkroff  —  pom yśleć  zaw czasu
0 zapełnieniu  naszego  kurnikafogdy już będziem y pewni, że ani lisy 
ani inne szkodniki nie zna jdą  do niego przystępu .

—  P rócz tego  —  dodał N ab —• będzie m ożna  w y k arcz o w ać  
p ew n ą  część p łaszczyzny  pod  ogród, gdzie  będziem y przez ho d o ­
w an ie  u lepszali różne w arzy w a ,  ro snące  dziko na  wyspie.

—  I up raw im y  rolę pod  p o w tó rn y  zas iew  zb o ża  —  odezw ał  się 
z dum ą m arynarz .

R z ec zy w iśc ie /p ie rw szy  zasiew  zboża,  sk łada jący  się z jednego  
ziarnka-, wydał,  dzięki s ta ran iom  Penkroffa, zapow iedz iane  pfeeż  inży 
nicra dziesięć kłosów. Każdy z nich zaw iera ł  osiem dziesią t ziarnek, 
koloniści więc po sześciu m iesiącach z jednego  z iarnka  posiadali  
osiem set ziarn. Z tych mieli od łóśyć p ięćdziesiąt na wszelki wypadek, 
resztę  zaś  zas iać  i p ie lęgnow ać równie s ta rannie .

U praw iono  pole, za s iano  je i o toczono  w ysoką ,  m ocną i ostro  
zakończoną  p a l i s a d ą ^ a b y  nie było s t ra to w a n e  przez zw ierzęta ,  jeże ­
liby jakie  zna lazły  się na  p łaszczyźnie. Dla o d s traszen ia  p taków  
P enkroff  p ous taw ia ł  różne s t raszy d ła  i pozaw iesza ł  mnóstwo, g rz e ­
chotek.

D w udzie s tego  p ie rw szego  l is topada  Cyrus Smith rozpoczął  ro ­
b o ty  g rab a rsk ie  około rowu. P od  ziemią n a p o tk an o  g ran i t ;  t rzeba  
się było uciec do n itrogliceryny, co tak  p rzyśp ieszy ło  robotę,  że po 
dw óch  tygodn iach  ukończono  już rów  szeroki na  dw anaście ,  a  głę^ 
boki na sześć stóp. R ozsadzono  znów skałę nad  brzeg iem  jeziora,
1 w o d a  popłynę ła  na tychm ias t  rowem, k tó ry  o t r z y m a ł ,naz w ę :  s t ru ­
mienia Glicerynowego.

Chociaż w  g rudniu  upały  były nieznośne, koloniści nie chcieli 
p rze ryw ać  p racy  i p rzystąp ili  za raz  do u rządzen ia  kurnika.

Nie po trzebu jem y dodaw ać, że, ja k  tylko p łaszczyznę P ięknego  
W id o k u -z am ien io n o  na wyspę, Jow uzyskał  zupe łną  sw obodę. Nie 
od d a la ł  się jednak  n igdy  od sw ych  p an ó w  i nie o k az y w ał  chęci do 
ucieczki. Było to b a rd z o  silne, zw inne i zręczne, a p rzytem  łagodne  
zw ie rzę ;  gdy  szło o wejście  na  drab inę ,  w io d ąc ą  do, m ieszkania ,  nikt 
z niem ró w n a ć  się nie mógł. Z aczę to  już używ ać  go do niektórych 
robó t:  p rzy c iąg a ł  w iązki drzewa i wynosił  kamienie] w ydoby te  z ło­
żyska G licerynow ego  strumienia .

Kurnik za ją ł  dwieście ja rd ó w  k w ad ra to w y c h  g runtu ,  o toczonego  
palisadą,  na  k tórym  po s ta w io n o  rodzaj cha tek  w yplecionych z chróstu
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i podzielonych ..o, th ^ J z i a ł . y, każdy  ga tunek  drobiu mjogł być 
oddzielnie pom ieszczony. N aprzód  w puszczono  tam kusaki, k tóre  
w kró tce  zaczęły  w y s ia d y w a ć  młode. N iedługo potem  dodano  im do 
to w a rz y s tw a  kilka kaczek, m iędzy którem i odznacza ł  się pewien g a ­
tunek kaczek  chińskich, ze sk rzydłam i rozsuwająęjęmi się w aćh la -  
rzow o i tak  św ie tnem  upierzeniem, że nlogły śmiało w spó łzaw odn i­
czyć ze złotcmi b ażan tam i.

P rócz tego  Cyrus Smith p os taw ił  jeszcze  go łębnik  około kurnika 
i umieścił w  nim sześć p a r  gołębi skalnych. P rzyzw yczaiły  się one 
w kró tce  do no w eg o  mieszkania .

Czas było nakoniec pom yśleć o przewiezieniu  powłoki balonu 
. spoży tkow an iu  jej na  bieliznę, a  że w óz był b a rdzo  n iezgrabny  
i ciężki, koloniści musieli pierwej p rze rob ić  go i ulepszyć. Podczas  
tej p racy  przychodziło  im często  na  myśl, jak b y  to było dobrzej gdyby  
udało  się znaleźć na  wyspi&tzwierzę, k tó reby  m ożna użyć do c iągn ie­
nia wozu.

—  D o p ra w d y  —  odezw ał się pew nego  dnia  Penkroff —  b a r -  
dzoby nam  przyda ło  się zw ierzę pociągowe;': 'zanim pan Cyrus zbu ­
duje nam lokom otyw ę, bo z pew nośc ią  będz iem y kiedyś mieli d rogę 
że lazną  z G ran i tow ego  pałacu do portu  Balonu i n a  górę  Franklma.

Zacny  m a ry n a rz  w ierzył w  to  jak  najmocniej,  lecz obecnie 
by łby  poprzes ta ł  na  jakiem  b ądź  poc iągow em  zwierzęciu. .Opatrzność 
była szczególniej n a  n iego ła sk aw ą .  Nie czekał d ługo na  spełnienie 
sw ych  życzeń.

D w udzie s tego  trzeciego g ru d n ia  koloniści, p racu jący  w Komi­
nach, usłyszeli jednocześn ie  krzyki N ab a  i szczekanie  T opa.  Z anie­
pokojeni wybiegli i zobaczyli dw a piękne i duże zwierzęta, które nie­
bacznie  w bieg ły  przez m ostek  na  p łaszczyznę. Z da leka  m ożna  je było 
w ziąć  za  konie, a przynajm nie j za osły; b u d o w a  ich była kształtna, 
m aść b rudno-żó ł ta ,  nogi i ogon bia łe; na  szyi, g łowie i grzbiecie miały 
czarne pręgi.  Szły spokojnie  bez obaw y, p rzy g lą d a ją c  się ciekawie 
tym, w  których nie dom yśla ły  się p rzyszłych panów .

1 —  T o  są onagi —  zaw oła ł  H arber t  —  za jm ują  one.jśliodek mię­
dzy zebram i i kw agam i.

—• M oże to  osły? —  pow iedzia ł Nab.
—  Nie, gdyż  są  kształ tn iejsze i nie m a ją  tak  długich uszów.
—  Osły czy konie —  odpow iedzia ł  Pcnkroff  —  o to mniejsza, 

zaw sze  są  to m otory ,  ja k  mówi pan  Smith, a zatem w a r t u j e  
schw ytać .

Ostrożnie , nic p rze s tra sz a ją c  zwierząt ,  zbliżył się do mostu 
podniósł go, i onagi nic mogły  uciec.

Koloniści,  zam ias t  u ja rzm iać  jęGpdrązu, pozwolili mi przez kilka 
dni b iegać  sw obodn ie  po płaszczyźnie, zaróślej bu jną  t ra w ą ;  tym 
czasem  zaś  postaw ili  tuż przy  kurniku stajnię , aby  później służyła
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onagom  za  nocne schronienie. Z początku  nie zbliżano  się naw e t  
do nich, aby  ich niej p rzes traszać ,  k

P iękne te zw ie rzę ta  p ragnę ły  opuścić miejsce zby t  dla nich 
ciasne, obchodziły  dokoła płaszczyznę,, sp o g lą d a ją c  to’ na las, to 
na  wodę, dzielącą ich od niego, potem  b iegały  ghlopem to w  tę 
i ow ą  stronę, a nakoniec  s ta ły  godzinam i na jednem miejscu, pa t rząc  
na te gęs te  lasy, do k tórych już w rócić nie miały.

T ym czasem  koloniści zrobili m ocną u p rz ą ż  z włókien roślinnych 
i wycięli prostą-.choe n ieszeroką d rogę  przez, las, a os ta tn iego  g rudn ia  
postanow ili  po  raz p ie rw szy  zapfjząc onagi.

P enk ro ff  ob łaskaw ił  je juz dotyla , że jad ły  z jego ręki- ale gdy 
je zaprzężono , tak  się rw ały  i w spina ły ,  że za ledw ie m ożna  je było 
u trzym ać. D opiero  gdy i^ ię  przekonały , że opór  jes t darem ny, p o g o ­
dziły się ze s-Wym losem. W o g ó le  onag i o sw a ja ją  się dość ł a t w o |  

Z a p r z ę g a ją  je ąraęsto w  górzystych  okolidach południow ej Afryki, 
a  naw et zdołano  je  zak lim atyźp tyać rw  E uropie |£w  dość zimnej s to ­
sunkow o  strefie . ■ • 1 '

W  p a rę  dni potem wszyscy, z w yją tk iem  Penkroffa ,  p ro w a d z ą ­
cego p ¥ą% pysku onagi,  wsiedli n a  wóz i udali się do portu Balonu. 
Ł atw o  się domyśleć, że pod£$ż) po za ledw ie  u to row ane j d rodze nie 
była zbyt przyjem na, je d n ak  koloniści stanęli S zczęś liw ie  na  miejscu 
i tego sam ego  dnia o śsmej wieczorem wrócili do domu ze ^szcząt­
kami balonu.

R OZDZIAŁ XXX.

Bielizna. —; Obuwie ze skóry foki Wyrób bawełny sfrzeliuęzej. — Zasiew 
—• Jajka żółwie. — Postępy Jowa. - -  Zagroda. — Pikowanie na muflony. -

Nowe bogactwa roślinne i zwierzęce. — Wspomnienie ojczyzny.

P rzez ,  cały p ierw szy  tydzień s tycz .ua  koloniści za jm ow ali  się 
wyłącznie szyciem bielizny. Igiy, zna lezipnc wtfśkrzyni, p rzyda ły  slię 
le ra z , .a  jeżeli s z y ją ty  nie umieli używ ać ich zręcznie, to p rzynajm nie j 
szwy były mocne.

Nici mieli poddosta tk icm , gdyż  C yrus 'Sm ith  doradził,  aby  użyć 
powtórni'© tych, które służyły do p o ^ -fy w a n ia  balonu, a  Gedćęi,n Spi 
iett i H arber t  w ypra li  je  z w M o w ą  cierpliwością. Dla P enk ro ffa  
była to p rac a  tak  nieznośnie nudnay.iże uwolniono, ale zato,
gdy  przysz ło  do szycia, nikł mu dorów nać  nic zdołał, gdyż, ja k  w ia ­
domo, w szyscy  praw dziw i m aryna rze  szy ją  dobrze i prędko.

N ajp rz ó d  p rzy rządzono  ług z popfołu, aby  w nim wyprać* 
płótno z powłoki balonu , a  gdy j.p|wodzyskdło sw ą  n a tu ra ln ą  rnięk-

158



kość, rozc iągnię to  j t  net traw ie  i polewano wodą, aby wybielało 
na słońcu.

W krótcerkoloniśc i p’frsiadaii kilka tuz inów  koszul, prześcieracieł, 
chustek, ręczników, a naw et ska rpe tek  płóciennych. W szystko  było 
Rrube, n iedokładnie zrobione; a  je d n ak  ła two pojąć, z ja k ą  dumą 
spoglądali  na p racę  ęąk swp.ich, z jakąu. raddśe ią  kładli na siebie 
św ieżą i ca łą  bieliznę i p rzykrywali swe pos łan ia  b ia łe n i  przeście­
radłami!

Gdy ju ż ,b ie l iz n a  była go tow a, koloniści zajęli się sp o rzą d za ­
niem obuw ia  ze sk&ęy Hó.ld. T d j  k tó r® p o s ia d a l i ,  już/jzupełnie było 
znis^ezipne. Wyr.óbione przez nich o b u w fe  .wiele pozas taw ia ło  d/jjży- 
czenia, ale p rzyna jm nie j  było obszerne i wygodne.

Poniew aż , pomimo silnych upaloy^-na  początku 1866 r. G ede jn  
i H arb e r t  chodzili c iągle na po low ania  i codziennie świeżą przynosili 
zwfenzynę, p£ż6zj.ćbrjżnacznie  zm niejsza ły  się za p asy  prochu i kul 
znalezione w skrzyni, prze to  Cyrus Sm itlW chcąę zaoszczędzić pożćt- 

ts ta je  nabo je  na n ieprzew idziany  wypadek, postanow ił z a s t ą p ^  je 
Inną su b s tanc ją ,  ła tw ie jszą  do o trzym ania .

D otąd  nie znaIezlptioj;'.na' wyspie  cjfiwiu, t rze b a  więo było zas 
Jstąpić{zwykłe kule' o łowiane s iekańcami sużelaza .  Jakkolwiek inżjjjjj 
nier jj .Sśiadał w sży s t tó i  co wchodzi w R k ł a d  prdchu, to jest siarkę, 

'Saletrę i węgiel,  je d n ak  b rakpw ało  mu jgtośó.wnych i niezbędnych 
do wyrobienia; go narzędzi.  D latego  też w olał pop rzes tać  na pyro- 
ksylinie, czyli baw ełnie strzelniczej,  do której baw e łna  nie j e y  nie- 

, odbicie po trzebna, gdyż  wchodzi do składu 'tej substanc j i  tylket. jakgj 
drzewnik, zaw ie ra jąc y  się także w Stanie d o lę  .czystym w lnic, ko­
nopiach, pap ie rze ’, s ta re j  bicliźnic, w rdzeniu bzu czarnego  i t. d. 
W łaśn ie  na wyspie  m nóstw o było bzu czarnego  lekarskiego przy 
ujśc iu  C zerw onego 'S trum ien ia ,  i koloniści używali już za m ia s t  kawy 
ja g ó d  tego krzewu, należącego  do rodziny w iciokrzewówatych.

Dość było nazb ie rać  tego drzewnika, czyli rdzenia bzujjćzar- 
nego, aby p os iadać  je d n ą  n iezbędną su b s tan c ję  d o jw y tw a rz a m a  b a ­
wełny s trzelniczej.  D rugą , to j e s t  kw as  azójfpwy dymiący, łatwo 
>nógł inżynier o trzy m aj ,  gdyż nic b rakow ało  Saletry.

P o s tan o w ił  tedy fab rykow ać baw ełnę strze ln iczą  (pyroksylinę) 
choć wiedział,  że pod wielu względam i u s tępu je  prochowi. N ajp ierw  

{zapala się już  przy  tem pera tu rze  74°, proehffeaś dopiero w te m p era ­
turze 240° R enum ura ;  a nadio , przy caikjiwitem nagłeni łśpaleniu, 
nioże w yw ołać  uszkodzenie broni. OuSk tej wadliwojśji, bawełna 
s trzeln icza po s ia d a  {przecież?, w ażne  zalety, a  mianowicie: wilgoć jej 
nie psu je ,  nic zan ieczyszcza lufy broni, sifa jej wybuchu jest pztSKy 
razy s ilniejsza, niż zw ycza jnego  pręfdiu.

Cyrus p o s iada ł  tylko kw as azo tow y zwyczajny, a nie kwas azo ­
towy dymiący, n azw any  tak  d la tego,  że w zetknięciu z powietrzem 
w y d a je  dym białawy. Jednak, używająp; kw asu  azo tow ego zw y c /a j -
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.lego, zmieszanego'; w  śfgsunku trzech części na pięć części z kw asem  
sią rczanym  stężonym, m ógł o trzym ać i o trzym ał dobre wyniki. Tym 
sposobem  koloniści mieli w krótce  dJp sw ego r&zporządzenia baw ełnę 
strzelniczą-;"-która roztropnie  używ ana;w ie lk ie  im za p ew n ia ła  korzyści.

O bok tych wszystk ich  zajęć, koloni&cL w ykarczow ali  jeszcze 
trzy  ak ry  g run tu  na p łaszczyźnie P ięknego  W idoku ;  resz ta  miała  
służyć na pas tw isko  dla onagów . Z lasów  Z ak a m aru  i Dalekiego 
Zachodu przyniesiono różne dzikie;"rośliny, ja k  Śźpinak, rzeżuchę, 
chrzan, rzepę, i inne, które m iano  udoskonalić  przez umieję tne ho d o ­
w anie i tym sposobem  urozmaicić pożywienie , d o tą d  w yłącznie  p r a ­
wie składaj'ąiće się z rozmaite j zw ie rzyny  Zw ieziono także  znaczny  
z a p as  w ęg la  i d rze w a  n a  zimę, a każde przejście  ciężkiego w ozu 
ubijało i p o p raw ia ło  świeżó;, u to ro w an e  drogi.

Królikarnia  zasi la ła  także  ciągle kuchnię G ran i tow ego  pałacu, 
a że leżała za G licerynow ym  strumieniem, m ieszkańcy  jej nie mogli 
wchodzić n a  p łaszczyznę i niszczyć św ieżo  zasadzonych  roślin. O stry  
garn ia ,  zn a jd u ją ca  się w śró d  skal nadbrzeżnych , do s ta rc za ła  codz ien­
nie świeżych ostryg, a w  jeziorze  i w  rzece Mercy P enkroff  łowił na 
w ędkę  prześliczne p s trąg i  i inn&'*smaczne ryby.

Koloniści robili t a k ż e ;  wycieczki do p rzy lądka  Szczęki, odw ie­
d zanego  często  przez żółwie m o rsk ieS  W y b rz eże  było tam na jeżone  
małemi w ypukłośc iam i,  zaw iura jącem i w  sobie ja ja  żółwie kuliste, 
w tw arde j  skorupie, pos iada jące  tę w łasność ,  że b ia łko ich nie ścina 
się n igdy tak, jak  w  ja jach  ptasich . Młode żółwie w y lęg a ją  się z nich 
pod działaniem  promieni słonecznych a liczba jaj m usia ła  być wielka, 
skoro k ażda  sam ica  znosi łócznie do dw ustu  pięćdziesięciu.

—  M am y tu pole, na  którem  rodzą  się ja ja  —- powiedzia ł 
ża r tem  Gedeon Spilet —  i po trzebu jem y tylko schylić się, aby  zbie­
rać  jego  plony.

Nie p o p rze s ta jąc  na tych plonach, koloniści polewali i na s a ­
me żółwie, gdyż mięso ich jest  bardzo  posilne i sm aczne. Rogół 
z żółwia, p rzypraw iony  ziołami arom ałycznem i i sko rup iakam i,  
z jednyw ał zaw sze  N abow i zas łużone pochw ały .

M usim y tu jeszcze p rzy toczyć fakt,  k tóry  dozwolił m ieszkań ­
com w yspy Lincolna ‘za o p a trz y ć  sp iżarn ię  w  świeże za p a s y  n a  zimę. 
T ysiące  łososi wpłynęły  do Mercy w  czaąie, k iedy sam ice szuka ją  
do g o d n eg o  m ie jsca  do złożenia ikry. D osyć było w  kilku miejscach 
rzekę zastaw ić ,  aby  złowić kilkaset tych ryb, któ'će po zasoleniu  p rze ­
chow ano  na zimę, g d y  lód, p o k ry w a ją cy  wodę, nie d a  za jm o w a ć  się 
połow em

W  tym także  mniej więcej czasiej&zmyślny i roz tropny  Jow 
zosta ł w ynies iony  do godnośc i  lokaja. U brano  go  w płócienną 
kurtkę, krótkie spodnie  i fartuch z kieszeniami, którem i nie mógł 
się dość nacieszyć; kładł w nie cią-gle ręce i gn iew ał się, gdy  ktds, do  
nich zag lądał .  N ab  w y tre so w a ł  doskona le  zręcznego  o r a n g u ta n g a ;
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mogło się zdaw ać ,  że mifiLyn i rnałpm rozum ieją  się doskonale. Jow 
p rzyw iąza ł  łśię b a rd z o  do m istrza, k tóry  też odw za jem nia ł  mu się 
za to ; dyli p raw ie  zaw sze  razem  w kuchni, i Jow naś ladow a ł  w szys t­
kie czynności m urzyna .  Jeżeli nauczyciel gorliw ie i z najw iększą 
cierpliwością s ta ra ł  się o w yksz ta łcen ie  ucznia, to  uczeń niemniej 
gorliwie ko rzys ta ł  z daw a n y ch  mu nauk.

Ł a tw o  sobie w yobraz ić  zadow olen ie  m ieszkańców  G ran itow e­
go pałacu, g d y  nieuprzedzeni o tem pierwej,  za s iada jąc  do stołu, uj­
rzeli J o w a  w  opisanem  pow yżej ubran iu ,  z se rw e tą  zaw ieszoną  na 
ręce. Z ręczny  i uw ażny ,  w y w iąza ł  się doskona le  ze sw ego  zadan ia :  
zmieniał talerze), przynosił  półmiski, p o d a w a ł  w odę  do picia —  
a w szys tko  to  czynił z p o w ag ą ,  rozśm iesza jącą  kolonis tów  i w p ra ­
w ia jącą  P enkroffa  w  zachw yt.

W o ła n o  ze w szystkich  stron:
—  Jow, nalej mi zupy!
—  Jow, podaj mi kaw a łek  pieczeni!
—  Jow, zmień talerze!
—  Jow, dob ry  Jow, zręczny Jow!
Rozsądne  zw ierzę  uw ija ło^s ię  żw aw o , spe łn ia jąc  te rozkazy, 

pom ruku jąc  z zadow olen ia ,  gdy  Penkroff, klepiąc je po ramieniu, 
p o w ta rz a ł  żar tob liw ie :

—  D opraw dy ,  Jowie, t rzeba  ci będzie podw oić  zasługi.
Nie po trzebu jem y  dodaw ać ,  że Jo w  przyzw ycza ił  się już zu­

pełnie do  poby tu  w  G ran itow ym  pałacu, a chociaż często to w arz y ­
szył swym  panom  do lasu, nie o k az y w a ł  n igdy  chęci do ucieczki. 
Z abaw n ie  w ygląda ł ,  g d y  szedł, t rzym ając  na  ramieniu zam ias t  s trzel­
by laskę, k tó rą  mu P enkroff  zrobił. A jak zwinnie w sk ak iw a ł  na  n a j­
w yższe d r z e w o ^ g d y  t rze b a  było z w ierzcho łka  jego  ze rw ać  owoc; 
jak  zręcznie i prędko  podnosił  wóz, jeżeli koła jego  ugrzęzły  w błocie!

P rzy  końcu s tyczn ia  koloniści rozpoczęli now e i w ażne  prace 
w środkow ej części wyspy. W iem y już, że mieli zam ia r  ogrodzić 
wpobliżu C zerw onego  strumienia , u s tóp  gory  Franklina , dość 
znaczną  p rzes trzeń  g runtu ,  aby  tam  pomieścić muflony, które miały 
im d o s ta rc za ć  w ełny  na  z im ow e ubran ia .

Codzień ran o  w szyscy  lub tylko Penkroff,  H arber t  i Cyrus 
Smith udaw ali  się do źródeł s t łu m ie n ia^  Tam , na południowym s to ­
ku góry , w y b ra n o  żyzną i d o ść  o b sz ern ą  łączkę, pokry tą  kępami 
drzew  i p rze rżn ię tą  strum ykiem , w p a d a jąc y m  do Czerw onego  s t ru ­
mienia. O tóż tę łączkę t rze b a  było o toczyć tak  w ysoką  palisadą, 
aby na jzw innie jsze  n a w e t  zw ierzę nie mogło  przez m ą przeskoczyć.

P ra ce  około ow czarn i  zajęły trzy  tygodn ie  czasu, gdyż  oprócz 
pa l isady  Cyrus Smith zb udow a ł  tam  jeszcze obszerne  szopy  z desek, 
aby  muflony m iały gdzie  schronić się w  czasie  burzy. W szystko  
zresz tą  m usia ło  być m ocno zbudow ane ,  gdyż  muflony są bardzo  sil­
ne, i zw łaszcza  z począ tku  t rze b a  było o b aw ia ć  się ich gw ałtow ności.
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Po skończeniu  ow czarn i ,  dn ia  7 lu tego zrob iono  w ielką  ob ław ę 
n a  muflony, w  której w szyscy  brali udział. G edeon Smith i H arber t  
pojechali w ierzchem  na onagach ,  które i w  tym razie okaza ły  się b a r ­
dzo użyteczne.

Po low an ie  zasa d za ło  się g łów nie  na  tem, aby  n a g a n ia ć  muflo­
ny i dzikie kozy  do ow czarn i.  D la tego  też Cyrus, Penkroff,  N ab 
i Jow stanęli na  obranych  s tanow iskach  w  lesie, a jeźdźcy  i T o p  g a ­
lopow ali doko ła  ogrodzenia ,  zacieśn ia jąc  coraz  koło i w y d a ją c  g łośne 
okrzyki d la  p łoszen ia  muflonów  i n a g a n ia n ia  ich do zagrody .

P o low an ie  o d byw ało  się w łaśn ie  na  pas tw iskach ,  licznie 
uczęszczanych  przez te p iękne zw ierzęta ,  ró w n a ją ce  się w zrostem  
danielow i,  a  p rzy pom ina jące  az ja tyck iego  B arana arga li  rogam i,  sil- 
n iejszemi niż u zw ycza jnych  b a ra n ó w ,  i w e łną  sz a raw ą .

Ze stu  najmniej m uflonów za ledw ie  trzydzieści i dziesięć dzi­
kich kóz w p ad ło  przez o tw a r tą  b ram ę  do ogrodzen ia ,  gdzie też 
zam knię to  je na tychm ias t .  Koloniści i z tego  byli zadowoleni,  
zw łaszcza ,  że sam ice z n a jd o w a ły  się m iędzy schw y tanem i zwieijżęta- 
mi w znacznie  p rze w a ża jąc e j  liczbie, a m ożna więc było spodziew ać 
się w kró tce  pom nożen ia  ow czarn i.

Gdy koloniści wrócili do  domu, upadali  p raw ie  ze znużenia# 
a pom im o to naz a ju trz  udali się do ow czarn i.  W szy s tk o  znaleźli 
w dobrym  stanie. W p ra w d z ie  m uflony p ró b o w a ły  przewrócić'-  pali­
sa d ę  lecz', w idząc że bczkutecznie u d e rz a ją  w  nią rogami, uspo,roiły 
się nieco.

M iesiąc luty przeszed ł bez ża d n eg o  w ażn ie jszego  w ypadku .  
U lepszono już istn iejące drogi i u to ro w an o  now e od ow czarn i  do 
za chodn iego  w ybrzeża ,  gdyż  d o tą d  jeszcze n ieznaną  dla ko lonis tów  
częścią  w y sp y  był wielki las, p o k ry w a ją c y  pó łw ysep  W ę żo w a ty ,  
gdzie  u k ry w a ły  się k rw iożercze  zw ie rzęta ,  z których Gedeon  Spilett 
po s ta n o w ił  oczyścic w y sp ę  Lincolna.

P rz ed  nadejśc iem  zimy za ję to  się gorliw ie p rzesadzan iem  dzi­
kich roślin, k tóre  H arb e r t  przynosił  z każdej wycieczki do  lasu: 
sz cz aw  zw yczajny , kilka odm ian  kartofli,  k tórych d o tą d  poznano  
już  przeszło  dw ieście  g a tu n k ó w ,  ja k ą ś  inną uży teczną roślinę. 
Każdą z nich sadził  n a  osobnej k w ate rze  w  ogrodzie  w arzyw nym .

Na b ra k  n ap o jó w  nie mogli także  się u sk a rż ać ;  prócz h e r ­
baty , pos iada l i  jęsźćżc napój z korzeni dracenę i istne- piwo., kture 
C yrus  Smith w y ra b ia ł  z młodziutkich  odrośli pew n e g o  g a tunku  
świerku, zw anego  A b ie s  n ig r a ;  one to .p o  w ygotow aniu  i fermentacji 
da ją  sm aczny  i zd ro w y  napój,  f źw an y  przez A nglo -A m erykanów  
„ s p r in g -b e e r” , to je s t  piwo w io se n n e^ &

P rzy  końcu la ta  przyby ło  do,-kurnika jDarę d rop iów  i k ilka in­
nych p ta k ó w  Z rodziny grzeb iących , a m iędzy niemi pyszne kogu ty  
z czarnemu czubam i,  pod o b n e  do k ogu tów  m ozam bickich .

W s z y s tk o  ślzło jak  najlepiej, dzięki n iezm ordow ane j prac i-

162



witości tych odw ażnych  i r ^ . im n y c h  ludzi. W p raw d z ie  O patrzność  
widocznie czuw ała  nad  nimi, ale oni tez w iernie  trzymali się tej za­

s a d y :  „ P o m a g a j  sob ie ,  B u g  ci d o p o m o ż e ! ”
W  piękne letnie wieczory po skończonej p racy  koloniści odpo ­

czywali razem  w  altanie, pokry te j pnącem i się roślinami, postawionej 
przez N ab a  na sk ra ju  p łaszczyzny  P ięknego  W idoku. T am  uczyli się 
w z a j e m n i ^  układali  p lany  n a  przysz łość  i rozm aw iali  o swej pięknej 
i ukochanej Ameryce. Chociaż nie wiedzieli nic o dalszych losach 
wojny, mieli je d n ak  m oralne przekonanie ,  że się już skończyć musiała, 
że Półnojs  w a lcząca  za do b rą  spraw ę, odniósła  s tanow cze zwycięstwo. 
T ylko  C yrus Smith rzadko  m ieszał się do rozm ow y, gdyż  mysi jego 
by ła  g łów nie  za ję ta  dziwnem i w ypadkam i,  które spo tyka ły  ich na 
w ysp ie  i d o tą d  jeszcze s tanow iły  d la n iego ta jem niczą zagadkę .

ROZDZIAŁ XXXI.

Burze. — Winda hydrauliczna. — Wyrób szkła. — Drzewo chleba. 
Częste wycieczki do zagrody. —  Powiększanie srę stada. — Pytanie repor­

tera. — Dokładne Oznaczenie połctftnia wyspy. — Projekt Penkroffa

Czas zmienił się z początkiem  m arca ,  upały  były nieznośne, 
a pow ie trze  tak  p rzesycone  elektrycznością , że t rze b a  się byłęrfoba- 
wiac burzy. Rzeczywiście d rug iego  m arca przy  gw ałtow nym  wie 
trze, przy  huku g rzm otów  i p iorunów, e a c z ą ł  p a d a ć ę g r a d  wiel­
kości go łęb iego  ja ja ,  uderza jąc  w okna  G ran i tow ego  pałacu tak 
mocno, że m usiano  pozam ykać  szczelnie drzw i i okiennice, aby  nie 
w p ad a ł  do pokojów .

P rzez  osiem dni s roży ła  się burza  z gw ałtow nem  grzmotami. 
P ioruny  ro zs trzask a ły  k ilkadziesią t drzew, a sp a d a ją c  na wybrzeże, 
stopiły i zeszkliły piasek. Gdy inżynier zna lazł pow sta ły  tym spago- 
bein fulgurit czyli p iorunowiec, przyszło  mu na myśl, że będzie mógł 
zaopatrzyć  okna  G ran i tow ego  pałacu  w g ru b e  szyby, które zabezpie­
czą jego  m ieszkańców  od w iatru ,  deszczu i g radu .

P rzez  cały ten czas  koloniści za jm ow ali się różnemi pracami 
w ew n ą t rz  d o m u ,’robili polki i szały  do- u s taw ian ia  różnych przedm io­
tów. Inżynier  zaś  u rządził  tokarnię. T a k  więc oględni i pracowici 
nie m arnow ali n igdy ani chwilki czasu.

Nie za pom niano  także  o Jowie i przy  g łów nym  składzie o d g r o ­
dzono  dla n iego o sobny  pokoik, w którym usłano mu w ygodne  łożęj 
z mchu i suchych liści.

—- N ieoszacow any  ten nasz Jow  —  po w ta rz a ł  często m ary ­
narz. - Z nikim się nie sprzecza, n igdy nie usłyszysz od niego nie­
w łaśc iw ej odpow iedzi!  D opraw dy ,  nię,Ó,ćeniony z niego służący.
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To mój uczeń mówił w ó w cza s  N ab który do rów na1 
mi wkrótce.

■ Ba! on już  p rzew yższa  cię teraz, N abie  —  odpowiadał,, 
śmiejąc się, m a ry n a rz  —  bo  ty  mówisz, a on milczy.

Ł a tw o  się domyśleć, że Jow  coraz  w iększej n a b y w a ł  w p ra w y :  
trzepa ł suknie, o b raca ł  rożen, zam ia ta ł  pokoje, u s ług iw ał do stołu, 
przynosił  i uk łada ł  d rzew o, wreszcie , co najwięcej cieszyło Penkroffa, 
nie położył się spać, dopóki nie otulił się w  łóżku prześcieradłem  
zacnego  m aryna rza .

W szy sc y  koloniści w ybornem  cieszyli się zdrow iem . P ędząc 
życie na  wolnem  powietrzu ,  w  klimacie um ia rkow anym  i zdrowym,, 
zajęci p rac ą  f izyczną i um ysłow ą, mogli nie lękać się żadnej cho ro ­
by. H arber t  urósł o dw a cale w p rzec iągu  tego  roku, tw arz  jegc j |za-  
częła nab ie rać  męskiego w yrazu , i w szys tko  zapow iada ło ,  że chło­
piec rozwinie się korzystnie, ta k  pod  w zględem  fizycznym, jak  i m o ­
ralnym. K orzysta jąc  chciwie z każdej chwili,  wolnej od  ręcznej p r a ­
cy, czy tyw ał książki, znalezione w  skrzyni, a oprócz nauki p ra k ty c z ­
nej, w yn ika jące j  z codziennych jego  za trudnień ,  miał jeszcze gorli 
wych nauczycieli w Cyrusie do nauk  ś&isłych, w .repo rte rze  dO' 
języków

Inżynier p rag n ą ł  przekazać*' -całą sw ą  wiedzę H arber tow i:  
uczył go  za ró w n o  p rzykładam i,  jak  słowami, a młody chłopiec umiał 
ko rzystać  z nauk  zacnego  nauczyciela.

—  W  razie mej śmierci —  m yślał n ieraz C yrus —  on mnie 
zas tąp ić  potrafi.

Około tego czasu w sta jn i p rzyby ła  m ała  onaga ,  a w ow czarn i 
kilkanaście  jagn ią lck .  S p ró b o w a n o  także, czy się nie uda przysw oić  
pekarów, i p ró b a  uda ła  się doskonale. P os taw iono  obok kurnika 
chlewek, a w kró tce  pojem kilkh małych zw ie rzą tek  zaczęło się w nim 
tuczyć za  s ta ran iem  N aba .  Jow, n a  k tó rego  włożonqC obow iązek  
przynoszen ia  im codziennej żywności,  to je s t  pomyj, obierzyn i tym 
podobnych  rzeczy, sum iennie w y w iąz y w a ł  się ze sw eg o  za d an ia ;  
choć czasem  baw ił się kosztem swych stołowników, nie pochodziło 
to bynajm nie j ze złości, tylko baw iły  go b a rdzo  małe pokręcone 
ogonki.

Pewnego.- dnia Penkroff ,  rozm a w ia ją c  z inżynierem, p rzypo­
m niał mu obietnicę, której C yrus nie miał czasu  do tąd  spełnić.

W sp o m n ia łe ś  pan o przyrządzie ,  k tórym  m ożnaby  za s tą p ip  
drabinę, w iodącą  do G ran i tow ego  pałacu. Czy nie zechcia łbyś pan 
za jąć  się tern obecnie?

—  M ów isz ; za p ew n e  o windzie hydraulicznej —  powiedzia ł 
Cyrus.

—  Niech się n az y w a  i hydrauliczną? skoro  pan tak  chcesz 
Mnie nie idzie o nazw isko , lecz o ła tw ie jsze  wejście do m ieszkania

—  Nic ła tw iejszego , Penkroffie, ale czy po trzebne?
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—  Bez w ątpienia, ^an ie  C ym sie .  Skoiu  w łasną  p racą  pozysna 
liśmy już rzeczy po trzebne,  wolno  nam  pomyśleć o wygodzie. 
Zresztą^ dla nas  sam ych m oże by łoby  to  zbyteczne, ale do t o io s z m  
nia c iężarów  p raw ie  n iezbędne. Ciężko w chodzić  na tak  w ysoką d r a ­
binę, d źw ig a ją c  ciężar na  grzbiecie.

—■ D obrze, Penkroffie, spełnię tw o je  życzenie.
—  1 z robisz  pan  m aszynę  p a ro w ą ?
—  Nie, będzie  to m aszyna^ ipo ruszana  w odą, a zbudow anie  jej 

nie jes t zby t trudne.
Czytelnicy p rzypom ina ją  sobie zapew ne, że przy  zam urow aniu  

d a w n e g o  upustu  p o zos taw iono  mały o twór,  przez k tóry  w pływała 
d o s ta te czn a  ilość w ody  na zaspokojen ie  po trzeb  m ieszkańców  G rani­
to w eg o  pałacu. Otóż obecnie pow iększono  ten o twór, przez co 
u tw orzy ł się dość silny spadek  w ody, sp ływ ające j  nas tępnie  do 
studni,  um ieszczonej tuż pod nim, w ew n ą t rz  kory tarza .  P od  tym 
spadkiem  umieścił inżynier koło, podobne  do tych, jakie obracają  
młyny w odne, a zos ta jące  w s tyczności zapom ocą  trybu i d rąga  
z drugim kołem zew nętrzncm , około k tó rego  obw ija ła  się g ru b a  lina, 
u trzym ująca  wielki i m ocny  kosz. T ym  sposobem  zapom ocą sznura, 
sp a d a ją ce g o  aż do ziemi, m ożna  było  w p ra w ie lw  ruch lub p ow strzy ­
mać m otor hydrauliczny  i, s toso iym e do woli, podnieść się w koszu 
aż do drzw i lub też spuścić nadół.

S iedem nas tego  m arca  w indy  po raz p ierw szy  użyto i odtąd  
już sta le  za s tą p i ła  drabinę,  której też nikt nie żałował.  Najwięcej 
zadow olen ia  o k az y w ał  Top, k tóry  nie mógł tak  zręcznie wchodzie 
na  d rab inę  ja k  Jow  i z pdezątku  zw ykle  na  grzbiecie Naba,'  a n a ­
stępnie o ran g u ta n g a ,  p rzebyw a ł  tę p rzyk rą  dla siebie drogę.

W  parę  dni później Cyrus Smith rozpoczął p rzygo tow an ia  do 
w yrobu  szkła od prze robien ia  pieca ga rn c a rsk ieg o  na  hutniczy. 
Czynność ta  p rze d s taw ia ła  liczne trudności ,  które jednak  zdołał po ­
konać po wielu p róbach , przy  w spółudz ia le  reportera  i Harbcrta ,  
sw ych  zwykłych pom ocników.

Cyrus Smith miał pod ręką m aterja ły ,  w chodzące w skład 
.szkła, to jest biały piasek, kredę i sodę. P iasku  dos tarcza ło  w ybrze­
że, k redy  —  w apno ,  sody —  rośliny morskie , kw asu  s iarczanego 
piryty, a opalu do o g rzan ia  pieca •—  kopaln ia  w ę g la :  kamiennego. 
N ajtrudniejszem  do w yrob ien ia  narzędziem  była  ru rka  żelazna, dłu 
g a  na  pięć stóp, z w a n a  „cybuchem ” lub „p iszcze lem ” ; rurka ta  z jed ­
nego końca  jest obłc|zjona d rzew em , drugim zaś  zan u rza  się w rozto­
pionej m asie-szk lanej.  Penkroff niemało się napracow ał,  zanim udało 
mu się zrobić dość dob ry  cybuch z cienkiej i długiej sztabki żelaza, 
k tó rą  zw iną ł w  kształcie  lufy od strzelby.

D w udzie s tego  ó sm ego  m a rc a  rozpa lono  mocno piet:. Cyrus 
Smith zm ieszał 100 części p iasku  białego; • 35 częściami kredy,
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40 sody i 2 częściami sp ro śzk o w a n eg o  w ęgla . W szystko  to  w sypał 
do  tyg lów  z gliny ognio trw ałej ,  um ieszczonych w  piecu Gdy, pod 
w pływem wysokiej te m p era tu ry  pieca, m asą  roztop iła  sję a n as tęp n ie  
przez zm niejszanie ogn ia  s ta ła  się c iągnącą ,  Cyrus um aczał  w  niej 
koniec cybucha, w y d ą ł  nieco p rzyczep ioną  do niego kulkę, ab y  nie 
za tk a ła  o tw oru  cybucha, o b raca ł  przez  pew ien czas  n a  p rz y g o to w a ­
nej b lasze  i poda ł H arber tow i,  aby  ją  dalej w y d y m ał przezji o tw ór  
cybucha.

- Czy w ten sposób , jak  się robi bańk i m ydlane?
—  Zupełnie ta k  sam o —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
H arber t  dopó ty  dął,r;.obracając ciągle cybuch, dopóki się kulka 

nie rozszerzy ła ;  w ó w cza s  dod an o  do niej w iększą  ilość, m asy  przez 
pow tórne  um aczan ie  w  tyglu. W reszc ie  przez  ciągłe wydymanie- 
i ob racan ie  u tw orzy ła  się bańka ,  m a jąc a  s topę  średnicy. C yrus wzią ł 
w tedy  cybuch z rąk  H a rb e r ta  i n ad a ją c  mu ruch w ahad łow y ,  w yd łu ­

b a ł  b ań k ę  tak, że p rzy b ra ła  ksz ta ł t  podłużny.
Obcięto  nas tępn ie  tę  bańkę  u dołu i góry, rozcięto w zd łuż  Że­

laznem ostrzem , um aczanem  w zimnej wodzie , i po s tosow nem  
ogrzaniu ,  um ieszczono na gorące j  blasze, gdzie w y p ro s to w a ­
no d rew n ianym  wałkiem.

P ie rw sza  szyba  by ła  z rob iona .  G dy p o w to rzono  tę czynność 
pięćdziesiąt razy, okna  G ran i tow ego  pałacu  za o p a trz o n o  w szyby, 
w p ra w d z ie  n iebardzo  białe i p rze jrzyste ,  ale p rzepuszcza jące  d o s ta ­
teczną ilość św ia tła .

Szklanki i butelki daleko mniej kosz tow ały  pracy, tern bardziej,, 
że b ran o  takie, jakie się udały. Penkroff  prosił, ab y  mu także  p o z w o ­
lono za jąć  się tą p racą .  T a k  m ocno je d n ak  dął w cybuch, że w y ro ­
by jego  p rzybiera ły  na jdz iw aczn ie jsze  ksz ta ł ty .  N iewym ownie go to  
cieszyło.

W  tym czasie  odkry to  now e i n ad e r  użyteczne d rzew o. Harbert.  
idąc przez las z inżynierem, za trzym ał się nag le  z radosnym  
okrzykiem.

—  A! panie Cyrusięłj spojrzyj n a  to drzewo.
M ówiąc to, w sk a z y w a ł  ręką małe d rzew ko  bez gałęzi, pok ry ­

te łuskami.
—  Cóż to .ż a  drzew o, tak  podobne  do małej palm y? - zapyta ł 

Cyrus.
—  Jest to c y c a s  revoluta%' k tórego  rysunek znajdujegjsię w n a ­

szym podręczniku  historji natura lnej .
—  Nie w idzę na nim żadnegOĆowocu.
—■ T ak ,  panie Cyrusićj ale pień jego dosta rczy  nam mąki już 

zmielonej.
—  W  takim razie, mój chłopcze, zrobiłeś n ieocenione dla nas- 

odkrycie, zw łaszcza ,  gdy  nic m am y dosta teczne j  ilości pszenicy.. 
Ale czy się tylko nie mylisz.
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H arb c i t  nie mylił się, b^ ł tu i.-.cczywiście ongowiec. Gdy zła­
m ano  jego  łodygę, p rzekonano  się, że rdzeń zaw iera  mąkę, p rze­
s iąknię tą  kleistym sokiem niemiłego smaku, k tóry jednak  ła two było 
usunąć  przez  w yciskan ie  w  prasie .  T en  g a tu n ek  sa g o w c a  znajduje 
się także  w  Japonji,  a  w yw óz  pożyw nej jego  mąki był dawniej su­
row o z a k az an y  p raw am i tego  kraju.

C yrus i H arber t  przyjrzeli się dobrze  tej części i, w ra ca jąc  do 
domu, znaczyli drogę, aby  mogli później znaleźć miejsce, w  którem 
rosły Sagowce. Z a ra z  n az a ju t rz  w szyscy  się tam  udali,  a Penkroff, 
coraz  więcej zachw ycony  w yspą ,  zapy ta ł  inżyniera:

—  Jak  pan  sądzisz , pan ie  Cyrusie, czy są  wyspy, przeznaczone 
dla rozb itków ?

—  Co przez to rozumiesz, Penkroffie?
—  P y tam  się, czy są w yspy  umyślnie na to  s tw orzone , aby  przy 

nich m o ż n a  się było  rozbić szczęśliwie, to jes t takie, na  których 
biedni rozb itkow ie  m ogliby  z a p ra c o w a c tso b ie  na  w ygodne  życie.

—  B ardzo  to być może —  odpow iedz ia ł  z uśmiechem inżynier.
—  Dla mnie jest  to rzeczą p e w n ą  —  odpow iedz ia ł  m aryna rz  —  

d niew ątp liw ie  w y sp a  Lincolna należy do ich liczby.
Koloniści przywieźli do domu zn aczn ą  ilość p ieńków  sagowca. 

Inżynier u rządził  p rasę  do w yciskan ia  kleistej cieczy, a n iezadługo 
Nab w y ra b ia ł  z białej sagow e j  m ąki placki i budynie . Nie był to je ­
szcze chleb, ale p rzynajm nie j coś b a rd z o  podobnego .

W szys tko  szło więc pomyślnie na wyspie, i koloniści tak  się 
p rzyzwyczaili  do niej, że z żalem opuściliby  jej gośc inną ziemię. 
P om im o to p rzyw iązan ie  do ro d z in n e j |z iem i tak  silnie jest zakorze­
nione w sercu człowieka, że, gdyby  z jaw ił  się na  morzu okręt,  s t a r a ­
liby się zw rócić n a  siebie u w ag ę  jeg|5j o sady  zapom ocą  sygnałów  
i w róciliby  z ocho tą  do kraju.

T ym czasem  w y sp a  Lincolna by ła  częs to  przedm iotem  ich ro­
zm owy. P ew n eg o  dnia dało  to po w ó d  do p y tan ia  któfe pociągnęło 
za so b ą  w ażne  n as tęp s tw a .

Było tofijl kw ietn ia, w niedzielę, w pie rw szy  dzień Wielkiej 
Nocy, k tóry  koloniści poświęcili w yłącznie  modlitwie i czytaniu 
P ism a Ś-go. Dzień był p iękny,i^hę ie trochę 'chłodny. W ieczorem 
w szyscy  zasiedli w  altanie  i, pijąc o d w a r  z ja g ó d  bzowych, za s tę ­
pu jący  im kaw ę, rozm aw iali  o  swej w yspie  i sam otnem  jej położeniu 
na  oceanie Spokojnym , w sku tek  czego  Gedeon Spilett zapytał 
inżyniera:

—  Powdedz mi, kochany Cyrusie, czy, odkąd  posiadasz  
sekstans ,  nie obrdchow ałeś ,  pow tórn ie '  g eo g ra f ie in e g o  położenia n a ­
szej w yspy?

■ Nie —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
—- B a l i e  mi się, że w ar toby  się tern ^ a j ą < | |  p o s ia d a jąc  odpo ­

wiednie i dok ładne  narzędzie.



A to poco? - zapy ta ł  m arynarz .  —  W y s p a  jest  z pew nośc ią  
tam, gdzie w ó w c z a s  była.

—  Bez w ątp ien ia  —  odpow iedzia ł  G edeon —  lecz pierwsze 
o b rac h o w a n ie  m ogło  być n iedokładne z pow odu  b rak u  s tosow nych  
narzędzi.

—  M asz s łuszność, kochany  Gedeonie, mogłem się pomylić 
o kilka stopni.  Z araz  ju tro  sp raw dzę .

—  Ba! —  rzekł m a ry n a rz  —  pan Cyrus nie m ógł się pomylić. 
Jeżeli w ięc w y sp a  nie poruszy ła  się z miejsca, to jes t tam, gdzie 
ją umieścił.

P o  sp raw dzen iu  n az a ju t rz  o b rachow an ia  pokazało  się, że Cyrus 
Smith, pom im o n iedokładności  p ie rw szych  narzędzi,  omylił się tylko 
o pięć stopni.

—  T e ra z  —  rzekł Spilett —  pon iew aż  po s ia d am y  także  atlas, 
oznacz, kochany  Cyrusie, dokładn ie  położenie naszej w y sp y  na o ce a ­
nie Spokojnym .

H arb e r t  p rzyniósł  a t las ,  rozwinięto m apę  oceanu Spokojnego, 
a inżynier w zią ł cyrkiel,  ab y  oznaczyć  położenie wyspy.

N agle cyrkiel w y su n ą ł  mu się z ręki.
— Patrzc ie!  n a  tej części oceanu  jes t  ja k aś  w yspa.

W y sp a?  —  zaw oła ł  Penkroff.
—  Z ap e w n e  nasza  —  rzekł G edeon Spilett.
—  Nie —  rzekł Cyrus —  gdyż  leży o 2 i pół s topn ia  więcej na 

zachód  i 2 s topnie niżej na południe, niż w y sp a  Lincolna.
—  Jak  się nazyw a?
—  W y s p a  T ab o r .
- -  Czy t&śjznaczniejsza w y sp a?

Nie, m ała  i s a m o tn a  w ysepka ,  za p ew n e  m ało  komu znana.
-  No to my ją  po zn a m y  —  rzekł Penkroff.

—  My?
—  T ak ,  panie Cyrusie, zbudu jem y  szalupę, a  ja  podejm uję  się 

nią k ie row ać .  Jak  daleko  m oże być od nas  w y sp a  T a b o r?
—  O jak ie  sto  p ięćdziesią t mil!
—  T o  n iedaleko —  rzeki Penkroff.  —  P rzy  dobrym  wietrze 

można do niej dop łynąć  w  czterdzieści osiem godzin.
Ale w  jakim  celu? — zap y ta ł  reporter.
T ru d n o  n ap rzód  wiedzieć, naco  się to  p rzydać  może.

Na żądan ie  m a ry n a rz a  p o s ta n o w io n o  zb u d o w a ć  m ocną  s z a lu ­
pę, tak, aby  za  pow ro tem  ciepłej po ry  roku, to jes t w  początku  paź
dziernika, m ożna  się było puścić n a  morze.



ROZDZIAŁ XXXII.

Budowa szalupy. — Nowa roślina więcej przyjemna, niż pożyteczna. - 
Wieloryb wpobliżu. — Harpun. — Pocięcidi wieloryba. — Zastosowanie 

fiszbinu. — Koniec maja. — Spełnione pragnienie Penkroffa.

Gdy Penkroff  pow zią ł  jaki zam iar,  nie uspokoił się i nie dał in |  
nym spokoju  aż d o p row adz i ł  go  do skutku. Otóż obecnie chciał zw ie­
dzić w yspę  T ab o r ,  a że do tego  s ta tek  większych rozm iarów  był ko­
niecznie po trzebny , więc m yślał tylko o tern, aby  go zbudować 
W końcu ,  po  długiej naradzie  jego  z inżynierem, s tanęło  na  tern, że 
obaj za jm ą  się zbudow aniem  s ta tku  większych rozm iarów z po­
mostem, dw om a ka ju tam i,  opa trz o n eg o  w m aszty  i żag le  —  słowem, 
z d a tnego  do żeglugi około b rze g ó w  i na  pełnem morzu. Z początku 
w ah a n o  się co do w yboru  d rze w a  jod łow ego, jako ła tw iejszego  do 
obróbki i rów nież  dosyć trw ałego .

W  osiem dni później już  zwięźiorj'0 drzeweffiłzałożono w arsz ta t  
między Kominami i G ran itow ym  pałacem . Cyrus Smith nie p rzys tę ­
pow ał naj ślepo do ta k  w ażnej pracy,  lecz ob rac h o w a ł  w szys tko  do­
kładnie i o d rysow ał  na  pap ierze  cały plan sta tku. Penkroff był mu 
ba rdzo  pom ocny, gdyż, p racu jąc  przez  lat kilka w  w arsz ta tach  okrę­
tow ych w Brooklynie^' nabył p rak tycznych  w iadom ości.  Oddał się 
też g o rąc o  pracy, gdyż  ca łą  duszą p ragną ł,  aby  przedsięwzięcie p o ­
wiodło się szczęśliwie.

Raz tylko o d erw ał  się dość chętnie od zajęcia w dniu 
15 kwietnia, gdy  w ypad ło  pow tó rne  żniwo, k tóre  s tosunkow o dało 
plon rów nie  pom yślny  jak  p ierw sze.

—  Pan ie  Cyrusie! m am y już półtrzeciej ćwiartki —  zawołał 
m arynarz ,  p rzem ierzyw szy  pszenicę.

—  W  takim razie —  rzekł inżynier —  rachując  po dwieście 
sześćdzies ią t  tysięcy ziarn na  ćw iar tkę ,  m am y już sześćset pięćdzie­
sią t tysięcy ziarn.

—  1 te zasie jem y znowu, od łożyw szy  małą tylko cząstkę na 
n ieprzew idz iany  w yp ad e k ?

Tak , Pcnkroffie . A jeżeli przyszły  zbiór będzie równie po ­
myślny, będz iem y mieli pięćset korcy pszenicy  i to  z jednego ziarnka.

—  1 będz iem y jedli chich?
—  Będziemy.

Ale nie m am y jeszcze mtyna.
—  P o s ta w im y  go.
Gedeon i H arb e r t  wychodzili często na  po low an ie  i zapuszczali 

się w n ieznane  im d o tą d  części Dalekiego Zachodu. Reporter brał 
w takim razie buso lę  k ieszonkow ą, aby  nie zab łądzić  w  tej gęstej 
kniei, gdzie  dochodziły  zaledwie promienie słońca. W  czasie jednej 
z takich wycieczek Gedeon Spilett,  w yprzedz iw szy  H arber ta  o k ilka­
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dziesią t k roków, w szed ł n a  m ałą  polankę, gdzie  u w a g ę  jego  zw róciła  
sw ym  zapachem  p e w n a  roślina”; o kw ia tach ,  uldzonych w kiście, 
i d robniu tk ich  nas ionkach . R eporter  ze rw a ł kilka ga łąz ek  i rzekł,, 
p rzys tępu jąc  do to w a rz y sz a :

—  Cóż to za  roślina, H arbercie?
—  A gdzieś  ją  pan  znalazł?
—  T a m  na  tej polance, gdzie  rośnie w wielkiej obfitości.
—  Pan ie  Gedeonie, to odkrycie  n ad a je  panu  p raw o  do n ie o g ra ­

niczonej w dzięczności ze s t rony  P enkroffa .
—  W ięc  to ty toń?
—  T ak ,  a choćby  nie był w najlepszym  ga tunku ,  to  zaw sze  

P enkroff  będzie miał co palić.
—  Jakże  się ucieszy nasz  poczc iw y  m aryna rz !  A i d la nas  b ę ­

dzie to je d n a  więcej przyjem ność ,  bo  przecie nie w ypali w szys tk iego .
—  P rzysz ła  mi w y b o rn a  myśl, pan ie  Spilett.  Nie m ów m y nic 

Penkroffowi, dopóki nie p rzy rządz im y  tytoniu, a w ted y  p o d am y  mu 
na łożoną  już fajkę.

—  D obrze,  H arbercie .  W  tym dniu spełn ione b ęd ą  g o rąc e  ży ­
czenia n aszego  zacnego  to w arzysza .

Z eb rań  zn aczną  ilość liści drogocennej rośliny a, w róciw szy  do 
G ra n i to w e g o  pałacu, ukryli tak  s ta rann ie ,  ja k g d y b y  Penkroff  był 
s trażn ik iem  celnym. P rzypuszczono  do-śtajemnicy inżyniera  i N aba. 
M arynarz ,  za ję ty  ciągle b u d o w ą  sta tku ,  nie dom yśla ł  się naw et,  jaka  
(Ćzeka go  przyjem ność ,  choć t rzeba  czekać dw a  miesiące czasu , aby 
w ysuszyć liście, p o k ra ja ć  i poddać  pew nem u rodza jow i p rażen ia  na 
rozgrzanych  kam ieniach

Około p ie rw szego  m aja  m aryna rz  raz  je szcze m usiał się ode­
rw ać  oćj sw ego ulubionego zajęcia .  P rzez  kilka dni zrzędu sp o s t rz e ­
gan o  0 dwie lub trzy mile od w yspy  og ro m n eg o  w ieloryba ,  który, jak  
się zdaw ało ,  m usiał należeć do ga tunku ,  znanego  pod n a z w ą  w ielo­
rybów  południow ych

—- A !  —  zaw o ła ł  m a ry n a rz  —  gdy b y śm y  mieli odpow iedni 
s ta tek  i dob ry  harpun , um iałbym  rozpó*qząć po low an ie  n a  tego  
olbrzym a.

—  P ra w d ę  m ówiąc, Penkroffie  —  rzekł Spilett —  ęadbym w i­
dzieć cię, c iska jącego  harpunem . Musi to  by( c iekaw e polow anie .

—  C iekaw e i dość  n iebezpieczne —  pow iedzia ł inżynier 
ale jak na teraz, p rzechodzące  naszą  możnoścyś.;

—  Dziwi mię to, że w idzę w ie lo ryba  pod tą szerokośc ią  g e o ­
graficzną.

—  D laczego, pan ie  Spilett? —  odezw ał się H arb e r t  —  Z n a jd u ­
jemy się w łaśn ie  w części oceanu  S pokojnego , zw anej przez 
angielsk ich  i am erykańsk ich  ry b ak ó w  „W h a le -F ie ld ” (po le  W ie lo ­
ry b ó w ) ,  i tu właśnie, między N ow ą Z eland ją  i A m eryką południową,.
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-  jak iż  to po tw ór ! ■;— krzyknął Nah (str. 172).

spo tkać  m ożna  najwięcej s ta tków , trudniących  się połow-em wielory 
bów  n a  półkuli południowej.

—  H arber t  m a słusznoęć, —  rzekł Penkroff. Mnie tb-:właani< 
dziwi, żc do tąd  ich nie widzieliśmy.

P enkroff  wrćjcił do roboty  z w estchnien iem  żalu, gdyż każd' 
m a ry n a rz  m a pociąg  do tak iego  po low ania; a tu prócz przyjemności 
p o d o b n a  zdobycz by łaby  b a rdzo  korzystna  dla koloriji, gdyz
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pozw oli łaby  zaopa trzyć  się w tłuszcz i tiszbin, da jące  się w rozm aity  
sp osób  zużytkow ać .

T ym czasem  wieloryb, jak  na  przekorę , nie oddala ł  się od 
wyspy, i koloniści mogli c iągle śledzić jego  ruchy przez lunetę. Pły 
wał szybka? po obszernej za toce Unji od p rzy lą d k a  Szczęki do przy 
lądka  Szponów . Czasam i tak  blisko podp ływ ał  do w yspy , że mu się 
dob rze  przy jrzeć  m ożna  było. Był to  rzeczyw iście  w ieloryb p o ­
łudniowy, całkiem czarny, z g ło w ą  bardz ie j sp łaszczoną ,  niż u w ielo­
rybów  północnych. W y rz u ca ł  w g ó rę  nozdrzam i w ysokie  słupy  pary  
czy wody, bo  chociaż to się może w y d a w a ć  dziwnem, natura liśc i 
nie z g a d za ją  się jeszcze pod tym w zględem ; p rze m ag a  je d n ak  z d a ­
nie, że to  p a ra  zgęszczona  nag le  przez  zetknięcie z zimnem p o ­
wietrzem, sp a d a  w rzęsistych kroplach wody.

C iąg ła  obecność tego m orsk iego  ssącego  zw ie rza  d rażn iła  ko 
lonis tówjba najwięcej Penkroffa, k tóry  n a w e t  w e śnie m arzy ł o nim. 
G dyby nie b rak  h a rp u n a  i s ta tku ,  zdolnego  u trzym ać się na pełnem 
morzu, by łby  g o tów  rozpocząć  w alkę  z wielorybem.

W  dniu trzecim m a ja  krzyki N aba ,  s to jącego  w oknie kuchni, 
uw iadom iły  kolonistów;,--że m orze wyrzuciło  na b rzeg  w ieloryba.  
W szy sc y  na tychm ias t  porzucili robotę  i, uzb ro iw szy  się w  okute  d r ą ­
gi, pobie'gli na  w ybrzeże  cypla Skrzyni, gdzie  leżał w ieloryb. C ho­
ciaż musteli zrobić trzy mile angielskie drogi, s tanęli za ledw ie po 
dw udzies tu  m inutach  przy fplbrzymiem zwierzęciu, nad  którem  uno ­
siły się już liczne s tada  p taków .

—  Jakiż to po tw ór!  —  krzykną ł Nab.
W ra żen ie  to było całkiem uspraw ied liw ione ,  gdyż  wieloryb 

miał osiem dziesią t  s tóp  d ługości i mógł w ażyć około stu pięćdziesięciu 
tysięcy funtów! T o  tyiko dziwne, że p o tw ó r  nie porusza ł  się i nie 
usiłował w róc ić  do morza, k o r z y s t a j ą c ^  przypływ u. W k ró tc e  i ta 
z a g a d k a  zos ta ła  w yjaśn ioną,  g d y  po odpływ ie  m orza  koloniści zd o ­
łali się zbliżyć de.' zw ierzęcia . P rzekonali  się, że leży bez życia 
z u tkw ionym  w  lewym boku harpunem .

—  Są więc w tej stronie statki,  za jm ujące  się po łow em  wielo­
rybów ! —• zaw oła ł  Gedeon Spilett.

—  Z czego  to w nosisz?  —  zap y ta ł  m arynarz .
—  Najlepszym  dow odem  jest ten harpun.

O! pan ie  Spilett! —  odpow iedz ia ł  Penkroff  - w idziano już 
nieraz wieloryby, które p rzep łynęły  tysiące  mil z harpunem  u tk w io ­
nym w ciele. Nie by łoby  więc nic dziwnego , g d y b y  i ten, b ęd ą c  r a ­
nionym  w północnej s tron ie  Atlantyku, zakończył życie w  połudn io ­
wej części ffijeanu .Spokojnego.

B a rd z o ,  to być m oże —  pow iedz ia ł  inżynier —  ale p rzede-  
w szystk iem  obejrzym y harpun , może też, s to sow nie  do dosyg? 
rozpow szechn ionego  zwyczaju, w yry to  na nim nazw ę sta tku.
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Penkroff wyciąg..ąl tm.pu.., 9F^str^.vgł na nim napis  
i przeczytał:

M arja-Stella

V ineyard.

—  S ta tek  z V ineyard! S ta tek  z m ego kraju! —  w: łał z unie­
sieniem. —  M arjo  Stella! O! znam g e rdob rze ,  piękny to, śliczny s ta ­
tek! A! moi przyjaciele! Ten  s ta tek  p łynął z mojej rodzinnej ziemi, 
z V ineyard  *).

P o n iew aż  tru d n o  było przypuścić, aby  o sa d a  M arji-S te lb  za ­
żą d a ła  zw ro tu  w ieloryba ,  koloniści postanow ili  poćw ia r tow ać  go  
jak najprędze j,  zanim ulegnie zepsuciu, zwłaszcza,;, że ptaki d rapieżne 
otoczyły go wkoło i naw et spłoszone w ys trza łam i po chwili wracały.

Penkroff  służył n iegdyś na  sta tku ,  p rzeznaczonym  do połowu 
w ielorybów , m ógł więc k ie row ać ćw ia r tow an iem . Choć jest to b a r ­
dzo niemiłe zajęcie, w szyscy  koloniści brali w  niem udział,  nie w y łą ­
cza jąc  G edeóna  Spiletta,  który, jak  się w yraz i ł  m arynarz ,  w praw ia ł  
się coraz  lepiej w  prace, w łaśc iw e rozbitkom.

Tłuszcz, p o k ra ja n y  na p asy  szerokie na  dw ie  i pół stopy, a na ­
stępnie podzie lony na mniejsze części, z k tórych  k ażda  ważyła  około 
tysiąca  funtów, zos tał s topiony w wielkich g lin ianych dzieżach, p rzy­
niesionych na w ybrzeże.  Sam język dosta rczy ł sześć tysięcy funtów 
tłuszczu czyli tranu. P rócz tłuszczu, koloniści zaopatrzy li  się w znacz­
ną ilość fiszbinu, który  m ógł im się p rzydać  w przyszłości. W  g ó r ­
nej części gęby  w ie lo ryba  zna jdu ją  się lis twy rogow e, elastyczne, 
które dają- znany  pow szechnie  fiszbin; p rzypom ina ją  one kształtem 
dw a wielkie grzebienie, k tórych zęby, długie na sześć stóp, służą do 
p rzy trzym yw an ia  tysiąca  rybek i mięczaków, którcmi wieloryb.'jsię 
żywi.

Gdy po ukończonej tej pracy koloniści zabiera li  się zpowrofem 
do domu, Cyrus w zią ł kilkanaście  k aw a łk ó w  fiszbinu, podzielił je 
na rów ne  części i za’óstrzył na  końcu.

—  Do czego to  będzie służyło, paniej* Cyrusie? —  zapytał 
Harbert.

—  Do zab ijan ia  wilków, lisów, a n aw e t  jaguarów .
—  Czy za raz?
— Nie, dopiero  w zimie, gdy  uiż lód będziem y mieli.

—  Nie rozum iem  tego  —  rzekł H arbert.
—- Z a raz  ci to w ytłum aczę,  moje dziecię. Gdy iuż nadejdą 

mrozy, zegnę m ocno każdy  z tych fiszbinów i tak d ługo będę pole­
w ał w odą ,  aż pok ry ją  się pQtyłoką z lodu k tóra  nie dozwoli im się 
w ypros tow ać .  N astępnie  posm aru ję  g ru b o  .tłuszczem i porozrzucam

*1 Port w Stanie Nowego Jorku.
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na  śniegu. Otóż, jak tylko zg łodniałe  zw ierzę  połknie ta k ą  przynętę, 
lód roztopi się w jego  ,żołądku, a fiszbin, p ro s tu jąc  się, przebije  
■ostremi końcam i jego  w nętrzności.  - S posobu  tego  uży w a ją  częstej 
myśliwi w Alasce.

—  T o  w y b o rn y  pomysł! —  rzekł Penkroff.
—  C zeka jm y więc zimy.

T ak ,  czeka jm y zimy.
B udow a sta tku  p o s tę p o w a ła  ciągle i przy  końcu miesiąca 

m ożna  już było wnosić z jego  ksz ta ł tów , że będzie się dobrze  t rzy ­
mał na  morzu. Penkroff  p rac o w a ł  tak  gorliwie, że m usiał mieć -że­
lazne zdrowie, skoro mu sił nie zab rak ło ;  ale też tow arzysze  p rzy g o to ­
wali mu n ag ro d ę  za pod ję te  trudy. 31 m a ja  dozna ł tak  wielkiej raj* 
dości,  że nie zapom nia ł  jej przez  całe życie.

P rzy  końcu obiadu, gdy  m aryna rz  chciał w stać  od  s tB u ,  aby 
wrócić do rob.oty, Gedeon S pde t t  położył mu rękę na ramieniu, m ó­
wiąc:

—  Nie śpiesz się tak, Penkroffie . —  Z apom inasz  o wetach .
—  Dziękuję, panie Spilett, śp ieszę do roboty.
—  W ypij  p rzynajm nie j f iliżankę kaw y.
—  I za to dziękuję.
—  No to może w ypalisz  fajeczkę?
Penkroff  uzerwał się nńgle i pobladł,  gdy  repor te r  podał mu 

na łożoną  fajkę, a H arb e r t  rozżarzony  węgiel. Nie mógł wym'qwić 
ani słowa, ale pochwycił fa jkę  i, p rzy łożyw szy  do niej węgiel, p rzy ­
tknął us ta  do cybucha i p oc iągną ł  kilkatjfazy.

N ieb ieskaw y  w onny dyni uniósł się w p o w ie t r z e / ą  z poza jego 
kłębów odezw ał się g los w zruszony  i radosny :

—  Tytoń!  P ra w d z iw y  tytoń!!
Tak , Penkroffie ,  i do tego w yborny  ty toń —  rzekł inżynier.

—• O w szechm ocna  O patrznośc i!  Ja kżew ćudow ne  są  T w oje  
dzieła —  rzekł w zruszony  m a ry n a rz  —  T eraz  n iczego już nie b r a ­
kuje na  naszej wyspie. —  I m a ry n a rz  palił, palił chciwie, rozkoszu jąc  
się dymem.

—  Komuż Z aw dzięczam  to odkrycie?  —  zapy ta ł  nakoniec. —  
Z apew ne tóbie, H arbcrcie?

—  Nie, Penkroffie, panu Spilettowi.
—  P an ie  Spilett —  zaw oła!  Penkroff  i tak  silnie przyc isnął 

repo r te ra  do piersi, jak b y  go  chciał udusiSaB
—  O! Penkroffie —  rzekł nakoniec  Gedeon —  do wdzięczności 

twojej równe m a ją  p raw o :  H arber t ,  że rozpo.znał tę  roślinę, Cyruśji 
że przyrządził  tytoń, i N ab, że nie w yda ł ta jem nicy,  choć gento wiele 
kosztowało'.

—  T o  teży moi przyjaciele , ja  w am  w szys tk im  chcia łbym  o d ­
w dzięczyć się za to i go tó w b y m  o ddać  za w as  os ta tn ią  krwi kropelkę.
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zunia. —  Folusz. —  Młyn. —  Z a m ia ry  Penkroffa .  —  Fiszbiny. —  u o  czego 
m oże  p osłużyć  a lba tros .  —  O pał  przyszłości:  —  T o p  i Jow . —  Burze.  —  
S p u s to szen ia .  —  W y cieczk a  do błot.  —  C y ru s  Sm ith  sam  jeden. —  Zw iedze­

nie stud.ii .

Zima zbliża ła  się, trzeba* więc było  koniecznie zająć się spo­
rządzan iem  ciepłego odzienia. M a się rozumieć, że Cyrus, nie po ­
s iada jąc  m aszyn  i narzędzi do przędzen ia  w ełny  i tkan ia  sukna, m u­
siał p o p rzes tać  n a  daleko  p rostszym  w yrobie .  P os tanow ił  skorzystać  
z w łasności  wełny, k tó ra  przez p o w ta rz a n e  p rzew racan ie  i ubijanie 
tak ściśle plącze się,'Vże przez sam o pow ik łan ie  tw orzy  tkaninę, zw aną  
pilśnią.

Inżynier z pom ocą tow arz y szó w  urządził  rodzaj folusza przy 
sp a d k u  w ody  od s trony  w ybrzeża ,  nas tępn ie  oczyścił wełnę z tłuszczu, 
nap rzód  przez zanurzen ie  n a  kilkanaście godzin  we w rzącej wodzie, 
a nas tępn ie  przez  w ym ycie  w w odzie  z sodą .  Gdy w ełna  była do ­
sta teczn ie  w ysuszona ,  p rzeniesiono ją  do folusza, wyrobiony! z niej 
m ater ja l  g ruby , k tó ry  niewiele miał w ar to śc i  w Europie  lub Ameryce, 
ale na  rynkach  Lincolna wysoko  był ceniony. Służył nietylko na cie­
płą odzież, ale i na  kołdry, t a k ,H e  mogli bez o b a w y  oczekiw a® zim y 
1866 —  67 roku.

M rozy rozpoczęły się dw udziestego  czerwca, i Penkroff  z żalem 
m usiał odłożyć do w iosny  dalsze robo ty  około bud o w y  sta tku. M a­
rynarz  p rag n ą ł  koniecznie zwiedzić w yspę  Tab t ir ,  chociaż Cyrus nie 
pochw ala ł  tej podróży, nie m ającej innego  celu nad  zaspokojenie 
ciekawości.  Inżynier częs to  rozm aw ia ł  o tern z Penkroffem, lecz m a ­
rynarz  zaw sze  z uporem  o b s ta w a ł  za tą  podróżą ,  choć może nie byłby 
w s tan ie  wytłum aczyć, d laczego  jej tak  g o rąco  pragnie .

—  Dziwi mnie to, mój przyjacie lu  —  rzekł pew nego  dnia in­
ż y n i e r  —  że ty, co tak  często pow tarzasz ,  ;iż z żalem opuściłbyś w yspę 
L incolndjTak koniecznie p ragn ie sz  ją  porzuci*.

—  NRwHlka dm, piknie inżynierze, na kilka dni tylko, żeby 
zobaczyć,  co to za  w ysepka!

—  Z ap e w n e  nic tak  p iękna jak  nasza.
—  T o  nie pod lega  w ątp liw ości .
—  W ięc  poc.óz chcesz do niej p łynąć?
—  Ż eby z.obaęzyć’,;’co śię tam dzieje na  tej wyspie  T a b p j
—  Nić,1 p raw d o p o d o b n ie ,  gdyżj jak  się zdaje, nie jest za ­

m ieszkana.
—  Kto wie?
—  A jeżeli sp o tk a  cię burza?
—  T eg o is ię  n iem a co obaw iać  w pięknej poł-że roku. Poniew aż 

je d n ak  należy  być '-p rzew idu jącym , prosiłbym , żeby w tej podróży 
nie tow arzyszy! mi nikt, prócz H arbcr ta .



—  Penkroffie • odpow iedz ia ł  inżynier, k ładąc rękę na r a ­
mieniu m a ry n a rz a  —  czy sądzisz , że nie za tru łoby  nam  tó. życia, 
gdy b y  nieszczęście, .spotkało ciebie lub tego  chłopca, k tóry  zbiegiem 
okoliczności sta ł się naszym  p rzyb ranym  syncnr?

—  P an ie  Cyrusie —  rzekł z niezłonrnem przekonan iem  m a ry ­
narz  —  nie sp raw im y  w am  tej przykrości .  Z re sz tą  pom ów im y  jeszcze
0 tej podróży ,  gdy  nadejdz ie  s to s o w n a  pora, a pew n y  jestem, że gdy  
pan zobaczysz  nasz  s ta tek  ukończony, uzbrojony, o p a t rz o n y  w  żagle, 
m aszty, liny i wszystko® co po trzeba,  gdy  p rzekonasz  się, ja k  zg rabn ie
1 lekko będzie sunął pć$m orzu , gdy  nakoniec  w szyscy  razem  opły - 
niemy na? nim dokoła  wyspę, w tenczas  bez w ah a n ia  pozwolisz na tę 
wycieczkę! O! m ogę za ręczyć panu , że s ta tek  twój będzie  a rc y ­
dziełem!

—  W y p a d a ło b y  p rzynajm nie j pow iedzieć: nasz  s ta tek  —  o d ­
rzekł inżynier.

P ie rw szy  śn ieg  spad ł  przy  końcu czerw ca ,  zdążono  je d n ak  
pierwej n ag ro m a d z ić  w  ow czarn i  znaczne  z a p a s y  paszy. Obecnie 
koloniści u rządzal i  now e pułapk i i porozkładali  p rzynęty ,  w  których 
pod  p o w łoką  z lodu i t łuszczu uk ryw a ł  się zg ię ty  fiszbin. W  rezu l­
tacie pad ło  kilkanaście lisów, k ilka dzików  i jeden  jaguar.

W  tym czasie  koloniści po  raz  p ie rw szy  sp róbow ali  p o ro zu ­
mieć się z ludźmi. G edeon Spilett o d d a w n a  nosił się z tem, aby  p o ­
wierzyć m ałą  ka r teczkę  go łęb iow i lub w  za k o rk o w a n e j  dob rze  bute lce 
rzucić w morze. Z aniechał  je d n ak  tego, zw ażyw szy ,  że n iepodobna  
było przypuścić,  ab y  go łąb  lub b u te lka  m ogły  p rzebyć  p rzestrzeń  
ty s iąca  dw ustu  mil, ktdrg;] oddzie la ły  w yspę  od zam ieszkałe j  ziemi. 
W  osta tn im  dniu cze rw ca  udało się H arber tow i schw y tać  a lba trosa ,  
k tó rego  p rzed tem  zranił w nogę  w ys trza łem  z fuzji. Był to wielki 
ptak, k tó rego  ro zp o s ta r te  sk rzyd ła  m iały dziesięć s tóp  długości,  mógł 
więSji p rzebyć  ocean Spokojny.

A lbatros  wyleczył się w kró tce  i H a rb e r t  miał ochótęf 'za trzym ać 
go i ob łaskaw ić ,  lecz Gedelon Spilett przełożył mu, że należy  sp ró ­
bow ać, czy zapom ocą  tego  p ta k a  nie uda im się uw iadom ić  m ieszkań ­
ców  innych ziem pobliskich  o pobycie  na  wyspie . H arb e r t  zgodził 
się na  to, w iedząc, że a lb a t ro s  wróci tam, skąd  przyleciał,  a kto wie, 
czy nie p rzyby ł z ziemi zam ieszkałe j.

B a rdzo  być moż"ę? .że w Gedepnie  odez w a ła  się''•żyłka dzienni­
karska ,  i p r a g n ą ł  p rzes łać  krótki ar tykulik , s t re szc za jąc y  przygody  
kolonis tów  w yspy  Lincolna, p tzew idu jąc ,  ja k  w ielk iego tam narobi 
rozgłosu. O pisał w szystko , co się stało, t reśc iw ie  na  ćw ia r tce  papieru  
i dołączy ł usilną prośbę,  ab y  k tokolw iek  znajdzie to pismo, przesłał 
je na tychm ias t  do redakcji  N ew -Y o rk -H e ra ld a ,  i w łożył j ą  w  mały 
w oreczek  z g u m o w e g o  płótna . N astępn ie  p rzy w ią za ł  w oreczek  nie 
dó nogi, lecz do szyi a lba tro sa ,  gdyż  p taki te odp o cz y w a ją  zw ykle
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na pow ierzchni morz«. Gdy w a d ź c ie  w p u ś c i l i  pow ietrznego  gońca, 
z w idocznem  wzruszeniem  patrzyli,  dopóki nie zniknął im z oczu, 
lecąc ku zachodow i.

'—  D okąd  on też leci? —  zapy ta ł  Penkroff.
—  Ku Nowej Zelandji —  odpow iedz ia ł  H arbert.
—  Szczęśliwej podróży  —  k rzykną ł m arynarz ,  nie wierzący, 

aby  korespondencja ,  p rzes łan a  w  ten sposób, zos ta ła  w ręczona  po 
dług adresu.

W r a z  z zimą rozpoczęły  się znów  ro b o ty  w ew n ą t rz  G rando  
w ego  p a łac u M a m iędzy innemi robiori^) żag le  do now ego  statku. 
W  lipcu m rozy  były  b ardzo  silne, lecz koloniści, dzięki swej zapob ie­
gliwości, nie po trzebow ali już  oszczędzać d rzew a i w ęgla . Czas też 
szybko im upływał, gdy, s iedząc p rzy  kominku w  wielkiej sali, z a j ­
m owali się robotą ,  czytaniem  lub też w chw ilach odpoczynku ogólną 
rozm ow ą.

P ew n eg o  dnia, g d y  Cyrus Smith, m ów iąc  o przem yśle i handlu, 
p rzepow iada ł  mu coraz  św ie tn ie jszą  przyszłość , Gedeon Spilett p rze­
rwał zapy tan iem :

—  Zdaje mi się jednak , Cyrusie,^że ten postęp  przemysłu i h a n ­
dlu, którym tak  św ie tną  rokujesz przyszłość", może być kiedyś po ­
w strzym any .

—  P o w st rz y m an y ?  Czem?
—  Brakiem  w ęgla , k tóry  słusznie u w ażać  można na na jszacow ­

niejszy z p rzedm io tów  kopalnych.
—  Tak, na jszacow nie jszy  —  odpow iedz ia ł  Cyrus. —  W szak  

sa m a na tu ra ,  chcąc  to stw ie idz ić,  u tw orzy ła  diament, który  jes t tylko 
sk rys ta l izow anym  węglem.

—  Ale nie chcesz pan  zapew ne  u trzy m y w a ć  —  odezw ał się 
m aryna rz  że przyjdzie czas, w którym d iam enty  za s tą p ią  węgle.

—  B ynajm niej —  odpow iedz ia ł  inżynier.
—  W sza k że  nie m ożesz temu zaprzeczyć ,  że kopalnie węgla 

będą k iedyś całkiem w yczerpane?  —  mów ił dalej Gedeon.
—  Tak, ale jeszcze nie tak  prędko, pomimo że stftjj:tysięcy ro­

botników w ydobyw a z nich co rok sto niil jonów centnarów  metrycz­
nych w ęg la  *).

—  P rzy  w zras ta ją ce m  ciągle z a p o trze b o w a n iu  w ęgla można 
P rzewidywać, żc ilość ta  w kró tce  będzie podw ojona .

—  Bez w ątp ien ia .  Je d n ak  przy  ulepszonych naw et sposobach 
ek sp io a to w an ia  kopalni, pok łady  w ęg la  w y s ta rc zą  jeszcze na długo.

— -  N a jaki też mniej więcej p rzec iąg  czasu?
—  Najmniej na dwieście k ilkadziesią t do trzystu  lat.

, *)  Jeden taki c e n tn a r  zaw ie ra  100 k i log ram ów , czyli około 246
mntów.

^ s P a  T a j e m n i C 7 a  —  12
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—  B ardzo  to jest  pocieszające  dlą,i n as#  ale n iepom yślne dla 
naszych  p ra w n u k ó w  —  rzekł m arynarz .

—  W y n a jd ą  sobie co innego ■ ■ rzekł H arbert.
—  Co też oni m o g ą  w ynaleźć?  —  zapy ta ł  m a r y n a r z . :—  Czy 

nie dom yślasz  się tego, parne Cyrusie?
—  T ylko  do pew nego  s topn ia li  mój przyjacielu.
—  A więc pow iedz  nam pan, co oni b ę d ą  palili zam ias t  w ęg la?
—  W o d ę  —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
—- Jakto!  w odę  b ęd ą  palili pod  kotłam i parow em i,  w o d ą  będą  

og rzew a li  wodę?
—  T ak ,  lecz w odą, rozłożoną na  jej części sk ładow e —  o d p o ­

w iedzia ł  inżynier —  a  rozłożoną, ja k  się zda je ,  zapom ocą  e lek trycz­
ności,  k tó ra  naó w c za s  s tanie się silną, po tę żn ą  i pos łu szną  woli czło­
w ieka .  T ak ,  moi przyjaciele,, sądzę, źe k iedyś w o d a  będzie służyła 
■zh opał,  że w odór i tlen, czy to każdy  osobno, czy połączone razem, 
s ta n ą  się n icw yczerpanem  ferodłem tak  s ilnego ciepła i św ia tła ,  j a ­
k iego nie m oże w ydać  węgiel!

—• Chciałbym to w idzieć —  rzekł m arynarz .
—  Z a wcześnie na to p rzyszed łeś  na  świat,  Penkroffie  —  ode­

zw a ł  się milczący do tąd  Nab.
Rozm ow ę prze rw ało  g łośne  szczekanie  T o p a ,  k tó ry  jednocześnie  

zaczą ł  b iegać  doko ła  o tw oru  studni.
—  D laczego  znow u T o p  ta k  szczeka?  —  zap y ta ł  m arynarz .
—  A Jow  tak  dziwnie m ruczy? —  doda ł  H arbert.
Rzeczywiście  o ra n g u ta n g  pobieg ł także  do studni, i co dziw

niejsze, ta k  jedno jak  drugie  zw ierzę zda w a ło  się być więcej zanie 
pokojone ,  niż rozgniew ane.

—  W idoczn ie  —  rzekł G edeon —  jak ieś  zw ierzę morskie musi 
niekiedy przyp ływ ać do-' tej studni.

—  T a k  —  odpow iedz ia ł  m aryna rz .  —  T ru d n o  byłoby  to wy 
t łum aczyć maezej. ..  Cicho, T o p  — dodał,  z w rac a ją c  się do p sa  —  
a  ty, Jow, w raca j  do sw ego  pokoju!

Z w ierzę ta  zamilkły; Jow  poszed ł spać, lecz T o p  p o zo s ta ł  w  sali 
i w a rcz a ł  przez  cały wiecźór: CzołcFinżym era zasępiło  się widocznie. 
Z now u  ta  n ie rozw iązana  l a g a d k a !

Zimą.-była lżejsza od poprzedniej,  lecz ciągłe w ichury  i burze  
czyniły ją  b a rd z o  przykrą. B a łw an y  m orskie  w s trzą sa ły  Kominami 
i p ię trzyły  się aż pod śc iany G ra n ito w e g o  pałacu, za lew a jąc  całe w y ­
brzeże. Chociaż trudno  a nawet n iebezpiecznie było przeb iegać  drogi 
w  czas ie  podobnej burzy, g d y  w icher  w y ry w a ł  i łam ał najw iększe  
d rzew a ,  koloniści odw iedzali  feijętydzień ow czarn ię ,  k tó ra  dzięki po ło­
żeniu u stóp  gory  F ranklina ,  s łużącej jej za  ochronę, niewiele ucier­
p ia ła. N a tom ias t  kurnik i gołębnik, zna jdu jące  się na p łaszczyźnie 
P ięknego  Wudoku, w opłakanym  zna jdow ały  się stanic. W sk u tek  tego
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koloniści,  p u in i iw  n i e s t r a w n e j  Fpry iOku, musieli „.a każdą bytnośc ią  
coś n a p ra w ia ć  lub podpierać.

W  p ierw szym  tygodniu  s ie rpn ia  burze  ustały. Jakkolw iek po 
w ietrze znaczn id  się oziębiło, koloniści postanow ili  zrobić wycieczkę 
do b a g n a  T a d o rn o ;  nęciło.och w o d n e  p tac tw o . W  polow aniu  tem 
w szyscy  wzięli udział z w yjątk iem  inżyniera, k tóry  p o ra s ta ł  w domu 
pod  pozorem , że chce skończyć, ja k ą ś  robotę. Gdy tylko myśliwi 
w to w arz y s tw ie  T o p a  i Jo w a  przeszli przez  niośt M ęjćy, Cyrus spusęił 
go  i wrócił do domu, aby  sp e łn ić /c o  d a w n o  zamierzał.

P ra g n ą ł  m ianow icie  zwiedzić w nę trze  studni, znajdującej się 
w G ran itow ym  pałacu  i mającej,  jak  w iadom o, bezpośredn ią  styczność 
z m orzem  P ra g n ą ł  dow iedzieć się, czemu T o p  tak  często  biegał 
koło jej o tw oru ,  w arcz ąc  lub szczekając?  Czemu Jow  łączył się z nim 
i o k az y w ał  dz iw ny  niepolćoj? A może ten o tw ór, p ros topad ły  napo-  
zór, rozc iąga ł  się poniżej i tw orzy ł podziem ne prze jścia  ku innym 

C zęśc iom  w yspy?  P on iew aż  nie chciał n iepokoicĄtow arzyszów, po ­
s tanow ił  p rzekonać  się o tem w czasie ich nieobecności.

P rzy c iąg n ą ł  do o tw oru  studni sz n u ro w ą  drabinę, przyw iązał 
m ocno jednym  końcem, drugi spuścił w ew nątrz ,  zapalił  la tarnię, z a ­
łożył za pas  kordelas, a nas tępn ie  powoli zaczą ł  się ' spuszczać. 
W  śc ianach  jej nie zna lazł nigdzie n a w e t  w ąskiej szczeliny; zato 
n apo tka ł  na  nich dość  znaczne w y p u k ło śc i  po których ktoś bardzo  
zręczny m ógłby dos tać  się dej^góry.

Cyrus Smith spuścił  się aż do poziom u w ody  i nie znalazł nic, 
coby pozw a la ło  dom yślać  J-się przejścia. W szędz ie  spo tykał  zbitą 
m asę granitu , przez  k tó rą  nie mogłą?; prze,cisnąć się najdrobniejsza  
istota. W szy s tk o  tóy d o w o d z i ło ^  że do o tw bru  studni m ożna było 
dostać  się tylko przez ten pionowy kory tarz ,  wiecznie zalany, wodą 
i bezpośredn io  po łączony  z morzem.

Cyrus Smith w yszed ł ze studni, w yc iągną ł  drabinę, przykrył 
o tw ór  i rzekł,  w raca jąc ,  do s a l i -

—  Nic nie znalazłem, a jednak  tam coś być musi.

R O Z D Z I A Ł  X X X IV .

A .opą,frzenij | :Szalupy w  p rzy rządy .  —  Napad) lisów. — ; Jow  ranny. —  Pielę­
gnowanie .  -  Jc?\v w yleczony .  —  W y k o ń czen ie  lodzi.  - Triumf Penkroffa.  —  

B o n a w e n tu ra ,  — P ie rw sze  próby. —  N ie sp o d z ie w a n y  dokum ent.

M y ś l i w i  w r ó c i l i  w i e c z o r e m ,  o b c i ą ż e ń ,  z d o b y c z ą  w  d o s l o w n e m  
' n a e z e n i u  t e g o  w y r a z u ,  g d y ż  n ieś l i  je j  ty le ,  ile  t y l k o  c z t e r e c h  ludzi- 
l|(J ź w ig n ą t$ »  m o ż e .  N a d t o  T o p  m ia ł  n a s z y j n i k  :.'zą c y r a n e k ,  a  J o w a  

' ° P a s a n o  s z n u r k i e m ,  n a  k t ó r y m  w i s i a ł y  b e k a s y .
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P atrz ,  mój drogi pan ie  - wolał Nab, spostrzeg łszy  Cy- 
rusa —  będzie z czego robić pasz te ty  i konserwy, t rzeba  tylko, aby  
mi k ioś  dopom ógł.  Liczę na ciebie, Penkrofiie .

—  Nie, N abie —  odpow iedzia ł m a ry n a rz  -■ m uszę się z a ją ć  
p rzyrządzen iem  żagli, lin i w szystk iego , czego p o trzeba  do naszego  
s ta tku .  M usisz w ięc fpbe jść  się beze mnie.

—  W ięc  może pan, pan ie  Harbercie.
— Ja, Nabie, m uszę ju tro  pójść do owczarni.

T o  już c h y b a  pan  Spilett zechce mi dopomóc.
—  N ajchętn ie j ,  Nafcie —  odpow iedzia ł  reporte r  —  Ale m uszę 

cię u p rz e d z ić ^  że jeżeli odkry jesz  mi sekre ty  kuchenne, to je w y ­
drukuję.

—  I ow szem , pan ie  Spilett,  i ow szem  —  odpow iedz ia ł  Nab.
Tym  sposobem  repo r te r  zos ta ł  pom ocniinem  N ab a  i z a ra z  n a ­

za ju trz  zaczą ł  pełnić now e obowiązki.  P rzed tem  C yrus zaw iadom ił  
g o ' o  sku tku  poszukiw ań w studni,  i obaj zgodzili s i ę , c h o ć  nic 
nie znaleziono, uk ry w a ła  się tam ja k a ś  tajem nica .

Przez cały tydzień t rw a ły  ta k  tęgie mrozy, że koloniści nie 
mogli wyjść z domu, i przez ten czas  m a ry n a rz  z H arber tem  p rac o ­
wali tak  gorliwie, że wykończyli  w szys tk ie  żagle, liny, bloki i inne 
p rzy rząd y  okrętow e. P enkroff  zrobił n aw e t  flagę n iebieską, czer­
woną i b iałą, ko rzy s ta ją c  z b a rw n ików , znalezionych w roślinach, 
tylko do po łyskujących  na ban d e rach  okrę tów  am erykańsk ich  t rzy ­
dziestu  siedmiu gw iazd ,  p rze d s taw ia ją cy ch  S tany  łjnji,  doda ł  t rzy ­
dziestą  ó sm ą „S tanu  L incolna” . W y s p ę  uw aża ł  już jako  na leżącą  
do wielkiej rzeczypospolite j .  T ym czasem  w yw ieszono  flagę w  oknie 
G ran i tow ego  pałacu, a koloniści pow ita li  ją  po tró jnem : w iw at!

Zima już  się skończyła , i zdaw ało  się, że minie bez żadnego  
w ażn ie jszego  w ypadku , gdy  p ła szczyzna  P ięknego  W idoku o mało 
co nie u leg ła  spustoszen iu  je d en a s teg o  s ie rpnia w nocy.

Koloniści spali g łęboko . Około czw arte j  rano  obudziło  ich 
g łośne szczekanie T opa .  Nie szczekał p rzy  o tw o rze 's tu d n i ,  lecz przy  
drzw iach , skacząc  na  nic, ja k b y  je chciał o tw orzyć ,  a Jow  vze swej 
s trony  w y d a w a ł  p iskliwe odkrzyki.

—  Co ci się sta ło ,  T op ie?  —  zapy ta ł  Nab, najp ierw ej p rze­
budzony.

P ies  w odpowiedzi głośniej je szcze zaczą ł  sz c z e k ą c ^ d
—  Co to tak iego?  rzekł C yrus i ze rw a ł  się z posłan ia .
W szyscy  poszli za jego  przyk ładem  i, ub raw szy  się naprędce,

pootw ierali  okna  i wyjrzeli. T a k  było ciemno, że za ledw ie  mogh 
dojrzeć śnieg, leżący na ziemi, za to  usłyszeli dziw ne  szczekanie, 
dow odzące ,  że na  wybężeżu zna jdu ją  się zw ierzęta,  k tórych nie 
mogli dojrzeć.

—  Co to byc m oże? zapy ta ł  Penkroff
— Wilki,  j a g u a r y  lub m ałpy  —  odpow iedzia ł  Nab.
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— Do lichsi MGs<ł dosluć  siv także ..a p ła ^ c z y z n ę  rzekł 
reporter .

— A nasz  kurnik, nasze  pole i (Sgród! —  zaw oła ł  Harbert.
—  K tórędy one przeszły? —  rzekł Penkroff.
—  Z apew ne  jeden  z n a s jz a p o m n ia ł  spuścić m ost nad s trum ie­

niem —  odpow iedz ia ł  inżynier.
—  Rzeczywiście —  odpow iedz ia ł  Spilett —  przypom inam  so­

bie, że go otworzyłem...
— T o  dopiero  narobiłeś  nam  b igosu!  —  odezw ał się m arynarz .

—• Co się stało, tego już nie cofniemy — odpow iedzia ł Cy­
rus. —  P om yślm y  lepiej,.co te raz  czynić w y p ad a .

Nie u legało  w ątpliw ości ,  że na  w ybrzeżu  były zwierzęta , które 
z lew ego brzegu  Mcrcy m ogły  dostać  się na  płaszczyznę, trzeba  więc 
uprzedzić je i wypędzić-jchoćby z b ron ią  w  ręku.

—  Ale co to m ogą  być za zw ie rzę ta?  —  zapy ta ł  k toś  p o w tó r­
nie w tenczas  w łaśnie, gciy znów  głodniejsze rozległo się szczekanie.

H arber t  zadrżał .  P rzypom nia ł  sobie, że słyszał już takie szcze­
kan ie  w czasie  wycieczki do Czerw onego  s trumienia.

— T o  lisy! —  zawołał.
— N aprzód! — krzyknął m arynarz .
Koloniści, uzbrojeni w siekiery i karab iny , spuścli się nadół, 

i chełp spo tkan ie  z tym gatunkiem  lisów jest n iebezpieczne, jeżeli są 
w znacznej liczbie i do tego  głodne, nie w aha li  się rzucić na zwie­
rzęta, k tóre  też po p ie rw szych  w ys trza łach  cofnęły się nieco. Szło 
g łów nie  o to, aby  lisy zna lazły  zaporę  na  w ąsk im  kaw a łku  w ybrzeża, 
pom iędzy  rzeką a g ra n i to w ą  śc ianą ;  tam też na rozkaz Cyrusa po ­
biegli koloniści i s tanęli rzędem w  pew nych  odstępach .  T o p  szedł 
n a p rz ó d l jp o k a z u ją c  g roźne  zęby, a tuż za nim pod ąż a ł  Jow, w yw i­

j a j ą c  g rubym , sękatym  kijem jak b y  m aczugą . Noc by ła  tak  ciemna, 
że koloniści ty lko przy  b łysku w y s trza łó w  mogli w idzieć nap a s tn i­
ków, których musiało  być najmniej s tu .  oczy ich w ciemności świeciły 
sę ja k  rozżarzone  węgle.

—  Nie m ożna  ich tu wpuścić —  w ołał Penkroff.
—  Nie w puśc im y  —  odpow iedz ia ł  inżynier.
Jeżeli jednak  nie w ta rg n ę ły  na p łaszczyznę, to nie z b raku  chęci. 

O sta tn ie  szeregi pchały  nap rzód  p ie rw sze  i zda w a ło  się, że liczba 
lisów nic zm niejsza  się wcale, c h ó t iaź  w ybrzeże  musiało juz być 
zas łane  ich trupam i.

W k ró tc e  rozw ścieczone  zw ierzęta  zaczęły  rzucać się na b ron ią ­
cych im w stępu, k tórzy  jednak  szczęśliwie lekkie tylko ponieśli rany. 
Jeden z lfsów zg iną ł  na  plecach N aba ;  H arber t* spos t rzeg ł  iskrzące 
się jego  oczy, przyłożył mu do łba  s trze lbę  i wystrzelił.  T op  walczył 

jż na jw iększą  za jad łośc ią  i dusił przeciw ników , chw y ta iąc  zębami za 
gard ło ;  a Jow, k tórego  wzrbk, ja k  widać, p rzeb ija ł  ciemności, biegł., 
gdzie było najwięcej napastn ików , i g ru ch o ta ł  im kości swą pałką,
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w yd a ją cć za  każdeni uderzenienfijostre gwizdnięcie, co było u niego- 
o zn a k ą  wielkiej radości.  P rzy  b lasku  w ystrza łu  w idziano  gć>; jak 
z zimną k rw ią  w alczy ł z kilku o tacza jącem i go  dokoła  zw ierzętam i.

Po dw ugodzinne j  walce, 'zw ycięs tw o przechyliło  się n a  s tronę 
kolonis tów , gdyży, jak  tylko św itać  zaczęło, lisy zaczęły  u s tę p o w ać  
z placu i uciekać przez mdijtfek, k tóry nas tępn ie  N ab spuścił  djjprędzcj ..

—t A Jo w  —  zaw oła ł  nag le  Penkroff  —  gdzie Jow ?
Jow  zniknął gdzieś, a chociaż- N ab p rzyw oływ ał '  go  g łośno, nie- 

p rzybiegł na jego wołanie'; '/;
W szy sc y  zticzęli szukać  Jp>va, lękająięś się, czy nie zginął. Z n a ­

leziono go w śró d  stosu  zab itych  lisów, k tórych  po g ru ch o ta n e  czaszki 
i żeb ra  świadczyły, z czyjej zginęły ręki. Biedny Jow  trzym ał 
jeszcze w ręku kaw a łek  pałki. P o zb aw io n y  broni uległ przemocy, 
czego dow odziły  z te sz tą  g łębokie  na  piersiach rany.

—- Żyje jeszcze! —  w ykrzykną ł k lęczący przy  nim murzyn..
—  I w yleczym y go zaw oła ł  m a ry n a rz  —  będziem y go  p ie­

lęgnowali tak  s ta rannie ,  jak g d y b y  był człowiekiem.
M ożna było s ą d z ió t ż e  Jow  zrozum iał te słowa, bo  opar ł  łeb na 

jego  ramieniu, jak b y  mu chciał podziękow ać .  N ab  i Penkroff  p rze ­
nieśli go  na  ręku aż do windy, posadzili na  św ię tem , miękkiem p o ­
słaniu  i s ta ra n n ie  obmyli jego  rany. Z daw a ło  się,/.-że żaden  z w a ż ­
niejszych o rg an ó w  nie był uszfópdzony, ale Jow  był b a rd z o  osłab iony  
z pow odu  u tra ty  krwi dos ta ł  silnej gorączki.  O pa trzono  troskliwie 
rany  o ran g u ta n g a ,  p o d d an e g o  surowej: diecie, p rzy g o to w a n o  do picia 
ch łodzący  napój,j£słqwem, w ed łu g  w y rażen ia  N aba, obchoffzEno się 
z nim, jak  z p raw d z iw y m  chorym.

Gdy Jow  żashął,  w szyscy  się oddalili,  aby  11111 snu nie p rzeryw ać, 
a od  czasu do czasu T o p  p rzyb iega ł cichutko, aby  odwiedzić; przy  
jaęicla, i gdy  Jow  przez sen spuścił jedną  rękę, zaczął ją lizać, jak b y  
tym sposobem  chciał mu okazać  współczucie.

T eg o  sam ego  dnia w y k o p an o  głęboki dół w lesie i w rzucono  
w niego zab ite  zw ierzęta .  Koloniści od tego  czasu  nie położyli się- 
nigdy, dopóki jeden z nich nie p rzekonał się, czy w szys tk ie  m osty  są 
opusżczone.

P rzeż .  kilka dni o b aw ia n o  się b a rd z o  o Jo w a  w końcu  jednak  
silna n a tu ra  jego  p rzem ogła ,  g o rąc zk a  zm nie jsza ła  się, a Gedeon 
Spilett,  k tó ry  znał się trochę  na medycynie, oświadczył,  że n iebez­
p ieczeństwo już  minęło.

Gdy Jow zaczął  jeśjęę N ab p rzy p raw ia ł  mu różne prz$sm aczki,  
które chory  ‘'.zajadał z w idoeżną  p rzy jem nością ,  gdyż  ła k o m stw o  było- 
g łó w n ą  jegcJawadą, z której N ab  nie s ta ra ł  się n igdy w ylec /yćpha- 
w ory ta .

— Co pan chcesz —  mówił do Gedeona, gdy  ten ła ja ł  go, 
że psu je  Jowa fen b iedny Jow  nie ma -innej p rzy jem ności  nad tę.
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że wŁl. o i  zje coś smacznemu, u mnie też F i u je m n ie ,  że choć tym 
sposobem  m ogę go w y n ag ro d z ić  za o d d a w a n e  nam  usługi.

Po dziesięciu dn iąśh  Jow  zaczął już w s ta w a ć .  Rany jego  z a ­
bliźniły się, i m ożna było przewidzieć, że niedługo odzyska daw nie jszą  
zw inność i siły. Jak  w szyscy  p rzychodzący  d o ’,żdrowia, miał ogromny 
apety t.  N ab  pow tarza ł ,  p rzynosząc  mu różne sm aczne kąski:

—  P rze la łeś  za nas  krew. sw oją ,  w ięc też my pow inniśm y po ­
s ta ra ć  się o to, aby  ci nowej przybyło.

D w udzies tego  p ią tego  s ie rpn ia  koloniści, zgrom adzeni w wiel­
kiej sali, usłyszeli g łośne w ołan ie  N aba :

—  Pan ie  Cyrusie, pan .e  Gedeonie*; pan ie  Harbercie, Penkroffie, 
chodźcie tu, chodźcie tu, tylko prędko!

W szy sc y  zerwali się i pobiegł na w ezw an ie  Naba.
—  Cóż się s ta ło?  -  zapy ta ł  reporter .
— P atrzc ie ,  panow ie  —  rzćkł z głodnym śmiechem, w skakując

ręką.
Jow  siedział n a  p rogu  G ran ito w eg o  pałacu  ze zgiętemi jak Turek 

nogam i, i pow ażn ie  palił fajkę.
—  M oja fajka! —  zaw o ła ł  P enkroff  —  m oj®  w łasna  ,;|ajka! 

O! chętnie ci ją  daruję , mój poczciwy Jowie! Pal, mój przyjacielu, 
pal!

Jow  w ypuszcza ł  pow ażn ie  wielkie k łęby dymu, ćd, jak  się z d a ­
wało, n ieop isaną  sp raw ia ło  mu uciechę. Nic zadziw iało  to bynajmniej 
Cyrusa," który  t e z ż a r a z  ośw iadczył Penkroffowijoże n iema mc w tem 
nadzw yczajnego ,  gdyż  w idział już osw ojone  małpy, nam iętnie lubiące 
tytoń.

O d tą d  Jow  miał sw oją  w łasną  fajkę i swiój ty toń ; sam ją  n a ­
kładał, sam za p a la ł  rozżarzonym  w ęglem  i zd a w a ł  się być n a j s z ^ ę -  
ś liwszem z czw ororęk ich  stw orzeń.

—  Może to człowiek —  mówił niekiedy m a ry n a rz  do Naba 
Czyby cię tOR&rdzo zdziwiło, g d y b y  kiedy przem ów ił do w as?

— Bynajm niej —  odpow iedzia ł  murzyn. —  Więcej mnić® tó' 
dziwi, że do tąd  nie przemówił.

—  Jakby  to było zabawme —  d o d aw a ł  m aryna rz  —  gdyby  kiedy 
rzekł do mnie: pom ienia jm y się na fajki, Pen ly^ff ie !

—  T o  p ra w d a  —  mówi Nab. —  Ja k aż  to ‘s-Źkoda^że jes t niemy 
z. urodzenia!

Z im a skończyła się we wrześniu, i z a raz  rozpoczęto roboty poza 
domem. B u d o w a  s ta tku  p o s tępow ała  szybko, pom ost  już był ułożony, 
pokry to  szkielet s ta tku  klepkami, k tóre  zapo m o e ą  pary  wodnej uczy­
niono lak giętkiemi, że mogły się g iąć  s tosow nie  do jego  kształtu. 
P on iew aż  d rze w a  było poddosta tk iem , Penkroff  zap roponow a ł  inży­
nierowi, aby  w nę trze  wyłożyć jeszcze deskami, przez  co s ta tek  stanie 
się daleko  trwmlszym.
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Cyrus Smith zgodził  się na  to chętnie, gdyż nie m ógł p rze w i­
dzieć, czy w  tym sta tku  nie w y p ad n ie  im długiej odbyć podróży.

W szystk ie ,  choćby na jm nie jsze ,  sz p a ry  pozapychano  s ta rann ie  
wysu-szoną t r a w ą  m orską,  a nas tępn ie  za lano  w rz ą c ą  smołą, której 
sosny  dosta rczy ły  im w obfitości.

Z a  b a la s t  służyły od łam y gran itu ,  p o sp a jan e  w apnem , których 
ciężar razem  wynosił  około d w u n as tu  tysięcy funtów . P o n a d  b a ­
lastem w  pew nej odległości um ieszczono  pom ost,  a p rzes trzeń  pod 
nim podzielono na dwie kajuty , do k tórych w chodziło  się przez 
drzwiczki,  um ieszczone w pokładzie.

W  pie rw szym  tygodn iu  październ ika w ykończono  m aszty ,  reje, 
w iosła  i w szys tko , czego jeszćjte b rakow ało .  P o s tan o w io n o  w y p ró ­
b o w a ć  na jp ie rw  s ta te k  przy  b rze g ach  w yspy, ab y  zobaczyć, jak  się 
będzie t rzym ał n a  m orzu  i czy m ożna  mu zaufać.

D zies ią tego  paźdz ie rn ika  zepchnię to  s ta tek  na sam brź%g rzeki, 
skąd  już w czasie  przyp ływ u m o rza  uniosły go  fale, p rzy  radosnych  
okrzykach  kolonistów , a  szczególniej Penkroffa, k tóry  o tw arc ie  pysznił 
się sw em  dziełem i s p a d a ją c ą  na  niego godnośc ią  Miał być p rze ­
cież kap i tanem !

Aby zadow olić  k ap i ta n a  Penkroffa, t rze b a  było, nie zwlekając , 
n adać  n azw ę  jego  s ta tk o w i:  w szyscy  uznali za rzecz stoś'ęjwną, aby 
nosił chrzestne  imię zacnego  m a ry n a rz a  —  B onaw en tu ra .

C zas  był śliczny i w ia t r  pomyślny, p o s ta n o w io n e j  więc w y p ró ­
b o w ać  sza lupę  tego  sam ego  dnia. Po zjedzeniu śn iadan ia  zabrali  
z sobą  trochę żywności i o dziesiąte j godzinie  już  zna jdow al i  się na 
pokładzie. N ab  i H arb e r t  podnieśli kotwicę, na  szczycie m asz tu  u k a ­
za ła  się a m ery k ań sk a  b ande ra .  B o n a w e n tu ra  w yp łyną ł  na  pełne 
morze, i pasażerow ie  przekonali się z głębokiem zadowoleniem, że 
s ta te k  p rzy d a je  się w yborn ie  do żeglugi.

—• Jakże  n asza  w y sp a  jes t p iękna! —  zaw o ła ł  H arber t ,  gdy  
s ta te k  oddalił się o jakie  cz te ry  mile od jej b rzegów , tak, że m ożna 
było ob ją ć  jednym  rzu tem  oka p iękną i ta k  u rozm aiconą  p ano ram ę 
jej w ybrzeży , od  p rzy lądka  S zponów  do w zg ó rzy s teg o  p rzy lądka  
G adu  w ra z  z pysznem i lasami, w  ktoiych, na  ciemnem tle d rzew  
iglastych, odbija ły  się m alow niczo  m łodziutkie  listki innych drzew, 
i g ó rą  F r a n k l in ^  w zn o sz ąc ą  dum nie  w dali  ubielony śniegiem szczyt.

—  T ak ,  n a s z a  w y sp a  jes t  p iękna i d o b ra  — odpow iedz ia ł  ma 
rynarz. —  Kocham ją, ja k  kochałem  m oją  m atkę!  O na  p rzy tu liła  nas  
do siebie biednych, pozbaw ionych w szystkiego. A czegóż te raz  b rak  
pięciu synom, k tórzy  jej spad li  jak b y  z nieba?

—  Niczego, kap itan ie ,  niczego —  odpow iedz ia ł  Nab.
—  Jakże, pan ie  Cyrusie —  zap y ta ł  po chwili Pcnkroff  czy 

jes teś  pan za d o w o lo n y  z n aszego  s ta tku?
Zupełnie —  odpow iedz ia ł  inżynier.
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—  W ybornie!  A sądzio*. pan  te.a*., żl można przedsię­
w ziąć  d łuższą  podróż?

—  Ja k ą  podróż, Penkroffie?
—  N a w yspę  T a b o r  —  odpow iedz ia ł  m arynarz .

Mój przyjacie lu —  rzekł C yrus —  nie w aha łbym  się przebyć 
na B o n a w en tu rze  n a w e t  w iększej p rzestrzem W gdyby  tego  była  po ­
trzeba, ale by łoby  mi przykro, g d y b y ś  pop łyną ł do w yspy  T a b o r  bez 
ż adnego  celu.

—  W a r to  zaw sze  znać swoich są s iad ó w  —  odrzekł Penkroff —  
a w y sp a  T a b o r  jest  naszą  są s iad k ą  i do tego jedyną. S am a g rzecz­
n o ść  nakazu je ,  aby śm y  jej złożyli wizytę.

—- Do licha! —  rzekł G edeon Spilett.  —  Nasz przyjaciel Pen 
kroff t rzym a się ściśle p rzep isów  etykiety.

—  Ja  się niczego nie trzym am  —  o d p a r ł  m arynarz ,  rozdrażniony 
trochę oporem  inżyniera, a nie chcący  pom im o to sp raw ić  mu p rzy ­
krości.

—  Pom yśl i o tern, Penkroffie, że me m ógłbyś  sam popłynąć 
1o w yspy  T ab o r .

—  Dosyć mi będzie jednego  tow arzysza .
—• A więc —  odpow iedzia ł  inżynier —  nie lękasz się narazić 

naszej kolonji na s t ra tę  dwu z pięciu j e 1' członków.
—  Ależ tu me grozi żadne n iebezpieczeństw o, panie Cyrusie -  

rzekł m arynarz .
—  Być może, Penkroffie, jednak  p ow tó rzę  ci raz  jeszcze, że n a ­

raż a łb y ś  się bez potrzeby.
M ary n a rz  nie p rzed łuża ł więcej rozm ow y, lecz miał silne po 

s tanow ien ie  rozpocząć  ją  później. Nie w iedział o tern, że w ypadek  
przyjdzie  mu w popiec, zam ienia jąc  niczcm n ieuzasadn ioną  zachciankę 
na  dzieło miłosierdzia.

S ta tek  zbliżył się znów do brzegu  ' zm ierza ł  do portu Balonu, 
gaz ie  w y p ad a ło  poznać  dokładnie przejście  m iędzy bawar..: piasku 
i rafam i i w  razie po trzeby  poum ieszczać znaki os trzegające .

O pół mili od brzegu  w ia t r^ p o w s t r z y m y w a n y  w części przez 
w zgórza ,  ucichł p raw ie  zupełnie, i s ta tek  posuw ał  się dość wonio. 
H arbert,  s to jący  na  przodzie i w skazu jący , ja k ą  p łynąć drogą,  aby 
w ym inąć  skały, zaw o ła ł  nagle:

—  Z w ia trem  Penkroffie, z w iatrem !
Czem u? —  z a p y ta ł  m arynarz ,  w s ta jąc .  —  Czy płyniemy 

na skały?
—■ Nie... nie w idzę dobrze...  —  rzekł Harbert. ..  T rochę bliżej 

brzegu.. .  T e ra z  dobrze!...
H arber t ,  m ów iąc to, przechylił się i źąnu rzy ł rękę w wodzie.
—  Butelka! —  rzekł, p rostu jąc  się.
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Trzym ał  w ręce za k o rk o w a n ą  butelkę, k tó rą  za raz  oddał inży­
nierowi. Cyrus u trącił szyjkę, w y ją ł  z 'b u te lk i  w ilgo tny  kaw a łek  p a ­
pieru, i p rzeczytał:

„Rozbitek...  W y s p a  T a b o r :  153" dł. Z. - 37° 11’ sz. P .”

ROZDZ1A XXXV.

W y ja zd  p o s ta n o w io n y .  - P rzy p u szczen ie .  - P rz y g o to w a n ie .— W e trzech 
P ie rw sz a  noc. —  D ru g a  noć. —  W y s p a  T a b o r . , — P o szu k iw a n ia  na  w y b rz e ­

żu. — W  lasach. —  Nikogo. —  Z w ierzę ta  i rośliny. —  Chata .

Rozbitek! -  zaw oła ł  P enk ro ff  —  opuszczony, o paręse t  
mil o.d nas, na  wyspie  T a b o r !  A&łpanie Cyrusie, te raz  nie będziesz  
się już sprzeciw ia ł  mojej podróży!

—  Nie, Pcnkroffie , zyczę sobie nawet, abyś  w ypłynął ja k  n a j ­
prędzej.

—  M oże ju tro?
—  T ak ,  jutro.
Inżynier trzym ał jeszcze papier ,  wyjęty  z butelki; p rzyg lądał  

mu się przez pewien czas, a potem mówił dalej:
— - Z tego  dokum entu ,  przyjacie le  moi, w nosić  t r ze b a :  najprzód, 

że ten, co go  pisał,  musi pfetiądać dość rótzległc w iadom ości,  p rz y ­
najmniej o rzeczach, do tyczących  m arynark i ,  skoro  potraf ił  tak  d o ­
kładnie oznaczyć d ługość i szerokość geog ra ficzną  w y sp y ;  pow tóre ,  
że jest Amerykaninem lub Anglikiem, gdyż  dokum en t n ap isan y  jest 
po angielsku.

-  T a k  przynajm nie j w y p a d a  —  odpow iedz ia ł  Gedeon.
Z drugiej s t rony  obecność tego rOżbiłka  tłum aczy  nam, skąd  się 
wzięła zna leziona przez nas  skrzynia . Gdzie jest rozbitek, tam  'mu­
siało koniecznie być ^ z b i c i e .  Co zaś. CK* tego  nieszczęśliw ego; po ­
winien d z ięk o w ać  Bogu, żefc n a tchną ł  Penkroffa  m yślą z b u d o w a n ia  
lego s ta tku ,  a nas tępn ie  w y p ró b o w a n ia  go  dżis w łaśnie, gdyz  może 
ju tro  już butefka rozb iłaby  się o skały.

Rzeczywiście ' —  rzekł H arb e r t  -  jest  to  traf  b a rd z o  szczę­
śliwy, ze s ta tek  nasz  p łynął około 1cgo*:miejsca w ten c za s  właśnie, 
gdy  bu te lka  unosiła się jeszcze na  pow ierzchni wody.

Czy się to nic w yda je  dziwnem, Pcnkroffie? ■ jżapy ta ł
Cyrus.

—  U w ażam  te jedynie za szczęśliwy w ypadek  -  odpowiednia! 
m aryna rz  —  Czy pan  w idzisz w tern Co nadzw ycza jnego ,  pan ie  Cy- 
m sie?  P rzecie ta  bu te lka  m usia ła  gdzieś  popłynąć.  Cóż więc dz iw ­
nego, że p rzyp łynę ła  tu, zam ias t  gdzie indziej?
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M oże m asz  słuszność, Penkroffie-Ia jednak...
—  O ile mi się zda je  ■ — rzekł H arber t  —  nie m ożna wnosić, że- 

ta -b u te lk a  już o d d a w n a  była  w rz u co n a  w  morze.
—  M asz s łuszność —  odpow iedz ia ł  Gedeon. Zdaje się nawet, 

że ten dokum en t n iedaw no  nap isano .  Jak  sądzisz, Cyrusie?
—  T ru d n o  o tern w yrokow ać ,  a  z resz tą  w kró tce  się dowiemy.
P enkroff  nic p różnow ał w  ciągu  tej rozmowy. Zmienił kierunek,

i B onaw en tu ra  z -rśzpiętemi żag lam i p łynął fzybko  ku przylądkowi 
Szponów . W szyscy  myśleli o n .^szczęśliwym  rozbitku na  wyspie 
T a b o r s ć z y  jeszcze  żyje, czy nie za późną  będz iedch  pom oc? W p r a w ­
dzie i oni byli tylko rozbitkami, ale p ra w d o p o d o b n ie  on nie był tak 
szczęśliwy, ja k  oni, a więc obow iązk iem  ich było '!śpicszyć na  pomoc 
nieszczęśliwemu.

Około godziny  czw arte j  za rzucono  kotw icę  przy  ujściu Mercy. 
T eg o ż  dnia pos tanow iono ,k ’że Penkrcfffowi będzie tow arzyszy ł H ar ­
bert,  jako  najlepiej po m aryna rzu  um ie jący  k ie row ać sta tkiem. O dp ły ­
n ąw szy  rano, 11 października,  b ęd ą  mogli przy panującym  p o ­
myślnym w ietrze dop łynąć  13-go do w yspy, gdzie za trzym ają  się 
przez dzięń jeden. W  ten sposób  nie p rędzej jak  17 lub 18 za r | j icą  
znów kótw i^ę przy  b rzegach  w yspy  Lincolna. C zas  był piękny, wiatr  
pomyślny, b a ro m e tr  podnosił  się zw olna ,  w szys tko  zdaw ało  się 
sp rzy jać  tym zacnym  ludziom, k tórych poczucie obow iązku  odcią­
gało  tak  daleko, od przyjaciół i domu.

Pow iedzie liśm y wyżej, źe Cyrus, N ab  i Gedeon mieli pozostać 
w G ran itow ym  pałacu. Ale w Gedeonie Spilecie odezw ała  się znów 
żyłka dz ienn ikarska  i doświadczył s tanow czo ,  że jTżeli go nie wezmą 
na pokład, go tó w  w płjsv  się rzucić, byle nie pom inąć tak  dobrej spo ­
sobnośc i do zeb ran ia  c iekawych szczegółów  do artykułu, który kic- 
dySJzamicsći na szpaltach  N ew -Y ork-H era lda .  T e g o  ,jeszcze wieczora 
przen iesiono  na s ta tek  po trzebne  sprzęty, naczynia, broń i naboje, 
busolę, żyw ność  na  osiem dni. Gdy w szys tko  już było na swojem 
miejscu, koloniści udali się na  spóćzynek.

N aza ju t rz  o piątej rano  pożegnali  się i wsiedli na s ta tek ;  Pen- 
kfóft podniósł ko tw icę i sk ierow ał B o n a w en tu rę  ku przylądkowa 
Szponów, k tó ry  t rze b a  było minąć, aby  nas tępn ie  p o suw ać  łsię wprost 
na potudniójizachód.

Przez cały ranek  żeg larze  widzieli w yspę  Lincolna. W  ndąrę, 
jak  się. oddalali , ^ y d a w a ł a  im się cojjaz m nie jszą ;  w odległośęi dzie­
sięciu mii w y g lą d a ła  już  tylko ja k  kosz .zieleni, a w trzy godziny 
później c a łk ie m 'z n ik ła  z w idnokręgu .

S ta tek  po su w a ł  -s-fę lekko i szybko, Penkitęrff przy pomocy b u ­
soli p łynął ciągle w  pros tym  kierunku. O d czd-śju do czasu Harbci 
za s tę p o w a ł  go p rzy  rudlu i tak  dobrze  w yw iązyw a ł  się ze sw ego  za 
dania, że m a ry n a rz  nie mógł mu nic zarzucić. Gedeon Spilett nie
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w y m aw ia ł  się także od żadnej pracy, więc kap itan  Penkroff  był zu 
pełnie za dow olony  z podw ładnych .

Noc i dzień n a s tęp n y  przeszły  bez żad n eg o  w ypadku ,  do w ie­
czo ra  s ta tek  przep łynął  około stu  dw udzies tu  mil. Chociaż w ia tr  
był słaby, podróżni mieli nadzieję, że n az a ju trz  o świcie, jeżeli tylko 
w dobrym  płynęli k ierunku, zobaczą  w yspę  T ab o r .  Ż aden  z nich nie 
zm rużył oka tej nocy, oczekując  z n iepokojem  świtu, a w myśli ich 
snuły  się różne p y ta n ia :  czy są  już  blisko w yspy  T a b o r?  Czy jeszcze 
do tąd  zn a jd u je  się na  niej ten, k tórem u na ra tunek  śp ie szą?  Co to za 
człow iek? Czy obecnośc ią  sw o ją  nie zam ąci spokoju  kolonji, w  której 
d o tą d  ta k a  jedność  panu je?  W szys tk ie  te p y t a T a  spędziły  sen z ich 
powiek. Z aledw ie  dnieć zaczęło, wytężali  wzrok, czy nie zobaczą 
wyspy.

—-■ Ziemia! —  zaw ołał  w reszcie Penkroff około szóstej g o d z i­
ny rano.

P o n iew aż  trudno  by ło  przypuścić, aby  m aryna rz  m ógł po m y ­
lić się co do tego, to w arz y sze  jego  z radośc ią  przyjęli tę w iadom ość,  
za p e w n ia ją c ą  ich, że za kilka godzin  b ędą  mogli wylądo,wać.

O jedenas te j  z ran a  żeg la rze  byli już ty lko o dwie mile od 
w yspy, czyli raczej w ysepki,  jak  ją  n a z w a ł  H arbert,  p rzy p a trz y w szy  
jej się lepiej, i mogli już  rozróżnić g ru p y  rozm aitych  drzew . Dziwiło 
ich, że nie dostrzegal i  nigdzie dymu, a na  w y b ize żu  ża d n eg o  sygnału, 
d o zw a la jąc eg o  wnosić-, że człowiek tu się zna jdu je  i w zy w a  pom ocy 
przep ływ ających  s ta tków . D okum en t  jednak , znaleziony w  butelce, 
nie pozw a la ł  w ą tp ić  o tern.

S ta tek  p rzesuw a ł  się ostrożn ie  przez w ąsk ie  przesm yki między 
skałam i, które Penkroff  śledził bacznie, s to jąc  n a .  przodzie  sta tku, 
g d y  tym czasem  H arb e r t  za s tę p o w a ł  go  przy rudlu. Nakoniec  około 
po łudnia  zbliżono., się do p iaszczys tego  w ybrzeża ,  zw in ię to  żagiel 
i za rzucono  kotwicę. O sad a  w y s ia d ła  na ląd, z a b ra w sz y  z so b ą  broń, 
i uda ła  się do w z g ó rż ą  w ysok iego  na t rzys ta  s tóp  mniej więcej, 
a w znoszącego  się o pół mili od  brzegu.

/  w ierzchołka w zg ó rza  tego  —  rzekł Gedeon Spilett 
będziem y mogli pow ziąć  w yobrażen ie  o całości wyspy, co ułatwi 
nasze  poszuk iw an ia .

—  Zrob im y więc tuta j to, co pan Cyrus zrobił na naszej 
w ysp ie  —  rzekł H arbert.

Tak,, bo  to naj lepszy  sposób  —  odpow iedz ia ł  Gedeon.
T a k  rozm aw ia jąc , /  szli brzegiem  łąki, kończącej się u stóp 

w zgórza .  S ta d a  gołębi ska lnych uciekały p rzed  nimi, a w lesie, 
c iągnącym  się po lewejWstrome, słyszeli szum po trącanych  gałęzi 
k rzaków , co kaza ło  dom yślać  się obecności n ad e r  p łochliwych zw ie­
rząt. O prócz tego nic do tąd  me pozw a la ło  p rzy p u szczać^  że w yspa  
była zam ieszkana .

1SS



Z ł a t . , o ś u ą  dostali się „ a  w ierzchołek i, obe j rzaw szy  się doko ­
ła, p rzekonali się,p?.e w y sep k a  m a  ksz ta ł t  w yd łużonego  owalu, że •• 
nigdzie n a w e t  przez lunetę nie m ożna  było dostrzec  nic, prócz morza.

W ysep k a ,  całkiem p o k ry ta  lasem, nie odznacza ła  U ię  taką 
rozm aitośc ią  w idoków , ja k  w y sp a  Lincolna, w szędzie tylko jedno ­
s ta jn a  zieloność, po n ad  k tórą  unosiły się szczyty  kilku niezbyt w yso ­
kich w zgórz .  S trumień, p łynący  przez obszerną  łąkę, przerzynał r 
w poprzek  w y sep k ę  i w p a d a ł  do m orzh  na  zachodzie.

—  M ała  to w y sep k a  rzekł H arb e r t  - nie ma więcej jak 
sześć mil angielskich  obw odu

—  T a k  —  odpow iedz ia ł  Penkroff  —  byłaby  dla nas  zbyt 
ciasna.

—  A co więcej —  dodał reporter ,  w yda je  się całkiem nieza- 
m ieszkana.

—  Rzeczywiście —  odpow iedz ia ł  H arbert.  -  Zejdźmy jednak 
i szukajm y.

W rócili na  to miejsce, gdzie B o n a w en tu ra  s ta ł  na kotwicy, 
chcieli bow iem  zwiedzić dokładnie brzegi w yspy, zanim zapuszczą 
się w  głąb . Idąc ku południowi, płoszyli s ta d a  w odnych  p taków  i fok, 
które, sp o s t rz eg a jąc  ich zdalckąvj rzucały  się w  morze.

—  Jes t  to naj lepszy  dowód, że te  zw ie rzę ta  nie po raz pierwszy 
w idzą człow ieka: budzi w nich obawę, a więc gp zna ją .

W  ciągu  czterech godzin  obeszli w yspę  doko ła  i wszędzie spo 
łykali na wybrzeżu p ia sek  i skały, a poza niemi w g łąb  wyspy ciągnął 
się las gęsty . Nic nie świadczyło o bytności człowieka, i trzeba było 
wnosić, że w y sp a  T a b o r  me była  nigdy, a przynajm nie j teraz z a ­
m ieszkała .  K tóż m ógł wiedzieć zresztą ,  czy dokum ent nie był p isany 
kilka miesięcy, n aw e t  kilka lat temu. W  takim  razie ten, k tóry go 
pisał,  m ógł już odpłynąć na jakim okręcie lub umrzeć z głodu 
i z nędzy.

Nasi podróżni czynili te p rzypuszczen ia  na pokładzie statku 
gdzie pośp ieszn ie  zjedli obiad. N astępn ie  wyszli n a  ląd i rozpoczęli 
znów  p o szuk iw an ia  w lesie. Za ich zbliżeniem p ierzchało  na  w szys t­
kie s t rony  m nós tw o  zw ierząt ,  w  których poznaw ali  głównie, a na 
wet p raw ie  wyłącznie, kozy i świnie, na leżące  do ga tu n k ó w  euro ­
pejskich; to nap ro w ad z iło  ich na myśl, że okręt m usiał z a b ł ą k a ć  się 
tu n iegdyś i p ozos taw ił  je na wyspie, gdz ie  szybko  się rbzmnożyły. 
H arber t  pos tanow ił  scnw y tać  żywcem  przynajm nie j po jednej parze 
! p rzew ieźć  na  w y sp ę  Lincolna.

Pew nie jszym  je d n ak  dow odem , że ludzie przebyw ali  już na tej 
wyspie , były ścieżki, u to ro w an e  w lesie i pnie drzew, pościnanych 
siekierą. Pnie te je d n ak  dziś gnijące ,  m usia ły  już tam  leżeć od lat 
wielu, ślady od uderzeń siekiery już  porosły  mchem, a na ścieżkach 
rosła bu jn a  traw a
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W szys tko ,  co tli w idzim y rzekł Gedfcon Spilett do 
wodzi nietylko,|.że'. ludzie k iedyś tu byli, lecz jeszcze,gże tu mieszkali 
przez pewien czas. T e ra z  zachodzi tylko pytanie, co to jby l i  za  lu ­
dzie, ilu ich byto  i ilu zos ta ło?

—  W  znalezionym  dokum encie  jest w zm ianka  o jednym  tyl­
ko rzekł H arbert,

—  Którego znaleźć musimy, jeżeli tylko zna jdu je  się jeszcze 
na w yspie  —  dodał m arynarz .

Doszli w rćśzc ie  clo s trum ien ia  i tam  ujrzeli kaw a łek  ziemi, w i­
docznie upraw ianej n iegdyś; rosły na  niej jeszcze  różne zdziczałe 
w arzyw a .  H arb e r t  nie pós iada ł  się z radości,ifedy pozna ł ziemniaki, 
kapustę, m archew , rzodkiew , k tóre  tak  ła tw o  będzie mógł p rzewieźć  
i rozm nożyć na  w yspie  Lincolna.

—  W y born ie !  -  rzekł Penkroff.  — G dybyśm y n a w e t  nie zna ■ 
leźli tu n ikogo, to  i tak  podróż n asza  nie będźie bez korzyści, B óg 
n a g ra d z a  nas  tym sposobem  za nasze  dobre  chęci.

Bez w ątp ien ia  —  odpow iedz ia ł  Gedeon. ■ -  Ale?.stan, w j a ­
kim zna jdu je  się obecnie ten w a rz y w n y  ogród, każe wnosić, że w y ­
sepka  je s t  całkiem nie 'źamieszkana.

—  M asz  pan  s łuszność -• odrzek ł H arb e r t  —  gdyżów przeciw ­
nym razie nię zan iedbanoby  up raw y  ta k  pożytecznych roślin.

—  T a k  —- rzekł P enkroff  —  widać, że p rzyby liśm y% a p^ .h& ik
—  W  takim  razie należy przypuścić,£ że zna leziony  przez nas 

dokum en t już d aw n o  był nap isany?
—  B ardzo  to być litoże —  odpow iedzia ł  Penkroff. —  Ale noc 

się zbliża, i czas  już  zaw ies ić  nasze  poszuk iw an ia .
—  T ak ,  w ra ca jm y  na s ta tek  —  rzekł . eporte r  —  a ju tro  roz­

poczniem y je n a  now o. ^
Już mieli odejść; g d y  H arb e r t  dos trzeg ł  o k ilkanaście kroków  

dalej coś w rodza ju  budynku  w śród  drzew. PobiegK żobaczyć ,  co to 
być mogło, i zaw oła ł :

—  T o  cha tka!
P enkroff  i Spilett pobiegli natychm ias t .  P om im o zm roku 

rozpoznali,  ‘że c h a ta  by ła  z b u d o w a n a  z desek, pokry tych  grubem , 
nasyconem  sm ołą  płótnem. M a ry n a rz '-p o p c h n ą ł  drzwi i spiesznie 
wszedł do w nętrza .  $

C ha ta  by ła  pusta!
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ROZD ZIAŁ XXXVI.

Do znaleziono. — Noe. -  Kilka-; listów/; —  Dalffise poszukiw ania .  —  Straszne  
niebezpiec |ć .ńs t\^ó .  —  H arbert .  —  Na brze'gu —  O d jazd  —  Niepogoda.

I n s t y n k t o w n i e .  —  Z g u b i e n i e  d r ą g i .  —  Ś w i a t ł o  w p o r ę .
■

W chacie było  ciemno. Podróżni stali chwilę w milczeniu, po- 
■czem Penkroff  zaw o ła ł  g łośno:

—  Jes t  tu k to?
Nie było  jjojdpowiedzi. M aryna rz  sk rześa ł  ogn ia  i zapalił suchą 

ga łązkę  Przy  jej świetle u jrzano  m ałą  izbę, jhkfei^Tzdaw ało ,  cal 
kiem opuszczoną , w głębi której zn a jd o w a ł  s i ^ k o m i n  z w ystyg łym  
już popiołem i kilku kaw a łkam i drzewa.^ Penkroff  rzucił na  nie z a p a ­
loną ga łązkę,  d rzew o  zapaliłopfSię i żyw y  płomień oświetlił w krótce  
izdebkę.

Spostrzeg li  w ó w czas  łóżkenl a  na  niem pożółkłe.- od wilgoci po ­
duszki i kołdry, co d o w o d z i ło ? ‘że już  d aw n o  nikt na  nietn nie spó i  
czywał. W  jednym  rogu  kom ina  leżały, rdzą  pokryte, dwa-jżelazne 
g arnk i  i kociołek; p rzy  ścianie s ta ła jtszafa,  a w  niej wisiało napół 
zbu tw ia łe  m a ry n a rsk ie  ubran ie ;  na  stole leżało cynow e nakrycie na 
jedną  osobę i b ib lja .  W  kącie izby s ta ły  narzędz ia  robocze; ja k  mo­
tyka, łopa ta ,  d rą g  że lazny  i dwie s trze lby  myśliwskie, z kiórych 
je d n a  zepsu ta .  N a półce, przybitej do -śc iany ,  s ta ła  b a ry łka  prochu, 
d ru g a  śru tu  i kilka pudełek  z w ędkam i.  W s z y s tk o  pok ryw a ła  g ruba  
w a rs tw a  kurzu, na k tó rą  zapew ne  cale la ta  się składały.

—  P u s tk a  —  rzekł reporter.
—  I zdaje  się, o d d a w n a  nikt tu nie m i e s ż f e f —  dodat  Harbert .
—  Pan ie  Spilett —  odejzrXał się P enkroff  —  sądzę, ic. lepiej b ę ­

dzie, je że l i j  zam ias t  w racać  nalśjśtatek, p rzepędzim y tu noc dzisiejszą.
—  M asż s łuszność  ■ -  odpow iedzia ł  Spilet t  —  tern więcej, że 

choćby  g o sp o d a rz  domu wrócił, me ro zg n ie w a  się o to, że nas  tu 
zastał.

—  Nie w róci już —  rzekł m arynarz .
—  Czy sądzisz , żejłjopuścił w yspę?

Nie. G dyby  ją  opuścił, z a b ra łb y  z sobą  bron i sprzęty, bo 
wiesz pan dobrze , jak  w ielką cenę p rzyw iązu je  k aż d y  rozbitek do 
tych rzeczy, k tóre  dla niego byty  p raw d z iw y m  skarbom. Nie! —  
p ow tórzy ł m a ry n a rz  z g łębokiem  przekonan iem  —  on jest dotąd  
jeszcze na  wyspie...  żyw y lub umarł}'. Jeżeli umarł, to n iepodobna 
przypuścić, aby  się s a m b y l i  o wał, zna jdz iem y więc przynajm nie j jego 
kości

K orzysta jąc  z zapasu  drzewa, leżącego  w chacie, dojożyh go 
do ognia,>j> aby  na wszelki w ypadek  nie pozos tać  w c ie m n o śc i ,  
zamknęli drzw i i, u s iad łszy  na ławie, pos tanow ili  tak  doczeka‘e. rana. 
Z na jdow a li  się w  takiem  usposobieniu  umysłu, ćźe, gdyby drzwi 
Otworzyły się nag le  i k toś s taną ł  przed nimi, nie zadziwiłoby ich to
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wcale, pomimo, że w mieszkaniu  w szys tko  trąciło  pu s tk ą ;  by liby  
wyciągnęli ręce na pow itan ie  n iezna jom ego  przyjacie la , k tórem u na 
pom oc przybyli.

Noc w y d a w a ła  się nadzw yczaj  d ługą  czuw ającym . Jeden tyl­
ko H arb e r t  spał przez p a rę  godzin za  n a m o w ą  repoj-tera, k tóry  w ie­
dział o tern, ż'ę w  tym wieku sen je s t  n ieodzow nie  potrzebny . 
W szystk im  pilno było kończyć rozpógzęte p o szuk iw an ia  odnalez ie­
nia właścic iela  chaty, jeżeli d la niewiadom ych im przyczyn przeniósł 
się w inną s tronę  wyspy, lub przyna jm nie j  zwłoki jego  pochow ać po 
chrześcijańsku.

Dzień za św ita ł  wreszcie, i mogli p rzy jrzeć  się d o k ła d n ie jc h a -  
cie. Była z b u d o w a n a  na pochyłości m ałego  w zgórza ,  pod  o s łoną  kil­
ku drzew  akac j i .  W ycię ta  w pros t  jej okien, dość szeroka i p ro s ta  
d ro g a  ods łan ia ła  w idok  na  morze. N a p ie rw szy  rzut oka m ożna 
było dom yśleć  się, że za  m ate r ja ł  do zb u d o w a n ia  cha ty  służyły deski 
z rozb itego  okrętu, a n iepodobna  już było  w ątp ić  o tern, g d y  Spilett,  
obchodząc  dokoła  chatę , spos t rzeg ł na  jednej z desek napół za ta r te  
już litery:

BR. TAN. A.
—  B r y ta n  ja  —  rzekł p rzyw ołany  tam  Penkroff  —  jest to 

nazw a, w spó lna  wielu b a rd z o  s ta tk o m ; trudno  więc dom yśleć się 
naw et,  czy był angielski czy am erykański .

—• M nie jsza  o to, Penkroffie.
—  T ak ,  m nie jsza  o to —  odpow iedz ia ł  m a ry n a rz  —  bo jeżeli 

ktoś z jego  o sady  pozos ta ł  do tąd  p rzy  życiu, zab ie rzem y go z sobą, 
nie py ta jąc  się jd; jego  narodow ość!  Zanim jednak  rozpoczniem y d a l ­
sze poszukiwania ',  pow róćm y pierwej na chwilę na pok ład  B o n a  
w en tu ry .

T o w arzy sz e  zgodzili się i we dw adz ieśc ia  m inut później byli 
już na wschodnicm  w ybrzeżu, gdzie  s ta tek  sta ł na  ko tw icy  Penkroff 
ode tchną ł swobodnie j,  u jrza w szy  go, gdyż  pomimo, ze sam uw aża ł  
to  za  n iep raw dopodobne ,  p rzychodziła  mu jednak  myśl, jeżeli k toś 
zn a jd u je  się na wyspie , to m ógłby przyw łaszczyć  sobie B o n a w e n t u r ę  
i odpłynąć,  pozo s taw ia jąc  na  wyspie p raw ych  właścicieli.

W eszli  na  s ta tek  i zjedli ta k  obrite śn iadanie, że mogli bez ­
piecznie czekać do w ieczerzy  N astępnie  puścili się na  dalsze  po 
szukiw ania .  Gdy jednak  przez kilka godzin  trudzili się napróżno , 
doszli do przekonan ia ,  że jeżeli nieszczęśliwy rozbitek  zakończył na 
wyspie życielf to dzikie zw ie rzę ta  m usia ły  pożreć  n a w e t  kości jego*

■—  O dpłyniem y s tą d  ju tro  o świcie —  rzekł P enkroff  do to w a ­
rzyszy, odp o cz y w a ją c  w raz  z nimi około godziny  drugiej w cie 
niu sosen.

S ądzę —  rzekł H arb e r t  —  ,ż.e m ożem y bez  w y rz u tó w  sum ie­
nia zabrać^ z sobą narzędz ia  i w szystko , co k iedyś należało  do 
n ieszczęś l iw ego-^ '
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Czas też szybko  im nptywai... ( s tr . 177).

I ja  tak  myślę —- odpow iedzia ł  Gedeon. —  O ile mi się z d a ­
je, za p a s  kul i prochu jest znaczny.

—  T a k  jest  —  rzekł Penkrofł  —  lecz nie zapom nijm y takż- 
za o p a trz y ć  się w trzodę  chlewną, której n iema na wyspie Lincolna...

—  Ani o zebran iu  w ysadków , które nam dos ta rczą  wszelkich 
ja rzyn , znanych na s ta rym  i nowym lądzie —  dodał H arbert
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—• Mo^c w takim  ia z i tp :w y p ad a ło b y  nam kbsiać  na  w js p ie  
jeden  dzień dłużej —  pow iedz ia ł  repo r te r  —  abyśm y  mieli czas 
za o p a trz y ć  się we w szys tko ,  co nam  się przydać'; może.

—• Nie, pan ie  Spilett,  życzyłbym sobie puścić się w  d rogę  ju tro  
o świc-re. Z d a je  mi się, że w ia t r  się odwróci, i że j a k  tu płynęliśmy 
z w ia trem , tak  z w ia trem  będz iem y mogli wrócfewb

—  W  takim  razie  nie t raćm y  dżasu —  rzekł H arbert.
—  T ak ,  nie t raćm y  czasu —  odpow iedz ia ł  Penkroff.  —  Ty, 

n a rb e rc ie ,  zajmij się zebran iem  ja rzyn , pon iew aż  lepiej się znas.ż na 
tem od nas, a my tym czasem  p o s ta ra m y  się schw y tać  kilka sz tuk  nie^. 
rogacizny. M am  nadzieję,  że nam  się to,.; uda n a w e t  bez po m o ­
cy T opa .

S to sow nie  do tego  rozporządzen ia ,  H arb e r t  udał  się dró.żyną, 
w iodącą  do u p raw nej  części w yspy , a dw aj jego  to w arz y sze  weszli 
w las. M nós tw o  pięknych okazów  trzody  chlewnej uciekło, dając  
d o w o d y  niezwykłej zwinnośdj, je d n ak  po pó łgodz innem  ściganiu 
udało  się schwycić  p a rę  tych zw ierząt .  W p a d ły  one m iędzy tak  
g ęs te  krzaki,  że się z nich od razu  w y d o b y ć  nie mogły. Jćdnocżćsnie 
o sto  kroków  dalej odezw ały  się g łośne krzyki, pom ieszane  z p rz e ra ­
ża jącym  odgłosem , p o dobnym  cło ch rap l iw ego  ryku. P enkroff  i Spi­
le tt w y p ro s to w a li  się, a świnie, k o rzys ta jąc  z tego, uciekły.

—  T o  głos H arber ta !  ■—  za w o ła ł  reporter .
—  Biegnijmy! —  k rzykną ł Penkroff.
Biegli najśp ieszm ej i za  zakrę tem  drogi spostrzegli ,  że ja k ie ś  

dzikie s tw orzen ie ,  niby m a łp a  o lbrzym ia, p rzew róci ła  H a rb e r ta  i nie 
d S zw ohła  mu się poruszyć,  ja k b y  go  udusić chciała. W  mgnieniu 
oka  G edeon i m a ry n a rz  rzucili się na  po tw ora ,  w ydarl i  mu H arb e r ta1,'*’ 
powali li o ziemię i pom im o oporu  ta k  silnie sk rępow ali  pow rozam i,  
k tóre  m iały służyć do w iązan iś jf trzody  chlewnej, że nie m ógł się n a ­
w e t  poruszyć.

—  Czy ci się nie s ta ło  co złego, H arbcrc ie  —  z a p y ta ł  Gedeon 
Spilett

—  Nie! nic!
—  A! g d y b y  cię zran iła  ta  p rzek lę ta  małpa!.. .  —  w ykrzyknął 

Penkroff.

Ależ to  nie m ałpa!  —  zaw o ła ł  H arbert.
P enkroff  i G edeon  spojrzeli uw ażn ie  n a  dz iw ną istotę, leżącą 

na  ziemi. Rzeczywiście  nie by ła  to m ałpa!  Był to  człowie.li! Ale 
jak i człowiek! Człowiek dziki, w  na jgo rszem  znaczeniu  tego  w y ­
razu, człowiek, k tó ry  doszedł do n a jw y ż sz eg o  s topn ia  zezw ierzęcenia .

W ło sy  najeżone, b ro d a  ro zc zo ch ran a  i s p a d a ją c a  do pasą-, c ia­
ło p raw ie  nagie, z w yją tk iem  ła c h m a n a , 'O b w in ię te g o  kolo bioder, 
oczy dzikie, ręce ogrom ne, paznokcie  g ru b e  i niezmiernie długie, 
-ćera, p rzy p o m in a ją ca  św ieży  m ahoń, sk ó ra  na  nogach  tw a r d a  jak
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r ó g ;  o t o R b r a z  upośledzonej istoty, k tó ra  jednak  miała p raw o  nazy 
w ać się człowiekiem! P om im o woli n asu w a ło  się pytanie, czy w tem 
ciele u k ry w a  się^jeszcz.ę dusza, czy nie hbzywiają go tylko sam e zw ie­
rzęce instynkty?

—  Czy pew nym  jeste '^  pan ie  Spilett,  że to jest,  a przynajmniej 
był kiedyś e z łd ^ ie k ?  —  zap y ta ł  Penkroff.

—  Niifstety! nie ulega to w ą tp l iw ośc i  —  odpow iedzia ł  reporter.
—  Czyżby to on miał być rozbitkiem, k tóregow szukam y? 

zapy ta ł  H arbert.
—  T a k  - odrzekł Gedeon —  l©ćz nieszczęśliwy nie m a w so­

bie już nic ludzkiego!
R eporter  miał słuszność. WkfóGzne było,, że jeżeli nawet nie­

szczęśliw y był jeiedyś cź-fewiekiem . 'cywilizowanym , to d ługa  ̂ S a­
m otność  uczyniła  go  dzikim, a  n a w e t  gorzej jeszcze, bo zdziczałym. 
Z g a rd ła  jego, przez  zęby zaciśnięte  i ostre, ja k  u mięsożernych z w ie ­
rząt, w ychodziły  chrap liw e dźwięki. P am ięć m usiał utraGić już 
daw n o  i o d d a w n a  ta k z e ^z a p e w n e  nie umiał jul^j używ ać narzędzi, 
broni, ani rókniecić ognia! Znać było, że jest silny, zręczny, zwinny, 
leczL-lzarazem, że te fizyczne p rzym ioty  rozwinęłyj&Cę w nim kosztem 
przym io tów  duchow ych.

G edeon Spilett p rzem ów ił do niego. Z d aw a ło  się, że mctylko 
nie- rozumie, leCz i nie słyszy. Jednak , gdy  repo r te r  patrzy ł w  jego 
ocz.yfkzdawało mu się, że myśl i rozum nie W ygasły w  nim zupełnie:;

Leżał spokojn ie  na  ziemi, nie usiłując- ro ze rw ać  krępujących 
go w ięzów. C zyzby obecność ludzi, do k tórych  n iegdyś sam był 

p o d o b n y ,  tak  silne i p rzygnęb ia jące  uczyniła na nim w rażenie?  Czy 
w jakim zak ą tk u  jego  m ózgu odezwało^ się prze lo tne  wspomnienie 
tego, że i on k iedyś był człowiekiem ? Czy nakonicc  uciekłby, cży tez 
pozostał ,  g d y b y  go  uw oln iono  z wię^fpw? T o  os ta tn ie  pytanie naj 
łatwiej było rozw iązać ,  lecz ani Gedeon,ł^ani tow arzysze  - jego nie 
chcieli w ystawi-aćjn ieszczęśliwego na próbę. R eporter  p rzyglądał mu 
się d ługo z nad z w y cz a jn ą  uw agą ,  a potem rzekł

-— Jakim kolw iek  jest obecnie, jak im kolw iek  był dawniej i j a ­
kimkolwiek będzie, obow iązek  nakazu je  nam  za b rać  go  z ś|p'bą na 
w y sp ę  Lincolna.

—  O! tak, tak  —  zaw oła ł  H arber t .  —  M oże przy  troskliwych 
s ta ran iach  po traf im y  w nim wzniecić iskierkę rozumu.

—  D usza  nie um iera  —  rzekł rep.orter —  a dla nas  będzio^to 
p ra w d z iw a  radość, jeżeli zdo łam y po d zw ig n ą ć  bliźniego z upadku 
i zezwierzęcenia.

Penkroff  w s trzą sn ą ł  g ło w ą  z pow ątp iew an iem .
—  W  każdym  razie t rzeba  sp róbow ać ,  sa m a  ludzkość nam to 

Nakazuje —  odpow iedz ia ł  reporter.
Był tp rzeczywiście ich obowiązek, ja k o  chrześcijan  i ludzi >cy­
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wilizow anych. Zrozumieli to w szyscy  i wieciziel; dobrze , że Cyrus. 
Smith postąp iłby  tak  samo.

—  Czy zos taw im y  mu więzy? —  zap y ta ł  m arynarz .
—  Może sam pójdzie, skpęo. rozw iążem y mu nogi -  rzekł 

Harbert.
—  S próbu jm y  —  rzekł Penkroff.
R ozw iązano  więźniowi n^gi, lecz ręce jego  poŻOstaly silnie 

zw iązane.  W s ta ł  sam  i n ie 'o k a z y w a ł  ochoty  dcy.'iicicczki, rzueał pstre 
spo jrzen ia  na idących obok, i nic w  nim nie zd radza ło ,  żp/.wie o tern, 
iż je s t  lub był do nich podobny. Z ust jego  w ydobyw ało  si£ sy c zą ­
ce *fśw is ta n ie ł« c a ła  powierzchow ność była nacechow ana ja k ą ś  sft>- 
gą dzikością, ale nie op iera ł się wcale.

R eporter  radził, ab y  za p ro w a d z ić  n ieszczęśliw ego  do jego 
m ieszkania . M oże w idok  należących  do n iego p rzedm io tów  uczyni 
na nim w rażen ie ;  może by łoby  doSyćj, jednego  w spom nien ia  dla 
ośw iecenia  jegej1 myśli i rozbudzen ia  uśpionej duszy.

Do cha ty  było dość blisko, więc też po kilku m inutach w szyscy  
do niej weszli Wale więzień nic nie poznał,  i zdaw ało  się, że zupełnie 
strac ił  pamięć. Z tak  zupe łnego  zezw ierzęcen ia  t rze b a  było  wnosić'..; 

Źże nieszczęśliwy d ługo już  p rzebyw a ł  na wyspie, i d ługoletn ie o s a - '  
motnienie dop row adziło  go do tego stanu.

R eporter  pos tanow ił  jeszcze  Spróbow ać, Czy ogień nie w yw rze  
na nim w rażen ia .  Istotnie zd a w a ło  się, że w idok  jasnych  płomieni 
zw róćił u w ag ę  nieszczęśliwego'/? lecz po chwili dziki od su n ą ł  się 
i bezm yślnie sp o g lą d a ł  na  płomienie.

Nic już nie p o z o s ta w a łe ś  do czynienia, jak od p ro w a d z ić  b ie­
d ak a  na sta tek , gdzie  pozos ta ł  pod  s traż ą  Penkroffa.  H arber t  
i Gedeon wrócili na w ysepkę  dla z a b ra n ia  rożnych po trzebnych  rze 
czy. W  kilka godzin  później wrócili n a  sta tek , niosąc b roń  i narzę-  
dzife^z chaty, nas iona  rożne, kilka p a r  t rzody  chlewnej i kóz.

W ięzień, um ieszczony w jednym  z pokoików  pod pom ostem  
sp ra w o w a ł  się cicho, spokojnie, zd a w a ł  się być głuchym  i niemym. 
Gdy Penkroff  przyniósł mu posiłek, odepchnął od siebie mięso pie­
czone, od k tó rego  odw ykł w idocznie ; gdy  zaś m aryna rz  pokaza ł  mu 
su row ą  d z u k ą , kaczkę, rzucił się na nią i pożerał ze zw ierzęcą 
chciw ością.

—  Sądzisz, pan, że o trząśn ie  się kiedyś z tego?  —  rzekł P e n ­
kroff do Gedeona. 1

—  Kto wie - • odpow iedz ia ł  repo r te r  - - może n a s z e  s ta ra n ia  
i naSze to w a rz y s tw o  oddz ia ła ją  na n iego zbaw iennie ,  gdyż, o ile się 
/.daje, sam otność  uczyniła go  takim, a obecnie już nic będzie 

.Sfunotny.
Z apew ne  b iedak  już o d d a w n a  pozos ta je  w tak okropnym  

stanie - rzekł H arbert.
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—  T a k  się zdaje  - odpow iedz ia ł  Gedeon Spilett.
—  Ile też m M e  m ięs la t?
—  T ru d n o  oznaczyć —  odrzś.kł repo r te r  —  gdyż faworyty, 

b ro d a  i w ą sy  » ś ła n ia ją  mu tw a r ^ c a ł ą .  Ale sądzę, że musi. mieć n a j ­
mniej p ięćdziesjąt lat.

— Czy u w aża łe ś  pan, pan ie  Spilett,  jak  ą e g ó  oćzy głęfeoko są 
o sadzone?  —  zapy ta ł  znów  Harbert.

T a k ,  H a r b e r c i e ,  a l e  p o m i m o  to  s ą  w ię c e j  C z ło w ie cz e ,  n i ż b y  
t e g o - S p o d z i e w a ć  s ię  m o ż n a ,  w n o s z ą c  z  c a ł e j  j e g o  p o w i e r - z ć h o w n o ś t i .

—• C iekaw y jestem  —  odezw ał  się Penkroff  —  co też pan Cy 
rus powie o naszym  dzikim człowieku. Sądzi,  że przywieziemy istotę 
do nas  podobną ,  a  my pokażem y mu p o tw ora!  T rudno ,  każdy  czyni 
to tylko, co może.

Noc pfżCszła spokojnie. N aza ju t rz  o świcie w ia tr  się zmienił 
i zaczął wii£ć w pom yślnym  k ierunku; w zm ógł się jednak, fiąfenów 
u trudnia ło  żeglugę. O piątej rano  podniesiono  kotw icę i Penkrotl 
zwrócił s ta tek  na- półnoęefjjzachód, aby  p łynąć w prostym kierunku 
do w yspy  Lincolna.

P ie rw szy  dzień minął bez żad n eg o  w ypadku .  Nieznajomy sie- 
. dział spokojnie w swoim pokoiku; zd a w a ło  się naw et,  że kołysanie 
jŚstatku oddz ia ływ a  nań zbawiennie. M oże p rzypom inało  mu to 

w spom nien ia  z przeszłości,  d o sy ć , 'Z as ie d z ia ł  spokojnie, okazu jąc  prę- 
d ze j iz d z iw ien ie j  niż p rze rażen ie  lub niepókftj.

N azaju trz ,  17 października,  w ia tr  w zm ógł się znacznie i wykrę- 
cił więcej ku północy, a za tem  nie był już ta k  pomyślny. Penkroffa 
zaożął n iepokoić s tan  morza, b a łw a n y  bow iem  uderza ły  silnie o przód 
sta tku .  Nie chciał niepokoić tow arzyszów , lecz w iedzia ł dobrze, iż 
przy takim w ietrze nie zdo ła ją  dopłynąć w oznaczonym  czasie.

Rzeczywiście, nas tępnego  poranka , już,'Czterdzieści osiem godzin 
zna jdow ali  się na  morzu, a nic mc pozw a la ło  wnosić, źe zbliżają się 
do lądu. W  dw adz ieśc ia  cztery  godziny  później nie widzieli jeszgraH 
•.^iemi; płynęli pod w iatr,  a m orze było burzliwe. T rz e b a  było ciągle 
m a n e w ro w a ć  żaglam i, które niekiedy do tyka ły  p ię trzących  się fal, 
i p łynąć w zygzak ;  dn ia  18 fala m orska  za la ła  n aw e t  pokład  statku 
i by łaby  ź^pew nością  uniosła żeglarzy, g d y b y  ci nic przywiązali się 
na pokładzie, p rzew idu jąc  to.

P enkrpff  i to w arz y sze  jego otrzym ali wówcztts  n iespodziew aną 
pom oc: n ieznajom y w ybiegł na pomost,  ja k b y  się w nim odezw ał 
instynkt m a ry n a rz a ;  w idząc, że w szyscy  są zajęci w ydobyw aniem  
się z dob row olnych  w ięzów, g rubym  kaw a łem  d rze w a  wyszczerbił 
w y s ta jący  nad  pok ładem  bok  s ta tku  aby  w o d a  sp łynąć m ogła  p rę­
dzej; gdy  spłynęła , zeszedł n a p o w ró t  do sw eg o  pokoiu, nie w y­
m ów iw szy  ani s łow a do zdum ionych tow arzyszów .

P enkroff  przez cały  dzień m usiał w alczyć z w iatrem  i morskie- 
oii falami; w koncu  zaczą ł  się obaw iać ,  czy nie zbłądził na tym



ogrom nym  obszarze ,  na którym nie zdoła łby  już odszukać  w łaściwej 
drogi.

Noc z 18 n a  19 by ła  z im na i ciemna, je d n ak  około jedenaste j  
w ia t r  znacznie  się zmniejszył, m orze się uspokoiło i s ta tek  m ógł po ­
su w ać  się p rędzej po kołyszącej ^ S j le k k o  jego  powierzchni.  Jednak  
ani Penkroff, ani to w arz y sze  jego  nie zasnęli, gdyż  niepokój spędzał 
sen z ich pow iek ; wiedzieli, że albo; o w schodz ie  s łońca zdbaczą  
wyspę Lincolna, albo też p rze k o n a ją  się, że s ta tek  zboczył z drogi, 
a w takim razie p raw ie  n iepodob ieńs tw em  będzie w ró c ić -d o  to w a ­
rzyszów, pozosta łych  n a  wyspie^Si

Penkroff  nie tracił je d n ak  nadzie i i odw ag i.  S iedząc p rzy  rudlu, 
s ta ra ł  się p rzebić w zrokiem  otaćzaj^oe, go  cicmnoś'3i. Około goćlziny 
drugiej po północy ze rw ał się nagle, w o ła jąc :

—• Ogień! ogień!
Rzeczywiście o jakie d w adz ieśc ia  mil n a  p ó łn o c o -  zachód  

b łyszczało  żywe światło. T a m  m usia ła  być w yspa  Lincolna, a ogień, 
zapa lony  przez C yrusa  Smitha, w sk a z y w a ł  gdzie  jej szukać: należy.

Penkroff  p rzekonał się w tedy , że zboczył na  północ, zmienił 
więc kierunek i p łynął w  prostej linji do św ia tła ,  b ły szczącego  w dali ,  
jak g w ia z d a  pierw szej wielkości.

ROZDZiAL XXXVII.

Po w ró t .  R ozm ow a. —  C y ru s  i niekfiajomy. P o r t  Balonu. —  D o ś w iad ­
c z e n i a .  -  Kilka lez w y lan y ch

N a z a ju t rz  20 paźdz ie rn ika  [s  siódmej rano B o naw en tu ra  do ­
p łyną ł  fszczęśhwie do ujśc ia  Mercy.

Cyrus Smith i Nab, Jsaniepokojeni przedłużającą<[$ię n ieobec­
nością tow arzyszów , już  o świcie weszli na p łaszczyznę P ięknego  
W idoku, skąd  też nakoniec dostrzeg li  zb l iża jący  sięjćstatek.

—  Dzięki Bogu! to oni! —  za w o ła ł  Cyrus Smith.
Co do N aba , -ten zg<§|ął z radości tańczye, kręcić się dokoła ,  

k laszcząc w ręće i w o ła jąc :
—  Toj.bni,  mój drogi panie!
Inżynier m ógł w reszc ie  dos trzec  osfeby, zna jdu jące  się na  pój-,1 

k ładzie Bonaw entury ,  i n a b ra ł  przekonań,ąypże P enkroff  nie znal&zl 
już rozb i tka  na  w ysp ie  T a b o r  lub że ten nieszczęśliw y nie chciał z a ­
mienić sw ego  więzienia na  inne.

Gdy s ta tek  przybił  do brzegu , inżynier i N ab  byli jtiż tam. C y­
rus, po zd ro w iw szy  ich, zaw oła ł :

—  Byliśmy o w a s  b a rd z o  niespokojni!  Czy nie spo tka ło  was- 
:ćo złego?
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—  Nie —  o d p o w R d B a l  Gedeon —  wszystko  poszło jak  naj 
lepiej.

— Jednak  —  rzekł Cyrus —  cel w aszej w ypraw y chybiony, 
skoro w racac ie  sami.

—  Nie, pan ie  Cyrusie, jes t  jeszcze  k toś z nami.
—  W ięc znaleźliście b iednego  rozb itka?
— T ak .

—  Czy jest na s ta tku?
—  Jest.
—  Któż to taki?
—  Je s t  —  rzekł repo r te r  —  czyli raczej był k iedyś Człowiekiem! 

W ięc nic nie m ożem y pow iedzieć o nim, Cyrusie.
R eporter  opow iedzia ł p rzy jacie low i w szystk ie  p rzygody po ­

dróży, op isa ł  mu w yspę  Tabor ,  co na  niej znaleźli, ja k  długo&szukai. 
nap różno  b iednego  opuszczonego , w  jaki sposób  nareszcie  znaleź:; 
n ieszczęśliwą istotę, w której już  trudno  dopa trzeć  się człowieka.

I to do tegjb s topnia  —  dodał Penkroff  —  że nie wiem nawet, 
czy postąp il iśm y  dobrze, p rzyw ożąc  go tuta j.

- Bez w ątp ien ia  dobrze, P enkroff ie  —  rzekł żywo inżynier
—  Ale ten nieszczęśliwy już zupełnie stracił  rozum!
—  Być może —  odpow iedz ia ł  C yrus • ale kilka miesięcy temu 

był takim jak  my człowiekiem, a  kto wic, jakim  się^stanie po długiem 
osam otn ien iu  ten z pom iędzy nas, k tóry  innych p rzeżyje?  B iada temu, 
kto żyć musi zda ła  od ludzi, moi przyjaciele , w idać  jak  osamotnienie 
możeHlprędko pozbaw ić  rozumu, skoro  znaleźliście tego  nieszczęśli­
wego w ta k  op łakanym  stanic!

—  Ale skądże  pan  wnosisz, pan ie  Cyrusie —  zap y ta ł  H arber t  —  
że ten n ieszczęśliw y dopiero  od lulku m iesięcy s ta ł  się takim, jakim 
jest obecnie.

—  P on iew aż  dokum ent,  z a w ar ty  w butelćey był n iedaw no  na­
pisany, a nikt prócz tego  nicszC'zęśliweg|ń£kreślić go  nie mógł.

■—  A może —  dodał G edeon Spilett - - tow arzysz  tego czło­
w ieka, k tó ry  nas tępn ie  mógł umrzeć!

—  T o  n iepodobne  do prawuly, kochany  Gedeonie.
—  D laczego? —  zap y ta ł  reporter.
—  Bo w takim razie dokum ent w sp o m in a łb y  o dwóch r o z ­

b itkach —■ odpow iedz ia ł  Cyrus Smith.
H arber t  opow iedz ia ł  w krótkości, jakie  spo tka ły  ich przygody, 

gdy w raca li  do w yspy , i zwrócił s z c z e g ó ln ą . u w ag ę  n a  c iekawy fakt 
obudzen ia  się umysłu n ieznajom ego, g d y  w niebezpieczeństw ie  przy­
pom nia ł sobie, że jest m arynarzem .

—  B a rd z l l s łu s z n ie ,  H arbercie, p rzyw iązu je sz  tak wiele wagi 
do teg®£zdarzenia. D ow odzj ono, że T e n  nieszczęśliwy może jesz.eze
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być uleczony, że- t y lk o i o z p a c z  dop ro w a d z i łaż g o  do stanu, z k tórego 
jeszcze w to w arz y s tw ie  naązem o trzą sn ąć  się może. •

M ieszkaniec w y sp y  t a b o r  okaza ł  w idoczną  chęć ucieczki, skoro  
go tylko n a  ląd  w y p ro w a d z o n o ,  lecz Cyrus zbliżył się do niego, po ­
łożył mu rękę n a  ramieniu  i zwróci! na  n ie g c tp e łn e  słodyczy sp o jrze ­
nie. N a tychm ias t  n ieszczęśliwy, ja k b y  u legając  n iep rzeparte j  sile, 
zaczą ł  się u spoka jać ,  spuścił  ótjzy, pochylił czoło i s ta ł  się zupełnie 
uległy.

—  B iedny opuszczony! —  rzekł ze współczuciem  inżynier.
Cyrus Smith, p rzy jrza w szy  s ję^uw ażnie  n ieszczęśliw em u, p rze ­

konał się, że is totnie w  całej jego  pos taw ie  nie pozos ta ło  już nic ludz­
kiego, lecz równie  jak  Gedeon dostrzeg ł  w jego  spojrzeniu  pew ne 
przebłyski rozumu.

Koloniści postanow ili ,  że n iezna jom y będzie mieszkał razem 
z nimi w G ran itow ym  pałacu, sk ą d  zresztą  trudno  mu było uciec. 
P ośzed ł Ąą- nimi bezj^Oporu, co dpztvala ło  m a r  nadzieję, że przy 
trosk liw ych  s ta ran iach  m oże s tać  się kiedyś ich tow arzyszem .

W  czasie  śn iadan ia ,  które N ab p rzy g o to w a ł  naprędce  dla p o ­
dróżnych, rozm aw iano  wiele o wyspie T a b o r  i o jej m ieszkańcu, 
w k tó rego  tw arzy ,  pom im o ogrom nej b ro d y  i w łosów  najeżonych  jak 
s trzecha ,  inżynier doętrzeg ł ch a rak tc ry s tycznev rysy  Anglosasów .

—  Ale 'doprawdy, Hdrbercie, nie pow iedz ia łeś  nam d o tą d  •— 
rzekł G edeon —  jakim sposobem  spo tka łe ś  się z tym nieszczęśliwym. 
W iem y tylko, że by łby  cię zadusił ,  gdy b y śm y  nie przybiegli  w  sam 

T ż a s  obejrzeć  się, ten nieszczęśliwy rzucił się na mnie i obalił.  G dyby
-— Bo też i mnie sam em u trudno  byłoby opowiedzjeć,  ja k  się 

tó -s ta ło .  Z b ie la łem  w łaśn ie  nasionąj^gdy nagle  coś ciężkiego zsunęło 
się z d rzew a ,  ro snącego  o kilka k roków  za mną, i za ledw ie miałem 
czas  obejrzeć  się, ten n ieszczęśliwy rzucił się na mnie i obalił. Gdyoy 
nie pan Spilett i Penkroff.. .

—  Rzeczywiście, moje dziecię, wielkie groziło  ci n iebezp ieczeń­
s tw o  —  rzekł Cyrus —  ale g d y b y  nie to,j?,może ten n ieszczęśliw y ukry - 
w ałby  się przed wami, i nie zyskalibyśm y tow arzysza .

—  W ięc m asz nadzieję, Cyrusie, jże on odzyska  jeszcze- ro­
zum ? —  zapy ta ł  Gedeon.

— - M am —  odpow iedz ia ł  inżynier.
Po śn iadan iu  koloniści przenieśli do G ran itow ego  pa łacu  w szel­

kie przedm ioty , z w y sp y  T a b o r  zab rane ,  z w yjątk iem  trzody  chlew 
nej, k tó rą  zam knię to  w  chlewach.

—  P an ie  Cyrusie —  rzekł P enkroff ,  gdy  na s ta tku  już  nic nie 
zos ta ło  ■ trzebaby  umieścić B onaw en tu rę  w dogodn ie jszem  miejscu.

Dlaczego  nic miałby pozos tać  tu, gdzie  stoi? —  zapyta ł
inżynier.

Bo tu połowę czasu stać  musi na p iasku, co niekorzystn ie
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. . p ł y w  ..a, n iega i i  A dobry  to sta tek , p a i.ie Cy*udie, . .ybornic s taw ia ł  
się podczas  wichru, k tóry n a k in a p a s to w a ł  w podróży.

—  Gdzież więc chcesz go  umieścić, Penkroffie?
—  W  porcie B a g n u .  T a  m ała  przystań ,  zasłon ię ta  od wichrów 

skałam i, wydaje mi się na jodpow iedn ie jszą .
—  Dobrze, Penkroff ie ’, z a p ro w a d ź  Bonaw enturę ,  gdzie uznasz, 

że mu będzie najlepiej,  chociaż wolałbym, abyśm y mogli czuwać nad 
nim zbliska ; d la tego  też, skóro znajdziem y na to czas, urządzim y dla 
niego bliżej w y g o d n ą  p rzes tań .

—  W yborn ie !  —  zaw oła ł  Penkroff .  —  P o r t  z latarnią;-.-morską, 
ł a m ą  i dokam i! A! panie C yrusie ,’ panu  to wszystko  przy jdz ie  z ła ­
twością.

—  T ąk p p n ó j  pó'qz§iwy Penkroffie ,  ale pod warunkiem, ż® ty 
pom agać  mi będziesz, bo do tąd  we wszystk ich  n&śzjreh p racach  ty 
trzy części roboty  bierzesz na  siebie.

W róćm y te raz  do n ieznajom ego. Z a raz  w pierwszych dniach 
pobytu w G ran itow ym  pałacu  ta k a  w  jego  powierzchowności i umyśle 
S a s S a  zm iana ,  że C yrus i repor te r  z-a’ćżęli przypuszczać,g-że muzę 
.zegasem powrócić dóyrozuinu. Z początku, p rzyzw ycza jony  do n ieog ra­
niczonej sw obody  na wyspie T abo r ,  n iezna jom y rzucał się gniewnie 
w swym poko ju ;  obaw iano  się nawet, aby  nic wyskoczył oknem, po ­
woli je d n ak  uspokoił się i poz&stawiono mu zupe łną  swobodę ruchów. 
Zaczą ł także  używ ać mniej zwierzęcych pokarm ów , a  mięso go tow ane 
i pieczone nie budziło  już  w nim w strętu .

C yrus Smith z a s ta ł  go raz  uśpionego snem tw ardym  i, korzy­
s ta ją c  z tego, opcią ł mu włosy i brodę, tw orzące  rodzaj grzywy i na 
d a jąc e  mu tak  dziką postać. Później znów w łożył na niego p rzy ­
zwoite ubranie. Dzięki też jego  s ta ran iom , n ieznajom y odzyskał po 
s tać  ludzką; zdaw ało  się n a w e t ,E e  od£y jego  p r z y b r a ł y  łagodniejszy  
wyraz.

C yrus Smith uw ażał sobie za obowiązek, aby  codziennie kilka 
godzin  spędzić w jego  tow arzys tw ie ;  p racow a ł  w  jego  pokoju i zmie­
niał częs'to rodza j  zajęcia ,  aby  tym sposobem  śc iągać  na siebie jego 
uwagę. Mówił g łośno  z tow arzyszam i,  k tórzy razem, lub oddzielnie 
przychodzili do niegra aby  odrazu  przez w zrok  i słuch działać na ten 
odrę tw ia ły  umysł. Mówili zwykle o rzeczach, dotyczących marynarki,  
ja k o  o przedmiocie najwięcej za jm u jącym  m a ry n a rz a .  Niekiedy z d a ­
wało się kolonistom; że n ieznajom y zw raca  u w agę  na to, co mówią, 

ich rozumie. Czasam i znowu tw arz  jegpj.p rzybierała  wyraz g łębo­
kiej Óoleści, ja k b y  w sercu jego  kryło się m oralne cierpienie; milczał 
je d n a k  ciągle, choć nieraz m pian a by łopsądzić,  że chciałby coś po­
wiedzieć.

B iedak  był zaw sze  spokojny  i smutny. Czy je d n ak  nie b y  to 
spokój pozorny, czy pozbaw ienie  wolności nie było przyczyną mgo
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sm utku?  Czy rzeczywiście o d rad z a ł  się fizycznie i moralnie, czy 
też o sw a ja ł  się tylko z ludźmi? Były to py tan ia ,  które Cyrus p ra g n ą ł  
rozw ijać  najsp ieszn ie j ,  nie chciał je d n ak  zbyt nag le  w ys taw iać  cho­
rego na próbę, bo w  n iezna jom ym  w idzia ł  tylko chorćgo. T o w arzysze  
inżyniera wzięli szczery udzia ł w tern dziele m iłosierdzia i wkrótce 
wszyscy, z w yją tk iem  Penkroffa ,  zaczęli podzie lać  jegoanadzie je .

Inżynier w yw ierał  wicjócznie duży w pływ  na n iezna jom ego  i p o ­
t ra f i ł  w  nim w zbudzić  rodza j p rzyw iązan ia .  P os tanow ił  więc wypifor 
bow ać to p rzyw iązanie ,  p rzenosząc  go  w  inne miejsce, uk az u ją c  mu 
to morze, na  którem dawniej ąezy jego  ta k  d ługo  się zatrzym yw ały ,  
i lasy, p rzy p o m in a ją c  mu ten, w k tórym  przeżył la t  tyle.

—  Czy tylko nie zechce uciec, skoro poczuje  się wolnym 
rzekł Spilett.

—  P rzekonam y się o tern odpow iedz ia ł  inżynier
—  Hol: ho! ■ żawo-łał P enk ro ff  —  ja k  tylko będzfe mógł, 

ucieknie tak  prędko, że go dogonić nie zdołamy!
—  Nie sądzę  —  odpow iedzia ł  inżyn ie r ' ;^
—  S próbu jm y  —  rzekł Gedeon.
Cyrus Smith i P enk ro ff  zbliżyli się dipj n ieznajom ego, który, 

leżąc przy  oknie, w p a try w a ł  się w pogodne  niebo.
—  Chodź ze mną,  mój przyjacie lu —  rzekł do megOijjnżynier.
N ieznajom y w s ta ł  natychm iast,  zwróci1 óczy na C yrusa  i po ­

szedł za nim. Gdy spuścili się nadó-ł, koloniści odstąpili  trochę od 
nicgq;r’aby  czuł się zupełnie swobodnym . Postąipil w tenczas  kilka krd^,; 
ków ku morzu, oczy jego  *|zvwiły się, lecz, nie myśląc o ucieczce, p a ­
trzył z w idoczną1; p rzy jem nośc ią  na fale, rozb i ja jące  się o brzegi 
wyspy.

—  W idok  m orza nie buljj/.i w nim chęci do ucieczki —  rzekł 
Gedeon. —  Zobaczym y, co będzie dalej.

—. T a k  —  rzekł C yrus —  za p row adźm y  gdPteraz na p łae& gy- 
znę, ażeby  las  {zobaczył. T a m  dopiero  dowimny się czegoś s ta n o w ­
czego.

—  Z resz tą ,  nie będzie mógł uciec — rzekł N ab  ■ bo mosty  
są  ppzwodzone.

—  A cóż dla niego znaczy  tak i w ąski strum ień —  odezw ał się 
P enkroff .  —  Z aręczam , że go p r z e s z k o d y ,  nie zam oczyw szy  nogi.

—  Z obaczym y —  odpowiedi^fsj inżynier, nie sp u śźgźa jąc  oczu 
z nicznajęnnegO.

Gdy doszli do miejsca, w^i.tórem las się zaczynał,  n ieznajom y 
z upojeniem  chw yta ł  w piersi p rzesiąkło  w onią  drzew  pow ietrze  i z a ­
puścił w zrok  w gęstwinę. Koloniści s tanęli tuż  za nimyiaby go p rzy ­
trzym ać,  gdyby  o k az a ł  chęć do ucieczki. Rzeczywiście była chwila,
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że wies^ezęśliwj chciał rzucić się w st.u .n ień , oddzie la jący g o .  od 
lasu, po su n ą ł  się już naprzód , ale cofną ł się natychmiast,  pochylił 
głowę, i dwie łzy w ielk iSpo tocZyły  się z jego  oczu.

—  A! —  zaw oła ł  Cyrus Smith —  płaczesz, więc znów jestes 
człowiekiem!

ROZDZIAŁ XXXVIII.

l a je n in ica  do  zb adan ia .  —  PierWśze w y ra zy  njeJznajomego. —  D w anaśc ie  
lat poby tu .  —  W y zn an ie .  —  .Zniknięcie . —  Ufrfo‘ś.ć C y n i fa .  —  B udow a 
młyna. —  P je rw śż y  b ochenek  chleba. —  D o w ó d  o d d an ia  śię. —  Uczciwe ręce.

Tak, nieszczęśliwy zap łakał!  W idać  jak ieś  w spomnienie odżyło 
w jego  umyśle i, podług  w y r a R n f j  Cyrusa ,  przez te łzy odzyskał 
cz łowieczeństwo. Koloniści odsunęli się, aby  czuł s ię jżupełn ie  sw o­
bodnym, ale nie m yślał korzystać  z wolności. W krótce  też C yru^  
odp row adzi ł  go  do G ran itow ego  pałacu.

Od tego dn ia  zdaw ało  się,-ze n ieznajom y mniej unikatóo.warzy- 
szów. W idoczne było, żeweli słyszy i rozumie i tylko nie chce mówić 
z nimi. P ew nego  dnia Penkroff,  s to jąc  pod drzw iam i jego pokoju, 
usłyszał, j a k  mówił sam  do siebie:

—  Ja  tu ta j?  Nigdy! o! nigdy!
M aryna rz  zaw iadom ił  o tem na tychm ias t  tow arzyszów .
—  Jest w tem ja k a ś  bolesną! ta jem n ica  —  rzekł Cyrus Smith.
N ieznajom y zaczą ł  z w łasnej ochoty p racow ać  w ogrodzie w a ­

rzywnym, często je d n ak  za trzym yw ał się i s ta ł  d łu g a a  pogrążony 
w głębokiem zamyśleniu. Jeżeli który z kolonis tów  zbliżył się do- 
niego, cofał się prędko, a  z piersi jego  w ydobyw ały  się bolesne łkania.

Czyżby w yrzu ty  sumienia były tego pow odem ? T ak  się zd a ­
wało, i Gedeon Spilett rzekł pew nego dnia:

—  Z d a je  mi się, iż d la tego  nic nie mówi, że zbyt wiele miałby 
do powiedzenia.

W  kilka dni później,  gdy  nieznajomy, p rac u jąc  na płaszczyźnie, 
w ypuścił  z rąk  rydel i s ta ł  n ieruchomy z tw a rz ą  za laną  łzami, Cyrus 
Smith, zd ję ty  litością, zbliżył się do niego i rzeki łagodnie, dotykając- 
jego  ram ienia :

—• Mój przyjacie lu!
N ieznajom y opuścił wzrok, a , ,dy Cyrus chciał go wziąć- z a  

rękę, odskoczył od niego.
—  Mój przy jacie lu  — rzekł Cyrus s tanow czo  —  patrz na mnie, 

chcę tego!
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Nieznajo ,. .y  zwrócił zw rok  na inżyniera, chcia ł uciec, lecz się 
za trzym aj,  ja k b y  zmuszony, i w f s a łe m  jegońob liczu  zjąszła nag ła  
zm iana;  oczy błysnęłygogniem, p rze ryw ane  s łow a z ust się wym ykały  
i, nie m ogąc  już  z a p an o w a ć  nad  sobąj. sk rzyżow ał ręce na  piersiach 
i z a p y ta ł  z p rzym usem :

—  Kto wy jesteście?
—  Jes teśm y l!ążb itkam i równie jak  ty —  rzekł Cyrus. —  P rz e ­

wieźliśmy cię tu, 'ćilayś żył w tow arzystw ie  podobnych  sobie istot.
-  Mnie podobnych!...

Tak ,  je s teś  te raz  pośtiód przyjaciół.. .
—  W ś ró d  przyjaciół!...  ja!...  —  zaw oła ł  nieznajomy, ukryw a jąc  

tw arz  w dłoniach...  —  Nie... nigdy...  O dejdź  ode mnie! odejdź!
Potem  pobiegł w s tronę m orza  i s ta ł  ta m  d ługo milczący i nie­

ruchomy. Cyrus wrócił do tow arzyszów  i opow iedzia ł im całe to 
zdarzenie.

W idocznie  jest coś ta jem niczego  w życiu tego  człowieka 
pow iedzia ł Gedeon.

Co szanow ać będziemy —  odrzekł Cyrus żywo. —  Jeżeli 
popełnił przewinienie, ciężko już  za nie odpoku tow ał i, mojem zda  • 
njgm, zas łuży ł na przebaczenie.

N ieznajom y jeszcze przez dwie godziny pozos taw a ł  samotny. 
N as tępn ie  zbliżył się do Cyrusa .  Oczy miał zaczerw ienione od łez, 

S i e  już  nic p łaka ł;  tw arz  jego  w y ra ża ła  g łęboką pokorę, w styd  i o b a ­
wę, oczy patrzy ły  w ziemię.

—• P an ie  zapy ta ł  CyrusĄ'}—  czy ty i twoi tow arzysze  jesteście
Anglikam i?

Nie, jes teśm y Am erykanam i —  odpow iedzia ł inżynier.
A! rzekł, 'ode tchnąw szy  swobodniej,  n ieznajom y i dodał 

ciszej: To-lep ie j  d la  innie.
A ty, mój p rzy jac ie lu?  —  z a p y ta ł  inżynier.

—■■ Jestem  Anglikiem - odpow iedzia ł  spiesznie.
W idać  b y ł *  że z t rudnośc ią  zdobył się na tę odpowiedz, po 

której znów  się oddalił,  d ługo  chodził  nad  brzegiem morza, a z ru ­
chów jego  znać było, że zo s taw a ł  pod w pływem silnego w zruszenia .  
N astępnie ,  p rzechodząc  koło H arber ta ,  za trzym ał  się i zap y ta ł  cichym 
drżącym  głosem :

—  Który mamy mięSiąc?
-—- G rudzień  —  odpow iedz ia ł  H arbert,

Który rok?
—  1866.

—  D w anaśc ie  lat! dw anaśc ię  lat! —  w ykrzyknął i oddal i ł  się 
śpiesznie.

H arber t  pow tórzy ł Jo tow arzyszom
—  D w anaśc ie  lat rzekł C y ru s? -  dw anaśc ie  lat spędzonych
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sam otn ie  i mcjgŁ z. n .^ślą w występnej pi/.coiłości. Musi to zguonie 
Oddziałać na um ysł człowieka!

—■ M.iicj^się zda je  —  rzekł P enkroff  —  że fen człowiek nie 
do s ta ł  się na w yspę  T abof-  w sku tek  rozbicia sta tku, lecz że go tam 
pozos taw iono  umyślnie, aby  odpoku tow ał za  popełnioną zbrodnię.

—  P odzie lam  twoje zdanie; —  odpow iedzia ł  reporter. —  Jeżeli 
tak  je s t  w  istocięjjto b a rdzo  być może, iż ci^.cp go zostawili n a - 'wyspie, 
zg ło szą  się k iedyś po niego.

• I już  go tam  nie z n a jd ą  —  rzekł H arbert.
—  W  tak im  razie — źąiwołał P enkroff  —  trzebaby  raz jeszcze 

popłynąć tam  i...
—  Moi p rzy jacie le  —  rzekł Cyrus nie możemy przedsiębfać  

nic s tanow czego , nie wiedząc, ja k  rzeczy s to ją .  Z d a je  się, że ten 
n ieszczęśliwy p rzecierp ia ł  wiele, że ciężkś&odpokutował za winy, że  
z t rudnośc ią  pow strzym uje  się pd w ypow iedzen ia  tegoj^ico mu na 
sumieniu cięży. Nie na lega jm y, aby  nam  opow iedzia ł dzieje swego 
życia. On sarn uczyni.to  kiedyś z w łasnej  chęci, a  w ów czas będziemy 
wiedzieli, j a k  nam pos tąp ic jna leży .  On jeden  tylko mógłby narr po 
wiedzieć, czy mu pozostaw iono  nadzie ję ,  że k iedyś sędziowie jego., 
u ła tw ią  mu pow rót do  rfodzinnej ziemi. W y d a je  mi : się to jednak  
wątpliw em.

—  D laczego? —  zapy ta ł  reporter.
—  Bo, będąc  pewnym, że w oznaczonym  terminie odzyska w o f j  

ność, nie byłby w rzucił  w morze znalezionego  przez nas  dokumentu. 
Z d a je  mi się p raw dopodobn ie jszem , że miał na całe życie pozostać; 
na wyspie.

—  Jest tam  jedna  jeszcze zagadka,* której rozwiązać n i*  
umiem —  rzekł m arynarz .

Ja k a ?
—  Jeżeli tego człowieka opuszczono  na wyspie T a b o r  Uwalili­

ście la t  temu, to p raw dopodobn ie  już. od kilku lat m usiał zos taw a 
w tym stanie, w  jak im  nam  się u k a ja ł ,  a  za tem  m usia łby  już bardzo  
daw no  nap isać  ów dokument.

—  Bez w ątp ien ia .  A je d n ak  ze w szys tk iego  trzeba  wnosić,-że 
bu te lka  n iedługo p rzebyw a ła  w morzu.

—- T ak ,  tak. N aw et trudno przypuścić, aby  butelka mogta 
p łynąć przez kilka lat od wyspy T a b o r  do w yspy Lincolna.

—  Nie w y d a je  mi się to je d n ak  zupełnid.niemożHwcm —  
reporter  ■ b p 'm o g ła  już  daw no zna jd o w ać  się przy brzegach wyspy.

—  Nie —  rzekł m arynarz  — tego przypuśc ić  nic można, skoro 
jeszcze unosiła  się na wodzie. Nie można także  wnosić, że wyrzuconą 
daw nie j na brzeg  morze unióśło powtórnie, bo wybrzeżcfćpołudniowe 
w yspy najeżone  jest skałam i, o które m usia łaby  się rozbić.
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M asz s łuszność  ■ -  odpow iedz ia ł  Cyrus i zam yślił  się głęboko.
—  (Z resz tą  —  do d a ł  m a ry n a rz  —  wilgoć m us ia łaby  uszkodzić 

papier,  zam knię ty  w  butelce, zna jd u ją ce j  się tak  d ługo  w  morzu. Ten 
zaś  był całkiem świeży.

—  Rzeczywiście, je s t  w tem feóś ta jem niczego  —  pow iedzia ł 
Cyrus —  ale czeka jm y cierpliwie, dopóki nasz  nowy to w arzy sz  nie 
rozwiąże sam  tego.

P rzez  kilka nas tępnych  dni n iezna jom y nie wym ówił ani jednego  
słowa. P ra c o w a ł  gorliw ie koło roli, lecz zda ła  od w szystkich . W  g o ­
dzinach p rzeznaczonych  na  posiłek nie w raca ł  do domu, pomimo, że 
go p rzyw oływ ano, i p o p rze s taw a ł  na surow ych ja rzynach .  Noce sp ę ­
dza ł  pod cieniem drZąw, a w  razie deszczu w ciska ł  się w  w ydrążen ia  
skały. W róc ił  więc do tego sam ego  trybu życia, jak i p row adzi ł  na 
wyspie T ab o r .  W  tem dnia 10 g rudn ia ,  około godziny  ósmej w ie­
czorem, n iezna jom y s ta n ą ł  nag le  p rzed  kolonistami, siedzącymi w a l ­
tanie. Oczy jego  dziwnym błyszczały  ogniem, w całej pos taw ie  m a ­
lowała sfę j a k a ś  s ro g a  dzikość.

Koloniści słuchali, nie p rze ry w a jąc  nieszczęśliwemu. Gdy stępń- 
szenia, zęby jego  szczękały  ja k  w  fcbijze. Co mu się stało.? Czy 
w idok  ludzi tak  n ieznośny był d la  n iego? Czy mu się sprzykrzyło  
p racow ite  i uczciwe życie? Cżyr' tęsknił za  swym daw nie jszym  zwie­
rzęcym żywiołem? T a k  m óJnaBbyło wnosić  ze słów, w yryw ających  
się z ust jego.

—  Dlaczego  ja  tu jestem?... Jak iem  p raw em  porwaliśc ie  mnie 
z mojej wyspy?...  Czy mcłje być jak ićzw iążek  między m ną a wami?...  
C/.y wiecie, kto jestem... co uczyniłem...  za  co tam  byłem... sam  jeden?  
Kto wam pow iedżia ł? 'że  nie zos taw iono  mnie tam  umyślnie...  że mnie 
nre, skazano  na sam otne  życie... na sa m o tn ą  śmierć na wyspie?...  
Czy znacie m oją  przeszłość?...  Skąd  wiecie, czy ja  nie kradłem, czy 
nie byłem m ordercą.. .  czy nic jestem  nędznikiem... is to tą  wyklętą...  
z a s łu g u ją c ą  na to  jedynie, aby  :żyć ja k  dzikie zwieęzęja.. . zda ła  od 
ludzi?. Mówcie...  czy w am  to w iadom o?

Koloniści słuchali, nic p rze ry w ając  nieszczęśliwemu. Gdy skoń-- 
| |żył,  Cyrus, zbliżył się do niego, chcąc go uspokoję, lecz ten cofnął 
się żywo.

—  Nie! nie'!’ —  zawołał.  — Jedno tylko słowo... Czy jestem 
wolny?

Zupełnie —  odpow iedz ia ł  inżynier.
—  A więc zegnam  w as!  —  z a b o la ł  i uciekł, pędząc, co mu sił 

s tarczyło.
N ab, P enkroff  i H a rb e r t  pobiegli za mm aż na skra j  lasu, lecz 

powrócili sami.
T rz e b a  mu pozos taw ić  zupe łną  sw obodę rzekł Cyrus.
Nic wróci już nigdy —  pow iedz ia ł  m arynarz .
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—  W róci z pew nością  —  odpow iedzia ł inżynier.
W iele dni upłynęło od tego  I lz a su ,  a  Cyrus, jakby  wiedziony 

przeczuciem, u trzym yw ał n iezm iennie ,^że nieszczęśliwy powróci do 
nich prędzej czy później.

—  Jes t  to —  powtajtźał —  osta tn i bunt tej dzikiej natury, 
wstrjz^fsniętcj do głębi w yrzu tam i sumienia, lecz niezdolnej już oswoić 
się z m yślą now ego osam otnienia.

K&lpniści p racow ali  gorliwie. Z as ian o ,  już  nasiona zebrane 
przez H a rb e r ta  na wyspie  Tajbór; tym spfflolHm znacznie powiększony 
og ród  w arzyw ny  niemało w y m ag a ł  pracy. P rócz tego po raz trzeci 
jtrż od os iem nastu  miesięcy, to jcst;Od chwili, kiedy pierwsze ziarnice 
zboża rzucono ‘W ziemię, rozpoczęto i ukończono żniwa. Powtórny 
siew 600.000 z iarn  w ydał te raz  500 kór ty ,  to je s t  przeszło 
500,000.000 ziarn!  K o lo n a  p o s ia d a ła  więc obfite za pasy  pszenicy, 
i obecnie t rze b a  było tylko mysfeć o sposobach  zm ie len ia - je j  na 
mąkę.

C yrus miał z początku  zam ia r  zbudow ać młyn wodny, lś;cz na 
ogólnej n a ra d z ie  postanow iono  postaw ić  w ia t ra k  na płaszczyźnie 
P ięknego  W idoku, wpobliżu morza.

P rz y g o to w an o  natychm ias t  po trzebny  budulec, z północnego 
brz.egu jeziora  przyniesiono piaskowce i wyrobionóżlcamienie młyńskie; 
n iew yczerpana do tąd  pow łoka balonu miała  dos ta rczyć  p łó tn S  po ■ 
t rzebnego  do skrzydeł w ia traka .

P on iew aż  w szyscy  zabrali  się ochoczo do pracy, a N ab  i Pen- 
Kroff byli już  te raz  b a rdzo  dobrymi Sżieślami, roboty  postępowały  
szybko, i 1 g ru d n ia  w ia t ra k  był już zupełnie gotowy. Penkroff  z a ­
dowolony, ja k  zwykle, ze swej p racy  zaw ołał :

—  T e ra z  niech tylko, w ia tr  wieje, a będziemy m le ę^ ia szą  Ps?5b
nicę...

—  T a k  Pcnkroff ie ,  niech wieje, tylko niezbyt silnie —  odpo­
wiedział inżynier.

—■ P rzec ieżby  to nie było ~le, gdyby  nasz  w ia t rak  obraca ł  się 
prędko.

—  D ośw iadczenie  nauczyło, Pcnkroffie ,  że zbyt mocny wiatr  
nie przynosi poz-ądanych korzysfci.

Koloniści p ragnę li  j a k  na jp rędze j  skosz tow ać chleba, na który 
falc sumiennie zapracow ali ,  więc tego sam ego  dnia zmchi korzec 
zboża. N a z a ju t rz  p rzy  śn iadaniu  leżał już przed  nimi duży bochenek 
chleba, który  ta k  im sm akow ał,  że, gdy  w s taw ali  od stołu, nic z niego 
nie zostało.

N ieznajom y nie wrócił  jeszfee .  Gedeon i H arb e r t  przebiegali 
dośTć/często-las 'wpobliżu G ranitow ego pałąću . lecz zaw sze  nada rem ­
nie. To  ta k  d ług ie  i s ta ra n n e  ukryw anie ,śię niepoKoiło wszystkich 
■bez w ątp ien ia  daw ny  mieszkaniec w yspy  T a b o r  m ógł z ła tw ością w y­
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żywić się w lasach;; obfitu jących  w zwierzynę, ale t rzeba  się było lękać, 
aby  nie odezw ały  się w nim znowu daw nie jsze  jegw  dzikie instynkty, 
j e d n a k  C yrus u trzym ywał,  że zbieg  powróci dobrowolnie.

N iespodziew any  przyp'a‘'clek dopom ógł do spełn ienia tej p rze­
powiedni. D nia 2 g ru d n ia  H arb e r t  posżedł z w ędką  na południowy 
brzeg jezietra; nie b ra ł  z sobą  Brani, pjonieważ do tąd  żadne  k rw iożer­
cze zwierzęta nie ułmzywaty  się w tej części wyspy. P o z ą p ą l i  zajęci 
byli robo tą  na dziedzińcu przed kurnikam i, gdy  n a g le ’’posłyszeli 
krzyk

-  Ratujc ie! ratujcie!
Pobiegli , co im tchu starczyło, lecz uprzedzi! ich- n ieznajomy, 

k tórego obecności w tych s tronach  nikt się n ie*spodziew ał.  P rz e ­
bywszy w p ław  strumień, oddz ie la jący  w  tern miejscu las od p ła ­
szczyzny, dobieg ł w tej chwili w łaśnie, gdy  ja g u a r ,  podobny  do zabi 
tego na przy lądku  Gadu, zbliżył się o kilka kroków  od H arb e r ta  
i skurczy ł się już, chcąc skoczyć na niego... N ieznajom y, nie p o s ia ­
d a ją c  innej b rom  prócz noża, r z u c i ł . sięii na krwiożercze zwierzę. 
W alka  t rw a ła  krótko, bo n ieznajom y p o s ia d a ł  n iezw ykłą  zręcztiośejj 
i snę. Jedną  ręką śc isną ł  j a g u a r a  za ga rd ło  ja k b y  kleszczami, nie 
zważają^-, że zw ierzę za p u sz cza  mu p azu ry  w ciało, d ru g ą  uderzył 
go nożem w serce.

J a g u a r  padł. N ieznajom y odepchnął go nogą  i chciał uciec, 
widzfjic^ że koloniści przybyli na pole walki, lecz H arber t ,  chwy 
ła jąc  go —  zaw ołał :

—  Nie! nie! już  nas  nie opuścisz!
N ieznajom y zm arszczył brwi gniewnie. Krew płynęła mu z ra ­

mienia, lecz nie zw raca ł  na to uwagi.
Mój przy jacie lu  —  rzekł do niego Cyrus — zaciągnęliśm y 

w zględem  ciebie d ług  wdzięczności.  Dla u ra to w a n ia  H arb e r ta  n a ­
raziłeś  w łasne  życie.

—  Moje życie! szepną ł n ieznajomy. Cóż onojłwarte?.;.J 
Mniej niż nic!

Jes teś  raniony.
—  M nie jsza  o jfflHjS
—  Pozwól mi uśc isnąć tę rękę, która mi u ra tow a ła  życie 

rzekł H arbert.
N ieznajom y skrzyżował ręce, z piersi jego  ciężkie wydobyło 

się westchnienie, a. oczy zasz ły  łzami. Chciał uciekać, pofern - jakby  
gw ałt  z a d a ją c  śbbie —  rzekł porywczo:

—  Kto wy jes teście  i czem zam ierzac ie  być d la  mnie?
P ierw szy  to  raz  zap y ty w ał  o przeszłość  kolonistów.
Cyrus uw iadom ił go^w  krótkości o wszystk iem , co przeszli  od 

chwili oddalen ia  się ż*yRichmondu, i jak im  sposobem , ogołoceni ze
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wszystkiego, własnymi siłami zdubyli sobie byt dosiutn,. praw ie zbyt­
kowny.

N ieznajom y słuchał go z na tężoną  uw agą ,  lecz gdy  inżynier 
dodał,  że przez  cały lekas pobytu  na w yspie  Lincolna, ani on, ani jego 
tow arzysze  l nie doznali  n igdy ta k  żywej radości,  jak  w  chwili, gdy 
ich g rono  pow iększył sam otn ik  z w yspy  T ab o r ,  n ieznajom y spuścił 
głowę, a tw arz  jego  ob la ła  się rumieńcem wstydu.

—  Teraz', kiedy nas poznałeś, zechcesz zapew ne podać nam 
rękę? —  rzekł Cyrus.

Nie —  odpow iedzia ł  n ieznajom y drżącym  głosem —  nie! 
W y jesteście  ludzie zacni, uczciwi, a  ja!...

ROZDZIAŁ XXXIX.

Z aw sze  na uboczu. —  Ż ąd an ia  n iezna jom ego .  —  Z b u d o w a n ie  c ha ty  przy 
o grodz ie  —  Minęło lat 12!*—  K apitan  Bry tan j , .  —  Po zo s ta w ien ie  na wyspie 

T ab o r .  •—  Ręka  C y t  asa  Sm itha.  —  T a jem n icz y  dokum ent.

Te (jętatnie s łowa po tw ierdzały  dom ysły  kolonistow. Prze 
szłość tego nieszczęśliwego m usia ła  być zbrodniczą ,  a choć odpo­
kutow ał za nią, w łasne  sumienie je szcze go nie rozgrzeszyło . Nie 
m ogąc się je d n ak  oderw ać  od nowych tow arz y szó w  i uciec do lasu. 
p rzebyw ał c iąg le  wpobliżu  G ran itow ego  pałacu.

W szy s tk o  wróciło znów do daw nego  po rządku .  Nieznajomy 
p racow a ł zaw sze  samotnic , nie za s ia d a ł  n igdy  do w spó lnego  positku, 
sypia ł pod drzewam i.  Z d a w a łp is ię ,  że obecność ludzi była mu nie­
znośną, i dopiero  w  tydzień  po powrocie do G ran itow ego  pałacu  nie­
zna jom y zbliżył się dpJC yrusa  i rzekł do n iego 7 pokorą, leęz spo­
kojnie:

—  M am  do p a n a  prośbę.
Spełnię  j ą  najchę tnie j.  Ale pierwej za d a m  ci pytanie...

N ieznajom y zarum ienił  się i cofnął, a Cyrus, pom iarkowawszy, 
że ob aw ia  się, aby  go nie za p y tano  o przeszłość, rzekł,  za trzym ując  
Ro za  rękę:

—  Chciałem ci jedynie  powiedzieć^ że nietylko jesteśm y twoimi 
tow arzyszam i,  ale że m asz  w nas szczerych przy jac ió ł ;  te raz  słu­
cham cię

N ieznajom y o ta r ł  oczy ręką; d rża ł  ‘Gały i przez  czas pewien 
j f e  m ógł wym ów ić ani jednego  słowa.

—  P an ic  —  odezw ał się wreszcie przyszedłem  prosić cię 
0 w ielką łaskę.

—  Czegóż ż ą d a s z ?
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— O cztery  lub pięć mil pos iadac ie  ow czarnię. Z n a jd u ją c e  się 
tam  zw ierzęta p o trze b u ją  dozoru, czy zechcesz mi pozwolić/,  abym 
mieszka! tam z niemi?

Cyrus sp o jrza ł  na n ieszczęśliwego z głębokiem współczuciem 
i rzekł:

—  Mój przyjacie lu ,  ow czarn ia  sk łada  się tylko z bud nie- 
dość w ygodnych  naw et d la zw ierząt.

—  Dla mnie będą  aż nad to  dobre.
—  Mój p rzy jac ie lu  —  odpow iedz ia ł  C yrus —  nie chcemy ci się 

sprzeciw iać  w niczem. Chcesz m ieszkać przy  owczarni,  niech i tak 
będzie, choć milejby nam  było, gdybyś  p o zo s ta ł  z nami, tylko p o s ta ­
ram y się o to, abyś  tam zna laz ł  s tosow ne pomieszczenie.

—  D ziękuję  —  rzekł krótko nieznajom y, odchodząc.
T eg o  jeszcze dnia koloniści udali się do owczarni z po trzebnem i 

narzędziam i;  nim tydzień upłynął,  zbudow ali już  m ałą  cha tkę o k ilka­
dziesią t  kroków  od o w c a m i ,  a w  p a rę  dni później zaopatrzy li  ją  
w po trzebne  sprzęty , narzędzia ,  s trze lbę  i pew ną ilość prochu.

N ieznajom y nie d o p o m a g a ł  kolonis tom  w  tej pracy, nie przy- 
/S'4fidł naw et zobaczyć nowego mięSżkaniif? ale za to  tak  gorliwie p r a ­
cow ał na  p łaszczyźnie, że, gdy  skończyli, całe pole było już  upraw ione 
pod  zasiewy.

D w udzies tego  g ru d n ia  inżynier zaw iadom ił  n ieznajom ego, że 
m ieszkanie jego  już  skończono; ten oświadczył,  że się ta m  przeniesie  
za raz  wieczorem.

Około ósmej godziny, g d y  koloniści, zebrani w wielkiej sali, 
zajęci byli rozm ow ą, n iezna jom y w szedł i odezw ał się do nich'

—  Z an im  pożegnam  w as,  panowie, muszę opow icdziećstczem  
byłem i jak im  byłem.

—  Nic w y m ag a m y  od ciebie żadnych  zwierzeń —  rzekł inży­
nier łagodn ie  —  m asz p raw o  milczeć...

—  M am  obow iązek  mówić.
—  S iada j  więc.
—  W olę  stać.

A więc słucham y —  .rzekł Cyrus, s iada jąc .
N ieznajom y s ta ł w  cieniu z pochyloną g łow ą i skrzyżowanem i 

na p iers iach  rękoma. Głosem stłumionym, jak  ktoś, z m u sza jąc y  się do 
mówienia, rozpo.feął n as tęp u jące  opow iadan ie :

„D nia  20 g ru d n ia  1854 roku jach t  spacerow y D tm c a n ,  należący 
do b o g a teg o  Szkota ,  lo rda  G lcnarvana ,  zarzucił  kotwicę około p rzy ­
lą d k a  Bernouilli,  na  zachodnicm  w ybrżeżu  A ustra lj i .  N a  pokładzie 
tego  ja ch tu  zna jdow al i  s ię :f ló rd  G lenarvan  z żoną,; m a jo r  a rm ji  a n ­
gielskiej,  g eo g ra f  F r a n c u | |  m łoda  pan ienka  i młody chłopiec. Ci 
osta tn i  byli dziećmi k ap i ta n a  G ran ia ,  k tórego  s ta tek  B r y ta n i a  rozbił
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się  i u t o n ą ł  rokiem. K a p i t a u ^ n  D i t u m n a  był John Mangles,
a o sa d a  sk ła d a ła  się z p ię tnas tu  ludzi.

„S ześć  miesięcy przedtem  znaleziono w morzu Irlandzkiem bu ­
telkę, za w ie ra ją c ą  dokument, p isany  w językująngie lsk im , niemieckim 
i francusk im . Z tego dokum entu  dow iedziano  się, że trzy osoby 
z o sa d y  B r y m n j i  pozos ta ły  p rzy  'życiu,, że jedną  z nich był kapitan 
G rant,  że zna lazły  schronienie na n ieznanej ziemi. Dalej nas tępowało  
oznaczeniecdługąsc i,  lecz wilgoć tak  uszkodziła  papier ,  żę nie można 
było tego  odczytać. Jednak, p łynąc  w ed ług  w skazane j  szerokości, 
można było o d sz u k ać  ziemię, zam ieszk iw aną  przez k ap i tan a  G ran ta  
i jego  tow arzyszów .

„A dm ira lic ja  o c iąg a ła  się z rozpoczęciem poszukiwań, lord Gle- 
narvan  więc postanow ił  dołożyć wszelkich usiłowań, aby odnaleźć 
kap i tana .  Poczyniono  s tosowne p rzygo tow an ia  do tak  odległej w y­
praw y, w której także  wziąć u dzia ł  m ia ła  rodz ina  lorda i dzieci k a ­
pitana,  M a r ja  i R ob lf t .  D u n c a n  w yp łynął  z G lasgow a, skierow ał się 
ku A tlantykowi, op łyną ł  cieśninę M agie lańską ,  przez  ocean Spokojny 
do ta r ł  do P a ta g o n ji ,  gdzie, tak  p rzypuszczano  na zasadzie  dokumentu, 
k ap i tan  m ógł być w  niewoli u k rajowców.

„ D u n c a n  zos taw ił  podróżnych na zachodnim  brzegu  P a tagon ji  
i odp łyną ł  ,aby oczekiwać na ich przybycie na wschodnim, około p rzy­
lądka  Sorriente.

‘/v-„Lord G lenarvan  przeszedł w poprzek  P a ta g o n ję ,  t rzym ając  się 
ciągle oznaczonej szerokości, nie zna laz ł  je d n ak  nigdzie śladów  k a­
p itana .  W s ia d ł  na s ta tek  13 lis topada ,  zwiedził po drodze wyspy 
T r i s ta n  d a  C unha i A m sterdam , a nareszcie,' ja k  już  wspomniałem, 
przybił  20 g rudn ia  do wybrzeża aus tra l i j sk iego ,  około przylądka 
Bernouilli.

„T u  znów wysiedli na ląd, gdyż lord G lenarvan  zamierzył prze­
być A ustra l ję ,  ja k  już  przebył P a ta g o n ję .  O kilka mil od b rz jg u  
zn a jd o w a ła  się farm a, należąca do pew nego Irlandczyka, który chętnie 
udzielił gościnności podróżnym . Lord G lenarvan  zaw iadom ił gospo 
darza ,  z jak iego  pow odu przybył w te strony, i zap y ta ł  go, czy nie 
s łyszał  co o rozbiciu t rzym asz tow ego  s ta tku  angielsk iego  Brytania  
przed n iespełna dw om a laty, na zachodnim  brzegu  Australji.

„I r landczyk  nic o tem nie wiedział, lecz jeden  z jego  służących 
odezw ał się:

—  „P odzięku j Bogu, milordzie, bo jeżeli k ap i tan  G rant żyje 
dotąd, to z pew nośc ią  zna jdz iesz  go w Australj i .

—  „Któż ty je s te ś?  —  zap y ta ł  lord GIcnarvan.
—• „Jes tem  —  milordzie —  równie j a k  ty, Szkotem, a próc? 

tego jednym  z tow arzyszów  k ap i tana  G ran ta ,  rozbitkiem ze statku- 
B r y ta n ia .

„Człowiek ten nazyw ał się AyHsrn i był rzeczywiście sternikiem 
na s ta tku  B ry ta n ia ,  jak  tó^pośw iadczy ly  jego  papiery. Powiedział
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jednak , że nie mojię udzielić żadnych w iadom ości o swym kapitan ie ,  
gdyż s trac ił  go z oczu w chwili, gdy  s ta tek  rozbił się o isk a ły ,  do tąd  
był pewny, że s ta tek  u toną ł  w raz  z resz tą  osady.

—  „Tylko — dodał —  B r y ta n ia  rozbiła  się nie na tym, lecz na 
wschodnim  brzegu Ausfralji,  tam  więc t rzeba  szukać  k ap i ta n a  G ra n ta .

„Człowiek ten mówił głosem pewnym i sp o g lą d a ł  śmiało. 
Irlandczyk, u k tórego  służył r<Vk przeszło, ręczył za  niego. Lord Glc- 
narvan  uwierzył więc jego  słowom i, s tosownie  do jego  rady, p o s ta ­
nowił udać się na w schodnie wybrzeże.; nie zb a cz a jąc  od w sk a z a n e g o  
w dokumencie kierunku. Lord Glenarvan, jego  żona? dzieci kap i tana ,  
major,  F rancuz ,  kap i tan  M angles  i kilku m a jtków  mieli pod różow ać 
lądem pod przew odnictw em  Ayrtona, D u n c a n  zaś, pod dow ództw em  
porucznika  T o m a  Austina odp łyną ł  do Melbourne, gdzie miał czekać 
na dalsze  rozkazy lorda.

„M uszę .teraz wyznać, że Ayrton był zd ra jcą .  Służył on rzeczy 
wiście na s ta tku  B ry ta n ia j j ,ale, g d y  u karany  za b rak  karności,  s ta ra ł  
się nakłonić o sadę  do buntu  i opan o w a n ia  sta tku, kap i tan  G ran t  w y­
sadził  go  na  ląd na zachodniem  wybrzeżu Auskralji i popłynął dalej.  
Czyniąic- tak, pos tępow ał sprawiedliwie.

„N ędznik  ten dopiero od lorda G lenarvana  dowiedzia ł się o roz­
biciu B r y ta n j i .  Z os ta ł  on pod nazw iskiem  Bena Joyca naczelnikiem 
zbiegłych deportow anych  i d la tego  jedynie u trzym ywał, że s ta tek  
rozbił się p rzy  w ybrzeżu wschodnicm,^'.dlatego nam ówił lo rda Gle- 
n a rv an a  do rozpofczęcia poszuk iw ań  w  tej stronie, aby  go oddalić  od 
jacntu, z a ją ć  D u n c a n a  i zrobić z niego s ta te k  k o rsa rsk i” .

Tu  nieznajom y za trzym ał  się, jakby  mu tchu za b rak ło$3po  
chwili je d n ak  z;rów zaczą ł  mówić d rżącym  głosem :

„Łatwo pojąć, że w y p ra w a  pod przewodnictw em  A yrtona nie 
m ogła  przynieść pożądanych  wyników, i d odać  należy, że tow arzyszyli  
jej c iągle  niepostrzeżenie podw ładn i Bena Joyca, zbiegli zbrodniarze ,  
aby  w rażie po trzeby  miał pomoccząpewnioną.

„W iem y już, że  D u n c a n a  pos łano  do Melbourne. T erazSw ięc  
chodziło Ayrtonowi głównie o tę, aby  lord G lenarvan  w ydal mu rozkaz 
przypłynięcia  do wschodniego  wybrzeża" Australj i ,  gdzie zb rodn ia rze  
mogli go  łatwiej opanow ać. D oprow adz iw szy  podróżnych do dziewi­
czych a niezbyt od w ybrzeża  odległych lasów, gdzie czućysię daw ał 
b rak  najp ierw szych  w ygód, Ayrton o trzym ał wreszcie list od p o ­
rucznika T o m a Austina z rozkazem,--aby D u n c a n  udał się natychm ias t  
na wybrzeże w schodnie i za trzym ał  się w za toce Tw ofold , to jest 
o kilka dni drogi od miejsca, w którem  za trzym ali  się podróżni.  T am  
w łaśn ie  Ben Joyee w yznaczył schadzkę  swym wspólnikom.

gi-^Ayrton chciał staw ić  opór, więc uwięziono go. P op łyną ł  do 
oddać  miano, odkry to  zdradę,  i m usia ł ra tow ać  się ucieczką. P o ­
mimo to po tra f i ł  list ten w ykraść  i we dw a di i później p rzyby ł do. 
Melbourne.
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Dziesiątego października zep chm ętr^s tu lek  na sam brzeg rzeki, skąd już 
w czasie przypływu niffeźa uniosły go fale... (str. 184)

„D o tą d  zb rodn ia rz  p rzeprow adz ił  szczęśliwie swe niecne z a ­
miary. T e ra z  miał zap row adzić  iacht do załolii Tw ofold, gd^ie zło­
czyńcy o p an u ją  go  z ła tw ością  i w y m o rd u ją  osadę. W ów czas  Ber. 
Joyce s tan ie  s ię .p a n em  njSt®.rri morzu. B óg nie pozwolił mu spełnić 
tych zbrodniczych zamiarów.

„Ayrton —  przybyw szy  do Melbourne —  wręczył list poruczni­
kowi Austinowi, który za raz  po przeczytan iu  g o ik a z a ł  r o z w i n ą ć ' ,  żagle, 
lecż ła tw o /w y o b ra z ić  sobie gniew Ayrtona, gdy dowiedzia ł się, że
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ja ch t  płynie nie do w schodniego w ybrzeża Australji,  lecz do wschód 
niego w ybrzeża  No^wej^Zęlanoji. Chciał się temu sprzeciwić-,.■•porucznik 
pokaza ł mu list!... Rzeczywiście —  w sku tek  z rządzen ia  O p a trz ­
ności —  g e o g ra f  F rancuz  - p iszący  ten list —  w sk a z a ł  w ybrzeża  
Nowej Z elandji  jako  miejs'ee przeznaczen ia  d la D u n c a n a .

„AyrtonLchciał s taw ić oport- więc uwięziono gó. P op łyną ł  do 
w ybrzeża Nowej Zelandji ,  nie m ogąc uwiadom ić w spólników, nie 
wiedząc, co się s ta ło  z lordem G lenarvancm

„ D ttnca n  k rąży ł około w ybrzeża  do trzeciego m arca.  W  tym 
dniu Ayrton pos łysza ł  w ystrza ły ;  D u n c a n  w ita ł gorda G lenarvana  
w ystrza łam i armatnie in i.

„P o  tysiącznych trudach  i n iebezpicczeństw foh  podróżni dosta li  
się na w ybrzeża  Australj i ,  ok&ło zatoki Tw ofold . Ale nie zas ta l i  tam 
D u n c a n a .  Lord G lenarvan  te leg ra fo w a ł  do M clbournu, odpow iedziano  
mu: „ D u n ca n ,  w ypłynął  18, miejsce jego  przeznaczen ia  n iew iadom e” .

„Lord G lenarvan  był p rz e k o n a n y , : że jach t  w p a d ł  w ręce Bena 
Joyca. Nie ods tąp i ł  jednakjfjcł raz pow zię tego  postanow ienia .  W s iad ł  
na okręt kupiecki, płynący do':jzachodniego w ybrzeża  Nowej Zelandji,  
przebył j ą  aż  do w ybrzćża  w schodniego  i tu z radośc ią  i zadziw ie­
niem za s ta ł  swój s ta tek  pod dow ództw em  porucznika Austina, który 
czekał na niego już  od pięciu tygodni.

“„S taw iono  A yrtona przed lordem G lenarvanem , który p rag n ą ł  
dowiedzieć się od niego szczegółów  o kap i tan ie  Grancie. Ayrton nie 
chciał mówić. Lord G lenarvan  jinświadczył mu, że go odda  w  ręce 
w ładz angielskich. Ayrlon milczał. Dopiero  lady G lenarvan w ym ogła 
na nim tyle, że obiecał powiedzieć w szystko, eę .w ie ,  jeżeli lord Gle- 
narvan, zam ias t  od d aw a ć  w ręce' sprawiedliwości,  pozpstaw i go na 
której z w ysp  oceanu S pokojnego . Lord zgodził  się na to. Ayrton 
opow iedzia ł mu w&wczas całe swojejżycie, Icg-ż u trzym yw ał niezmien­
nie, że nie s łyszał  nic o kap i tan ie  od chwili, gdy  ten pozos taw ił  go na 
wybrzeżu Australj i .

„Mimo to lord G lenarvan  do trzym ał słowa. D u n c a n  puścił się 
w d a lszą  podróż i p rzyby ł do w yspy  T abor ,  lezącej także  pod t rz y ­
dziestym siódm ym stopniem szerokości. T a m  pozos taw iono  Ayrtona, 
tam  także, co m cH ia uw ażąę  za: cud praw dziw y, znaleziono k ap i tan a  
G ra n ta  i dwóch jego-.towarzyszów.

„W  chwili, gdy  złoczyńcę w yprow adzono  na ląd, lord G lenarvan  
odezw ał się do niego:

—  „Tu, Ayrtonie, pozostan iesz i^zdala  od w spólników  i zda ła  
od wszelkiej zam ieszkałe j ziemi, nie zdo łasz  więc uciec z tej wysepki. 
B ędz iesz /ży ł  sam otn ic  pod ołjiem Boga, p rzed którym nic u ta ić  nie 
można, je d n ak  nie zginiesz bez wieści, ja k  k ap i tan  Grant.  Jakkolw iek 
niego.dny je s te ś  .wspom nien ia ,  ludzie nie za p o m n ą  o  tobie. Znam  
miejsce tw ego  pobytu - -  A y r to n i j j—  wiem, gdzie Cię zna leźć  można, 
i nie wyjdzie  to z mej pamięci!
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i'g f jD u n c a n  rozw iną ł żagiel i odpłynął.  Było to dnia 18 marca 
1855 roku.

„Ayrton pozos ta ł  sam  jeden, ale zaopa trzono  go w odzież, żyw ­
ność,; broń, proch i rozm aite  nas iona,  nie po trzebow ał się naw et t ro ­
szczyć o mieszkanie', bo mu pozos taw iono  doniek, zbudow any przez 
zacnego k a p i ta n a  G ran ta ,  m ógł więc myśleć o tem jedynie, aby  ży­
ciem sam otnem  odpoku tow ać za zbrodnie.

m p ż a l  jego  był szczery, w stydz ił  się zbrodni, dręczyły go s traszne 
w yrzuty  sum ienia i był b a rdzo  nieszczęśliwy! Powiedzia ł  sobie, że. 
jeżeli ludzie jzMhcą kiedyś w yrw ach  go z tej sam otności,  powinien 
s tać  się godnym  ich tow arzys tw a!  Ileż on wycierpiał!  Jak  gorąco  się 
modlił, aby  się odrodzić  przez modlitwę!.. .

„ T a k  było przez dw a lub trzy  la ta .  Ayrton — Sznękany sa m o t­
nością —  w p a try w a ł  się ciągle w  morze, czy tam  nie u jrzy  statku, 
z a d a w a ł  sobie pytanie, ja k  prędko  skończy się czas; pokuty, cierpiał 
n a js t ra sz n ie jsze  męki. A! s t ra s z n a  je s t  sam otność  d la duszy, t rap io ­
nej w spom nien iam i popełnionych zbrodni!  Jednak  wid^fć ciefDienia 
te nie były jeszcze dos ta teczną  za  winy jego  karą ,  gdy  uczuł, że 
powoli o g a rn ia  go zezwierzęcenie i staje! się zupełnie dzikim. N ie­
podobna mi oznaczyć1; czy się ffó. s ta ło  po dwóęh, czy czterech latach 
opuszczenia ,  dość ,z,e zczasem s ta ł  się ow ą nędzną istotą, k tórą  n a ­
potkaliśc ie  na  wyspie.

9 8 , Nie po trzebu ję  o b ja śn iać  panów , że Ayrton Ben Joyce i jaf,v 
to je d n a  i ta  sa m a  o so b a ” .

N iepodobna op isać  w zruszenia ,  z jak iem  C yrus i jego tow arzy­
sze wysłuchali  tegd .^opow iadania .  Jakże  w ic le^ o p o w iad a ją cy  w y­
cierpiał, ja k  s t ra s z n a  boleść i rozpacz  m iotały jego  ?ser® n!

—  Ayrtonie —  rzekł Cyrus —  wielkie popełniłeś zbrodnie, ale 
w idać B óg  osądził ,  żeś luz odpoku tow ał  za  nie, skoro pozwolił ci 
wrócić do ludzi.  My ci p rzebaczam y  —  Ayrtonie —  i przy jm ujem y za 
w spółtow arzysza .

Ayrton cofną ł się wzruszony.
— Oto m oja  ręka —  rzekł inżynier.

Ayrton rzucił się do podanej ręki i rzęsistem i ob la ł ją  łzami
— Czy chcesz pozos tać  z nam i? —  z a p y ta ł  Cyrus.
— Pozw'ól mi przyna jm nie j  jeszcze przez pewien czas pozostać 

w samotnej cha tce  przy  owczarni.
—  Dobrze, skoro tego p ragniesz ,  ale jedno  jeszcze zadam  ci 

pytanie*; SJ^oro zaw sze  ehceszYfcyć samotnic , d laczegóż wrzuciłeś 
w morze ów dokument, który nas  na ś lad  tw ój naprow adz ił?

—  D okum ent?  —  powtórzył,  nie do m y ś la ją c  się, o c o , chodzi?
—  T ak ,  ów dokum ent w butelce, który  podał nam dokładne 

oznaczenie położenia w yspy Tabor,
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Ayrton p rzesuną ł  ręką po czole, zamyślił się głęboko i na 
reszcie odpow iedz ia ł  s tanow czo:

—  N igdy  żadnego  dokum entu  nie w rzucałem  w morze.
—  N igdy?  —  zaw ołał Penkroff .
—  T a k  jest,  n igdy! —  odrzekł —  i, p ożegnaw szy  się, wyszedł.

ROZD ZIAŁ XL.

R ozm ow a. —  C y ru s  Sm ith  i G ed eo n  Spilett .  —  Myśli  inżyn ie ra .— T e le g ra f .— 
D ru ty  i b a te r je .  —  Ciepła  po ra .  —  Re&wój kolonji .  —  Fo to g ra f .  —  Dwa

lata  minęfo.

—• Nieszczęśliwy człowiek! —  zaw oła ł  H arbert,  gdy Ayrton 
oddal i ł  się.

-  Ale ja k  to w ytłum aczyć, pan ie  Cyrusie? Skoro Ayrton 
nie wrzucił tej butelki, więc m usia ł  j ą  wrzucić k tos  inny? —  z a ­
py ta ł  zdziw iony niewym ownie Penkroff.

P rzyznać  t rzeba,  że py tan ie  to nasuw a ło  się każdem u.
—  Eh! on w rzucił  bute lkę niezawodnie, tylko b iedak  musiał 

już w tedy  być naw pół n ieprzy tom ny —  odrzekł N ab
—  Z apew ne  —- dorzucił  H arb e r t  - sam nie wiedział,  co robi.
—  Rzeczywiście, tylko tym sposobem  fakt ten wytłum aczyć 

inożna — -rzekł inżynier. —  Przec ież  A yrton tylko mógł ta k  dokładnie 
oznaćżyc położenie w yspy  T ab o r ,  skoro  zna ł  ją  dobrze jeszcze  przed 
owemi opow iedzianem i nam w ypadkam i,  które skaza ły  go  na s a ­
motny na niej pobyt.

—  Jednakow oż  -— rzekł P enk ro ff  —  nie był jeszcze zdziczały, 
gdy  uk ładał  ów dokument. Jeżeli je s t  temu la t siedem lub osiem, jak  
się to s tać  mogło'/,że w ilgoć go  nie uszkodziła?

—  W id ać  —  o d p a r ł  Cyrus —  znacznie  później,  niż sądzi,  u t r a ­
cił pam ięć  i rozum.

—  Czy tylko Ayrton pow iedz ia ł  nam p raw d ę?  —  z a p y ta ł  m a ­
rynarz.

—  O tern nie m ożna w ątp ić  —  o d p a r ł  reporter.  —  Historja ,  
k tó rą  nam  opowiedzia ł,  je s t  na jzupełn ie j p raw dziw a .  D oskonale  przy 
pom inam  sobie, że dzienniki p o d aw a ły  j ą  z na jd robn ie jszem i szcze­
gółam i, o p isu jąc  za raze m  p rze d s ięb ran e  p rzezjdorda G lena rvana  po­
szuk iw an ia  i ich wyniki.

B ądź  pewny, Penkroffiev;żc Ayrton móvvił p raw dę; niktby nie 
k łamał, aby  o podobne . 'o ska /żać  się zb rodnie  —  rzekł mżynier.

N az a ju t rz ,  21 g rudn ia ,  koloniści udali się na p łaszczyznę^  lecz 
nic zasta li  tam  Ayrtona, k tóry  w nocy oddalił  się do swej sam otnej
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chaty. P ostanow il i  zos taw ić  mu ZLF e łn ą  „wobodę, licząc na to, że 
czas dokona reszty. H arber t ,  P enkroff  i N ab  wrócili do zwykłych 
zajęć, a inżynier i repor te r  p racow ali  razem  w Kominach.

— • W iesz  co, Cyrusie —  rzekł Gedeon Spilett. —  W czora jsze  
o b ja śn ien ia  tw o je  co do znalezionej butelki bynajm nie j mnie nie za ­
dowoliły. Czy można przypuszczać ,  żeby ten nieszczęśliwy, który 
teraz, op rzy tom niaw szy , ta k  doskona le  pam ię ta  ca łą  przeszłość,> nic 
nie w iedzia ł o t e r n i e .  w rzucił w  morze bute lkę z dokum entem ?

T o  też nie ulega w ątpliwości,  że nie on ją  wrzucił.
— A więc sądzisz...
—  D o tąd  nic nie sądzęć bo nic nie wiem —  p rze rw ał  Cyrus. — 

Z aliczam  to w ydarzen ie  do rzędu tych, których także  nie mogliśmy 
jeszcze do tąd  rozwiązać.

—  D opraw dy, Cyrusie, dz ie ją  się rzeczy niepodobne do uwie­
rzenia. T w o je  cudow ne ocalenie, sk rzyn ia  znaleziona'żna p iasku, owe 
p rzygody  T o p a  i nareszc ie  ta  butelka...  Czy n igdy już  nie rozw ią­
żemy tych niepojętych zagadek?...

—  Rozw iążem y niezawodnie, choćby mi przyszło  rozkopać całą 
w yspę  —  odrzekł inżynier.

—• Ha! może szczęśliwy w ypadek  w yjaśn i  nam nareszcie te 
dziwne ta jem nice.

—  Mój drogi, nie wierzę ani w w ypadki,  ani w nierozwiązane 
tajem nice . W szys tko ,  co nam się w y d a je  niewytłumaczonem, ma swój 
pow ód i przyczynę, które nauka  i p rac a  w ykryć pozw ala .  Będziemy 
p racow ali  w y trw a le  i do jdziem y do celu.

N adszed ł  styczeń, a z nim rok 1867. H arb e r t  i Gedeon poszli 
ku owczarni i p rzekonali  się, że Ayrton z a ją ł  p rzygo tow ane  mieszka 
nie i troskliwie p ilnow ał powierzonej sobie trzody. Tym  sposobem 
oszczędza ł kolonis tom trudów ; nie chcąc je d n ak  przyzw ycza jać  go 
do sam otnośc i,  odw iedzali  go  dość często. N ad to  —  ponieważ Ge­
deon i C yrus mieli pewnaSzamiary, które w y m aga ły  nader  bacznego 
zwrócenia  uw agi na tę część wyspy, polecono więc Ayrtonowi, aby 
zaw iadom ił  ich niezwłocznie, gdyby  w ydarzy ło  się coś niezwykłego.

N adto ,  ponieważ? mogły się w ydarzyć  w ypadki rozmaite, jak 
np. po jaw ien ie  się woddali  okrętu, ukazan ie  się rozbójników i t. p., 
coby w ym aga ło ;  prędkiej obecności w szystk ich  kolonistów, przeto 
Cyrus postanow ił  zap row adzić  b ez pośredn ią  kom unikację  między 
cha tką  przy  ow czarn i a G ran itow ym  pałacem.

O zam iarze  tym zaw iadom ił tow arzyszów  dnia  10 stycznia.
—  C iekaw  jestem , ja k  tego dokażesz!  —  zaw oła ł  Penkroff.  

Czy czasem  nie zam ie rzasz  urządzić  te leg ra fu ?
—  W łaśn ie  —  odrzekł inżynier.
—  Co? Z am ierzasz  zap row adzić  te leg ra f  elektryczny? —  rzekł 

H arbert.
— T ak ,  m ó ra  młody przyjacie lu. M amy przecież' wszystko
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co może być po trzebne  do w ytw orzenia  p rądu  elek trycznego; n a j t ru d ­
niej będzie z w yrobem  drutu , ale i temu zaradzim y.

—  N o ^ jk i e d y  t a k  —  z a w o ł a ł  m a r y n a r z  —  to  b a r d z g u b y ć  m o ż e ,  
iż n i e z a d ł u g o  b ę d z i e m y  p ę d z i l i  p o  n a s z e j  w y s p i e  k o l e j ą  ż je lazn ą .

Z a b r a n o  s ię  d o  p r a c y ,  p o c z y n a j ą c  o c l^ r rzeczy  n a j t r u d n i e j s z e j ,  
to  j e s t  w y r o b i e n i a  d r u t u ,  b o ,  g d y b y  t o f s i ę  n ic  u d a ło ,  n ie  b y ł o b y  p o ­
t r z e b y  p r a c o w a ć  n a d  i n n e m i  p r z y r z ą d a m i .

Żelazo, zn a jd u ją ce  się na w yspie  Lincolna, było, ja k  wiemy, 
w na j lepszym  gatunku , za tem  ła tw o  dało  się c iągnąć.  Cyrus urządził  
na jp ie rw  blachę, sta low ą, w której porobił o tw ory  s tożkowe różnej 
wielkości, aby  s topniowo d o p ro w a d za ć  dru t  do pożądane j grubości.  
Z ah a r to w a w szy  tę blachę, p rzym ocow ał ją  do pm a, u tw ierdzonego  
w gruncie , o kilka stóp  od spadku  wody, k tórego  siłę inżynier zuży t­
kować postanowił.

K i lk a  d n i j 'ć ż a ś 'u  w y s t a r c z y ł o  n a  p r z y g o t o w a n i e  d r u t ó w ,  i z a r a z  
p o t e m  i n ż y n m r  p o s t a n o w i ł  u r z ą d z i ć  b a t e r j ę  n a d e r  p r o s t ą .

D nia 6 lutego zaczęto  us taw iać  słupy  ż^okrytemi szkłem hakami 
do pod trzym yw an ia  drutu , który  miał być w yciągnię ty  nad  drogą,  
p ro w a d zą cą  do chaty. W  kilka dni później d ru t  był p rzeprow adzony

U rządzono  dwie ija tc rjc ; je d n ą  w G ran itow ym  pałacu ,  d rugą  
w cha tce  p rzy  owczarni,  aby  w każdej chwili m ożna się było poro -  
zumiewdcj z sobą.

D nia  12 lutego cały p rzy rzą d  był już  wykończony, i z a raz  Cyrus 
zap y ta ł  Ayrtoi-ja, czy co złego nie zasz ło  w ow czarn i;  w kilka minut 
odeb ra ł  z a d o w a la ją c ą  odpow iedź. Pcnkro:ff nie pos iada ł  się z ra*1 
gości i codziennie rano  i w ie c z ó r  w ysy ła ł  te leg ram y do. owczarni,  na 
k tó ie  zaw sze  odbiera ł ż ą d an e  odpowiedzi; '

U rządzenie  te leg rafu  Z a p e w n ia ło  p o dw ójną  .korzyść: najp ierw  
mogli zaw sze  wiedzieć; czy Ayrton nic opuśc ił  chaty, a  pow tóre  nie 
pozw ala .i  mu zos taw ać  w zupełnem odosobnieniu  Oprócz tego Cy­
rus odw iedzał  go regu la rn ie  p rzyna jm nie j  raz  na tydzień, a ilekłłpć 
Ayrton p rzybyw ał do G ran itow ego  pałacu , p rzy jm ow ano  go życzliwie.

P iękna  p^%< roku upłynęła  w śród  zwykłych zajęć. Z asoby  ko- 
lonji, szczególnie j pod w zględem  ją.rzyn i zboząl zw iększały  się nie­
ustannie , a rośliny, sp row adzone  z w yspy  T abo r ,  udały  się ja k  n a j ­
lepiej. C zas  był prześliczny; we dnie te m p e ra tu ra  była Ipatdzo go"ę' 
rąca, ale w ieczoram i wietrzyk, w ie jący  od morza, mile chłodził pow ie­
trze. N iekiedy jednak  nadchodziły  burzej i, choć krótkie,' były przecież 
b a rd z o  gw ałtow nejgezasam i b łyskaw ice  trw a ły  po kilka godzin ;  Spro­
w a d z a ją c  za  sobą  g rzm oty  i pioruny.

W  owym czasie s lan  kolonji dos ięga ł  w ysokiego s topn ia  rpj?:- 
woju. D rób  tak  się rozmnożył, ż e 'g o  mieli p raw ie  za wiele. O nagi 
także doczekały  się po tom stw a, a  dw oje  ich dzieci służyło za  w ierz­
chowców dla repo r te ra  i H arber ta ,  k tóry dzięki Gedeonowi był dosko ­
nałym jeźdźcom. Oprócz tego za p rzęg a n o  młode onagi do wozu, aby
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zwoziły węgiel i drzewo, o raz  rozm aite  minerały, których in ż y n ie r  
ciągle po trzebow ał.

K ilkakrotnie odbyw ano  wycieczki do lasów, leżących na D ale­
kim zachodzie. Koloniści nic obaw ia li  się zbyt wysokiej tem peratury ,  
bo promienie słoneczne za ledwie gdzie  niegdzie zdołały sę przedrzeć 
przez nadzw yczaj  gęs te  s k le p ie n i^  lasu. Zwiedzili eały lewy bjrzeg 
Mercy. W y b ie ra ją c  s ię |n a  te wycieczki, zaw sze  dobrze  się uzbrajał. ,  
gdyż często zachodziły  im d rogę  dziki nadzw yczaj  zuchwałe, z któ- 
remi musieli u p ar te  s taczać  walki.

W  tej także  porze roku G edeon i H arb e r t  rozpoczęli z jaguaram i 
s t ra s z n ą  wojnę.  Obaj myśliwi uzupełnia li  się w zajem nie .  H arber t  
był nadzw yczaj odw ażny  i śmiały, reporte r  odznacza ł  się zim ną krwią 
i p rzezornością .  Dzięki tym zapalonym  myśliwym już  przeszło  d w a­
dzieścia prześlicznych skor ja g u a r ó w  zdobiło śc iany wielkiej sali 
G ran itow ego  pałacu, z czego m ozga było wnosić, że p o tra ł ią  dojść 
do zam ierzonego  celu i ' oczyszczą w yspę  z tych niebezpiecznych 
zw ierząt.

Inżynier często tow arzyszył w wycieczkach w nicznane^okolice 
wyspy i ro zp a try w a ł  się w nich nadzw yczaj  bacznie. Nie szukał je d ­
nak ani roślin, ani zw ierząt,  leez innych ś ladów ; do tąd  jednak  nie 
na t ra f i ł  na nic godnego  uwagi.

W  owym czasie Gedćon z porrfMą H arbcr ta  zd ją ł  kilka wido­
ków najp iękn ie jszych  części wyspy, dzięki p rzyrządow i fo togra f icz­
nemu, który  znaleźli w  skrzyni, A p ara t  ten, zao p a trz o n y  w doskonale 
szkła, był nadzw yczaj  dokładny.

R eporter  i H arber t  wkrótce tak  się w praw ili  w zdejm ow anie  
widoków, iż otrzym ali ładne odbic ia  k ra jo b ra z ó w  ta k  pojedynczych 
miejscowość^; ja k  i całej wyspy P rócz  tego  zdejm ow ali portre ty  
wszystkich bez w y ją tku  m ieszkańców wyspy, 9  Penkroff ,  pa t rząc  na 
odbicia, wcsołósieacicrał ręce, m ówiąc:

—• Gdy w idzę nas  wszystkich raz  w G ranitow ym  pałacu, a po­
tem na obrazkach , w yda je  mi się, że masza w yspa  jes t  gęściej z a ­
ludniona.

Z rad o śc iąń p rzy g ląd a ł  się swemu portre tow i,  zawieszonem u na 
ścianie, przechodził  do innych, w p a t r u ją c  się z takiem  zajęciem, jak-  
gdyby  się z n a jd u w a ł  w n a jboga tsze j  ga lc r j i  garażów .

T rz e b a  je d n ak  p r z y z n a c i e  najlepiej może udał  się portre t Jow a; 
o ra n g u ta n g  w ybra ł  p(TŹę nadzw yczaj p ow ażną  i s ta ł  ta lctśpokojnic , 
iż ob raz  odbił  się doskonale.

—  Tylko  patrzeć ,  ja k  się na nas  wykrzywi! -  wołał Pcnkioflt-
To też j e f i m o ś e  Jow poznał się na doskonaleni podobieństw ie

portre tu  i najzupełn ie j był z niego zadow olony, a gdy mu się p rzy ­
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patryw ał,  m ałp ia  jego  f iz jognom ja  p rzyb ie ra ła  w yraz  pychy i zaro  
zumiałoś£i.

Z końcem m arca  minęły upały. Deszcze zaczynały  padać ,  ale 
mimo to pow ietrze  było duszne. M iesiąc ten od p o w iad a ł  wrześniowi 
w szerokościach  północnych; obecnie nie był ta k  pięknym ja k  p rzed tem  
i zd a w a ł  się za p o w iad a ć  o s t rą  i w czesną  zimę. Raz naw et koloniści
mniemali, że już  ś .ueg  zaw ita ł  do nich. H arber t  dn ia  tego  w s ta ł  n a j ­
wcześniej i, zb liżywszy się do okna, zaw ołał :

—  Patrzc ie!  w ysepka pokry ta  je s t  śniegiem!
—  Co! śnieg o tej po rze?  —  rzekł reporter,  po d b ie g a ją c  do 

okien. .
Spostrzeg l i  z zadziwieniem, że nietylkó; wysepka , lecz całe w y­

brzeże poniżej G ran itow ego  pa łacu  pokry te  było białym pokładem.
—  Istotnie śnieg  —  rzeki Penkroff .
—  A przynajm nie j coś b a rd z o  do niego podobne odpar ł

Nab.
—  Ależ te rm om etr  okazu je  p ięćdziesią t osiem stopni (14 stopni 

•C. wyżej ze ra)  —  zrobił uw agę  Gedeon.
C yrus p rzy g lą d a ł  się w  milczeniu b iałemu całunowi, p o k ry w a­

jącem u ziemię, bo sam  nie wiedział,  ja k  wytłum aczyć to z jaw isko  
w obecnej porze  roku i p rzy  takiej tem pera tu rze .

—  K ro ć ,s to  tysięcy bom b i ka r taczy!  —  krzyknął Penkroff  
p lan tac je  nasze  zm arzną!

1 chciał wybiec na wybrzeże, ale Jow go  uprzedził, i o dziwo, 
Zet' jego  ukazaniem  się cały pokład  śniegu uniósł się i rozleciał w po ­
wietrzu na tak  liczne płatki, że prź,ez kilka m inut całkiem zasłoniły  
św ia tło  słoneczne.

—  T o  ptaki!  —  zaw oła ł  Harbert.
Jakoż rzeczywiście były to niezliczone s ta d a  p taków  morskich, 

k tórych upierzenie je ś t  lśniącej białÓ$ci. Rozsiadły się se tkam i ty ­
sięcy na wysepce i na w ybrzeżu i w m gnieniu oka znikły w oadali ,  

V  zdumieni koloni jći patrzy li  na ich po jaw ien ie  się i zniknięcie, jakby  
na zm ianę  dekoracji  w czarodzie jsk iem  przedstaw ien iu ,  w  k tórem  po 
lęćie w jednej  chwili n as tęp u je  zima. N a nieszczęście p tak i odleciały 
tak  nagle, że ani reporter,  ani H arb e r t  nie mogli zabić naw et jednego  
a tern sam em  p r z e k o n a ć 1 sięy do jak iego  należały  gatunku.

W  kilka dni później koloniści nasi obchodzili d ru g ą  rocznicę 
spadn ięc ia  z balonu na w yspę  Lincolna.
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R O Z D Z I A Ł  XL1.

W spom nien ia .  Czy pc 'vrócą-?»—  P r o je k t  zw iedzen ia  b łz ę g ó w  wyspy. 
O d ja zd  16 kwietn ia .  —  P ó łw y sep  W ęż o w a ty .  —  W id o k  od m orza .  —  B aza lt ,  

b rz eg u  zachodn iego .  —  Słota.  —  Noc nacfcbpdzi.  —  N ow y S p a d e k .

Dw a la ta  minęły! P rzez  ten czas  koloniści żadnej nie mieli w ia ­
domości ze stron |ifodzinnych.

Co się działo w k ra ju  -rodzinnym? N ieus tann i^ .  tkwiło w ich 
myślach wspom nien ie  ukochanej ojczyzny, sza rp an e j  s t ra szn ą  w ojną 
dom ow ą w chwili, gdy  ją  opuszczali .  Czy ta  w o jn a  skończyła się 
nareszcie, j a k  tego pragnę li , . tp  ję ś ' |  upokorzeniem  P o łudn ia?

Żaden  okręt nie przepłynął,  lub przyna jm nie j  nie dojrzeli „'go 
z wyspy, co u tw ierdzało  ich w  p rzekonaniu ,  że w yspa  Lincolna była 
zupełnie n ieznana,  że żadne  s ta tk i  n igdy nie zdąża ły  w tę stronę że 
więc na siebie tylko m ogą liczyć i m uszą  koniecznieWibmyśle.ć' spo ­
sób w y d o s ta n ia  się s tą d  i pow rotu  do kraju .

W  początkach  kwietnia koloniści, zgrom adzen i w salonie G ra ^  
nitowego pałą‘cu, rozm awiali  o Ameryce, której ujrzeć już  p raw ie  nie 
mieli nadziei; w tem  Gedeon zaw ołał :

—  Jeden tylko jedyny  m am y środek  w y dos tan ia  się z naszej 
w yspy: t rze b ab y  zbudowaó<Jśtatek takich rozm iarów, aby  mógł odbyć 
kilkusetnrilową podróż m orską. A przecież; nie je s t  to znów nic nie- 
podobnegij; zbudow aliśm y szalupę, możemy /b u d a w a ć  okręt.

I popłynąć do wysp Pom otu, ja k  dopłynęliśm y do wyspy 
T a b o r  —  do d a ł  H arbert.

—  D laczego  nie —  odpow iedzia ł Penkroff ,  k tóry w kwestjach. 
dotyczących m arynark i ,  miał zaw sze  g łos  pow ażny. —  Dlaczego nie, 
choć nie powiem, aby  to było w szystko  jedno  puścić: się w krótką lub 
d ługą  podróż. Gdyby, naprzykład ,  bu rza  sp o tk a ła  nas  w drodze do 
wyspy T ab o r ,  wiedzielibyśmy, że ta k  z jednej ja k  z drugiej strony 
niedaleko m am y do portu ; gdy tym czasem  tys iąc  dwieście nul, to 
p rzestrzeń  ogromna'* a bliżej nic znaleźliśm y nigdzie ziemi.

—  W ięc nic odw ażyłbyś się, Penkroffie ,  na ta k ą  w ypraw ę? 
zap y ta ł  reporter.

—- O dw ażyłbym  się na w szystko  w razie potrzeby —  odrzekł 
m aryna rz  - w szakże  pan  wiesz, że nie cofam  się przed niebezpie­
czeństwem.

—  T rz e b a  pam ię tać  i o tem — odezw ał się N ab  —  że mamy 
leraz d rug iego  m aryna rza .

—  K ogo? —  zapy ta ł  Penkroff.
Ayrtona.

— P ra w d a  rzekł Harbert.
—  T ak ,  tylko nie wiemy, czy chciałby popłynąć z nami.
—  T ru d n o  o tem w ątp ić  —  odpow iedz ia ł  reporter.  —  Lękałby 

się pozos tać  znów samotnvm.



Terąz t - odezwał  się Cyrus chodzi nam  g łów nie  c tej® 
-czy możemy rąchow ać na pow rót s ta tku  szkockiego^. co do mnie, 
pew ny jestem , że skoro lord G lenarvan  p rzyrzekł Ayrtonowi, że go 
.zabierze z w yspy  T abo r ,  gdy  już  odpoku tu je  za przewinienia , to do ­
t rzym a słowa.

—  T a k  -  rzekł repor te r  —  a co więcej, przybędzie  niedługo, 
skoro Ayrton już  dw anaśc ie  la t  temu zos ta ł  opuszczony.

O! — .żaw o ła ł  P enkroff  —  zg a d za m  się zupełnie z panem, że 
lord powróci i zapew ne niedługo,r ale gdzieźgjsię za trzym a?

—  Chyba przy  w yspie  T ab o r ,  a nie p rzy  naszej.
—  O tern nie możemy w ątp ić  już  przez  to sam o —  rzekł H a r ­

bert —  że w yspa  Lincolnat:nie je s t  oznaczona  na m apijis fl
—  D la tego  też —  odezw ał śfę inżynier —  musimy p o s ta ra ć  się 

o to, aby  lord, w razie w ylądow an ia  na wyspie T ab o r ,  zna laz ł  ja- 
.kimkolwiek b ąd ź  sposobem  dok ładne  zaw iadom ienie  v. chaciegKbudo- 
wanej przez  k ap i ta n a  G ran ta ,  że tu jesteśmy czekam y pomocy.

—  T ak ,  tylko, że Wówczćffi] gdy  tam  byliśmyjWnie sądziliśmy, 
aby się to  zdać  na cośnnog ło .  Z daw a ło  nam  się, że Ayrton je s t  roz­
bitkiem. Gdy nas  uw iadom ił o w szystkiem , nadesz ła  pora  roku, nie- 
d o z w a la ją c a  nam  puścić się w  pow tó rną  podróż.

—• M asz  s łuszność, H arbcrc ie  —  odpow iedzia ł  Cyrus —  teraz 
już z'a poźno, musimy czekŁtć do przyszłej wiosny.

—  A jeżeli też ja ch t  szkocki p rzybije  do w yspy T a b o r  w łaśnie 
w tym czas ie?  —  rzekł PenkfOff.

— To  n iep raw dopodobne  -  odpow iedzia ł  inżynier. —  Lord 
G lcnarvan  nic chcia łby się .puszc.zać w  zimę na tę ta k  mało uczęszcza­
ną część oceanu: albo był na w yspie  w ciągu  tycli pięciu miesięcy po ­
bytu A yrtona u nąs  i odpłynął,  albo  też przybędzie  tam  dopiero  póź­
niej. W  takim  razie będziem y mieli czas  udać się na w yspę  T ab o r  
za raz  w początku  paźdz ie rn ika  i zos taw ić  tam  zaw iadom ienie

—  T rz e b a  p r z y z n a j —  rzekł N ab  —  że byłby to dla nas  b a r ­
dzo niepomyślny zbieg  okoliczności, gdyby  D u n c a n  zn a jd o w a ł  się 
już na tych wodach  w ciągu  osta tn ich  kilku miesięcy.

—  M am nadz ie ję  rzekł Cyrus —  że Niebo nie pozbaw iło  nas 
p raw ię^jedyncj sposobności pow ipćen ia  do rodzinnej naszej ziemi.

-  W  każdym  razie dowiemy się o tern z pewnością , bo w r a ­
zie, gdyby  D u n c a n  za trzym ał się przy  b rzegach  w yspy  T ab o r ,  p ą s z u  
ku jący  A yrtona musieliby t a in ^ a l r z y m a ć  się przez czas  pewien i po ­
zostaw ić  ś lady  sw ego pobytu.

Bez w ątp ien ia  —  'odpowiedzia ł inżynier. —  D latego  też cze­
ka jm y cierpliwie, a jeżeli nadz ie je  nasze  będą  zawiedzione, pomyśli 
my w tenczas,  .cćAnam ezym ć w ypada .

— - W  każdym  razie —  rzekł P enkroff  —  nie u lega wątpliwości,  
że choćbyśm y opuścili k iedyś \vyspę:'LincoIna, to n i? |d la tego ,  aby nam 
źle było.
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T ak ,  Penkroff ie®  odrzekł Cyruo. —  Powodem  ndśzego 
oddalenia) byłoby to jedynie1,Jże  tu je s teśm y zda ła  od wszystkiego, 
co najdębzśze ndiświeciejjipd rodziny, p rzy jac ió ł  i ojczystej ziemi.

W sk u tek  powyższej rozmowy zaniechano  ja k  na teraz zam iaru  
zbudowania-bstatku, zd a tnego  do dalsze j podróży, i za ję to  się p rzy­
gotow aniem  potrzebnych za p asó w  na zimę. P rócz tego postanowiono 
jeszcze op łynąć dokoła wyspę, dla dok ładn ie jszego  zbadan ia  jej za ­
chodniego i pó łnocnego w ybrzeża, od u jśc ia^rzek i Spadku  do p rzy­
lądka Szczęki, o raz  w p ad a jąc e j  w  nią wąskiej zatoki.

C zas  był zmienny, lecź b arom etr  me w skazyw ał nagłych zmian, 
można było za tem  bez n iebezpieczeństw a puścić się w podróż nad ­
brzeżną. Z ao p a trzo n o  więc s ta tek  wjjżywncm; na kilka dni i 16 
kwietnia rano  koloniści w raz  z T opem  puąeili się w drogę. Ayrton 
przeniósł się na tenczas  do G ran itow ego  pałacu ,  a dla rozływki pozo­
staw iono  mu Jowa.

W ia tr  dość silny wiał z pohidn ió -w schodu  i Bonawentura  mu • 
siał lawirow ać, opu sz cz a ją c  sw oje  s tanow isko  w  porcie Balonu, aby 
się udać do p rzy lą d k a  Gadu N a dzicwięćcjSiesiąt mil obwodu wyspy, 
dw adz ieśc ia  p rzy p a d a ło  na w ybrzeże południowe, począwszy od portu 
aż do p rzy lą d k a ;  t rzeba  było te  dwadzieądja mil płynąć, o ile moż­
ności, najb liżej brz‘ęgów, gdyż w ia t r  w |H  przeciw statkowi.

Po,d|@ż do p rzy lądka  t rw a ła  dzień cały, gdyż  statek, wyszedłszy 
z portu, mógł korzystać  tylko przez dwie godziny  z-ipdpływu morza, 
•a z p rzypływ em  m usia ł  walczyć przez sześć godzin. Było już zu­
pełnie ciemno, gdy  opłynęl przylądek.

Cyrus Smith kaza ł  zarzucić k o tw i ® B j |k i l k a S t  sążni od lądu, 
a b y  w  dzień p rzy jrzeć  się lepiej tej częąćj wybrzeża.  P oniew aż g łów ­
nym celem w ypraw y  było s ta ra n n e  zwiedzenie brzegów  wyspy, po­
stanow iono  i nada l  za trzym ać  się na noc, choćby w ia t r  pomyślny za ­
chęcał do podróży.

N a z a ju t rz  Penkroff  już a,_swicie rozw iną ł żagle,..i Bonawentura  
zaczą ł  posuw ać  się wzdłuż' zachodniego  wybrzeża.  Koloniści znak 
już tę część wyspy, pokry tą  pysznemi drzewam i,  gdyż przebiegi 
ją daw nie j,  a je d n ak  p rzyg lądali  się z zachwytem, podziw iając  jej 
piękność. Płynęli o ile m e jn a  było najbliżej ziemi, aby  żaden szcze­
gół nic uśżedł ich uwagi.  Kilka razy naw et zarzucali  kotwicę. Gedeon 
Spillet u s taw ia ł  p rzy rzą d  fo togra f iczny  i zde jm ow ał najbardzie j  m a­
lownicze widoki.

Około po łudn ia  zna jdow ali  się już  przy  ujściu -rzeki Spadku. 
Tu  jeszcze rosły  d rzew a, lecz rz a d k d  rozsiane, a  cg trzy  mile dalej 
w idać było tylko o d o so b n ic ie ;  kępy, tu lące  się do wzgórz, podp ie ra­
jących od zachodu górę  F ranklina’,. której g rzb ie t  nagi spuszczał się 
s topniow o aż  do b rzegów  morza.

Jakaż  raż ąca  zachodziła  różnicą’ między południowem i P°f^
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nocrem  wybrzeżem ; o ile pierw sze Dyło wesołe, urocze i Dujną po ­
kryte zielonością, o tyle d rug ie  posępne, s t ra szn e  i dzikie.

S ta tek  p łynął wolno i blisko lądu, mogli więc przekonać  się 
/.e całe wybrzeże było skaliste ,  pos trzęp ione  w  na jróżno rodn ie j  śzjK 
kształty . N iektóre  ze skał w znosiły  się na  t rzys ta  stóp, inne zaledwie 
na d w a d z id s t ia ,^ a ^ b y ły  między niemi okrąg łe ,  czw orokątne,  p roste  

krzywe, jak b y  lada  chwila przewrócić  się miały. Tu  od łam  skały, 
w s p a n y  na dwóch w ierzchołkach, tw orzy  most, w znoszący  się pa rę -  
set s tóp nad  ziemią,, tam  c iąg n ą  się a rkady ,  j a k  w  nawie kościoła, d a ­
lej w idać g łębokie sklepione jaskinie ,  a dalej je szcze zda je  się, że 
widzisz go tycką  świątynię, na jeżoną  mnóstwem większych i n iniej­
szych wieżyczek ró żn o ro d n eg o  ksz tał tu .

P rzez  całe dziewięć mil podróżni p rzyg lądali  się w milczeniu 
tym groźnym  a zarazem  w span ia łym  dziełom przyrody; w idać  jednak , 
że Topow i znudziło  się pa t rzeć  ciągle na skały, bo  zaczą ł  kręcić się na 
pokładzie i sźczckał zupełnie tak  samo, ja k  tojjczynił nieraz, b ie g a ­
jąc około studni w G ranitow ym  pałacu

Z atrzym ajm y  się —  zaw oła ł  Cyrus. —  Kto wieSfczy niema 
tu jakiej jaskini,  k tó rąby  w y pada ło  poznać  dokładnie.

P enkroff  doprowadź}! sta tek , o ile się dało, najb liżej brzegu, 
ale nie znaleziono nigdzie jask in i,  w  której m ożnaby  z n a le ź ć  sch ro ­
nienie, gdyż  skały w ynurza ły  się z w ody; a że T op  w kró tce  uspokoił 
się zupełnie, podróżni popłynęli dalej.

W  pó łnocno-zachodniej  części w yspy  wybrzeże było p łaskie  
i p iaszczyste ,  a d rzew a ukazyw ały  się tylko gdzie  n iegdzie woddali, 
ale zato  m ir jady  p taków  wodnych ożywiały  ca łą  tę okolicę.

W ieczorem  B o n a w e n t u r a  zarzuci ł  kotwicę w m alutkiej a le tak 
głębokiej zatoce,oMczącej na północ wyspy, że m ożna było przybić 
praw ie  der? lądu... Noc przesz ła  spokojnić, gdyż w ia t r  ucisfeył się 
o zmroku, i wznowił się dopiero"! g d y  już  świtaćć^aczęłgć-.:' .

Pon iew aż  w tern miejscu ła tw o było dostać  się na  ląd, uprzyw i­
le jowani strzelcy kolonji, Gedeon i H arber t ,  wyszli ran iu tko  na po lo­
w anie i w  p a rę  godzin  wrócili ob ładow ani trofeami.

O godzinie ósmej B o n a w e n tu r a ,  popychany  w z m a g a jąc y m  się 
c iąg le  wiatrem, posuw ał  się szybko ku północnemu przy lądkow i 
Szczęki.

Kto wie —  odezw ał się P cnkroff  czy wicher nie zerwie się 
od zachodu. W czora j  słońce zachodziło  krwawo, a dziś te d robne  
chmurki nie wró.^ćjf nam nic dobregoj('V{l

Chmurki, o k tórych w spom ina ł  m arynarz ,  p o d o b n e ;d o  rozrzu 
conych kaw ałków  waty, unosiły się najm nie j o pięć tysięcy stóp nad 
poziom m orza i za pow iada ły  zb l iża ją cą  się burzę.

Ha! —  rzekł Cyrus —  rozw ińm y żag le  i śp ieszm y szukać 
schronienia w za toce Rekina; sądzę, żc tam  B o n a w e n t u r a  będzie zu 
pełnie zabezpieczony.
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Tak, p^nie C j .^ o ie  —  odpow iedzia ł m arynarz .  - Z resz tą  
całe w ybrzeże północne sk łada  się z wydm  piaszczystych, którym 
p rzy g lą d ać  się nie w arto .

—  P rócz  tego —  doda ł inżynier —  chciałbym przepędzić nie- 
ty lko noc, ale i dzień cały w  tej zatoce, gdyż w ar toby  j ą  poznać do 
kładnie.

—  S ądzę  —  odpow iedzia ł  m a ry n a rz  —  że naw et w brew  n a­
szej woli m usielibyśmy pozos tać  ta m  dłużej, gdyż niebo na zachodzie 
coraz  g ro źn ie jsz ą  przyb ie ra  postać .

—• W  każdym  razie —  odezw ał się reporte r  —  możemy się 
spodziew ać, że przy  tak  pom yślnym  wietrze, j a k  teraz, dopłyniemy 
p rzed  nadejśc iem  nocy do przylądka^Szczęki.

—• T ak ,  pan ie  reporterze, le.cz t rze b a  lawirować, w p ływ ając  do 
zatoki, i nie chciałbym puszczać  się pociemku na te całkiem n iezna­
ne wody.

—  Tern więcej —  dodał H arb e r t  —  że ca ła  ta  p rzes trzeń  musi 
być z a s ia n a  skałam i, j a k  przyna jm nie j  w nosić  w y p a d a  ze znanej nam 
juz  od w ybrzeża  południow ego części za tok i Rekina,

—  P enkroff ie  —  rzekł Cyrus —  czyń, j a k  ci zdaje , ze będzie 
najlepiej.  S puszczam y  się zupełnie  na  ciebie.

—  B ądz pan  spokojny, pan ie  Cyrusie, nie będę się n a ra ża ł  bez 
potrzeby. W olałbym , aby  mnie kto uderzy ł nożem w  serce, niż żeby 
B o n a w e n tu r a  m iał uderzyć o skałę. K tó ra  godzina,  pan ie  Spilett?

D ziesią ta  —  odpow iedzia ł reporter .
Ile mil m am y jeszcze do p rzy lądka ,  panie  Cyrusie?

— Około p ię tnas tu  —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
—  T o  znaczy  dwie i pół godziny  drogi,  a  za tem  pomiędzy dw u­

n as tą  a p ie rw szą  zna jdow ać się będziem y naprzeciwko przylądka. 
N ieszczęściem w  tymże samym czas ie  rozpocznie się odpływ  morza, 
i fa le  b ędą  u s tępow ały  z zatoki; zda je  mi się więc,gze trudno  do niej 
będzie w płynąć, m a ją c  przeciwko sobie w ia t r  i morze.

—  Z w łaszcza  —  dodał H arber t  —  żc m am y dziś pełnię, a p rzy­
pływy kwietniowe są  b a rdzo  silne,

—  Czy nie m ożnaby  zarzucić kotwicy u cypla p rzy lądka?  —  
z a p y ta ł  inżynier.

-— Z arzu c ać  kotwicę blisko lądu, gdy się zb iera  na burzę! —  
zaw oła ł  m aryna rz .  —  A! pan ie  Cyrusie, byłoby to ta k  samo, jakby 
ktoś dobrowolnie szukał nieszczęścia.

—  Cóż więc zam yślasz?
—  Będę się s ta ra ł  u trzym ać na pełnem morzu aż do nas tępnego  

przypływu, to  je s t  do siódmej wieczorem, a  jeżeli jeszcze będzie 
dość widno, sp róbu ję  w p łynąć  do zatoki.  W  przeciwnym razie m u­
simy p ływ ać przez  ca łą  noc w  tę  i ow ą  stronę, a dopiero  o wschodzie 
s łońca sk ierow ać s ta tek  do zatoki Rekina.
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—  Dobrze, Penkroff ie ,  po w ta rz am  ci raz jeszcze, że sp u ­
szczam y się na  ciebie.

—- A !  —  zaw oła ł  P enkroff  —  co za s z k o d a '1. ;że tu  nie mamy 
la tarn i m orskie j!

—  T a k  —  odpow iedz ia ł  H arb e r t  —  zw łaszcza ,  że tym razem  
p an  Cyrusf-jest z nami, nie zapal i  w ięc nam  ogn ia  ja k  wówczas, 
abyśm y się w ed łu g  niego mogli kierować.,

-—• Rzeczywiście, kochany  Cyrusie, nie podziękow aliśm y ci do­
tąd ,  bo gdyby  nie ten ogień, zabłądzil ibyśm y.

—  Jaki ogień? —■ za p y ta ł  C yrus zdziwiony.
—  Ten, pan ie  Cyrusie •—• rzekł P enkroff  —  który  zapal i łe ś  na 

p łaszczyźnie  P ięknego  W idoku  w nocy z 19 na 20 październ ika,  
gd y śm y  w raca li  z w yspy  Tabor .

—  A! tak, tak!. W  istocie był to dobry  pomysł —  odpow iedzia ł 
inżynier.

—  T e ra z  zaś  Ayrtonowi nie p rzy jdz ie  to na myśl, a  prócz niego 
niema ta m  już  nikogo.

—  T ak ,  n iema nikogo —  pow tórzy ł Cyrus.
W  kilka minut później,  gdy  re sz ta  to w arz y s tw a  za ję ta  była 

rozm ową, Cyrus zbliżył się do repo r te ra  i rzekł do niego cicho: -
—  M ogę ci zaręczyć, Gedeonie, że w  nocy z 19 na 20 paździer  

nika nie zapaliłem  ogn ia  ani na  p łaszczyźnie  P ięknego  W idoku, ani 
na żadnej innej części wyspy!

—  Któż go za tem  rozniecił?
—  Nie wiem. Jest to nowa ta jem nica  b a rdzo  zdum iew ająca .

RO ZD ZIA Ł XLII

Noc na morzu. —  Z a to k a  Rekina.  —  Zwierzen ia .  —  P rz y g o to w a n ie  na 
zimę. —  Zabezpieczen ie  się od bu rzy .  —  Wielkić  m rozy. —  Pra c e  w e w n ą t rz .—  
P o  sześciu  m ies iącach  — Klisza fo to g ra f iczn a  —  Z d arżen ie  n iezwykle.

Przepow iednie. P en k ro ffa  ziściły się- W ia t r  w z m a g a ł  się s to p ­
niowo, s ta tek  już o szóstej godzinie  zn a jd o w a ł  się naprzeciwko z a ­
toki, lecz odpływ  m orza nie pozwolił  mu w p łynąć  do niej.  M aryna rz  
rozw iną ł  t ró jk ą tn y  żagie l na  wielkim maszcie i, zw róciw szy  s ta tek  
przodem  ku ziemi, pozos ta ł  na  pełnem morzu.

Szczęściem,’ tęhóć w ia t r  dą ł  gw ałtow nie ,  morze p o d jg s ło n ą  b rze ­
g ó w  nie było zbyt burzliwe, nie t rzeba  więc było obaw iać  się uderzeń 
fali, b a rdzo  niebezpiecznych d la  m nie jszych s ta tków . W reszc ie  o p ią ­
tej z r a n a  B o n a w e n t u r a  s ta n ą ł  na  kotwicy przy  ujściu Mercy. Ayrton 
czekał na  ko lon is tów  nad  b r z e g ie m , ,a Jow  w ybiegł naprzeciw ko nich, 
skacząc  i p o m ru k u ją c  radośnie .
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T e ra z  więc poznali juz  dokładnie  wStj&ezfjS »»ryspy . nigdzie 
nie znaleźli ś ladów  bytności człowieka. Jeżeli więc zna jdow ała  się 
na  niej j a k a  ta jem nicza istota ,  to m usia ła  ukryw ać się w nieznanych 
do tąd ,  nieprzebytych lasach  półwyspu.

Gedeon i Cyrus zgodzili się na tq/,'.żc w y p ad a  zwrócić uw agę 
tow arzyszów  na dziwne ’ wypadki,  które ich spo tka ły  na wyspie, 
a  z k tórych os ta tn i  był może n a j t ru d n ie jszy  do wytłumaczenia.

—  Czy tylko z pew nością  w idzia łeś  ogień? —  zap y ta ł  Cyrus. —  
Może to był częściowy wybuch w ulkanu  albo meteor.

—  Nie, Cyrusie —  odpow iedz ia ł  reporter  —  niema wątpliwości, 
że to  był ogień, zapalony  ręką człowieka! Z re sz tą  zapy ta j  Penkroffa  
i H arber ta ,  oni widzieli go także  i po tw ie rdzą  moje słowa.

W  kilka dni po tej rozmowie, 25 kw ietnia wieczorem, kiedy 
w szyscy koloniści zna jdow ali  się na p łaszczyźnie  P ięknego W idoku, 
C yrus  odezw ał się w  te s łowa.

—  W y p a d a  mi zwrócić w a sz ą  uwag^jj tow arzysze, na pewne 
w ypadk i,  które zasz ły  na tej wyspie i o których chciałbym usłyszeć 
w a sz e  zdanie . W ypadk i  te m óznaby  n az w ać  nadprzyrodzonem i

—• N adprzyrodzonem i!  —  zaw o ła ł  Penkroff.  —  W ięc nasza  
w y sp a  m ia łaby  być nadp rzy rodzoną?

■—  Nie, Pcnkroffie ,  lecz musimy j ą  uw ażać  za tajem niczą, je ­
żeli nie po tra f isz  nam  wytłum aczyć tego-, czego ani ja ,  ani Spilett,  
n ie możemy zrozumieć.

— Cóżi to takiego, panie Cyrusie? —  zapytał marynarz.
—■ P ow iedz mi, czy z ro zum ia łeś ,G jak  się to stało, że ja, 

w pad łszy  w  morze, znalazłem się, nie wiem jak im  sposobem, na 
wyspie , o ćwierć mili od b rzegu?

—• Tak, to trudno  o d g ad n ą ć  —  odpow iedz ia ł  Penkroff.
-—- Czy zrozum iałeś, jakim  sposobem  T op  odkry ł w asze  schro­

nienie, odlegle o pięć mil od miejsca, w  którcm  leżałem?
Z apew ne  biegł wiedziony instynktem  - odezw ał się Harbert.

—  Byłby to szczególny instynkt, zw łaszcza ,  że pomimo ulewne­
go deszczu i wichru, T op  przybiegł do Kominów zupełnie suchy 
i n iepow alany  błotem.

—  Idźmy dalej —  mówił inżynier. —  Czy zrozumieliście, iakim 
sposobem  nasz  pies zos ta ł  w yrzucony  w ta k  dziwny sposób z j e ­
ziora, po w alce z dugong iem ?

—  Przyzna ję ,  że nie —  odpow iedzia ł  P enkroff  —  a coprawda, 
to i rana ,  k tó rą  o trzym ał dugong, zupełnie taka,  ja k b y  go ktoś ude­
rzył wielkim nożem, także  niełatwo d a^ f ię  wytłumaczyć.

—  Idźmy dalej jeszcze —  kończył Cyrus. —  Czy zrozumieliście, 
tow arzyszę^  jak im  sposobem  ziarnko  śru tu  znabfżłó Się w mięsie pe- 
kary, jak im  sposobem  skrzynia  z po trzebnem i nam  przedm iotam i zna-  
'az ła  się na wybrzeżu, chociaż nie było najm nie jszych  nawet śladów
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rozbicia,  jak im  sposobem  nasza  iódka  ze rw a ła  p rzy trzym ujące  ją  
sznury  i p rzyp łynę ła  z biegiem Mercy, w tenczas  w łaśnie, gdyśm y jej 
po trzebow ali,  jak im  sposobem, po n ap a d z ie  małp, d ra b in a  zos ta ła  
spuszczona, abyśm y  mogli wrócić do G ran itow ego  pałacu, jak im  spo ­
sobem nakom ec w czasie  pierwszej nasze j wycieczki na morze p rzy ­
p łynęła w  sa m ą  porę  bute lka, za w ie ra jąc a  dokum ent, i nareszc ie  kto 
go tam  umieścił, skoro Ayrton zapew nia ,  że go  nie nap isa ł?

H arber t ,  Penkroff  i N ab  spog ląda l i  na  siebie, nie wiedząc, co 
m a ją  odpowiedzieć. D o tąd  przypisyw ali  to w szys tko  szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności; te raz  dopiero  w spom niane  w ypadk i zaczęły 
im się ukazyw ać we w łaściwem świetle.

—  M asz  s łuszność —  odezw ał się P enkroff  —  że trudno  to  
w szys tko  wytłumaczyć.

—  Otóż —  doda ł  inżynier —  trzeba  do tych fak tów  d odać  
jeszcze jeden, równie n iezrozum iały  j a k  inne.

—  Jaki, pan ie  Cyrusie?
—  W s z a k  mówiłeś, Penkroffie ,  że, w ra c a ją c  z w yspy T a b o r ,  

widzieliście ogień na  w ysp ie  L incolna?
—  Bez w ątp ien ia  —  odpow iedz ia ł  m arynarz .
—  Jes teś  pewny, że w idzia łeś  ogień?
—  T a k  pewny, ja k  t c g f j  że te raz  na p ana  patrzę.
—  A ty, Harbercie?
—  I ja  to samo, pan ie  Cyrusie —  zaw o ła ł  H arber t .  —  T en  

ogień  b łyszczał  ja k  g w ia z d a  pte 'rwszej wielkości.
—  W ięc może to była g w ia z d a ?  —  z a p y ta ł  inżynier.
—  Nie —  odpow iedzia ł P enkroff  —  n ap rzód  całe niebo było 

pokry te  gęstemi chm urami, a pow tóre  g w iaz d a  nie m og łaby  świecić 
tak  nisko. Z resz tą  zapy ta j  repor te ra ,  w szakże  on w idzia ł go  także.

—  T ak ,  widziałem  —  odrzekł repo r te r  —  i dodam  jeszcze, że 
ogień ten rzucał dokoła św iatło  ta k  ja sne ,  j a k  św ia tło  elektryczne.

—  T ak ,  tak  —  zaw oła ł  H arb e r t  —  i z pew nośc ią  to św iatło  
paliło  się nad  G ranitow ym  pałacem.

—  Cóż więc na to powiecie —  rzekł inżynier - gdy  w as  z a ­
pewnię, że w nocy z 19 na 20 paźdz .ern ika  ani Nab, ani ja  n igdzie 
na w ysp ie  nie zapala liśm y  ogn ia?

—- Nie zapalaliście?.... — zaw ołał  Penkroff,  tak  zdumiony, że 
nie m ógł dokończyć py tan ia .

—  T ak ,  a  nawet nie wychodziliśmy wcale z G ran itow ego  p a ł a ­
cu. Skoro  więc ogień się palił, m usia ła  go inna rozniecić ręka!

H arber t ,  Pcnkroff i N ab  nie mogli już  pow ątp iew ać ,  że na 
w yspie  z n a jd o w a ła  się ta jem nicza  istota, w praw dzie  sp rz y ja ją c a  ko­
lonistom, ale zaw sze  ta jem nicza.

Gdzież się je d n ak  ukryw ała  i d laczego  ta k  ich s ta ra n n ie  u n ik a ła ?  
N a  to py tan ie  żadnej nie mogli d ać  odpowiedzi.
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Cyrus przypom nia ł  także  tow arzyszom , ja k  często 1 op - v 
okazyw ali w idocznie niepokój,  zbliżywszy się do otworu studni, w io­
dącej z G ran itow ego  pa łacu  do morzami dodał,  że chociaż zwiedzi ]4 
w ew nątrz ,  nie zna lazł  nic, coby go mogło naprow adzić  na j a u e
■domysły. . . „ a

W sk u tek  powyższej rozmowy postanow iono , ze za ra
wiosnę w szyscy  rozpoczną s ta ra n n e  poszuk iw an ia  na^ całej wyspie.

Od tego  dnia Penkroff  był często  zam yślony i zakłopotany^ 
D o tą d  był pewien, i f r  w yspa  s tanow i w yłączną  w łasność  ko lonutow , 
te ra z  p rzekona ł się, że miała  innego jeszcze pana ,  k tórego w p ł jg  
c iąg le  mi się czuć daw ał.  R ozm aw iał  o tern często z N abem  i ooaj, 
skorzy do w ierzen ia  w  rzeczy cudowne, zaczęli p .zypuszczac ,  ze 
wyspa Lincolna zos ta je  pod w ład z ą  nadprzyrodzonej istoty.

N adesz ły  wreszcie dni słotne i zimne, z miesiącem majem, odpo­
w iad a ją cy m  lis topadow i w strefie  północnej.  Z daw a ło  się, ze zima 
będzie  w czesna  i mroźna, rozpoczęto  więc śpiesznie p rzygotow ania

Ma się rozumieć, że nie zapom niano  o A y rtonu ,  który zresztą  
p rzyrzek ł Cyrusowi, że się przeniesie  na zimę do G ram tow ego  pałacu, 
j a k  tylko za o p a t rz y  owczarnię. P rzyby ł ta m  rzeczywiście około po ­
łowy kwietnia , ja d a ł  razem z nimi, podzie la ł ich prace, ale zawsze 
pokorny  i sm utny nie m ieszaj się do rozmowy.

W ięk sz ą  część tej trzeciej zimy koloniści musieli przepędzie 
zamknięci w G ranitow ym  pałacu, z pow odu s trasznych  burz i wichrów. 
R ozhukane morze miotało spienione fale aż na wyspę, jakby  ją  z a ­
top ić  chciało. D w a razy w czasie  takiej ourzy morskiej Mercy .ak 
w ezbrała , |?ze obaw iano  się* aby r .h  zn iosła  mostów, i pomimo tak  
n ie sp rzy ja jące j  pory  koloniści, musieli je w zm acniać .

Ł a tw o  się domyśleć, że tak  s traszne  w ichry  musiały puczymc 
znaczne  szkody, najwięcej jednak  ucierpiał w ia t ra k  i kurniki,  laor
też często t rze b a  było napraw ia- ,  . . . . .

W  ciągu  tej zimy zgłodniałe ja g u a ry  . g ro m ad y  małp zDiizaiy 
się aż do p ł a s z c z y z n y *  trzeba się było obaw iać,  aby  najśmielsze 
i na jzręczn ie jsze  nie dosta ły  się na  nią, zw łaszcza  że p izez z 
m arzn ię ty  s trum ień m ogłyby  przejść z ła tw ośc ią .  Koloniści musie 
w  dzień i w nocy o d s trasza ć  w ystrza łam i tych niebezpieczny cli g o su ,  
ab y  uchronić od  śmierci d o m o w eźzw ie rzę ta  i zabezpieczyć od zni­
szczenia  zas iew y  i ogrody. . .

W  dni pogodn ie jsze  Gedeon i H arber t  udaw ali  się n i  p nir­
w an ie  do b a g n a  i za  każdym  r a |c m  w raca li  ob ładow ani bekasam i,
cy rankam i i innem ptactwem , .

T a k  upłynęło cztery m i e s i ą c ^  naj tęższych  ntrozow, to jesi 
czerwiec, lipiec, s ierpień i w rzes ień ,  przez  e d y  ten czas me zaszło 
nic w a ź n i c j s & g $ i  w niczcm nie dał sic uczuć wpływ owej t a jcm m - 
czej istoty. N aw et T o p  i Jow chodzili spokojnie około o tw oiu  
s tudn i ;  z d a w a ło fe ię  więc, żem iadzw yczajne  w ypadk i już się mc po ­
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nowią. P om im o to koloniści rozm aw iali  o nich częs to  i trwali  w z a ­
miarze zw iedzen ia  n aw e t  na jn iedos tępnie jszych  części w yspy . D o­
piero p rzy  końcu zimy w y p ad e k  b a rd z o  w a ż n y  i m ogący  mieć zgubne  
n a s tę p s tw a  zają ł wyłącznie  u w a g ę  C yrusa  i jego  tow arzyszów .

Ryło to  w  październiku. W io sn a  zbliząła  się szybko  i ziemia, 
og rzew ana  ciepłemi promieniami słońca, p rzyw dziew ała  nowe sza ty .  
P oza  gałęz iam i drzew  iglastych, rosnących  na  skra ju  lasu,’ ukazy-  
w ałyąśię  już św ieże listki.

P rz y p o m in a m y  sobie zapewne).: że Ggdeon i H arb e r t  zdejmo 
wali już n ieraz widoki z różnych m ie jscow ości w yspy  Lincolną. Otóż 
17 październ ika ,  około trzeciej po południu, H aśbert  pow zią ł  myśl 
o d fo to g ra fo w a n ia  całej zatoki.  1

P ow ie trze  było p rze jrzyste ,  .najda lsze  widoki rysow ały  się wy 
bitnie na w idnokręgu, a morze, ko łyszące się pod tchnieniem wiatru,, 
na  dalszym  planie zdaw ało  się g ładkie  jak  pow ierzchn ia  jeziora, 
mieniąca się w złote, s reb rzys te  i c iemne smugi.

H arb e r t  umieścił p rzy rzą d  fo tograficzny  w  jednem  z okien 
G ran i tow ego  pałacu  tak, aby  przenosił  w ybrzeże  i za tokę,  a o trzy ­
m aw szy  ̂ ‘pdbicie, zanurzy ł kliszę w p rzygo tow ane j  ną  ten cel che­
micznej kąpieli. Gdy nas tępn ie  H arb e r t  przyniósł kliszę do okna, 
aby  ją  zobaczyć przy  świetle,, dos trzeg ł  na  odbiciu m orza  m aleńką  
plamkę. S próbow ał ,  czy p lam ka  nie zniknie p rzy  pow tó rnem  z a n u ­
rzeniu, a gdy  i to  mc pom ogło , w y ją ł  z lunety  szkło pov lększające, 
ab y  przez nie zbadać ,  czy w tem miejscu n iem a skazy  na szkle.

Zaledw ie spo jrza ł  przez soczewkę, krzyknął,  i o mało k lisza 
nie w y p a d ła  mu z ręki. P ob ieg ł  n a ty ch m ias t  do pokoju inżyniera, 
poda ł  mu kliszę i szkło pow iększa jące ,  w skazu jąc  p lam kę na  morzu.

Cyrus spo jrza ł n a  punkcik, potem zerw ał się z krzesła,  p o ­
chw ycił lunetę i zbliżył się szybko  do okna. P rzez czas jak iś  p rze­
su w a ł  zw olna  lunetę, ja k b y  czego.ś szukał na  mprzu, nas tępn ie  z a ­
trzym ał  ją  dłużej,  w p a tru ją c  się w jeden punkt wreszcie, ode jm u jąc  
ją od oczu, zaw ołał:

—  Okręt!

ROZDZIAŁ XLIII.

Z g u b a  czy zbawienie .  —  Ayrton  w e z w a n y .  —  W nioski.  —  Nie D uncan .  —  
O k rę t  p o de jrzany .  —  O s trożność .  —  Z b l iż eW ąŚ ię  okrę tu .  —  W y s t r z a ł  a r ­

matni .  —  B r y g  w pob l iżu  wyspy .  — Noc nadchodzi.

Już pó łtr ’z¥ęia roku minęłp, j a k  spadli  na  w yspę  Lincolna, a nie 
znaleźli sp o sp b n ó |c i  za w iąz an ia  s to sunków  z ludźmi. W p ra w d z ie  
repor te r  p róbow ał,  czy mu się nie uda  porozum ieć z zamieszkanemu
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krajam i, pow ierza jąc  od la tu jącem u p takow i kartw^zkę, na której opi­
sał sw oje  i tow arz y szó w  położenie, lecz n a  środek  ten niewiele m oż­
na było liczyc. T e raz  n iespodziew an ie  — - dnia 17 października, s ta ­
tek ukaza ł  się na  pustem  zaw sze  m orzu; jaęyś  ludzie zbliżali sję 
do wyspy.

T a k  nie można już  było w ątpić,  okręt unosił się na morzu! 
Ale czy s ięyza trzym a, czy popłynie dalej?  O tern dow iedzą się za 
kilka godzin.

Cyrus i H arber t  przyw oła li  na tychm ias t  Gedeona, Penkroffa 
i N a b a  do wielkiej sali G ran itow ego  pa łacu  i zawiadom ili ich o tak  
n ad sp odz iew anem  zdarzeniu. Penkroff,  ch w y ta jąc  lunetę, pobiegł 
na tychm ias t  do okna  a po niejakim czasie  zaw oła ł  głosem, nie zd ra ­
dza jącym  wielkiej radości:

—  T am  do licha! T o  n a p ra w d ę  okręt!
—  Czy zbliża się do n M ?  —  zapy ta ł  Gedeon.
—  T e g o  nie m ożna jeszcze p o z n a ć ^ g d y ż  do tąd  w idać tylko 

maszty, lecz pud la  n iepodobna  jeszcze dostrzec.
—  Cóżi nam  c z y n i ć  w y p a d a ?  •—- zap y ta ł  H arbert.
—  Czekać —■ odpow iedzia ł Cyrus.
Koloniści zamilkli i wpadli w  głębokie zamyślenie^] niepewni, 

czy m a ją  p ragnąć ,  czy też ob aw ia ć  się p rzybyc ia  sta tku , czy zna jdą 
na nim przy jació ł ,  czy w rogów ? Bez w ątp ien ia  nic zna jdow ali się 
w rozpaczliw em  położeniu w yrzuconych  na  n ieurodzajny  i skalisty 
kaw a łek  ziemi, którzy, pozbaw ieni na jp ierw szych  g r o d k ó w  życia,' 
oczekują  z utęsknieniem chwil: w yzw olen ia ;  Penkroff  i Nab naw et 
z żalem opuściliby  ukochaną  wyspę, na, której czuli się tak  szczęśliwo 
i bogaci.  W  każdym  razię^. len s ta tek  p rz y b y w a  jednak  z krajów 
zaludnionych, a może naw e t  przynosi, im w iadom ości z ich rodzin­
nej ziemi. Ł a tw o  więc poją'ć, że w idok  jego  m usiał silne na nich 
uczynić wrażenie.

Od czasu do czasu  Pcnkroff p rzy su w a ł  się do okna i z natężoną 
u w ag ą  p rzy g lą d a ł  się przez lunetę sta tkow i, oddalonem u jeszcze 
o dw adz ieśc ia  nul od wyspy. Koloniści nie mogli do tąd  żadnym zna­
kiem zwrócić na  siebie jego uwagi,  nic dostrzeżonoby  jeszcze flagi 
ani ogn ia  i nie dbśłyszanoby w ystrza łu .  Nie u legało tylko w ątp l i ­
wości, że w yspa ,  p o s ia d a jąca  w ysoką  górę, nie ukryje się przed w z ro ­
kiem o sa d y  sta tku ,  ale czy pomim o to okręt nie popłynie dalej? Mo- 
żdvzresztą tylko w y p ad e k  zapędził  go  na  tę część oceanu Spokojnego?

Na ta- pytanie, które każdy  z ko lon is tów  z a d a w a ł  sob ie  wr myśli, 
m ogła  posłużyć za odpóytyiedź u w a g a  H arb e r ta :

—  A m oże to D uncan?
W spom nie liśm y już,- że jach t  lo rda G lenarvana ,  który  miał za ­

b rać - 'A yrtona  z w y sp y  T abo r ,  naz y w a ł  się D uncan ; nic byłoby nic 
więc nadzw yczajnego ,  aby  statek, uda jący  się tam, był widziany 
z w y sp y  Lincolna. ',

231



T rz e b a  niezwłocznie p rzyw o łać  A yrtona —  rzekł Gedeon  ■ 
on jeden zdo ła  nas  objaśnić/żczy to  je s t  Duncan.

W szy sc y  zgodzili się n a  to  i repo r te r  za te leg ra fow ał  natychm ias t  
do A yrtona:

„P rzy b y w a j  jak  na jsp ieszn ie j” .
W  kilka m inut odebra ł  odpow iedź :
„ P rz y jd ę  z a r a z ” .
Nie spuszczali  oczu z n a d p ły w a ją ce g o  okrętu.
—  Jeśli to Duncan —  mówił H arb e r t  —  Ayrton pozna  go 

z ła tw ośc ią ,  pon iew aż  dość d ługo na  nim żeglował.
—  No, jeśli p ozna  D u n ca n a  —  rzekł Penkroff  —  to dopiero  

s ilnego d ozna  w zruszenia .
—  Z ap e w n e  —  odrzekł Cyrus - - ale te raz  Ayrton godzien  już 

je s t  w rócić na  pok ład  D uncana ,  i daj Boże’;; iżby to był rzeczywiście 
jach t  lo rda  G lenarvana.

—  P rzyzna ję ,  że po jaw ien ie  się tu innego s ta tku  w ydałoby  mi się 
podejrzanem . Zazw ycza j  n a  tych m orzach  żeg lu ją  tylko s ta tk i  ma- 
lajskich korsarzy .  W  takim razie g roziłoby  nam  niebezpieczeństwo...

—  B ędziem y się bronili —  zaw oła ł  Harbert.
Z ap e w n e  odrzek ł inżynier —  ale zaw sze  lepiej by łoby  

nie byc zm uszonym  do obrony.
—  Jedna  u w a g a  —  rzekł G edeon. —  W y s p a  Lincolna, jako  nie­

w sk a z a n a  na  żadnej m apie, je s t  całkiem n ieznana  żeg la rzom ; gdyby  
więc dos trzeżono  ją  z : okrętu, rzecz pros ta ,  zam ias t  omijać , dowódca 
osady  m ógłby  z a p r a g n ą ć  ją  zwiedzić? .

—  A więc cóż ucźyniiny w  razie, jeśli okręt ten zarzuci kotwicę 
wpobliżu  naszej w yspy?  —  zap y ta ł  Penkroff.

P y tan ie  to pozos ta ło  przez pew ien czas  bez odpowiedzi,  na-  
res^ćie Cyrus rzekł spokojn ie  po chwili nam ysłu :

—• Zrobimy, co pow innośc ią  je s t  naszą .  Porozum iem y się z o sa ­
d ą , ,z a m ó w im y  sobie m iejsca na  s ta tk u  i opuśc im y wyspę, ob jąw szy  
ją u roczyście  w pos iadan ie  w  imieniu S tan ó w  Zjednoczonych . P ó ź ­
niej powrócimy, w ra z  ze wszystkim i, któ.rzy b ęd ą  chcieli się tu osie­
dlić, sko lon izu jem y ca łą  w y sp ę  a tym sposobem  za łożym y dla Rze­
czypospoli te j n ad e r  poży teczną  s tację  w  tej części oceanu  S poko j­
nego.

—  W iw a t!  —  krzykną ł P enkroff  —  t(jj dopiero piękny ojczyźnie 
nais.źej zrobimy podarek!  K olonizac ja  p raw ie  już  ukończona, ,:wszyst­
kie części w yspy  o trzym ały  odpow iedn ie  nazw y, je s t  port, obfitość.' 
w o d y  słodkiej,  drogi, telegraf,  w a r s z ta t  okrętow y, kuźnia  i różne fa­
bryki, pozos ta je  tylko oznaczyć w yspę  na  m apach .

—  A jeśli ją  kto za jm ie  p o dczas  naszej nieobecności? —  zapy ta ł  
Spilett.

—  Kroć sto  tysięcy! —  krzykną ł m arynarz .  —  Nic z tego  nie 
będzie! C hoćbym  miał tu sam  jeden  zos tać  na straży, przysięgam , że
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nie ukradz io .iob j  mi jej przecie  ta k  ła t . .^ ,  jak  zegarek  z kieszeni j a ­
kiego niedołęgi!

P rzez  godzinę jeszcze nie m ożna było rozpoznać, czy dostrze­
żony s ta tek  p łynął ku wyspie; zbliżył się w praw dzie ,  lecz Penkroff 
nie mógł poznać, w  jak im  zm ierza  kierunku.

Około czw arte j ,  w godzinę po zaw ezwaniu ,  Ayrton przybył do 
G ra n i to w e g o  pałacu

—■ Co m acie do rozkazan ia?  —  zapytał,  w chodząc  do wiel­
kiej sali.

Cyrus po d a ł  mu rękę i rzekł,  p ro w a d zą c  go  do okna:
—  Ayrtonie, mieliśmy w ażny  powód zaw ezw ania  cię do nas. 

U jrzeliśmy n ad p ły w a ją cy  statek.
Ayrton, us łyszaw szy  to, zm ieszał się i poblad ł;  potem zbliżył 

się do okna  i roze jrzał po w idnokręgu , lecz nic nie 'zobaczył.
—  W e ź  lunetę —  rzekł G edeon —  gdyż  być może, że statek 

ten to  D uncan, dop ływ ający  do tych brzegów , aby  cię zab rać  do 
ojczyzny.

—  D uncan!  —  pow tórzy ł Ayrton. —  Już!...
Osta tn ie  s łow o w ypow iedz ia ł  jakby m im owoln ie  i g łowę opuśc i1 

na ręce. Czyżby la t dwanaście , p rzebytych na beziuanej wysepce, 
nie u w aż an o  jeszcze za  dosta teczną  karę?...  Czy ża łu jący  w inow ajca  
nie był jeszcze gód n y  p rzebaczenia?

—  Nie, to n iepodobna! —  rzekł cicho — to  nie może być 
Duncan.

-—- P rz y p a trz  się d o b r js ,  Ayrtonie, bo  wiele zależy na tem, 
ab y śm y  jak  najpręćfżej wiedzieli, czego się m am y  spodziew ać.

Ayrton wziął lunetę, przez kilka m inut p rzy g lą d a ł  się bacznie, 
nareszcie  rzekł:

—  Rzeczyw iście  jes t  to okrę+, lecz zda je  mi się, że nie Duncan.
—  Z czego  to  w nosisz?  —  zapy ta ł  reporter .
—  D uncan  jest parow cem , a tu z żadnej s t ro n y j§ f i i  ponad  s ta t ­

kiem nic w idać  dymu.
—  Może płynie tylko przy pom ocy żagli —  rzekł Penkroff.
—  W ia t r  je s t  pomyślny, i nWże o sa d a  p rag n ie  z a o s z c z ę d z i ć  

węgla.
—- Być m oże’,’ że zagasili  ognie —  odrzekł Ayrton. -  - P rzeko ­

nam y  się o tem, g d y  s ta tek  zbliży się do brzegów .
T o  pow iedz iaw szy , usiadł milczjjcy w oddalonym  końcu sali, 

nie m ieszał się do rozm owy.
W szy sc y  zna jdow ali  się w tak  dziwnem  usposobieniu , że n iepo­

d o b n a  im było za jąć  się pracą .  G edeon i P enkroff  szczególniej oka­
zyw ali rozdrażn ien ie ;  chodzili wciąż, nic m ogąc  ustać  na miejscu. 
Jeden tylko N ab  był zupełnie spokojny. O jczyzną by ła  dla niego każda 
miejscowość, w której się pan jego  zna jdow ał .  Inżynier siedzi r. zi
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topiony w myślach i więcej obaw ia ł  się, n ia ^p ra g n ą ł  p rzybycia  tego- 
okrętu.

T y m c zasem  okręt zbliżył się nieco do w yspy. Z pom dcą  lunety 
m ożna  było  rÓzpoznać,-że był s ta tk iem  całkiem odm iennym  od tych, 
jakiem i p ó ś łu g u ją  się zazw yczaj k o rsa rze  m a la jscy  na oceanie S p o k o j­
nym. T o^ pozw ala ło  wnosić, że o b a w y  inżyniera były  n ieuspraw ied l i­
w ione i że  obecność tego  s ta tku  na w odach  w yspy  żadnem  nie grozi 
n iebezpieczeństw em .

Penkroff  nie spuszcza ł  zeń oka, zwłaszcza',: iż zd a w a ło  mu się, 
;-|!e zaczyna  omijać w yspę .  P rz y w o łan y  do-: okna Ayrton potw ierdził  
to m niemanie.

—  Cóż zrobimy, g d y  noc nade jdz ie?  —  zapy ta ł  inżynier.
Czy zapal im y  ognie, aby  w sk a z a ć  uąszą^pbecność  na  w ysp ie?

Było to  n ad e r  w aż n e  pytani-e, je d n ak  mimo p rzeczuć swoich, 
inżynier rozw iąza ł  je tw ie rdząco .  P o d cza s  nocy okręt m ógł zniknąć 
z w idnokręgu  i oddalić  się, a  czy po jego  zniknięciu inny jaki zaw ita 
kiedy na w ody w yspy  Lincblna? Któż m ógł przewidzieć, j a k a  p rz y ­
szłość czeka ko lonis tow ?

—  T a k  —  odrzekł i—  m asz slusznpś>c, pow inn iśm y zaw iadom ić 
ten okręt, bez względu , jaki on jest, o naszej obecności na  wyspie, 
inaczej m oglibyśm y kiedyś go  teko  rtdiłowa£> tego  zan iedban ia .

P o s tan o w io n o  tedy, że N ab i Penkroff, gdy  noc zapadn ie^  roz­
niecą za raz  wielki og.eń, k tóry  musi koniecznie zwrócić u w ag ę  osady  
Ale w łaśn ie  w chwili, kiedy zam ierzali  o p u śę iw p a ła c  G ranitow y, s t a ­
tek zmienił k ie runek i w yraźnie  p łynął ku w yspie  b a rd z o  spiesznie.

N ab  i Penkroff  pozostal i.  P o d a n o  lunetę Ąyrtonowi, ab y  p rzy ­
patrzy ł  się dobrze, czy to  .Duncan. czy me. Jacht szkocki był także 
jak  b ry g  za o p a trz o n y  w żagle, t rze b a  więc było dopatrzeć ,  czy mię 
dzy d w o m a  m asztam i tego s ta tku  wznosił  się komin.

W id n o k rą g  byl ja sn y  i pog o d n y ;  w kró tce  też Ayrton opuści! 
lunetę, m ów iąc:

—  T o  nie Duncan! T o  nic m oże być Duncan!
P enkroff  w zią ł lunetę i zaczą ł j j jnów  p rzy g lą d ać  się, poznał,  że 

to jest s ta tek  doskona le  zb udow any ,  obję tości trzys tu  dó  cz terystu  
beczek i, o ile się zda ło^-odznacza jący  się n iezw ykłą  szybkośc ią  b ie ­
gu. Ale n a mógł ijóźró:^nićy do jakiego, należał narodu.

— B a n d era  pow iew a  na nim —  mów ił —  ale nie m ogę roz­
poznać barw y .

—  P rzekonam y  sięCo tern z ą  jak ie  pól godziny  —  rzekł reporter.  
Z re sz tą  w idać  w yraźnie,  że kap i tan  tego. s ta tku  m a ?am ia r  przybi©/; 
do lądu. Jeżeli więc nie dziś, to najdale j ju tro  za p o zn a m y  się z sobą.

—  W  każdym  razie —  odrzek ł P enkroff  ■ — lepiej w iedzieć z a ­
wczasu, z kim m am y do czynienia. Chciałbym b a rdzo  w idzieć ba rw ę  
tego  jegomości.

Mówiąc tpf w p a try w a ł  się.
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..C y m s  zbliży! się do niego... (sdr. 200)

Zmierzch na.stał i coraz  trudniej było ślcd^ib statek.
Nie jest  to b an d e ra  am ery k ań sk a  —  móv ił Penkroff —  nie an 

gielska, bo  c z e rw o n a  b a rw a  w idn ia łaby  zda leka ; nic są to barw y 
francuskie, ani niemieckie.. . także nie żółta h iszpańska.. .  Zdaje-' się, 
że b a n d e ra  ta  je s t  jednosta jne j  narwy...  Ja k a b y  ona być m ogła?  Jakie 
s ta tki m og łyby  zab łąkaćfs ię  na  te wody?...  13andeVa chilijska jest troj 
kolorowa...  b razy li jska  zielona...  ja p o ń sk a  o promieniach czerwonych 
i bmłych, ta  zaś...
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W  tejże chwili w ia t r  rozw inął banderę .  Ayrton pochw ycił o p u ­
szczoną  przez  P enkroffa  lunetę i, p rzy łożyw szy  do oczu, zaw oła ł  p rze­
rażony:

—  C zarna!
T e ra z  już m ożna  było  u w aż ać  s ta te k  za podejrzany . Czyżby 

spraw dziły  się p rzeczucia inżyniera?  Byłżeby to b ry g  ko rsa rsk i?  
W jakim  celu dop ływ ał do w y brzeży  w y sp y  Lincolna? Czy uw ażał 
ją  za  zupełnie n ieznaną ziemię, m o g ą cą  służyć za  sk ład  z ra b o w a n y ch  
rzeczy? Może korsa rze  zam ie rza ją  u k ryw ać  się tu przez zimę, a w  t a ­
kim razie uczciwe schronienie ko lon is tów  m ia łoby  się zamienić 
w  przy tu łek  nędzników, s tać  się n ie jako s tolicą k o rsa rzy  oceanu  S po­
kojnego.

Myśli te p o w sta ły  instynk tow nie  w um ysłach kolonistow . Z resz tą  
b a r w a  b an d e ry  p rzekonyw ała ,  iż rzeczywiście jest to s ta tek  k o r sa r ­
ski. T a k ą  to b an d e rę  w yw iesz o n o b y  na  D uncanie, g d y b y  się były 
pow iod ły  zbrodnicze zam ia ry  p rzes tępców .

—  Przyjaciele  —• rzekł Cyrus —  m oże s ta tek  ten chce tylko 
z b a d a ć  w y b rz eż a  w yspy  i może o sa d a  w cale  nie w ylądu je?  Byłoby 
to b a rd z o  p o żą d an ć :  W  każdym  je d n ak  razie t rzeba  będzie wszelkie- 
mi sposobam i s ta ra ć  się u taić naszą  obecność. W ia trak ,  s to jący  na 
p łaszczyźnie, m ógłby  zw rócić  uw agę ,  niech więc Ayrton i N ab co 
prędzej odejm ą skrzydła .  Dalej zas łońm y s ta rann ie  gałęz iam i okna 
G ra n i to w e g o  pałacu i p o g aśm y  św ia tła ,  aby  nic nie zd radza ło  obec­
ności ludzi.

—  A sta tek  nasz?  —  zap y ta ł  Harbert.
—- O h !  —  odrzekł Penkroff  —  jest on tak  doskona le  ukryty 

w porcie, iż nie l^jaję się, aby  ci ło trzy  go  znaleźli.
Polecenia inżyniera w ykonano  niezwłocznie. N ab  z Ayrtonem 

poszli na.:’płaś£czyznę, s ta ra ją c  się u k ry ć  wszelki ś lad  obecności ludzi 
a jednocześn ie  tow arzysze  ich udali się n a  skraj lasu i przynieśli 
znaczną ilość gałęzi i lian do p rzysłon ięc ia  okien i śc iany ich m ieszka­
nia. Nie zapom niano  p rzy g o to w a ć  amunicji i broni, aby  się bronić 
w razie napadu .

Ukończywszy p rzygo tow an ia ,  Cyrus rzekł do tow arzyszy :
—  Przyjaciele, jeżeli nędznicy  ci łe c h c ą  za jąć  w yspę  Lincolna—  

gdy to mówir, glos jego  drża ł  ze w zruszen ia  —  w sza k  będz iem y jej 
b ronili?

—  O tak, Cyrusie —  odrzekł reporter .  —  Jeżeli trzeba,  zginie­
my w  jej obronie.

Inżynier w yc iągną ł  rękęzdo tow arzyszy ,  uśęignęli ją  serdccznie.
Sam  tylko Ayrton pozos ta ł  w  kącie, nie zb liża jąc  się do ko loni­

s tó w ; może d aw n y  p rzes tępca  nie czuł się jeszcze ich godny?  Cyrus 
zrozum iał,  co się działo w jego  duszy, zbliżył się więc ku niemu, py ­
ta jąc :
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—  A ty Ayrtonie?
-  Spełnię obow iązek  —  odpow iedzia ł.  Po.tem poszedł do ok

i zaczą ł  pa trzeć  przez gałęzie. „hnd..
Słońce zaszło. H oryzont zaciem niał się powoli od ^acnou . 

Bryg po su w a ł  się ku zatoce Unji. Był oddalony  o jak ie  osiem mil. Gzy 
wpłynie do zatoki i czy ta m  zarzuci kotwicę? Może poprzes tan ie  na 
zbadan iu  w y brzeży  i wróci n a  pełne morze, nic w y s a d z a j ą ^  za ło g i .

Cyrus p rzeraził  się n toc n o ^z o b ae zy w sz y  czarną  banderę ,  pow ie­
w a ją c ą  n a  s ta tku .  Czy me była to g ro ź b a  zag ład y  dzieła, k tórego  on 
i to w arz y sze  tak  szczęśliwie dokonali.

Czyżby k o rsa rze  już daw nie j uczęszczali n a  tę  w yspę, skór u 
d o p ływ ając  do jej w ybrzeży ,  rozwinęli sw o ją  flagę? Może w; lą lo 
w yw ali  tu już niejednokrotnie , co tłum aczy łoby  pew ne niewyjaśnione 
do tąd  okoliczności?  A może w  nieznanych  im do tąd  częścia^n w yspy 
zam ieszku je  ich wspólnik , z k tórym  zos ta ją  w porozumieniu?...

Noc nadesz ła .  Księżyc skrył się w  obłokach; ciemność zawisł; 
nad  w y sp ą  i nad  morzem . Gęste i ciężkie chmury, nag rom adzone  na 
widnokręgu,:.-nie p rzepuszcza ły  na jb ledszego  św ia tła ;  w ia t r  uciekł 
zupełnie z za p ad a ją cy m  zm rokiem, ż a d e n  listek nie poruszy  się na 
drzewie, najlże jsze falc nie uderzały  o skały. O krę tu  me m ożna było 
do jrzeć; w szys tk ie  św ia tła  na  nim były  pogaszone .

  ą  1 lo wie - rzekł P enkroff  -  może ten  przeklęty bryg  po ­
płynie dalej w  nocy, i rano  go już  nie zobaczymy.

Jakby  w  odpowiedzi na te s łowa smugaf-światła brysła w ciem­
ności, i w ys trza ł  a rm a tn i  rozległ się w  powietrzu.

T a k  a lęc okrę t  się nie oddalił i m iał dz ia ła  na  pokładzie.
Sześć sekuno  upłynęło między b łyskiem  a w ys trza łem  —  bryg 

więc zn a jd o w a ł  się milę i ćw ie r .  od  w ybrzeży .
Jednocześn ie  dał się słyszeć odgłos  łańcuchów , przesuw ających  

się ze zgrzy tem  przez o tw ór  na  przodzie s ta tku .  O krę t  zarzuca ł kot­
wicę wpobliżu G ran itow ego  pałacu.

ROZDZIAŁ XLIV.

Przeczucia. -  Projekt Ayrtona. -  Przyjęty. -  Ayrton i 
ce ■ -  Więźniowie z Norfolku, — J) h zam.ary. — Czyn bohaterski Ayrtona. 

Powrót. — Sześciu przeciwko pięćdziesięciu.

Z am iary  k o rsa rzów  żadnej nie p rze d s taw ia ły  wątpliwości.  Z a ­
rzuciw szy  kotw icę w małej odległości od w yspy, w yraźn ie  zamierzał
w y ląd o w a ć  naza ju trz .  . .

C yrus i jego  to w arz y sze  poczynili wszelkie p rzygo tow  m a uc
obrony. Może obecność ich da się ukryć, jeżeli ko rsa rze  poprze­
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s ta n ą  na  „w iedzeniu  w ybrzeży,  nie żapusZ&zŚjąc się w g łąb  w yspy?  
Może .zam ierza ją  ty lk ó -zaopa trzyć  się w  w odę  s łodką  z rzeki Mercy, 
a w  takim  razie  byłoby n iepodob ieńs tw em , 'żeby most, rzucony  blisko
0 półtorej mili od u jśc ia  i sk łady  d rzew a p rzy  Kominach nie zwróciły 
ich uwagi.

Ale có% znaczy  rozw in ię ta  b ande ra ,  naco ten w ys trza ł  armatni? ,.  
Albo to  p ro s ta  z a b aw k a ,  a lbo  też jes t to oznakaw że  za jm u ją  w yspę  
w posiadan ie .  T e raz  już Cyrus wiedział,  tóg okręt je s t  uzbro jony  
w  działa, przeciw  którym koloniści mieli tylko strzelby,

—  W  każdym  ^'azie —  rzekł C yrus •—• za jm ujem y tu p raw ie  nie­
zdoby te  s tanow isko . K orsarze  nie zo b a cz ą  ot|w,oru upustu, pon iew aż  
ukryty  je.st teraz, w  traw ie  i w trzcinie, &, za tem  niepodobna im będzie 
dos tać  się do G ran itow ego  pałacu.

—  T ak ,  ale naśze  p lan tac je1,;*nasze kurniki i ow czarn ię  m ogą 
zniszczyć w  p rzećiągu  kilku godzin  —  w ola ł  Penkroff,  tup iąc  nogą.

—  M ogą  to zrobić, Penkrofne ,  i my nie m ożem y temu p rzeszko ­
dzić —• odrzek ł Cyrus.

—  W szy s tk o  za leży od liczby —  rzekł reporter .  —  D am y so ­
bie radę, jeżeli jes t  ich dziesięciu, d w unas tu ,  ale cz terdziestu, p ięć­
dziesięciu a może i więcej!...

—  Pan ie  Smith —  rzekł Ayrton, zbliża jąc się do inżyniera 
chc ia łbym  pros.ć  p a n a  o pozwolenie .

—  Jakie?
—  Chcę udać się na  ten okręt,  aby  się p rzekonać  o jego  sile

1 liczbie ośady.
—• Ależ, Ayrtonie —  odrzekł inżynier  —  n araz i łbyś  sw oje  życie!
—• Cóż'  mi to szkodzi?  '
—  Chcesz uczynić więcej, niż tego  w y m a g a  obow iązek .
—• Bo też ja  powdnienem czynić więcej.
—  Chcesz .ężółnem pop łynąć  ku okrę tow i?  —  z a p y ta ł  reporter .
—  Nie, panie, m am  zam ia r  rzucić się w p ław . Czółno nie p rze ­

p łynęłoby  tam, gdzie  człowiek p rzep łynąć  może.
—  Czy w i e s ^  że b ry g  stoi o milę i ćwidijcyod b rzeg u ?  —  z a p y ­

tał H arber t .
—  Nic nie szkodzi, p ływ am  doskonale.
—  Ależ pow tarzan i ci, że n a ra ż a s z  życi‘ę | —  rzekł inżynier.
—  Mniejsza', o to — 'ići&kł Ayrton. —  P an ie  Smith b ła g am  cię 

jak  o łaskę, nie odm aw ia j  mi pozw olen ia .  Może tym sposobem  p o ­
trafię uszlachetnić; się w e  w łaśneip  przekonaniu .

-—• Idź więc, Ayrtonie •— odrzekł inżynier, czując, że o d m o w a  
d o tknę łaby  boleśnie d a w n e g o  p rzestępcę,  k tó ry  te raz  sta ł się uczci­
w ym  człowiekiem.

—• Będę ci tow arzyszy ł  —  rzekł Penkroff.
—  Nic dow ierzasz  mi —  odrżekl żyw o Ayrton; poożem kornie 

schylając  g łowę, dodał :  —  Niestety!
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Mylis*. óię, Ayrtonie rzekł Cyrus. ź le  sobie tłumaczysz 
Penkroffa;. on w cale  nie chciał powiedzieć, że ci nie dowierza.

—  Rzeczywiście —  rzekł m aryna rz  —  chciałem towarzyszyć.,ci 
tylko do w ysepki.  Może który  z tych id l jów  w ylądow ał,  w  takim r a ­
zie dw óch nas  nie by łoby  za wiele, aby  mu nie dozwolić  przestrzec 
tow arzyszów . Będę .czekał na wysepce; na okręt u d asz  się sam ^śkoro  
to jest twoim zam iarem .

Z a w s p ó ln ą 'z g o d ą  Ayrton zaczą ł  czynić p rzy g o to w a n ia  do w y­
cieczki. P ro je k t  ten był nader  śmiały, m ógł je d n ak  się udać dzięki 
ciemności nocnej. Raz dos ta w szy  się na  s ta tek ,  m ógł uczepić się ła ń ­
cuchów  lub lin od m asz tów  i tym sposobem  poznać liczbę, a może 
i zam ia ry  nieprzyjaciół.

W szy sc y  rAżem udali się n a  wybrzeżję'; T am  Ayrton rozebra ł 
się i w y s m a |o w a ł  tłuszcżem, ab y  mniej czuć zim no wody, w której 
może d ługo będzie zm uszony  pozostać .  Jednocześn ie  Penkroff i Nab 
poszli sp row adz ić  łódź, u w iązaną  o k ilkase t k roków  wyżej, nad  b rze­
giem Mercy. G dy wrócili, Ayrton już był go tow y  do wycieczki. Z a ­
rzucono na  n iego koidrę i to w arz y sze  pożegnal i  go  uściśnieniem dło­
ni. O dp łynął  w raz  z Penkfoffcm.

Było w pół do jedenaste j ,  gdy  obaj zniknęli w cicmnosciaTćh; ko­
loniści ógtzekiwali n a  nich w Kominach.

O baj m arynarże ,  przepłynęli kanał i p rzym ocow ali  łódkę na w y­
brzeżu z przeciwnej s trony wysepki. Po bacznem  rozejrzeniu z d a ­
wało  się pew nem , że kofśarzy  nie było  na  w ysepce ;  przebiegli ją,;'* 
p.oęzem Ayrton bez w ah a n ia  rzucił się w morze i pop łyną ł  cicho w kie­
runku okrętu  na  k tórym  właśnie zapa lono  św ia tła .

Penkroff  w su n ą ł  się w załom nadbrzeżne j skały, oczekując na 
pow ró t  tow arzysza .

Ayrton plynąl, silnie robiąc rękami, lecz ta k  cicho, że pow ierzch­
nia w o d y  w cale się nic porusza ła .  G łow ę ty iko wychylił nieco z w o ­
dy, nie spuszcza jąc  zElpijl drygu, k tó rego  św ia te łk aJó d b ija ly  w w o ­
dzie. Całkiem za ję ty  zadaniem , k tóre  spełnić przyrzekł,  ani pomyślał 
o n iebezpieczeństw ie ,  na  jakie » ę  n a ra ża ł  nielylko na pokładzie okrę­
tu, a le i w wodzie, gdyż w  tej s tronic m orza  często przebyw ały  rekiny. 
P rą d  go  utrosił, szybko  więc oddala ł ,s ię  od brzegu .

W  pół godziny  później Ayrton n iedos trzeżony  dóp tyną ł  do okrę­
tu. T u  zarażą w dzia ł na  siebie jedne z suszących  się spodni m a ry n a r ­
skich i, um ieśc iw szy  się, jak  m^gł, zaczą ł  s ię^przysłuchiwać.

Na pokładzie  rozprawinnój, śp iew ano  i śm iano  się wesoło, 
a w śró d  tego  g w a ru  różne oldzywaly się p rzek leńs tw a .  Oto, co z \o 7 -  
m ow y posłyszał  Ayrton.

—■ D obry  to nabytek ,  ten nasz  bryg.
—  D oskonale  płynie nasz  Speedy, godzien  swej nazw y *).

*) W języku angielskim speę&y^ znaczy szybk,.
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—  No! niech te raz  ca ła  m a ry n a rk a  .norfolska uda się za nami 
w pogoń, możemy jej p o kazać  figę.

—  W iw a t  nasz  dowódca!
—  W iw a t  Bob Harwey!.. .
Ł a tw o  pojmiemy, jak iego  w ra że n ia  doznał Ayrton, usłyszaw szy  

ten u ryw ek  rozm ow y, gdy  dow iem y się, że w  ow ym  przyw ódcy  po ­
znał jednego  z daw nych  to w arz y szó w  z Australji,  doskona łego  i śm ia ­
łego  m a ry n a rz a ,  ktćśry d a w n y  zbrodn iczy  zam ia r  d o p row adz i ł  do 
skutku. Bob H arw ey  o p an o w a ł  ten bryg ,  s to jący  p rzy  w ybrzeżach  
Norfolku, doskona łe  uzbro jony , z a o p a trz o n y  w  H m unic ję ,  wszelkie 
na rzędzia  i zapasy .  C ała  jego  b a n d a  d o s ta ła  się na  pokład, z zes łań ­
ców zm ien ia jąc  się w ko rsa rzy ;  nędznicy ci napadal i  i rabow ali ok rę­
ty, m ordow ali  o sady  i byli s tokroćsbkru tn ie js i  od M alajczyków

Z brodn ia rze  ci rozpraw ia li  g łośno  i, p i jąc  nad  miarę, p rzechw a 
lali się z okruc ieńs tw  i dokonanych  grabieży., Oto, co m ógł zrozumieć 
Ayrton.

O becna  o sa d a  okrętu  S peedy  sk ła d a ła  się wyłącznie  z więźniów  
angielskich, zbiegłych z Norfolku.

W y s e p k a  Norfolk leży w  Australji wschodniej,  pod  2 ^  2” sze­
rokości południow ej i 16° 42” długości wschodniej,  i m a sześć mil o b ­
w odu. Jest to o sa d a  angie lska,  do k tórej w ysy ła ją  na jw iększych  p rze ­
stępców . B y w a  ich p ięciuset;  pilnuje ich 150 żołnierzy, 150 urzędni 
ków  pod  zw ierzchnictw em  g u b e rn a to ra .  T ru d n o  sobie w yobraz ić ,  jak  
s traszn i są  toczbrodniarze.  Pom im o nadzw yczaj śc isłego nadzoru ,  nie­
k tórym  udaje się uęfecSJzajmują oni z d ra d ą  okręty, na  k tórych dos ta ją  
się na  a rch ipelag i polinezyjskie.

T a k  postąp ił  Bob H arw ey  i jego  tow arzysze ;  z a g a rn ą ł  bryg  
Spdedy, s to jący  na kotwicy wpobliżu w yspy  Norfolk, w ym ordow ał 
z tow arzyszam i załogę, i od roku już  b ry g  p ływał po w odach  oceanu 
S poko jnego  pod d o w ódz tw em  zdolnego m aryna rza ,  daw nie j  zesłańca 
a dziś korsarza .

W ięk sz a  część zes łańców  jźćbra ła  się w tylnej izdebce, a n ie­
k tórzy rozciągnięci na  pom oście  rozpraw ia li  głośno, p ijąc n ieustannie. 
Z ich rozm ow y  Ayrton dow iedz ia ł  się, że p rzypadek  jedynie s p r o w a ­
dził S peedy  na w o d y  Lincolna, H arw ey  do tąd  nic o niej nie wiedział, 
i, j a k  tra fn ie  dom yślał  się Cyrus Smith, zobaczyw szy  ziemię, n ieozna­
czoną na żadnej mapie, pos tanow ił  ją zwiedzić, a n a w e t  zająć, jeśliby 
się to okaza ło  korzystne .

Co się zaś  tyczy w yw ieszen ia  czarnej b an d e ry  i s trza łu  d an e g o  
z działa ,  jak to czynią ok rę ty  w o jenne  w  chwili rozw in ięcia  flagi, b y ­
ła to p ro s ta  fan faronada ,  a nie żadne  hasło, gdyż  d o tą d  k o rsa rze  nie 
mieli żadnych  stosunków  z w y sp ą  Lincolna.

T a k  więc p a ń s tw u  kolonis tów  wielkie z a g ra ż a ło  n iebezpieczeń­
stwo. Nii w ątp l iw ie  w yspa ,  tak  ła tw o  dostępna ,  z p rzy rodzonym  por 
tern i zasobam i,  tak  um iejętnie w yzysk iw anem i przez kolonis tów , ze



skrytem i podziem iam i G ran i tow ego  pałacu, pew nie cfppdoba Jfe  ko i-  
sarzom . Z a ją w sz y  ją , zapew niliby  sobie doskonałe schronienie, a  sa ­
mo to , I l e  zupełnie była n ieznana , 'Z apew n ia ło  im na długo może bez-  
luwnó^ć i bezp ieczeństw o. N iew ątp liw ie  także Bob H arw ey tozk 
za łby  bez litości w y m o r d o w a l i  kofójiistpW. T ak  więc Cyrus Smith 
i jego to w arzy sze  nie m ogliby n a w e t  ratowane się ucieczką lub tikiyc 
na wyspie, skoro zesłańcy zam yśla l^ps ied l ić  się, gdyż nawet w razie, 
g d yby  S peedy  Odpłynął na w a w ®  i‘ W ówczas zapew ne po zo s ta ­
łaby na w yspie  część ś sady .  T rz e b a  więc było walczyć i co ds j jedne  
go w ytęp ić  zbrodniarzy ,  n iegodnych  M B c i .

T a k  m y ś l a ł  Ayrton, a  Cyrus S m i t h  podzielał jego  z a p a t r y w a n i a .
Może w godzinę po jego  dpśtań iu  się na  okręt w rzask i i p i ja ty ­

ka ucichły, i wielu zesłańców pog rąży ło  się w głębokim śnie. W ó w ­
czas Ayrton p róbow a ł dostać  się na  pokład, który po zgaszeniu  św ia ­
teł toną ł w  ciemnościach.

Po wielu usiłowaniach udało mu się dosta.ćVna wyniesienie z p rzo ­
du o k lp t i ;  w tedy, p rzesuw a jąc  się ostrożn ie  między Mażącymi tu 
i ó w d z i e:-;k o r s a r z a m i, obszedł cały s ta tek  i p rzekonał się, że Speedy 
uzbro jony  był cz te rem a działami, które za p ew n e  rzucały kule osmi:> 
i dziesięcio-iuntow e. Mógł nawet przekonać.;się, że były nab i jane o  ̂
tyłu. Były to więc działa tegoczesne ;, które ła tw o  było obsługiwane, 
a s t raszne  w' ‘swych skutkach.

K o i ia iz y  śpiących na pokładzie naliczył dziesięciu, ale należało 
wnosjć, że ,by ła  to tylko część osady, i, o ile 11111 się zdaw ało  z ich roz­
mowy, było na pokładzie pięćdziesięciu. Jednak , dzięki poświęceniu 
Ayrtona, Cyrus nie będzie zaskoczony  niespodzianie , a zna jąc  s ł ; 
nieprzyjaciół,  obmyśli stośSwrfe środki obrony. M ógł więc już w racac 
i zdajpi tp jVarzyszom ?sprawę z  wycieczki, to też zam ierza ł  już clostac 
się. na  przód okrętu, a'({Stamtąd opuścić się w morze. Lecz w tej 
w łaśnie chwili cz łowiekowi temu, k tó ry  —  jak to powiedział 
pćagnął zrobić więcej nad obowiązek, p rzysz ła  do głowy m # .  a | ż  
poświęcić życie dla ocalenia w yspy  kolonisiow.

W e d łu g  w szelk iego  prawM opodbbreństwa, C yrus Smith nie zdo­
ła oprzeć się pięćdziesięciu tak doskonale  uzbro jonym  bandytom , któ­
rzy albo gwiałtem w ed jff t^ ię  do.* G r a n i to w e g o  pałacu, albu głodem 
oblężonych zm uszą  do poddania .  I w mysi; p rzedstaw i!  sobie swon li 
zbaw ców , któi&y zrobili z niego człow ieka i 1o człowieka uczciwego, 
którym winien był w szystko, p o m o rd o w an y c h  bez litości, ciężką ich 
pracę obrtjćoną w perzynę ,ia  w yspę  zam ien ioną  w ‘•jaskinię ko.&ąizy. 
Powiedzia ł  sobie, że w rezultacie on to jest g łó w n ą  przyczyną tylu 
klęsk i nieszczęść, ponieważ Bob H arw ey  w ykonyw ał tylko dawne 
jego  zamiary , i n icwysłow iony w s trę t  w s t rz ą sn ą ł  całą jego istotą. 
W te d y  o g a rn ę ta  go  n iep rzeparta  żądza-W ysadzen ia  w pow ietrze b ry ­
gu, o sady  i w szyslk iegojfśp  się na nim z n a j d o w a l i  On także 'Zginie, 
lecz spełni swój obowiązek.

W y s p a  T a je m n ic z a  — K>
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Nie z a w a h a ł  się. Najp ierw , co nie było zbyt trudne,  należało 
dos tać  się do prochow ni,  m ieszczącej się w tyle  okrętu. Na sta tku, 
trudn iącym  się m orsk im  rozbojem , prochu  m usia ło  być  poddosta tk iem , 
do Sc było--rzucić w eń  iskrę, aby  niezw łocznie w ysadz ić  okręt w  p o ­
wietrze.

Ayrton p rze su w a ł  się ostrożn ie  po pom oście  w śró d  śpiących 
korsarzy .  U stóp  wielk iego m asz tu  p łonęła  o k rę to w a  la ta rn ia  a ponad  
nią p o ro zw ie sza n a  by ła  b roń  różnego  rodza ju  i kalibru. Ayrton zdjął 
r ew o lw er  i p rzekonał się, że był nabity . Było to dosta teczne  do d o ­
konan ia  dzieła zniszczenia. S k ierow ał się więc ku ty łowi okrętu, gdzie 
w  najniższej części m usia ł się mieścić sk ład  prochu. M iędzy dw om a 
pom ostam i p an o w a ła  ciemność zupełna, n iepodobna  więc było, p rze ­
k ra d a ją c  się tam tędy , nie po trąc ić  k tó rego  ze śpiących zbrodniarzy ,  
co w y w o ły w a ło  gn iew y  i p rzek leństw a .  K i lk a k ro tn a  Ayrton zm uszo ­
ny był za trzym ać  się i p rzycza ić ;  nareszc ie  je d n ak  doszedł do ściany, 
o d g rad z a ją ce j  tył okrętu, i zna lazł  w  niej drzwi, k te re  n iezaw odnie  
p ro w ad z i ły  do składu prochu.

D rzw i te były  zam knię te  na  kłódkę. Chcąc się dos tać  do składu, 
t rze b a  j ą  było oderw ać.  N ieła tw e było zadan ie  dokonać tego  bez h a ­
łasu, szczęściem Ayrlon był n ad zw y cza j  silny, ukręcił w ięc k łódkę rę­
kam i i o tw orzy ł drzwi. W  tej chwili uczuł ciężką dłoń n a  ramieniu.

—  Co tu robisz?  —  z a p y ta ł  g rubym  głosem  w ysoki mężczyzna, 
nag le  w y su w a ją c  się z ciemności, t r z y m a n ą  w  ręku la ta rk ę  podniósł 
ku tw arzy  Ayrtona.

Ayrton w ty ł odskoczył;  p rzy  p rze lo tnym  b lasku  la tark i poznał 
d a w n e g o  w spólnika ,  B oba  H arw cyąg jk tó ry  ze swej s t rony  nie poznał 
go  zupełnie —- może d la tego , iż pew ny  był, że d aw n o  nie żyje.

—- Co tu robisz? —  k rzykną ł znow u H arw ey, ch w y ta ją c  A yrto ­
na za  p asek  od spodni.

Nic nie odpow iada jąc ,  Ayrlon silnie odepchnął p rzyw ódcę  kor­
sa rzy  i chciał w p a ść  do sk ładu  prochu . Jeden w ys trza ł  z rew olw eru  
pom iędzy  tc beczki z p rochem  a w szy s tk o  się skończy...

—  Hej, koledzy! —  k rzykną ł B ob Harwey.
Kilku bandy tów  zerw ało  się, u s ły szaw szy  k rzyk  dowódcy, i rzu ­

cili się na  Ayrtona, chcąc go  pochw ycić ;  ale Ayrton, p o s ia d a jąc  ol­
b rzym ią  siłę, zdo ła ł im się wydrzeć .  I n a tychm ias t  dał d w a  strzały  
z rew o lw eru ;  dw óch  rab u s ió w  padło , ale Ayrton zos ta ł nożem r a ­
niony w  ramię.

W id z ia ł  t e r a z ;'1 że n ie p o d o b n a  by ło  w y k o n ać  pow zię tego  zamiaM; 
ru, gdyż  B ob H arw ey  zam kną ł  drzw i do p rochow ni,  a ruch n a  pom cH  
ście w sk az y w ał ,  iż ko rsa rze  się przebudzili .  Nie m ogąc  zg inąć  wi;ąz 
z okrętem , A yrton chciał w alczyć  p rzy  boku Cyrusa  —  trze b a  więc 
było  uciekać. Ale ucieczka by ła  nade r  t ru d n a  a naw e t  b a rd z o  w ą t ­
pliwa.
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•Miał cz tery  sti..<$y. D a ł j 3 s ni« d w a  razy ; jeden strza ł
sk ie row a ł do B oba Herweya, ale albo nie trafił,  albo  ranii nie niebez­
piecznie; k o rzys ta jąc  z chw ilow ego  popłochu i cofnięcia się n iep rzy­
jaciół, skoczył n a  drabinę, a s ta m tą d  dos ta ł  się na  pom ost brygu. 
P rz echodząc  około la tarni,  rozbił ją  ko lbą  rew olw eru ,  aby  w śród  
ciemności ła tw iej mu było  uciekać.

Z budzeni odgłosem  w ystrza łów , rozbójnicy  zaczęli wchodzić na 
d rab inę ;  w  tejże chwili p ią ty  strza ł z ljSwolweru A yrtona zrzucił jedne­
go nadół, inni cofnęli się niezwłocznie, nie pojm ując ,  co się stało. 
Ayrton w  dw óch  skokach  dosta ł  się n a  pokład, poczem, wystrze liw szy 
raz  jęszc'ze*zc| rew olw eru  do ko rsa rza ,  k tóry  go  chciał pochwycić, 
p rzeskoczy ł p a ra p e t  i rzucił się w  mdijze.

Z aledw ie odpłynął k ilkanaście  k roków , g ra d  kul posypa ł się za 
nim. Jak ież  w rażen ie  w yw rzeć  m usia ł na  Penkroffie , ukrytym  w szcze­
linie skały, i innych kolonistach, zacza jonych  w  Kominach, ten odgłos  
w y s trza łó w  z brygu .  W yp a d li  z b ron ią  na  w ybrzeże,  aby  być w po-  
go to w iu  do obrony. Nie wątpili,  że k o rsa rze  schwytaii  i zam ordow ali 
A yrtona  i może, ko rzysta jąc  z ciemności,  zam ierzali dostać  się na 
wyspę.

P rzez  pół godziny czekał, p rzerażeni.  N areszcie  w ystrza ły  usta  
ty, lecz ani Ayrton, ani Penkroff nie w racali .  Czy rozbójnicy w ylądo 
wali?  Czy nie należy  biec na  pom oc Ayrtonowd i Penkroffowi?...  Jak 
tego dokazać?. . .  P rzyp ływ  m o rza  czynił w  tej chwili kana ł n iepo­
do bnym  do przebycia ,  a  łodzi nie mieli.

N areszc ie  po północy łódź p rzyb iła  do brzegu . Był to Ayrton, 
lekko ran iony  w  ramię, i P enk ro ff  zd rów  i cały. T o w arzysze  uściskali 
ich z radośc i i w szyscy  schronili się do  Kominów. T am  Ayrton opo ­
wiedzia ł szczegóły  swej wycieczki, nie u k ry w a ją c  i tego, że zamierzał 
b ry g  w ysadz ić  w  powietrze. Gdy to ośw iadczył,  w szyscy  wyciągnęli 
do  n iego ręce.

Ayrton nie taił, że położenie było n ad e r  groźne .  Rozbójnicy 
wiedzieli teraz, że w y sp a  jes t zam ieszkana ,  w y lądu ją  więc w znaleź­
nej liczbie i dobrze  uzbrojeni.  N iezaw odnie  nic nie p o sz an u ją  i jeżeli­
by  koloniści w padli w ich ręce, nie m ogą się żadnej spodziew ać litości.

—  W  takim  razie po traf im y umrzeć! —  zaw o ła ł  reporter.
—  C hodźm y i czuw ajm y! —  rzekł inżynier.
—  Czy jes t jaka nadz ie ja  ocalenia, pan ie  Cyrusie? —  zapyta ł 

m ary n a rz .
—  T ak ,  Penkroffie.
—  Hmm, sześciu przeciw  pięćdziesięciu!
—• T a k  sześciu.. . ale nie liczymy...
—  Kogo?
Z am iasf jodpow iedzi  Cyrus w sk a z a ł  ręką niebo.

243



ROZDZIAŁ XLV.

Mg.łćł opada. Rozkazy inżyniera — Trzy stanowiska. — Ayrton i Pen­
kroff. — Pierwsza szalupa. — Na wysepce. — Korsarze na lądzie. — Bryg 
podnosi kotwicę. — Kierunek „Speedy”. — Rozpaczliwe położenie. • Nie­

oczekiwane rozwiązanie.

Noc przeszła  spokojnie, jednakże  koloniści mieli się na  o i t r b z -  
ności i nie opuszczali  s ta n o w isk a  w Kominach. Co do korsarzy;, Tu 
do tąd  nic p róbow ali  w y ląd o w a ć^  Od, oząsu, jak  przestali  strzelać, za, 
Ayrtonem, żaden w ystrza ł ,  żaden  ha łas  nie zd radza ł  obecności brygu 
na w odąćh  wyspy. M ożna  było myśleć, że podniósł kotwicę, w  p rze ­
konaniu, że miałby do czynieniaeż nazby t silnym nieprzyjacielem.

Gdy ju trzenka  zaśw ita ła ,  ;kć>roniści dojrzeli w śród  mgły jakby  
olbrzymi szkielet —  był to Speedy.

—  T o w arzy sz e  —  rzekł inżynier — .'Oto, co należy czynić, z a ­
nim m gła  opadnie. T e ra z  zas łan ia  ona  nas  przed w zrokiem  korsarzy ,  
m ożem y działać bez zw rócen ia  ich uwagi.  P rzedew szystk iem  ta k  się 
m usimy urządzićr -ątjy $® rsarze  mniemali, że w y sp a  ma liczną ludność, 
zdolnąćsilny staw ić’‘Spór. Rozdzielimy się więc na trzy  oddzia ły ;  p ie rw ­
szy pozos tan ie  w Kominach; d r u g i : za jmie s tanow isko  przy ujściu 
M ercy; trzeci,  jak  sądzę, pow in ienby  s tanąć  na. w ysepce, aby  p rze ­
szkodzić lub p i^ynajm nie j opózhić w y lą d o w a n ie 'k o r sa rz y .  M am y do 
rozporządzen ia  dwa karab iny  i cz tery  s trze lby; w szyscy więc będzie­
my uzbrojeni;-,a^że nie b rak  nam kul i prochu, nie będziem y oszczę­
dzali s trza łów . Nic m am y się co o b aw ia ć  karab inów , a n aw e t  i dział 
b rygu . CóżSIjone zrob ią  tym ska-łpm?... A poniew aż nie będziemy; 
strzelali»'^Tókien G ran i tow ego  pałacu, nie przyjdzie rozbójn ikom  na. 
inyśł rzucać tam g ran a ty ,  które, mogłyby w yrządz ić  szllodę. Naj 
g ro ź n ie jsz ą -d la  nas  by łaby  potyczka,  ponieważ; korsarze  n ieskończe­
nie p rzew yższa ją  nas  liczbą. S ta ra jm y  się więc g łów nie  nie dopuścić 
do w y lądow an ia ,  riiej(ó|zczędzajniyi amunicji, a le^strzelajmy z ukrycia. 
S trzela jm y ezęśfc.ja celnie, nie Zapom inając, że każdy  z nas  ma p rze ­
ciw sobie ośmiu lub dziesięciu nieprzyjaciół i powinien zgładzić ich 
ze św ia ta .

C y ru s ’Smith dokładnie  określił położenie, a p rzem aw ia ł  głosem 
tak  pew nym  i spoko jnym - jak b y  w y d a w a ł  rozporządzenia ,  odnoszące  
się d o . jak ie j  pracy, a nie układał p lanu bitwy. T o w a rz y sz e  słuchali 
w milczeniu i zabiera li  się z a ją 6 w yznaczone  sobie s tanow iska .

N ajpierw jednak  N ab  i P enkro if  udali się do G ran i to w eg o  p a ­
łacu i przynieśli s tam tąd  dos ta teczny  za p a s  amunicji- P enkroff  
i Ayrton, jako  najlepsi strzelcy, dostali najlepsze da lekonośne  k a ra b i­
ny, których strzały  dochodziły  na ród leg lość ;  ty s iąca  kroków

Cyrus Smith z H arbcr tcm  zaczaili się w Kominach, skijd pano .^  
wali nad  w ybrzeżem  i bronili dostępu  do G ran i tow ego  pałacu. G e­
deon Spilett i N ab ukryli się między ska łam i przy ujściu Mercy, której
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mcfst i mostki spuszczono  w ten sposób, aDy nie m ożna b y łd ran i  
prze jść  przez nic, ani przepłynąć ,  ani też w y ląd o w ać  na przeciwnym 
brzegu.

Ayrton i Penkroff  sptiścili łódź na  w odę, aby  przepłynąć kanał 
, za jąć  dw ie  pozycje na  w ysepce.  T ym  sposobem  strza ły  będą  padały  
z trzech s tron  odrazu, z czegb  rozbójnicy  w nosić  będą, że w yspa  jest 
doś.tatefcznie za ludn iona  i silnie b roniona.

W  razie, gdy b y  Penkroff i Ayrton nie mogli przeszkodzić w y lą ­
dow aniu ,  lub g d y b y  widzieli, że m o g ą  byćóotoczeni,  mieli wrócić do 
łodzi,  w ys ią ść  na  wybrzeże; , udać się na  miejsce najwięcej zagrożone.

P rzed  udaniem  się na w yznaczone s tanow iska,  koloniści pole­
cili się Bogu i pożegnali  uś.cjskicm. Penkroff  za ledwie zdołał  ̂ kapa^ 
now ać  nad silnem wzruszeniem , jakie go  ogarnę ło ,  gdy  żegnał H ar­
berta ,  sw eg o  p rzyb ranego  syna.. . W  kilka m inut później Cyrus Smiih 
i H a rb e r t  z jednej strony, a z d rugiej N ab  i reponfąb:znikli między sk a ­
tami, a n iezad ługo  pbtem Penkroff  i Ayrton, p rzebyw szy  szczęśliwie 
kanał,  w y lądow ali  na w ysepce i ukryli się na jej wschodnim  b rzeg i  
między szczelinami s&ał.

Nie mogli być dostrzeżeni,  gdyż  było jeszcze tak ciemny, że sa ­
mi za ledwie rrfpgli r o z r ó ż n i ć  b ryg  wśród/ó, taczającej go  mgły.

W kró tce  m gła  rozeszła s ię ^ szc zy ty  m a sz tó w  brygu  zarysowały  
się wyraźnie. Jak  obliczył Cyrus Smith, sta ł  ori na kotw icy tfHiąką 
milę i ćw ierć od wybrzeża.

S tra szn a  cza rna  b an d e ra  p o w iew a ła  nad nim.
Inżynier m ógł dojrzeć prztrz, lunetę, ,że cz tery  działa, s tanow iące 

ar ty le r ję  b rygu , skierowąłne były ku wyspie, tak, aby  w każdej chwili 
ko rsarze  mogli z nich dac ognia . Jednak  do tąd  S peedy  milczał, tylko 
w idać było ze trzydziestu rozbójników, uw ija jących  się na pokładzie. 
Kilku zeszło do izdebek oficerskich. D w óch sta ło  przy  wielkim masecie 
z lunetam i w ręku i nader  uw ażnie  przyg lądali  się wyspie.

Z ap e w n e  Bob H arw ey  i ęałąVosada nic mogli w ytłum aczyć śb-i 
bie zajśc ia  na  brygu Czy ów n aw p ó ł  nagi Człowiek, który  oderwał 
kłódkę i gw ałtem  chciał dos tać  się do prochow ni,  o, k tóregb  śię OCic 
rali, a onpćześć razy  wystrzelił do nich z rew olw eru  i zabił jednego^  
a ran i ł  dwóch korsarzy ,  zdołał uciec p rzed  ich kulami, czy dopłynął do 
brzegu?  S kąd  się w zią ł i poco w d ar ł  się na s ta tek?  Czyżby, jak  przy­
puszcza ł  Bob H arwey, miał rzeczywiście zam ia r  zapal ić  proch i w y­
sadzić  b ry g  w pow ietrze?  W szy s tk o  ,tó było dla nich n ierozw iązaną 
za g a d k ą .  O tern tylko nie mogli wątpić, że n ieznana wyspa,  przed któ­
rą Speedy zarzucił  kotwicę, była zam ieszkana ,  i może liczna ludność 
g o to w a  była s ta n ąć  w jej obronie...  A jednak  nikogo nie było wida‘ć 
ani na  w ybrzeżu ,ran i na \y»żgórzach; w yspa  zd a w a ła  się zupełnie bez­
ludną, nigdzie ani śladu mieszkań. C zyżby m ieszkańcy  ^schronili się 
w głębi w y sp y ?  ;
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Oto py tan ia ,  jak ie  s ta w ia ł  sobie dow ódca, i w idać, jako  człowiek 
przezorny , s ta ra ł  się rozpoznać  grunt,  zanim w ysadz i  na  ląd [osadę.

P rzez  półtorej godziny  nic na  pokładzie  nie z a p o w iad a ło  z a m ia ­
ru napaśc i,  ani naw e t  w y lą d o w a n ia ;  w idocznie  Bob H arw ey  nam yśla ł  
się i w aha ł.  N ajlepsze lunety nie m ogły  mu ukazać  kolonistów , z a c z a ­
jonych pom iędzy skałam i, i zdaw ało  się n iepraw dopodobnem , ab y  
o k n a  G ran i to w eg o  pałacu,  ta k  doskona le  B a k ry te  lianam i i g a ł a m i ,  
zwróciły  jego  uw agę .

N iebaw em  koloniści dostrzeg li  ruch n a  pokładzie . Spuszczono- 
łódź na morze, w esz ło  do niej siedmiu ludzi. W s z y sc y  byli u zb ro ­
jeni w  dubel tów ki;  jeden  s ta n ą ł  p rzy  rudlu, cz terech chwyciło  za 
w iosła , dwó'ćh s ta ło  na  przo^dzie łodzi, go tow ych  w ystrze lić  każdej 
chwili, i rozpa tryw ali  się w miejscowości.  Z apew ne zam ierzali  tylko- 
odbyć  p ie rw szy  rekonesans ,  nie m yśląc  o w ylądow an iu ,  bo  w takim 
razie by liby  wypłynęli w większej liczbie.

Reszta  rozbójników, s iedząc na  m asz tach  niższych i wyższych, 
m o g ła  ła tw o  dostrzec  w ysepkę ,  leżącą  P Q |a kanałem , pół mili sze­
rokim. Jednak , u w aż a ją c  b aczn ie ,•• Cyrus Smith m ógł się p rzekonać 
z kierunku, w  jakim łódź płynęła, że nie zam yśla ją  w p łynąć  w kanał,  
lecz tylko przekornie p r a g n ą  zbliżyć się do wysepki

Penkroff '  i Ayrton, ukryci każdy  zo.śobna w  w ąskich  załom ach  
skał, widzieli ich zbliża jących  się i czekali tylko, aby iźb liży li  się na 
od leg łość  strzału. Łódź p o su w a ła  się nadzw yczaj  o s trożn ie ;  rozbó j­
nicy w olno  bardżo, robili w iosłami, jeden  trzym ał w ręku sondę, którą 
mierzy! g łębokość,  to dow odziło ,  że Bob H arw ey  miał zam ia r  zbliżyć 
b ry g  swój jak  najbliżej b rzegów . N areszc ie  łódź za trzym ała  się 
0 jak ie  200 sążni od w ysepk i;  s te rn ik  u p a t ry w a ł  na j lepszęgo  na 
przys tań  miejsca. W  te jże chwili rozległy się d w a  strza ły  i dym 
uniósł się ponad  ska łam i w ysepki.  S tern ik  i t rzym ający  sondę  upadli 
n aw z n ak  na dno łodzi; kule A yrtona  i P enk ro ffa  ich ugodziły . Jed ­
nocześnie praw ie  g łośny  huk roz leg łi^ ię  w powietrzu , i kula  d z ia ło ­
w a, w y rz u co n a  z brygu , uderzy ła  w  śżczyty  skał, w  których  u k ry ­
wali się Ayrton i P enkroff ,  i rozsadziła j j je  w drobne  kawałki.  Oni 
nic nie ucierpieli.

S tra szn e  p rze k leń s tw a  g ra d e m  posypa ły  się z łodzi,  k tó ra  
prędko  p łynąć zaczęła. Jeden z to w arz y szy  zas tąp ił  s tern ika,  mni 
zaczęli robić wiosłami. Z am iąś t  wrac.ąc na  sta tek ,  płynęli wzdłuż 
b rzegów  w ysepki,  s ta ra ją c  się opłynąć; ją  od cypla  po łudn iow ego  
i, zakreś l iw szy  linję pó łku lis tą  pod osłoną dział, sk ierowali się 
ku ujściu Mercy.

T e raz  ła tw o  m ożna  , było poznać,  że m ają  zam ia r  w p łynąć  
do kanału  i za jąć  tył zacza jonym  na w y sep c e  kolonis tom , aby  tym 
sposobem  w ziąć  ich we d w a  ognie.

Łódź p o suw ala '  sięy.w o b ran y m  kierunku a tym czasem  g łę b o k a  
p a n o w a ła  cisza. Penkiioff i Ayrton nie opuścili sw eg o  s tanow iska ,  
chociaż  zrozumieli, że korsa rze  m ogą  im przeciąć odw rót ,  gdyż  nie
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chcieli i,., się jeszcze p M z ) „ „ ć  * . .c .c ż c ć  na  dzia łow e kule, rach o ­
wali na  G edeona  i N aba ,  czuw ających  przy ujściu rzeki, o raz  n a  Cy- 
ru sa  i H arber ta ,  zacza jonych  w  Kominach.

W e  dw adz ieśc ia  m inut po p ie rw szych  s trza łach  łódź zn a jd o ­
w a ła  się n a w p ro s t  Mercy, lecz jeszcze o p a rę sc t  sążni od jej ujścia. 
Z ac zą ł  się w łaśn ie  przypływ , i fale  m orza  tłoczyły się tak  gw ałtownie 
w  w ąsk ie  koryto rzeki, że w szyscy  korsa rze  rzucili się do wioseł 
i z na jw iększą  t rudnośc ią  u trzym yw ali  łódź w  środku  kanału. Kiedy 
nakoniec  zbliżyli się do u jśc ia  Mercy, dwie kule świsnęły w p o ­
wietrzu, i dw aj z nich up ad h  na  dno łodzi; N ab  i Spilett me napróżno  
strzelali.  B ry g  odpo.wiedział na ty ch m ias t  d rugim  w ystrzałem  dzia­
łowym, lecz kula w yszczerb i ła  tylko skały.

O becnie w  łodzi zna jdow ało  się ty lko trzech ludzi zdrow ych: 
uniesiona pędem  wody, sunęła  po  kana le  z szybkością  strzały, 
p rzem knęła  koło s ta n o w isk a  C yrusa  i H arber ta ,  lecz w zbyt wielkiej 
odległości, ab y  do niej strzelić mogli, następnie*; op łynąw szy  pół­
nocny cypel wysepki, zaczęła  dążyć  ku s ta tkow i.

D o tąd  koloniści byli szczęśliwsi od  swych przeciw ników,'^ża­
den z nich nie; był raniony, g d y  przeciwnie —  już  .ćzterech zb ro d n ia ­
rzy poniosło ciężkie a może naw e t  śm iertelne rany. Z tego wi­
dzimy, j a k  m ą d re  były rozpo rządzen ia  inżyniera  co do obrony wyspy, 
gdyż  korsa rze  musieli wnosić, że m a ją  do czynienia z licznymi i do ­
brze uzbrojonym i przeciwnikam i, k tórych n ie ła tw o zwyciężyć zdołają.

Upłynęło pół godziny, zanim  łódź, zm uszona  walczyć z pędem 
wody, zdo ła ła  zbliżyć się do s ta tku ,  na  k tórego  pokładzie rozlegały 
się s t raszne  i gro.żne krzyki, gdy  dos trzeżono  ranionych. D w unastu  
zb rodniafzy ,  uniesionych szalonym  gniewem , wskoęzyło  natychm iast  
do łodzi,  nas tępn ie  spuszczono  d ru g ą  jeszcze na  morze, do której 
znów  w siad ło  ośmiu ludzi. Gdy p ie rw sz a  zm ierza ła  w p ro s t  do w y ­
sepki, ab y  z niej w yprzeć kolonistów, d ru g a  k ierow ała  się widocz­
nie do u jścia Mercy, które za p ew n e  o p a n o w a ć  chciała. T e raz  poło­
żenie P enk ro ffa  i A yrtona było ta k  niebezpieczne, iż musieli myśleć 
o pow roc ie  na  wyspę. Zatrzym ali  się je d n ak  jeszcze o tyle, aby  
łódź zbliżyła się na odległość s trza łu ,  i znówdwie kule przerzedziły  
jej osadę.  Penkroff  i Ayrton opuścili sw oje  s tanqM isko; pomimo, 
że s trze lano  do nich z łodzi,  wskoczyli do swej łódki i przepłynęli 
kana ł  w  tej w łaśn ie  chwili, gdy  d ru g a  łódź ukaza ła  się przy  po łud­
niowym  cyplu w ysepki.

Z aledw ie stanęli w  Kominach obok C yrusa  i H arber ta ,  kor­
sa rze  z p ierw szej łodzi w ylądow ali  na  w ysepkę  i, p rzeb iega jąc  ją  
w szerz i wzdłuż, szukał,  przeciwników. P ra w ie  w  tym sam ym  cza­
sie odezw ały  się s trza ły  na  s ta n o w isk u  p rzy  Mercy, gdzie druga 
łódź zbliżyła się szybko. D wóch, z ośtniu zna jdu jących  się w niej 
ludzi, pad ło  od kul G edeona i N aba ,  a łódź sam a, uniesiona pędem 
w ody, rozbiła  się o skały przy  ujściu Mercy. Jednak  s z y c iu  p o ­
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zosta łych korsarzy ,  unosząc broń  ponad  w odą, aby  ją  zabezpieSzyć 
od zamoknięcia, dopłynęło  do p raw eg o  brzegu  rzeki i zaczęli ucięŚ 
kać, coi im sił s tarczyło , w  kierunku cypla Skrzvni, aby  kule p rze­
c iwników  nie m ogły  ich dosięgnąć.

T a k  więc na  w ysepce zn a jd o w ało  się obecnie d w u n as tu  zło­
czyńców, m iędzy którymi w p ra w d z ie  byli lżej j ciężko ranni, ale 
m ających  jeszcze łódź, z której w razie po trze b y  k o rzys taćby  mogli; 
na  s a n ią i z a ś  w y sp ę  w y ląd o w a ło  sześciu, lecz tym n iepodobna  było 
dos tać  się do G ran i tow ego  pałacu, pon iew aż  ściągnięto  w szys tk ie  
mosty  i mostki.

—  D obrze nam idzie, pan ie  Cyruąie —  zaw oła ł  Penkroff, w b ie ­
gając^ d p  Kominów. —  W s z a k  p ra w d a ?

—  T a k  —  odpow iedzia ł  inżynier —  kto wie jednak , co będzie 
dalej,  bo t ru d n o  naw e t  przypuścić, że ci ło trzy  są do tego  s topnia 
ograniczeni,  ab y  chcieli i nada l  p row adz ić  w alkę w tak  n ieko rzyst­
nych dla siebie w arunkach .

Przecież nie zdo ła ją  p rzep łynąć  kana łu  - rzekł m arynarz .  —  
Karab iny  A yrtona  i p an a  Spile t ta  nie dozw o lą  na  to. W s z a k ż e  pan 
wie, jak  ich kule s ięga ją  daleko.

—  P ra w d a  —  rzekł H arb e r t  -  ale cóż znaczą  k ara b in y  w  p o ­
rów nan iu  z działami?

—  O! przecie ' b ry g  nie w płynął jeszcze do kanału, abyśm y 
mogii obaw ia ć  się dział jego! —  zaw oła ł  Penkroff.

—  A jeżeli wpłynie? —  odpow iedz ia ł;C yruą?S m ith .
—  Tó-rbyć nie może, o b a w ia łb y  się osiąść, n a ; mieliźnie lub 

rozbić o jska ły .
—  Przeciwnie, j | s t  to bardzo  p ra w d o p o d o b n e  —  odezw ał  się 

Ayrton. —  K orsarze m ogą  w p łynąć  do1, kanału ,  k o rzys ta jąc  z p rz y ­
pływu, choćby  naw e t  wiedzieli, że w .czasu? odpływ u os iądą  nąt;mie­
liźnie, a w tenczas  pod ogniem ich nie zdołam y się u trzym ać  na n a ­
szych s tanow iskach .

—  Do tysiąęą- kul i bom b! —  zaw o ła ł  Penkroff —  zdaje  się, 
że ci n iegodziwcy zam ie rza ją  n a p ra w d ę  podnieść’ kotwicę!

—  Może —  odezw ał się H arber t  —  będziem y zm uszeni schro 
ni' się dó;' 'G ranitow ego pałacu.

—  Czekajm y jeszcze i—  odpow iedz ia ł  Cyrus Smith.
—  Ale Nab i Spilelt?...

-  P o tra f ią  połączyć się z nami, g d y  to będzie potrzebne.  Bądź 
go tów , Ayrtonie, teraz m ożem y g łó w n ić ^ ra ch o w ać  na tw o je  i Spi­
letta strzały.

N iepodobna  |iiż było p o w ą tp ie w a ć ;  S p c e d y  fSezą ł  sig^już po ­
ruszać i skręcać  ku w ysepce.  P rzyp ływ  m orza  miał jeszcze- trw ać  
półtorej godziny,  a  że fale jegó  nie podnosiły  się tak gw ałtow n ie ,  
dość ła tw o  było k ie row ać s t a tk ie m ; pom im o to Penkroff  nie mógł 
p rzypuśc ić*  ab y  się ośm ielono w p łynąć  do kanału.
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T > . . . ^ a s e m  rozbójnicy, zna jdu jący  się ■ wysepce, tak zblizyli 
się do brzegu , że tylko kana ł oddzielał ich od wyspy. Uzbrojeni 
w  pros te  strzelby, nie mogli szkodzić kolonis tom, kryjącym się w  Ko­
m inach  lub m iędzy ska łam i przy  ujściu Mercy, a nic w iedząc , 'vże 
p rzec iw nicy  m a ją  dalekono‘śife karab iny ,  nie lękali się także o siebie 
i śmiało pos tępow ali  w zdłuż biiżegów. Jednak  złudzenie to nie­
d ługo trw ało ;  z ka rab inów  A yrtona i Sp ile t ta  pad ły  strzały, i kule 
ich pow ali ły  na  ziemię dw pch zbrodn ia rzy .  P rzes traszen i ich to w a ­
rzysze uciekli na  p rzec iw ny  b rzeg  wysepki, nie z a b raw szy  naw et 
raniÓnych czy zabitych i, w skoczyw szy  do łodzi,  odpłynęli do statku.

—  Ośmiu ubyło! —  zaw o ła ł  Penkroff. —  Pan Spi 1 et t  i Ayrton 
me psu ją  prochu, strze la ją  razem  jak  n a  komendę.

Tym czasem  S p e e d y  zbliżał się zw o lna  do  lądu. Na obydwóch, 
s tanow iskach  koloniści śledzili z g łębokiem  w zruszeniem  jego  ruchy; 
czuli, w jak  s traszncm  zna jdą  się położeniu, gdy  zo s tan ą  w ystawien i 
na ogień jego  dział,  me p o s iad a jąc  odpow iednich  środków  obrony. 
Jakże  zdo ła ją  przeszkodzić^ złoczyńcom, aby  nie w ylądow ali na 
w yspę?  Cyrus Smith za s ta n a w ia ł  się, co te fez  czynić w ypada . 
Z a m k n ą ć 's ię  w  G ranitow ym  pałacu i, ko rzys ta jąc  i : obfitych z a p a ­
sów  żywności,  w y trzym yw ać  oblężenie przez ty g o d n ią J i  miesiące? 
Dobrze, a le^cóż się potem s tan ie?  Rozbójnicy  pom im o to zos taną 
panam i w yspy, zniweczą owoce ich pracy,' ,  a ,  zczasem, gdy głód 
za w ita  do G ran i tow ego  pałacu, m ieszkańcy  jego  b ęd ą  zmuszeni p o d - 1 
dać się lub strąjąz,ną zginąć śmiercią.

—  Nie —  po w ta rz a ł  P enkro if  —  skoro  ten Bob H arw ey jest 
dobrym  m arynarzem , to n igdy nie od w aż y  się w płynąć  do tej odno ­
gi! Wie, £ć naraz iłby  b ry g  na ro zb ic ie^ g d y b y  tylkó; ze rw ał się wiatr  
trochę silniejszy, a cóżby się z nim ś ta łc$ |gdyby  utracił  swój sta tek?

P om im o to b ryg  zblizah się do w ysepki i p łyną ł w zdłuż jej b rze ­
gów  ku w ejściu do kanału. Ł a tw o  byio dom yśleć  się planu Boba 
H arw eya . O to  chciał zarzucić kotwicę?, nap rzec iw ko  Kominów i stam 
tąd  odpow iedz ieć  w ystrza łam i działowem i na s trza ły  m ieszkańców 
w yspy. Puścił  się tą sam ą drogą,  k tó rą  płynęły w ysłane  przez niego 
łodzie, w p łyną ł śmiało w odnogę  i w kró tce  zn a jd o w ał  się już n a ­
p rzec iw ko  ujścia Mcrcy.

Już wpłynęli zbjóje! —  krzykną -1 Penkroff.
W  parę  m inut później N ab i Gedeon SpilctĆJpołączyii się z to­

w arzyszam i.  Opuści 1 i s tanow isko , na  którem  teraz  musieli s tać bez ­
czynnie; p rze su w a ją c  s i^ o s t r o ż n ie  pod osłoną skał, przybyli szczę­
śliwie do Kominów, mimo rozlegających  śię ciągle s trzałów.

—  Gedeonie! INabiej —  zaw o ła ł  inżynier —  czy który z was 
nie ran iony?

—  Nie —  odpow iedzia ł repo r te r  — otrzym aliśm y tylko kPka 
lekkich koiiluzyj. Ale to gorsza ,  że ten szatańsk i  b ryg  w p ł y n ą ł  do 
kanału.
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—  T a k  —  rzekł Penkroff  - i za  dziesięć m inut zarzuci ko tw icę  
w p ro s t  G ran i tow ego  pałacu

—  Co dalej zam ierzasz  c z y n ić ^  Cyrusie? —  zap y ta ł  reporter .
—  M usim y schronić się do G ran i tow ego  pałacu, dopóki jeszcze 

złoczyńcy dostrzec  nas  nie mogą.
—  Podzie lam  tw óje  zdanie  —  odpowie.dźjał Spilett —  ale gdy 

już tam  będziemy...
—  M usim y dzia łać  s tosow nie  do okoliczności —  rzekł inży­

nier. —  T e ra z  zaś  idźmy, nie trac ąc  czasu.
—  Czy nie by łoby  dobrze , pan ie  Cyrusie, abym  pozos ta ł  tu 

z Ayrtonein? - zapy ta ł  m arynarz .
—  N acóżby  się to' zdało, Penkroffie? —  odpow iedz ia ł  Cyrus. —  

Nic, lepiej się nie rozłączać.
Nie było  czasu  do s tracen ia ,  koloniści wyszli w ięc z Kominów. 

W y s ta jące  ska ły  za k ry w a ły  ich przed  w zrokiem  o sady  s ta tku ,  ale 
z roz lega jących  się coraz  bliżej w y s trza łó w  mogli wnosić, że S p e c d y  
j l iż  niedaleko. P rzyśpieszyli  kroku, w skoczyli  na  w indę, w  jednej 
chwili wznieśli się do G ran i to w eg o  pałacu i wbiegli do wielkiej sali, 
gdzie T o p  i Jow  już od w czora j  byli zamknięci.

Schronili się w sa m ą porę, gdyż  p raw ie  jednocześnie ,  p rg tz  
gałęzie, zas łan ia jące  okno, ujrzęji n ad p ły w a ją cy  s ta tek ;  kule cz te­
rech jego  dział pad a ły  bezus tann ie  na  opuszczone św ieżo przez ko­
lonis tów s tanow iska ,  a dzikie okrzyki to w a izy sz y ly  każdem u s t r z a ­
łowi. O dłam y skał z hukiem s tacza ły  się na  ziemię.

M ożna  jednak  było mieć nadzieję, że G ran itow y  pałac  uniknie 
n a ta rczyw ośc i  w ro g ó w  dzięki rdźpqM ^dzeniu  Cyrusa , który, ja k  w ie­
my, ktfżał pozas łan iać  gałęz iam i jego  okna, gdy  tym czasem  kula przez 
o tw ó r  na  drzw i w ch o d o w e  w p a d ła  do kory tarza .

—  P rzekleństw o im! k rzykną ł  Penkroff.  Odkryli nasze 
schronienie!

Byc może jednak , że Bob H arw cy tylko na chybił t ra f i ł  kazał 
s trze lać  do tej p ros topad łe j  skały, przysłonięte j gęs to  ga łęz iam i,  
wkrótce jednak , gdy  kule pośc inały  w wielu m iejscach gałęzie, i zo­
baczono  wybite  gdzie  n iegdzie w  skale otwory, kule g ra d e m  zaczęły 
się sypać  w tę  stronę.

Położenie kolonis tów było rozpaczliwe, odłam y g ran i tu  sypały  
się dokoła i groziły  im śm iercią ; Namierzali już schronić się do na j -  
odleglcjsz-ego z a k ą tk a  G ran itow ego  pałacu , gdy  nag le  da ł  się słyszeć 
huk p rzygłuszony , a za raz  po nint p rz e ra ż a ją c e  krzyki Cyrus a za 
nim wszyscy  przybiegli do okna.

Bryg, podniós łszy  się w górę  na eźemś, podObnem do trąby  
wodnej,  rozłupa ł  się na dwie części i na jda le j  w  dziesięć sekund  z a ­
p a d ł  się w morze z ca łą  zbrodn iczą  o sa d ą !-
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RO ZD ZIA Ł XLVI.

Cyrus i Penkroff ratują szczątki. — Rozmowa podczas śniadania. — Zwj 
dzenie pudla statku. — Nowe bogactwa. — Ostatnie szczątkń — Kawałek

cylindra.

—  W y sadzen i  w powietrze! —  k rzykną ł Harbert.
—  T ak ,  tak, wysadzeni!  Ja k g d y b y  Ayrtonowi udało się z a ­

puścić ogień do sk ładu  prochu  —  w o ła ł  Penkroff,  za jm u jąc  obok 
N a b a  i H a rb e r ta  miejsce na windzie.

—  Co się s ta ło?  —  w oła ł  Spilett,  zdum iony ta k  n iespodzianem 
zakończeniem walki z napas tn ikam i.

—• Późnie j o tem dowiemy się. T ym czasem  cieszmy się, że 
złoczyńcy zostal i  wytępieni!

P o  tych słowach Cyrus w raz  z reporterem  i Ayrtonem pośp ie­
szyli także  na wybrzeże.

B ry g  znikł pod wodą, tak, że naw et me było w id ać $ s |c zy tu
jego  m asztów . Podniesiony  wgórę , p rzy  sp a d an iu  przechylił się.
nabok  i zanurzy ł w  wodzie. W  tem miejscu k an a ł  nie miał więcej 
nad  dw adz ieśc ia  s tóp  głębokości, m ożna więc było być pewnym, że 
w czas ie  odpływu m orza bok s ta tku  ukaże się nad  wód powierzchnią

N a morzu pływały  różne szczątki,  klatki z drobiem, paki,, b a ­
ryłki, z a p aso w e  reje i maszty , które zw olna w ydobyw ały  się na po­
wierzchnię, w kró tce  naw et dw a maszty , pozryw aw szy  p rzy trzym ujące  
je liny, ukaza ły  się na wódach  w ra z  z żaglam i,  ale nie był^j w idać 
nigdzie desek z pokładu, ani części burty , o tacza jące j  pomofet, co wię­
cej je szcze czyniło zagadkow em  nag łe  zatonięcie sta tku.

P enk ro ff  i Ayrton, aby  morze p o dczas  zb l iża jącego  się już od 
pływu nie uniosło szczątków, wsiedli do łódki z zam iarem  p rzy ­
ciągnięcia  ich zapom ocą  lin.

—  A złoczyńcy, z n a jd u ją ćy  się na praw ym  brzegu  Mercy? —  
zaw oła ł  Spilett,  gdy już  mich odpłynąć.

W szy sc y  spojrzeli w  kierunku, gdzie  schroniło się sześciu ludzi 
z rozbitej łodzi,  l c c z g a d n e g o  z nich nie dostrzeżono . P ra w d o p o d o b ­
nie, w idząc, że b ryg  za tonął,  uciekli w  g łą b  wyspy.

—- Później w ypadn ie  z a ją ć  się nimi —  rzekł Cyrus. —  P o s ia ­
d a ją  broń, m ogą  więc być .niebezpieczni, lecz te raz  siły nasze  i prze­
ciwników b ędą  zupełnie równe.

Ayrton i Penkroff  odpłynęli. P rzyp ływ  m orza był, i trzeba 
było czekać najm nie j godzinę, zan im  w oday  odkry je  pudło sta tku ,  
dw aj m ary n a rz e  mieli więc dość czasu, aby  p rzyc iągnąć  do brzegu 
m aszty  z żaglam i,  klatki z drobiem, bary łk i i paki, które przenie­
siono na tychm ias t  do Kominów.

Zwłoki kilku zb rodn ia rzy  wypłynęły  już  na wodę. Ayrton po­
zna ł  między niemi B oba H arw eya .

Zajęci p racą ,  nie mieli czasu  mówić wiele> ale ileż to myśli
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przesunęło  się przez ich głowy! S tali się tak  n iespodziew anie  p a ­
nami wszystk ićgp , t b  b ryg  zaw iera ł  w sobie, a na każdym  sta tku 
z n a jd u je  się tyle użytecznych przedm iotów !

Co do Penkroffa ,  ten rozm yślał nad  tern, czyby nie można 
s ta tku  nap raw id  i wydobyci’z wody. Jeżeli, mówił do siebie,; zrobił 
się w nim otwór, p rze p u szc za jąc y  wodę, to  m ożna go przecież z a ­
pełnić, j a lo s i ę  to nieraz z d a rz a :  a- s ta tek  o czterystu mniej więcej 
beczkach, to p raw dziw y  okręt w pó łpw nan iu  z naszym  B o n a w e n t u r ą !  
Można nim popłynąć daleko,! M bzną do p ły n ą ć /  gdzie tfechceiny! 
W a r to p ż e b y  pan  Cyrus pom yślał o tein.

Gdy już  wszystko  złowiono, postanow ili  odpocząć trócnę i z jesc 
śniadanie,  gdyż głód d a w a K s ię  im uczuwacSej Szczęściem śp iżarn ia  
była blisko, a N ab  nic lubił t rac ić  czasu , posilili się więc, us iad łszy  
na murawie, a g łównym przedm iotem  ich rozmowy był n iespodzie­
w any w ypadek , który ich ocalił ta k  cudownie.

—  Możfja śmiało nazw ać  go. cudownym  —  po w ta rz a ł  P e n ­
kroff —  gdyż  n iepodobnąćzaprzeczyć)  bzał ci n iegodziwcy zatonęli 
w Samą porę! Dłuższy pobyt w G ranitow ym  pałacu był prńwie nie­
podobny, a w y jśH z  niego nie mogliśmy.

—  Jakim  też pOwodont p rzypisu jesz ,  Penkroffie , to w y sad z e ­
nie w pĆfwictrze sfa tku  —  zapy ta ł  'ręp0fter.

—  O! tego domyślić się ła tw o  —  odpow iedzia ł  m arynarz .  
Natijstatku korsarsk im  niema nigdy tak iego  ładu, jak  na wojennym . 
Z brodn ia rze  zwykle nie są  dobrymi m ajtkam i,  niema zatem  w ą tp l i ­
wości, że sk ład  prochu był o tw arty ,  skóro  bezustanku  zasypyw ano  
nas  kulami, dosyć więc było najm nie jsze j  nieostrożności, ażeby cały 
s ta tek  wyleciał w powietrze!

—  To  mnie tylko zadziwia-, pan ie  Cyrusie  —  odezw ał się H ar-
óert —  że me było s iln iejszego huku i ze na morzu nie w idać  p r a ­
wie szczą tków  pud ła  s ta tku ,  s tąd  prędzej m nznaby wnosić, że z a to ­
nął, niż wylecia ł w powietrze.

—  I mnie to dziwi także, H arbercie  -  odpow iedzia ł  inżynier. — 
Gdy obejrzym y pudło sta tku ,  może ta  z a g a d k a  będzie rozw iązana .

—  Ależ, panie Cyrusie —  rzekł P enkrófr  —  chyba nie sądzisz
pan, że S p e a d y  za to n ą ł  sobie poprostu ,  ja k  każdy  sta tek , kiedy ude­
rzy o skałę.

—  Dlaczego  nie? —  Odezwał się N ab  —  jeżeli w tym kanale  
są skały.

— W id o cz n i^ ,  Nabić, nie widziałeś,  ja k  się to s ta re?  —  o d p o i j  
w iedz ia ł  Penkroff .  —  Na chwilę przed 'zatonięciem s ta tek  wzniÓął się 
wysoko i, spadajćj'ć, p rzewrócił  się nabok. Otóż, gdyby  uderzył o sk a ­
łę, byłby za toną ł  spokojnie, j a k  to1 .czyni każdy  uczciwy statek.

—• No! ale ten w łaśn ie  nie był uczciwy! —  odpow iedz ia ł  N ab
—  W  każdym  razie, wkrótce przekonam y się o tern, Pejjyp 

kroffie rzekł inżynier.
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—  i aR, p rzekonam y się,, i daruyrn g ł o w ę ,  >2e »- kanaie skał
m a n a .  ..

—  Pow iedz mi, pan ie  Cyrusie, czy i w tem zdarzeniu widzisz
coś nadzw ycza jnego?  —  z a p y ta ł  Penkroff.

Inżynier milczał.
—  B ądź  co b ądź  —  rzekł Gedeon —  nie zaprzeczysz, Pen-  

kroffie, że czyto przez w ysadzen ie  w  powietrze, czy przez rozbicie
0 skałę, s ta te k  za toną ł  w -s a m ą  dla nas  p®ę-

—  O! tak!  bez wątpienia!. . .  ale te ra z  nie otjto nam idzie. P y­
tałem się p a n a  C y ru sąy czy  w tem widzi coś nadzw yczajnego .

  P od  tym względem jeszcze^, nic s tanow czego  powiedzieć
nie mogę —  odrzekł inżynier.

O dpow iedź ta  nie »zadoW,oliła Penkroffa .  Byt p izekonnny
1 chciał p rzekonać  innych,^że s ta tek  był w ysadzony  w powietrze. 
Nie mógł przypuścić, aby w łożysku kanału, wysłanem miałkim, 
ja k  cąłe wybrzeże, piaskiem, ukryw ały  s ię -ska ły :  zresztą  bryg;, z a to ­
nął w czasie  najsilme||,żegO przypływ u morza, miał tedy więcej wody, 
niż mu było p o tr z e b a ,  do przepłynięcia szczęśliwie ponad  skałami, 
niewidocznemu nawet przy odpływie. S ta tek  n i^ u d e r z y ł  więc o sku- 
łę, skoro  nie mogło być uderzenia, a zatem  zos ta ł  w ysadzony  po

wietrze.
Około drugiej po południu koloniści wsiedli do łódki i udali się 

na miejsce w ypadku . W tej cnwiii pudło s ta tku  zaczęło już wy> t u ­
łać się po n ad  w odą. S p e e d y  nie leżał, ja k  mniemał Penkroff ,  na le­
wym boku, lecz przewrócił  się p raw ie  spodem  dogóry.

Koloniści opłynęli dokoła p u d lo ' i  w  niiąęę! ja k  woda opai...fu. 
rozpa tryw ali  s t ra szn e  skutki. Na przodzie, pćY dwóch^slronach, boki 
były s t raszn ie  po trzaskane ,  i n iepodobna było naw et myśleć o z a ­
pchaniu  o tworów, przepuszcza jących  wodę. N iety lko | |& ! z ca^ej tej 
części znikła m iedziana blacha*, .lecz nadto  nic pozosta ło  nawet śladu 
z klepek i okuóA Wzdłużgjćealego pud ła  gw oździe  i śruby obluzowały 
się lub pow ypada ły ,  a belka, idąca wzdłuż pudla,^,'rozłupala się na 
dwoje.

—  Do licha! —  rzekł Penkroff.  —  T ru d n o  byioby napraw ić  taki 
s ta tek!

—  Nietylko trudno, ale i n ie p o d a tn a  —  powiedzia ł Ayrton.
—  W  każdym  razie  —  M W  Gedeon —  wybuch, jeże' to miai 

być wybuch, dziwne wydal sk u tk i1 R o z trza sk a ł  pud ło /ś fa tku  w- dol­
nych jego  częściach, zam ias t  rozsadzić  pok ład  i górne części! Z d a ­
w ałoby  się, że tc szerokie otwory m ożnaby  prędzej p rzypisać ude­
rzeniu o skałę, niż wybuc.ho.wi prochu.

—  Niema skał w tym kanale  —  Odpowiedział niarynaiz. 
Zgodzę  się na w szystkie przypuszczen ia  z w yjątk iem  rozbicia o skałę.

•—• S ta ra jm y  się wejść do w nę trza  s ta tku  —  rzekł inżynier 
może tam odnajdz iem y powody z n isz c z e n ia ^  j
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Byt to rzeczywiście na jp ra k ty cz n ie jszy  sposób, tem więcej, że 
-chodziło także  o u ra tow an ie  zna jd u ją cy c h  się na  s ta tku  pfżedm iotów . 
W ejśc ie  do środka  byłoj|*dość łatwe, gdyż ba las t ,  sk ła d a jący  się 
z ciężkich kaw ałków  lanego  żelaza , s p a d a ją c  na pokład, pow ybija ł  
w mm duże otv£óry. M orze obniżało  się ciągle, i s łychać b y ło ; - ja k  
woda w yp ływ ała  szparam i z pud ła  s ta tku .

Koloniści weszli z s iekierami w  ręku Znaleźli tam  m nóstw o 
rozm aitych  pak  a poniew aż niedługo zos taw a ły  pod  w odą, m ożnaby 
było wnosić, że za w ar te  w nich przedm io ty  nie uległy  jeszcze 
zepsuciu.

P om yślano  na tychm ias t  o przeniesieniu  ich na  ląd. Odpływ 
m orza  miał trw ać  jeszcze k ilka godzin, t rze b a  więc było ten czas 
zużytkow ać ja k  na jkorzys tn ie j .  Ayrton i P enkroff  przym ocow ali przy  
jednym  o tw orze  rodzaj b ioka  i z jego  pom ocą podnosili do góry  paki 
i baryłki, które nas tępn ie  spuszczano  do łodzi i p rzewożono na ląd. 
Ażeby nie trac ić  czasu, zab ie rano  w szys tk ie  bez wyboru,  ja k  s ta ły  
obok siebie.

W  każdym  rażi.e koloniści mogli już  te raz  widzieć, że ładunek  
b rygu  sk ła d a ł  się z różnych użytecznych przedm iotów , ja k  n ap rzyk ład :  
narzędzi  rolniczych, s to larskich ,  w yrobów  rękodzielniczych i t. p. 
przedm iotów . P ra w d o p o d o b n ie  z n a jd ą  tam  w szys tk iego  potrosze , a 
tego w łaśn ie  było t rze b a  kolonis tom.

Cyrus p rzekona ł  się, że nictylko pudło  sta tku ,  lecz i w szystk ie 
p rzeg rody  i p rzep ierzen ia  były ta k  p o trzaskane ,  ja k g d y b y  w ew nątrz  
pękła bom ba.

To  je d n ak  uła twiło kolonis tom prze jście  do tylnej części sta tku, 
gdzie, w ed ług  zapew n ien ia  A yrtona,;  zn a jd o w a ł  się sk ład  prochu. 
C y ru s /  w nosząc  z tego, co widział, pew ny był, że nie wybuch prochu 
był p rzyczyną  za tonięcia  s ta tku ,  uda ł  się więc tam  w  nadziei, że b ę ­
dzie m ożna u ra tow ać  k ilka baryłek . Nic omylił się. Pom iędzy  znaczną  
ilością ku l,^znalez iono  dw adz ieśc ia  bary łek  z prochem, wyłożonych 
w ew nątrz  b lachą  m iedzianą ,  nie p rze p u szc za jąc ą  wilgoci. Penkroff  
p rzekona ł  się te raz ,  że za ton ięcia  nf© m ożna było p rzy p isać  w y b u ­
chowi prochu ; ta  część pud ła  naw et najm nie j była uszkodzona .

—  B ądź  co b ądź  —  p o w ta rz a ł  m aryna rz  —  m ogę zaręczyć za 
to, że n iema ska ł  w  kanale .

A więc jak im że  to s ta ło  się sposobem ? —  z a p y ta ł  H arbert.
—  T eg o  nie wiem, pan  C yrus także  nie wie, nikt nie wie i n igdy 

wiedzieć nie będzie!
P oszuk iw an ia ,  w raz  z przew ożeniem  pak, za b ra ły  k ilka godzin  

czasu, i przypływ  już  się czuć daw ał,  t rzeba  więc było zaw iesić  ro­
boty. Szczęściem w oda nie m ogła  unieść pudła ,  które już  uwięzło 
w p iasku!  P rzy  nas tępnym  odpływ ie mojżna było z a b rać  resz tę  pak, 
a naw et i n ieuszkodzone jeszcze cżęści pudła .

Koloniści wrócili na ląd  około p iątej wieczorem. Zjedli obiad,
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a  następnie, pomimo zm ęczenia ca łodz ienną p ia eą ,  yuozli zooaczyc, 
co z a w ie ra ją  w  sobie u ra tow ane  paki.  W iększa  część była napełnio­
n a  go tow em  ubraniem , rozm a itą  bie lizną i obuwiem i to w  takiej 
ilości, że P enkroff  zaw ołał:

—  D opraw dy!  te raz  m am y tego za  wiele!
W eso ły  m a ry n a rz  w y d aw a ł  radosne  okrzyki przy  każdej b a ry ł ­

ce ra ta f j i  (wódki z cukru),  p rzy  każdej pace z tytoniem, z bawełną, 
z b ron ią  pa ln ą  i sieczną, cieszył się różnenri narzędziam i i rczm aite-  
mi nas ionam i,  których nie uszkodziło  w cale ta k  krótkie  p rzebywanie 
w wodzie. O! gdyby  tak  dw a la ta  temu posiadal i  to wszystko!...

M ie jsca  nie b rakow ało  w  sk ładach  G ran itow ego  pałacu, ale 
j a k  na te raz,  zab rak ło  czasu do złożenia w nich tylu rzeczy. Kolo­
niści musieli p am ię tać  o tem, że na  w yspie  zna jdow ało  się jeszc:ze 
sześciu k o rsa rzy  i że, jakkolw iek m ost na Mercy i wszystk ie  most u 
były  zwiedzione, rozbójnicy, z n a jd u ją c  się w  praw dziw ie  rozpaczli­
w i  położeniu, mog-iiby w pław  przebyć rzekę, a tem bardziej strunm n, 
i d la tego  pos tanow iono  p ilnow ać kolejno pak, złożonych w Komina. . 
Jednak  przez ca łą  noc korsarze  nie ukazali  się nawet, gdyż T op  i Jow, 
pozostaw ien i na  s traży ,  byliby na tychm ias t  oznajm ili  o ich przybyciu.

P rzez  trzy  nas tępne  dni p o d czas  odpływ u m orza w ydobyw ano 
ze s ta tku  w szys tko ; co tylko mogło mieć j a k ą ś  warflB s, a w  czasie 
p rzypływ u przenoszono  do sk ładów  u ra to w a n e  rzeczy. z.aołan> jeszcze 
od e rw ać  znaczną  część b lachy miedzianej,  pok ryw a jące j  pudło s ta t u, 
k tóre  coraz  bardz ie j  zag łęb ia ło  się w piasek.  N ad to  Ayrton i P en ­
kroff, spuśc iw szy  się aż na dno kana łu ,  wydobyli nietylko łańcuc iy  
i kotwice, ale naw e t  cztery d z i a ł p  k tóre  zd o łan o ^  w yciągnąć  na 
brzeg, p rzy w ią zaw sz y  do nich d la  ulżenia k ilka pustych  bai ł

A rsena ł  w yspy  Lincolna w zbogacił  się bardzo , a  P enkroff  m a ­
rzył już  o ba tcr j i ,  panu jące j  nad  kana łem  i ujśc iem  rzeki, i zobowia 
zywal się z pom ocą  tych czterech dział odeprzeć  od  b rzegów  wyspy 
n a jp o tę ż n ie jsz ą  naw et flotę.

Pom im o s ta rannych  poszukiwań, C y r u s ł  Smitn nie znalazł 
n igdzie pap ierów , dotyczących sta tku ,  widoTznie rozbójnicy  musieli 
je zniszczyć, gdy  dosta ły  się w ich ręce. N a tab licy  ztyłu za ta r te  3y 
ło także  jego  nazwisko, trudno  więc było oznaczyć, skąd  pochodził, 
je d n ak  A>rton i P en k ro ff  domyślali się z k sz ta ł tów  przodu, że zbu­
dow ano  go w  Anglji.

W  osiem dni po tej ka tastrofie : w ia t r  północno-wschodni,  po łą ­
czony z b u rz ą  na  morzu, zgruohóta ł do resz ty  pud łom ta tku ,  i Z i i o .  wn, 
ta jem n icza  p rzyczyna  jego  zatonięcia  nie z o s ta łab y  n igdy wyj n 
na, gdy b y  N ab  nie zna laz ł  na w ybrzeżu  spo rego  kaw a łka  grubego, 
że laznego  cylindra, noszącego  na sobie widocznie,,ś lady wybuch i.

—  W s z a k  ciągle obs ta je sz  przy  tem, że S p e e d y  nie u tonął 
w sku tek  uderzen ia?
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—  Tak, panie  Cyrusie. Z re sz tą  wiesz pan  równie dobrze  j a k  
ja ,  jzle n iema ska ł  w kanale.

—  A jeżeli uderzył o ten kaw ałek  że laza?  —  rzekł inżynier, 
w sk a z u ją c  cylinder.

-— Co, o ten kaw ałek  rury?  — w ykrzyknął m a ry n a rz  z n iedo­
wierzaniem.

—  Czy p rzypom inacie  sobie, to w a rz y sz e -—  za p y ta ł  Cyrus —  
żćłi.bryg pi/.ed utonięciem wzniósł się do góry  na wierzchołku t rąby  
wodnej ?

—  T ak ,  panie Cyrusie —  odpow iedzia ł  Harbert.
—  Czy chćecie wiedzieć';, co w yw ołało  powstanie; tej' t r ąb y ?  

Oto ten kaw ałek  żelaznej rury.
Co zaw oła ł  Penkroff  —  ten?...
T ak ,  są  ta  szczątki,, ppzoąfftte zk/torpedy!

-  Torpedy!  krzyknęli w szyscy  z zadziwieniem.
A ktćjż ją  tam umieścił, tę to rpedę?  — -zapyta-1 P enkroff  

/. pow ątp iew aniem .
—  Zapew nić  mogę, że n ięPufóale była tam z pewnością, i sam  

mogłeś! osądzie) ja k  s t ra szn a  jes t  siła jej wybuchu.

R O Z D Z I A Ł  XVLli.

T w ierd z en ie  inżyniera .  - i j feypuszczen ieyPenkro ffa .  —  B ate r ja .  - Cztery 
kierunki. —  Z p o w o d u  ko rsa rzy  p ozos ta łych  przy  żyęiu. —  W a h a n ie  

A yrtona .  —  rSżlachetnpść Cyrusą i  —  Penkroff  żałuje.

T ak  więc wszystko  zos tało  w ytłum aczone przez wybuch pod­
w odny torpedy. Cyrus, k tóry  w czasie  w ojny  miał sposobność  w y p ró ­
b ow ać te s t ra szn e  narzędzia’ zniskeźenia, nie m ógł się mylić pod tym 
względem . S p e e d y  nie m ógł się oprzeć  dzia łan iu  torpedy , która 
równic ła tw o zniweczy o p an cerzoną  fregatę, jak i łódź rybacką!

W szys tko  więc obecnie było w yjaśnione,  tak, wszystko.. .  z w y­
ją tk iem  obecności to rpedy  w w odach  kanaru.

T o w arzy sz e  —  odezw ał się Cyrus —  nie możemy już  po- 
w ą tp ie w a ć y ż e  na w yspie  zn a jd u je  się ta jem n icza  istota, może rozb i­
tek, ja k  my,!.albo wygnaniec .  Kto je s t  ten dobroczynny nieznajomy, 
który już tyle razy  ta k  pom yślnie w p łyną ł na nasze  położenie, tego 
nie wiem. D laczego  ukrywa się po tylu oddanych  nam przys ługach , 
po jąć  'nie mogę. Pom im o tcDsą one n ad e r  ważne, i ty lko człowiek, 
rozp o rzą d za jąc y  potężnemi środkam i, o d d a w a ć /m o ż e  tak ie  ^przysługi. 
Ayrton winien mu wdzięczność  równie ja k  my wszyscy, bo jeżeli nie­
zna jom y u ra to w a ł  mi życie, kiedy z b a lo n u ■■■Spadłem w mórze, to
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Ayrton  poznał między mem, Boba H arweya (str. 251).

któż, jeżeli nie on, rzucił na nasze j d rodze  butelkę z dokumentem, 
z a w iad a m ia jąc y m  o smutnem położeniu naszego  obecnego tow arzysza. 
D odam  jeszcze, że on to podrzucił  skrzynię, z a o p a t rz o n ą 'w e  wszystko*, 
na czein nam  zbywało, J&eHn to /ź ap a l i ł  ogień, aby'ścjffe nie zbłądzili na 
morzu; że tę torpedę, k t^ ra  bryg  zniszczyła , on także zanurzy ł w k a­
nale; że nakoniec w szystk ie  n iew ytłum aczone przygody, które nam 
się p rzy traf ia ły ,  p rzyp isać  trzeba tej ta jcm nicżcj istocie. T ak  więc,
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kim b ądź  jes t ten nieznajomy, czy rozbitkiem, czy opuszczonym , jak  
Ayrton, byłoby źle, gdybyśm y  nie poczuwali się w zg lędem  niego do 
'obowiązków wdzięczności.  T ak ,  tow arzysze ,  zaciągnęliśm y dług, ale 
mam nadzieję,. że go k iedyś spłacimy.

—  M asz s łu sżność^kochany  Cyrusie —  odpow iedzia ł  Spilett. —  
N a  tej w yspie  ukryw a się prawić’ w szechwładna 'isto ta ',wktórej w pływ  
dobroczynny nieraz n a n { ' s i ^ * U ć  daw ał.  Czy h e z b l iż S  się do nas  po ­
ta jem nie  przez s tudnię w  G ran itow ym  pałacu  i tym sposobem  do w ia ­
duje  się o naszych zam ia rach ;  czy p o d a je  ham  bute lkę z dokum entem  
w czas ie  naj|ź©j p ierwszej wycieczki na m o rz e ^ c z y  ukry ta  w głębi je- 
f i o r a f l w y r z J M  z niego Topam i za b i ja  dug o n g d ;  czy, ja k  z resz tą  
w szys tko  wnosić każe- ra tu je  Siebie!? Cyrusie, gdy  tonąłeś  w  mdćzu i to 
w  tak ich  okolicznościach,-Jze: każdy  zw yczajny  JBUlwiek nie zdołałby 
tego  uczynić...  oftjijż we w szystk ich  tych w ypadkach  je s t  Osobistością 
d la  nas  nifezmiernie zdum iew a jącą .

—  T a k  —  „odpowiedział Cyruś —  jeżeli nie możemy już p c a  
w ątp iew ać , Sjjle j a k iś  człowiek zn a jd u je  się na  wyspie, to p rzyznać  
trzeba ,  że po s ia d a  środki dzia łan ia ,  n ieznane ogółowi ludzkości. 
I w  tern zaw iera  się ta jem nica .  Ale jeżeli zdo łam y w ynaleźć człowie­
ka, ta jem n ica  będzie wyfSśnionas d la tego  też z a d a ję  w am  pytanie, 
czy, s z a n u ją c  wolę n ieznajom ego, pow inniśm y w strzy m ać  się od po ­
szukiw ań, czy też u cz y n ić 'w szys tko ,  co będzie w  naszej mocy, aby 
znaleźć jego  schronienie?

—• W e d łu g  mego zdan ia  —  rzekł P enkroff  —  musi to być 
zacny  człowiek i sz an u ję  go  bardzo , nie pytając; się, kim jest.

—  B ardzo  słusznie, P enkroff ie  —  odpow iedz ia ł  C yrus ale 
nie odpow iedz ia łeś  n a  m oje  pytanie.

—  Kochany mój panie —• pow iedzia ł N ab  —  zda je  mi się, że 
choćbyśmy, nie wiem ja k  d łu g o ^sz u k a l i  tego  pana ,  nie zna jdz iem y  go, 
dopóki nic zechce nam się pokazać .

—  P odzie lam  zdanie  N ab a  —  rzekł Spilett —  lecz to  nie po ­
winno nas  pow strzym yw ać od rozpoczęc ia  poszukiw ań. Czy z n a j ­
dziemy, lub nie, naszego  dobroczyńcę, spełnimy przyna jm nie j  nasz 
obow iązek  względem  niego.

—  A ty  co nam powiesz, moje dziecię? —  rzekł inżynier do 
H arber ta .

—  O! —• zaw ojał  H arb e r tśz  g łębokicm  uczuciem —  ja  p rag n ę  
podziękow ać temu, który u ra to w a ł  pana ,  a nas tępn ie  nas  wszystkich!

B ardzo  wierzę, mój chłopcze— odrzekł P enk ro ff— i ja  także, 
i my wszyscy! Nie jes tem  ciekawy, a je d n a k  odda-lbym chętnie jedno  
oko-,^bylebym zato  mógł zobaczyć tego zacnego?,człowieka! Jakiż on 
musi być piękny i rozumny!

—  Jak ież  je s t  tw oje  zdanie , A yrton ię?  —  z a p y ta ł  inżynier.
—  P an ie  Sm ith  —  odpow iedz ia ł  Ayrton —  nie powinienem  tu 

w y jaw ia ó iz d an ia .  Już zgóry  zg a d za m  się na wolę pana ,  a jeżeli ze-
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cliCc^z., ab j i . i  vVzit ł̂ udzia ł w 'ouozukiwaniach, pójdę  wszędzie za 
tobą.

—  D ziękuję 'ci',: Ayrtonie —  rzekł Cyrus —  lecz chciałbym 
-otrzyma&jj-wyraźniejszą odpow iedź na moje pytanie. Jesteś  naszym 
tow arzyszem , nieraz jriż poświęciłeś się dla nas  i m a k  prawo, równie 
ja k  i każdy  z nas, w ypowiedzieć swoje zdanie, gdy  idz ievo powzię­
cie w ażn ie jszego  postanow ien ia .  '

—  P an ie  Smith —  odpow iedz ia ł  Ayrton - s ą d z ę ,  izp powinniśmy 
uczynić wszystko, co m o ż n a ^ d la  w ysżtikan ia  naszego  dobroczyńcy. 
Może on je s t  sam jeden ,  mo^e znękany  smutkiem i cierpieniem!... 
S łusznie powiedzia łeś,  i z ę  i j ^  zac iągną łem  ;w zględem  niego dług 
\\fdż.j.‘§<|zności. On to n iezawodnie  był na wyspie T a b o r  i, u litowawszy 
sjajtja dem ną, uwiadom ił w a ś p ż e  tam  z n a jd u je  się nieszczęśliwy, po­
trzebu jący  ra tunku . Jemu więc zaw dzięczam , że znów jestem  czło­
wiekiem. Nie! n igdy tego nie zapom nę!

—  Skoro więc w szyscy  zg a d z a m y  się na to —  rzekł Cyrus 
Smith —  poszuk iw an ia  rózpę)ćznąVśię ja k  można najprędze j,  i .'zwie­
dzimy w yspę nawet w  jej na jda lszych ,  najn iedostępnie jszych  
zakątkach .

K o c e n ie  łąk  i żniwa za ję ły  kc^onistpm kilka dni, gdyż przed 
rozpoczęciem poszukiw ań chcieli ukończyć na jp iln ie jsze  nąboty. 
W  tym czas ie  p rzy p a d a ł  także  zbiór ja rzyn ,  pochodzących z wyspy 
T abo r ,  i t rzeba  było to w szys tko  p r z e n ie ś ć d o  sk ładów  w  Granitowym 
pałacu, gdzie  wszelkie p roduk ty  kolonji były system atycznie pouk ła­
dane. P iękne s ta low e dzia ła  po trzebow ały  także stosow nego umie­
szczenia. N a  prośbę  P enk ro ffa  przeniesiono  je  zapom ocą stosownie 
urządzonej w indy  do G ran itow ego  pałacu , gdzie  pomiędzy oknami 
wykuto strzelnice. W krótce  b łyszczące paszcze  ukazały  się na ze­
wnętrznej stron ie  gran itow ej ściany. Z tej wysokości mała b a ter ja  
p an o w a ła  rzeczywiście nad  ca łą  za to k ą  Unji. Był to niby mały 
G ib ra l ta r ;  i każdy  statek, usi łu jący  p rze su n ąć  się w zdłuż brzegów  w y­

se p k i ,  byłby w ystawiony  na Ogień d/dał G ran itow ego  pałacu.
—  Pan ie  Cyrusie —  rzekł pew nego dnia Pcnkroff  —  kie­

dyśmy już  uś jaw .u  naszg- armatkijCjwartoby poznać doniosłość ich 
s trza łów . Inaczej nie będziem y wiedzieli, j a k  daleko m ogą sięgać 
kule, w  które nas  bryg  z a p a t r z y ł .

—  W ypróbu jem y  je, Penkroff ie ,  skoięo uw ażasz ,  że to może 
być d la  nas  użyteczne —  odpow iedz ia ł  inżynier. —  S ądzę  wśjżelako^ 
że zam iast" ,zw yczajnego  prochu, lepiej będzie użyć bawcłny&strzel- 
nieżej, której nam nieiSzabraknie nigdy.

— Czy tylko te dz ia ła  w y trzy m a ją  nabój z bawełny s trzelni­
czej? —  z a p y ta ł  reporter.

T a k  jąądzę. A z resz tą  będziemy działali ostrożnie —  odpo­
w iedział inżynier.

Cyrus nie mylił się. A rm aty  były doskonałe, wyrobione ze stali
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i n ab i jan e  od tyłu; mogły w y trzym ać silny nabój,  i co za tem idzie, 
nieść b a rd z o  daleko.

ó s m e g o  l is topada  dzia ła  w y p ró b o w a n o ; , nabito  je  baw ełną  
s trzeln iczą , b io rąc  pod uw agę  jej silę, p rze w y ż sza jąc ą  cztery razy  siłę 
zwykłego prochu ; kule były stożkowe.

P enk ro ff  na  znak  C yrusa  da ł  p ie rw szy  strza ł.  Kula, w ym ierzona 
ku morzu, prze lec ia ła  ponad  w ysepką  i upad ła  daleko na pełnem mo­
rzu. D rug ie  działo  H arber t  wycelow ał do os ta tn ich  ska ł  cypla Skrzyni, 
i kula, uderzyw szy  w sp iczas ty  wierzchołek jednej z nich, odległej 
blisko o trzy  mile angielskie , ro z t rza sk a ła  go  w kawałki.

H arb e r t  był dumny, że p ró b a  uda ła  mu się tak  wyborniej'-a P e n ­
kroff  nie p o s ia d a ł  się z radości,  że tak i s t rza ł  pad ł z ręki jego  
w ychow ańca.

T rzec ia  kulaj w yrzucona  na p iaszczyste  wydmy, tw orzące  część 
w ybrzeża  zatoki U np, uderzy ła  w p iasek  o cztery  m ne angielsk ie  od 
G ran i tow ego  pałacu,  potem, .odbiwszy się, w p ad ła  w morze.i

Do czw artego  dz ia ła  C yrus pow iększył trochę ilość bawełny 
s trzelniczej dla p rzekonan ia  się, j a k ą  może mieć n a jw iększą  siłę rzu ­
tu. W szy sc y  odsunęli się, 'ła'by uniknąć, w ypadku , gdyby  nabój roz­
sadził  działo, i zapa lono  lont zapom ocą  d ług iego  sznurka.

Rozległ się huk o g łu sza jący ,  lecz działo  nie było uszkodzenie, 
koloniści dostrzegli  pr?ez  lunetę, żęs kula w yszczerb iła  skałę  na 
odleg łym  o pięć mil angielsk ich  p rzy lądku  i znikła w  za toce

—  A co, pan ie  Cyrusie  —  zaw o ła ł  P enk ro ff  —  c a i  pan  powiesz 
o naszej ba te r j i?  Choćby w szyscy  k o rsa rze  oceanu S poko jnego  chcieli 
o p a n o w a ć  naszą  wyspę, żaden  nie w y lądu je  bez naszego  pozwolenia!

—  W ierza j  mi, P enkroff ie  —  odpow iedz ia ł  inżynier —  lepiej 
wyjdziemy, ieżeli nie będziem y zm uszeni uciekać się do podobnych 
środków  obrony

—  Ale —  zaw ołał  m aryna rz  —  co zrobim y z sześciu niegodziw 
cami, k tórzy  do tąd  w łóczą się po wyspiea? Czy dozwolimy im b iegać 
sw obodnie  po nąsjjych lasach, polach i łąkach?  Ci'.rozbójnicy n iedepsi 
od ja g u a ró w ,  sądzę  więc, że wolndp nam póstępow ać  z nimi, jak  
z j a g u a r a n b  Jak  ci się zda je ,  Ayrtonie? dodał,  zw ra c a ją c  się do 
tow arzysza .

Ayrton milczał przez chwilę, a nas tępn ie  wyrzekł z pokorą
—  Ja  także byłem niegdyś jednym  z takich  ja g u a ró w ,  panie 

Penkroffie , nie mogę więc w y d aw ać  na nich sądu...
Po  tych słowach oddal i ł  się wolnpYdit

Niem a co m ó w ip  n ierozw ażnie  się odezw ałem  —  zawołał 
Penkroff.  — Biedny Ayrton! A je d n ak  miał p raw o  w yrazić  swoje 
zdanie, równie ja k  my wszyscy!

—  T a k  —  rzekł "Spilett a le ta  jego  pow ściąg liw ość  w po tę ­
pianiu daw nych tow arzyszy  przynosi mu zaszczyt,  i powinniśm y usza-
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•i^Afać to ^ . ^ c i e  pokw .j ,  jakie w .lim badzi wspomnienie-- p rze­
szłości.

—  Masz pan  słuszność, pan ie  Spilett —  odpow iedzia ł m ary ­
narz. —  Na przyszłość będę ostrożniejszy .  W olałbym  zadławić się 
własnym językiem, niż zrobić p rzykrość  Ayrtonowi. Ale wróćm y do 
rzeczy. Z d a je  mi się, że ci zbójnicy nie m a ją  najm nie jszego  p raw a  do 
naszej litości, i że pow inniśm y ja k  na jp rędze j  d-ężyścic z nich wyspę.

—  Czy mówisz to z p rzekonan ia ,  P enkroff ie?  —  zapyta ł in­
żynier.

Tak , panie Cyrusie.
—  Chciałbyś więc, abyśm y ścigali ich bez litości, nie czekając, 

a b y  rozpoczęli przeciwko nam  nieprzy jac ie lsk ie  kroki.
—  Czyż jeszcze niedosyć nabro il i?  —  zap y ta ł  Penkroff.

Mc?że i w nich obudzi się sumienie —  rzekł Cyrus —  może 
s ię  poprawią.. .

—  Oni się popraw ią!  —  zaw oła ł  m arynarz ,  w zru sza ją c  ra ­
mionami.

—  P enkroff ie  —  rzekł H arber t ,  b io rąc  go za rękę —  Ayrton 
służy za przykład ,  że i zb rodn ia rz  może się popraw ić  i zos tać  uczci­
wym człowiekiem!

P enkroff  z zadziwieniem sp o g lą d a ł  na tow arzyszy . Sądził, że 
jego  w niosek przy ję ty  będzie bez w ah an ia ,  gdyż nie przypuszczał,  
aby  podobni zbrodnia rze  zas ług iw ali  na w zględy. W spólników Boba 
H arw eya ,  morderców osady  b rygu  S p e e d y  s taw ia ł  narów ni z dzikiemi 
zwierzętami i był przekonany, że t rze b a  ich wytępić.

—  W idzę  • rzekł —  że nikt me podziela  m o je g ^ z d a n ia .  Uno­
sicie się w spaniałom yślnością .  Ha! niech i tak  będ z ie1 Daj Boże, 
abyśm y  tego  nie żałowali!

—  W s z a k ż e  nic złego nie może nas*spotkać —  rzekł H arbert 
jeżeli zachow am y po trzebną  w takim  razie  ostrożność.

—  No! —  odezw ał się reporter ,  który  do tąd  nie w ypow iadał 
swego zd a n ia  —  jest  ich sześciu i dobrze  uzbro jonych; niech każdy, 
z acza jo n y  w jakim  kącie, strzeli do jednego  z nas, ą  wkrótce s taną  
się panam i wyspy!

—  Mogli uczynić to już  do tąd ,  a  je d n ak  nie uczynili —  odpo­
wiedzia ł H arber t .  —  Z re sz tą  i nas  je s t  sześciu.

Dobrze! dobrze! — rzekł P enk ro ff  —  niech ci zacni ludzie 
ż y ją  sobie w  spokoju , i nie myślmy więcej o ni cl i!

—  P enkroff ie  —  odezw ał się N a b  - poco udajesz  nielitości- 
w ego?  G dyby który z tych nieszczęśliwych s ta n ą ł  tu przed tobą, nie 
s trze liłbyś do niego.

—  Strzeliłbym jak  do d rap ieżnego  zwierzęcia —  odpowiedzia ł 
m arynarz .
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P e n k ró ff ię J—  rzekł w tenczas  inżynier —  poltgćfsz zwykle: 
na mojem zdan iu ;  c-zy zechcesz i w  tym razie spuścieSsię na mnie?

—  Z ro b ię $ c o  zechcesz, pan ie  Cyrusie —  odpow iedz ia ł  m a ry ­
narz  —  p6Vnimo, że nie zmienię zdania .

—  A więc czekajm y i, dopóki złoczyńcy nic na ru sz ą  nasze j spo- 
kojności, nie śc igajm y ich wcale.

S tanęło  więc na tern, że pos tanow iono  zachow ać wszelkie m oż­
liwe; środki dśtróżności,  lecżśn isźę icżep iać  w cale złoczyńców. W s z a k -  
że?sam  dobrze R o z u m ia n y  in teres nak a zy w a ł  im, w obecnem ich po ­
łożeniu, n a p o c z ą ć  nowe życie, i je£óji isk ierka uczciwości ukryw ała  
się je szcze w  głębi ich duszy, m ogliby popraw ić  się jeszcze. Z resz tą  
w y sp a  była ta k  rozległa i żyzna, że sam o uczucie ludzkości n a k a ­
zyw ało  kolonistom czekać, dopóki nie b ęd ą  zą tzep ien i,  p o m i m ^  iż 
te raz  me mogli już ta k  sw'0%>dnie żyć na wyspie, ja k  przed tem , 
sko.ró ukrywałoysię na mej sześciu korsarzy .

P enkroff  zgodził się na  to postanow ienie,  choc.iaż nie podziela ł 
zd a n ia  tow arzyszów ! Czy miał s łuszność?  P rzysz łość  pokaże.

R OZDZIAŁ XLV1U.

Pro jek t  w y p ra w y .  —  Ayrton  w zagrodz ie :  —  W y cieczk a  dć  portu  JBalonu. —  
U w ag i  Penkroffa .  —  D ep esza  doC zagrody .  —  Niem a  odpowiedzi". —  W y ­

jazd .  —  D r u t  ze rw an y .  —  H a r b e r t  ran iony

Cyrus p ra g n ą ł  ja k  na jp rędze j d op row adz ić  do skutku zam ia r  
szczegółow ego z b a d an ia  wyspy. P on iew aż  je d n ak  wycieczka miała 
trw ać  kilka dni, t rzeba  było za b rać  ze sobą  wóz; z rozm aitem i z a p a ­
s a m i , 'a  tym czasem  je d n a s z  o n a g  ska leczy ła  nogę i ledwie po kilku 
dniacłi m ogła  być za p rzęż o n a  do wo"ż'u. Odłożono więc w y jaz d  do 
20 l is topada ,  to jes t  do na jp iękn ie jsze j  pory  roku i na js tosow nie jsze j  
do czynienia podobnych  wycieczek.

Aby nie tracić  czasu ,  pos tanow iono  przez te kilka dni ukończyć 
roboty na p łaszczyźnie  P ięknego  W idoku, Ayrton zaś  udał się. na parę  
dra do ow czarn i w celu uzb ieran ia  p aszy  dla muflonów.

Gdy odchodził,  C yrus p rzypom nia ł  mu obecność rozbó jn ików  
na  wyspie i zapy tą ł ,  czy nie życzy sobie, aby  mu kto tow arzyszył.  
Ayrton odpow iedzia ł,  że byłoby to zby teczną ,,źe  nie lęka- się niczego, 
a roboty  nie będzie za wiele dla jednego . W  każdym  razie, gdyby  coś 
w ażn ie jszego  zasz ło  w ow czarn i lub w  jej okolicach, uwiadom i za raz  
przy  pom ocy te legrafu .

O ddali ł  się sam 9 l is topada z rana ,  za b raw szy  z sobą wóz,
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i t ip i^ężouy  w jed..cj o n ag ę ,  we dwie gjŚyjginj później dał znać;, że 
w ow czarn i za s ta ł  w szys tko  w  porządku .

Kilka dni Cyrus Smith p rzeznaczy ł na zabezpieczenie G ran ito ­
wego pa łacu  od n iespodziew anej napaśc i.  W  tym celu podwyższono 
o p a rę  stop  poziom jeziora ,  aby  w oda zakry ła  całkiem zam urow any 
obecnie o tw ór  daw nego  upustu .  Gdy skończono tę p ra c ^n ie p o ę ło b n a '  
było domyśleć się nawet,  że k iedyś is tn ia ł tam  podziem ny kanał,  przez 
który  w oda  z je z io ra fo d p ły w a ła  do morza, a tern mniej jeszcze, że 
dawniej z tej s trony można było w ejść  do G ran itow ego  pałacu.

N astępn ie  Penkroff,  Spilet t  i H arber t  udaliffsię do portu, gdyż 
m aryna rz  p ra g n ą ł  p rzekonać się, czy rJgbójn icy  nie byli _ czasem 
w małej zatoce, gdzie B o n a w e n t u r a  s ta ł  na  kotwicy.

—  W łaśn ie  —  mówił w ylądow ali  na południowem wybrzeżu. 
Jeżeli trzym ali się jego, mogli zobaczyć nasz  port, a w takim rażię' 
nie dałbym  pół do la ra  za naszego  B o n a w e n tu r ę .

T a k  P enkroff  ja k  i tow arzysze  jego  puścili się w dęogę dobrze 
uzbrojeni.  N ab  tow arzyszy ł im aż do mostu, k tóry spuścił zaraz, 
gdy s tanęli na przeciwnym brzegu  Mercy, um ówiwszy się pierwej, że? 
w ystrza łem  ze strzelby dadzą^m u znać pasyfęńm powrocie.

Pom im o że do portu  Balonu było tylko -trzy i pół mili, koloniści 
stanęli  tam  dopiero  po dwóch godzinach , gdyzi zbaczali  często z drogi, 
aby  się przekonać,  czy na sk ra ju  lasu lub około b a g n a  T ad o rn a  nie 
zn a jd ą  ś ladów  pobytu rozbójn ików ; nic je d n ak  nie zd radzało  ich 
obecności w tej fetronie, cp. dowodziłijjtfj że, nie zn a ją c  liczby kolo­
nistów i nie wiedząc, jakie p o s ia d a ją  środki obrony, musieli się ukryć 
w na jn iedos tępn ie jsze j  części wyspy.

P enkroff  p rzekonał się z na jw yższem  zadowoleniem, że B o n a  
w e n tu r a  s ta ł  spokojnie  w  zatoce,

—  No!. —  zaw oła ł  —  te raz  mj|żąmy być pewni, że ci n iego­
dziwcy nie byli tu wcale. Z re sz tą  w szelkie g ad y  lubią ukrywać się 
w gęs tw in ie  i z pew nością  zna jdz iem y  ich w lasach  lóalekiego Z a ­
chodu.

B a rd z jf j to  szczęśliwie —  pow iedzia ł H arber t  —  bo gdyby 
zobaczyli B o n a w e n tu r ę ,  zab ra liby  goS§ pewnością-, i nie moglibyśmy 
udać się pow tórn ie  na w yspę  T a b o r , .a b y  pozos taw ić  tam  zaw iadom ie­
nie o miejscu, w którem Ayrton zn a jd u je  się obecnie.

-  No, dzięki Bogu! —  zaw o ła ł  m a ry n a rz  —  B o n a w e n tu r a  stoi 
do tąd  w porcie, a o sa d a  go tow a  w ypłynąć  na p ierw sze skinienie.

—  S ądzę  —  rzekł Spilet t  —  że udam y  się, tam  wkrótce po 
powrocie z zam ierzonej wycieczki na wyspę. Z d a je  się, że ten nie­
znany  nasz  przyjaciel,  k tórego zam ie rzam y  s z u k a ć ,m ó g łb y  nam wmle 
powiedzieć szczegó łów  tak  o nasze j wyspie, ja k  i o wyspie T#}or. 
Nie możemy już wątpić,pże to On nap isa ł  dokum ent;. ,zaw arty  w bu ­
telce, i kto wic, czy nie m ógłby  nas  także  zawiadom ić, czy i kiedy 
j a c h t g  z k o c k i powróci?
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—  Kto to je d n ak  być może? - zaw oła ł  Penkroff .  Z na  nas  
doskonale, a  my go  nie znamy. Jeżeli to rozbitek, to czem uż się 
u kryw a? W s z a k  jes teśm y uczciwymi ludźmi, a tow arzys tw o  uczci­
wych nie może być przykre  d la  nikogo! Czy on dobrow oln ie  o s iad ł  na 
w yspie? Czy może odpłynąć,  kiedy zechce? Czy p rzebyw a tu jeszcze, 
czy też już  się oddalił?,

W  ciągu  tej rozmowy Penkroff ,  H arber t  i Spilett weszli na po­
k ład  B o n a w e n tu r y .

—  A to co? —  zaw ołał  m arynarz ,  p a t rz ą c  na linę od kotwicy. —  
D ziw na rzecz!...

—: Co takiego, P enkroff ie?  —  z a p y ta ł  reporter.
—  T o  nie ja  zaw iąza łem  ten węzeł.
M ów iąc to. w skazyw ał  na sznur, k tórym  lina kotwicy przym o­

cow ana była.
—  Jak to  nie ty, a więc k tóż?  —  z a p y ta ł  Spilett.
—  T e g o  nie wiem, ale m ogę przysiąc,  że nie ja .  T o  je s t  węzeł 

płaski, a  j a  zaw sze  robię podw ójny .
—  Nie omyliłeś się, P enkroff ie?
—  Nie, nie omyliłem się, nie mogłem  się omylić. U m aryna rza  

zam ienia  się to w nałogow e nawyknienie, naw et bezwiednie zaw iązu je  
tak, a  nie inaczej.

—  W  tak im  razie —  rzekł H arb e r t  —  trzebaby  wnosić, że kor­
sa rze  byli na pokładzie.

—  Nie wiem, kto był, a le  to pew na, że podniósł  a nas tępnie  
zarzuci ł  napow ró t  kotwicę —  odpow iedz ia ł  m aryna rz  —  P a trz !  
je szcze jeden  dowód, zd ję to  p łótno zabezp iecza jące  linę od ta rc ia .

—  Z d a je  się jednak , że gdy b y  B o n a w e n t u r a  do s ta ł  się w ręce 
korsarzy ,  uciekliby...

—  Uciekliby?...  czy na w yspę  T abor? . . .  I ty myślisz, że od w aż y ­
liby się w ypłynąć na m orze na  ta k  m ałym  s ta tku?

—  Prócz tego  musieliby wiedzieć o istnieniu w yspy  T ab o r  
do d a ł  reporter.

—  B ądź  co bądź ,  jes tem  ta k  pewny, że nasz  B o n a w e n t u r a  mimo 
naszej w iedzy w ypłynął  na morze, ja k  tęgą',; że nazyw am  się P en ­
kroff.. ■

—• Czyzby to je d n a k  być mogło, abyśm y nie wiedzieli, że B u -  
n a w e n tu r a  odda la  się i zbliża do w yspy?  —  zapy ta ł  reporter.

O? parne Spilett,  nato  dość w ypłynąć  w  nocy.
—  P ra w d a  —  odpow iedz ia ł  Gedeon. —  Ale pomimowoli nasuw a 

się znów  pytanie, w jak im  celu k o rsa rze  robili tę  wycieczKę i czemu, 
z a b ra w sz y  raz  sta tek , odprow adzil i  go  do por tu?

—■ Ha! pan ie  Spilett,  policzmy to do rzędu niezrozum iałych 
dla nas  w ypadków , k tóre  nas  już  spotykały , i nie myślmy o tern więcej! 
Szło nam  g łów nie  o toj^abyśmy zas ta l i  tu je szcze B o n a w e n t u r ę ,  i z a ­
s ta liśm y, dzięki Bogu; źle tylko, że dopóki rozbójnicy  z n a jd o w ać  się
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b ę d ą  itci w ^ o p i t ,  e iąs le ob aw ia ć  oię m u s i m y ,  aby go nie zniszczyli, 
lub nie zabrali .

T eg o  sam ego  dnia  wieczorem te leg ra fow ano  do Ayrtona, p ro ­
sząc, aby  p rzyp row adz i ł  z sobą  p a rę  młodych kóz, które N ab  chciai 
oswoić. D ziw na rzecz, Ayrton me da ł  odpowiedzi,  j a k  to czyni' 
zaw sze, aby  w iedziano, że o trzym ał depeszę. Zadziw iło  to inżyniera! 
Sądzi ł  jednak , że Ayrton w yszedł z domu, a może nawet w raca ł  juz 
do G ran itow ego  pa łac u j | ’gdzie  w ed ług  umowy miał s tan ąć  na drugi 
dzień wieczorem.

Koloniści czekał, na A yrtona  do dziesiąte j godziny, a  gdy  nie 
wrócił, za te leg rafow ali  powtórnie, p rosząc,  aby  odpowiedział.  O dpo­
wiedzi nie było. O panow ał ich niepokój, i każdy  za d aw a ł  sobie p y t a ­
nie, co się tam  s tać  mogło? Czy Ayrtona nie było już  w owczarni, 
czy też p rz e s ta ł  być wolny? N a d  tern os ta tn iem  pytaniem  d ługo się 
z a s tanaw iano .  Jedni chcieli iść za raz ,  inni radzili za trzym ać się 
jeszcze.

—  Może —  odezw ał się H arber t  —  p rzy rząd  te legraficzny uległ 
uszkodzeniu, i d la tego  nie m am y odpowiedzi.

—  B ardzo  to być może —  potw ierdz ił  reporter.
—  Z aczeka jm y  do ju t r a  —  rzeki Cyrus. —  Ayrton mógł rze­

czywiście nie odeb rać  naszej depeszy, a lbo  też my jego  odpowiedzi.
N az a ju t rz ,  11 lis topada ,  za ledw ie św itać  zaczęło, Cyrus Smith 

p rzes ła ł  Ayrtonowi pytanie: kiedy pow róc i?  1 tym razem  nie o trzymał 
żadnej odpowiedzi.

— śp ie szm y  do owczarni!  —  zaw o ła ł  z żywością.
—  D obrze uzbrojeni!  —- d o d a ł  Penkroff .
N ię .chcąc  zos taw ić  G ran itow ego  pa łacu  bez opieki, powierzono 

s traż  nad  nim Nabowi. Miał d op row adz ić  tow arzyszy  do Gliceryno­
wego strum ienia ,  zwieść m ost za ninti, a  nas tępn ie  skryć się po ­
między drzewam i i czekać tam  pow ro tu  ich lub Ayrtona. Gdyby roz­
bójnicy chcieli dos tać  się na p łaszczyznę,  polecono mu strzelać, a je ­
żeliby nie od s tra szy ł  ich tym sposobem, s c h ro n i#  się do Granitowego 
pałacu, gdzie był bezpieczny.

Cyrus, Gedeon, H arber t  i P en k ro ff  udali się w pros t  do owczarni. 
L obu stron  drogi ciągnęły  się gęs te  za roś la ,  w śród  których łatwo 
mogli się ukrywać złoczyńcy, j a k  w iadom o, także  dobrze uzbrojeni. 
Koloniści szli więc prędko  i ostrożnie. T o p - ic h  poprzedzał,  b iegnąc 
to środkiem  drogi,  to z b a cz a jąc  w  gęstw inę, lecz nie okazu jąc  n a j ­
m nie jszego  niepokoju.

Z w raca li  uw agę  na słupy i d ru ty  te leg raf iczne  i przez całe dwie 
mile znaleźli w szys tko  w  po rządku ,  lecz dalej już inżynier spostrzegł,  
że d ru t  nie był dość w yciągnięty ,  a w kró tce  potem Harbert,  w yprze­
d za ją cy  tow arzyszy ,  za trzy m a ł  się w o ła jąc :

—  D rut p rzerw any!
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w Sł/ sc., pobiegli. Słup przewrócony  leżał na środku  drogi - 
to  im w yjaśn iło ,  dlajbzego nie odbierali  odpow iedźióod  Ayrtona.

—  Z d a je  m i/s ię  —  rzekł P enkroff  —  ze to nie w ia t r  w yrządz ił  
nam ta k ą  psdt.ę.

—  Z pew nością  nie —  odrzekł Spilett — ziemia dokoła  skrO; 
pana ,  je s t  to więc dzieło człowieka.

—  P rócz  tego dru t  także:.zerwany —  doda ł  H arber t ,  p o k az u ją c  
wiszący jego  konitfflBB

—  P rędze j!  p rędzej!  Śpieszm y do ow czarni —  zaw oła ł  m a ry ­
narz.

Puścili sfe w d a lszą  drogę, p rzy śp ie sz a ją c  jeszcze k roku; k a ż ­
dy z nich przeczuw ał,  że w ow czarni m usia ł za jść  w ażny, a może 
i s t ra szn y  wypadek.

P rzyw iąza li  się przytenr s ^ z e r z e  do nowego to w arz y sza , '  d la ­
tego też biegli mu na r a tu n e k ,  m iotani obaw ą ,  czy nie zos ta ł  za m o r­
dow any przez daw nych  tow arzyszy .  W póbliżu  owczarni zwolnili 
kftłku, aby  odpocząć tró'clię, zan im  przy jdz ie  im .rozpocząć p rzy ­
p uszcza lną  walkę. Top , w arcząc ,  .zatrzymyw ał się .-czasami, co nie 
za pow iada ło  nic dobrego.

Zbliżyli się nagbjYiec do pa l isady ,  o tacza jące j  domek i o w cz a r ­
nię. N igdzie  nie było ś la tlów  zn iszczenia ;  drzwi zaś ta l i  zamknięte , 
w szędzie g łęboka p a n o w a ła  cisz’a,, nie słyszeli ani g łosu  Ayrtona, 
ani zwykłego beczenia muflonów.

—  W ejdźm y  —  rzeki Cyrus Smith.
Zbliżył się do drzwi, gdy  tym czasem  tow arzysze  je g o  ,stanęli 

o dw adz ieśc ia  kroków z p rze łożoną  do ram ienia  bronią .
Cyrus odsuną ł zasuwkę, a je d n o cz eśn ie W o p  gw ałtow nie  zaczął 

Szczekać. P o n ad  palisadą$i'ózlegl się w y s trza ł  i dał  się słyszeć krzyk 
bolesny. H arber t  p ad ł  na: ziemię, ugodzony  kulą!

RO ZD ZIA Ł XL1X.

R e p o r t e r  i P e n lc to l f  w  z a g r f j t l r i f .  ■- H a r b e r t  p r z e n i e s i o n y .  R o z p ą c Ł  
m S ł y S B a .  —  N ą r t fd a .  — ' . S p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a .  —  N a d z i e j a  w r a c a .  —  J a k  

u p r z e d z i ć  N a b a .  —  P o s ł a n i e c  p e w n y  i w ie r n y .  _ O d p o w i e d ź  N a b a .

N a krzyk I la rb e r ta  P enk ro ff  rzucił broń i pobiegł do niego.
—  Nie żyje! —  w ołał z rozpaczy. —  Zabili go! Zabili moje 

dziecię!
Cyrus; i sfeedeon pośpieszyli także  do H a rb c r ta ;  repor te r  p rz y ­

łożył ucho do jego piersi, aby  p rzekonać  się, czy serce je szcze  bije.
—  Żyje rzekł, podnosząc  się. —  T rz e b a  go przenieść...
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g B ć P o  G.c>nitowcgo pa łac u ?  O L . „  ..lyślcć nie można -  odpo­
wiedzia ł inżynier

—  A więc do domku p rzy  owczarni!  —  zaw oła ł  m arynarz .
—  Z aczekajc ie  chwilkę —  rzekł Cyrus.
Zwrócił się na lewej i z a czą ł  biec, co mu sił s ta rczy ło ,^okrą­

ż a ją c  palisadę,  wkrótce też spo tka ł  się z ucieka jącym  zbrojdniarzem, 
k tó ry  strzelił do niego. Szczęściem kula prze lec ia ła  nacDgłową inży­
niera, a zanim  m orderca  z,d'ołał wystrze lić  po raz  drugi,  Cyrus ude­
rzył go sz ty le tem  w piersi i na  miejscu  poz.bawił życia.

T ym czasem  Sm lett  i m a ry n a rz  p r z ę d l i  na d ru g ą  s tronę o g ro ­
dzenia i przewrócili koły, p o d p ie ra jąc e  dęzwi w ew nątrz .  W idząc,  
że dom ek je s t  zupełnie pusty, przenieśli tam  H arb e r ta  i położyn na 
łóżku A yrtona.  W  kilka m inut później C yrus~Sm ith  w szedł tam 
za nimi.

M ary n a rz  rozpaczał,  p łakałi j& ałan iyw ał ręce. Cyrus i Gedepn 
nie byli w s tan ie  go uspokoić, żal i w zruszen ie  pozbaw iło  ich głosu. 
Czynili je d n ak  wszystko, co było w  ich mocy, aby  w ydrzeć śimcrci 
tak  d rog iego  tow arzysza .  Gedeon znafóśię  trp;£hę n i ż  sztuce lekar­
skie j; teraz; więc przy  pomocy C yrusa  z a ją ł  się H arbertem .

H arb e r t  był n ad z w y cz a jn ie 'b lad y ,  a puls  miał tak  słaby i woj 
ny, ja k b y  miał w krótce  za trzym ać ąję na  zaw sze .  Przytęnnnośęjjjopu- 
ściła go zupełnie ; zd a w a ł  się Całkiem poźbaw iony  czućia. Były 1° 
oznaki b a rdzo  groźne.

Spilet t  odsłonił  piersi H arb e r ta  i obm ył z krwi zimną w odą; 
w ów czas  u jrzano  ranę pomiędzy trz.ętiem a czw artem  żebrem. Cyrus 
i Spilett przewrócili nas tępnie  nabok  b iednego  chłopca', z k tórego 
piersi w ydobył się przytem jęk talOŚłaby, ja k g d y b y  w yd aw a ł  o s ta t ­
nie tchngn ie .

N a  plecach zn a jdow ała  'się również rana, z której krew pły­
nęła obficie.

—• Dzięki Bogu! —  rztekł r ep o r te r  —  że kula nie pozosta ła  
w ciele; t rudno  byłoby ją '  wydobyć.

—  A s e r c e —  zapy ta ł  Cyrus.
—  Serce me jest  dotknięte, .skoro H arb e r t  nic umarł.
—  Umarł!  — • k rzyknął P enk ro ff  z wybuchem rozpaczy.
M aryna rz  dosłyszał  tylko o s ta tn ie  słowo reportera.

.—  Nie; Pcnkróff ie  —  rzekł C yrus .—Wfen żyje. Puls, chógiaży 
słaby, bije ciągle, a z piersi wydobył się cichy jęk, gdyśm y go p rze­
w raca li .  S ta ra j  się zap an o w a ć  nad  sołrą, choćby przez w zgląd na 
H arb er ta ;  nic odbiera j nam zimnej krwi, iia k tó rą  się i tak  z  t ru d ­
nością zdobyw am y

N a z a ju t rz  zabłysła  :sk icrka nadziei. H arber t  wyszedł jg odrę­
twienia, odzyska ł  przytom ność,  o tw orzy ł .oczy; pozna ł  zna jdu jące  
się p rzy  nim osoby i p rzem ów ił do nich kilka słów. Nie w iedzia ł zu ­
pełnie, co §ię z nim s ta łe j  Gedeon opow iedzia ł  mu wszystko, prosząc,...
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..aby leżał spokojnie ,  i upewnił, że rany jego  zab liźn ią  się wkrótce. 
Z resz tą  cierpienia H a rb e r ta  były dość  znośne; z im na w o d a  chroniła  
rany  od zaognien ia ,  g o rąc zk a  nie w z m a g a ła  się, m ożna więc było 
mieć nadzie ję ,  że chory odzyska  zdrowie. P enkroff  naw et uspokoił 
się trochę, i troskliwie, j a k  m a tka  lub s io s tra  m iłosierdzia, czuw ał nad 
w ychow ańcem .

—  P ow tó rz  mi raz  jeszcze, pan ie  Spilett,  że nie trac isz  nadzie i—  
rz'ekł m aryna rz ,  gdy  H arb e r t  zasną ł .  —  Pow ,edz  mi, że u ra tu jesz  
H arber ta .

—  T ak ,  u ra tu jem y  go —  odpow iedz ia ł  reporter.  —  R a n a  jest 
w praw dzie  ciężka, może naw et kula p rzesz ła  przez je d n ą  połowę płuc, 
ale to je szcze nie p o c iąg a  za  so b ą  śmierci.

—  Daj Boże! aby sp raw dziły  się te słowa! —  rzekł m arynarz .
D o tąd  koloniści,  za jęci jedynie H arber tem , zapomnieli zupełnie

0 g ro żą cem  im niebezpieczeństw ie w  razie  pow rotu  k o rsa rzy  i nie 
przedsięwzięli żadnych środków  ostrożności.  T e raz  jednak , gdy  cho­
ry zasną ł ,  a  Penkroff  czuw ał p rzy  jego  łóżku, Cyrus i Gedeon n a r a ­
dzali się, co dalej czynić w ypada .

N ap rzó d  przejrzeli  podw órze  około domku i weszli do ow czarn i;  
nigdzie nie było ś ladów  pobytu  A yrtona.  Czy nieszczęśliwego u p ro ­
wadzili daw ni w spóln icy? Czy w alczy ł z nimi i zg iną ł?  O sta tn ie  to 
przypuszczen ie  zdaw ało  się n a jp raw dopodobn ie jsze .  Gedeon, p rze ­
sk a k u jąc  przez palisadę ,  w idz ia ł  w yraźnie,  że jeden ze zbrodn ia rzy  
zn iknął między w zgórzam i.

O w czarn ia  nie u leg ła  je szcze  spustoszen iu ,  a  że drzwi były 
zamknięte,'Vmuflony nie mogły  rozprószyćTśię po lesie. N igdzie  w o- 
góle nie b y łn |  w idać  ś ladów  walki,  ani też zniszczenia, tylko broń
1 ładunki, które Ayrton z a b ra ł  z sobą ,  zniknęły z nim razem.

—  Musieli za jść  b ie d ak a  n iespodziew anie  —  rzekł C yrus —  
a że był zbyt odw ażny , aby  po d d ać  się dobrowolnie, zo s ta ł  zapew ne 
zam ordow any.

—  T a k  się z d a je  —  odpow iedz ia ł  reporter.  —  P o tem  zb ro d n ia ­
rze osiedlili się w  domku A yrtona,  gdzie  mogli żyć wygodnie, i, do ­
piero spos t rzeg łszy  nas, ra tow ali  się ucieczką. W  każdym  razie to 
pewne, że A yrtona  nie było już  z nimi.

—  T rz e b a  koniecznie, oczyścić w yspę z tych nędzników —  rzekł 
inżynier. —  P enkroff  miał pon iekąd  s łuszność, gdy  nam aw ia ł ,  abyśm y 
ich ścigali,  j a k  dzikie zw ierzęta.

—  Uczyniliśmy, co nam  ludzkość n ak a zy w a ła  - odpow iedzia ł  
reporter .  —  T e ra z  m am y p raw o  myśleć o w łasnem  bezpieczeństw ie .

—• B ądź  co bądź, je s te śm y  /.muszeni w s trzy m ać  się z tern, do ­
póki nie będzie m ożna przen ieść  H a rb e r ta  do G ran itow ego  pałacu.

—  A N ab ?  —  z a p y ta ł  reporter .
—  Nie grozi mu żadne  niebezpieczeństwo.
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A jeżeli, z a n ie p o k o ją , ,y „„ sz a  nieobecnością, zechce
połączyć się z nam i?

—  T rz e b a b y  koniecznie zapob iec  temu! —  zaw oła ł  inżynier. 
G dyby te leg ra f  nie był zepsuty, m ożnaby  go  ostrzec!...  te raz  nie m a ­
my sposobu...  Nie możemy zos taw ić  H arb e r ta  z sam ym  tylko Pen- 
kroffem! Ha! n iema rady, pó jd ę  śjam do G ran itow ego  pałacu.

—  Nie, nie, Cyrusić;cnie m ożesz się ta k  n arażać !  Zresztą,  po­
święcenie tw oje  byłoby darem ne; ci nędznicy, zaczaiw szy  się w le- 
sie, ś ledzą nas  bez w ątp ien ia  i, jeźćli w yjdziesz ,  nowe ną's spotkąs 
nieszczęście!

—  A cóż się stanie z N abem ? •—  za p y ta ł  inżynier. —  Już od 
dw udzies tu  czterech godzin nie ma od nas  w iadom ości,  zechce więc 
p rzy jść  do owczarni,  a że będzie mniej jeszcze  ostrożny  od każdego  
z nas, za b i ją  go  z pewnością!. . .

W  ciągu  tej rozmowy, T o p  kręcił się koło nóg pana, jakbjy 
chciał powiedzieć: —  Czemu zapom inacie  o mne?

Inżynier sp o jrza ł  p rzypadk iem  na n iego i zaw ołał:
—  Top , tak, Top.
W ierne zw ierzę skoczyło, r a d u ją c  się, dO<śpana.
—  M asz słusznoś«J;jTop pójdz ie  —  rzekł reporter,  zrozumiawszy 

od razu  myśl Cyrusa . —  T op  przesun ie  się tam, gdzie  żaden z nas 
p rze jść  nie zdoła. Zaniesie  od nas  w iadom ość  do G ran itow ego  pałacu 
i przyniesie  nam  odpowiedź N aba .

—  Prędze j  więc, prędzej!  —  za w o ła ł  Smith.
Gedeon w yrw a ł k ar tkę  z no ta tn ika  i zap isa ł  śpiesznie n a s tę p u ją ­

ce s łowa:
„H a rb e r t  raniony. Jesteśm y w owczarni.  B ądź  bardzo  ostrożny. 

Nie o dda la j  się z G ran itow ego  pałacu .  Czy rozbójnicy  nie ukazali 
sę 'wpobliżu? O dpow iedz przez T o p a ” .

Spilett złożył nas tępnie  k a r tk ę  i p rzy w ią za ł  j ą  do .ob roży  T opa.
—  T op , w ierny mój piesku —  rzekł w tenczas,  g łaszcząc  go, 

inżynier —  N ab, Topie, Nab. Biegnij!  biegnij!
T op  zaczą ł  skakać  i pobieg ł do b ra m y ,  w idocznie zrozumiał, 

czego żądano .  D rogę  zna ł  dobrze  ■ m ógł j ą  przebiec w  pół godziny, 
a p ośród  drzew  i k rzaków  m ógł p rze su n ąć  się niepostrzeżenie

Inżynier otworzył b ram ę i pow tórzy ł raz  jeszcze :
—  Do N aba ,  Topie, do N aba !  — i w sk a z a ł  ręką w kierunku G ra ­

nitowego pałacu.
T op  puścił  się szybko i w krótce  znikł im z oczu.

K tóra g o d z in a?  —  za p y ta ł  reporter.
—  D ziesią ta .  Z a  godzinę może nam  przynieść odpowiedź.
Zam knęli b ram ę i wrócili do domu. H arb e r t  spa ł  ciągle,

a Penkroff  często zwilżał kom presy  zim ną wodą. Gedeon, widząc, 
że chory nie po trzebu je  obecnie jego  pomocy, za ją ł  się p rzy rzą ­
dzaniem  śniadaniami a za razem  zw raca ł  baczną  uw agę  na częsi
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podw órza,  p rzy le g a ją cą  d(5$wzgórza, gdyż z tej s trony  na jp rędze j  
m ożna;B yłe  spodz iew ać  się napadu .

Koloniści oćz-ekiwali niecierpliwie pow rotu  T o p a ;  jeszcze przed 
je d e n a s tą  Cyrus i repęnlter stanęli pjfzy bram ie  z ka rab inam i w  ręku, 
aby j ą  otworzyć, ja k  tylko pos ły szą  szczekanie. Byli pewni, że je ­
żeli tylko. T o p  do s ta ł  się szczęś liw il l jao  G ran itow ego  pałacu , N ab  
odes ła ł  go na tychm ias t  z |odpó \y iedz ią .

Nie upłynęło k w ad ran sa ,  kiedy usłyszeli w ystrza ł ,  a po nim 
z a raz  g łośne szczekanie. Inżynier o tw orzy ł b ram ę ta k  prędko, że 
spos t rzeg ł  k&zćzef dym w lcsic o jak ie  s t f |  kroków i strzelił w !ym 
kierunku. P raw ie  w tymże sam ym  (Sasie T op  w bieg ł na podw órze 
i zam knię to  natychm ias t  bjramę.

—  Top! T op!  —  zaw oła ł  inżynier, g ła szcząc  z rad o śc ią  g łowę 
w iernego  zwierzęcia.

Do obróżki p rzyczepiona była kar tka ,  na której N ab  skreślił 
n a s t ę p u j ą c  s łow a: „Rozbójn icy  nic pokazali  się około G ran itow ego  
pałacu. Nie o.ddalę się n ig d z i f j  Biedny H a rb e r t !”

R O Z D Z I A Ł  L.

K o r s a r z e  w p o b l i ż u  z a g r o d y .  —  T y m c z a s o w e  z a m ie s z k a n ia ,  —  D a ls z e  
le c z e n ie  l l a r b e r t a .  —  Z w r o t  d o  p rz e sz ło ś c i .  —  U w a g i  C y r u s a  S m i th a .

T a k  więc zb rodn ia rze  krążyli  c iągle T cho owczarni i czyhali 
na życie kolonis tów; ci zniewolei. byli uw ażać  ich za krwiożercze 
zwierzęta . Obecnie je d n ak  musieli pop rzes tać  na zachow aniu  
najściś le jsze j ostrożności,  oczekująćbćhwib, w której b ęd ą  mogli wy 
m ierzać karę. Szczęściem sp iża rn ia  w domku A yrtona była dobrze 
zaopa trzona ,  a z b r o d n ia r z e ^  przes traszen i przybyciem kolonistów, 
nie mieli czasu  jej'-"zrabować.

—  Niem a rady! musimy czekać —  p o w ta rz a ł  Cyrus Smith. —  
Skór™  H arb e r t  w yzdrow ieje ,  u rządzim y rodzaj ob ław y na wyspie, 
i w ów czas  złoczyńcy nie w yślizną  nam się z ręki. Będzie to celem 
naszej wycieczki, równie jak.. .

Jak  w yszukan ie  naszego  ta jem niczego  op iekuna  —  dokoń­
c z y ł  Spilett.  T rz e b a  je d n ak  przyznać, kochany Cyrusie, że z a p o ­
mniał o nas  w ów czas w łaśnie, gdy  najwięcej po trzebu jem y jego  opieki.

—  Kto wie? - odpow iedzia ł inżynier.
Co przez to rozum iesz9 —  zapy ta ł  reporter.

—  Że nasze  u trap ien ia  jeszcze nie skończone*-.i może nieraz 
da  nam dow ody dobroczynnej opieki.  Ale nie myślmy o przeszłości...  
Ocalić życie H erbertow i,  to 1 obecnie nasze  zadanie .
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wiście, niepokój ^ ż j c L  bicdimSw chłopca był najcraż 
0̂ 4 troskafJKólonistów. Szczęściem, po kilku dnialćh s tan  jego zd ro ­
wia nie pogo rszy ł się, a  może naw et po lepsza ł  trochę. Było to już 
b a rdzo  wiele. Z im na w oda za pob ieg ła  zaognien iu  ś t |  ran, gorączka  
się zm nie jszy ła  i, dzięki trosk liw ym  s taran iom , H arber t  w raca ł  do 
zdrow ia, chociaż był b a rdzo  ^osłabiony, tak  przez upływ klfwi, jak 
z pow odu b a rd z ó  ścisłej diety.

Po  dziesięciu dniach H arberfów i było znacznie le p ie j ; mógł po ­
silać się trochę, tw arz  jeg]| by ła  mniej b la d a  i uśmiechał się do opie­
kunowi. Byłby rozm aw ia ł  z nimi chętnie, gdyby  merto* że Penkroff, 
za p o b ie g a ją c  temu, o p ó M a d a ł  mu ciągle różne t a k  praw dziwe, jak  
i n iep raw dopodobne  zdarzen ia .  H arb e r t  dopy tyw ał się o Ayrtpna? 
lecz m arynarz ,  nie chcąc go mąrtwić/': odpowiedzia ł,  Ayrton udał
,się do Nabtty aby  w raz  z nim czuw ać nad  G ranitow ym  pałacem.

—  W ierz  mi, chłopcze —  mówił P enkroff  -  • że ci zbrodniarze  
niewarci, aby  ich uw ażać  za  ludzi. A pan  Snuth chciał się rządzić 
uczuciem! Oj przem ów iłbym  ja  im do uczucia, ale zapom ocą kulki 
o łowianej.

— Czy nie pokazali się tu później?  —  zap y ta ł  Harbert.
—  Nie, moje dziecię —  odpow iedz ia ł  m aryna rz  —  ale zna jdz ie­

my ich, p n  tylko wyzdrowiejesz , i p rzekonam y się, czy ci niKCzemni 
cy, s t rze la jąc y  do ludzi z za p ło ta , b ęd ą  mieli odw agę s tanąć?do  
o tw arte j  walki!

—  Jestem  jeszcze bardzo  osłabiony, mój dobry  Penkroffie.
—  O dzyskasz  siły, odzyskasz!  C óż jznaczy  ta k a  ran a ?  Ja sam 

miałem cćężlsze, a teraz,  dzięki Bojtu, jestem zdrów  i czerstwy.
T e r a S  koloniści mogli p raw ie  już  być pewni, że H arber t  w y­

zdrow ie je :  ale ja k że  okropne byłoby ich położisniJjggdyby naprzykład  
kula p o zo s ta ła  w ranie, lub gdyby  trzeba  by łc ftod jąć ichgfem u rękę 
albo nogę.

—  A! byłoby to s t raszne  —  p o w ta rz a ł  Gedeon. — Na sam ą 
myśl o tern p rze jm u ją  umie dreszcze.

—  A je d n ak  —  odpow iedz ia ł  mu raz  C yrus —  gdyby to było 
konieczne, nie w aha łbyś  się tym sposobem  ratować., H arberta .

—  T ak ,  Cyrusie, ale codziennie dz iękuję  Bogu, że nie w ystawił 
mnie na tak  ciężką, próbę.

Jak  w  tylu innych ojmli.cznościach, tak  i w tym razie i^drowy 
rozsądek  i n auka  zapewniły kolonis tom powodzenie. -Czy zawszę tak  
będzie? Byli sami n ą ‘ wyspie, a w szakże  ludzie uzupełn ia ją  się w z a ­
jemnie, są  użyteczni jedni drugim . C yrus Smith w iedzia ł o tem i nie­
raz już  za d aw a ł  sobie pytanie, czy nie n a d e jd ą  takie okoliczności,  
których przem óc nie będą mogli.

i ^ d a w a ł o  11111 się z resztą ,  że po dn iach  szczęśliwych, tak  dla 
niego ja k  i dla tow arzyszy ,  zbliża ł się czas  cierpień i próby. Można 
powiedzieć, że od chwili ucieczki z Richmond wszystko  szło im po-
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m yślm e; w yspa  d o s ta rc za ła  im zwierząt ,  m inerałów  i roślin, a w łasnej 
nauce i p racy  zaw dzięczali  możność zuży tkow an ia  jej darów . Co w ię­
cej, w  wielu razach  życzliwa, choć ta jem n icza  ręka p rzychodziła  im 
z pom ocą! T ak ,  ale cóż je s t  t rw a łe g o  na  ziemi?...

S ta tek  korsark i uk az a ł  się na w odach  wyspy, a : jeżeli wraz 
z o sadą  zos ta ł  jakby  cudem  zatopiony, to  p rzed tem  jeszcze kilku 
zb ro d n ia rz y  zdołało  dos tać  się na w yspę  i ukryw ało  się na  niej dotąd .  
Ayrton p raw dopodobn ie  był przez  nich zam ordow any ,  kula z ich s trze l­
by p rzeszy ła  piersi H arber ta .  Byłyż to p ierw sze pociski zaw is tnego  
losu? C yrus i Gedeon za d aw a li  sobie nieraz to  pytanie, zdaw ało  im 
się także, iż ów ta jem niczy  opiekun p rzes ta ł  już  czuw ać nad  nimi. 
Czy opuśc ił  już  w yspę?  Czy go  'śmierćfj.nie zaskoczyła?...

N a  te p y tan ia  odpow iedź by ła  trudna .  Nie w y o b ra ża jm y  jednak  
sobie, że C yrus i G edeon zdolni byli p o d d ać  się zw ątp ien iu .  Z as ta  
nowili się śmiało nad  swem położeniem, aby  ob rac h o w a ć  wszelkie 
możliwe wypadki,  p rzy g o to w a ć  się na w szystko, aby, jeżeli zaw istny  
los śc igać ich zacznie, być gotow ym i do staw ienia  mu oporu.

RUZDZ1AŁ LI.

Niema wiadomości od Naba.—Projekt Penkroffa i reportera—Nieprzyjęty. 
Kawałek tkaniny. — Posyłka. —  Pośpieszny odjazd. — Przybycie na 

płaszczyznę Pięknego Widoku.

Zdrowie.-.chorego po lepsza ło  się stale, choć zwolna,- te raz  więpj 
najg łów nicj szło o to, aby  go  m ożna było p rzen ieść  dp. G ran itow ego  
pa łacu . Chociaż domek A yrtona  był dobrze  z a o p a trz o n y  i z a g o sp o d a  
rowany, nie m ożna było znaleźć w  mm takiej w ygody, ja k  w  obszer-  
nem i zdrow em  m ieszkaniu  z g ran itu .  P rócz tego  tu ta j  koloniści m u­
sieli s trzec się ciągle, ab y  k tó rego  z nich nie dosięg ła  k u la :' ż a c z a -  
jonego  gdzieś  zb rodn ia rza ,  tam  zaś  nie po trzebow ali  obaw iać  się 
niczego.

O N aba  byli spokojn i Chociaż nie mieli od niego w iadom ości,  
wiedzieli, że odw ażny , lecz roz tropny  m urzyn nie będzie się n a ra ż a ł  
napróżno , a w G ran itow ym  pałacu  nie grozi mu żadne  n iebezpie­
czeństwo. C yrus nie posy ła ł  do niego pow tórn ie  T opa ,  nie chcąc tak 
w iernego  i użytecznego zw ierzęcia  n a ra żać  na  s trza ły  zb rodniarzy .

Inżynier  ubolewał nad  tern, że siły kolonis tow  m usia ły  byc po ­
dzielone, co w łaśn ie  korzys tne  było dla korsarzy .  Od zniknięcić> 
A yrtona ko lon ja  liczyła tylko czterech obrońców  przeciwko pięciu n a ­
pas tn ikom , bo na H arb e r ta  nie m ożna było jeszcze  liczyć. Rozum iał
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iu dobi.:c biedny chłopiec i feartw ił siv, że tow arzysze  m a ją  z jego 
pow odu ta k  wiele kłopotu.

G dy H arber t  zasną ł ,  Cyrus, G edeon i P enkroff  zaczęli się n a ­
radzać,  jak ie  w  obecnem położeniu  m ożnaby  przedsięwziąć środki 
przeciwko rozbójnikom. .

  T o w arzysze  —  rzekł repor te r  — podzielam w asze  zd a n ie ^
że w yjść  te ra z  na  drogę, p ro w a d z ą c ^  do G ranitowego: pałacu  byłoby 
to samo,./co wystawiaj?; się dobrowolnie na s trza ły  zb rodniarzy  lecz 
czy nie zgodzicie się na  to, że może byłoby najlepiej zacząć ich ścigac 
o tw arc ie?

  W łaśn ie  o tern myślałem  —  odpow iedzia ł  Penkroff.  —  Ż a­
den z. nas  przecie nie obaw ia  sięshkuli, i co do mnte, jeżeli tylko pan 
C yrus pozwoli, go tów  jestem  gehoćby dziś jeszcze poszukać ich 
w lesie.

•—  j a pó jdę  z Penkrpffcm —  rzekł repor te r  —  i obadw aj dobize 
uzbrojeni,  w z iąw szy  z sobą Topa...

—  Przy jac ie le  —  rzekł Cyrus —  mówmy rozważnie, z z im n i  
krwią. Gdybyśm y znali schronienie kęjbsarzy i gdyby nam chodziło 
o to jedynie, aoy  ich z niego w yrugow ać, nie sprzeciwiałbym się w a ­
szemu zam iarow i.  Ale czyż obecnie nie należy się obawiać, że oni 
w łaśnie, m a jąc  sposobność ś ledzenia naszych  ruchów, pierwsi zaczną
do w as  s trzelać!

  Eh! panie Cyrusie —  zaw oła ł  P enkroff  —  kula n i e z a w s ^
traf ia '  do celu!

  Ta, k tó rą  wymierzono do H arber ta ,  nic chybiła*? Penkrofne-
odpow iedzia ł  Smith. —  Z resz tą  za s ta n ó w m y  się i nad  tem, że jezGi 
obydw aj oddalicie  się z owczarni J a  sam  nie będę w  stanie odepizec 
napaśc i .  A 'c z y  możecie z a r ę c z y ć ,  że zb rodn ia rze  nic zobaczą w as 
w ychodzących i żc, pozwoliwszy w am  zapuśc ić  ^sję w las, nie uderzą 
na domek, w icdzącj że pozos ta ł  w  nim tylko jeden obrońca i choiy 
młodzieniec?

—  M asz  pan  słuszność? pan ie  Cyrusie —  odpow iedzia ł P e n ­
kroff. —  Zechcą opanow ać  owczarnię, w iedząc, że zn a jd ą  w nim 
żywność i w ygodne  schronienie. S am  jeden  nie mógłh; ę ■ i

wjprzeć! A! gdybyśm y byli w G ran itow ym  pałacu!
  T a k  __ rzeki inżynier. —  W  G ran itow ym  pałacu  położenie

nasze byłoby całkiem odmienne; ta m  nie obaw ia łbym  się pozos taw ić1 
H arb e r ta  pod  op ieką jednego  z nas, a trzej inni m oglib^ śc igac zło­
czyńców. Ale jes teśm y w owczarni i m usim y pozostać*  dopóki jej 
razem  nie będziemy mogP opuścić;

Gedeon i P enkroff  przyznali  s łuszność inżynierowi.
—  G dyby p rzynajm nie j Ayrton był je szcze z nami —  odezwał 

się Gedeon. Biedny człowiek! N ied ługo  cieszył się powrotem do
życim sp o łe cz n eg o !

  T ak ,  jeżeli nie żyje —  rzekł P enkroff  z naciskiem.

W yspa  Ta jem nicza  — 18
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Czy sądzisz ,  że ci n iegodziwcy nie odebrali  mu życia?
—  Jeżeli to  było zgodne  z ich interesem!...
—  Jakto!  P rzypuszczasz ,  że Ayrton, spo tkaw szy  daw nych 

wspólników, zapom nia ł,  co nam  winien i...
—  Kto może w iedzieć? —  odpow iedz ia ł  m a ry n a rz  z pewnem 

w ahan iem . ,
—• P enkroff ie  —  rzekł C yrus —  to myśl n ag an n a ,  od rzuć  ją  

od  siebie! Ayrton da ł  nam  już  tyle dowodów  wierności i p rzy w ią za ­
nia, że chętnie ręczyłbym za  niego!

—  Ja  także! —  doda ł  żywo reporter.
—  Tak...  tak!... pan ie  Cyrusie.. . zbłądziłem....  by ła  to zła myśl, 

której z re sz tą  nic nie uspraw ied liw ia .  Ale cóż chcesz? T en  p rzy m u ­
sow y poby t w  ow czarn i ta k  mnie już  zmęczył, że mi się zaczyna  mie 
szać  w  głowie; n igdy jeszcze  nie byłem ta k  rozdrażn iony , ja k  obecnie!!

—  M usisz się je szcze uzbroić w  cierpliwość na  czas  pewien, 
Penkroff ie  —  odpow iedzia ł  inżynier. -—  Pow iedz mi, kochany  G edeo­
nie, jak  prędko  będzie m ożna  przewieźć H arb e r ta ?

—  T ru d n o  powiedzieć —  odrzekł repo rte -p—  bo na jm n ie jsza  
n ieos trożność1 m ogłaby  sp row adzić  zgubne  sk u tk i ; .a le  że zd ro w ie jeg ó .  
po lepsza  się ciągle, może za  osiem dni będzie znacznie  silniejszy, 
a  w tenczas  z&fcaczyniy!

Osiem dni! W  tak im  razie pow róconoby do G ran itow ego  pałacu  
dopiero  w  początku  g rudn ia ,  a  ju ż - j te raz  upłynęły dw a  miesiące 
wiosny. Czas był piękny, upały  zaczęły się w zm a g ać  i zbliżał się 
czas, w  którym t rzeba  było rozp d fzą ć  żniwa, ła tw o więc po jąć ,  ja k  
to  zamknięcie w  ow czarn i p rzykre  i szkodliwe było d la  kolonistów. 
Musieli p o d d ać  się konieczność), ale niecierpliwość ich z każdym  dniem 
w zras ta ła .

P a rę  razy reporte r  z b ron ią  w ręku w yszedł za  p a l isa d ę  i o k rą ­
żył j ą  dokoła. T o p  biegł p rzy  nim. Nie spo tka ł  nikogo, T o p  z a ­
chow yw ał się spokojnie, t rze b a  więc było wnosić, żc zb rodn ia rze  m u­
sieli się oddalić. Jednak , kiedy Spilet t  w yszedł pow tórn ie  27 l is to p a ­
da, i zapuśc ił  s ię  na  jak ie  ćwierć miii w  las, zwróciło to  jego  uw agę , 
że T o p  b .eg a ł  w tę i ow ą stronę, ja k g d y b y  czegoś szukał.  Reporter  
za czą ł  go zachęcać głosem, p rz e su w a ją c  się ostrożn ie  między k r z a k a ­
mi i ś ledząc bacznie, czy się kto nie zbliża. Nie zdaw ało  się jednak , 
aby  T o p  p rzeczuw ał obecność człowieka, gdyż w  tak im  razie byłby 
szczekał  lub warczał.

P rzez  jak ie  pięć m inut pies węszy! i szukał,  a Spilet t  szedł za 
nim ostrożnie, gdy  nag le  zm yślne zwierzę poskoczyło  do gęs tego  
k rz a k a  i wyciągnęło  p o sz a rp a n y  i p o w alany  kaw ałek  ub ran ia .  Repor­
te r  zan iós ł  go na tychm ias t  C yrusow i; po bliższem rozpa trzen iu  o k a ­
zało  się, że to kaw a łek  kaftana!!'Ayrtona, uszy tego  z sukna,  w yrob io ­
nego na  w y sp ie ^ , ;
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...postawili nm&e na windzie... (sir. 278).

—  P atro l  Penkroffie  —  odezw ał się Cyrus —  oto dowód, że 
k o rsa rze  uprow ad t. i '1 p rzem ocą  biednego Ayrtona! Czy pow ątp ie­
w asz  jeszcze o jego uczciwości?

—  Już daw no p rzes ta łem  p o są d za ć  b iedaka ;  ale zda je  mi się, 
że ten kaw ałek  sukna może nam  także^s łużyć na dowód, że Ayrtona 
nie zam ordow ano  tu w ow czarn i;  a więc uprow adzono gó żywego, 
skoro się bronił; może za tem  żyć jeszcze!

275



T ak ,  m ogłoby  to być —  rzekł inżynier i zam yślił  s ię
głęboko.

D o tąd  zdaw ało  sięjj&Se Ayrton, zaskoczony  nag le  w  ow czarn i ,  
p ad ł  ugodzony  kulą, ta k  ja k  to później s ta ło  się z H arber tem ; te raz  
mogli p rzypuszczać ,  że skoro zb rodn ia rze  uprowadzili  go  z sobą  do  
swej kryjówki, to może do tąd  być jeszcze ich więźniem. Kto wie, 
czy k tó ry  nie pozna ł  w nim daw nego  to w arz y sza  z A ustra lj i ,  B ena 
Joycę, p rzyw ódcę  ban d y  zbiegłych zb rodn ia rzy ;  mogli naw et p rz y ­
puszczać, że Ayrton, jeżeli tylko żyjefo dołoży wszelkich usiłowań, 
aby  się wyswobodzić z rąk  zbrodn ia rzy .  W  takim  razie udrftsię w pros t  
do G ran itow ego  pałacu ,  gdyż nic może p rzy p u szczać ,cże  je s te śm y  
uwięzieni w owczarni.

—  A! chęiąłbym Szczerzę,-aby on już  był w G ran itow ym  pałacu , 
i my z nim także. W p ra w d z ie  te po tw ory  nie m ogą  zburzyć naszego  
g ran i tow ego  m ieszkania ,  lecz m ogą  z rab o w ać  i zniszczyć zasiewy, 
Ógrody i kurniki.

W szyscy  koloniści podziela li życzenia m aryna rza ,  żaden z nich 
je d n ak  nie p ra g n ą ł  ta k  gorąco  wijdeić do G ran itow ego  pa łacu  ja k  H a r ­
bert, k tóry  wiedział,  że?},obecność jego  tow arzyszy  je s t  ta m  p raw ie  
konieczna i że tylko przezżw zgląd  na  niego pozostali  do tąd  w  ow cz a r­
ni. Myślał tylko o tern, aby  ja k  na jp rędze j  dopuścić domek A yrtona; 
zapew nia ł,  że prędzej odzyska  siły w  G ranitow ym  p a ła c u /o d d y c h a ją c  
m orskiem  powietrzem. P rz ek ła d a ł  to  nieraz Spilettowi, lecz ten nie 
chciał na to;, zezwolić, ó b a i d a j ą c  się, aby  n iedobrze /zab l iźn ione  rany  
nie o tw orzy ły  się w drodze.

29-go  l is topada  koloniści rozm aw iali  z sojją, s iedząc p rzy  łóżku 
H arber ta ,  gdy  T op  za czą ł  szczekać głośno. Cyrus, Gedeon i P enk ro ff  
pochwycili za broń i wybiegli z domu. T o p  szczekał i skaka ł  p rzy  s a ­
mej palisadzie ,  ale widocznie były to józnaki radości,  a  nie gniewu.

—- Ktoś się zbliżało .
—  Z pewnością!

Ale nie żaden  z naszych  wrogów .
—  Może N ab?
—  Albo Ayrton!
Z aledw ie zamienili z vęobą tych kilka słów, kiedy ktoś jednym  

susem pzeskoczył przez pa l isadę  i s ta n ą ł  p rzed nimi. Był to Jow.
—  Z apew ne  N ab  p rzys ła ł  go do nas  —  rzekł reporter .
—  W  takim razie  odpow iedz ia ł  Cyrus —  m usia ł  nam p rzy ­

nieść karteczkę. >
P enkroff  p rzysuną ł się; iśpiesznie do o ra n g u ta n g a .  W  istbćie, m- 

żeli N ab  chciał donieść coś w ażnego , w yna laz ł  sobie posłańca ,  k tó ry  
m ógł p rze jść  n iezaczepiony przez nikogo, choćby naw et po w ierzchoł­
kach drzew.
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Cyruo nie omylił Hę;. szyi Jow £zaw iesZ v ,ay  był mały w ore­
czek, w  k tórym  zawierałaysię ka r tka .  Łatw o po ją ć  przerażenie i gniew 
kolonis tów, gdy  przeczytali n as tęp u jące  s łowa:

„ P ią te k  o 6-tej rano.
Rozbójnicy  w targnęli  na płaszczyznę!

N a b " .

Spojrzeli  po sobie w  miTz.eniu i wrócili do domu. Co czynić? 
Rozbójnicy  na  p łaszczyźnie, to ruina, zag łada ,  zniszczenie!

H arber t  w yczytał za raz  z tw arzy  to w a r z y s z y tó e  położenie m u­
siało się pogorszyć  jegzcze.Ja g d y  zobaczył Jowa, nie w ątp i ł  już, że 
n ieszczęście grozi G ran itow em u pałacowi.

—  P an ie  Cyrusite —  zaw oła ł  —  opuśćm y domek Ayrtona. Je­
stem już  dość silny i chcę się oddalić.

Gedeon zbliżył się do łóżka H arber ta ,  p rz y g lą d a ją c  się czas 
jak iś  chłopcu, i rzekł nas tępnie:

-  A więc jedźmy!
Z godzono  się odrazu, że t rzeba  przewieźć H arber ta  na wozie, 

sp row adzonym  tu, ja k  w iadom o, przez  Ayrtona. N osze były do ­
godn ie jsze  d la  c h o r e g o w ie  w y m aga ły  dwóch ludzi do nicsiema, więc 
tylko jeden  m ógłby  im tow arzyszyć  z b ron ią  w ręku

P rzyp row adzono  wóżt do k tórego  Penkroff  za p rząg ł  onagę. 
Cyrus i Gedepn przenieśli H a rb e r ta  w raz  z m ateracem  i położyli na 
w ysłanym  miękko wozie.

Inżynier i P enkroff  uzbroili się w dubeltówki. Spilett wziął swój 
karab in .

•—  Czy nic fczujesz się b a rdzo  zmęczonym, Harbercie?  —  za ­
p y ta ł  inżynier.

—  O! b ąd ź  spokojny, pan ie  Cyrusie, nie umrę w am  |v  dnffkze!
Z nać  je d n ak  było, że b iedny chłopiec tylko wysiłkiem woli po ­

w strzym yw ał g as n ą c e  siły. Serce C yrusa  ścisnęło się bpleśnie, chciał 
już  odłożyć wyjazd, gdy  przysz ło  mu na myśl, że tem przywiódłby 
H a rb e r ta  do rojipaczy, a ta k  '-Silne rozdrażn ien ie  mogłoby być 
szkodliwsze.

•—  R uszajm y!  —  rzekł d rżącym  głosem.
O tw orzono  bram ę, T op  i Jow  wybiegli naprzód, wóz wytoczył 

się wolno na d rogę  i zam knię to  napow ró t  bramę. Cyrus i Gedeon 
postępow ali  z obu stron wozu, go tow i odeprzeć napaść ;  zdaw ało  się 
jednak , że zb rodn ia rze  nie opuścili do tąd  p łaszczyzny  P ięknego W i­
doku . Nab, bez w ątp ien ia ,  n ap isa ł  karteczkę, gdy  tylko się tam poka­
zali, to  je s t  rano, a że te ra z  było zaledwie w pół do . ósmej, drog 
p raw dopodobn ie  dopiorę wpobliżu G ran itow ego  .pałacu m ogła t>> 
niebezpieczna. Pom im o to koloniści postępow ali z najw iększą 
ostrożnością .  Jow, uzbro jony  kijem, biegi u  parze  z Topem, za ­
p u sz c z a ją c  się to w tę, to w ow ą stronę  lftsu, bez najm nie jsze j jednak  
oznaki niepokoju.
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W ó z toczył się bardzo  wolno, w godzinę je d n ak  po opuszczen iu  
owczarni koloniści zrobili cz tery  mile drogi i szczęściem bez n a j ­
m nie jszego  w ypadku .  Zbliżono się do p łaszczyzny! M ilka jeszcze, 
a  w idać  .będzie już m ostek  na  strumieniu . C yrus był pewny, że zło­
czyńcy go nie zniszczyli , gdyż  inaczej przecięliby sobie d rogę  do 
odw ro tu

N akoniec  za osta tn iem i drzew am i lasu  ukaza ło  się morze, 
a  w kró tce  potem Penkroff ,  z a trzy m u jąc  onagę, k rzykną ł z gniewem :

—  A nędzniki! potwory!
Z arazem  w sk a z a ł  ręką kłęby dymu, unoszące się nad  młynem,/ 

chlewkami i kurnikiem.
Człowiek jak iś  uw ija ł  się p rzy  zg liszczach j^ p o z n a n o  w  nim 

N aba .  T o w arzysze  zaczęli w o łag  na niego, usłysza ł  ich i przybiegł.
Z brodniarze ,  spus toszyw szy  płaszczyznę, opuścili j ą  pół goja 

dżiny temu.
—  A H arber t?  —  ,żapyt?ił N ab  t  żywością.
Gedeon wrócił do wozu: H afb e r t  leżał zemdlony!

ROZD ZIAŁ LII.

P rz e n ie s i e n i e  H a r b e r t a  d o / 'G r a n i t o w e g i  p a ła c u .  —  O p o w i a d a n i e  Nabą.; .’ —  
W y p r a w a  C y r u s a  n a  p ła s z c z y z n ę .  —  Z n is z c z e n ie .  —  N i e z a r a d n o ś ć  w o b ec -  

c h o r o b y .  —  łfejbra ś m ie r t e ln a .  —  Top , s z c z e k a .

Z apom niano  o k o rsarzach ,  o grożącem  jaszcze n iebezpie­
czeństwie, o spustejs-keniu p łaszczyzny, a za ję to  się w yłącznie  H arber- 
tem. P enkroff  dop row adz i ł  w o z  aż do zakrętu  rzeki; tam  zrobiono, 
nap rędce  nosze z gałęzi i złożono na nich zcmdlpfiego H arber ta .  
W  dziesięć minut później Cyrus, G edeon i P enkroff  stanęli  p rzed  G ra ­
nitowym pałacem, postawili  nosze na  w ied z ie l i  w kró tce  H arb e r t  tejl 
ża ł  już na swojem  łóżku. N ab  tym czasem  odp row adził  w óz na 
p łaszczyznę.

Trosk liw e s ta ra n ia  przywróciły  H arber tow i p rzy tom ność; 
uśm iechnął się, zobaczyw szy, że już  je s t  w  swoim pokoju , ale był ta k  
osłabiony, że zaledwie zdo ła ł  p a rę  s łów wymówić.

Gedeon obe jrza ł  jego  rany, obavvia jac  się, czy nie o tw orzyły 
siTę?, nie zna laz ł  nic złego. S kądże  w łęg pochodził ten nag ły  ubytek 
sił? D laczego  s tan  H a r b e r ta ’ ta k  się pogorszy ł?

W k ró tc e  potem chory w p a d ł  w sen gorączkow y, a repórter  
i P enk ro ff  usiedli na jego  łóżku.

Cyrus zaw iadom ił N ab a . 'o  tem, co zasz ło  w owczarni,  on zaś  
naw za jem  opow iedzia ł  wypadki,  których p rzed  chwilą był świadkiem..

R ozbójnicy  dopiero zeszłej nocy pokazali  się na  sk ra ju  lasu.
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. . pobliża st, unTiienią^ N ab  ^„ctjdcH®  się właś ., ie przy  kurniku i, w i­
dząc, że jeden  z nich chce w p ław  strum ień przepłynąć, strzelił do 
niego; było już  dość ciemno, więc nie wie, czy trafił.  W  każdym  
ramfe nie odstraszy ło  to bandy , i N ab  zaledwie zdołał schronić się do 
G ran itow ego  pałacu.

S am  niczego się nie obaw ia ł,  ale budynki, ogrody, pole, 
w szys tko  to pozosta ło  na łasce  zbrodniarzy .  W y p a d a ło  koniecznie 
zaw iadom ić tow arzysz^  o g rożącem  niebezpieczeństwie.

P rzysz ło  Nabowi na  myśl, aby  posłać  Jowa, który  nieraz już 
d a w a ł  dow ody wielkiej zmyślności. Ciemno jeszcze było, ió^winna 
m ałpa  m ogła  p rze jść  n iepostrzeżenie  przez las, k tóry  z resz tą  m ógł być 
jej zwykłem mieszkaniem.

N ab  p rzyw iąza ł  więc k ar tkę  do szyi Jowa, p rzyprow adził  go 
do drzwi G ran itow ego  pałacu , spuśc ił  sznur, s ięga jący  aż do ziemi, 
i, p a t rz ąc  na małpę, pow tórzy ł kilka razy :

—- Jow! owczarnia, ow czarn ia!
Zw ierzę zrozum iało  dobrze  nazw isko  miejsca, do k tórego 

uczęszczało  ta k  często z Penkroffem , zsunęło się też zręcznie po 
sznurze  i- znikło.

—  D obrze zrobiłeś, N abie  —  rzekł Cyrus —  ale może byłoby 
lepiej, gdybyśm y  nie dow iadyw ali  się w cale o tern, co tu zaszło.

Mówiąc to, inżynier m yślał o Harbercie , któremu przewiezienie 
zaszkodziło  tak  bardzo.

N ab  doda ł jaszcze,,  że zb rodn ia rze  nie pokazali  się wcale na 
w ybrzeżu wpobliżu Kominów, gdyż, są d zą c  z w ystrzałów , któreini 
przyw itano  ich z tylu n a ra z  punktów , gdy  chcieli w y lądow ać na 
wyspę, musieli wnęfsjć, że w  G ran itow ym  pa łacu  powinn ukrywać 
się obrońcy wyspy. P łaszczyzna  me była w ystawiona, na strzały  
z G ran itow ego  pałacu, w targnę li  tedy na nią, zniszczyk i spustoszyli 
w szystko.

Z a ra z  po ich oddalen iu  N ab  pobieg ł na płaśąćzyznę, nie zw a­
ż a ją c  na to, że jeszcze kula dos ięgnąć  go  m@z&, s ta ra ł  się ugas ić  po ­
żar, niweczący budynki, i w alczy ł z nim, ch§:ę napróżno,;j'aż do chwi­
li, w której wóz ukaza ł  się na  s k ra ju  lasu.

Inżynier chciał przekonafc się naoć fn ie  o wielkości szkód w yrzą­
dzonych i udał się wraz z N abem  na p łaszczyznę. Na lewym mzegu 
nie znaleźli nigdzie ś ladu  p rze jśc ia  złoblyńców, na drugim  brzegu 
j w  lesie nic dostrzegli  także  nic, co dćfwodziłobyfee byli w tej s tro ­
nie. C yrus w yprow adz ił  z tego  wniosek, że . albo  zbrodnia rze  do­
strzegli  zda leka,  że koloniści w ra c a ją  do G ranitow ego pałacu, i n a ­
tychm ias t  udali się do ow czarn i;  albo też, nie w iedząc o ich powrocie, 
uciekli do swej kryjówki, by p rzygo tow ać sic do nowej napaści.  W y- 
p ad a ło b y  ich uprzedzić, a le i te raz  jeszcze s tan  zdrowia. H arber ta  me 
dozw a la ł  rozpocząć s tanow czych kroków.
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N a p łaszczyźnie  s t rąszne  znaleźli spusroszem&ii P o la  Wyły s t r a ­
towane, zasiew y ścięte i wyrw ane, og rody  i p lan tac je  zniszczone. 
Ogień zniweczył młyn, kurnik, chlewki i s ta jenkę  dla onag. P rz e ra ż o ­
ne zwierzęth. b iegały  ja k  b łędne p c$p !aszczyźn ie ;  drób  '"spłoszony 
ogniem  p ływ ał po jćziorize, lub błądził  nad  jego  brzegam i

N a  poblad łe j tw arzy  C yrusa  m a low ało  się oburzen ie  i gniew, 
z trudnośc ią  t łum iony^  nie wyrzekł je d n ak  ani Słowa, raz jeszcze 
sp o jrza ł  na spustoszone  pola, na dym iące się zgliszczami wrócił do 
G ran itow ego  pałacu.

N astępne  dni były dlćfjkolonistów najbo leśn ie jsze  z tych, jakie 
.spędzili na wyspie. H arb e r t  widocznie tracił  siły, i Spilett przeczuw ał, 
że nade jdz ie  chwila/-w której nie będzie zdolny zwalczyć choroby.

S zóstego  dnia chóry zdalwał się byeh jeszcze więcej znużony, 
skó rą  pob lad ła  mu na palcach, nosie i uszach, i zaczęły go przeb iegać  
z począ tku  lekkie, a nas tępn ie  coraz  silniejsze dreszcz^c Później 
zimno zaczęłqjvzw’ólna us taw ać ,  a pow róciła  z początku s łaba, potem 
co /aż  m ocniejsza  gorączka .

Gedeon Spilett nie mógł już  w ątp i  :, że H arber t  cjostał go.rąćzki 
p rze ryw ane j,  k tó ra  bez śpieszjjjego ra tunku  będzie i&razO/silniejsza.

—  Ażeby przekląć tę go rączkę  —  rzekł do C yrusa  —  trzeba 
mieć ciii ni nę, a tej niema na wyspie.

—  Tak , to nie u lega wątpliwości.
—  N ad  brzeg iem  fc^ io ra  —  odpow iedz ia ł  Spilett -  rosną 

w ierzby, a  kora w ierzbow a może niekiedy zmśtąpić chininę. S p ró ­
bujmy!...

Cyrus pobiegł na tychm ias t  nad  jezioro) zd ją ł  kilka kaw ałków  
kory z pn ia  w ierzby  czarnej ,  a  nas tępn ie  u ta rł  ją  na proszek, który  
H arb e r t  zażył tegoż dn ia  wieczorem.

Noc i dzień nas tępny  prz'eszły dość spokojnie. PcnkrofJ  odzyskał 
trochę nadziei,/ 'ale reporte r  nie śm iał się jeszcze cieszyć/i, Z re sz tą  i to 
go  przerażało ,  że H arber t  prócz wielk iego os łab ien ia  d o zn a w a ł  jeszcze 
darc ia  we wszystkich  cz łonkach ,! 'o iążenn  głow y i odurzen ia .  W k ró tc e  
potem  wątrolkątzaćzęła ob rzękać ,T  w ys tąp i ła  siln ie jsza  m aligna .  P rz e ­
raż o n y  repo r te r  odp row adz i ł  nab o k  Cyrusa.

—  Jest td. g o r ą c z k a  zgubna !  —  rzekł do niego.
—  To  być nie może! Mylisz się, Gedeonie. Ten  rodzaj zimnicy 

nie rozw ija  się beż pow odu.
—  Niestety! Nie mylę się. H ąrb c r t  nnisfał zdobyć zaró.d tej cho­

roby, polując na  bagn|tbh. Miał już p ie rw szy  paroksyzm , jeżeli teraz 
n ade jdz 'e  drugi, a nic zdo łam y zapobiec  trzeciemu...  umrze... T r z e ć  
paroksyzm  je s t  zaw sze  śmiertelny

—  A k o ra  w ie rzbow a?
—  S łaby  t a  środek, tu jedynie chinina m og łaby  być skuteczna.
N azaju trz ,  około południa , nadszed ł drugi paroksyzm , cięższy
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j e s z c z e  ud p ierw szego . Sam H arber t  był Łow i.j ,  że go nie przeżyje 
W y c ią g n ą ł  ręce do Cyrusa, Spilet ta  i Penkroffa, prosząc, aby  go ra ­
towali! .. . Była to  rozdz ie ra jąca  scena! T rz e b a  była gw ałtem  w y p ro ­
w adzić  Penkroffa.

N ap a d  tej s trasznej zimniey t rw a ł  blisko pięć godzin; n iepodobna 
było spodz iew ać  się, że H arber t  przeniesie  trzeci.

Noc byłih 's traszna. H arb e r t  mó.wił w  gorączce, niby walczył &  
zb rodn ia rzam i i p rzyw o ływ ał  A yrtona;  b ła g a ł  o pomoc tajemniczej 
istoty; py ta ł f f lB p łe n iu  p rz e s ta ła  opiekować? się nie.mi... Potem w pad ł 
w zupe łną  bezwładność.. .  Kilka razy  zdaw ało  się reporterowi, że 
b iedny ćh łop iec  już nie żyje.

Nazajutrz '^osłabienie chorego  było s traszne ;  daw a n o  mu ciągle 
proszki z kory wie.rżbowej ale te nie przynosiły  p o ż ą d a n e g o ; skutku.

N adesz ła  noe, za pew ne  już o s ta tn ia  dla tęgo dobrego  i o d w aż n e ­
go młodzieńca, ta k  rozhm ncgoStak .  w yższego  nad stLój wiek, że go 
w szyscy  kochali jak  syna. je d y n e g o  lekars tw a,  jakie m ogłoby z w a l­
czyć tę  s t ra s z n ą  chorobę, nie było na  tófysp«j

W  ciągu tej nocy H arber t  nie poznaw ał  już nikóąb.;' zdaw ało  
się, że nie dożyje nawet do trzeciego  paroksyzm u. Koło godziny trze 
ciej n ad  ranem  H arber t  w ydał k rzyk  przeraźliwy-; p rze rażony  tern Nab, 
p ilnujący go  w  tej chwili,I$ v y b ie g ł  do przy leg łego  pokoju, gdzie czu­
wali inni. W  tym że sam ym  czasie T o p  zaszczekał.

Koloniści wbiegli n a tychm ias t  ^ z o b a c z y l i  umierającego, usiłu­
ją ce g o  wyjś.ć z łóżka. Gedeon w zią ł go  za rękę, puls ustępow ał 
zwolna.

Około godziny  piątej promienie s łońca zaczęły się przędz, er aa! 
do G ran i tow ego  pałacu, z a p o w ia d a ją c  dzień ja śny  i pogodny. Jeden 
z promieni dosięgnął  aż dcy s to l i c z k a ,g o ją c e g o  przy łóżku Penkroff 
krzyknął,  w sk az u ją c  na przedmiot,  leżący na stole...

Było to małe, podłużne pudełeczko, na  którem zna jdow ał się 
napis:

S ia r c z a n  ch in iny .

ROZD ZIAŁ LIII.

N i e p o j ę t y  w y p a d e k .  —  Powrót dó*<&Ćjrowjai H a r b e r t a .  — _ Je sz c z e  z w ie d z a n ie  
w y s j iy .  —  P r z y g o t o w a n i e  d o  w y j a z d u .  - .- P i e r w s z y  dz ień .  — N oc .  —  U rug i  

d z ie ń .  —  K a z u a ry .  —  Ś l a d y  w  lesie .  —  P rz y b y c i e  d o  p r z y l ą d k a  u a d u .

Gedeon o tw orzył spiesznie pudełeczko i zna lazł  w nient najmniej 
dw ieście  g ra m ó w  b ia łego  proszku. S kosz tow ał go,: nadzw yczajna  g o ­
rycz zd a w a ła  się św iadczyć,  /że to jest chinina, ten najskuteczniejszy 
środek  przeciw febryczny.
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T rz e b a  było p rzedcw szys tk iem  zad ać  go H arber tow i,  nie roz 
m yśla jąc  n ad  tem, k to  gćj dostarczył.

—• Kawy! —  zaw oła ł  Spilett.
Nab w yb ieg ł i w  parę  chwil potem  przyniósł filiżankę ciepłej 

kawy. Spilett w sypał do niej okołpSfosicmnastu g ram ów  chininy i, cho­
ciaż z t rudnością ,  napoił  H arber ta .  Chory  m ógł być u ra tow any ,  skoro 
trzeci pa roksyzm  zimnicy jeszcze nie przyszedł.  N adz ie ja  w s tą p i ła  
w  serćh- kolonis tów; ta jem n icza  op ieka znów  'czuwała nad  nimi, 
i doznali jej dobroczynnych  sku tków  w ten c za s  w łaśnie, gdy  o niej 
zupełnie zwątpili .

Po kilku godzinach  H arb e r t  był już  spokojn ie jszy ,  i koloniści 
mogli pom ów ić z so b ą  o w y p adku .  Jakim  sposobem  ta jem niczy  z b a w ­
ca  dos ta ł  ?się w nócy do G ran i to w eg o  pa łacu?  D zia łanie  jego  było  
równie  niepojęte, jak  on sam.

P rJe z  cały jten dzień H arb e r t  zaży w a ł  chininę bp trzy  godziny, 
a n aza ju trz  było już trochę lepiej. N adz ie ja  w róciła  do serc koloni­
stów . W p ra w d z ie  zimnice w ra c a ły  często, ale te raz  posiadali  już 
zw a lcza jący  je środek. W  Ś ż ie s ięćd ln i  później H arb e r t  zaczą ł  już 
przychodzić  do zd ro w ia ;  był jeszcze b a rd z o  słaby, 'a le  p a rp k sy z m y  
ustały.

Penkroff był podobny  do człowieka, k tórego  w y d o b y to rz  przey; 
p a ś ć i : chwilami radość  jego  dochodziła  prawLe dójlszału, a k iedy 
m inął czas  trzeciego  a taku, uśc iskał repo r te ra  tak  silnie, że g | | o  m a ­
ło nie udusił  i od tąd  nazyw ał go ciągle doktorem  Spilettem.

Skończył się grudzień , a z nim r l e m  rok 1867, w k tórym  k o ­
loniści tak  Ś&ężkie przechodzili  dośw iadczania .  Z a raz  od początku  
1868 czas był prześliczny, upały silne, ale lekki w ie trzyk  od m orza 
chłodził pow ietrze. P o s taw io n o  łożko H arb e r ta  p rzy  oknie ,P to  też 
w c ią g a ją c  w siebie to zdrowe, przepełnione wyziewam i morskieini, 
powietrze,  w idocznie odzysk iw ał zdrow ie H siły ; z a cz ą ł  już posilać 
się trochę, a jakież to prżysm aczk i N ab p rzy rządza ł  dla niego!...

Przez  cały ten czas  zb rodn ia rzdm ie  polfdzali się wcśile wpobliżu  
G ran i tow ego  pałacu, o Ayrtonie nic było żadnej wieści. Aby dow ie-  
dzieoyśję pod tym w zględem  czegoś  pewnegó^. t rze b a  by ło ^ cz ek a ć  
m oże cały miesiąc, pókP.ćhory zupe łnego  nie o dzyska  zdrowia, gdyż  
w szys tk ie  siły Kolonji były p o trzebne  do  wytrOpieńia i zw a lczen ia  
zb rodn ia rzy .  Szczęściem H arber t  z każdym  dniem czul się lepiej. 
W  styczniu koloniści .zajęli się' p ra c ą  na p łaszczyźnie, gdzie chcieli 
u ra to w a ć  resztki zboża  i og rodow łzn , k tórych zb rodn ia rze  nie zdołali 
zniszczyć.

P rzy  końcu s tycznia dok tó r  Spilett pozwolił już H arber tow i wy 
chodzić na p łaszczyznę i na b rzeg  mOrza i kaza ł  wzią^j kilka kąpieli 
m orskich, któjtę posłużyły  mu b a rd z o  ćtobrze. Cyrus m ógł już te raz  
śmiało pom yśleć  o p rzyp row adzen iu  do skutku zam ierzonej w ycieczki
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i o s a c z y ł  ją  dzień p ię tnas tego  lutfew. Noce bardzo  jasne sprz> 
jały  tem u niezmiernie.

R ozpoczęto  za raz  p rzy g o to w a n ia  do podróży, k tóra  m ogła  p rze­
c iągnąć  się dość długo, bo  koloniści postanow ili  nie w ra ca j ]  do G ra ­
n itow ego  pałacu, dopóki nie o s ią g n ą  podw ójnego  celu podróży, to 
jes t nie w ytęp ią  zbrodniarzy ,  nie osw obodzą  Ayrtona, jeżeli żył jeszcze, 
i nie w y szu k a ją  ta jem niczego  opiekuna.

Koloniści nie znaii d o tą d  w ca le  lasów, pokryw a jących  pó łw y­
sep, gdzie z pew nośc ią  musiało  istnieć n iejedno trudne do odkrycia 
schronienie. D latego  też pos tanow ił  poznać tę część wyspy. Z począ t­
ku zamierzali  pójść na jp ie rw  do ow czarn i,  lecz zastanowili  się póź­
niej, że albo zb rodn ia rze  z rabow ali  ją  i zniszczyli już  do tegp.: czasu, 
albo'->też obrali w niej sta łe  mieszkanie , a w takim razie zna jdą  ich 
tam  i później.  O bejrzano  s ta rann ie  wóz; aby  nie zepsuł się w  drodże, 
nas tępn ie  w łożono  na n ie g o ^ y w n ó ś ć ,  naczynia  kuchenne, p rzenośną  
kuchenkę, broń, za pasy  kul i prochu.

Po ogólnej naradzie  postanow iono , że nikt nie pozostan ie  w 
G ran itow ym  pałacu ; n aw e t  T o p  i Jow  mieli należeJjjdo w ypraw y.  
P on iew aż  zb rodn ia rze  mogli błąkScńhię po lesie, Cyrus Smith zalecił, 
a b y  ciągle w szyscy  szli razem.

W wigilję w yjazdu  przypadiń^niedzie la ,  cały więc dzi.eń p rze ­
i n a c z o n o  na modlitwę i odpoczynek. N a z a ju t rz  inżynier p rzedsię­

w zią ł środki, zabezp iecza jące  G ran itow y  pa łac  od wszelkiej n a ­
paści. 'P rzen ies iono  do Kominow drabiny, po których dawniej 
w chodzono  do niego? i z ą k o p an o  je g łęboko  w  piasek, aby  po po ­
w rocie  mogli się po nich dos tać  do domu, gdyż  w indęyskasow ano  na 

jezas; nieobecności. P enkroff , '£s ' ta tn i ,  spuścił  się z pałacu  po linie.
—  Śliczny m am y dzień, choć n ie tb  za go rący  —  rzekł wesoło 

reporter .
—  Nic to nie szkodzi, panie doktorze  — podpow iedz ia ł  P en ­

kroff —  d rze w a  nas tak  dobrze  osłan iać  b ę d ą ^ ż e  n aw e t  nie zobaczy­
my słońca

—  Ruszajmy! —  rzekł inżynier.
W ó z  zap rzężony  sta ł jiiż przed Kominami. Reporter żadał, aby 

H arb e r t  w siad ł na niego, i m łody  chłopiec m usiał ulec woli sw ego 
lekarza .  N ab  prow adził  onag i ;  Cyrup! repor te r  i Penkroff szli naprzód. 
T o p  j a k  z w y k le i i e g a ł  to w  tęęjto w ow ą stronę, Jow na wezwanie H a r ­
b er ta  usiad ł przy  nim bez w ahan ia .

Po przebyciu  mostu  zapuścili się w  ogrom ne lasy Dalekiegó 
Zachodu. P rzez  p ierw sze dwie mile d rzew a były rzadkie, i wóz^toczył 
się m iędzy niemi sw obodnie ,  tyllipKczasami trzeba  było przeem ać t a ­
m u jące  d rogę  zielone g ir landy  lian, p rzerzucających  się od drzew a 
do d rzew a.

G um ow ce, d rze w a  s m ^ z .e  i inne gatunki,  spo tykane  już na  v y- 
spie, pok ry w a ły  niezm ierzone okiem przestrzenie. Koloniści zna jdo-

*  '
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wali tu także  p tak i ,gśnane im już? z poprzednich  wycieczek ja k  cie- 
Irzewie, żakam ary ,  bażan ty ,  lory krfljotaesy i ró.żmaite ga tunk i k r z w  
kliwych papug .  Aguty, k an g u ry  i kabje, p rze su w a ją ce .s ię  między k rz a ­
kami, p rzypom inały  im p ie rw sze  ich wyejgbzki.

—  Czy nie zwróciliście na to uw agi —  rzekł Cyrus —  że tak  
p tak i ja k  zw ierzęta są  lękliwszeji niż były po naszem  przebyciu  na 
w yspę; z tego  w y p ad a  wnosi.ćyize złoczyńcy musieli polować w tym 
lesie, i żc pewno zna jdz iem y tu ich ślady.

W  istocie spo tykane  w  wielu miejscach w ygasłe  ogn iska  i liczne 
ślady  stóp  w skazyw ały ,  żie ludzie przechodzili już tędy, ale nigdzie 
nie dostrzeżono  nic takiego, $bby dowodziło , że tu byio sta łe  ich sie­
dlisko. I

Inżynier zalecił tow arzyszom , aDy w strzym ali się od polow ąnia ,  
uc.hoćby najwięcej napo tykali  zw ierzyny, gdyż huk w ys trza łu  o s trze ­
ga łb y  o ich zbliżaniu się zbrodniarzy , jeżeli zna jdow ali  się w tej 
stronie.

P o  południu musieli n ieraz w ycinać d rzew a  i krzaki, aby  wóz 
m ógł się p rzesunąć,  w takim razie Cyrus wysyła ł pierwej w gęs tw inę  
Topami Jowa>^a jeżeli zmyślne zw ierzęta nie os trzeg ły  kolonistów, 
mogli być pewni, że nie p o trze b u ją  s ię v,obaw .ać“ ani dzikich zwie­
rząt, ani zb rodn ia rzy

W ieczorem  rdzłożyli się o b o je m  o dziewięć mil od G ran itow ego  
pałacu, nad  brzegiem  nieznanej im do tąd  rzeczki, w p ad a jąc e j  do 
Mcrcy. N ab  p rzygo tow a ł  su tą  wieczerzę, z której mało (fej pozo ­
stało,; ■ gdyż w szyscy  byli głodni. N astępn ie  za rządzono  po trzebne 
śfcódki ostrożności.  G dyby szło tylko o odstraszen ie  dzikich zwie­
rząt,  byłoby dość u trzym yw ać ciągle suty ogica, ale w idok  płomieni 
p rzyc iągną łby  w łaśn ie  zb rodn ia rzy :  lepiej wdęc byio u k r y w a j - s i ę  
w  ciemności,  na tom ias t  po dwóch razem  kolonis tow miało czuwaćr 
przez noc ca łą to p n ie n ia ją c  się cc>, p a rę  godzin.

Noc b ardzo  krótka p rzesz ła  spokojnie, zda ła  tylko dochodziło 
niekiedy chrapliwe wyci<Sjjaguąi;ów i krzyki małp, zaczep ia jących  
Jowa.

N aza ju t rż ' iz ro b io n o  zaledwie sześć mil, gdyż ciągle p raw ie  
trzeba było to row ać  sobie d rogę  siekierą. H arber t  tego  dnia odkrył 
nowe gatunk i drzew, nie z n a jd u ją c e ’ się w innych laąach wyspy, jak  
paproć.4 d rze w ias tą ^  djrzewo św ię to jańsk ie ,  k tórego  dług ie  s trąk i  z a ­
ja d a ły  chciwie onagi,  k au rysy  z pniarni cylindrycznemi, których zie­
lone s tożkow ate  korony  wznosiły  się o dwieście stóp  nad ziemią.

Z kró les tw a zwierzęcego spotykali  tylko znane ju ż : 'n a  w yspie 
okazy, z w yją tk iem  dwóch wielkich p taków, w ysokich na pięć stóp, 
brunatnych;.-.był to g a tu n ek  k azuara ,  zw any w A ustra lj i  emeus.; P t a ­
ki te b ie g a ją  ta k  szybko, że T o p  nap różno  usiłował je  doścignąć.

1 tu je szcze m ożna było dostrzec  ś lady pobytu  złoczyńców. 
W jedneni miejscu, prży  niedawno, ja k  się zdaw ało ,  w ygasłem  ogm -
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sku, koloniści znaleźli ślady s tóF różr.ej wielkości a, zm ierzyw szy  
dokładnie  ich d ługość i szerokość, przekonali się, że je tam z o s ta ­
wiło pięciu ludzi. .

— Nie było z nimi Ayrtona '!—  rzekł H arbert.
—  Tak , S lR f y ło  —  rzekł Penkroff  —  i to dowodzi, że nędz­

nicy już  go zan ió tdow ali!  Ale czyż te po tw ory  nie m a ją  nigdzie 
s ta łego  legowiska, w którem  m ożnaby  ich osaczyć jak  dzikłą; zwie­
rzęta !

—  P raw dopodobn ie  —  odpowiedzia ł reporter  —  przenoszą się 
c i ą g l S z  m iejsca na miejsce, uw aża jąc ,  że to d la nich najbezpiecz­
niejsze, dopóki nie s ta n ą  się panam i wyspy.

—  Oni! panam i w yspy! —  krzyknął m arynarz .  —- Panam i 
wyspy!...  pow tórzy ł drżącym  z gniewu głdŚćni, potem dodał spp- 
kojnie j:  —  Czy wiecie^ ja k ą  kulą nabiłem  m oją  sttejfjbę? ' '

—  Nie, Penkroffie .
•—  T ą, k tóra  p rzeszy ła  pierś H arber ta ,  i mogę zaręczyć, trafi 

do celu!
Tego  w icc z o r fe z a t rz y m a n o  się; na noc o czternaście mil od 

g r a n i t o w e g o  pałaću.  Cyrus obliczał^tżę nie będą mieli więcej nad 
pięć mil do p rzy lądka  Gadu. Rzeczywiście naza ju trz  stanęli juz 
na końcu półwyspu,^7,ale n igdzie nie znaleźli kryjówki zbrodniarzy , 
ani też.Ochronienia ta jem niczego  opiekuna.

R O Z D Z I A Ł  L1V.

Z w ie d z e n ie  p ó ł w y s p u  W ę ż o w a t e g o  —  O b o z o w i s k o  p r z y  u jśc iu  s t r u m ie n ia .
W  o k o l i c y ' ' z a g r o d y .  —  S p i l e t t  i P e n k r o f f  na z w i a d a c h  —  P o w r ó t .  
W s z y s c y  n a p r z ó d .  —  D r z w i - o t w a r t e .  ■ -  W y j a ś n i e n i e .  —  P r z y  ąw ie t le  k s ię ży ca .

N astępny  dzień był p rzeznaczony  wyłącznie na zwiedzenie le­
sistej części wybrzeża,  od  p rzy lądka  G adu do rzeki Spadku. Z b a ­
dali dokładnie  tę  część lasu, k tórego  szerofcóść wynosiła zaledwie 
cztery  mile. W ysokość  drzew  i bu jne ich rozgałęzienie dowodziły 
nadzw yczajne j  żyzności g ru n tu :  można byt®s 'ad/Jć, że jo d z ic w ip y  
las Ameryki lub Afryki środkowej przeniesiony pod tę strefę um iar­
kow aną , co kaza ło  wnosić, że te pyszne rośliny znajdotyały w tym 
gruncie, zwierzchu w ilgotnym  a w ew nątrz  ogrzew anym  ogniem wi . ■ 
kanu, ciepło większe, niż byw a zwyklć w klimacie umiarkowanym.

Jednak  nie dla podziw ian ia  przepysznej roślinności p rzebie­
gali te lasy; wiedzieli już, że pod tym w zględem  wyspa Linco na 
może w spółzaw odniczyć z w yspam i Kanaryjskiem i, które począł <o\\ o 
nosiły nazw ę Szczęśliwych. Na zachodniem wyDrżeżu ni 
ziono nigdzie śladu stóp, ani wygasłych ognisk.
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—  Nie dziwi mnie to bynajm nie j —  rzekł Cyrus Smith. —• 
Z brodn ia rze  dosta li  się na  ląd przy  cyplu Skrzyni i przez bagno  
Dzikich Kaczek przeszli do lasu  D alekiego Zachodu, a więc! p rze ­
biegli p raw ie  tę  sa m ą drogę, co my obecnie, lecz, doszedłszy  do w y­
brzeża,  miarkowali,  że tu ukryćby się nie zdołali,  cofnęli się więc 
ku północy i w ów czas  spostrzeg li  owczarnię.

—  Do której może i te raz  wrócili —- p rzerwał Penkroff.
—  Nie sądzę  —  rzekł inżynier —  gdyż d o m yśla ją  się z a ­

pewne, że ich ta m  szukać będziemy. W  ow czarni Z ao p a tru ją  się 
w żywność, ale w innern miejscu obrali  sooie schronisko.

—  P odzie lam  zdanie  C yrusa  —  pow iedzia ł reporter,  —  O ile 
mi się zda je ,  zb rodn ia rze  m uszą  ukryw ać się między w zgórzam i 
podnóża  góry  F ranklina .

—  W  takim  razie, pan ie  Cyrusie, śp ieszm y do  m wcząrni!  —  
zaw ołał  m arynarz .  —  Już i ta k  s trac iliśm y dużo czasu napróżno.

—  Zapominasź,"- p rzy jacie lu  —  odpow iedzia ł inżynier —  że 
mieliśmy przekonać  się również,-.czy w  lesie Dalekiego Z achodu nic 
z n a jdu je  się m ieszkanie naszego  dobroczyńcy.

—- Tak , pan ie  Cyrusie  —  rzekł P enkroff  —  lecz zda je  mi się, 
żó.'nie znajdz-iemy tego zacnego  pana ,  dopóki on na to nie zezwoli.

Penkroff  w yraża ł  tu ogólne m niemanie. P raw dopodobn ie  schro­
nienie n iezna jom ego musiało  by ć jró w n ie  ja k  on ta jem nicze!

Zatrzym ali się na  noc przy  rzece Spadku  H a r b e r t ) ^ p o k rz e ­
piony powietrzem morskiem i wonnem i wyziewam i lasów, był równic 
zdrów  i silny ja k  przed  chorobą, co nur  czuwał p a rę  godzin  nad  b ez­
pieczeństwem śpiących tow arzyszy  i }JI§ pieszo podróżow ał z nimi. 
N aza ju t rz ,  19 lutego$|puścili się lewym brzegiem  rzeki. D ro g a  była 
już poczęści u to row ana  w ciągu  poprzednich wycieczek z owęzarni 
do zachodniego  wybrzeża,  a sześć'.' mil tylk$* dzieliło ich od góry 
Franki i ną*.i;'i

Inżynier miał zam ia r  zb l izyć js ię  ostrożnie do owezgrni i, jeżeli 
byłąirj za ję ta ,  zdobyć j ą j : jeżeli zaś  n ie , , Zamknąć się w niej i czynie 
wycieczki między w z g ó r z a  ć^taffifaj.ące górę  Franklina ,  w Celu w y­
szukan ia '  zbrodniarzy .  Zapuśc ili  się więc w w ą sk ą  dolinkę między 
dw om a pasm am i gór. D rzew a, z a ra s ta ją c e  gęs to  brzegi rzeki, były 
coraz  rzadsze  w miarę, ja k  się pięły w górę ;  ale wśjęod w ąw ozów  
ła two było urządzjć  zasadzkę ,  d la tego  też koloniści posuw ali się 
z ,  na jw iększą  ostrożnością .  T o p  i Jow biegli naprzód , zb a c z a ją c  to 
na praw o, to na lcwó^ jak b y  rozumieli,^.że m a ją  czuw ać nad bez­
pieczeństw em  swych panów .

Około p ią tej w ieczorem wóz za trzym ał  się o sześćset mniej 
więcej kroków od palisady, o tacza jące j  dzicdz.met? owczarni,  którą 
jty&cze ukryw ał przed ich wzrokiem lasek.
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T rz e b a !b y ło  p .^ekonać  się, zb ro d n ia rz e  zajęli powtórnie 
„ „ c z a rn ię ,  ale podsunąć  się do niej otwarcie  w  biały  dzień było 
to samo, co n a ra ż a ć  się na s trza ły  zdradzieckie ; lepiej więc było 
czekać cierpliwie nocy.

—  Nie, moi p rzy jacie le  —  rzekł Cyrus do Spiletta i Penkroffa, 
k tórzy  chcieli na tychm ias t  pó jść  na zwiady —  nie pozwolę w am  się 
n a ra ż a ć  C zeka jm y nocy.

—  Ależ, pan ie  Cyrusię.. . —  rzekł, nalegając;,  m arynarz .
P ro sz ę  cię, Penkroffie  —  pow iedzia ł inżynier.

—  Ha! Niechże będzie, j a k  pan  chcesz — odrzekł Penkroff.-
Ale, chcąc ulżyć fercu, zaczą ł  wymyślać na zbrodniarzy , wy -

g rai£ają.e im pięścią.
Czekali t rzy  godziny, z w rac a ją c  b ac zn ą  uw agę  na las sąsiedni. 

P ow ietrze  ta k  było spokojne, że ła two m ożnaby  dosłyszeć najlże jszy  
naw et szelest; nic jednak  nie p rze rw ało  ciszy. O godzinie gpme; 
w ieczorem  ściemniło się już  o tyle, że łatwiej było posunąć  się pod 
owczarnię, ta też inżynier nie op ie ra ł  się bynajm nie j,  gdy  Spilett 
i Penkroff  oświadczyli,  że p ó jd ą  na zwiady! Top i Jow zostali przy 
wozie, gdyż obaw iano  się, aby  szczekaniem lub krzykiem nie obu ­
dzili czujności zbójców.

—  Tylko  nie n a raża jc ie  się zbytecznie —  rzekł inżynier i p a ­
miętajcie, że me idz ie jb  t $  abyście odebrali  owczarnię, lepz, aby się 
p rzekonać,  czy jest za ję ta  lub me.

Odeszli. Pom iędzy  d rzewam i było już ta k  ciemno, żc O ttzy-  
dzieści kroków nic dojrzeć nie byłdfirngzna. Reporter i m a iy n a iz  
posuw ali się nap rzód  bardzo  ostrożnie, zatrzymując.'  się, skoro n a j ­
lżejszy  szm er doszed ł do ich uszu. Szli kdjzdy Sffijjobna, aby  tru i 
niej by łogw ziąć ich na cel, gdyby  zbrodniarzejjurządzili  zasadzkę.

Po kilku m inutach ąłanęli już  na  sk ra ju  lasu, nad łączką, na 
której w znosi ła  się ow czarn ia .  Zatrzym ali  się. Na ogołoconej 
z drzew przestrzen i było jeszcze dość widno. Musieli przejść t rzy ­
dzieści kroków, aby  s tanąć  przy  bram ie, p row adzącej na dziedzi­
niec, a le te trzydzieści kroków, w m ie j^ lu  zupełnie odkrywm  > J 
n a j t ru d n ie js ze  do przebycia, gdyż  z poza  pa l isady  można było stize-  
lać na  pewno.

R eporter  i m aryna rz  byli odważni,  ale wiedzieli, że n - j lż e js  i 
z ich s trony  n ie rozw aga  może być zgubna  nictylko dląp-nich, lec2 i d a 
pozosta łych  tow arzyszy.  Jeżeli oni polegną, cóz, stanie się z C yiu-  
sem, N abem  i H arbcr tem ?  W p ra w d z ie  niecierpliwy Penlooff,  w idząc 
przed  slibą owczarnię, w  której dom yślał się pobytu  zb iódniaizy ,  
chciał na tychm ias t  pośpieszyć, ale Spilett za trzym ał go za rękę.

—  Z a kilka minut -  rzekł —  będzie jg już z u p e łn i e ^ e m n o ,  
w tenczas  podsuniem y się tam  bezpiecznie..

P enk ro ff  śc isną ł  gw atłow nie  karab in  i za trzym ał s.iy, złorzecząc 
.rozbójnikom. W kró tce  zmierzch u s tąp ił  m ie jsca  nocy. a i y n a i .
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i repófter,  stćjjąę na sk ra ju  lasu, zw racali  p ilną uw agę  na palisadę,  
k tórej wierzchołek tw orzy ł trpchę c iem niejszą i zupełnie rów ną  iinję 
na horyzoncie. Jeżeli rozbójnicy  zna jdow ali  się w owczarni,  m u­
sieli pos taw ić  jednego  ze swoich na straży ,  a w  takim r‘azie p rzy ­
najmniej g łow a jego w znosi łaby  się nad  pa l isadą .  Czyżby nie było 
nikogo?

Spilett śc isnął za rękę to w arz y sza  i obydw aj,  póshyliwszy 'się, 
zacjzęli ostrożlrie zbliżać się do palisady .

Stanęli prźy  bramie. P enkroff  sp róbow ał ją  otworzyć, widząc, 
że zew nętrzne zasuw y nic są  założpne, ale była wewnątrzjfeam knięta. 
Z tego tf .zeba 'było wnosić, że rco^bójnicy zajęli domek A yrtona i z a ­
parli bramę.

Gedeon i P enk ro ff  zaczęli p rzysłuch iw ać się pilnie. N ajlże jszy  
szm er nie doszedł ich uszu; naw et muflony i kozy, już śpiące za-  
pewne, nie p rzeryw ały  beczeniem ciszy nocnej.

R eporter  i m aryna rz  zadali  sobie pyfanie, czyby nie mogli do­
stać  się na dziedziniec przez palisadę, ale reporter  zauważył, że z a ­
miar m ógłby im się nie udać, a w takim razie-■ ostrzegliby złoczyńców
0 grożącem  niębażpieczcństwie. Lepiej będzie;-/jeżeli wszyscy  razem 
wejdci'; do fgwezarni. Penkroff  podziela ł w idać to zdanie, gdyz bez 
na jm nie jszego  oporu powrócił z Ged^ónem do lasu.

W  k w ad ran s  później uwiadomili już inżyniera, że można dojść; 
aż do ogrodzenia, żc b ram a  zam knię ta  z w ew nątrz  ale nikt nic stoi 
na straży.

—  W  takim  razie —- rzekł po nam yśle —  trzebaby  wnosić, żc 
zb rodn ia rzy  niema tam  obecnie.

P rzekonam y S i ę a j  tem —- odpow iedzia ł Penkroff  —  skoro 
w ejdziem y do owczarni.

—• Chodźmy więc, tow arzysze  —■>- rzekł Cyrus.
—  Czy wóz pozos taw im y w lesie? —  zap y ta ł  Nab.

Nie, jes t  to furgon z żyw nością  i am unicją ,  k tóry w razie po- 
ti/ .eby może nam posłużyć za-szaniec .

Ruszajm y! —  rzekł Gedeon.
W óz przebył szczęśliwie las i zauzął toczyć się po łąee*r! gęs ta

1 bu jna j j t raw a  tłumiła tu rko t kół i odgłos kroków. Jow, z rozkazu 
P enkroffa ,  szedł ża w o z e m ^ F o p a  prdWadził na smyczy N ab, aby  się 
nap rzód  nie w yrywał. W kró tce  doszli do pa l isady  i wóz tam  się z a ­
trzym ał. Ani jeden w ystrza ł  nic p rze rw ał głębokiej ciszy. N ab  pozo ­
s ta ł przy onagach , inni udali się do bram y, aby spróbow ać, czy jej 
w ysadzić  nie potrafią .. .

Jedna jej p i ło w a  była całkiem o tw ar ta !  -
—  W s z a k  mówiliście, ż e ’zam kn ię ta?  - rzekł inżynier, z w r a c a -  

iąc się dó  Gedeona i m aryna rza ,  p raw ie  osłupiałych ze zdum ienia.
—  P rzys ięgam  na m oją  duśżę! —  zaw ołał P enkroff  —  żc przed 

chwilą była szczelnie zamknięta .
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Spojrzeli  ud siebie | *̂c zdziwieniem. Z daw a ło  im się niewątpli 
. ..ein, że rozbójnicy  byli je szcze w  owczarni;  bo któw inny mógłby 
w ro ta  otworzyć;?' Ale czy obecnie w szyscy  z niej wyszli,  czy tylko jC- 
den z nich o d d a l i ł ^ ię  —  na tó-ypytanic trudno byłoby odpowiedzieć...

H arber t ,  k tóry po su n ą ł  się już  o p a rę  kroków sza ogrodzenie, 
cofną ł się nagle, chw yta jąc  C yrusa  za  rękę:*

—  Co zobaczyłeś? —  zapy ta ł  inżynier.
— - Światło!

W  dom ku?
• -  Tak .
W szyscy  przeszli b ram ę  i rzeczywiście ujrzeli s łabe światełko 

w pknie.
—  N aprzód !  —  zaw ołał Cyrus przytłumionym głosem -  

zb rodn ia rze  są  tam  w ssw sg a ra ^ e m  i te raz  już nie zdo ła ją  umknąć!
Gdy za trzym ali  ffeję przed zam kniętem i drzwiami domku, C y.us 

skinąłjkaby pozostal i  na miejsęu, sam  za ś  zbliżył się doMkna. N a  s t o ­
le przy  łóżku A y r ta j iS p a l i ła  się m a ła  lam pka; na łóżku leżał jak iś  
człowiek.

Cyrus cofną ł się nagle i „Zawołał d rżącym  głosem.
—  Ayrton!
Otworzyli drzwi i w padli dó izby. Ayrton spał;  ną tw arzy  jeg» 

w idać było,yżę;-przebył długie i s t ra szn e  cierpienia,, na rękach i nogach 
były krwaw e ślady  po zdjętych n iedaw no więzach.

—  Ayrtonic! -  zaWołal Cyrus, pochylając  się nad  nim i śc iska­
jąc  za. rękę tak  n iespodziew anie  odnalez ionego ' towarz.ySga.

Ayrton o tw ofzy ł oczy i przez Seząs pewien sp og ląda ł  na Cyrusa 
i na innych, ja k b y  niedowierzał,  że widzi ich rzeczywiście.

W y  tutaj ! —  zaw oła ł  nakonicc —  w-y przy mnie!...
■ Ayrtonic! Ayrtonic! —  powdórzył Cyrus Smith.

—  Gdzie ja  jęst'ern?
W  domku prZ'y owczarni.
S am  jeden?

—  Tak!
—  M s o n i  w rócą!  —  zawołał Ayrton, —  Brońcie się! bioncie:
Po tych słowach up ad ł  bezsilny na łożko.
— jyGedeonie —  rzekł inżynier —  możemy lada chwila spodzie- 

w£u>. się napaści.  W prowadi-ćie wóz na dziedziniec i s ta rann ie  za ­
mknijcie bram ę. .

P enkroff ,  N ab  i repor te r  natychm ias t  spełnili polecenie inżyn ie­
ra. Nie było chwili do s tracen ia .  Kto wie nawet, czy już w '  mi o 
s ta ł  jsię w ręce żprodniarzy .- .Zbl iży li  się prędko do bramy, za ora 
T o p  w arcz a ł  ciągle  głucho. Inżynier i H arber t  weszli przed dom, go 
towi w razie po trźeby  biec na poinoęv,towarzyszOm.

Księżyc tym czasem  w ysunął się z poza  lasu, światło  jego 
lało w idzieć dokładnie  kępy drzew, p iękną m uraw ę i strumień, p y 
cy w ogrodzonym  palisadą^obrębie .

W y s p a  Tajem nic za  — 19
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W k ró tc e  wóz wtoczył się, i Cyriw - G y i H j ,  że k w a i^ y s z c  z a ­
mknęli b ram ę. T o p ,z a c z ą ł  sSSzekać gw ałtow nie ,  ze rw ał smycz i p o ­
b ieg ł w  g łą b  dziedz ińca po praw ej stronie domku.

—  B aczność  towarzysze,! Miejcie broń  wpogotow iu!.. .  —  z a ­
w ołał Cyrus.

Koloniści spełnili polecenie inżyniera. T op  wciąż szczekał za-  
wzięciegla Jow  tow arzyszy ł mu ostrem , przenikliwem św isiam cm , Ko­
loniści poszli za nimi aż do b rzegu  strum ienia .  Cóż tam  znaleźli?

Pięć trupów , leżących nad brzegiem . Były to cta ła  pięciu 
zb rodniarzy ,  k tórzy  cztery  miesiące j-Jeuiu w ylądow ali na '.wyspie  Lin­
colna.

RO ZD ZIA Ł :-LV.

O p o w i a d a n i e  Ą y r t o n a .  —  Z a m i a r y  d a w n y c h  w s p ó ln i k ó w ,  —  . B o n a w e n t u r a ” 
—  P o s z u k i w a n i a  w  o k o l i c a c h  g ó r y  F r a n k l i n a .  —  .G rz m o ty  p o d z i e m n e .  —  

O d p o w i e d ź  P e n k r o f f a .  —  W  g łę b i  k r a t e r u .  —  P o w r o u  t

Jak  się to  s ta ło?  Kto odeb ra ł  ży c ie -z b ro d n ia rzo m ?  Czy A yr­
ton? Nie, skoro  p a rę  m inut temu o b aw ia ł  się ich powrotu .

Ayrton z o s taw a ł  te ra z  pod  w pływ em  senności i znużenia  i nie 
był zdolny odpow iedzieć  n a  żadne  pytanie.  Koloniści przepędzili  przy  
mm ca łą  noc, ro zm y śla ją c  o ta k  dziwnym w ypadku .  Byli pewni, że 
nie dow iedzą  się od A yrtona  szczegółów, do tyczącychiśm ierc i  z b ro d ­
niarzy, bo w sza k że  nie w iedzia ł  naw et o tem, że się zn a jd u je  w  swym 
domku; ale będzie m ógł p rzyna jm nie j  ^opowiedzieć, co się p rzedtem  
działo.

N a z a ju t rz  Ayrton  z rozczuleniem sp o g lą d a ł  na tow arzyszy ,  cie­
szących się szczerze, He. po stu  czterech dniach rozłąki znaleźli go 
p rzy  życiu i p raw ie  zdrow ego.

Ayrton opow iedzia ł  im, że 10 lis tefc ida  wieczorem, to je s t  n a ­
za ju t rz  pok przybyciu  doąów cza r iu ,  zo s ta ł  nap a d n ię ty  n iespodzian ie  
przez  zbrodniarzy ,  k tórzy  zdołali przeskoczyć przęż^,ogrodzenie; że 
nas tępn ie  skrępowali mu ręce- źa w iąz a l i  us ta  i zap row adzil i  do ciemnej 
ja sk in i  u stóp  gó ry  F ranklina ,  k tó ra  służyła im za .Schronienie.

W szyscy  jednozgodn ie  w ydali  na  niego w yrok  śmierci, iecz n a ­
s tępnego  dn ia  rano  jeden  z nich pozna ł go, i nędznicy, go tow i za m o r­
d ow ać  A yrtona,  da row ali  życie Benowi Joyce. O d tąd  je d n ak  biedny 
Ayrton znosił  c iągle ciężkie p rz e ś lad o w a n ia  od daw nych  wspólników, 
chcących go zmusić, .aby  po łączy ł się z nimi i dopom óg ł dó o p a n o ­
w an ia  G ran itow ego  pałacu  i w y m o rd o w an ia  kolonistów.

Nie zdołali je d n ak  z łam ać Ayrtonav Z b ro d n ia rz  popraw iony , ż a ­
łu ją cy  szczerze za winy, p rze ję ty  n ieogran iczoną  wdzięcznością  za
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' o S i i j  waiitj mu życzliwość, w o la ł  Gićilumć i U m r z e ć ,  niżeli zdradzić  to 
w arzyszy  i dobroczyńców. Z b ro d n ia rze  dostrzegli owczarnię za raz  
w początku  pobytu  na wyspie; 'z a p a t r y w a l i  się tam  w żywność, ale 
nie m ieszkali wcale, je d e n a s te g o  lis topada  dwóch zbójców, zaskoczo­
nych nag le  przez ko lon is tów jss trze li ło  do H arber ta ,  jeden z nich 
po powrocie chwalił się, że zab ił  m łodego chłopca, m ieszkającego  na 
wyspie, a le wrócił  sam  tylko. Drugi,  ja k  wiemy, zg iną ł  z ręki CyruSh.

W iad o m o ść  o śmierci H a rb e r ta  zak rw aw iła  serce Ayrtona; po ­
zosta ło  już  tylko czterech kolonistów, a i tych może dosięgną  wkrótce 
kule morderców . Rozbójnicy  nie oddala li  się prawieAz jaskini przez 
czas  pobytu  kolonistów w  ow czarn i i znów wrócili do niej po, sp u s to ­
szeniu p łaszczyzny  P ięknego  W idoku. Z Ayrtoncm postępowali cg.raz 
gorze j;  zdaw ało  mu się, że podrażn ien i  oporem  lada chwila pozbaw ią  
go życia.

Nakonie'e, w trzecim tygodn iu  lutegctjkAyrton osłabiony głodem 
i p rześ ladow an iam i uległ zupełnem u obezwładnienia ,  tak, że już an. 
słyszał, ani widział, co się wkoło niego działo.

—  Powic,dz .ni, pan ie  Sm ith  —  dodał,  kończąc —  ja k  się to 
stało, że ja ,  w ięziony ciągle w  jaskini,  znalazłem  się nagle w tym 
dom ku?

—  A jakże  się i to stało, że w szyscy zb rodniarze  leżą tum 
m artwi na dziedzińcu? odpow iedz ia ł  inżynier.

—  M artw i?  n ieżyw '?  zaw oła ł  A y r t o n , js ia d a ją c  na łóżku po­
mimo osłabienia.

Na jego  prośbę  dwóch kolonis tów  wzięło go pod rękę, i \yszysqy 
razem  udali się nad  br^eg  s trum ienia .  T a m  leżały ciała zbrodniarzy  
w takiem  położeniu, w jakiem ich śmierć zasko&żyła nagle. _ .

N a  rozkaz inżyniera N ab  i Penkroff  obejrzeli o a l a .  Nie byh< 
żadnej widifeznej rany, je d n ak  po dokładnie jszem  rozpatrzeniu  P en ­
kroff dostrzeg ł,  że każdy  z nich ma na czole, piersiach, szyi, na kizy-, 
żu lub łopatce  m ałą  ję ino-czerw oną plamkę.

—  Tu  w łaśn ie  każdy  z nicti o trzym ał cios  śmiertelny! izeki 
Cyrus Smith.

—  Ale od jak ie jże  broni?  ■ zawołał reporter.
—  Była to ja k a ś  bron  s t raszna ,  z a b i ja ją ca  nagle, jak  u d e r z e n i e  

pioruna, ale wcale n ieznana.
—  Któż pos iada  tę broń  p io ru n u ją cą?  Kto nas  uwolnił od ty .h 

zb rodn ia rzy?  —  zap y ta ł  Penkroff .
—  Ten , kto przeniósł tu  A yrtona z jaskini,  ten, k to ,^nov dał 

nam nowy dow ód opieki, ten k to 'c z y m  dla nas to, czego sami nie 
je s teśm y zdolni uczynić, a który  pomimo to ukryw a się przed nami.

—  A więc szukajm y go! —  zaw oła ł ;P cnk ro ff .
—  T ak ,  szuka jm y  —  odpow iedzia ł  C y r u g  —  Ale człowiek, ^roz­

p o rz ą d z a ją c y  takicmi ś rodkam i- , ,^  ich dzia łan ie  w ydaje  sic pi N 
downem , nie może być znaleziony, jeśli n a ’to nic zezwoli.
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T a;-n iew idzia lna  opieka, p rzypom inającrt  ciągle kolonis tom, że 
sami sobie w yśfarczyć n ięfm ogą, W zruszała, ale zarazem  d rażn iła  in­
żyniera. D obrodz ie js tw a,  św iadczące żł w idoczną chęcią uwolnienia 
się od wszelkich oznak  wdzięczności,  zdaw ały  się„-dowodz;ić pew nego 
lekceważenia?, i to w łaśn ie  w oczach C y r u g /z m n ie j ś z a ło  cenę d o b r e j  
dz ie js tw  doznanych.

—  T ak ,  szukajm y p f f i r a jS ®  —  i daj Boże, abyśm y mogli 
dow ieść naszem u dum nem u opiekunowi, o?ę\ nic zobow iązyw ał nie­
wdzięcznych! D ałbym  wicie, b a rdzo  wiele z k  jteft abyśm y mogli sp ła ­
cić mu kiedyś d ług  w d z ię c z n ie j^ .c h o ć b y  kosz tem  najw iększych  ofiar .

W  kilka minut później koloniści wrócili do domku, gdzie  Ayrton, 
o toczony trosk liw ą opiekąj odzyska ł  prędko 'zd ro w ie  i siły. N ab  
i P enkroff  wykopali głęboki dół w lesre i pochowali w nim zwłoki 
zbrodniarzy .

Cyrus Smith opo.wiedział Ayrtonowi w szystk ie  p rzygody  i c ier­
pienia'., których doznali  w cićlgu jego  nieobecności, i dodał,  skoń­
czywszy,'; Odpowiadanie: ,

—  T eraz  p o zo s ta je  nam jeszcze jeden  obow iązek  do spełnienia. 
Nie po trzebu jem y  »śię już o b a w ia ć ’ ^ąs iedż tw a zbrodniarzy ,  ale nie 
uwolniliśmy się od nich w łasnem i sitami.

—  A w i ę c  —  o d p o w i e d z i a ł  S p i l e t t  —  p r z e b i e g n i j m y  c a ły  l a b i  
r y n t  g ó r  i w ą w o z ó w  OTsołoifgóry FYa.nklina ,  p r z e t r z - ą ś n i j m y  w s z y s t k i e

■jaskinie, w ydrążen ia  i zak rę ty  tak, aby  nic me uszło przed naszym  
wzrokiem!

—  I n ie  w r a c a j m y  do-’, G r a n i t o w e g o  p a ł a c u  —  d o d a ł  H a r b e r t  —  
d o p ó k i  n i e ' z n a j d z i e m y  n a s z e g o  d o b r o c z y ń c y !

—■ T a k  - ' r z e k ł  inżynie/ —  zrobimy wszystko , co będzie w na . 
szej mocy... ale pow tarzam , nie zna jdz iem y go,  dopóki na to me 
pozwoli.

Czy pozos tan iem y nada l  w ow czarn i?  — .fżapytał Penkroff.
- T a k  -  odpow iedz ia ł  C yrus —  m am y tu poddos ta tk iem  źyw - 

noŚĆi i jes teśm y w środkow ym  punkcie t£j części wyspy, k tó rą  poznać, 
pragniem y.

—  D obrze —  odrzekł m a ry n a rz  —  ale muszę z r o b ić  jedną  
uwagę.

—  J a k ą ?  .
M a n t y  w ł a ś n i e  n a j p i ę k n i e j s z ą  pO rę  r o k u  i n ie  p o w i n n i ś m y  

g - a p o m i n a ę & ż e  n ^ |  c z e k a  p o d r ó ż  m ó ,rśk a .
—  P o d ró ż ?  —  rzekł Gedeon Spilett.
—  T ak ,  do w yspy  T ab o r .  W sza k że  musimy zos taw ić  tam  z a ­

w iadom ienie, w sk az u ją ce  położenie w yspy  Lincolna, na  k tórej Ayrton  
z n a jd u je  się ońhcnie, aiby ja ch t  Szkocki wiedział,  gdzie  go szukać 
Kto wie nawet,  czy jużżnie będzie za .późno .  '

—  Ale, P enkroff ie  —  zapy ta ł  Ayrton —  na czemże puśc isz  się 
w  tę podróż?
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P enkro ff, ostatni, opuścił się z : pałacu po linie (str. 283fB

N a B o n a w e n t u r z e ,  ma się rozumieć.
N a  B o n a w c n l u r z e !  —  zawota! Ayrton. —  Niema go już,

•niestety!
Co! Niema już  mego B o n a w e n t u r y !  —  krzyknął Penkroff, 

p o d s k a k u ją c  wgorę.
- T a k  —  odpowiedzią!  Ayrton. —  Osiem dni temu rozbójnicy 

spostrzeg li  go  w porcie, wypłynęli na morze u.
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I? -  pow tórzy ł P enk ró if  b lady  i drżący.
—  I sta tek , nie m a jąc y  s ternika,  rozbił się cHśkały
—• A podli niegodziwcy! Nikczemni zbój 'e l —  krzykną t z ro z p a ­

czony  Penkroff.
—■ Penkroffie! —  rzekł H arb e r t  —  zbudu jem y nowy statek, 

daleko większy i nazwiem y go B o n a w e n tu r ą .  t W s z a k  m am y te raz  
tyle że laza  i różnych szczą tków  z brygu.

—  Ale ćży w iesźm Jtem , że na  d b u d o w an ie  s ta tku  o trzydzies tu  
lub cz te rdz ies tu  beeżkhch p o trzeba  blisko sześć miesięcy czasu?

—  Cóż róJ^ić, P enkroff ie  —  rzekł inżynier —  musimy odłożyć 
n aszą  podróż aż do przyszłegłb roku. Może fe.z to opóźnienie nie 
przyniesie  nam szkody.

—  Ach! mój B o n a w e n tu r a !  moj D i e d n y  B o n a w e n t u r a !  —  p o w ta ­
rza ł  Penkroff ,  s t rap iony  u t r a tą  s ta tku ,  którym się ta k  chlubił i k tóry  
kosz tow ał go tyle pracy!

Aby go pocieszyć i w ynag rodz ić  S obie  poniesioną stra tę ,  kolo­
niści postanow ili  z a ją ć  siej w krótce  zbudow aniem  now ego statkusjjre - 
r a z ^ z a ś  zajęli się g łównie wycieczką w gory. .

P oszuk iw an ia ,  rozpoczęte 'Tego, sam ego  dnia, t rw a ły  cały ty ­
dzień. P op rzeczne  p asm a  gór, rozchodzące się od g ó ry  F ranklina ,  
w ra z  z licznemi rozgałęz ieniam i,  tw orzy ły  p raw dziw y  lab iryn t dolin, 
w ąw ozów  i pdrbwów . Kto wie, czy w  głębi tych w ąw ozow  nie ukrywał 
się w łaśn ie  ten, k tórego  śzukaćp^am ieFzali?  W  żadnej innej cżćśći 
w yspy  nie m ożna było ukryć się ta k  dobrze, j a k  w śród  tych g ó r ^ z a -  
rośli i w ąw ozów .

Zw iedzali  n a jp rz ó d  dolmę, c iągnącąóś ię  na południe w ulkanu , 
z której w yp ływ a rzeka S padku ;  tam  Ayrton pok az a ł  im jaskinię, 
di^jktórej schronili się zb rodn ia rze  i w  kttftej sam  przecierp ia ł  tyle. 
Ja sk in ia  była zupełnie w tym stanie, w jak im  ją  Ayrton zos taw ił ;  z n a ­
leźli w niej jejśzcze proch, kule i żywność, które złoczyńcy złożyli tam 
na zapas .  Dolinę os łan ia ły  pyszne, p rzew ażnie  ig las te  d rzew a Na 
stępnic zapuścili się w ciasny wąwóz, d o p ro w a d za jąc y  do znanego  
im wybrzeża,  na  którem  baza l tow e  ska ły  uk ładały  się ta k  m a ­
lownicze g rupy . T u  d rzew a były rzadśźć j g łazy  zas tępow ały  m uraw ę; 
dzikie kozy i m uflony pięły się po ska łąćh ; od tąd  ro z p o c z y n a ła 's ię  
dzika  i ja lo w ą łc zę ść  wyspy. Z dolin, rozchodzących się u stóp  góry  
F rank lina ,  trzy  tylko były równe, żyzne i za rosłe  b u jn ą  roślinnością,''; 
j a k  td, w śród  której zbudow anoV qw czarm jk ale te trzy  doliny kolo- ' 
niści zwiedzili już daw niej i nie znaleźli tam  nic, coby pozw ala ło  
wnosić, że kłoś na judnej obra ł  sobie mieszkanie. Czyżby więc nie­
znany  ich opiekun p rzebyw a ł w głębi n iedostępnego  w ąw ozu, wśród 
złomów  skał, lub zas tyg łych  potoków  lawy?...

Z północnej s trony  rozchodziły  się od p o d s ta w y  góry  F ranklina  
dwie szerokie doliny, pozbaw ione  wszelkiej roślinności,  za s ia n e  g ła -
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l a  mi, za b rukow ane  lawa. T a  część b^ ła  n a j t ru d n ie js zą  do poznania .  
Koloniści spotykali  tam  m nóstw o jask iń ,  w praw dzie  małych, niewy­
godnych, ale doskonale  ukrytych, zagłębiali  się naw et w ew nątrz  w ul­
kanicznej B óryj przez d ług ie  tunele;; p rzeb iegali  je  z łuczywem w  ręku, 
z a trzy m u jąc  się p rzy  każdem , choćby najm nie jśżem  zagłębieniu i z n a j ­
dowali tylko ciemność i ciszę. Z n ać  było, że kroki ludzkie nie rozle­
gały  się jeszcze pod temi odwiecznemi sklepieniami, że n igdy rę^a 
człowieka nie poruszy ła  z m ie jsca  żadnego  z leżących tam  głazów , 
leżały tam, gdzie  upadly^łkiedy w yspa,  w sku tek  dz ia łan ia  wulkanu, 
wynurzyła:-'się z głębi nj«Takv£

Pomimo, że w szys tk ie  tunele były zupełnie pus te  i ciemną- to 
je d n ak  C yrus Smith p rzekona ł  się, że nie panowała '}  w  nich bez­
w zg lędna  cisza. Kiedy doszedł do końca jednego  z nich, za g łę b ia jące ­
go  się na kilkasetjjfótóp w ew nątrz  góry, us łyszał łoskot, podobm  d(> 
huku grzm otów. T o w arzy sz ąc y  mu Gedeon Spilett zwrócił także 
u w agę  na to grtjźne warczenie , dow odzące ,  że w ulkan budzą  się z d łu­
g iego  spoczynku. ’ 1

—  Widaćfjjże w ulkan  nie w y g as ł  zupełnie •—  rzekł reporter  do 
Cyrusa .

—  B ardzo  być .m oże ,  iż n a s z e m , - spuszczeniu się w ew nątrz
czeluści w u lkanu  ogień rozpoczął  n d ^ n o w o  s\ć^jjinurtującą pracę 
w niższych pokładach  ziemi —  odpow iedz ia ł  inżynier.

—  Czy wyspie Lincolna nie g roziłoby  n iebezpieczeństwo w la -  
zic w ybuchu w u lkanu?  —  z a p y ta ł  reporter.

—  Nie sądzę  —  rzekł Cyrus. -—• K ra te r  jes t  to k lapa  bezpie­
czeństw a, istnieje dotąd , a więc p a ra  i law ą m ogłyby odpływ ać nim 
ja k  daw nie j.

—  W  każdym  razie potoki lawy m ogą  za lać  u rodzajne części 
wyspy.

—  Dlaczegóż, kochany  Gedeonie, nie m ia łaby popłynąć raz już 
u to row aną  d ro g ą?  Zw róć  na to uwagę, że pochylenie góry  F ram dina  
u ła tw ia  w ylew m ateryj w ulkanicznych w łaśn ie  ku strónic tych dolin, 
które zw iedzam y obecnie. Tylko  w razię^ gdyby  trzęsienie ziemi mii 
niło ś rodek  ciężkości góry, lawa potoczyłaby  się w  innym kierunk.

—  Ale w łaśnie w  takich  w aru n k ac h  można zawsza^.obawiać się 
trzęsienia ziemi —  rzeki Gedeon Spilett.

—  T a k ; 'z a w s z e ,  zw łaszcza  jeżeli w ulkan  w ciągu długiej ■«'/- 
czynnojc i za tk a ł  się m asam i mineralnemi a, p rzebudziw szy  się, o ize-  
rwjrfć je  usiłuje. D latego  też, kochany Gedeonie, w ypada  nam życz, ,  
sobie, aby wulkan nie budził  się z uśpienia. My jednak  nie zdołamy 
zapobiec temu, a z re sz tą  nie sądzę, aby  Granitow em u pałaepwi g to -  
ziło n iebezpieczeństwo.

—  D otąd  —  rzekł Spilett —  nad  wierzchołkiem krateru^ me 
unosi się je szcze  dym, w skazu jący ,  że wybuch może nastąpi^  wkrotc

—  T ak  —  odpow iedz ia ł  Cyrus Smith —  do tąd  nie widzę tam

295



ani dymu, ani pary , ale b a rdzo  być m o JS  iż F ,zVz długie la ta  spo ­
czynku dolną  częśc  czeluąci zaw ali ł  popiół, s tw a rd n ia ła  law a  i o d ła ­
my skał, lecz przy  siinem dzia łan iu  w ulkanu  p rzeb ije  te zapory. 
W sza k że  pow tarzam , lepiej byłoby dla na§*t gdyby  do tego  nie- 
przyszło.

—  Je dnak  je s t  to b a rdzo  p raw d o p o d o b n e  —  rźękł reporrar.  —  
Już ten sam huk  dowodzi,  jże tam  w ew n ątrz  w ulkanu  ro z p o c z ę l i - s ię  
p raca ,  k tórej osta tecznych  sku tków  obliczyć n iepodobna.

C yrus i Gedeon zaw iadom ili  tow arzyszy  o tych spostrzeżeniach .
—- M asz tobie —• izawołał Penkroff .  —  T eraz  znów w ulkan  

chcia łby nam  sp ła tać- 't ig la !  Ale niech tylko spróbu je!  Z na jdz ie  się 
ktosj- kto na  to njji pozwoli.

—  Kto tak i?
N asz  duch opiekuńczy! P o tra f i  on mu zakneblowaćLpdś^ężę, 

jeżeli j ą  zbyt szeroko zechcć&ntworzyć
Od 19 do 25 lu tego kolonisęi czynili poszuk iw an ia  w północnej 

części wyspy. Chociaż zwiedzili każdy  zakątek ,  chociaż weszli z teg 
strony, aż  na wierzchołek góry  F ranklina ,  chociaż nas tępn ie  spuscili 
się naw et do k ra te ru ,  w którym z w yjątk iem  podziem nego huku, nic 
do tąd  nie zapow iada ło ,  że. je szcze może być czynny —  nie znaleźli 
nic i nikogo!

Koloniści,  rozdrażn ien i bezsku teczną  s t r a tą  czasu , nie chcieli 
już p rzed łużać  poszukiw ań.

W ieczorem  25 lutego wrócili do -G rąn i to w eg o  pałacu  a w mie­
siąc  później,  25 m arca, obcnodzili t rzecią  rocznićg  p rzybycia  na  wyspę 
Lincolna.

R O Z D Z I A Ł  LV1.

■ r z |,  la ta!  —  S p r a w a  odpłynięc ia .  —  Rozwiązanie .  —  R ozw ój  kolonji. 
Rózpoczęciai jbudowy. —  Zim na. —  P en k ro ff  z r e z y g n o w a n y .  —  G ó ra  Frank l ina .

T rz y  la ta  upłynęły od chwili ucieczki więźniów  z Richmondu, 
a  ileż to razy  przez ten czas  rozm aw iali  z Sobą o drogiej rodzinnej 
ziemi, j a k ®  często przenosili  się do niej myślą!

Nie wątpili,  że w o jn a  dom ow a była już  skończona; zdaw ało  
się n icpodob ieńs tw em ^-aby  Półnęjej b ron iąca  dobrej sp raw y ,  m ogła  
być zwyciężona. Ale ile krwi koSzJpwała ta_ s t r a s z n a  w ojna ,  kto z ich 
krew nych i p rzy jac ió ł  poległ w  tej w alce? T ego  dom yśleć się me 
mogli, równie ja k  nie mogli przewidzieć, kiedy znów  s ta n ą  na  o jczy ­
stej ziemi. N a jg o rę tsze m  ich p ragn ien iem  było wrócić do niej, choćby 
na czas  krótki, z a w iązać  sta łe  stosunki między o jczyzną  i w yspą,  p o ­
tem przepędzić  n a jd łuższą ,  może na jszczęś l iw szą  część życia w  tej
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założonej p tzez  siebie kolonji, k tó iu  naówćźciS była'by już zaliczona 
do posiadłości am erykańskich .  Ale cży to;l p ragnien ie  będzie kiedy 
spełnione, czy nie należy ijaliczyć go do niepodobnych do urzeczy­
w istn ien ia  m arzeń?

B yna jm nie j;  życzenia te mogły  być m szczone  w razie, gdyby j a ­
ki okręt u k az a ł  się na  w odach  w yspy  Lincolna lub gdyby oni sami 
zbudow ali s ta tek  dość mocny, aby  w nim można było pusojć się w tak  
da leką  podróż.

—  Kto wie —  mówił nieraz Penkroff  —  cgj/ nasz , duch opie­
kuńczy nic ułatwi nam  także  pow ro tu  do ojczyzny?

Rzeczywiście, nic zdz iwiłoby to wcale N ab a  i Penkroffa  gdyby 
kto im pow iedz ia ł ,1®  w za toce Rekina lub w porcie Balonu .czeka na 
nich okręt o trzystu  beczkach. T e ra z  w szystko już w ydaw ało  im się 
p raw dopodobne .  Cyrus Smith, nie dzielący ich ślepego zaufan ia ,  r a ­
dził, aby  z k ra iny  marzeń zeszli w  dziedzinę rzecżywistcgei, i wystawił 
po trzebę zbudow an ia  nowego sta tku .

—  Z d a je  mi się - -  Mfejjfł do P enkro ffa  —  że powinniśm y zbudo­
w ać  s ta tek  większych r | |m ia ró ;w .  Nie mamy pewności, żer jacht 
szkocki przypłynie  do w yspy  T ab o r ,  a mógł także juź^tair, być i od ­
płynąć, nie zna laz łszy  Ayrtona. T rz eb a  więc zbudow ać statek dość 
wielki,ŁJż,eby mógł nas  przewieźć do Nowej Zelandji, lub do innej z a ­
mieszkałej ziemi.

—  Z d a je  mi się, pan ie  Cyrusie, że potrafis^, równie dobrze zbu­
dow ać s ta tek  wielki ja k  m ały; a poniew aż m am y drzewo i potrzebne 
narzędzia ,  resz ta  je s t  już tylko kw est ją  czasu.

—  Ileż po trzeba miesięcy na zbudow anie  s ta tku  o dwustu  do 
trzyś tu  beczkach? —  zapy ta ł  Cyrus.

—  Siedem do —  odpow iedzia ł  m arynarz .  —  Ale zima
B adchodz i,  t rzeba  pam iętać ,  że drzewo w ciężkie mrozy trudnie d a ­
je  się o b ra b ia ć ;  m usielibyśm y więc na kilka tygodni .zawiesić robot;
Z tego pow odu moglibyśm y pow inszow ać sobie, gdyby s ta tek  mógł 
być skończony  choćby w  początku  lis topada*)^

—  Byłaby to n a jw łaśc iw sza  pora  do podróży, aSzyto na; wyspę 
T ab o r ,  czy też do od leg le jsze j ziemi —  rzekł inżynier.

—• Z pewnością , pan ie  Cyrusie. Z r ę b  tylko plan, robo tn icy  są 
gotowi. W szakże  bbecnic  będziem y mieli w  A yrton ic  dzielnego p )- 
ntocnika.

Cyrus Smith z a ją ł  się więc zrobieniem planu i modelu statku, 
gdy  tym czasem  tow arzysze  jego  ścinali i zwozili pyszne dęby i ią- 
zy z lasu  Dalekiego Zachodu. T rzeba  by łc^śp ieszyć się z obróbką 
d rzew a, aby  miało czas  w yschnąć  dosta teczn ie; d la tego też cieśle ; ra- 
cowali gorliw ie prjfoz cały kwiąęjęń, w ciągu  którego, szczęściem a 
nich, tylko kilka razy silniejsze paSiowaly wichry. Jow  pom aga im 
czynnie, w k ła d a ją c  w ra zZ g in im i  na wóz pnie, które po obi o nem u 
u k ładano  w szopie, zbudow anej przy  Kominach.
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Kwiecień był piękny, p racow ali  też ta k  gorl iw ie j  ta k  umieli ko­
rzys tać  z ka-żdej chwili czasu, $3 wkrótce na p łaszczyźnie  P ięknego  
W idoku stanęłjf- nowe, obszern ie jsze  jeązccie od spalonych, budynki.  
W  s ta jn i  s ta ło  już  pięć on ag :  je d n a  m a ła t Ja ,c z te ry  ta k  dobrze  u jeż ­
dżone, że mogły  służyć pod w ierzch i do zaprzęgu  D robiu  była już 
znaczna  ilość. Koloniści rozdzielali między siebie robotę, przez  cały 
dzjeń p racow ali  pilnie; ale też za to  cżerstw em  cieszyli sę zdrowiem 
i b a rd z o  wesoło p rzepędzali  wieCfejóry, gdy  zg rom adzen i razem  tw o ­
rzyli ty s iączne  na przyszłość* p ro jek ty!  Jeden tylko Ayrton był zaw sze  
sm utny  i milczący,'! pomimo żę był prŚŚowitym, |ś i lnym , zręcznym 
i zdolnym  robotnikiem.

Do owczarni u d aw a ł  się eó dw a dni' jeden  z kolonis tów, z a o p a ­
t ryw ał w  paszę  kozy i m uflony a, wraćja-jąć, przyw oził mleko! N a j ­
częściej je d n ak  wycieczki te odbyw ał H arber t  lub Gedeon Spilett,  
z a b ie ra jąc  z sobą  strze lbę  i Topjajżgjj

M a się rozumieć, że kom unikac ję  te legraf iczną^  p rzyw rócono  
między ow czarn ią  i G ran itow ym  pałacem , aby  w  razie po trzeby  ko ­
loniści mogli po rozum iew ać się, chb.ćiażfe^ecnie nie m ożną^s ię  było 
obaw ia ć  napaśc i ,  p rzyna jm nie j  z e ^ t r o n y  ludzi.

Koloniści zw rac a l i  też codziennie lunetę na  m orze; d o tą d  nie 
dostrzegli nic za trw aża jąęego , ' : ’a le  ostrożność  by ła  konieczna. Z te ­
go pow odu inżynier pow zią ł  myśl u forty f ikow ania  owczarni,  to jest 
miał zam ia r  podw yższyć p a l isa d ę  i zbudójyać rodzaj baszty ,  w  której 
w  danym  razie m ogliby bronić się przeciwko napastn ikom . W ykonan ie  
tej p racy  odłc?|opo do przyszłej wiósny.

W ,'osta tn ich  dniach m a ja  czas  był s z k a r a d n y ;1 od w schodu wiał 
wichcrdz g w ałtow nośc ią  h u rag a n u .  Inżynier lękał się, aby  nic p rze ­
wrócił szopy, pod  k tó rą  złożone było obrobione drzewojj szczęściem 

;:jednak, nie ziściły się jego  obaw y.
P enkroff  i Ayrton p racow ali  gorliw ie koło buęRAyy sta tku, nie 

z w a ż a ją c  nd wichry  i deszcze, ale kiedy nas ta ły  silne mró'źy, drzewo 
ta k  s tw ardn ia ło ’, 'ż e  trudno  je  było o b rab iać  i 10 czerw ca t rzeba  było 
zawiesić roboty.

Zimy na w yspie  Lincolna były ta k  m ro ź n ć y ja k  w  S tanach  N o­
wej Anglji,  leżących w równej mniej więcej od leg losć j od równika. 
Ale jeżeli na półkuli półnócnej,  a p rzyna jm nie j  w  północnej części 
S tanów  Zjednoczonych, m ożna było tłum aczyć to sobie p łąśkośc ią  
obszarów , p rzy tyka jących  do b ieguna, gdzie  góry  n ic fś taw ia ją  zapo ry  
półndęnym w iatrom , t o , tłum aczenie tak ie  nie dało  kię zastoę.pwać do 
w yspy Lincolna.

—  U c z y n io n e j  naw e t  spostrź.eżenie —  rjMgffi pew nego dnia  Cy­
rus —  że w yspy i okolice nadm orsk ie  nic m ie w a j^ 'z im  tak  mroźnych, 
ja k  lądy, leżące pod tą  sa m ą  szerokością  geog ra ficzną ,  lecz oddalone 
od m orza. F ak t ten t łum aczy się tern, że w  zimie m orze w y d a je  7/M‘ę -  
bie ciepło, które pochłonęło w  lecie.
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—  Dlaczegtfżb., tak im  razie —  zapy ta ł  H arber t  wyspa 
Lincolna m ia ła  s tanow ić w yjątek .

—  T ru d n o  odpow iedzieć —  odpow iedzia ł inżynier. —  Z daje  
mi się jednak , że t rzeba  to p rzyp isać  położeniu naszej wyspy na pół­
kuli południowej, gdzie, ja k  wiesz, mrozy są silniejsze niż. na pół­
nocnej.

—  T a k  —  rzekł H arber t  —  nawet góry  lodowe są  mniejsze nai 
oceanie jliodowatym północnym, niż na południowym, g ran iczącym  ze 
S pokojnym .

—  T o  p ra w d a  —  rzekł Penkroff .  —  W  owym czasie, gdy  trudn i­
łem się jeszcze połowem wielorybów, spotykałem  takie góry  lodowe 
aż naprzec iw ko  p rzy lądka  Horn.

—  W  takim  razie m ożnaby  w ytłum aczyć sobie ostre  zimy na 
wyspie Lincolna obecnością p ływ ających  lodów w niewielkiej s tosun­
kowo odległości —  pow iedzia ł Spilett.

—  Jesf to bardzo  p raw d opodobne  —  odrzekł Cyrus —  ale p a ­
miętać t rzeba,  że południe już prżez  to sam o jest  zimniejsze od pół­
nocy, że słońce je s t  więcej do niej zbliżone w  lecje, a  zatem więcej 
oddalone  w zimie.

—  Ale d laczegoz to, pan ie  Smith —  zap y ta ł  Penkroff  —  nasza 
pó łku la  m ia łaby być tak pok rzyw dzona?  Byłby to podział nie­
sprawiedliwy.

—  Przy jac ie lu  Penkroff ie  —  rzekł in ż y n ie r^ śm ie j^ f  — czy 
to spraw iedliw ie , czy nie, nic na to nie poradzim y, a przyczyna tego 
podzia łu  je s t  nas tęp u jąca .  Ziemia nie op isu je  około słońca koła, lecz 
elipsę. Jedno ognisko  tej elipsy za jm u je  s łońce i w pewnym okresie 
swego obiegu dochodzi ziemia do punktu  na jw iększej swej odległości 
od słońca, zw anego  punktem  o d s ło n e c z n y m ,  a w innej epoce do 
punktu , w  którym je s t  najmniej odda lona  od słońca, i w tenczas z n a j­
du je  się w punkcie p r z y  s ło n e c z n y  m.  O tóżjż iem ia zn a jd u je  się właśnie 
w punkcie odsłonecznym  wówczas, kiedy na półkuli południowej p rzy­
p a d a  zima, przez co w tych s trefach m uszą  panow ać  silniejsze mrozy. 
Zapobiec  temu n iepodobna, Penkroffie ,  i ludzie choćby najuczeńsi nie 
p o tra f ią  w nigzem zm ieni$  pt>r£ądku, za p row adzonego  przez sam ego 
S tw órcę  wszechrzeczy.

—  A je d n ak  —  rzekł Penkroff  —  ludzie są  ta k  uczeni, umieją 
tak  wiele! Ja k ąż  to ogrom ną kg i ? Hi ę m ożnaby  n ap isać  o te m ^ ćo  już 
znane i w iadom e!

—  P raw dą ,  lecz w iększą j e s ic z e  o tern, co n ieznane i n iewia­
dom e —  odpow iedzia ł Cyrus Smith.

W  czerwcu mrozy były tak  silne, że koloniści rzadko kiedy 
mogli wychodzić z G ranitow ego pałacu . P rzym usow e to zamknięcie 
p rzykrzy ło  się wszystk im , ale może najwięcej Gedeonowi Spilettowi.

—  W iesz  co, N abie  — 'rzek ł pew nego;,dn ia  —  zrzekłbym się 
chętnie na tw o ją  korzyść, i to ak tem  no ta rja lnym , wszystkich sukce-
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uyj, jak ie  m ogą  kiedyś spaść  na mnie, gdybyś-m i M o  gdziekołwieljjy 
jak ąk o lw ie k  za p renum erow ał  gametę. D la m ego  szczęścia t rzeba  ko­
niecznie, JSbym codziennie rano  m ógł wiedzieć, co się d z ia ło jpoza  g r a ­
nicami n as fe j  w yspy.

—  Co do mmc —  odpow iedz ia ł  N ab, śm iejąc  się nie mam 
czasu  myśleć o :ezem innem, ja k  o codziennej robocie.

Rzeczywiście, tak  w domu ja k  za domem nie brakowało''  nikomu 
zajęcia .

P rzez  ca łą  zimę mrozy były silne; nie dały  się je d n ak  uczuć 
dotkliwie kolonistom, k tórzy p rzygo tow ali  sobie zaw czasu  tak  znaczną  
ilóść d rzew a  i węgli kamiennych,;*że mogli u trzym yw ać c iąg le  suty 
ogień  n a  kominach. Jeden ty lko /Jow  był ta k  n iew ytrzym ały  na  zimno, 
że t rze b a  mu było spo rządz ić  ciepły sz lafrok, podszy ty  wełną 
z muflonów.

Upłynęło już  siedem miesięcy od czasu  .ostatnich posjzukiwań 
okofo gó ry  Franklina , aSopiekuńczy gęn jusz  w yspy  nie zd radz i ł  ni- 
czem swej .obecności,  mó’ż'<| d la tego, że kojoniśćj nie po trzebow ali 
obecnie jego  pomocy; w  każdym  je d n ak  raziejAinżynier zw rócił na 
to uw agę , żc przez tenćezas  Tójj i Jowgjąn razu  nie zbliżyli się do 
studni z o znaką  niepokoju, ja k  touczynili daw nie j.  Czy w y pada ło  z te ­
go  w n o ś j | | ż e  wszelkie s'jó,feunki między nimi i tą  ta jem n icz ą  is to tą  

.^osta ły  na zaw sze  ze rw ane?  Czy już  n igdy nie z n a jd ą  sposobności 
. rozw iązania  tej dziwnej z a g ad k i?

Z im a skończyła się nakonije££ < Z ąr iz  w pierw szych dniach 
wiosny zd ą jży ł  się fakt,  m ogący  mteę;j w ażne  nas tęps tw a .  Dnia 
siódm ego  w rześn ia  C y ru ^ jS m ith  u jrza ł  dym, unoszący  się nad  k r a ­
terem góry  F ranklina .

R O Z D Z I A Ł  LV11.

W u lk a n .  —  P rz y jaz n a  pora.  —  Prace.  —  W ieczór.  15 październ ika.  
D ep esza .  -  O dpow iedź ,  —  W y p r a w a  c ®  zagrody .  —  Kartka. .?—  D ru t  
d o d an y .  -  P rz y p ły w  i o d p ły w  nió r i& t . '—  P i e c z a r ® —  O ś lep ia jąca  św iatło .

Porzucil i rozpoczęte  prace  i d ługo  w milczeniu spog lądal i  na 
w ierzchołek góry. A więc w ulkan  p rzebudził  się; w yziew y przebiły  
m asy  m ine ra lne j  nag ro m a d zo n e  w głębi k ra te ru !  Nie' m ożna je d n ak  
było przewidzieć, czy ogień w ew nętrzny  sp row adzi gw ałtow ny  
wybuch.

W praw dz ie ,  nawet w razie s ilnego wybuchu, niebezpieczeństwo 
nie z a g ra ż a ło b y  p raw dopodobn ie  całej wyspie Lincolna, gdyż nieraz 
już była w y s t a w i a n a 'n a  podobne próby, iak  tego dowodziły  potoki 
zas tyg łe j  lawy, p ok ryw a jące  stoki od północnej strony.
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W s z a k z c  p i z R z B ś ó  nie si®iuWiła jeszcze ^.-pełnej rękojmi na 
jj i /y^ łość ; .- '  często na szczycie, w ulkanów  za m y k a ją  się daWne kra 
tery, a  na ich miejsce o tw ie ra ją  się nowe; dowodem tego jes t Ltna, 
P opocatepe tl  i O rizaba ;  a  w  przeddzień  w ybuchu w szystkiego o b a ­
w iać się można. D ó |y ć  trzęs ien ia  ziemi, tow arzyszącego  często w y­
buchom  wulkanicznym , aby  w ew nętrzny  ustrój góry  ulegi zmianom 
i law a u to row ała  sobie noyyę drogi.  O d tąd  nad  szczytem góry  ciągle 
już  unosił się dym, coraz  gęs tszy ,  lecz płomienie jeszcze się nie po ­
kazyw ały ; ogień ześr.odkował ^rę do tąd  w niższej części czeluści.

Z w io sn ą  rozpoczęły się^-żwykłe poza domem prace, k rzą tano  
się pilnie .około budow y sta tku .  Cyrus Smith, dla p rzyśp ieszen ia  .o 

B o t y  zbudow a ł  ta r ta k  wodny, którego-tmechanizm był tak  prpsty, jak  
w w iejskich ta r tak ac h  w N orw egji .  P rz y rz ąd  cały sk łada ł  się z je d n e ­
go koła, dwóch walców i bloków, odpowiednio ustawionych; koło, 
p b ra c a ją c  się, poruszafe  jednocześn ie  piłę i podsuw ało  pod nią kloce 
drzewa. P r 2y końcu w rześn ia  S zk ie le t  s ta tku  już/jgtał na w ąisztacie ,  
ok lcpkow anie  było prawie' 'skończone, ale pomimo to zu^cłńe w ykoń­
czenie znączncgotfjeSżc^że w y m ag a ło  czasu.

Żniw a za ję ły  kolonistom kilka dni, pobzęm pracowali znów g o i-  
liwie i bez prySj&tanku nad budową>,V’sta tku .  Ażeby nie tracić czasu, 
zmienili naw et godzinę  ob iadu : po lekkicm śn iadaniu  w południe j a ­
dali ob iad  po zachodzie i w kró fe^pę i tem  udaw ali się nłj' spoczynek, 
jeżeli z a j n i u j | ’ea rozmow a nie za trzym ała  ich dłużej w wielkiej sali 
G ran itow ego  pałacu.

Zwykle w takim  razie rozm aw iali  o przyszłości, j |  ziruanai tt, 
jak ie  z a jd ą  w ich położeniu, gdy  po ukończeniu s ta tku  p o p ł y n ą  do 
na jb liższe j zam ieszkanej ziemi. Chociaż tworzyli tysiące piojektow, 
nie opu sz cz a ła  ich n igdy myśl pow rotu  na wyspę Lincolna. Penkio  
i N ab  nadew szystko  pragnę li  z jikońśzyć na niej życie.

—  H arbcrcie  -  mówił m a ry n a rz  —  w szak  nigdy nic opuśc isz  
w yspy?

—  Nigdy, Penkroffie , zwłajszisza,. jeżeli ty na niej pozostąn ies*T
—  To nie ulega w ątp l iw ofć i ,  mój chłopcze, b ę d ę j tu  czekar na 

ciebie! P rz y w ie z ie s z ‘z sobą  żonę, a ja  będę p iastow ał,  pieścił i psu 
tw oje  dzieci.

—  Z g a d z a m  się na to —  odpow iada ł  Harbert,  śmiejąc się se r­
decznie. ; I

—  P an  zaś, pan ie  Cyrusie —  mówił dalej Penkroff  —  będzies: 
g u b ern a to re m  naszej w yspy! Alę! ale! ile też ona mogłaby wyżywic 
m ieszkańców ? Ja myślę, że najmniej dziesięć tysięcy!

Co do Ayrtona, ten słuchał innych w milczeniu, głowimm 
życzeniem było zobaczyć lorda G lenarvana i s tanąć  prze nim, J< 
Oczyszczony żalem i pokutą ,  uszlachetn iony p racą  i poświęceniem 
dobra  swych dobroczyńcćjg  i towarzyszy.
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P ię tn a s te g o  październ ika  rozm ow a przed łuży ła  się do dziewiątej 
wieczorem, aż w reszcie Penkroff ,  znużony ciężką ca łodz ienną  p racą,  
p rzypom niał ,  że cżas udać się na  spoczynek. W s ta ł  ju ż , • aby  odejśoj 
do sw ego pokoju , gdy  nagle odezw ał się dzw onek  p rzy  te legrafie .

Kto mógł d aw ać  sygna ł?  Nie było n ikogo w owczarni.
C yrus Smith ze rw ał się z k rzes ła ,  inni spog lądal i  na siebie, n ie­

pewni^ 'czy im się nie przywidziało .
—  Co to ma znaczyć? —  zaw oła ł  Nab. —  Może to d jabe ł  z a ­

dzwonił?
Nikt mu nie odpow iedzia ł
—  M am y dziś burzę  —  odezw ał się H arbert.  —  Może w pływ  

. elektryczności.. .
Nie dokończył zdania ,  gdyż  inżynier, na k tórego w szyscy  zw ró ­

cili oczy, w s t rz ą sn ą ł  p rzecząco  głową.
—  C zekajm y —  rzekł Gedeon Spilett.  —  Jeżeli kto da je  sygnał,  

to ponowi gq';-z pewnością.
—- Ale któż mógłby d aw a ć jsy g n a l?  —  zapy ta ł  Nab.
—  Kto? —  odpow iedz ia ł  m aryna rz  -  ten, który...
P ow tórny  odgłos dzw onka p rze rw ał  odpow iedź Penkroffa .
C yrus Smith zbliżył się do p rzy rządu  te leg raf icznego  i prżfesłał

do ow czarm  n as tęp u jące  py tan ie .
„C zegó ż ą d a s z ? ” ^''
W  kilka m inut później po ruszy ła  się w skazów ka  ną ta rczy  

z a lfabetem , i Cyrus w yczy ta ł  n a s tę p u ją c ą  odpowiedź:
„Przybywajcie jak najspieszniej do owczarni” .
—  Nareszcie! —  zaw o ła ł  Cyrus.
T ak ,  ńakoniee ta jem nica  m ia ła  być odkry ta!  Zapom nieli  o znu ­

żeniu i potrzebie spoczynku i w jednej chwili wyszli z G ran itow ego  
pa łacu ,  pozo s taw ia jąc  w  nim tylko T o p a  i Jowa,f;’ . •

Npć była ciemna. W s z a k ż e  n a jg łęb sza  naw et ciemność n ie  mo­
g ła  pow strzym ać  kolonistów, zna jących  dobrze d rogę  do Owczarni, 
Żyw em  p rze jęć^w zruszen iem , szli spiesznie. Nie pow ątp iew ali  ani na 
chwilę, żc n iepojęta  z a g a d k a  będzie n ak o n iec -ro zw ią za n a^ zc  p o z n a ją  
tę ta jem n iczą  istotę, w y w ie ra jącą  na  ich życie w pływ  tak  dobroczynny 
i p o s ia d a ją c ą  ta k  potężne i niezwykłe środki dzia łan ia ,  k tóra  zresztą , 
cli.ot • d la nich niewidzia lna , m us ia ła  często przebyw ać obok nich, 
zna-gich potrzeby i zam iary ,  słyszeć ich rozmowy, skoro m ogła  w porę  
p rzy b y w ać  im z pomocą.

Zajęci temi myślami, mimowoli przyśpieszyli kroku. Pod skle­
pieniem drzew  ta k  byłóić iem no, że o p a rę  stóp przed sobą  nie mogli 
nic dojęi£ec:',w lesie g łęboka p a n o w a ła  c isza; zw ierzęta  i ptaki,  p rze­
cz uw ające  n adchodzącą  burzę, kryły się w gęs tw in ie  milczące i nie­
ruchom e; na j lże jszy  powiew w ia tru  nie p o rusza ł  listkami, tylko odgłos 
kroków prze ryw ał  ciszę. P rzez  ćą łą  d rogę  raz jeden P enkroff  p rze-  
lw a ł  ogólne milczenie.
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—  azKoua —  rzekł —  że nie wzięliśmy z sobą latarni.
—  Z najdz iem y  ją  w  dom ku A yrtona —  odpow iedzia ł inżyn .u
B u rza  m ogła  w ybuchnąć  lada  chwila. Coraz jask raw sze ,  coraz

g ęs tsze  b łyskaw ice oślep ia ły  ich p raw ie ;  huk grzm otów  rozlegał się 
coraz  bliżCj; powietrze było ciężkie, duszne. I fe

Jednak  szli dalej i dalej,  ja k b y  popychani n iep rzepa r tą  siłą, az 
nakoniec przy świetle b łyskaw icy  dojrzeli owczarnię. Zanim prze­
skoczyli bram ę, już  gw ałtow ny  huk grzm otu  rozległ się nad  wyspą.

Stanęli  p rzed  domkiem A yrtona.  Z daw ało  się, że powinniby 
z a s ta ć  ta m  n iezna jom ego ,j | jko ro  s tąd  w łaśnie przys ła ł  do nich tele­
gram , a  jednak  nie było w idać  światła .

I n ż y n i e r  z a p u k a ł  d o  d r z w i .  N i k t  s ię  n ie  o d z y w a ł .  O i .w orz> ł  
d r z w i ,  w e s z l i .  N a b  s k r z e s a ł  'O g n i a  i z a p a l i ł  l a t a r n i ę .  Nre j  z n a l e ź l i  
n i k o g o . . .

—  Czy ulegliśmy złudzeniu? —  pom yślał każdy. — Ależ nie, o 
być nie mo^e, inżynier p rzeczy ta ł  w yraźnie:  ,,P r z y b y w a j c i e  śpieszme j 
do  o w czarn i!”

Z b l i ż o n o & i ę  d o  p r z y r z ą d u  t e l e g r a f i c z n e g o ;  w s z y s t k o  b y ło  w  p o ­

r z ą d k u .
—  Kto tu był n ao s ta tk u ?  —  zap y ta ł  inżynier.
—■ Ja, pan ie  Smith odpow iedz ia ł  Ayrton.
—  Jak  daw no?

-  Cztery  dni temu.
—  A! j a k ą ś  karteczka! — za w o ła ł  H arbert,  w skazu jąc  papict, 

leżący na stoliku.
Na tej k a h e e  pap ieru  nap isane  były po angielsku nas tępujące  

wyrazy:
„N ow oza łożony  drut będzie w am  służył za przewodnika.
—  W  drogę! —  zaw oła ł  Cyrus, który domyślił s ię ^ źe  depesz l 

nie w ysz ła  z owczarni,  lecz z ta jem niczego  schronienia, połączonego 
w pros t  z G ran itow ym  pałacem  zapom ocą  świeżo dodanego  diutu .

N ab  w zią ł  la ta rn ię  i w szyscy  wyszli z owczarni,  a  irza srozy a 
się z gw ałtow nością ;  b łyskaw icę ,‘jp io runy  i g r z m o t y H m s |  częściej 
nas tępow a ły  po sobie: p rzy  świetle b łyskaw ic można, było wi ziec 
kłęby dymu, w ybucha jące  z czeluści wulkanu.

N a  dziedzińcu p rzed  domem nie było dodatkow ego diutu , lecz, 
g d y  inżynier zbliżył się do p ierw szego  s łu p a -z a  bram ą, spos izeg  
przy świetle b łyskaw icy nowy drut, spuszcza jący  się do ziemi.

—  Oto jest!  —  zawołał.
D ru t c iąg n ą ł  się po ziemi. __
—  Chodźmy, dokąd n a s ; te n  drut zap row adź .  —  rzekł cym *- 

P rz y  świetle la tarni i b łyskaw ic nic stracim v go z oczu. .
Huk g rzm otów  roz lega ł  się bezustąnku  tak, że og  usza p , 

Inżynier sądził , że d ru t  zap row adzi ich w g łąb  doliny i ze am . c- 
schronien ie  n ieznajom ego. Omylił się. Musieli zwiocic się i <■
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dnio-zaĆhód i p rzedrzeć się między gó ram i na ja ło w ą  pła's'zczyznę, 
p rzy  końcu której wznosiły  się wyżej op isane  kolumny bazaltowe^ 
ug rupow ane  ta k  ma§||Sniczo. Koloniści nire? pow ątp iew ali  już  teraz, 
że dru t  doprow adz i ich do brzegu  m orza  i żre' tam  w jask in i ukryw a
się ten, k tórego  ta k  d ługo naprożno  szukali.

Całe sklepienie niebios' było w  ogniu, b łyskaw ice  nie us taw ały
ani na  chwilę, p ioruny uderzyły  kilka razy  w ‘szczyt w ulkanu  i w p ad ły
do'1 jego  czeluści: niekiedy mbż-ńa: było sądzić, że z k ra te ru  buch a ją  
płomienie.

Kiedy stanęli na znacznie wzniesiónem  z tej s trony w ybrzeżu 
wyspy, ze rw ał się silny w icher i do huku g rzm otów  przy łączy ł się huk 
rozb ija jących  się' o skały bałw anów . W  tern miejscu dru t  zakręca ł  
się pom iędzy skały i spuszcza ł  s trom o na dół w ąw ozu. Była to nie­
bezpieczna d ro g a :  je d n ak  puścili się nią. Ja k a ś  n ie p rz ep a r ta  siła 
p rzy c iąg a ła  ich do ta jem niczego  celu podróży, j a k  magń.ę.ązprzyciąga 

Jżelażo.
N areszcie  d ru t  zakręcił  się nag le  i pop row adzi ł  ich w zdłuż b a ­

z a l to w e j  ściany, c iągnące j się równolegle do mur-zą. U szedłszy  żą-  
lcdwie sto k toków  po łagodnej pochyłości, stanęli nad  brzegiem 
oceanu, inżynier pofrunął ręką po drucie 1 p rzekonał się, że był z a ­
głębiony w morzu.

Z ust zdum ionych kolonis tów  wydobył się okrzyk  praw ie  roz­
paczliwy. C z y #  im w ypadn ie  rzucić się w morze i szukać  w niem 
podmorskie j ja sk in i?  Doszli do te g ó  .stopnia rozdrażn ien ia ,  żc gotowi 
byli nawet to uczynić,

—  Z aczeka jm y  —  rzekł Cyrus Smith. —  lęęrąż; je s t  przypływ  
m orzą ; zna jdz iem y d rogę  przy odpływie.

—  Z c z e g ó ż  to pan  w nosisz?  —  zapy ta ł  Penkroff .
—  Nie p rzyw oła łby  nas  tu ta j ,  gdybyśm y nie mogli dos tać  się 

do niego!
Cyrus pow iedzia ł to z tak  głębokienr p rzekonaniem , że ufność- 

fśwą przelał w  innych. Zi;ęfeztą u w a g a  jego  była s łu szn a ję trze b a  było 
wnosić, że u stóp baza l tow ej ściany zna jdow ało  się w ejście  do jaskini,  
w idoczne tylko przy odpływie morza.

Koloniści schronili się w zagłębieniu , nas lad u jące m  arkadę ,  w y- 
kutem w skale ręką przyrody . Deszcz zaczął  już padać ,  a w krótce  
potem zamienił się w  g w a ł to w n ą  ulewę.

O północy C yrus udał  się z la ta rn ią  na b rzeg  m orza ;  odpływ  
trwał już dwie godziny. Nie omylił się; sklepienie obszernej jask in i 
zaczęło już  ukazyw ać się nad  w odą, a drut, widoczny teraz, n iknął 
w  głębi otworu.

W róc ił  clo tow arzyszy  i rzekł spokojn ie :
—  Za godzinę  m iejsce będzie Odsłonięte.
—  W ięęSjest w ejście?  —  z a p y ta ł  Penkroff .
—  Czy w ątp i łeś  o tern? - rzekł Cyrus.
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— 'PAĆe j asKini a  bęazie  za la n a  \v0d 4 do pewnej wysokości 
pow iedz ia ł  H arber t .

—  Albo w oda us tąp i  zupełnie z jask in i —  rzekł Cyrus 1 b ę ­
dziemy mogli w ejść  do niej, a lbo  ten, k tóry nas  wzywa, obmyślił 
sposób , abyśm y się do n .ego  dosta li

W  godzinę połem już  byli nad  brzegiem morza, które w p ze- 
c iągu  trzech  godzin  obniżyło się o p ię tnaście stóp. Sklepienie, two- 
rząc< | |vejśc ie  do •jaskini, unosiło się nad  w odą przynajm nie j na osiem 
stóp ,  a 7 sp ien iona w oda płynęła pod  niem ja k  pod a rk a d ą  mostu. 
Inżynier, pochyliwszy się naprzód ,  d o s t r ż ig ł  czarny przedmiot,  koły­
szący się na falach. P rz y c ią g n ą ł  go  do siebie; była to łódka, p rzy­
w iąz an a  der liny, w ychodzącej z w nę trza  jaskini.  Dwa wiosła leżały 
w niej pod ławkami.

—  S i a d a j m y — -f^ekl Cyrus.
W  kilka minut później byli już  na  łodzi: Nab i Ayrton wzięli 

w ios ła ;  P enkroff  s ta n ą ł  p rzy  sterze, C yrus za ją ł  miejsvce na przedzie  
z la ta rn ią  w  ręku. Sklepienie, dolść niskieuz początku —  wznosiło się 
dalej .rdptownie; lecz św iatło  la ta rn i  było za słabe i nie pozwoliło 
rozpoznać  rozległości i wysokości jask in i,  w której wnętrzu  u ioczy^.a 
pa n o w a ła  c isza; nawet huk grzmotów' nie zdołał zakłócić spokojiu

We w szystkich  częściach ziemi z n a j d u j ą  się ogrom ne jaskinie , 
jedne  za lane  ;są falami morskiemi, inne, za w iera jące  jeziora, ja k  g o  u a? 
F ing la  na wryspie S taffa ,  g ro ty  M o rg a t  w  zatoce Douarnczes w  b n  
tan ji ,  g ro ty  Bónifacio na Ko^riyce, Lyse Fiord w Norwegji,  og iom na 
ja sk in ia  M am uta  w  Kentucky, w ysoka  na'.pięćset,  a długa na d w a ­
dzieśc ia tysięcy stóp!

Płynęli już  pół godziny W ew nątrz  jaskini, kierunku w skazy ­
w anym  P enkroffow i p r |E z  mżytiicrąy baczącego , aby  nie oddalić się 
od  dru tu ,  w sk az u ją ceg o  im drogę,  gdy  Cyrus żąwołal:

—  Z a trz y m ajm y  się!...
Lódź stanęła .  Kolonistów olśm l b lask  światła , oświetla jący 

og ro m n ą  piecza*ręSktórej istn ienia nie domyślali się nawet. O s t o > 
najm nie j stóp  nad  ich g łow am i zaok rąg la ło  się sklepienie, popizec i-  
nane fan ta s tyczn ie  rozrzuconemi w ypukłościam i 1 w spar te  na kolum­
nach bazal tow ych . Kolumny te proste , jednolite, s tały  śzeo gi u 
w równych p raw ic  ods tępach  i odb ija ły  się w  wodzie zupełnie tu spo­
kojnej,  pomimo wichru i burzy, s ro iące j  się poza obrębem jaskim. 
Prom ienie  św ia t ła  w dziera ły  śię w każde choćby na jm nie jsze  zag łę ­
bienie, za trzym yw ały  się na  na jlże jszych  nawet wypukłościach, ła ­
m ały  się w' różnych k ic ru n k a ch / j jak g d y b y  sklepienie i ściany w y sa ­
dzone były drogiomi kam ieniami w szystko to odbija ło  się w w .k z u ,  
i łódka z d a w a ła  się kołysać między dwiem a ognistemi smugami.

O drazu  m ożna było odgadnąć ,  ż jak iego  to ogniską^rozc o ząU 
się te ja sn e  promienie, ośw ie tla jące  j a s k in i ą  ty lko .św ia tło  elektiyczne 
mogło być ta k  żywe i białe.

Wyspa t a j emni cz a  — 20
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Na znak  dany  przez C yrnsa  wiosła ' uderzyły w wodę', a roz­
p ry sk u jąc e  się jej kropelki b łyszczały  ja k  d iamenty, Łódka zaczęła  
się zbliżać do ogn iska  i w kró tce  już  ty lkm jkilkadziesią t sążni oddzie­
la ło  j ą  od niego.

W tern miejscu w oda za lew a ła  p rzestrzeń ,  m a ją c ą  około trzys tu  
pięćdziesięciu stóp szerokości-;.'i tw orzy ła  małe jężjprgf; dalej rozśc ią -  
g a ła  się śc iana  baza l tow a,  z a m y k a jąc a  z tej s trony pieczarę, rozsze­
rzoną  tu  znacznie. Sklepienie, ściany, kolum ny silnie ob lanę .by ły  św ia ­
tłem elcktrycznem ; zdaw ało  "się, jak b y  tofeświatło od nich się rozcho­
dziło. Koloniści dostrzeg li  unoszący  się w  środku jez io ra  p rzedm iot 
znacznych  rozm iarów, z ktolfego boków  wychodziły  prom ienie tak  
żywe. P rzedm io t ten, p rzy p o m in a ją cy  ksz ta ł tem  ogrom nego  w ielo­
ryba, był długi na jak ie  dwieście p ięćdziesią t stóp, a wznosił  się nad  
poziom  jeziora  na  dziesięć lub dw anaście .

Łódź zbliżyła się do niego. C yrus w s ta ł  z ławki i qzas ja k iś  
s p o g lą d a ł  na przedm io t z widagznym niepokojem, potem zawołał ,  
schwyciw szy rękę repo rte ra :

—  Ależ to on! on z pewnością!. . .
Po  tych słowach usiadł, w y m aw ia ją c  jak ieś  nazwisko, tak  cicho, 

że je  ty lkojGcdeon mógł usłyszeć. Widać,*.że re p o r te n z n a ł  je  dawniej 
gdyż uczyniło na nim b a r d z d S i ln c  wrażenie, i "odpowiedział s t łum ię^  
nym głosem:

—  Czy to być rnfże! On! Człowiek w yjęty  z pod opieki p raw a!
—  Tak, tfflon! —• odpow iedz ia ł  Cyrus.
N a toŁkaz inżyniera czółno przybiło  do lewego boku tego  dziw ­

nego s ta tku .  Koloniści weszli na p la tfo rm ę i przez  * | tw a r tą  k lapę 
spuścili się do w n ę trza  po drabinie .  Znaleźli się n a jp rz ó d  w  długim  
kory ta rzu  ośw ietlonym ; w końcu jego  zna jdow ały  się drzwi, które 
Cyrus otworzył.

Przeszli szybk#-, przez w span ia le  u rządzoną  salę, p rz y ty k a ją c ą  
do bibljoteki. Inżynier o tw orzy ł drzwi, zn a jd u ją ce  się w głębi b ib ljo -  
teki i zdum ionym oczom kolonis tów  przeds taw ił  sjS obszerny  salon, 
czyli muzeum, gdzie obok p raw dziw ych  ska rbów  z dziedziny m ine ra -  
logji, nag ro m a d zo n e  były drogocenne  dzieła sztuki i przem ysłu .  
W szed łszy  tam jjsądzili ,  że się z n a jd u ją  w zaczarowanej,  krainie.

W  jednym  rogu  .salonu, na niskiej sófęg, pokrytej b oga tym  ko ­
biercem, leżał człowiek, który, iak  się zdaw ało ,  nie dos trzeg ł  mh 
jeszcze.

Cyrus postąp ił  p a rę  kroków, potem głośno i dobitnie'-'wyrzekł 
n as tęp u jące  s łow a:

—  K apitan ie  Nemo, w ezw ałeś  n a s  jesteśmy!.. .
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R OZDZIAŁ DVIII

K apitan  Nenio. —  P ie rw sze  w yrazy .  - - Historja  b o h a te ra  niepodległości.  —  
N ie ilaw iśc  do zab o rcó w .  -  T o w a rz y sz e .  —  Życie pod pow ierzchnią  morza.  —  
Sam  jeden. —  O s ta tm e  schron ien ie  „N au t i lu sa” przy  wysp ie  Lincolna. —  

Duch  op iekuńczy  wyspy .

Człowiek leżący na sofie powstał,  i ^ówczasT.zobaczyli twarz 
jego. P iękna  to była g łow a, czoło wysokie, spojrzenie śmiałe i w y ­
niosłe, b ro d a  biała, w łosy  gęste, wtył odrzucone.

W s p a r ł  się ręką na poduszkach . W idocznie był wycieńczony 
d ługą  chorbb'ąX(lećz g łos jego  by} jeszcze? d'a&l silny, g d y  ocjezwał 
się po angielsku, tonem, w yra ża jąc y m  głębokie zdziwienie:

—  Nic mam żadnego  nazw iska .
Ja znam je oddaw na ,  kap i tan ie  -  odpowiedzia ł Cyrus.

Kapitan  Nemo spo jrza ł  na inżyniera gniewnym wzrokiem; po ­
tem w spar ł  g łow ę na poduszkach  i rzekł cicho, jakby  do siebie:

—  M niejsza o to zresztą ,  gdy  chwile mojego życia już są po-, 
liczone!

Cyrus zbliżył się do k ap i tan a  Nemffl Gedeon przystąpił  także 
do niego i wzjął go za rękę: była mocno rozpalona. Ayrton, PenkrpfJ, 
Hartm rt i Nab zatrzymali się nieco dalej.

Kapitan  Nemo w ysunął prędko  rękę i profit Cyrusa  i Gedeona, 
ab y  usiedli. W szyscy  spog lądal i  na niego z głębokiem wzruszeniem. 
W ięc ten, k torego  nazwali op iekuńczym  duchem wyspy, był tuż przed 
ich ęrĆzyma. Zobaczyli nakoniec tę ta jem niczą istotę, k tóra tyle razy 
śp ieszy ła  im z pomocą, tego dobroczyńcę,  któremu tak wiele winni 
byli wdzięczności.  I ten dobroczyńca,Kfen potężny opiekun był tylko 
człowiekiem i to człowiekiem um ierającym , gdy  Pcnkroff i Nab p rzed­

s t a w ia l i  go  sobie, jako  istotę nad ludzką .  Ale jnkim że sposobem Cyrus 
m ógł znać k ap i tan a  Nemo?...

—  W ięc znasz nazw isko , które nosiłem niegdyś? —  zapyta ł 
kap i tan ,  w p a tru ją c  się w  inżyniera.

—  T ak  —  odpow iedz ia ł  Cyrus —  a prócz tego znam icszcze 
nazw isko  tego p ięknego s ta tku  podw odnego .

—  „N auti lus” —  rzekł, uśm iechając  się kapitan
—  T ak ,  , ,N auulus ' ..
—  Ale czy wiesz...  czy wiesz...  kim jes tem ?
—  Wiem.
—  W sza k że  upłynęło już tyle lat od chwili, w  której Zerwałem 

s tosunki z ludźmi; od tylu la t  żyję w głębi m orza  w jedynem miejscu, 
gdz ie  jeszcze mHjffa znaleźć sw obodę! Któż mógł zdradzić moją 
ta jem nicę?

—■ Człowiek, k tóry  nie zobow iąza ł  się nigdy, że jej dotrzyma, 
k tó rego  za tem  nie m ożna  o b w in ia ć1 o zd radę

—  Któż taki?
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Pew ien Francu?-, k tó ry  dosta ł  się p rzypadkiem  i f t t ®  s t a ­
tek; kapitanie.

—  W ięc  człowiek ten nie u toną ł  w raz  z dw om a tow arzyszam i 
p rzy  b rz e Ja c h  N orw eg ji?

—  Nie, i w yda ł dziełko pod  ty tułem „Dwadzieśęiifh tysięcy mil 
pod m orzem ” , w którem zam ieścił  dzieje  twego życia-, kapitanie.

—  Dzieje kilku miesięcy z m ojego  życia! —  odpow iedz ia ł  żyw o 
k ap i tan  Nenio.

—  T ak ,  ale kilka miesięcy życia tak  n iezw ykłego  były  d o s ta ­
teczne, aby...

—  A by[Ęapew ne uznać mnie za  w ielkiego zb rodn ia rza ,  za bun 
tow nika ,  wyjętego,- z pod  opieki p raw a!  Czy tak?

CyruŚi milczał.
—• Nie od p o w iad a sz  p a n l a ^
—  Nie m am  p r a w a  w y d a w a ć  sądu  o kap i tan ie  Nemio, zw łaszcza '  - 

jeżeli to-Ńdotyczy jego  przeszłości.  Nie v»icm, równie  jak  inni, co 
m ogło  go skłonić do p ro w a d ze n ia  tak  dziwnego: życia, •k nie m ę żn a  
sądzić  o skutkAch, nie zna jąc  przyczyn, które je w yw ołały .  W iem  
tylPŚSf że d ob roczynna  ręka  d o p o m a g a ła  nam od pierw szej chwili 
n a s z e g o  pobytu  na  w yspie , że nas  w szys tk ich  uchroniła  od śmierci; 
m ógł tó' uczynić tylko cz łowiek dobry, szlachetny, a tym dobrym  
i sz ląehetnym  człowiekiem jes teś  ty, kap i tan ie  Nemo.

— ■ Tak , ja  —  odpow iedz ia ł  kap i tan  z p rosto tą .
Cyrus i Gedeon] pTwstali, to w arzy sze  ich zbliżyli się do sofy, 

aby  chorem u w ynurzyć  w dzięcznośc j j  p rzepełn ia jącą  ich se rć t^  ale 
kap i tan  Nemo p o w s trzy m a ł ich skinieniem ręki i odezw ał  się głosem , 
zd ra d za jąc y m  w zruszenie :

—  W ysłucha jc ie  mnie pierwej!
N a s t ę p n ie ' opow iedz ia ł  im dzieje ca łego życia. Mówił krótjćpj 

zw ięźle; je d n ak -zn a ć  byłój' że musi z b ie ra ć  w szys tk ie  siły, aby  d o j ś «  
do końca. Cyrus prÓsił go kilka razy, aby  odpoczą ł choć trochę, ale 
w s tr z ą sn ą ł  tylko g łow ą, ja k  człowiek pewny,' że me doczeka ju tra  
G dy repor ter  zaleca! mu o rzeźw ia jące  środki, odpow iedz ia ł:

—• N a nic się już  nie zdadzą ,  moje godziny są  policzone.
Kapitan  Nemo był H indusem, synem radży  niezależnej prowincji  

B undc lkund  i s ios trzeńcem  T ip p o -S a ib a ,  b o h a te ra  Indyj W schodn ich  
p raw dziw e jego  nazw isko  było: książę  D akkar.  Zaledw ie doszedł 
do dziesięciu la t  życia, ojciec posła! go do Europyjj.aby tam p o b ie ra j  
nauki i m ógł k iedyś w y s tą p ić  do w alki zadymi, k tórych  u w aż a ł  za 
ciem ięzców  swej ziemi.

Książę D akkar,  o b d a rz o n y  wielkiemi zdolnościami i najp iękniej-  
szemi przym io tam i serca, poświęcił  dw adz ieśc ia  la t  życia n a  w z b o ­
gacen ie  umysłu i wielkie poczyni) po s tęp y  w e w szystk ich  gałęz iach 
wiedzy ludzkiej. P o d ró ż o w a ł  po całej Europie, był p o szuk iw any  
w  najw yższych  to w arz y s tw ac h ,  ale uciechy św ia ta  nie nęciły go
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w cale ;  imuuy i pięiuiy, uył zwykle pow ażny, ^ i^w ie  posępny, namięffl 
n ie -bddany  naukom . "  ‘" ,-

W  jednym  tylko k ra ju  nie p o s W a  ..igdy tnpga księcia^ do je d ­
nego tylko narodu  '.'|:zuł n iep rzcb łag an ą  nienawiść, a 1ym naiodem  
byli Anglicy; nienawidzi!  Anglji tem silniej, że w  wielu razacn m u­
siał jej o d d aw a ć  zasłużo!ne pochw ały .  Serce H indusa ow ładnęła  z a ­
cięta  n ienaw iść  zw yc iężonego  ku z w y c ię z c y .  Syn jednegę  z tych 
w ładców , nad  którymi A nglja  uzyskała  tylko nom inalne zw ierzch­
nic two, książę  z rodziny T ip p o -S a ib a ,  któremu od dziec iństw a w p a ­
ja n o  przekonanie ,  iże pow in ien  się zemścić i upńrfinieć o należne p r a ­
w a, nie chciał n igdy w stąp ić  na  tę obciążoną jego  przekleństwem  
ziemię, której synow ie ujarzmili Indje.

Książę Dakkar,,stal się a r ty s tą  i umiał godnie oceniać arcydzie ła  
sz tuk i;  był uczonym, k tórem u A adna  ga łąź  w iedzy nie była obca, 
nakoniec  mężem stanu, w yksz ta łconym  na e u ro p e js k ic h  dv oiach . 
W  odzach ludzi, znających gó  tylko powierzchow nie, mógł uchodzić 
ż a  cz łow ieka chc iw ego nauki, lecz nieskoregcyjcfo erynii, zą jednego  
z tych b o ga tych  podróżnikowi,J k tórzy  przeb iega ją  w szystk ie  kraje, 
ale nie umieją ukochać żadnego .  M ylono js ię .  Ten uczony, ten a r ­
tysta ,  ten mąż stanu, sercem pozos ta ł  H induŚtm; Hindusem był także 
przez g o rąc ą  żądzę zemsty, przez  ożyw ia jąęa  go nadzieję, że kiedyś 
upom ni się o t/prawa, należne jego  krajowi ,wypędzi cudzoziemców 
i osw obodz i  Indje.

W rócił  do B undelkundu w 1849 roku, ożenił się z młodą i piękną 
Hinduską, bo le jącą  równie  ja k  on nad  niedolą sw ego  kraju, miał 
dw oje  dzieci, k tó re ,k o ch a ł  nam iętnie, ale szczęście domowe nie gi 
szyło w nim pam ięci o n ieszczęściach Indyj. Czekał sposobności,  ale 
czekał daremnie.

Ja rzm o  angielś lde coraz  bardz ie j p rzygn ia ta ło  bark i Hindusów-, 
książę  D a k k a r  s ta ra ł  się p rze lać  w  ich serca; nienawiść, jaką  sam czuł 
d la  cudzoziem ców ; p rzeb iega ł  w  tym celu nictylko wolne jeszcze pro ­
wincje, ale i podległe Anglji; p rzypom nia ł  wszystk im czasy 1 ppo- 
Saiba ,  k tó ry  poległ śm iercią  bo h a te rsk ą  w Seringapa tam , walcząc 
w obronie  ojczyzny.

W  roku 1857 wybuchło  pOWstanie cypayów; książę Dakkni 
był jego  duszą.  Poświęcił  tej sp raw ie  cały m ajątek ,  ws/.yHkie zc.nl- 
ności i siebie sam ego. Szedł do walki w  p ierw szych  szeregach, nawa; 
żał życie jak  p ros ty  żołnierz; stoczył przeszło dw adzieścia  mtew, 
dziesięć razy  był ran iony  i nic znalazł śmierci,  gdy  osta tn i jego żoł­
n ierze polegli od kul angielskich. N igdy jeszcze panow anie  Anglików 
w  lndjach nie było tak  zachw iane ,  jak  w czasie  tego pow stan ia ,  i gc y 
by  cypayęńptrzym ali  pom oc zew nątrz  kraju, jak  się tego gpoCzie 
wali, Indje byłyby  w ysw o b o d zo n e  na zawsze.

Głośne było w ów czas  jego  nazwisko. Bohater ten me u<iy 
wal się, lecz wałczył otwarcie . Nałożono .okup na jego  g e w ę .
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W p r a w d z ie  me znalazł &ię zdrajea ,  k tóryby  go  w yda ł w rogom , ale 
ojciec, ma"tka&|żona i dzieci- księcia o d p oku tow ały  za  niego, zanim 
dow iedz ia ł  się, jak ie  z jego  pow o d u  grozi im niebezpieczeństw o.. .

P ra w c ó ra z  jeszcze uległo sile. C ypaye zostali zwycjezjeni i p a ń ­
s tw o  dostało: się pod  w ładzę Anglików.

Książę D ak k a r  -schronił się w 1-góry B unde lkundu ; tam  czas  
pew ien  żył zupełnie sam otny , czuł w s t rę t  do ludzi, b rzydził  się św ia ­
tem cyw il izow anym  i pos tanow ił  n igdy już do niego nie wrócić. Po 
niejakim raas ie  zg rom adził  koło siebie dw udziestu  na jw iern ie jszych  
tow arzyszów , zabra ł  resztki bogactw , i pewnego dnia w szyscy  r ^ e i n  
zniknęli bez śladu.

Gdzież książę D a k k a r  pos tanow ił  szukać tej niepodległości,  kto®j 
rej nie m ógł znaleźć między ludźm i7 1*bd w odą, w  głębi m o rża j łgdz ie  
n ikt nie mógł go dósięgnąfr jb '

W o jo w n ik  ustąpił  m iejsca uczonem u.' Na jednej z bez ludnych  
w y sp  Oceanu S poko jnego  z b u d o w k n ^  został, w ed ług  Jegg® planu, 
p o d w o d n y  sta tek . E le k try c z n o ść  której n ie p o ró w n a n ą  silę m e ch a ­
niczną potraf ił  zużytkbWaĆ'; za s to sow ano  do tego S ta tk u  podw odnego  
j a k o 's i ł ę  po ru sza jąc ą ,  o św ie t la jąc ?  i o g rze w a jąc ą .  M o r z e ^ a w i e r a -  
jące  w śo b ień icp rze l iczone  skarby , m ir jady  ryb, tysiące  roślin, obszary  
po ros tów , o g rom ne  zw ie rzę ta  ssące, a nadto- 'w szystko,-  co w  niem 
ludzie utracili,  obficie z a o p a t ry w a ło  potrzeby księcia i g sady  sta tku. 
T o  w łaśn ie  o d p o w ia d a ło  jego życzeniom, skoro już nie chcłSł mieć 
żad n eg o  stosunku.,'^ ziemią. Książę nada l  sw em u  s ta tkow i nazw ę 
„N auti lus” , tsam przyb ra ł  nazw isko  k ap i tan a  Nenio i zniknął w  morzu.

Przez długie la ta  kap i ian  p rzep ływ ał oceany  od b ieguna  do 
b ieguna ;  w podróżach  tych zebra ł  og rom ne .skarby. Miljony, s tracone  
przez H iszpanów , w sku tek  rozbic ia  ich okrę tów  zjtzatoce Vig™  były 
d la  niego n iew yezerpanem  źródłem bogac tw , k tóre  przesy ła ł bez ­
imiennie na  sz lache tne  cele! Dla sam ych K andjo tów , w czasie ich 
pow stan ia ,  posła ł znaczne sumy.

O d d a w n a  już nie mial s to sunków  z ludźmi, żyjącymi poza  o b rę ­
bem jego  sta tku, kiedy trzech ludzi dosta ło  się p rzypadk iem  na p la t ­
formę jego s ta tku .  Był tó p ro feso r  Francuz, jego  .służący i rybak  
Kanadyjczyk . Ci ludzie z^s-tali rzuceni w morze w sku tek  uderzen ia  
„N a u ti lu sa”! o śc iga jącą  go fregatę S tanó ty  Z jednoczony! h AĄbra- 
ham  Lincoln” .

Kapitan  Nenio dow iedzia ł się od profesora ,  że „NautilLfjś” u w a ­
żany  przez jednych za olbrzym ie zw ierźę  z rodziny wieloryliyśw, przez 
innych z-a'. ko rsarsk i  s ta tek  podw odny ,  był tsc igany  na w szystkich  
m orzach . Mógł zepchnąć  napov ,ró t  w m orze tych ludzi, których w y ­
padek  czynił pow iern ikam i jego  ta jem niczego  życia ; nie uczynił j e d ­
nak  tego  i przez  s iedem miesięcy mogli podziw iać cuda, przedstajwia- 
jące; się ich oczom w ciągu tej podm orsk ie j podróży.
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PO/ziicili rozpoczęte prace i długo należeniu spoglądali 
na w ierzchołek g ó r y ^ Ą r

W  kilka miesięcy po tein z d ą ż e n iu  ci trzej ludzn , nic zna jący  
w ca le  przeszłości k ap i ta n a  Nenio, zdołali u c i e k n ą  szalupie „Nauti-  
lu sa ”/  lecz że „ N a u t i lu s” walczy! w tenczas  z nader  niebezpiecznym 
p rądem  podw odnym  p rzy  brzegach  Norwegji,  zw anym  Maelstrom, 
k ap i tan  sądził , że zbiegowie, niezdolni oprzeć się iegoj.siląk-znaleźli 
śmierć w głębi morzlS? gdy  tymczasem Francuz i dwaj jego  tow .pzy- 
sze zostali w yrzuceni na b rzeg  R y ją c y  w ysp  Loffądcn zabrali ich
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do siebie, i profesor, p o w róc iw szy  do Francji  Łtogłosił drukiem cie. 
k a w e  szczegóły  dziwnej p od róży  podm orsk ie j.

D ługo  jeszcze kap i tan  Nenio p rzeb iega ł  g łęb iny  p i ó i s k i ^  lecz 
to w arz y sze  jego  wym iera li  zw o lna  i Jsjrązj więcej ciał spoczyw ało  na  
k o ra lo w y m  cm enta rzu  n a  dnie oceanu  Spokojnego . W reszc ie  kap i tan  
N em o sam  tylkcjKpozostał na  „N au ti lus ie” . Miał w te d y  la t sż’ęść- 
dziesiąt.

Sam  już tylko na świecie, n ie^m ógł myśleć’ o dalekich p o d ró ­
żach, lecz zdołał doprowadzić^ „N au ti lu sa” do jednego  z podm orsk ich  
po r tów , w  których  za trzy m y w a ł się n iekiedy; ten po r t  zn a jd o w a ł  się 
w łM i i e  pod  w y sp ą  Lincolna.

K apitan  zo s taw a ł  tam  już od p aru  lat, oczeku jąc  chwili,  w k tó ­
rej śmierć po łączy  go  z tow arzyszam i,  g d y  w y p a d e k  zdarzył,  że był 
obecny p rzy  sp a d an iu  balonu  na \i?yspę. W  ubran iu  nurka p rze ­
chadza ł  się pod \fed ą ,  gdy inżynier w p ad ł  w  morzę. W ro d z o n a  sz la ­
che tność  p rzem og ła  w  nim uczucie niechęci do ludzi... w y ra to w a ł  
Cyrusa .

Z początku  chciał ućife'6 od rozb itków, a le ] | 'źapew ne w sk u te k  
dz ia łan ia  w ulkanicznego , w ejście  do p ieczary  zm niejszyło  się tak  
znacznm, że „N au ti lus’ nie m ógł już p rz e p ły n ą ^  przez nic. K apitan  
Nemo m usłał więc pozos tać  i m im owoli zwrócić u w a g ę  na  łych p ię­
ciu ludzi, rzuconych na bez ludną  w yspę  a nic zgo ła  nie p o s ia d a ją ­
cych. Po niejakim czasie, g d y  się przekonał,  jak  są zacni, energiczni,  
pracowici,  jak  p raw d ziw ie  braterskięfcczują jedni dla drugich  p rzy ­
w iązan ie1,, pos tanow ił  im d o pom agać ,  nie pokazu jąc  się je d n ak  w cale 
Dochodził w o d ą  a l  do studni, zn a jd u jące j-J ię  w  G ran itow ym  pałacu  
i, ko rzys ta jąc  z zagłębień  i w ypukłośc i  skały, d o s ta w a ł  się aż do 
zew nętrznego  otworu. T y m  sposobem , słysząc  ich rozmc&y, poznał 
ich przeszłość i wiedział,  jakie  mają; nam iary .  Ci koloniści m ogli p o ­
go d z ić  k ap i ta n a  z ludźmi, k tórych  tak  zacnym i byli p rzedstaw ic ie lam i.

K apitan  Ncmp- u ra to w a ł  życie Cyrusow i Smithowi, on d o p ro w a ­
dził T o p a  do Kominów; po w alce z dugongiem , w yrzucił  go na b rzeg  
jez io ra ;  podrzucił  skrzynię, za w ie ra ją c ą  tyle uży tecznych  p rzedm io ­
tó w ;  po napadz ie  m ałp  n a  G ra n i to w y  pałać, spuścił  sz n u ro w ą  d ra  
b inę ;  uw iadom ił  ko lon is tów  o pobycie  A yrtona na  w ysp ie  T a b o r ;  
w ysadz i ł  w  pow ie t rze  b ry g  k o rsa rsk i ;  dos ta rczan iem  chininy uchronił 
H arber ta  od śmierci; nakon iec  odeb ra ł  życie zb rodn ia rzom  w y n a le -  
zionemi przez siebie kulami elcktrycznem i, których używ ał,  po lu jąc  
w  morzu.

T eraz ;  gdy  p ew ność  zb liża jącej się śmierci p rzy tłum iła  niechęć 
do ludzi w  sz lachetnym  sercu  odludka ,  p rzyw oła ł  ich do siebie... 
M oże je d n ak  nie uczyniłby tego, g d y b y  wiedział, że C yrus Smith 
zn a  o tyle dzieje jego  życia, iż będzie  m ógł p rzyw itać  go, jako  k a ­
p i ta n a  Nemo.
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u d y  skonczyi opow iauam e ,  Cyruo Smith, w swojem i totf a 
rzyszy imieniu, w yraz i ł  mu se rdeczną w dzięczność za t a  w szystko, 
co dla nich uczynił, lecz k ap i tan  Nemo p rze rw ał  mu zapytanier.

—  T eraz ,  k iedy już znane  jes t  panu całe moje życie, jakiż sąd  
w y d a s a jo  mnie?

K apitan ,  m ówiąc to, miał widocźhie na myśli s t raszny  w ypaac..,  
jaki zaszed ł w  czasie poby tu  p r o f e ^ r a  na s ta tku  i k tóry  ten mu ;i ł 
z pew nośc ią  zamieścić w y p i s i e  swej podm orskie j podróży,^ Na k u t a  
dni p rzed  ucieczką p ro fe so ra  .i jego  tow arzyszy  ,,Nautilus , śc igany 
przez f rega tę  na  oceanie A tlantyckim, uderzył w nią z ta k ą  siłą, że 
za tonęła .  Cyrus Smith zrozum iał  myśl kap itana ,  lecz nic nie oup . 
dział.

—  Była to:. f rega ta  angie lska  —  zawołał kap i tan  Nemo, w  k tó ­
rym nie w y g as ły  jeszcze uczucia'Jćsjęcia D akkar.  —  Czy slyszyss pan? 
f re g a ta  angielska!  ś c ig a ła  mnie. Z na jdow ałem  się w ów czao w ciasnej 
i płytkiej zatoce!...  M usiałem z niej w ypłynąć i wyptyną.  n|!

Milczenie trw a ło  kilkaftchwil,  puczem kapitan  Nemo zapyta ł 
znow u :

—  Jakiżasąd panow ie  w ydac ie  o mnie?
C y ru ś  Smith podał rękę k ap i tan o w i i rzekł z p o w a g ą .

■ Kapitanie, popełnione pifzęz d e b m  błędy należą du 1Z*C}U 
tych, k t ć u p B ó g  tylko sp raw ied liw ie  o sąd zfy  może, a roziur ludzk* 
rozgrzeszyć  powinien. Jeśli k toś  b łądzi z tern przekonaniem , że czym 
dobrze, nrożna po tęp iać  jego  zasady ,  ale nic m ożna  odm ow ie mu 
szacunku . W in y  twoje na leżą  do tych, które pod  pewnym w rg 1 
za s łu g u ją ,  na uwielbienie —. nie po trzebu jesz  obaw iać  się sądów  i 
s to rji;  lubi ona bohatersk ie  sza leńs tw a,  chociaż po tęp ia  wyni rające 
z nich skutki.

Z piersi k ap i ta n a  N em o w ydoby ło  się g ł ę b o k i e  westchnienie, 
w zniós ł  ręcekdo N ieba i zaw o ła ł  stłumionym głdśem :

—  Boże! c z f  byłem w błędzie, czy też miałem słuszitoś. ?

Cyrus Smith mówił d a l e j :
—  W szy s tk ie  wielkie czyny w ra ca ją  do Bogą, |pónie\v a  o 

N icg em o ch o d zą .  K apitanie Nemo, ludzie uczciwi, o tacza jący  cię w ej 
chwili, dla których uczyniłeś tak  wiele, zaw sze  op łak iw ać  cię

H arb e r t  zbliżył się do kap i tana ,  ukląkł przy  nim i uca łow ał jego
rękę.

Łza po toczy ła  się z oczu um ierającego.
—  Niech cię B óg  błogosławi, d rogie  dziecię!
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RO ZD ZIA Ł LIX.

O sta tn ie  c h w i lą k a p i ta i i a  Nenio. —  W o la  k o n a jąceg o .  —  W sp o m n ien ie  o p rz y ­
jac io łach  ■ - Z g o n  k a p i t a n a  Nemo. —  R ad y  j eg o  —  Chwila  w z ru sz a ją c a 1. —

W  głębi m orza .

Dzień nadszedł,  ale św iatło  nie m ogłg  cfostać się do w n ę trz a  
p ieczary , do k tórej wejście  m orze całkfem te raz  zasłan ia ło :  przez 
g ru b e  tafle szkła, ojśadzone w -bocznych  śc ianach  „Nautilus£$, zaw sze  
rów nićrs i lny  b lask  e lek trycznego  św ia t ła  rozchodził się dokoła!

Kapitan  Neigo leżał bezsilny  n a  'Sofie. Nie m ożna  było  m yśleć
0 przeniesieniu  go  do G ran i tow ego  pałacu, gdyżr |óświadczył wyraźnieli  
że chce pozjpstać na  „NautilusiejS  w p o śró d  nag ro m a d zo n y c h  przez 
siebie bo g ac tw  i .a rcydzie łi fz tuk i,  i ta k  oczekiwać śmierci,  k |ó ra  już 
unosiła  się ponad  jeg'»i g łow ą.

P odćzas  dość d ługiego om dlenia , gdy  chory  s tracił p raw ie  
przy tom ność,  Cyrus^fi Gedeon zbadal i  s ta rann ie  s tan  jego  zdró.wia. 
N iepodobna  było łudzić się nadziej#:: kap i tan  g asn ą ł  powoli.  W  lem 
ciele, tak  krzepkiem daw nie j,  w yczerpa ły  się siły; p o zo s ta ła  k rucha  
lep ianka ,  z której dusza’ niedługo ulecieć m iała . '  Resztki żye?a ze- 
ś ro d k o w a ły  się w  śe'rcu i głowie.

Cyrus i Gedeon n aradza l i  się cichym gfósem, czy były  jeszcze 
środki ra tunku . Czy m ożna jeszcze byłjo', jeśli nie u ra to w a ć  kap i taną ,,  
to przynajm nie j choć na  kilka dni p rzed łużyć jego życic.

—  Niem a żad n eg o  ra tunku  —  rz;ćkł reporter.
—  Ale na  ja k ąż  on um iera  chorobę?  —  zapy ta ł  Penkroff.
—  Siły w yczerpa ły  się i powoli gaśnie, jak  d o p a la ją ca  się 

św ieca  —■ odrzekł Gedeon.
—  Może o rzeźw iłby  się nieco, g d y byśm y  przenieśli go  na św ie­

że powietrze,  ifaJ słonce —  rzekł m arynarz .
Nic, Penkroffie odpar ł  inżynier —  'żadne ludzkie środki 

nie pom ogą , gdy  B óg w z y w a  kogę* do siebie —  a potem  kapitan  N e­
nio nie chce opuścić sw ęgc^ptatku .  Tyle lat życia spędził na ,,Nauii- 
lusie” , że na  nim też um ierać  pragnie .

W idać  kap i tan  dosłyszał  te s łow a Cyrusa  Smiiha, gdyż  uniósł 
nieco g łow ę i rzekł s łabym  g ło s e m '

—  M asz panż.słusznosei, pow in ienem  i elitę 1u umierać, ale mam 
jeszoź-e ob jaw ić  w a n i  o s ta tn ią  m oją  wolę.

Cyrus Smith i ' t a w a rz y sz e j  jego  Jzbhzyli się do sofy i popraw ili  
poduszki,  aby  um iera jący  mógł w esp rzeć  się na  n ic h ■ w ygodniej .  K a­
p itan  ode tchną ł ciężko i pow iódł w zrokiem  po wszystkich  cudach
1 arcydzie łach  sztuki, nag rom adzonych  w salonie. P rz y p a try w a ł  się 
zkolei ob razom , pozaw ieszanym  na w span ia łych  kobiercach, p o k ry ­
w ających  śc iany: były  t ó ; arcydzie ła  m is trzów  włoskich, flam andzkich, 
h iszpańskich , f rancusk ich ; rią. p iedes ta łach  wznosiły  się b rpnzow e
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i m a rm u ro w e  posążki,  p rze d s taw ia ją ce  w zmniejsicrtiach słynne dzie- 
ła  sz tuki;  w span ia łe  o rgany  w spie ra ły  sięto tym ą ściany, ku sro <0'^ 1' 
pod  szklanem i taflami n ag ro m a d zo n e  były najpiękniejsze p o j 
morskie, rośliny, z w ie r | |k r z e w y ,  sznury  pereł nieocenionej w ai osci. 
Nakoniec  za trzym ał w zro k  na  napisie, umieszczonym na p izocz ie ,  
była to dew iza  J,,NautiIus:ąJbi|[.

M obilis in mobili.

Z daw a ło  się, że p ragn ie  po raz  osta tn i p ieszczotliwem objąć 
w ejrzen iem  arcydzie ła  sztuki i przyrody, s ianow iące  św iat 
z czasu  tyloletniego- pobytu  w  otch łan iach  morskich.

Cyrus Smith szanow ał milczenie kap i tana ,  oczekując, aż sam 
m ów ić zacznie. Jakoż po kiiku chwilach, w  ciągu których zapew ne 
uprzy tom nił  sobiOgw myśli ca łą  przeszłość swoją , kapitan  zwioci 
się, m ów iąc:

- -  Sądzicie, panowie, iż winni mi jesteście pew ną wdzięczność...
—  Kapilarne, każdy  z nas oddałby  życie, aby przedłużyć twoje.
—• D obrze więc —  odrzekł —  zatem  p rz ^ z e k n . jc ie  mi, ze ;p,e 

nicie m oją  o s ta tn ią lw olę ,  a będę  s tokro tn ie  w ynag rodzony  za wszys 
ko, co m ogłem  zrobić dla w as.  ...

—- P rzy rzekam y  to najuroczyście j!  —  zawołał t y  us mi , 
z o b ow iązu jąc  się temi s łow y za  siebie i swoich tow arzyszy.

•—  P an o w ie  —  mówił dalej kap i tan  —  jutro  do lepS/.< j > prze 
n iosę s ifeświata .. .  ju tro  śmierć zam knie  oczy moje i pragnę, a y ,, au 
t i lus” sta ł się g robow cem  moim. Będzie to m oja  trumna! szyscy 
przyjacie le  moi spoczyw ają  w o tchłaniach morskich, chcę-połączyc się 
z nimi. . .

P anow ie!  —  m$wił po chwili. —  „Nautilus" uwięziony .jest 
w' tej grocie, do której w ejście  znacznie się zmniejszyło, lecz jes i 
n ie p o d o b n a  mu opuścić sw eg o  więzienia, może zato zapasc  się 
w  otchłań, k ry jącą  się pod nim i pog rzebać  wr niej-.śmiertelric moje 
szczątki.

Koloniści w milczeniu słuchali słćWł um ierającego. ^
—- Jutro, po mojej śmierci —  m ó w i ł  dalej —  opuścicie panow ie 

„ N a u t i l u s a ^ g d y ż  w szys tk ie  zna jdu jące  się w nim .wgactw a powin 
ny zgii/ąć w fe z  ze mną. Książę D akkar,  k tórego  dzieje pozna iście 
teraz, / j e d n ł |  tylko pozos taw i wam pam iątkę.  T a  s z k a t i ł m . . .  ta m ... 
z a w ie ra  w sobie bry lan ty ,  w ar te  kilkanajjffie m iljondw ; . .lększa  ic 
część pochodzi z tych czasów', gdy, będąo  je^CŻe mężem ' 1’l f  T  
wierzyłem p raw ie  w 'szczęśc ie .  T am  także  mieszczą się pci y, v or ‘ 
i p rzy jacie le  mb i znaleźliśm y w’ głębi morza. Posi łd a ją c  a <ie S 'T. , 
będziecie  k iedyś w możności -fobić wicie d o b ie g o ,  w  i ę  <ac ’ 
ludzi,  j a k  ty, panie Smith, i twoi tow arzysze,  pieniądze nie spi <• 
złych nas tępstw  jestem o to spokojny. Duch moj ^e .szyc  . ę ę
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dzie z każdego  w a s z e g ą  d ob rego  uczynku, a tak  pon iekąd  i z pcrza 
g ro b u  będę  b ra ł  w  nim udział.

//.Gjiłabienięj zniewoliło go  o d p o c z ą ć , /chwil kilka, poczcm  mówił 
dalej:

—  Jutręrfżabierzecie tę skrzynkę i, opuśc iw szy  salon, zamkniecie 
drzwi na  klucz, nas tępn ie  wejdziecie  n a  p latformę, a k lapę p rzyb i je ­
cie gw oździam i.

—  Spełnim y to, k ap i tan ie  —  odpow iedz ia ł  Cyrus.
—-i Dobrze. Po tem  odpłyniecie na  łódce, n a  k tó je j dosta liśc ie  

się do mnie; ale p rzed  opuszczeniem  „N au ti lu sa” , prze jdźc ie  na  tył 
s ta tku  i odkręćęie d w a  wielkie zna jdu jące  się tam kurki;  tym sp o ­
sobem  w o d a  dostan ie  się do w nętrza ,  s ta tek  za ton ie  powoli i osiądzie 
w  głębi otchłani!

C yrus Smith zrobił ruch jak b y  przeczący.
—  B ądź pan  spoko jny  -  rzekł k ap i tan  —  przecież juz zyć nie

b ędę  —  pochow acie  w  ten sposób  moje zwłoki.
Ale Cyrus Smith, ani żaden  z jego  to w arz y szy  nie śmiał robić

uw ag. Kapitan  p rze k azy w a ł  im os ta tn ią  sw o ją  wolę^—  powinni spe ł­
nić ją  sumiennicyjaj

Czy p rzyrzekacie  mi to, panow ie?  —  zapytał.
—  P rzy rzekam y  uroczyście! —  odrzekli.
Kapitan  podziękow ał i prosił, aby  go na kilka godzin  zostawili 

sam ego . G edeon Spilett nalegał,  aby  mu pozwolił  zosfcfćj p rzy  sobie, 
gdyż  m ogłoby  nas tąp ić  p rzes ilen ie ićhoroby ; chory  odmówił,  m ów iąc:

—  Umrę jutro!
Opuścili salon, przeszli przez  b ib ljo tekę i sa lon jada lny  i d o s ta ­

li się na  'przód okrętu, do pokoju, w  którym mieściły się m aszyny  
i p r z y r z ą d y  elektryczne, dos ta rc za ją ce  „N au ti lu sow i” ś w i a t ł a / c i e p ł a  
i siły m echanicznej.

Inżynier pa trzy ł  zdum iony; jKNautilus’’ był arcydzie łem  i sam e 
za w iera ł  arcydzieła.

Przeszli na p latformę, w zn o sz ąc ą  się nal/sjedem do ośmiu s tóp  
p o n a d  w o d ą ;  tu ujrzeli g ru b ą  so c z e w k o w a tą  taflę szkła, zam yka jącą ,  
ja k b y  wielkie oko, la tarnię , z k tó r e /  t ry ska ła  w iąz k a  św ia tła .  P p za  
tern okiem u rzą d zo n a  by ła  kaju ta ,  w której mieściły się koła steru, 
tam  przebyw a ł sternik, gdy  k ie row ał „N au ti lusem ” w śró d  fal 
morskich , ośw ie tlonych na dość zn aczn ą  od leg łośc i  przeżApromienie 
św ia t ła  e l e k t r y c z n e g o ^

C yrus Smith i jego  to w arz y sze  patrzyli  n a  w szys tko , zdjęci 
podziwem ; sercaf/ich śc iskały  się boleśnie na sa m ą  myśl, że ten, 
k tó reg o  op iekuńcze ram ię tyle razy  p rzychodziło  im z pom ocą, k tó re ­
g o  za ledw ie  od kilku godzin  poznali, m a  już n iezad ługo  ten św ia t  
opuśóic!

Jakikolw iek sąd w y d a  k iedyś po tom ność  o pos tępow an iu  i czy­
nach k s ię c ia ' 'D ak k a ra ,  ży jącego , że tak  powiemy, życiem poza lu d z -
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kiem, z a w s że  pozos tan ie  on je an ą  z iych niezwykłych, nicpo.iętyc 
istot,  k tórych pam ięć n igdy nie zaginie.

—  To  mi człowiek! —  rzekł Penkroff. —  Czy to s łychana izecz 
przeżyć tyle lat w g łęb iach  oceanu!..  A jednak  l B B w i e Ł z y  i t u z n a " 
lazł w iększy  spokój niż n a  świccierl...  ̂ _ . . .

—  M o ż e  —  r z e k ł  A y r t o n  —  m oglibyśm y n a . , ,N a u t i l u s i e  o p u ś c i e
w yspę  Lincolna i dopłynąć do zam ieszkałe j ziemi?

—  Kroć sto tysięcy! —• Zawołał Penkroif. —  Za nic w świecie 
nie odw aży łbym  się k ie row ać  takim  sta tk iem ; p łynąc po m orzach • 
to rozumiem —  ale pod  morzem... to za m ądre  dla mnie!

—  Z da je  mi się, Penkroffie  —  rzekł reporter że kierowanie 
takim  sta tk iem  podw odnym  jak  „N autilus” me musi b>e trudne, 
ła tw o$się .z  nim^Óbeznąjć. Nie t rze b a  się obaw iać  ani b u r % a m  udei że­
n ią  o inny okręt:  na  kilka s tóp  pod pow ierzchnią mocze jes t  ta c  
spokojn ie  ja k  w ody  jeziora.

—  Być może — kpdrzckl m a ry n a rz  —  ale wolę ;uż choćby b u ­
rzę na  dob rze  u rządzonym  i zaopatrzonym  okręcie. S tatki są do t&r 
go, aby  p ływ ały  po wodzie, a nie pod wodą.

— T o w arzy sz e  — rzekł inżynier —  niema*e.ę> rozpraw iać  te iaz  
o okrętach  podwodnych. , ,N au ii lus’r nie’,.jest nasizą własn
m am y p ra w a  nim rozporządzać .  N ajp ierw  n iepodobnaby by o wy 
dobyć go  z tej pieczary, której wejście  zamknęło znąęzne podw yzsze 
nie się skał baza l tow ych ,  a  potem  kapitan  Nemo pragnie, aby po je 
go śmierci w ra z  z jego zw łokam i żapad ł  się w otchłań T a t a  jes 
w y ra ź n a  jego' w o la  —• i spełn imy ją  uczciwie.

P rzez  czas pewien p rzy p a try w a li  się i podziwiali m ządzen ie  
„ N a u t i lu s a ” , potem zeszli do w nę trza  i, posiliwszy się, wrócili do
salonu. ^

Kapitan  Nemo m dzyskał nieco sił; oezy je g ó ' j a s n y m  świeci j 
b lask iem ; p o godny  uśmiech za ry so w a ł  sie na  jego ustąc-h.-.

Zbliżyli się- do niego.
—  Panowde! —  rzekł —  jesteście odważni, dobrzy  i tmzciv i 

ludzie. W szy sc y  poświęciliście się nieograniczenie dla w spólnego 
d o b ra ;  częs to  patrzyłem  na  w asze  postępowanie^  i słuc a em 
rozmów...  P okochałem  w a s  i kocham... P odaj mi dłoń tw oją ,  panie
Cyrusie! _ , . ,

Cyrus Smith wyciągnął  rękę, którą kap i tan  serdecznie uscisną .
—  Miło je s t  uścisnąć,; dłoń jzacnego człowieka! wyszeptał,  

potem mówił znow u:
—  Ale nic m ów m y już o mnie, lecz ) w a s  i o wyspie  Lincolna, 

na  której znaleźliście schronienie...  Z am yślac ie  ją  opuście. ^
—  Ale cz aso w o  tylko, kapitanie. P ragn iem y tu powróci 

rzekł Penkroff.
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• Po«.rócić!...  No-, wiem ja, Penkroffie jak  „ukochaliśc ie  tę 
„  j s p ę ,  k tórąśc ie  w aszą ,  p rac ą  ta k  odmienili i urządzili,  że macie 
wszelkie p raw o  u w aż ać  ją  za  sw o ją  w łasność  . • ,  .

—  Z am iarem  naszym, kap i tan ie  —  rzeki e,yrus -— jest  ouciac 
ją  S tanom  Zjednoczonym  i założyć tu s tację  d la nasze j m arynark i ,  
k tó ra  w  -tej s tronie oóetinu , S poko jnego  m og łaby  się s tać  nader  
pożyteczna .

• — —  Pięknie to i o/.lachetnię;; żd nm z a p o m n i c i e  o w aszym  kr«- 
juit. locfzinnym i p ra c u je c ie 'd la  jego  pom yślności i chwały...  O, macie 
s łuszność!  KŚfedy pbwinien p ra g n ą ć  w alczyć i umierać:-na o jczystej 
ziemi... A ja! ja. niefezczęsny! um ieram  tak  daleko od w szystk iego , 
fi'o kochałem!...

—  Maże nuiśz j a k i e  polecenie ,  Kapi tanie ,  m oże  p r a g n i e s z  p rze ­
słać j ak i e  u pom in k i  s w o i m  p rzy j ac io ło m,  pozosta łym  w gó rach  In- 
dyj? rzekł inżynier

' —  Nie, panie Smith — podpowiedział.  —  Nie Ifóu.i już pi-zyja- 
ciól, jestem p s ta tn i  z mego. pokolenia!...  I d aw n o  już żyć p rzesta łem  
d la  w szystkich  znajomych.. .  Ale m ówm y o was. S m utna  to rzecz s a ­
m otność  i odosobnienie!  T o  przechodzi siły ludzkie...  Ja  um ieram  d la ­
tego-, może, iż sądziłem, że m ożna  żyć zda ła  od ludzi!... Powinniście  
zatem s ta ra ć  się wszclkiemi sposobam i o m ożność opuszczenia  
w yspy  i powrotu  do rodzinnej zicip.i. Wiem, że ci nędznicy zniszczył 
w asz  s ta te k   ,

—  B udujem y okręt rzekł Gedeun Spilett —  dóśc wielki i sil­
ny, aby  mógł p rzewieść nas do najb liższego  lądu, ale zaw sze  mamy 
zam ia r  w ró c ią ln a  wyspę. Z a n a d to 'w ie ie  w spom nień  nas  z nią łączy, 
abyśm y mogli o niej zapomnieć.

—  Tu  poznaliśm y k ap i tan a  Nenio -  rzekł Cyrus.
Tu w szys tko  p rzypom inać  nam go będzie —  dodał Harbert.
Tu ja  spocznę snem wiecznym... —  dorzucił kapitan .

Zamilkł,  a pci: chwili rzekł do inżyniera: / ' . ' ,
—  Pan ie  Smith, chcia łbym z to b ą  pom ów ić 'sam  na sam.
T o w arzy sz e  inżyniera wy.śżli zaraz, czyniąc zadość  woli umie­

ra jącego . Cyrus Smith kilka m inut tylko rozm aw ia ł z kap i tanem  N e­
nio, poczeni p rzyw oła ł  w szystk ich ,  lecz niesawyjawił im tajem nicy, j a ­
ką  powierzył mu um ierający. Gedeon Spilett baczn ie  p rzy g lą d a ł  się 
choremu. W id ać  byłoj^ż^ tylko n iezw ykła  siła mpralrfa podtrzym uje  
k a p i tan a j / lecz  że w krótce  nie zdoła ona ,uż pokonać  coraz  bardz ie j 
zw iększa jącego  się os łab ien ia  fizycznego. Do końca* dnia tego w s ta ­
nie chorego  ż ą d n a  w idoczna  nie zasz ła  zginana. Koloniści nie-mddalili 
się z „Nautilusa,” . Noc zapad ła ,  le.cz w tej p ieczarze teg ^ .n ie  odczuli..

Kapitan  Nemo nie cierpiał, lecz nikł z k ażd ą  chw ilą ; sz lache tna  
tw arz  jego  zb lad ła  ja k  m arm ur,{skutk iem  zb liża jącej się śmierci,  ale 
by ła  najzupełnie j spokojna .  Z ust w ym ykały  się n iekiedy u ryw ane  
s łow a, w yraźn ie  odnoszące  się do przejść z jego dziw nego  życia. W i-

I
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P arę  razy  jeszcze p rzem ów ił po kuka  słów do osta-nhr
śm ierte lnem  łożu jego  ko lonis tów  i uśmiechał się do mc 
uśmiechem, k tó ry  śmierć p rzy k u w a  na usta n _ . , 7dołał

Około północy kap i tan  Nemo zrobił osta tn i,  p o m s  
zło.żyć|rece n a  piersiach, ja k g d y b y  okazując, że chce ui

O pierwszej po północy całe życic ześrodkow ało  się w 
niu; źrenice, ktćfre takim n iegdyś  pałały  p t . ‘ aQZH łn j - w v d a ł
błysły ; po chwilce w yszep ta ł :  „B óg  i ojczyzna 1 0 S l
tchnienie.

Cyrus Smith wzniósł rę^ t  ponad  ^ K m arll ” '. m° n - i - J  
który n iegdyś był księciem D a k k a r , ^  teraz przesta ł jm.
kap i tanem  Nemo. . . J§L..a j

H arber t  i Penkroff p łakali g łośno. Ayrton sloyci 
N ab klęczał p rzy  reporterze ,  n ie ruchom y jak p o są g  ■

C yrus Smith wzniósł ręce po n ad  g łow ą zmarłego, i 4 ■
  g ó żc !  przyjm duszę jego  do chwiały Swojej.

i l w r a c a j ą ^ s i ę  do to w arz y szy :  j g
 'M ód lm y  się ża tego, ktVp-y pożegnał nas  na  z a w s .

W  kilka godzin  późn ie j 'ko lon iśc i  spełnili osta tn ią  wo1? c‘^ ’
N astępn ie  opuścili „N au ti lu sa ’ , undśzńc z .Sjpbą J >- yn4 ‘ H
ja k ą  im p rzekaza ł  ich duch opiekuńczy  —  ow ą sz k a t i  
mi, bajeózne za w ie ra jąc ą  w  sobie skarby, , .

Z am knięto  s ta rann ie  prześliczny  salon, zaw sze j a m o  osw J  
k lapę  że lazną  spuszczono  i zab i tę$g \^d |dz iam i,  aby  am  K p 
nie m ogła  dostać  się do w nę trza  „ N a u t i lu s a ” . ,

N as tępn ie  koloniści .zeszli do łódki, p rz y tw ie rd z o n e j  1 
w odnego  sta tku , i na  niej dosta li  się na tyły J  aut.,lu^ ®  . e 
linji, oddzie la jące j  ćezęś&pzanurzoną od m ezanurzonaj,  .. -V b or_ 
były dw a kurki, kom unikujące  się ze zb iorm kam , O t y ^ m y  > J M  
niki napełniły  si£pvodą, i „ N a u t i lu s” zaczą ł  powoli zag  ę 
więcej, aż nareszcie  znikł w  O tch łan i.  , u,;,-ód

Koloniści mogli je szcze przez p e w r n  czas dojrz g ^ L j  
fal wodnych, gdyż silne i jego  światło  j g | e t l £ i  c> w ^  | J |
a jednocześnie ciemność za le g a ła  pieczarę. N aresz  >, , i  az
tryczne przes ta ło  się rozchodzić, i wkrotc, N au ti lus  będący te.ra 
trum ną  i grobowcem  k ap i ta n a  NeinO; spoczą ł na me

dać''  było , J |  życ ie  u s t ę p u je  p u w o li ;  nogi i ręce były J1 ZUP
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ROZDZIA Ł LX.

Wrażenia. — Budowa okrętu — 1 stycznia 1869 r. — Dym nad wulkanem. __
Pierwszeroznaki wybuchu. — Ayrton i Cyrus iW^z&grcdzie. W yprana do 

groty Dakkara. — Co kapitan Nemo mówił inżynierćrai.

Nadfedniem koloniści dosta li  się w  milczeniu do w ejśc ia  pieczary, 
k tó rą  przez  pam ięć k ap i ta n a  nazw ali  „g ro tąv D a k k a ra ” . Był w łaśn ie  
odp ływ  m orza, mogli więc z ła tw ośc ią  p rze jść  pod a r k a d ą  baza l tow ą.

B u rza  us ta ła  ze świtem. O s ta tn ie  odg łosy  g rzm o tów  przycichały  
na  zachodnie; deszcz już  nie pada ł ,  lecz niebo było pokryte ' 'chmuram i. 
Miesiąc październ ik  n,ię obiecywał pięknej pory, a w ia t r  n ieustannie  
zm ienny s ta łe j nie zapow iadał;  pogody

Cyrus Smith z tow arzyszam i ó-piiścili g ro tę  D akka ra ,  u d a ją c  się; 
zpow rotem  do owęZarni. N ab  i H arber t ,  idąc, zdejm ow ali drut,  z a ­
p row adzony  przez k ap i ta n a  między ow czarn ią  a pieczarą^, k tóry mógł 
im i | ę  p rzydać  później.

Z aledwie po kilka s łów zamienili z sobą. W y d a rzen ia ,  zaszłe 
w  nocy z 15 na 16 październ ika ,  n ad e r  żyw e na nich w yw arły  w r a ­
żenie. N ieznajom y, któ.rego^dobroc^nnijjf łppieka d o p o m a g a ła  im lak 
skutecznie, któregoSj u r ą g a l i  za opiekuńczego  ducha wyspy, kap i tan  
Nemo już nie żył. „N a u ti lu s ’” wńąź z jego  zwłoltami za toną ł  w  o tch ła­
niach morskich. K ażdem u z nich zdaw ało  się. że teraz, będą  daleko 
więcej osamotnieni.  P rzywykli już  li.czyć zaw sze  na po tężną  pomoc, 
więc wszystko to nader  przykro  , 'óddziąłało naw et na repo r te ra  i Cy­
rusa .  Około dziew iątej z r a n a  wrócili do G ran itow ego  pałacu.

P ostanow ili  pracp.wać j a k  najpiln ie j około.jokrętu. Cyrus Smith 
pośw ięca ł temu cały swój czas  i naukę. Ktaż mógł przewidzieć, co 
im go tu je  p rzysz łość?  O toż p o s iadan ie  s ta tku  mocnego, trw ałego , 
ni.0g4cego oprzeć się burzojn i ta k  duż,(śg<|gaby w  razie po trzeby  mógł 
odbj ć i w ytrzym ać d łuższą  podi;óż moj^ką; —  daw a ło  kolonistom 
w ielka rękojm ię bezpieczeństw a. Jc ś l ib y rp o  ukończeniu okrętu  nic 
chcieli za raz  opuścić wyspy, lo powinni p rzyna jm nie j  jak  n a jsp ie ­
szniej udać  się na  w yspę  Dąbor, aby tam  zos taw ić  zawiadom ienie,  od -  
n o s z ą c e k ię  Ayrtona. P rzezorność  ta  była n iezbędn®  jśś l iby  jach t  
szkocki miał się. z jaw ić  na tych m orzdćh P od  tym Kyzględem niczego 
zan iedbyw ać  me należało.

W znow iono  więc p rze rw an ą  p racę  i tylko w  razie naglącej  p o ­
trzeby kilku odryw ało  się od niep  Chcąc dopłynąć do w yspy  Tąjjor,  
zan im  wichry, p an u jąc e  podczas  po ró w n a n ia  dnia z nocą, p rze p ra w ę  
do niej uniemożliwią, trzebiDbył&j aby  okręt był skońe&my w p o cz ą t ­
kach m arca,  to je s t  za pięć miesięcy; to też cieśle p racow ali  wytrwale , 
nie t r a c ą ć  ani chwilki.  Z re sz tą  nie po trzebow ali w yrab iać  lin, żagli 
i innych p rzy rządów  okrętowych, bo te zachowali n ieuszkodzone 
z okrętu  „S p ee d y ” . P rzedcw szystk iem  tedy trzeba  było zbudow ać 
pudłó.-
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W a ż n a  ta  p ra c a  za ję ła  p raw ie  w yrączme KOnicJ # u  1868. Po 
upływie dwóch i pół miesięcy robota  tak  daleko już pos ą p i a ,  iz 
m ożna było poznać, żc C yrus Srnith nakreślił  doskonały  plan u ow^  
i że okręt będzie m ógł bezpiecznie puśw ć się na moi ze. en <ro 
p racow a ł  zawzięcie i szem rał  bez ceręmonji, gdy  który z iow a.zyszy  
rzucał topór, a  chw yta ł broń, bo m arynarz ,  za ję ty  p racą  p .zy  okręcie, 
ani pomyślał,  że t rzeba  p rzygo tow ać  zapasy  nk^imę-!. Nic go te raz  me 
obchodziło, i nie lubił, aby  robotnicy  opuszczali w a isz ta t .   ̂ a<ic 
razach  poczciwy m aryna rz  gn iew ał się, mruożał i w uniesieniu p ia -  
cow ał za sześciu.

Latćfeyłcgbrzydkie.  P rzez  kilka dni panow ały  gw ałtowne upały 
i a tm osfera ,  nasycona elektrycznością, szukała  dla niej ujśoj.a w gwa - 
łownych burzach,  w s trzą sa jący c h  n a d e f  silnie w ars tw y  powietrza. 
C iąg le  praw ie  dochodził ich zoddali  huk grzm otów  i był to szmer 
głuchy, letóć nieustanny, jaki d a je  się słyszeć w p o d ro w n " - .^  y< ■ 
^trefach.

D nia  1 stycznia 1869 roku wybuchła  nadzw yczaj gw ałtow na 
b u rz a :  kilka p iorunów  ud^R^yło na  w&jśpie; kilka olbizymich  ̂ izew 
uległo zdruzgo tan iu ,  a między niemi wielka obrotnica, os am a ją c a  
podw órze.

Czy m i a ł o . to związek ze z jaw iskam i w łóńie ziemi? T a k  przy 
p uszcza ł  Cyrus Smith, gdyż jednocześn ie -ż  biuĄą zaczęły silnie wy 
s tępow ać  ob jaw y  wulkaniczne.

Dnia 3 s tycznia H arber t  udał  się o świcie na płaszczyznę Pięk 
nego W idoku, w eelu,k|jjjjóclłania onagi,  i spos trzeg ł  ogtomny pioio 
pusz, pow iew ający  na wierzchołku w ulkanu; zawiadomiłj|Ó4teiTi nit' i 
zwłocznie tow arzyszy.

—  Oto! —  zaw ołał Penkroff .  —  Tym razem  to juz nie p a ra .  
o lbrzym  już nie oddycha, lecz dymi!

Ti!).; określenie m a ry n a rz a  doskonale malowało  zmianę, zaszłą  
w otw orze w ulkanu. Już od trzech miesięcy k ra te r  w yrzucał gęs sz'. 
lub r z a d sz ą  parę, którą’, 'by ła  tylko wynikiem w ew nętiznego  w izem a ,  
m ateryj m ineralnych; te raz  owe pary  zas tąp ił  gęs ty  dym, wznoszący 
sic w ksz tałcie  szarej kolumny, przeszło t rzys ta  stóp szerokiej u poc 
s taw y, k tó ra  ro z ra s ta ła  się j a k  olbrzymi g rzyb  na | | s c g g c i  j i e d i m u  
do ośm iuset s tóp  po n ad  wierzchołkiem.

Ogień jest  w  kominie! —  zaWoJ^ł Gedeon Spilett.

—  A niepógobna go zgasić! —  odrzekł Harbert.
—  Powinnoby się wycierać wulkany  ja k  kominy -  

z n a jp o w a żn ie jsz ą  miną.
— - Zapew ne, lecz czy chciałbyś, Nabie, zos tać  komjnj 

w u lkanów ? —  Odrzekł Penkroff,  g łośnym w ybucha jąc  śmiech .

W y s p a  T a j e m n i c z a  —  21
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Cyrus w p a try w a ł  się uw ażnie w gęs ty  dym i p rzysłuch iw ał się 
bacznie, czy nie usłyszy o d d a lo n e g o g r z m o tu ;  p o & e m  rzekł, z w rac a ją c  
się do tow arzyszy :

—  N iem a co* tźt'ić, p rzy jacie le ,.że  n as tąp i ła  nader  w aż n a  zm iana ;  
m a te r je  w ulkaniczne nie są  już  tylko w  śitanie wrzenia, lecz zajęły 
§§1; pgnicm, i z a g ra ż a  nam  bliski wybuch wulkanu.

—  No to i cóż, pan ie  Smith, będziem y mieli na co patrzeć ,  a j a k  
się w ulkan  popisze, to mu przyklaśn iem y, boć zresztą ,  sądzę, że nas  
to nic a niej nie może obchodzić.

—  Kto wie, P enkroff ie  —  odrżekł inżynier. —  W p ra w d z ie  daw ne 
ujśc ie  law y p o zo s ta je  o tw ar te  i dzięki jego  położeniu do tąd  k ra te r  
zaw sze  w yrzuca ł  la w ę /o d  s trony północnej,  jednak...

—■ Jednak , poniew aż wybuch wulkanu  'żadnej nie p rzynosiłby  
korzyści, więc n a j lep ie j^ ż eb y  go  nie było —  rzekł reporter.

A może też!—  rzekł m a ry n a rz  —  w ulkan  w yrzuci substanc je ,  
które będziem y mogli zuży tkow ać?

C yrus p o trzą s ł  p rzeo l^ć j^  g łow ą; on wiedział,  jp S tc n  n iespo­
dziew any wybuch nic dob rege in ie  wróży. Chocia-z z pow odu położenia  
krateru  lasom ani upraw nej części w yspy  nie z a g ra ż a ło  bezpośredn io  
n iebezpieczeństwo, mogły je d n ak  wywiązae&się groźne  n as tęp s tw a .  
C zęsto  w ybuchom  w ulkanicznym  tow arzyszy  trzęsienie ziemi, a w  ta ­
kim razie  wyspa,  u tw orzona  z na jróżnorodn ie jszych  m ater ja łów , jako  
to : z jednej s trony z baza l tu ,  z drugiej z g ran itu ,  od północy z lawy, 
od po łudnia  z g ran i tu  rucbóinego, skutkiem czego części te jej nie 
mogły być b a rdzo  silnie po łączone z sobą  —  nie m ia ła  dosta teczne] 
siły oporu ; choćby więc wybuch i roz lan ie-s ię  substancy j w ulkan icz ­
nych. !samó' przez się n ie is tanow iły  zbyt g roźncgp in iebezp ieczeńs tw a ,  
to je d n ak  w strząśn ien ie  w łonie zien.i m ogło.-stać się n ad e r  zgubne  
dla wyspy.

—• Z d a je  mi się -  rzekł Ayrton, który, leżąc, p rzyłożył ucho do 
ziemi —  z d a je  mi się, że słyszę g łuchy odgłos, tak, ja k g d y b y  po 
bruku toczył się w ó 'Ą  n a ład o w an y  żelazem.

W szy sc y  zaczęli p rzys łuch iw ać  się bacznie  i p o k o n a l i  sięjvżd 
Ayrton się nie mylił. Obok ja k b y  tu rko tu  koł s łychać te ra z  jeszcze 
było św ist podziemny, ja k g d y b y  g w ałtow ny  w icher  d ą ł  gdz ieś  w  łonie 
ziem —  ale w łaściw y wybuch do tąd  słyszeć si,ę nie daw ał.  M ożna 
więc było wnosić, że poniew aż g az y  znalazły  wolne ujście przez sze­
roki komin centralny, za tem  niema się co obaw iać  gw ałtow nych  
w strzą śn ię ć ,  ani wybuchu.

—• KroĆ-ęsto tysięcy! —  k rzykną ł Penknyff. —  Nie t raćm y  czasu 
i chodźmy do rfjpóty. Niech sobie g ó ra  dymi, jęczy, ryczy, bucha 

/o g n ie m  i płomieniami, mech 'się bawi, j a k  s a m a  chce, ale my nie 
próżnu jm y. Dale j!  A yrton ie , iN ab ie ,  H arbercie, pan ie  Cyrusie, pan ie  
Spillet, dziś  wszyscy  bez w y ją tku  musimy p racow ać pilnie. I d la
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O drazu m ożna było odgadnąć, z- jakiego to. ogniska ręrz chodzą się te ja sn e  
prom ienie, ośw ietlające . jaskinię (str.'j305')jl.'j

.wustu ludzi dość byłoby p racy  około ukończenia1’ naszego?’ nowego 
„ B o n a w e n tu ry ” , bo chciałbym, aby  już za dw a miesiące mógł być 
spuszczony  na wodę.

Gorliwie zajęci pracą ,  zapomnieli o wulkanie, k tórego zreśżtą  
nie było w idać ż wybrzeża o.koło G ra n i to w e g o • Pałacu .  Kilka razy 
zd a w a ło  się, ja k b y  czarne chmury zasłoniły  słońce, błyszczące na n ad ­
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zwyczaj czystem nieble^có. dowodziło, że gęs te  obłoki dymu p rze su ­
w a ją  się między w yspąóa ta rc z ą  s łoneczną. Silny w ia t r  w szystk ie  te 
chm ury pędził ku wschodowi. Cyrus Smith i repor te r  uważali dobrze 
na to przcjsc-iowe;:tsc iem m anie się i, nie p rze ry w ając  p racy , . rozm aw ia li
0 n ibzaprzedżonem w zńjagan iu  się ob jaw ów  wulkanicznych. W szystko  
to nakazyw ało  w sze lk ich 's i ł  d o k ł a d a ł a b y  s ta tek  ja k  na jp rędze j  był 
ukończony, gdyż, któ/wiejft(J|y w razie m ogących za jść  w ydarzeń ,  nie 
stanie,; się dla kolonis tów je d y n ą  a rkąM baw ien ia .

Po wieczerzy Cyrus, Gedeon i H arber t  udali się na p łaszczyznę 
P ięknego  W idoku. Noc zapad ła ,  a w ciemności, roz tacza jące j  się 
dokołń, ła two było rozpoznać?/czy w śród  dymów, bucha jących  z k r ą ^  
teru, niema płomieni.

—  K rater  w ogniu! kężyknął H arbert,  k jóry  ja k o  najm łodszy
1 najzw innie jszy ,  w bieg ł na płaszczyznę.

/•'Gó.ra F ranklina ,  od leg ła  o ■jd-kieteześćl mil, w y d aw a ła  się jakby  
olbrzym ia pochodnia, na k tórej wfer-zchu unosiły sję płomienie; zaT  
pewne m ieszała  się z niemi tak  w ielka ilpść dymu, a może i popiołu, 
iż pomimo ciemności .nocnej b lask  płomieni był b a rdzo  słaby. Mimo 
to dziwne św ia tło  roztaczało  się nad  w yspą  i uw ydatn ia ło  najb liższe  
lasy; pod obłokami p rzesuw ały  się ciemne kłęby, przez które tu r 'ów - 
dzie świeciły b łyszczące gw iazdy

Jakże $.0 szybko w szystko  postępuje!  —  zaw oła ł  inżynier.
—■ Nic dziwnego! —  odrzekł reporter.  —  W ulkan  ten już od 

pew nego J&ąsu zaczynał budzić ;śię z uśpienia. P rzypom nijP sob ie  
Cyrusie, -że pierw sze gazy  zaczęły wydó^ywffć się już w ó w c z a a j  
gdyśm y robili poszuk iw an ia  w okolicach tej góry, w celu wyśicdzenia  
schronienia k ap i tan a  Nemo. Jeśli s.fę nie mylę, było,.to 15 październ ika.

—  T a k  —  rzekł H arber t  —  upłynęło ,uż zatem  od ow ego czasu 
przeszło półtrzecia miesiąca., :.

— jp g ie ń  więc podzieipny przez dziesięć tygodni w rz a ł  w łonie 
ziemi! —  rzekł znowu Gedeon. —  Nic dziwncgqj|  źc tak  d ługo tłu 
miony,fe g w a łto w n ie js zą  w ybuchnie /s i łą .

—  Czy nie czu jesz  pewnego d rg an ia  ziemi? —  z a p y ta ł  inżynier.
—  Rzeczywiście - odrzek ł reporter  —  a leż  od d rg an ia  do t r z ę ­

sienia ziemi...
—• Nie mówię, że nas tąp i  trzęsienie ziemi, i niech nas  B óg od 

niego broni! —  rzekł Cyrus. —  D rg a n ia  te są wynikiem w rzenia  ognia  
w ew nętrznego : sk o ru p a  ziemi jest jak b y  śc ianą kotła a wiadom o, że.’ 
pod  ciśnieniem gazu  ściany kotła d rg a ją .

— Co za pysżjne snopy  ogniste!
Jakoż w tej chwili wystrzelił  z k ra te ru  jakby  p rzepyszny  bukiet 

fa je rw erkow y, tak  świetlny, £e dym nie mógł przyćmić jego  b lasku; 
tys iące  iskier* i ognistych  od łam ków  rozprysły  się na  w szys tk ie  strony. 
Niektóre, wzmSsząĆ się wgórę, p rze rzynały  kolumnę dymu, zo s taw ia jąc
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7a s o l i  jakby  umiany z łotego piasku. Od czasu do czasu oaw a ł  się 
słyszeć jak b y  odg łos  oddalonych s trza łów  armatnich .  ̂ ^

Cyrus, reporter  i H a rb e r t  po godzinnym pobycie ®  płaszczyźnie I 
P ięknego  W idoku powrócili do Granitow ego pałacu.  ̂ Inzy oy J  
tak zak łopotany , iż 'Gedeon Spilett z a p y ta ł  go, czy nie Prze^ '  ^  
bliskiego n iebezpieczeństwa, m a jącego  być pośredm em  lu ezp 
średniem nas tęps tw em  spodz iew anego  wybuchu.

—  T a k  i nie —  odpow iedz ia ł  inżynier.
—  Z dńje  ś-ię —- rzekł reporter  —  że w najgorszym  laz ie  może 

n as tąp ić  trzęsienie ziemi, które mogłoby grozić beżo:eczenstv u 
■wyspy, ale sądżę, tego niema się ćo obawiać, skoio p a ra  i avw 
zna laz ły  ujście.

—  Ja też nie oba\yiamV,>się trzęsienia/ziem i, og ran icza jącego  się 
zazw yczaj  na mniej więcej silnych wstrqąśnieniach g iun tu ,  ore: w y 
n ik a ją  skutkiem r o ^ ż e rz a ln o ś c i  p a ry  podziemnej, ale u i 
za jść  okoliczności, z k tórych nader  g roźne w ynika ją-nasręps  w a.

—  Jakie okolicznośc.iy’kochany  Cyrusie? .
—• T e ra z  jeszcze  nie wiem dobrze... Nie m o g ę  powiedzieć nic

stanowczego.. .  M u ®  zwiedzić górę  i dobrze się w mcj rozpf  
/ a  kilka dni będę mógł wiedzie&jna pewnoy czegÓ.się obawiać

u e d e o n  poprzes ta ł  na tej odpowiedzi, i wkrótce mieszkańcy 
nitowego pa łacu  w głębokim śnie zatonęli. .

M inął czwarty , p ią ty  i szósty stycznia; pracowali g o ib '  n e  > < 
b udow ą sta tku, a inżynier,' nie p o d a ją c  żadnych powodów wsz 
siłami p rzyśp iesza ł  jego ukończenie. Jednocześnie wierze o e c  
Frankliną*.otaczały ręprą^z cza rn ie jsze  kłęby dymu; z otw oiu  w y 
w ały  się płomienie, jakby  odłam y skał gorejących; p. t y c 1 n 
sp a d a ły  napow ró t do k rateru .  W idząc  10, Penkroff,  który w 
sposób  nie chciał wierzyć w  niebezpieczeństwo, zawpjal, śmieją .

—  Oto olbrzym : |ak dziecko bawi się w pitkę, s ta iy  fig arz 
swaw oli sobie! . .

P ilna  p rac a  nad  wykończeniem s-tatku nie riwcrlniała
kolon is tów od innych zkjęć w próżnych stronach  wyspy. ^
t rzeba  było niezwłocznie udać się do owczarni i z a o p a n z y c  ją  ‘
dla kóz i muflonów; pos tanow iono  b ą tClll> a b y Ayiton u t a  ._
nazajutlrzAdnia 7 stycznia. Było to; zwykłe jego  zajęncą 1

• i i , to-/ Pcnkroff  i inm tow arzyszeCzyjej me po trzebow ał pomocy, to tez r c n i u o n
zdziwili się niewymownie, gdy  inżynier rżekł do nieg .

—  P ó jd ę  ju tro  z tobą do owczarni, Ayitonie.
—  f f j . j l j !  panie Cyrusie! —  zaw ołał m a iy n a iz .  — |R o b o f f l® j l j  

p ilna ,  każda godzina  s tracona z a  dni m r.i  te raz  s> a g j £ ‘ Ł , un 
iść  z Ayrtonem - w takim razie juz  me dwóch, ale A g recn • 
braknie.
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P ow rócim y naza ju trz ,  ale m uszę k p r o S r o ic  iść doYpwćzarni .. 
M uszę z b i is łd p ro zp a trze ć  się w  tym wybuchu...

- Ej!  z tym wybuchem! —  odrzekł n iezadowolony m arynarz .  
M yśla łby  kto', że to có’ś nadzw yczajnego .. .  Cóż pan  ta m  zobaczysz 
c iekawego?...  P rz y zn a m  się, że nic mnie nie obchodzi, niech sobie 
hu la ;  j a k  się zmęćzy, to p rzes tan ie!  .

P om im o .opozyc ji  marynarżąyyCyrus Smith nie zmienił p o s ta n o ­
wienia. H arb e r t  p rag n ą łb y  tow arzyszyć  inżynierowi, ale nie śm iał 
w yjaw ić  chęfci, nie chcĄc sprzeciw iać  się Penkroffow i.

N a z a ju t rz  o -św ic ie  Cyrus i lA y r to n  wsiedli na tyóż, c iągniony  
przez onagi,  i popędzili k łu lśń l d rogą, . 'w iodącej do owczarni.

P o n a d  lasem unosiły  się^czarne obłoki. C hm ury te, ciężko p rz e ­
su w a jąc e  się w a tm osferze ,  sk łada ły  się w yraźnie  z różnorodnych  
substancy j ,  gdyż  sam  dym, bucha jący  z wulkanu, nie m ógłby  być ta k  
ciężki i gęsty. S p ro sz k o w an a  p iana  z roztopionych metali, puzźó tona  
( rodzaj ziemi w ulkanicznej)  i szary , nadzwyCzaj miałki popiół unosiły 
się w śród  niego, ;a w iadom Sj że mogą;’niekiedy unosić się przez ca łe  
miesiące w  powietrzu . Po w ybuchu Hekli w Islandji  w 1783 roku, 
więcej niż przez pok a tm o sfe ra  tak  by ła^przesycona pro.ćhami w u lka-  
nicznemi, że praw ic  nie m ożna było do jrzeć  promieni słonecznych.

Najczęście j je d n ak  prochy  takie o p a d a ją  na ziemię, co też 
i te raz  się zdarzyło .  Z aledw ie  C yrus i Ayrton przybyli do ow czarn i,  
sp a d ł  ja k b y  czarny  śnieg, który  w  jednej chwili rumienił p o s ta ć  ziemi: 
drzewa, łąki, w szystko  dokoła zniknęło^ pod kilkocalowym jego  po ­
k ładem. Szczęściem w ia t r  dą ł  M  pó łnocno-ząchodu i w iększą  część 
chm ury zapędz ił  ponad  morze.

D opraw dy ,  to rzecz szczególna!  —  rzekł Ayrton —  nie w i­
działem  n igdy nic podobnego.

—- T o  rzecz nader  w aż n a  i m ogąca  sp row adzić  b a rdzo  g ro ź n e  
nas tęps tw a .  T a  puzzolona, sp roszkow any  pumeks,ysłowem, w szys tk ie  
te prochy  mineralny,! unoszące się w powietrzu, dow odzą ,  jak  s t ra szn e  
za bu rzen ia  o d b y w a ją  się w niższych pokładach  w ulkanu.

—  Cóż nam  czynić pozos ta je?
—  Nić,* tylko śledzić bacznie  postęp  tego z jaw iska .  Zajm ij 

się zaopatrzen iem  w  paszę  owczarni,  a j a  tym czasem  do jdę  do ź ród ła  
Czerw onego  s trum ien ia  i zb a d am  półńpcną pochyłość góry  —  potem.

—  Potem... pan ie  inżynierze?...
—  Po tem  zwiedzimy g ro tę  Dakkaiyr... M uszę zobaczyć... Z re sz tą  

za  dwie godziny  wrógę po ciebie.ćĄ
Ayrton w szedł ni.-dziedziniec owczarni i, c zeka jąc  pow rotu  in 

żynicra, za ją ł  się m uflonam i i kozami, które okazyw ały  w yraźny  nie­
pokój,  w ywołany pierw szem i o b jaw am i wybuchu.

P rz ed a r łs zy  się przez  poprzeczne pasm o  g ó r  od s trony  zachodu, 
C yrus obszed ł Czerw ony s trum ień  i doszedł do miejsca, w którem  
p odczas ;p ie rw sze j  wycieczki odkryli źródło siarczanu.
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Jakże  tu w szystko  m ną  pr/.yofato postać! Tu  juz me j-den ,  ale 
trzynaśc ie  s łupów  dymu w ydobyw ało  się z ziemi tak, ja<g  y y je 
gw a ł to w n a  siła w yp iera ła  nązew nątrz .  Znać  było, że skorupa ziem 
ska  p o d lega ła  w  tem miejscu nadzw yczaj silnemu c i śn ie n iu *  mo 
s fera  była nasycona  gazępi siarkowym, wodorem, kwasem  w ęg owym 
i p a r ą  w odną. Cyruśj&czul w yraźnie  drgan ie  kamieni w u <anicznyc 
( tu fy ) ,  rozsianych po p ła sz tżyźn ie ,  lecz nie w idział nigdzie nowyc 
ś ladów  lawy, 'co dowodziło, gąe m ater je  wulkaniczne nie osięga y 
je szcze  powierzchni o tw oru  g łów nego komina.

—  W olałbym , żeby to się s ta ło  —  mówił do siebie. M og ym 
przyna jm nie j  być pdw ny,s |e  lawafcpopłynie daw nie jszą  diogą- a ciaz, 
być może, nowefsobie o tw orzy  ujścia...  Jednak  nie w tem eży me ez^ 
pieczeństwo... K apitan  NcincChniał słuszność.. . s tąd  nic nam  ni i
g raża .. .  . .

Z b ad a w szy  s ta rann ie  miejscówość, Cyrus by1 pewny, ze os a ni 
wybuch  s ięga ł  bardzo  oddalane j  juz epoki. Przylo ida jąc  uc o o 
ziemi, s łyszał n ieus ta jący  g rzm ot podziemny, a w śród  niego nie<ie } 
ja k b y  wystrzały . O dziewiątej rano  powrócił do owczarni, g zic 
Ayrton | |c z e k iw a ł  go niecierpliwie.

—  U porządkow ałem  ow czarn ię  i zaopatrzy łem  w paszę ,  mu ony 
i kozy nie boją się już  g łodu, pan ie  inżynierze, jednak  w y d a ją  się 
zan iepokojone

Niii dziwnego, Ayrtonie, instynkt ich nie myl'.
—  Ja już  nic tu nie m am  d d ‘róbOty...
—  W eź la ta rkę  i krzesiwko, i chodźmy do pieczmy _
Ayrton spełnił rozkaz; w yprzężone onagi b i e g a ł y  swobodnie po

dziedzińcu owczarni.  Zam knęli drzwi zew nątrz  i zwiócili się na ciogę,
w io d ąc ą  do gro ty  D akka ra .  -■ i r  ł '

Ż ad n e  zwierzę, żaden  p ta szek  nie pokazał  się w icsic u y
g ru n t  pokry ty  był sp roszkow ancm i m ater ja łam i wulkamczneiruti s p a j  
dłcmi z powietrza;- niekiedy, gdy w ia tr  zawiał,  unoszą, tumany 
piołu, dw aj kolonmci, otoczeni nieprzejrzystem i jego  k ę an l!,i 
mogli się widzieć; w tedy  chustkam i zasłaniali'j<Jczy i ysta, any  się 
zadusić  lub nie oślepnąć. ' - t o

W  takich  w arunkach  nic mogli iść śpiesznic. N adto  P ° w1^ 1 j ’ 
było ta k  ciężkie, ja k g d y b y  część tlenu się wypali ła  i przez o si 
się n iezdolnem do oddychania .  Co sło krokóty musieli 
w ać  dla n a b ra n ia  tchu; byhfcWięe już znacznie po dziesiątej,  h cy 
sta li  się na  s l l z y t  g ro m ad y  skał bazal tow ych  i po if i iow yc i. ^

Cyrus i Ayrton przebywali tę sa m ą mozolna drogę, « c C T p i z e -  
chodzili w  czas ie  owej burzliwej nocy, ty lko że w dzień i p o n y  . ,
w ąęs tw ą  popiołu  ska ły  nie były ta k  śliskie, to tez pewnicjs '  
kiem mogli po nich postępować. W kró tce  stanęli nat nze g i  
i z ła tw ośc ią  znaleźli Otwór, '  p ro w a d zą cy  do gio ty .



Łódź musi byc pod a r k a d ą  tej os ta tn ie j skały! —  rzekł in
żynier.

—  Jest, pan ie  inżynierze! —  rzekł Ayrton, p rzy c iąg a jąc  lekką 
łódkę.

—  W siad a jm y !  —  rzekł Cyrus.

Popłynęli  na lekko kołyszących się falach, a  gdy  łódź w p ły ­
nęła do groty, Ayrton sk rzesa ł  ogn ia  i zapal i ł  la ta rn ię ;  us taw ił  j ą  na 
p rzodzie  sta tku , aby  przed siebie rzucała  swiatło-f,  robiąc wiosłami, 
zapuścili- 'się w  ciemne otchłanie p iec fą ry  Ne Aąyło już  „ N a u t i lu s a ” , 
z k tórego  b ijące  św ia tło  wśzySjko dokoła rozjaśn ia ło .  Być może, iż 
św ia tło  elektryczne, podsycane  ciągle potężnem ogniskiem, rozcho­
dziło się jeszcze w głębi fal |Sale żaden  odb lask  nie dochodził  4i,ot- 
chłani, w  której spoczyw ał k ap i tan  Nenio.

Jakkolw iek la ta rn ia  ś.łabe rzucała  światło, mogli je d n ak  p o su ­
w ać  się coraz  dalej t r zy m ają c  się p raw ej s trony  groty . W  pierwszej 
gź$ści p a n o w a ła  g r o b o w ^ c i s z a ,  dopieęó dalej Cyrus Smith słyszał 
w y ra źn ie / ja k b y  huk grzm otów, dochodzący  z w nętrza  góry.

To  w ulkan  ryczy! —  rzekł doOAyrtona.

Obok tego odgłosu,  s ilna woń siarki czuć się daw a ła ,  a duszące  
wyziewy chw yta ły  za gard ło  inży.iieraj i jego  tow arzysza .

- T eg p  w łaśn ie  obaw ia ł  się kap i tan  Nenio —  w yszep ta ł  Cyrus,
i tw arz  jego  pob lad ła  nieco. —  AJe cóż robić, t rze b a  w ytrw ać  daf 
końca.

-  W iec dalej,  w imię Boże! —  zawołał Ayrton i, silniej robiąc- 
w iosłami, '.s-zybko n ap rz ó d  posuną ł statek, klony też n iezad ługo  do ­
p łyną ł  do końca gro ty  i za trzym ał się przy jej krańcowej ścianie.

y /ŻĄpomocą la tarni C yrus  pńźAglądał się równym częściom tej 
tódany ,- .oddzie la jące j g rd tę  od centralnego, komina, wulkanu . Ja k a  
była jej g rubość,  czy w ynosiła  stóp  sto, e j a  k ilkanaście , tego  o zn a ­
czyć było n iepodobna —  ale odg łos  podziem ny dochodził tak  w y­
raźnie, iż to kaza ło  wnosić, że nic jes t  zbyt g ruba .

Z b ad a w szy  ścianę w kierunku poziomym, inżynier p rzy tw ie r ­
dził la ta rn ię  do wió&łn i zaiizął się p rzy g lą d ać  w yższym  częściom 
skały. Tu, p rz e ^ 'z a le d w ie  w idoczne szczeliny, w ydobyw ał się ostry  
dym, za t ru w a ją cy  powietrze pieczary. Pęknięcia tw orzyły  różne 
zygzaki n a -śc ian ie  b aza l tow ej,  a w yraźn ie jsze  i g łębsze były z a ­
ledwie o p a rę  stóp  oddalone  od powierzchni wody, za lew ające j  
dno groty.

Cyrus zamyślił się głębęko, poczem rzekł zcicha:
—  T ak ,  kap i tan  miał s łuszność ; s tąd  z a g ra ż a  niebezpieczeń­

stwo, niebezpieczeństwo.j .Straszne!.. .  •
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Ayrton nic nic odpowiedzia ł,  tyłku na dany znar. pr y ru 
pochwycił w iosła  i w pół gpdziny potem wypiynęli z pieczary 
D akka ra .

ROZDZIAŁ LXI.

C y r u s  o w y p r a w i e .  —  S t a r a n i a  n a d  w y k o ń c z e n ie m  - o k r ę t u . — °^ _
w ied j u i v  z a g r o d y .  —  W a l k a  międz.v  o g n ie m  h \v o d ą .  C o  z a ^ Ł .  y - P j -  

'P o s t a n a w i a j ą  p u ś c i ć  s ię  n a  morze.,  -  N o c  na  9 m a rc a .

N a z a ju t rz  Cyrus i Ayrton powrócili do C rani. » >-g> pałami. 
Zg rom adz iw szy  w szystkich  tow arzyscy , inżynier oznajm i mi —  z 
wyspie  Lincolna z a g raża  s t raśżne  niebezpieczeństwo, k torego zc 
siła ludzka: odwrócić nie zdoła. _ _  .

—  Przy jac ie le  —  mówił im, a g łos jego drż^ł ze w ziusz  
w yspa  Lincolna nie należy dó rz'ędu tych, k t ó r e  dot, .rac mogą ' 
końca św ia ta .  Z a g ła d a  jej je s t  nieuchronna,, może nas tąp ić  p ę 
lub później, ale żadna  po tęga  ziemska odwrócić jej me zdo a.

Koloniści spojrzeli pdcśobie, potem zwrócili wzrok na mzy 
nic m ogąc  po jąc  znaczenia  słów jego. . I

—  CdKchcesz powiedzieć, Cyrusię? —  zapyta ł riu lesze

—  W ytłum aćżę  się z a ra z  —  odrzekł inżynier —-
pow tórzę  w am  tylko, co mówił k ap i tan  Nemo podczas,;ki ot <iej z j
rozmowy.

—  K apitan  Nemo! —  zawołali  jednocześnie.
—  T a k  jest. 1 jes t to jf is ta tn ia  przysługa,  któyą jeszcze pr

,w chwili śmierci chciał nam wyśw iadczyć. . . , .
—. O sta tn ia  przysługa! .. .  tium, ostatnia!. . .  Zobitczyęic, ze, 

już'.‘żyć przestał ,  n ie jedną jeszcze odda  nam przysługę!--
—  Ale cóż ci pow iedz ia ł?  —  zapy ta ł  reporter. •
—  Słuchajcie,  tow arzyszek  W yspa  Lincolna nia ^ naJ , 

w tyt.li w arunkach ,  co inne wyspyjr oceanu spoko jnego ,  l b  , 
w strząśn ień  podm orskich  prędzej Cźy później bęczie wy £
w powietrze. . .„ .„ sn n Jm

- -  Cóż znowu! —  zaw ołał  Penkroff,  wzyuaźująę •< Jg
gdyż  ponnm o .całego szacunku, jaki miał dla inzymeia, ni
wierzyć w  nic podobnego . , , „  . .. . a n_

—  P osłucha j  mnie uważnie, Penkroff ie  rze v yi: s -
wiesz się, ćo-mi powiedzia ł kapitan  Nemo, i 0 czcili 'n/A  Ł od 
naocznie, zw iedza jąc  wczoraj g ro tę  D ak k a ia .  |3Knic głów-
wyapą 1  j o  j j B & m  i tylko ściana baza l tow a  oddziela ą od 
nego jego  komina, a ' ś c ia n a  ta poprze rzynana  je s t f.szpa iąm i - -
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linami, przez które już  w y d o b y w a ją  się gazy  sia rczane,  „ y t ^ f z a -  
jące  się we w nętrzu  w ulkanu.

' —  A więc? —  z a p y ta ł  m arynarz ,  a g łos  jego  zd ra d z a ł  pewien 
niepokój.

—  A więc widziałem, że szczeliny ro z iz e rz rą ą  się skutkiem 
w ew nętrznego  parc ia ,  żc śc iana  b az a l to w a  pękĄr powoli i że p ręd z t j  
czy później rozs tąp i  się i zos taw i wolne prze jśc ie  falom morskim, 
za p e łn ia jący m  pieczarę.

—  Efeih! i c g |  ta k  s trasznego!  —  zaw oła ł  Penkroff ,  chcąc jeszcze 
wszystko  w ż.ąrt obrócić —  w oda  zale je  w ulkan  i na tern koniec';--.

—  T ak ,  rzeczywiście naT ęm  koniec -{odrzekł inżynier —  gdyż 
w dniu, w którym  morze dos tan ie  się do w nę trza  wulkanu , Ren- 
kroffie, w y sp a  Linćólna będzie w y sad z o n a  w p ow ie t rze$podobn ie  jak  
w ysadzona  by łaby  Sycylia;., gdyby  morze ś ró d z ie m n e  za la ło  wnętrze-: 
Etny.

W ysłuchali  w milczeniu słów inżyniera; ^zrozumieli , ja k  wielkie 
z a g r a ż a  im niebezpieczeństwo. Bo też Cyrus Smith mówił n a jz u ­
pełniej S5pf p raw dę.

W iele  osob  p rzypuszcza ło  już, że poniew aż w szystk ie  praw ię ' 
w u lkany  w znoszą  się nad  brzegiem  niółt^ lub jezior, to m p e  udałóliy 
się je  zagas ić ,  za le w a ją c  w odą. Robiący takie p rzypuszczenie  z a ­
pominali,  że tym sposobem  n a ta ż a n o b y  się na w ysadzen ie  w  po ­
wietrze-czę‘ś® kuli ziemskiej, podobnie  ja k  rozsadzony  zos ta je  kocioł 
przez febytnie naprężen ie  pary. W oda ,  w p a d a ją c a  do środka-, k tó ­
rego te m p era tu ra  dochodzi może do tysięcy stopni, tak  nag le  zam ie­
niłaby się w parę, iż parc ia  jej nie w y trzym ałaby  o ta c z a ją c a  ją  
skorupa.

Nie u legało  już  żadnej w ątp l iw ośc iR ^ę  w yspie  zagraż-ało-MDli- 
skie i s t ra szn e  n iebezpieczeństwo, i że istnienie jej zależy od tego, 
j a k  d ługo u trzym ać się zdoła  w obecnym Ufanie krańcow ą1 „ściana 
g ro ty  D a k k a ra  Nic szło tu już  o miesiące i tygodnie, ale może o dn. 
a nawet godziny  .

G łęboka boleść zbudz iła  się w |Ić]Tsich kolonistów, z a p o m n a l i  
o g rożącem  im bezpośrednio  n iebezpieczeństwie, myślącA ż  górycząi 
o zniszczeniu  tej wyspy, na której znaleźli p rzy tu łek  i schronienie, 
k tó rą  z ta k ą  użyźnili pracą ,  ukochali calem Sercem i zam ierzali  do 
kw itnącego  doprow adz ić  s tanu .  Tyle  trudów , p o m y s ł p ,  ty lęśc i^ż-  
kiej i k rw aw ej p racy  ma zm arn ieć  bez póżytku!...

W ie lka  łza s toczyła się po ogorzałej^  tw arzy  P en k ro ffa  —  me 
m yślał naw et jej ukrywać!

Jeszcz1̂  przez  p e w ie n 'c z a s  rozm aw iali  o ferii, ro zb ie ra jąc  w szel­
kie możliwe środki ra tunku .  S tanę ło  na tern, że niema godziny  do 
s tracen ia ,  żę należy p rac o w a ć  n iezm ordow anie  nad  wykończeniem  
s ta tk u  i spuszczeniem  go na morze.
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Zaniechano  więc żniwa, polowania, f|bioróvv i nag rom adzan ia  
z a p a s ó w  żywności w  G ran itow ym  pałacu, i w szyscy ez w y ^  
pracow ali  przy  budowie; S k łady  i sp iżarn ia  były takHbfifflg  zappc 
trzone, m /z a p a s y  te, p r z e n i k a n e  na s tatek, w y s lS p z y  y ^ 
na  n a jd łu ższą  p rzep raw ę ; chodziło tylko o to ,.,  oy n o w y . ,, 
t u r a ” był spuszczony  na wodę przed spełnieniem się s t ia sz  j 
uehronnej katas tro fy .

Koh-niści p racowali z g o ^ e z k o w ą  pilnością, i Ima 23 s yczrua 
roboty  w w i ę k s | | j  części były ukończone. N a szczyci, 
żadnych  hie było zm ian; k ra te r  buchał ciągle dymem, p ^  Y 
z płomieniami i rozpalcjoemi do czerwoności kam ieniam i, a J
z 23 na 24. ;‘stycznią,\ pod  ciśnieniem lawyp dosięgające j o y

.w ulkanu ,  rozsadzony  zosta ł stożek, s tanow iący
S p ad ł  z p rze ra ża jąc y m  hukiem. Koloniści; wybiegli z ji K
pałacu , sądząc^żć ;;  w y sp a  się rozs tąp iła .  | . •_

Było około drugiej w  nocy. N a jw yższy  stożek, w a z ^ y 
dy funtów, zrzucony na w yspę, za t rz ą s ł  nią J f . - m

Slciem, s tożek przechylony był ku północy, spadr więc na \ <■ - -y , ,
piafsku i tufu, ro z c ią g a ją c ą  się między w ulkaneną a m017, jŁ
szeroko o tw a t ty  rzuca1 ku niemu ta k  ja sk ra w e  i silne |  . >
pod wpływ em  odbicia  się te g o ’ św iatła ,  cała a tm osfe ra  z c * <• •
palić. N iebo  było czerwone. Jednocześnie nmzunerzony - ,
lawy rozlał się w  długich kaskadach ,  jak b y  j^oda sp a d a ją  c P ,
pe łn ionego naczynia, i tysiące  ognis tych wężów wiłoj|się p 
łośei góry.

  P rzebóg!.. .  O w c z a rn ia ! . .  — krzyknął Ayirfon;.;.t.:. & 7
Jakoż rzeczywiście, w sku tek  zm iany kierunku, lawa 1 ° ^ ' “ ^  

te raz  z now ego k ra te ru  ku owczarni,  a  za razem  n a ju ro c z a 1 .
• p ię ś c i  w yspy ; zniszczenie groziło  źródłom Czerwonego - 

i 1'ń'sówi Ż ak am ara .
N a krzyk A yrtona w szysey pobiegli do sta jn i,  w kt01^  . S ni 

dow ały  się onagi,  zaprzęg l i  je d o w o z u  1 popędzili J  ^  H c |
jedną  w spó lną  ożywieni m yślą —  o.słtypbodzenia.izam mię y 

zw ierząt .  ,-vt-
P rzed  trzecią isgpdziną stanęli w owczarni.  isJ |

w sk az y w a ł  s f rąśzne  prze rażen ie  kóz i m uflonów - 1 ” dotykał 
m ater j i  sp a d a ,  już  z pochyłości na  łąkę . z je mej sP O :y  dotykał
p raw ie  pa l isady ; gdy  tylko Ayrton. o iw oreył d izw . < ■  -y ,
lałe zw ierzęta  w m gnieniu  oka rozbiegły się na ^

W  godzinę  później w r z |e ą  lawa za la ła  owczat nię, v.oc a
pływającego-"ją  s trum ięh ia  ulotniła się, , ogień za ją  , j J  an i’ j C(jna
spłonęło ja k  słoma, a z ogrodzen ia  pa l isa  y 1 P "i<o i0niści pró- 
tyczka. W krotce z całej owczarni s iadu  me było! K o lo m * .  *>
bo wal i op rzeć  się niszczącej sile w ulkanu , s t

331



lić ow czarn ię  - darem ne pokuszenia  ■ człowiek jes t  bezsilny w o ­
bec tych wielkich w s trząśn ień  przyrody!

N adsaed ł  24 stycznia. P rzed  pow rotem  do G ran itow ego  p a ­
łacu koloniści postanowili zb a d ać  kierunek tego potoku lawy. O g ó l­
na pochyłfiść g run tu  obniżałś j js if  od góry  F rank lina  do fżachodn icgo  
w ybrzeża.  M ożna więc było d-bawiap; się, iż, mimo gęs tego  lasu 
Żakaniarugjsjstrumicnie lawy dos ięgną  aż do p łaszczyzny  P ięknego 
W idoku.

—  Jezioro nas  osłom! —  rzekł reporte^d
—V I- ja  mam tę nadzie ję! —  odrzekł inżynier.
p róbow a li  doątać się na płaszczyznę, na k tó rą  spad ł  s tożko­

w aty  szczyt gó ry  F rank lina  •—  lecz la w ą -z a g ra d z a ła  przajscieAB? je d ­
nej s trony płynęła doliną Czerwójijegóiftśtrumienia, z drugiej doliną 
rzeki Spadku . P ozbaw iony  swoj&j... kord.ny, w ulkan  zmienił się do 
n iepoznania.

T e ra z  już nie s tożkow ato ,  lećji p łasko  był zakończony; dwaj- 
w ydrążen ia ,  w yszczerbione na południowym  i zachodnim  brzegu, 
w yrzuca ły  nieuśfannie s trumienie lawy, tw orzącej jakby  dwbpoddzicl-  
ne potoki. P o n ad  nowym kra te rem  kłęby dymu i popiołu m ieszały 
się z g az a m i,u m o sz | 'c e m i  się nad  w yspą.  Z hukiem, doehodzącym  
i  głębi wulkanu, łączył się silny odgłos- g rzm otów ; % głębi w ulkanu  
w y pada ły  rozpalone do „czerwoności od łam y skał, które, w yrzucone 
aż pod niebiosa, rozprysk iw ały  się, m il jardy  iskier roz rzu c a ją c  w  p o ­
wietrzu .  N a  te w ybuchy  w ulkanićżne niebo odpow iada ło  b ły skaw i­
c a m i  i grzmotem.

Około siódmej rano koloniści nie magli już  u trzym ać się na 
Obrancm stanow isku, nad brzegiem  Ź akam aru .  N ielylko różne pó- 
ciski tuż koło fliełi pada ły ,  lecz nad to  lawa, w y s tę p u jąc a  z łożyska 
Czerwonego'',  s trum ienia ,  m ogła  przeciąć  im odwrót.  P ierw sze  sze­
regi dr^ew lasu zjajęły się ogniem. .

W rócili na drogę, w iodącą  dfflowcż.arni; szli powoli, co fa jąc  
się niekiedy. W sk u tek  pochyłości g run tu ,  potolę lawy gw ałtow nie  
p o su w a ł  się ku zachodowiSji gdy  tylko' niższe pok łady  s tw ardn ia ły  
nieco, innępwrzące s trum ienie za lew ały  je  niezwłocznie. Jednak  n a j ­
groźniej s ż y m fe ta w a ł  się g łów ny strumień, posuw ający /hsię  doliną 
CzerWqnegó/.,strumieniiiv( Cała ta  Część lasu za ję ła  się ogniem, o g ro m ­
ne słupy dymu unosiły się nad drzewam i,  których pnie od korzenia 
t rze szcza ły  pod naciskiem lawy.

Koloniści Z a t rz y m a l i  się w pobliżu jez iora ,  p jak ie  pół mili od 
u jśc ia  Czerw oneggsfetrumienia . Była ' to chwila s t a n o w i ą ,  s t a n o j  
w iąca  o icha|yciii lub śmierci.

N aw ykły  do walki z na jg rpźn ie jszem i n iebezpieczeństwam i, 
C yrus  Smith zró^um iał położenie i, w ie c lz ą S  że ma do czynienia 
z ludźmi, nie lękającym i się p raw dy , choćby n a jg roźn ie jsze j ,  rzekł 
do tow arzyszy :
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Otw idzie zag ład a ,  k to .e j  się lękał kapitan  Nenio.
—  A więd —  zaw ołał Penkroff,  z a k ła d a ją c  ręćje i u d e iza jąc  

nogą  w ziemię —  nie w ar to  p ra c o w a ć  nad  wykończeniem statku.
—  Pcnkroffis!  —  rzekł suroweji)! Cyrus Smith —  -zawsze i drf 

, 'óstatnicj chwili życia należy spełniać swój obowiązek.
W  tej chwili s trumień ląwy, p rzedar łszy  się przez piękr.e d izc-  

w a lasu, które skazyw ał na .zniszczenie, posunął się ku wybizeżom  
jeziojłą. T u  g run t  był nie0b podw yższony  i gdyby wyniosłość ta  była 
znaczn ie jsza ,  zdołałby może pow strzym ać pęd biegnących w tę s tro ­
nę s trumieni lawy.

—  Do roboty! —  zawofeł inżynier.
Tow arzysze  zrozumieli myśl jego ; należało urż§dz-ić tam ęj 

me p o zw a la jąc ą  s trumieniom lawy posuw ać się dalej, i tym sposo­
bem zm usić ją  do sp a d an ia  w  jezpóro.

Koloniści? pobiegli do w a r s z t a t u ^  przynieśli s tam tąd  łopaty, 
iydle, siekiery i z pom ocą obalonych d r z e w  jffiźbudowali przeszkodę 
na trzy  stopy  w ysoką i pa rę se t  d ługą .  P racy  tej dokonali w kilka 
godzin, a zdaWdfo im się, że; t rw a ła  ledwie kilka minut, z takim 
pracowali zapałem.

Zaledwie ta m a  ..stanęła, lawa dosięgła-.- ćfo Vjej Stóp, wydęła się 
ja k  rzeka g ro żą ca  wylewam i groziła  przekroczeniem jedynej po­
w strzym ujące j  zapory*: którą,;  przebywszy, za la łaby  cały Daleki
Zachód.. .  Szćżęśeiem . świeżo u sy p a n a  zapoyą zdołała  ją  powstizr 
mać, i po chwili s t rasznego  w ahan ia ,  chwili, która kolonistom wydała  
się wiekiem, law a rzuciła sic w jezioro  G ran ta ,  sp a d a ją c  z wyso 
kości dw udziestu  stóp.

Koloniści stali nk im  jak b y  przykuci do m i e j s c a , -.wpatrując, siy 
w w alkę dwóch żywiołów.

A jakże  to s traszn ie  w span ia ły  był widok, ta walka wody 
z ogniem!...  Jakież pićjró, jak iż  pendzel zdołałby odm alow ać tę po­
dziwu godną , a p rz e ra ż a ją c ą  scć'nęL.. W oda syczała, u la tn ia jąc  się 
w z.etknięciu z w r ż a i ą  lawą, p a ra  podnosiła się w powietrze Kjo nie­
zmierzonej wysokości, ja k g d y b y  ktoś odkrył nagle pokrywę kotła. 
Lecz jakkolw iek  jezioro zaw ierało  ogrom ną ilość'; wody, jed.mk jej 
masa- -cłałają jako  nieząs ilana nową, m usiała  wkońcu być pochłoniętą* 
przez lawę, która, w yp ływ ając  a  n ieprzebranego  źródła, rniotaja co­
raz nowe strumienie ognis tych  materyj.

P ierw sze  spadłe  w  jd^ ioro^strum ienie  lawy stw ardnia ły  nieba 
wem i s te rcza ły ;  po ich powierzchni toczyły Się inne, także zkolei 
tw ard n ie jąc e  i p o su w ając e  się ku środkowi. Tym  sposobem iitwo 
rzyła'<się jak b y  m asa  gruzu,  g rożąca  zasypan iem  jezipfa, ktorego 
wody zam ienia ły  się w parę. W  powietrzu rozlegał się p rze raża jący  
św ist i syczenie. Gdzie pierwfej była£ 'woda, tera-z ukazywały  się 
g ro m ad y  ska ł  dymiących, ja k g d y b y  w ydobyw ająće  się z łona-. zienii.

Tym  razem  ogień zapanow ał nad wodą.
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Szczęściem dla kolonis tów  s trum ienie lawy skierow ały  się do 
je z io ra , 'G ran ta ,  przez  co uzyskiwali kilka dni zwjóki, a p łaszczyzna  
P ięknego  Wicłóku, 'g r a n i to w y  pałćfjjj i w a r sz ta ty  chqć na pewien czas 
były ocalone. N ależa ło  korzystać ,  aby  w ykończyć i opa trzyć  s t a ­
rannie  okręt;  nas tępn ie  spuścić go n& morze, i tam  p u k a ć  schronie­
nia; zą ś  w  liny, żag le  i inne p rzy rząd y  będzie, m pżna za opa trzyć  go 
później.  N iepódąbna  było pozos tać  dłużej na lądzieWskorrafeo chwila 
w ybuch  z a g r a ż a ł  wyspie, a owe ta k  pewne dotychczas ^ch ron ien ie  
w  G ran itow ym  pałacu  mogło niebaw em zawrzeęń p rzed  nimi g ran i-  
to w e '‘>ściany.

P rzez  sześć dni nas tępnych, od 25 do 30 stycznia, koloniści 
rak  posunęli roboty  okołć>: ukończenia, okrętu, ja k g d y b y  dw udziestu  
ludzi p racow ało  nad  tem. Z aledw ie kilka chwil w ypoczyw ali;  p ło ­
mienie,‘'b u c h a ją c e  fź? k rateru ,  świeciły tak  jasno , iż w nocy pracow ać 
mogli. W ulkan  w ybucha ł ciągle, a le mniej g w a ł t o w n i e j  

Zobaczm y, co się działo w  zachodniej częśei w yspy  
S trum ień lawy, sp a d a ją c y  w szeroką  dolinę rzeki Spadku , ż a d ­

nej na swej d rodze nie nap o ty k a ł  przeszkody, to też bagniste potoki 
za la ły  las  D alek iegegZ achodu .  W  tej P ° E e  r °ku  gw ałtow ne  upały  
w y su sz a ją ^  sok drzew, więc też las  zapal i ł  się nagle, ogień ob ją ł  
d rzew a od dołu do sźcżytu i zdaw ało  się, że p?łż#r szerzy  się g w a ł ­
towniej w  górze, niż pęd lawy, ob lew ające j  stopy drzew.

P rz e raż o n e  zwierzęta, ja g u a ry ,  dziki kaoje ,  lisy i p rze rażone  
p tac tw o  uciekały wTŚtronę Mercy i b ag n isk  Tactorna', ' ku drodze, 
w iodącej do p o | tu  Balonu, Koloniści ta k  byli za jęci pilicą, że ż ą d ­
nej na te g roźne zw ierzęta  nie zw racali  uw ag i,  opuścili G ran itow y 
pałać;1 a obozowali pod narnioiem w p o b lb u  ujścia  Mercy.

Cyruss*Śmith i G edeon Spilet t  w stępowali codziennie na p ła ­
szczyznę P ięknego  W idoku. H arb e r t  tow arzyszy ł im niekiedy. P e n ­
k roff  n igdy iść tam  nie chciał,  aby  nie pa trzeć  na ogrom  zniszczenia, 
jak iem u uległa ukochana  jego  w yspa.

W  istocie sm utny  to byl widok. Cała lesista  część w yspy 
s te rcza ła  te ra l i  n a g a ;  tylko naópółwyspie  W ężow atym  u trzym ała  się 
kępka drzew  zielonych. Tu  i ów dzie s te rcza ły  okopcone i ogoło-  
ćbnetjiż gałęzi jZkiclety. l taw a zniszczyła  w szystko. G dzie pierwej 
św ieża  ro z tacza ła  się zieloność, obecnie g run t  pokry ty  był tu iem  
wulkanicznym . Z dolin rzeki S padku  i Merćy nie sp a d a ła  juz tlo 
m orza  ani k rop la  wp,dy słodkiej i, gdyby  nie to, że jezioro  G ra n ta  
niezupełnie wyschło, R.qioniści nie mieliby czem ugasić- p ragn ien ia .  
Naj|szczęście , Ocalał południow y skra j  jeziora, i tu o tw orzy ł sic j a k ­
by mały s taw , w k tórym  zeb ra ła  się ca ła  ilość z n a jd u ją c e 1 się 
je szcze  n a r  wyspie  w ody  słodkiej.

P o sępny  to był i p rze jm u jący  widók! Jakże bolesne robił w ra ­
żenie na kolon is tach!  \

—  Serce pęka z boleści! —  rzeki raz Gedeon Spilett.
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Mas/. słus ,mość —  odpow iedzia ł inżynier. —  Oby tylko B óg 
dozwolił nam Skończyć na czas  ten sta tek; jes t  on dziś jedyną  n a ­
szą deską ocalenia.

—  Czy uważałeś ,  Cyrusie, że w ulkan  zda je  się u sp o k a jać ?  W y ­
rzuca jeszcze lawę, ale w m niejszej ilości.

—  I cóż stąd, kiedy ogień zaw sze równie gw atow nie  wre 
we w nętrznościach  góry, i w pda  m orska  lada chwila nigże się tam 
dostać!  Jesteśm y w położęniu podróżnych, płynących na okręcie, 
który pó.#ar ogarną ł ,  i ugas ić  go nie m o g ą c a  wiedzą, że czy p rę ­
dzej, czy później dostan ie  się do składu prochu. Ale chodź, Ge­
deonie, nie traćm y  chwili czasu!...

Jeszcze przeżyw ieni Oni, to jest do 7 lutego, lawa nie p .z c s ta -  
w ała  płynąć, lecz wybuch u trzym yw ał się w dotychcżaśpwych g r a ­
nicach. Cyrus obaw ia ł  się bardzo ,  aby  ogniste  strumienie nie do­
stały się na wybrzeże, bo w takim  razie składy i w arsź ta ty  nie­
w ątp liw ie  uległyby zniszczeniu. W  kilka dni później uczuwali w y­
raźnie d rgan ie  w łonie wyspy, [ch bardzo  zaniepokoiło.

Było juźÓ20 lutego, a należało  popracówa'c-^jeszcze z miesiąc, 
aby  okręt mógł być spuszczony  na morze —  leę^ czy w yspa  do ­
t rw a  do tego czasu?...  Cyrus Smith zam ierzał spuście s ta tek  na 
morze, ja k  tylko pudlo zupełnie  będzie ukończonej pomost, u rz ą ­
dzenie w ew nętrzne i p rzy rządy  mogły być później w ykończone, 
szło głównie o to ś jab y  koloniści mieli jak  najprędze j zapewnione 
schronienie poza w yspą.  Może t rzeba  będzie doprow adzić  s ta tek  
do portu  Balonu, to je s t  j a k  na jda le j  od punktu wybuchu, gd>z 
w razie  rozs tąp ien ia  S>ę w yspy, prz.^ ujściu Mercy, między w ysepką 
a murem gran itow ym , m ógłby zos tać  zdruzgotany.

N adszed ł  3 m arca. Koloniści obliczyli, że za dziesięć dni będą 
juz  mogli spuscić s ta tek  na morze. • • ' ' •'

N ad z ie ja  zaczęła w s tępow ać  w serca pracowników, którzy 
w tym '-czwartyni roku pobytu  na wyspie tyle ciężkich przebyli prób. 
N aw et P enkroff  zaczynał być mniej posępny • m ' czśJcY, ochłonął n ie­
co z u trap ien ia ,  w jakiem  pog rąży ła  góhbbaw a o ukoch. uą wyspę. 
C opraw da ,  te raz  myślał tylko o okręcie, w którym ześ \odkow ały  się 
w szys tk ie  jego  nadzieje.

—  Skończym y go na czas, panie Cyrusie! No! w na jgorszym  
razie p rzezim ujem y na wyspie Tabor.  Ależ, Boże mój d iog i!  |ó z t o  
za zam ian^!. . .  Z w yspy LingÓlna ndę-wyspę Tabor.. .  pom ieniał się s t iy -  
jek, za siekie-rkę kijek!... N igdym nic p izypuszcza ł ,  ,że do tego 
przy jd? i’e!.„

—  Śpieszm y się! —  pow tarza ł  ciągle inżymei.
I p racow ano  bez wytchnienia.
—  P an ie  mój —  zapy ta ł  raz N ab  inżyniera —  powiedz mi 

proszę, czy w szys tko  P odzia łoby  Ą ' ,  gdyby  kap i tan  Nemo żył jeszcze?
—  'Po nie ulega wątpliwości odrzek ł Smith.
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Nab. ~  DarUJ Pa"' ali ja | »  f l i  w ą liJ ) |m  -  odparły
-  I ja  to samo -  rzekł J  do ucha Penkroff.

nader  g r o ź n T S e r  F| nklina s ta ła  się M j
kich stron wulkanu. Główny nntok 7 •?’ s.t a c z a ^ c^ S1£ ze wszyst-
wschodniemu wybrzeżu ieziorn C  - wroci* Sl£ ê r az ku południowo-, 
nowy i za la ł p łaszczyznę strumień G l i ^ g }

Z | s i « i j 1,,: nic l,0^()śta;o ani ś la d .
na wszystkie strony Top i i()w , ' P l ze ra zo ny drób rozleciał się 
przeczuwali instynktem zbliżanie ‘W ?'®11 n a ^ iv‘kSZC Przcr a ż f i i e ;  
liczba zwje'rząt, znajdujących sie nn s t la sz n eJ katastrofy .  Znaczna 
pierwszego wybuchu, pozostałe s c h m ^ t T u  J « ^ llaZH  śmferć podczas 
płaszczyznę Pięknego W idoku To- m ‘ h agna  T a d o rn a  i na
osta tn iego 'schronien ia ;  strumień H? 2 miały dostęp do tegc
cząt spływać na wybrzeże. KieWi przjfPłynął  mur gran itow y  i zĄ-ll 
ności tego widoku. Ł SOw nieopisan ie  w sp an ia łe j 'o k ro p -

Kolonistom zagraża ło  stm - 
wyspie nie było już bezpiecznego ■ niett ezPicczeństw5’- na ca-łej 
wyższe spojenia okrętu me bvł m‘' ]&Ca schronienie, to też* choc 
i opatrzone, postanowili nusflS „ Jeszcze dosta tecznie wykończone

Penkroff i Ayrton 
czynnbś.ci, mającej nastąpić n - znint p y^ otowaniall li do tej wfżnej

Tymczasem w nocy z d . ih  r  „•! « ” 9 m a rc a '
niósł się;z krateru  wśród p rz -n ż - i i  m3rCa | s r0' f ny stup pary  p<>d- 
stóp w yfjkości .  W idać śc ia l iV n io - C-e? 0 K U ‘ trzech tysięcy!
niem gazu, i wody morza, w p a d l i  i ^  D akka 'ła ustąpiły  p o d  r ć h ą n i e -  

kominem, mmieniły się w D‘a i  1a ;1(; w ogn is tą  p rzepaść  głównym 
przedstaw ia ł ujścia. W ybud ,  tńk a. oreJ k ra ic r  d o s ta tce /n cg o  nic
usłyszeć, w strząsnął powietrzem" , , , ny’, ze 0 sfo mil m ożnaby jfc
ny, i w przeciągu kilku minut fal ,<J y.S óry spad ły  w ocean Spokoj 
rej istniała wyspa Lini^lna ' 11101 skie zalały miejscbsśfeść, na kló-

n , , . ROZDZlAł LXII
O d o s o b n io n a  ska ta  n a  ocean i , .  ę  , -
niechybna. W ^ P o d z « laS® W  -  Ostatnie schronisko. _  t 

Ostatnie dobrodziejstwo r  Rączego i skąd przybyć 
OHfKnhn; kapitana Nemo.

do^obmona skała, ma i a A  o- > ■ 
szerokości, w y s ta jąć a  zaledwie s tóP d)ubr°ści a pjętr
° td  Jedyny punkt oparcia nierm ^  es ,ęć stóp ponad  morze 
go oto wszystko, co i?Ilft-m- j przcz falc occann Spok 

Ściany skal pochyliły s f  °  ^  w s° an ia tego pałacu Granito  
daw nego, salonu tak sic n a '  1 " f i l 1#  rozpadły  i niektóre 

ę i wytworzyły tę -wynio
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r  v >/7 n> /noków  potem głośno i dobitnie wyrzekł następująceC yrus postapd pa tę  lar/ifou , p o n o  „
s t o w i  -  Kapitanie Nemo, wezwałeś nas, jestesm ). (str. M b).

u ;  , , yomriio sie w otchłań; niższy stożek gory Franklina,
W szystko  Rekina, o b c z y z n a  P i a n e g o  Wi-
r o z d a r t ,  w y l r f h g | | | *  J L  ^  ^  . J ^ y  g^ ty Dak-

k a r a ’ t wysep Wężowaty, chociaż tak oddalony od miejsca wy 
bneh’ f e  P 7 z  c dej vvyspy L n c ó ln a  puzosf Ę ty lko  wspomnianaRUBMSh**” «*-*» s“sdu k“ io° ,s,om
i ich wiernemu psu.

**-
W y s p a  T a jem n ic -z a  — 22
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W szys tk ie  zwierzęta,- zginęły w tej s traszne j  ka tas tro f ie ,  tak  
p taki,  j a k  inni p rzedstaw ic ie le  fauny w yspy  Lincolna, naw et b iedny 
Jow  zna laz ł  śmierć w jak ie jś  rozpadlinie .

C yrus Smith, Gedeon Spilett,  H arber t ,  P enkroff ,  N ab  i Ayrton 
temu tylko.. zawdzięczali  ocalenie, iż zg ro m ad zen i  pod nam iotem  rzu­
ceni zostali  w mO,tfze w chwili, gdy  szczątki w yspy  rp-zpryskiwały się 
na w szys tk ie  strony.

Gdy się dosta li  na pow ierzchnię  fal, ja k  okiem dojrzeć  można 
było, zobaczyli tylko tb nag rom adzen ie  ska ł  i, pop łynąw szy  w tę  s t ro ­
nę, na  niem szukali schronienia.

T u  zna jdow ali  się od dni dziewięciu, a jedynem  ich pożywieniem 
były z a p a s y  żywności, które p rzypadk iem  posta ły  im w kieszeniach, 
przy przenosinach  z G ra n n o w eg o  pałacu ,  i trochę wody słodkiej,  n a ­
g ro m ad z o n e j  podczas  deszczu w  rozpadlin ie  skały. .Okręt, t a .o s t a tn ia  
ich nadz ie ja ;  uległ ro z trza sk an iu ;  pozbaw ieni więc byli wszelkiej 
m ożnoś t i  opuszczenia  skały; nie mieli ognia ,  nie posiada l i  niC;.':ćoby 
go rozniecić pozw ala ło  czekała ich n ieuchronna śmierć.

Działo się to 18 m arca .  Choć jedli tylko tyle, aby nie umrzeć 
z g łodu, je d n ak  już  za ledwie na  trzy  dni mieli cokolwiek-żywności.  
Ż a d n a  naukr |$  na jw iększy  rozum w  tern położeniu nic za rad z ić  nie 
mogły, sam  tylko B óg mógł ich ocalić S w o ją  wsżechm ocnością.

Cyrus Smith był spokojny, Gedeon Spilett mocno rozdrażn iony , 
a P enk ro ff  zły i gniewny chodził po skale. H arber t  nie ods tępow ał  
inżyniera, w p a try w a ł  się w  niego nieustannie, jak b y  chcąc z tw arzy  
je g o  w yczytać  myśl zbaw czą, jak b y  b ła g a ją c  o ratunek, k tórego  C y­
rus Smith dać  już nie mógł. N ab  i Ayrton spokojn ie  p o d d a w a ln ś ję  
losowi.

—  A ch , , to  s t ra s z n a  rzecz! —  w ołał P e n k ro h  —  gdybyż mieć 
choć na jnędzn ie jszą  łódkę, k tóraby  nas  przewiOzja na w yspę T abo r .  
Ale niema n ie |  nic! żadnej nadziei ra tunku!

—  Dobrze zrobił kap i tan  Nemo, że umarł!  —  rzekł raz  N ab  —  
me doczekał tak  ciężkiej doli!

Cztery dni upłynęły; C y r u s  Smith i ,ego tow arzysze  nie mieli 
ju ż ,1 ża d n eg o  pożywienia. Osłab ien ie  wzmagałó-i s i |  z k aż d ą  chwilą; 
u H a rb e r ta  i N a b a  zaczęły się już  pokazywa ‘6 ob jaw y  gorączki

Czy mogli w takiem położeniu łudzifiestę naj.ś łabszą rfsk ierką  
nadzie i?  Jakież .pozostały im środki ocalenia?...  C hyba gdyby 
okręt jak i p rząp ływ ał wpobliżu skały, na której się z n a jd o w a l i1... 
Ale wiedzieli dobrze-, żfe.' okręty  nie z a p u sz c z a ją  się w te strony, 
a czy można; było przypuszczać,  że szczegolnem  zrządzeniem  O p a t r z ­
ności jachl szkocki te raz  w łaśn ie  nadpłynie, aby szukać  A yrtona na 
wyspie T abor? . . .  Było to praw ie  niepodobie i dwent; a gdyby  naw et 
tak się s tało , to, poniewaft nie pozostaw ili  tam  do tąd  zaw iadom ien ia  
o zmianie, zaszłej w położeniu i pos tępow aniu  Ayrtona, kom endant
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jach tu ,  po da.<_iniiein p o b e k iw a n iu  na wysepce; popłynąłby zpo- 
wrotem.

Nie, n iepodobna było łudzić się nadz ie ją  ojcąlenia, czekała ich 
n i  tej skale śmierć s trhszna ,  śmiórć z głodu i p ragnien ia!  Jakoż 
leżeli już  na niej be^przytom ni i jakby martwi, n ie p w ie d z ą $ |c o  się 
wkoło nich dzieje. Jeden tylko Ayrton mógł jeszcze osta tn im  wy 
siłkiem undęić niekiedy głowę i rązpaczliwcm spojrzeniem  ogarn ia ł  
morze. '

Aż oto 24 inćt(ca z ran a  Ayrton w yciągnął ręce ku jak iem uś 
punktowi w przestrzeni,  uniósł się nieco., • najpierw na kolana, a n a ­
stępnie s ta n ą ł  p rosto ,  ja k b y  znak  jak iś  d a jąc  rękźp...

W dali,  wpro.śt skały, ukaza ł  się okręt i w idać było, ;że nie 
p rzypadk iem  zaw iną ł  w te strony, gdyż w yraźnie w prostej linji 
zm ierza ł  ku rafie, będącej o s ta tm em  śćhrbnieniem ko.lóniątów. P ły ­
nął pośpiesznie, i gdyby  nieszczęśliwi rozbitkowie mieli dość sił, aby 
ro zg lądać  się po w idnokręgu , daw no jużby go spostrzegli .

— D u n c a n  —  w yszep ta ł  Ayrton i padł bez zmysłów

Gdy nareszcie, dzięki troskliwym  staraniom , Cyrus Smith i jego 
tow arzysze  odzyskali  p rzytom ność,  nie mogli pojąć, j< 
uniknęli śmierci i z n a jd u ją  się w pięknej i wygodnej kajucie s a ui.

Ayrton ob jaśn ił  ich jednem słowem:
D u n c a n !

—  D u n c a n !  —  pow tórzył Cyrus Smith a, w znosząc ięce do 
nieba, zaw ołał:  —  O Boże miłosierdzia! dzięki Ci za to cudowne oca- 
lenie! ^

T ak ,  był to rzeczywiście D u n ca n ,  ja ch t lorda Gienarvana, < o- 
rego dow odcą  był Robert, syn kap i tana  G ram a. W ysłano  rto . 
wyspę  T a b o r  w celu w y s z u k a n i a  . i ‘za b ran ia  Ayrtona po w unąstu  
la tach  pokuty.

A więir koloniści byli ocaleni i nadspodziew anie  wracali  do o j ­
czyzny!

—  Kapitanie Robercie —  zapyta) Cyrus Smith —  gd> nie z n a ­
lazłeś A yrtona na  wyspie  T ab o N jsk ą d  przysz ła  ci mysi p łynąc o sto 
mil dalej w kierunku półnóeno-zachodn.m ?

—  Chciałem za b rać  s tam tąd  nietylko Ayrtona, ale cieWe; p a ­
nie Smith, i twoich t o g a # #  —  odpow iedzia ł kapitan.

—  Co? Mnie i moich tow arzyszy?
—  T a k  jest w tym celu p łynąłem  do wyspy Lincolna.

- L)o w yspy  L i n c o l n a !  —  powtórzyli z niewyinownem zadz i­
wieniem Gedeon Spilett,  H aibe it ,  N ab  i P enk io if .
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S kądże  mogłeś wiedzie,^ o is tn ien iu  wyspy, skoro nie je s t  
oznaczona  na  żadnej m ap ie?  —  zapyta ł,  inżynier.

—  D ow iedzia łem  się o niej z notatki,  k tó rą  pozostaw iliśc ie  
na w yspie  T a b o r  —  odrzekł kap itan .

—  Z nota tk i?  —  zaw oła ł  z zadziwieniem  reporter.
—  Ano tak!  —  odpow iedz ia ł  Robert Grant,  p o k az u ją c  im no­

ta tkę ,  o k re ś la ją c ą  'doskonale  d łu g o ść  i szerokość geog ra f iczną ,  o raz  
położenie w yspy  Lincolna, na k tórej za rn ieśzkują  obecnie Ayrton 
i pięciu kolonis tów  am erykańskich .

—• To  p isa ł  kap i tan  Nemo!...  —  zaw o ła ł  Cyrus Smith, p rze ­
czy taw szy  notatkę, pisanąćTym sam ym  charak terem , cp. kar tka ,  znaejs 
leziona w  owczarni.

—  Aha! —- krzykną ł P cnk ro ff  - więc to on za b ra ł  w tedy n a ­
szego B o n a w e n t u r ę  i nie w a h a ł  się sam  jeden  popłynąć,-Aż na wyspę 
T abor!

—  Aby ta m  zos taw ić  to Zawiadomienie —  dorzucił H arber t .
—  Miałem więc słuszność, u trzym ując ,,  że . nawet po śmierci 

k ap i tan  w yśw iadczy  nam jeśzcże w aż n ą  ostatni'ąv p rzys ługę  —  mówił 
dalej Penkroif .

—  Przyjaciele!  —  rżekł C yrus Smith g łosem  głębotóT w z ru ­
szonym  —  niódlmy się do Boga, aby  p rzy ją ł  do Swej chw ały  duszę 
k a p i ta n a  NemojPT

W  tej chwili Ayrton zbliżył się do inżyniera, za p y tu ją c  z p ro ­
s to tą :

—  Gdzie mam złożyć tę skrzyneczkę?
Była to s z k a tu łk a 'z  kosz tow nościam i,  k tórą  Ayrton ocalił nie­

bezpieczeństw em  ży ciału teraź; o d d a w a ł  inżynierowi
— I Ayrtonic! poczciwy Ayrtonie! —  zawołał,  śc iska jąc  g o f  r o z ­

r z e w n io n y  Cyrus Smith a, ;Ą'wracając się do Roberta  G ran ta ,  dodał :
—  K apitanie, z a m ia s t  pozos taw ionego  tu w inow ajcy  zna laz łeś  

poczciw ego człowieka, k tóry długoletnią , p o ku tą  i uczciwem p o s tę ­
pow aniem  zm azał popełn ioną  winę. D um ny jestem, ltfagąc uśc isnąć 
dłoń jego.

T e ra z  opowiedzieli kap i tanow i Grantow i og^bliwą h is to rję  i d l  
p i ta n a  N em o i kolonis tów  w yspy  Lincolna, puczem kap i tan  w ydał 
rozkazy  i pop łyną ł  zpow rotem  do zanueszkaleg ia jśw ia ta .

W e  dw a tygodnie  później kolo.liści w ylądow ali  w Ameryce. 
P o  kilku la tach  oddalen ia  zas ta li  j ą  uspokojoną ' i po tężną ; zabliźniły  
się już  rany, z a d an e  w o jną  domową^jtsłuszność i sp raw ied liw ość  zw y ­
ciężyły stanow czo .

Z a g ę ś ć  klejnotów, zaw ar tych  w szkatułce, p rzekazane j  kolo­
nistom przez k a p i ta n a  Nemo, nabyto  i u rządzono  znaczne posiad łośc i 
w s tan ie  Jowa,,tg n a jp ięk n ie jsz ą  i n a jd ro g o c en n ie jsz ą  pertę1 p rzes łano  
w  darze  lady  G lenarvan ,  jako  upom inek od rozbitków, u ra tow anych  
i powrócónych  Ojczyźnie przez D u n c a n a .
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Z a ją : .o , . j  swoj.e posiadłości,  koloniści ,Jt.,vez.V'ali do wspólnej 
pracy,  a tem sam em  zapew nili  szczęście i dobrobyt wszystk im tym, 
k tórych p ic rw o tn i^z a m ią ę z a l i  sp row adzić  w yspę  Lincolna. U tw o­
rzyli rozleg łą  kolonję i nada li  jej nazvyę ulubionej swojej wyspy, z a ­
g in io n e j  w nur tach  oceanu  Spokojnego . P ły n ącą  tam  rzeczkę n a ­
r w a n o  M e|cy ,  gó rę  s te rczącą  od  po łudnia  —  g o rą  Franklina , małe 
jeziorko  —  jezioPęm Grania,; o ta c z a ją c e  lasy  —  lasam i DalekiegqpZa- 
chodu. Była to więc w yspa  na. k o n t y n e n c i e ' : - j

Dzięki' rozumnemu k ie ru n k o w i ' in ż y n ie ra  i gorliwej, p racy jego 
to w a r z y s z ^  nowa kolonja r o z w i j a ł a . się nader pomyślnie. Dawni 
koloniści w yspy  Lincolna przysięglipieDic , j |ęŚ się nigdy me roz łą­
czą —  w szyscy  więc byli ;!ązem. N ab  chciał żyć i um ierd t  tam. gdzie 
ukochany  pan  j'ego! Ayrton nie pom ija ł  żadnej sp o so b n d ś t i :p o św ię ­
cenia się d la  tow arzyszy . P enk ro ff  zapom nia ł  p raw ie  o morzu i był 
doskona łym  rolnikiem, H arber t  wykszta łc ił  się wyś.Oko w naukach  
pod  kierunkiem C yrusa  Smitha, a Gedeon Spilett założył gaze tę  
p. t. „N ew -L incoln  H era ld” , n a j lep szą  na święcie.

Ale zaw sze  ż a ło w a l lę ^ g ł s d y  w yspy  Lincolna, której v£Śpomnie- • 
nie n igdy nie ża ta r lo  s j |  w ich sercach Czy mogli zapomnieć, jak  
wiele j^j zawdzięczali?...  Zosta li  tam  rzuceni biedni i wszelkich 
pozbaw ieni zasobów , a jednak  cztery la ta  przeżyli swobodnie, i nie 
b rakow ało  im niczego; tam znaleźli opiekę k ap i tan a  N em o, k tórego 
d a r  w szystk im  im szczęśliwą zapewnił przysz łość ; tam  nauczyli się 
p raco w ać ,  i p rzełam ali s ję ^ ż e  p n feś  i n auka  w  najtrudn ie jsżych  n a ­
w et po łożeniach m ogą  std£j się a rk ą  wybawienia...  A dziś z .ej pięk­
nej w yspy  p o zo s ta ł  tylko odłam gran itu ,  s te rczący  w śród  fal oceanu 
S pokojnego , w którego  otchłaniach z n a jd u je  s i ę f e r ó b  tego, który 
.nosił miano k ap i ta n a  Nenio.

. k O 1 1 1  C.
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A m ic is j - f c  Serce. K siążka dla chłopców. P rzek ład  M. Ko­
nopnickiej. W yd .  11 . . • • -

A n c z y c .  Duch Puszczy.  O pow iadan ie  z borów  am ery k ań ­
skich w ed ług  dr. B irda. Z 6 rys. St. Sawieżewskiego. 
W yd  10.........................................

—  P rzy g o d y  p raw dziw e żeg la rzy  i podróżników' pośród 
dzikich ludów kuli ziemskiej.  Z 8 rys. W. G ersona.  
W yd. 8................................................................................................. .....

—  P rzypadk i Robinsona Kriizoe. Z 10 rycinami i licz- 
nemi d rzew orytam i w tekście. W yd .  15.

B a r s z c z e w s k i  S t .  Nąr-szlaku sławy, krwi i złota; Szkice 
z dz.iejów odkrycia  Ameryki. /  licznemi rysunkam i 
w tekście...................................................................................................

—- P rzygody  k ap i ta n a  St. Claira.  Z 10 ilus tracjam i 
i b a rw n ą  ok ładką  Kam ila  -M ac k iew ic za , . . ,. ,

—. W  8 dni dokoła św ia ta .  P owieść  z niedalekiej p rzy ­
szłości. Z 10 i lu s trac jam i i b a rw n ą  ok ładką.  Z. Gra 
bowskiego. W yd .  II. .

Beecher -  S to w e .  C ha ta  w u ja  T om a.  Z 4 rysunkam i. W yd. II. ,
R a k o w i e c k a  Z .  Dzieci W arsżaw y .  Z 8 rysunkam i. W yd. 3. ,

— ■ H is to r ja  ó Janku Górniku. Z (J  rysunkam i. W yd .  V. jf
B u r n e t t  k r .  H .  Mały lord. P rz ek ła d  z angielsk iego  M. J. Za

leskiej.  Z 16 ilus trac jam i i b a rw n ą  ok ładką  A. Rożan- 
kowskiego. . . - ............................................... ' . ’ . - . ,

—  T a jem n ic zy  ogród. P rzek ład  z .angielskiego j.  W ło- 
darkiewiczowpj.  Z i lu s trac jam i Z. Sołowijówny. . ,

C o op er .  M ieszkaniec puszczy. W opracow an iu  M. J. Za les­
kiej. Z 5 rysunkam i C. Jankow skiego . Wyd. 8.
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D ą b r o w s k a ,  G erson  M. Polscy artyści.  Ich życie i dzieła.
Ze 153 i l u s t r a c j a m i ................................................................

—  W ielcy artyści.  Ich życie i dzieła. Z 90 ilustracjam i. 
D y n o w s k a  M.  P o lska  w zw yczaju  i obyczaju. Z 10 i lu s tra ­

cjami Kamila Mackiewicza. . • B'rosż.
Kart.

G o m u l ic k i  W .  W spom nien ia  niebieskiego m undurka.  Z 6 ry­
sunkam i K. G órskiego. Wyd. V. . . . .  

G rim m  Powieści z 1001 nocy dla młodzie,z')'- Z 7 k o lo ro w e j-
mi rycinami i ok ładką  K. Sopocki..........................................

K in g s l e y  Ch. He^pje, czyli kleghdy greckie o bohaterach. 
Przełożył W a c ła w  Berent. W yd. zwykłe z ba rw ną  
ilustr. okładką W . Russell Flinta. • • Brosz.

W  opr. płóc.
Toż, W yd. z 11 barw nem i ilus tracjam i na oddzielnych tab l i ­

cach i ta k ąż  i lu s trac ją  ok ładkową W. Russell Flinta.
Brosz.

W  opr. płóc.
M a k u s z y ń s k i  K. O dwóch takich, co ukradli księżyc. Z 8 ilu­

s trac jam i K. S opocki....................................................................
M a y n e  Reici. Dolina bez w yjścia. P rzygody  podróżników  

w Him alajach .  P rzek ład  M. J Zaleskiej.  Z 11 rycina­
mi. W yd. 7.

—  P oby t w pustyni.  P rzek ład  St. R u tk o w sk ieg o .  Z 7 rys.
St. Sawiczewskiego. W yd .  5.......................................................

M o s s o c z i iw a  S t .  Z a  1000 lat. Powieść fan tastyczna .  Z 15 rys.
W. S zy n d le ra ................................................................................... ....

P r z y b o r o w s k i  W .  Bitwa pod Raszynem. Z 6 ilus tracjam i
i ok ładką  K. Górskiego. W yd. 6. . . . • ,

S ie d le c k i  M.  S karby  wód- O brazy  z nadm orskich  krain.
W yd. II ,  rozszerzone z liczncmi i lus tracjam i.  . . ,

S ie v e n s o n  R .  L. S karby  na wyspie. Z 6 rysunkam i i okładką
St. Saw iczew skiego. W yd. III. . . • • • >

S w i f t  J. P odróże  G ulliwera. P rzek ład  C. N. Z 7 rycinami
T. P ruszkow sk iego . Wyd. VI................................................. ....

U m i ń s k i  W ł .  W y b ó r  powieści dla młodzieży. W ydan ie  jubi­
leuszowe, z portre tem  a u to ra ...................................................

—  Tom. 1. W puszczach  Kanady. P rzygody  małego
A ustra lczyka .  Z 8 rysunkam i E. B r idge’a. Karton ,,
Tom II. Na d ru g ą  planetę. Z 6 rysunkam i E. B r idgc’a.

Karton ,,
—  Tom III— IV. Znojny chleb. Z 8 rys. E. Lindemana.

Karton. „
—  Tom V. W  podobłocznych krainach. Z 8 rys. St. S a ­

wiczewskiego. . . . . .  Karton ,,
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Ig n n  VI— VII. Zwycięzcy oceanu. Z 7 ilustr. E. B t id -  
g c ’a. W y d a n ie  4. . . . . .  Karton. zł.

— -  T o m  VIII. SynęfWie puszczy. Z 5 ilustr. St. Bobiń­
skiego. W yd. 2  ' • • Karton „

-  Toin IX. Od W a r s z a w y  do O jcow a. P rzy g o d y  w p o ­
dróży po kraju . Z 11 ilustr. Z. G ra iy |y sk ie g p .  W yd .  4.

Karton  „
—  Toin X. N a  falach ‘A tlantyku. P rzygody  rozbitków 

pośród  oceanu. Z 6 i l u J H g  B artłom ie jczyka.  W yd .  2.
Karton ,,

—  Toni XI, B a le te m  do b ieguna. P rzygódy  w podróży , 
powietrznej ponad  lodami. Z 6 i lus tracjam i W . Szyn­
dlera. W y d a n ie  2. Karton ,,

—  Tom  XII. W  krain ie  w schodzącego  słońca. Powieść ■ 
z życia młodzieży japońsk ie j .  Z 6 ilustr. St. B iedrzyc­
kiego. W y d a n ie  2. . Karton ,,

—  Tom- XIII. Biały m andaryn .  P rzygody  rodziny pol­
skiej na Dalekim W schodzie .  Z 6 ilustr. St. B iedrzyc­
kiego. W ydan ie  3. Karton ,,

—  Tom ■•XIV—XV W  głęb inaćh  oeeąfiu. Z 6 ilusłitóp
W. H ładkiego. W ydan ie  3. . . .  Karton „

U r b a n o w s k a  Z .  Księżniczka. Powieść, uwieńczona n a g r o d ą ^  
konkursow ą. Z 8 rysunkam i Ksaw. Koźmińskiego. 
W ydan ie  8. . • • • • - Karton ,,

V ern e  /. Dwadzieśc ia  tysięcy mil J fpodm orsk ie j żeglugi.
Z 19 ilus trac jam i i ok ładką  H ildebrand ta .  W yd. IV. ,,

—  Dzieci K apitanaĆ G ranta .  (N ow e w ydanie  w p rzy g o to ­
waniu, ukaże się w końcu r. 1929). . . . .

Z a l e s k a  M . J. Młocr^ wygnaniec .  P rzygpdy  w śród  puszczy 
i s tepów  am erykańskich .  Z 9 rys. St. W olsk iego . W y ­
danie  VI, .
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